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Dla	mo jego	wspa nia łego	męża,	Wojt ka.
Ko cham	Cię,	pa miętaj	o	tym,	kiedy	piszę	

Bez	Ciebie	nie	była bym	dziś	w	tym	miejscu,	w	któ rym	jestem.



Prześwietlenie
Bernadet ta	(Berka)	–	ja;	dyplomowa ny	kosme tolog;	naj bar dziej	boi	się	swoich	pomysłów,	które	nie ‐

jednokrotnie	spra wi ły	jej	wie le	proble mów;	stosuje	wie le	porów nań	książkowych	i	fil mowych,	które	nie
za wsze	 są	odpowiednio	do bra ne	do	 sytuacji;	 za zwyczaj	wpierw	mówi,	potem	myśli	 (albo	 i	wca le	nie
myśli,	bo	po	co	pła kać	nad	rozla nym	mle kiem).
Zofia	(Zoś ka)	–	z	za wodu	wieczna	studentka	kosme tologii	(od	czte rech	lat	za czyna	pi sać	pra cę	ma gi ‐

ster ską	i	wciąż	nie	ma	na wet	te ma tu);	wła ści ciel ka	naj bar dziej	„prze cze sa nych”	włosów	w	War sza wie,
a	może	i	w	ca łej	Pol sce;	cór ka	boga te go	ojca;	po	porażce	w	wyborach	Miss	War sza wy	posta nowi ła	zo‐
stać	aktor ką,	model ką	lub	piosenkar ką,	bo	uwa ża,	że	w	każdej	z	tych	dzie dzin	jest	re we la cyj na;	na	pyta ‐
nie:	„Co	by	zmie ni ła	w	świe cie?”	odpowia da,	że	wszystko	prócz	sie bie,	oczywi ście.
Barbara	(Baś ka)	–	wypa lona	za wodowo	korektor ka	w	wydaw nic twie,	uwa ża,	że	 jest	wie le	dobrych

ksią żek,	 ale	 ona	 musi	 popra wiać	 te,	 któ re	 ją	 nudzą;	 próbuje	 po rządkować	 życie	 innych,	 za pomi na jąc
o	swojej	nie za radności;	za wsze	służy	dobrą	radą	innym,	wzrusza	się	na	hor rorach,	krzyczy	na	romansi ‐
dłach,	ale	naj bar dziej	lubi	utyski wać	na	wła sne	życie.
Monika	(Monia)	–	pra cow nik	socjal ny	z	praw dzi we go	zda rze nia;	powoła nie,	tak	można	na zwać	wybór

jej	 za wo du,	 cał kowi cie	 nie zrozumia ły	 dla	 innych	 z	 powodu	 trudności	w	nim	na potka nych	 oraz	 ni skich
płac;	wła ści ciel ka	nudne go	życia,	które go	ubar wie niem	są	je dynie	opowie ści	o	jej	pod opiecznych	z	ni zin
społecznych;	u	każde go	ze	zna jomych	doszukuje	się	za burzeń	psychicznych,	które	poza	pra cą	są	jej	je dyną
pa sją.
Jolanta	(Jolka)	–	prze sadnie	dba	o	to,	co	je	(od	dziec ka	boryka ła	się	z	nadwa gą);	ma niaczka	nie	tyl ko

zdrowe go	odżywia nia,	ale	i	spor tu,	na zywa	sie bie	naj wier niej szą	przyja ciół ką	Ewy	Choda kow skiej	i	jej
przyszłą	na stępczynią;	za wsze	znaj dzie	słowa,	które	za miast	motywować	dobi ją	czło wie ka	(nie	bez	po‐
wodu	jej	ulubionym	na rzę dziem	w	domu	jest	młotek);	je dynie	na	lekcjach	wychowa nia	do	życia	w	rodzi ‐
nie,	które	prowa dzi	w	jednym	z	war szaw skich	ze społów	szkół,	wyda je	się	miłą	i	dobrą	pa nią	pe da gog.
Mariet ta	(Mari)	–	za pa trzona	w	sie bie	i	swój	sukces	projektantka	wnętrz;	sfor mułowa nie	„po	trupach

do	celu”	rozumie	jak	naj bar dziej	dosłow nie;	lubi	rzą dzić,	a	sama	ma	problem	z	podporządkowa niem	się
komukol wiek;	swoją	gar de robę	po dzie li ła	na	czte ry	czę ści,	każda	kolorystycznie	do bra na	do	pory	roku;
nie	rozumie	ludzi	bez	ambi cji,	bo	sama	nie	wyobra ża	sobie	ustać	w	miej scu,	na	jednym	ze	szcze bli	ka rie ‐
ry.

28-letnie	singiel ki,	przyjaźnią ce	się	z	sobą	od	cza sów	podsta wów ki,	kłócą	się	o	wszystko,	ale	wie dzą,
że	tyl ko	zgoda	daje	im	szczę ście.

Sylwester	2014
–	Pięć,	czte ry,	trzy,	dwa,	je den!	–	wykrzyki wa łyśmy	wszystkie	ra zem.
Monia	otworzyła	szampa na,	Baś ka	podbie gła	do	niej	z	tacą,	na	której,	jak	co	roku,	sta ło	sześć	kie lisz‐

ków.
–	Szczę śli we go	Nowe go	Roku,	kocha ne	–	jako	pierw sza	powie dzia ła	to	gospodyni	impre zy,	Ma rietta.
–	Szczę śli we go	Nowe go	Roku,	złotka	wy	moje	–	tym	ra zem	był	to	głos	Moni.
–	Happi ness,	happi ness,	sex	and	love,	my	dar lings!	–	wykrzyknę ła	Jol ka,	podska kując	do	góry	z	sobie

tyl ko	zna nych	powodów.
–	Oby	dwa	tysią ce	piętna sty	był	naj wspa nial szym,	jaki	nas	spotkał	w	życiu.	–	Baś ka	w	każde go	syl we ‐

stra	mówi ła	to	samo,	zmie nia jąc	tyl ko	rok	w	wyuczonej	for muł ce.
–	Moje	robaczki,	moje	pcheł ki,	wie cie,	że	chcę	dla	was	tak	samo	do brze,	jak	ja	mam,	i	tego	wam	życzę.



–	Zoś ka	na wet	pod czas	skła da nia	życzeń	musia ła	podkre ślić,	że	jest	(je dynie	w	jej	mnie ma niu)	lepsza	niż
my.
–	Szczę śli we go,	moje	piękne	–	powie dzia łam	krótko,	ale	Zoś ce	to	wystar czyło,	by	poczuć	się	speł nio‐

ną.	Na	słowach	„moje	piękne”	nonsza lanc ko	za rzuci ła	swo je	kruczoczar ne,	długie	do	pasa	włosy	na	ra ‐
miona.
Z	uśmie chem	na	ustach	stuknę łyśmy	się	kie liszka mi	i	wypi łyśmy	do	dna	szampa na.	Każda	z	nas	wypi ła

już	wystar cza ją co	dużo,	by	mieć	dobry	humor,	wie dzia łyśmy	też	doskona le,	co	nas	za raz	cze ka.
–	Do	stołu,	lej dis	–	za rzą dzi ła	Ma rietta,	a	my	potul nie	za sia dłyśmy	na	swoich	sta łych	miej scach.
Sześć	krze seł,	sześć	na kryć	na	sto le	 i	sześć	przyja ciółek	z	dzie ciństwa.	Wspól ne	cza sy	podsta wów ki,

gimna zjum,	 li ceum,	 a	 po tem	 studia	 na	 jednym	 uni wer syte cie,	 tyl ko	 na	 innych	wydzia łach.	 Łą czyło	 nas
wie le,	wie le	też	dzie li ło.	Jednak	za wsze	w	syl we stra	byłyśmy	ra zem.	Na sza	szósta	i	ni kogo	wię cej.
–	To	pora	te raz	na	na sze	tra dycyj ne	po sta nowie nia	no woroczne.	Pa mię taj cie,	że	ta,	któ ra	bę dzie	mia ła

naj lepsze	i	faktycznie	je	speł ni,	dosta je	pięć	tysię cy.	Po	tysiąc	od	każdej	z	prze gra nych.	W	ze szłym	już
roku	wygra ła	na sza	Dżo lanta,	która	posta nowi ła,	że	w	dwa	tysią ce	czter na stym	roku	schudnie	dwa dzie ‐
ścia	ki logra mów,	i	–	jak	wi dzi my	–	w	końcu	się	jej	to	uda ło.	–	Ma rietta	lubi ła	prze ma wiać,	nie	po tra fiąc
przy	tym	ukryć	swoje go	poczucia	wyższości	i	uszczypli wości.
–	Dokładnie	dwa dzie ścia	 trzy	sie demset,	 ale	 te	 sie demset	 to	przytyję	przez	 tego	syl we stra	z	wami.	–

	Jol ka	wsta ła	i	podkre śli ła	dłońmi	zmie niony	kształt	swo ich	bioder,	nie	za uwa ża jąc	zgryźli wości	Ma riet‐
ty.
Wszystkie,	prócz	Jol ki,	ruszyłyśmy	do	na szych	to re bek	po	ko per ty	z	wygra ną.	Jol ka	z	ra dością	przyję ła

pie nią dze,	ca łując	ser decznie	każdą	z	nas.
–	Moni	bę dziesz	dziś	protokolantem	–	za rzą dzi ła	Ma rietta,	na	co	Monia	kiw nę ła	z	 ra dością	głową.	–

	Długopis	i	notes	są	na	stoli ku	noc nym	w	mojej	sypial ni.
Monia	wsta ła	i	poszła	do	ogromnej	sypial ni,	o	której	ma rzyła	na	pew no	każda	z	nas.	Na wet	Zoś ka	za ‐

zdrości ła	 jej	 pomysłu	 na	 wystrój.	 Skandynaw ska	 sypial nia	 w	 błę ki tach	 i	 bia łych	 ściennych	 pa ne lach,
z	ogromnym	łóżkiem	z	pi kowa nym	za głów kiem,	który	podkre ślał	naj now szy	hit	se zonu	–	bia ło-sza ro-błę ‐
kitne	cotton	balls.	Ma rietta	była	pro jektantką	wnętrz,	co	wi dać	było	w	jej	ogromnym	domu.	Wszystko	tu‐
taj	do	sie bie	pa sowa ło.	Potra fi ła	od mie nić	wnę trze	każde go,	na wet	naj brzydsze go	mieszka nia.	Potra fi ła
też	odmie nić	wnę trze	człowie ka.	Każde,	prócz	swoje go.
–	Która	za czyna?	–	za pyta ła	Monia,	kie dy	usia dła	na	swoim	krze śle	z	note sem	i	długopi sem.	–	Może

tak,	jak	skła da łyśmy	życze nia.
–	No	dobra,	czyli	ja	pierw sza.	–	Ma rietta	wsta ła,	trzyma jąc	kie li szek	w	dło ni.	–	W	dwa	tysią ce	piętna ‐

stym	roku	zosta nę	dyrektorem	projektowym	–	powie dzia ła	i	wypi ła	do	dna	wino.
–	 A	 Teodor?	 –	 za pyta ła	 Jol ka,	 doskona le	 orientując	 się	 w	 sytuacji	 z	 nie re al nym	 awansem	Ma rietty

w	fir mie,	której	pre ze sem	był	nie ja ki	Teodor.
–	Mogę	za wsze	mieć	na dzie ję,	że	kie dyś	umrze.	Ma	już	czter dzie ści	trzy	lata,	więc	naj wyższa	pora	na

nie go.	–	Za śmia ła	się	szyder czo,	a	Monia,	jako	protokolantka,	za pi sa ła	w	note sie:

Mariet ta	–	w	2015	roku	zostanie	dy rek torem	projek towym.

–	Te raz	ja.	–	Monia	także	wsta ła,	trzyma jąc	kie li szek	na peł niony	bia łym	wi nem.	–	Na	dwa	tysią ce	pięt‐
na sty	rok	za pla nowa łam	coś	szcze gól ne go.	Coś,	o	czym	od	za wsze	ma rzyłam,	coś…
–	Do	rze czy,	bej be	–	poga nia ła	ją	nie cier pli wa	Zoś ka.
–	Mówię	 prze cież!	W	 dwa	 tysią ce	 piętna stym	 roku	 pój dę	 na	 kurs	 pra wa	 jazdy	 –	 dokończyła	Monia

i	wypi ła	wino	znaj dują ce	się	w	kie liszku,	a	reszta	za czę ła	się	śmiać.
–	Ta kie	po sta nowie nie	to	ja	też	mogę	sobie	zro bić.	Za pi sać	się	i	już.	Je dyna	two ja	szansa	na	wygra nie



jest	wte dy,	kie dy	żadnej	z	nas	nie	uda	się	speł nić	swoje go	posta nowie nia.	Na	pew no	każde	z	nich	bę dzie
lepsze	 niż	 twój	 nędzny	 kurs	 pra wa	 jazdy.	 –	 Jola	 z	 ra dością	 skrytykowa ła	 po sta nowie nie	Moni.	 Sama
schudła	w	rok	po nad	dwa dzie ścia	ki logra mów,	a	Monia	wyskoczyła	z	mar nym	kur sem,	na	który	za pi sać
się	może	na wet	jutro.
–	Dla	mnie	to	ważne	–	prychnę ła	Monia	i	za pi sa ła	w	note sie:

Moni ka	–	w	2015	roku	zapi sze	się	na	kurs	prawa	jaz dy.

–	Ważne,	ale	mar ne	–	skwi towa ła	Jol ka,	po	czym	wsta ła	ze	swoim	kie liszkiem.	–	W	dwa	tysią ce	pięt‐
na stym	roku	zosta nę	tre ne rem	per sonal nym.
–	Nie źle	cię	wzię ło.	–	Ma rietta	była	wyraźnie	pod	wra że niem	jej	posta nowie nia.
–	Bę dziesz	jak	Choda kow ska!	–	krzyknę ła	ra dośnie	Zoś ka,	któ ra	już	od	dwóch	lat	re gular nie	ćwi czyła

Skal pel	i	Kil le ra	na	zmia nę.
–	To	piję.	–	Jola	wypi ła	trunek	do	dna	w	celu	przypie czę towa nia	posta nowie nia.
–	Za	nową	Choda kow ską!	–	Zoś ka	wciąż	była	w	euforii.
–	Gę sic ką	–	popra wi ła	ją	Jol ka.	–	Jolantę	Gę sic ką.
–	Już	wi dzę	te	ha sła	„Schudnij	z	Gą ską”,	„Szczupła	Gęś”,	„Gę sim	kro kiem	ku	pięknej	syl wetce”	–	za ‐

czę ła	wyli czać	Zoś ka,	lecz	żadna	z	dziew czyn	jej	nie	słucha ła.
Monia	wzię ła	długopis	i	za pi sa ła	w	note sie:

Jola	–	w	2015	roku	zostanie	tre ne rem	per sonal nym.

–	Baś ka,	te raz	ty	–	powie dzia łam,	a	Baś ka	nie chętnie	wsta ła	z	kie liszkiem	w	dłoni.
–	Ja	w	dwa	tysią ce	piętna stym	roku	wyprowa dzę	się	od	ro dzi ców	–	powie dzia ła	ci cho	i	wypi ła	wino

z	 kie liszka,	 a	my	 pa trzyłyśmy	 na	 nią	 z	 nie dowie rza niem.	Wie dzia łyśmy,	 że	 sama	 nie	 jest	w	 sta nie	 nic
ogar nąć	wokół	sie bie,	a	co	dopie ro	sama	mieszkać.
–	Baś ka,	za skoczyłaś	mnie.	–	Monia	wyraźnie	się	zdzi wi ła,	słysząc	 jej	posta nowie nie.	–	Za skoczyłaś

nas	–	popra wi ła	się	po	chwi li,	po	czym	za notowa ła	w	note sie.

Baś ka	–	w	2015	roku	wy prowadzi	się	od	rodzi ców.

Wi dząc,	że	Monia	kończy	za pi sywać	po sta nowie nie	Baś ki,	Zo sia	wsta ła	i	prze cze sa ła	pal ca mi	wło sy.
Poma lowa ła	usta	błyszczykiem,	jakby	szykowa ła	się	do	zdję cia,	nie	do	prze mówie nia,	i	się gnę ła	po	swój
kie li szek.
–	W	tym	roku	obronię	ma gi stra	–	powie dzia ła	z	gra cją	Zosia,	po	czym	wypi ła	do	dna.
–	Zoś ka,	wymyśl	coś	nowe go.	–	Ma rietta	za śmia ła	się	jako	pierw sza,	a	my	jej	za wtórowa łyśmy.
–	Od	czte rech	lat	masz	to	samo	posta nowie nie	–	znie chę conym	głosem	doda ła	Jol ka.
–	Żeby	obro nić,	 trze ba	naj pierw	na pi sać	pra cę	–	wykrzyknę łam	 i	wszystkie	dziew czyny,	prócz	Zoś ki

oczywi ście,	za czę ły	się	pokła dać	ze	śmie chu.
–	I	zdać	egza mi ny,	za li czyć	praktyki	–	za czę ła	wymie niać	Baś ka.
–	Je dyne,	co	za li czyła	Zoś ka	na	studiach,	to	świe żych	doktorów,	choć	dzi wię	się,	jak	się	z	nimi	doga du‐

je	–	rzuci ła	Jol ka,	a	Zoś ka	spoj rza ła	na	nią	spod	byka.
–	W	łóżku	nie	trze ba	ga dać	–	za błysnę ła	Monia.
–	Prę dzej	cię	wyrzucą	z	tych	studiów.	–	Ma rietta	po	wypi ciu	al koholu	była	jeszcze	bar dziej	bezli tosna.
–	Dla	nas	to	le piej,	dziew czyny.	Zoś ka	już	nam	od pa dła	w	przedbie gach,	bo	prę dzej	krowy	będą	la tać,

niż	Zoś ka	się	obroni.
Słowa	Moni	wyraźnie	nie	spodo ba ły	się	na szej	„gwieździe”,	bo	usia dła	z	wi doczną	złością	w	oczach,



mimo	iż	uśmiech	wciąż	nie	schodził	z	jej	twa rzy.
Monia	ponow nie	się gnę ła	po	długopis	i	za pi sa ła	w	note sie:

Zoś ka	–	w	2015	roku	obroni	ty tuł	magi stra.

Przyszła	pora	na	mnie.	Wzię łam	swój	kie li szek	w	dłoń,	wsta łam	pew nie	z	krze sła	i	ra dośnie	za komuni ‐
kowa łam:
–	W	dwa	tysią ce	piętna stym	roku	wyj dę	za	mąż.
Wypi łam	 toast,	 nie	 za uwa ża jąc	 śmie ją cych	 się	 przyja ciółek.	Od	 al koholu	 szumia ło	mi	 już	w	gło wie,

a	one	wciąż	się	śmia ły.
–	Ber ka,	ale	żeś	popłynę ła	–	skwi towa ła	moje	posta nowie nie	Baś ka,	kie dy	tyl ko	skończyła	się	śmiać.
–	Za toniesz	szybciej	niż	Ti ta nic	i	na wet	góra	lodowa	ci	nie	bę dzie	po trzebna.	–	Jol ka	za chi chota ła	zło‐

śli wie.
–	Kocham	Di Ca prio	–	rozma rzyła	się	Zoś ka.
–	A	on	cie bie	nie,	bo	je steś	za	głupia	–	sprowa dzi ła	ją	na	zie mię	Ma rietta,	na	co	Zoś ka	rzuci ła	się	na

nią	ze	swoimi	drobnymi	rączka mi.
–	Sama	je steś	głupia	i	na	doda tek	brzydka	jak	noc	–	Zoś ka	nie	chcia ła	pozostać	jej	dłużna.
–	Ej,	ja	lubię	noc	i	są dzę,	że	wca le	nie	jest	brzydka	–	włą czyła	się	w	kłótnię	Jol ka.
–	Coś	czuję,	że	za	rok	to	ja	zgar nę	te	pięć	tysię cy.	–	Ra dosny	głos	Moni	przywołał	dziew czyny	do	po‐

rządku.
–	Wca le	się	nie	zdzi wię	–	podsumowa ła	jej	słowa	Ma rietta,	a	Monia	za pi sa ła	w	ze szycie:

Ber ka	–	w	2015	roku	wyj dzie	za	mąż.

–	To	te raz	każda	przypie czę tuje	posta nowie nia	Rady	Syl we strowej	Nocy.	–	Ma rietta	się gnę ła	po	le żą cy
przed	Monią	notes	i	podniosła	go	do	góry,	aby	każda	z	nas	spoj rza ła	na	nie go	dokładnie.
Na wet	z	tej	od le głości	wi dać	było	każde	z	za pi sa nych	posta nowień.	Ma rietta	rozda ła	każdej	z	nas	kolo‐

rowe	szminki	i	małe	luster ka.	Wie dzia łyśmy,	co	na le ży	zrobić.	Jak	co	roku	przypie czę tuje my	na sze	posta ‐
nowie nia	no worocznym	ca łusem.	Każda	z	nas	ma	swój	kolor,	aby	ła twiej	rozróżnić	praw dzi wość	pie czę ‐
ci.	Ma rietta	–	czer wony,	Zosia	–	bla doróżowy,	Baś ka	–	ama rantowy,	Jol ka	–	be żowy,	Monia	–	poma rań‐
czowy	i	ja	–	fiole towy.	Po ma lowa łam	usta	fio le tową	szminką	i	cze ka łam,	aż	notes	tra fi	w	moje	ręce.	Od‐
na la złam	swoje	posta nowie nie	i	obok	nie go	zosta wi łam	słodkie go	fiole towe go	ca łusa.	„Słowo	się	rze kło,
Ber ka	–	pomyśla łam	i	w	mo ich	wyraźnie	nie trzeźwych	już	myślach	za notowa łam:	–	W	dwa	tysią ce	pięt‐
na stym	roku	wyj dę	za	mąż!”.
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„Chole ra	ja sna,	mój	łeb”	–	to	była	pierw sza	moja	myśl	po	tym,	jak	tyl ko	uda ło	mi	się	podnieść	powie ‐

ki.	Próbowa łam	wstać,	lecz	moje	nogi	odmówi ły	po słuszeństwa.	Stur la łam	się	z	łóżka	na	pa ne le	i	ni czym
gą sie ni ca	 posta nowi łam	 dotrzeć	 do	 toa le ty.	Kie dy	 dopeł za łam	 do	 drzwi,	 te	 otworzyły	 się	 gwał tow nie
i	ude rzyły	mnie	w	głowę.	Za wi rowa ło.	Żo łą dek	też	za wi rował	i	wyrzucił	z	sie bie	całą	za war tość	pochło‐
nię tą	wczoraj szej	nocy.
–	Ber ka,	nic	ci	nie	jest?	–	za pytał	zna jomy	głos,	ale	nie	mia łam	siły	odpowie dzieć.
Ka rol	podszedł	do	mnie	i	swoimi	czyściutki mi,	pa sia stymi	skar pe ta mi	wdep nął	w	ka łużę	pod	moją	twa ‐

rzą.
–	Wi dzę,	że	było	na praw dę	grubo.	–	Chwycił	mnie	pod	pa cha mi	 i	prze niósł	 z	powrotem	na	 łóżko.	–

	Zrobię	ci	her ba ty.
–	Miiię ę ętttyyy	–	wyduka łam	z	bólem,	a	on	za czął	się	śmiać	i	poszedł	do	kuchni.



Le ża łam	na	łóżku	i	pró bowa łam	sobie	przypomnieć,	co	sta ło	się	po przedniej	nocy.	Pa mię tam,	że	były‐
śmy	w	szóstkę	u	Ma rietty,	wypi łyśmy	dużo	wina,	dużo	za	dużo,	są dząc	po	tym,	jak	się	czuję.	Chyba	urwał
mi	się	film.	Nie	pa mię tam,	jak	tu	dotar łam.	Jak	do tar łam	do	moje go	po koju,	mo je go	kocha ne go	i	przyjem‐
ne go	 łóżka	 z	 sa tynową	 poście lą	 w	 kwia ty	 la wendy.	 Moje	 rozwa ża nia	 prze rwa ło	 skrzypnię cie	 drzwi.
„Mia łam	je	na oli wić”	–	pomyśla łam	i	obie ca łam	sobie,	że	zrobię	to,	jak	tyl ko	poczuję	się	le piej.
–	Usiądź.	–	Ka rol	pomógł	mi	się	podnieść,	lecz	moje	cia ło	wyda wa ło	się	bezwładne.
–	Mię ta?	–	upew ni łam	się,	a	on	wydobył	z	sie bie	ci che	„mhym”.
Podniosłam	kubek	i	upi łam	łyk	her ba ty,	po	czym	wyplułam	go.
–	Kur wa,	imbir!	–	krzyknę łam,	momental nie	się	budząc.
–	Woda	z	imbi rem.	Jak	ma wia	babcia	Sta sia,	jest	ona	ide al na	na	ta kie	pro ble my…	jak	ty	masz	–	wyja ‐

śnił	Ka rol.
–	Babcia	Sta sia,	żeby	dłużej	żyć,	pije	co	rano	swój	wła sny	mocz,	a	ty	mnie	chcesz	otruć	ja kimś	ohyd‐

nym	imbi rem	–	odbi łam	pi łeczkę.
–	Też	mogła byś	za cząć	pić	swoje	siki,	bo	przy	ta kim	stylu	życia,	jaki	prowa dzisz,	to	wątpię	że byś	do‐

trwa ła	do	trzydziestki	–	za śmiał	się	Ka rol,	a	ja	nie	mia łam	sił	się	z	nim	kłócić.
–	Umie ram	–	wyduka łam,	a	on	podsunął	mi	kubek,	w	którym	była	woda	z	imbi rem.
–	Wła śnie	o	tym	mówi łem.	A	do	trzydziestki	masz	jeszcze	praktycznie	dwa	lata	–	podsumował	zwycię ‐

sko	na szą	ba ta lię	i	pa trzył,	jak	piję	ohydny	na par.
–	Chyba	wolę	umrzeć,	niż	korzystać	z	re ceptur	babci	Sta si.	–	Grymas	na	mojej	twa rzy	wyraźnie	mówił

o	sma ku	na poju.
–	A	te raz	się	prze śpij	jeszcze	z	go dzi nę,	a	ja	pój dę	po	wodę	do	skle pu,	bo	coś	czuję,	że	bę dzie	jej	dużo

potrze ba.	–	Ka rol	już	za kła dał	buty	na	swoje	mokre	pa sia ste	skar petki.
–	Ka rol,	skar pe ty	–	wyduka łam	le dwo.
–	Wypie rzesz	je,	już	ja	będę	o	tym	pa mię tał.
–	Dziś	Nowy	Rok.	Skle py	są	za mknię te.	–	Chyba	imbir	za czął	otrzeźwiać	mój	mózg.
–	Skle py	tak.	Żabka	nie	–	powie dział,	za myka jąc	za	sobą	drzwi,	a	ja	ciężko	opa dłam	po now nie	na	łóż‐

ko.
Za mknę łam	oczy	i	pozwoli łam	so bie	na	chwi lę	wytchnie nia.	Wie dzia łam,	że	kie dy	na biorę	sił,	przyj ‐

dzie	pora	na	wyja śnie nia,	co	się	wyda rzyło	poprzedniej	nocy.	„Niech	babcia	Sta sia	da	mi	swój	ze szyt
mikstur”	–	zdą żyłam	pomyśleć	krótko	przed	tym,	nim	za snę łam.

*	*	*
Sen	był	przyjemny.	Bie ga łam	boso	po	śnie gu,	który	wciąż	spa dał	drobnymi	płatka mi	z	nie ba,	de li katnie

otula jąc	uli ce	do okoła.	Było	mi	cie pło.	Cie pło	mimo	wi doku	ubra nych	w	grube	płaszcze	ludzi.	Nie	wi ‐
dzia łam	ich	twa rzy.	Oni	byli	nie ważni.	Ważna	byłam	tyl ko	ja,	śnieg	i	moje	bose	stopy,	zo sta wia ją ce	małe
śla dy	w	rozmia rze	trzydzie ści	sześć	na	puchu.	Byłam	szczę śli wa.	Szczę ście	to	nie	są	rze czy	ma te rial ne.
Szczę ście	to	na sze	we wnętrzne	cie pło,	nie pozwa la ją ce	nam	zmar znąć.	Moje	cie pło	topi ło	śnieg.	Sta łam
przed	ogromną	mosiężną	bra mą	i	za sta na wia łam	się,	cze mu	na	nią	nie	spa dał	śnieg.	Może	tam	już	nie	pa ‐
da ło?	Może	śnieg	kończył	się	tuż	za	mną?	Popa trzyłam	w	głąb	bra my	i	zoba czyłam	małą	dziew czynkę	sie ‐
dzą cą	na	śnie gu.	„A	jednak	tam	też	pada”	–	pomyśla łam	i	spró bowa łam	prze dostać	się	za	bra mę.	Wspi na ‐
łam	się	po	nie wygodnych,	zimnych	prę tach	i	na gle	bra ma	się	otworzyła.	„Ber ka,	wystar czyło	ją	pchnąć”	–
pomyśla łam,	po	czym	spa dłam	ra dośnie	w	puszystą	za spę.	Kie dy	po de szłam	do	dziew czynki,	za uwa ży‐
łam,	 że	mia ła	 przed	 sobą	 za pał ki.	 „Znam	 ją”	–	prze bie gło	mi	przez	głowę	 i	 za czę łam	za sta na wiać	 się
w	myślach	nad	szcze góła mi	tej	zna jomości.



–	Mam	za pal niczkę	–	powie dzia łam,	prze szukując	kie sze nie	moich	spodni.	–	Pomogę	ci.
Trzyma łam	już	za pal niczkę	i	na gle	coś	za kłóci ło	mi	obraz…

*	*	*
–	Komu	pomożesz?	–	Ze	snu	wyrwał	mnie	Ka rol.
–	Dziew czynce	z	Za pał ka mi	–	odpowie dzia łam,	a	on	za czął	się	śmiać.
–	Czy	aby	na	pew no	twoja	obec na	kondycja	spowodowa na	jest	je dynie	upoje niem	al koholowym?
Spoj rza łam	na	nie go	krzywo.	Nie	 lubi łam	tego	sta nu,	kie dy	w	mojej	głowie	dzie je	się	coś,	na	co	nie

mam	wpływu.	Ja kieś	trzy	lata	temu	z	powodu	notoryczne go	bólu	głowy	mój	le karz	prze pi sał	mi	sil ne	ta ‐
bletki,	które	za wsze	po ma ga ły.	Poma ga ły	za wsze,	prócz	syl we strowych	spo tkań	z	dziew czyna mi.	Wino
lało	się	strumie nia mi,	a	na sze	gar dła	je	chętnie	chło nę ły.	Gorzej	było	w	Nowy	Rok.	Każda	z	nas	le ża ła
w	łóżku,	ma rząc,	by	mózg	za czął	pra cować	jak	daw niej.	Jed nak	tym	ra zem	było	 ina czej.	Głowa	bola ła
jeszcze	bar dziej,	a	myśli…	zgubi ły	się	gdzieś	w	połowie	drogi.	Nie	pa mię ta łam	praktycznie	nic,	co	wy‐
da rzyło	się	wczoraj.
Ka rol,	zoba czyw szy,	że	rozmowa	ze	mną	nie	ma	naj mniej sze go	sensu,	zo sta wił	przy	moim	łóżku	wodę

mi ne ral ną	i	poszedł	do	swoje go	po koju.	Chcia łam	znów	za snąć.	Pomóc	Dziew czynce	z	Za pał ka mi,	spo‐
tka nej	we	 śnie.	Powie ki	 le dwo	zdą żyły	opaść,	kie dy	do	mo ich	uszu	dotarł	 zna ny	mi	doskona le	dźwięk
mojej	ko mór ki.	„A	niech	cię	czołg	prze je dzie	na	drodze”	–	życzyłam	temu,	kto	dzwo nił.	Ma chi nal nie	wy‐
szuka łam	 te le fon	 i	wciąż	ma jąc	za mknię te	oczy,	na ci snę łam	miej sce,	gdzie	za zwyczaj	była	zie lona	słu‐
chaw ka.
–	Ber ka,	żyjesz???	–	Po	drugiej	stronie	usłysza łam	Ma riettę.
–	Yhy	–	wyduka łam	le dwo.
–	Wczoraj	to	żeś	po ka za ła.	Z	ta kiej	strony	to	na wet	my	cię	nie	zna łyśmy.	–	Nie	po tra fi ła	mó wić	bez	tej

swojej	ironicznej	nuty	w	głosie.
–	A	co	ta kie go	zrobi łam?	–	za pyta łam	prze ra żona.
–	To	 ty	nic	nie	pa mię tasz?!	–	Ma rietta	za czę ła	 re chotać	 i	byłam	pew na,	że	pa trzy	 te raz	w	lustro,	aby

upew nić	się,	czy	podczas	śmie chu	nie	wi dać	na	jej	twa rzy	za	dużo	zmarszczek.
–	No,	nie wie le	–	wyzna łam	szcze rze.
–	Ber ka	to	ja	ci	wszystko	opowiem,	tyl ko,	bła gam	cię,	usiądź,	bo	padniesz,	jak	usłyszysz	–	rozka za ła.
–	Leżę,	więc	już	bar dziej	nie	upadnę.
–	Na wet	się	nie	dzi wię,	że	nie	masz	siły	wstać.	Na praw dę	da łaś	cza du.	–	Za czę łam	bać	się	jeszcze	bar ‐

dziej.	–	Więc	o	dwuna stej,	jak	co	roku,	były	życze nia	i	na sze	posta nowie nia.
–	Kur wa	mać,	mać	kur wa!	–	prze rwa łam	jej.
–	Ber ka,	przywołuję	cię	do	porządku	i	przypomi nam,	że	ty	nie	bluźnisz,	a	słowo	z	„mać”	na	pew no	nie

jest	chorobą	i	nie	wytłuma czysz	go	jak	„chole ry”.	–	Sama	klę ła	jak	szewc.
–	Mari,	ja kie	mia łyśmy	posta nowie nia	w	tym	roku?	–	za pyta łam,	bojąc	się	jej	odpowie dzi.
–	 Ja	 zo sta nę	dyrektorem	projektowym,	Mo nia	 pój dzie	 na	 kurs	 pra wa	 jazdy,	 Jol ka	 chce	 być	 tre ne rem

per sonal nym,	Baś ka	wyprowa dzi	się	od	rodzi ców,	Zoś ka	obroni	w	końcu	ma gi stra,	a	ty…	ty	nas	za sko‐
czyłaś.	–	Trzyma ła	mnie	w	na pię ciu,	ma jąc	pew ność,	że	na praw dę	nic	nie	pa mię tam.	–	Ty	w	dwa	tysią ce
piętna stym	roku	wyj dziesz	za	mąż.
–	Cooo?!	–	Nie	wie rzyłam,	ale	głos	po	drugiej	stronie	wca le	się	nie	za śmiał.
–	Tak,	tak,	tak.	Więc	ra dzę	ci	się	spie szyć.	Zosta ły	ci	tyl ko	trzysta	sześć dzie siąt	czte ry	dni,	bo	dziś	to

ra czej	ni kogo	nie	wyrwiesz.	–	Mia ła	ze	mnie	praw dzi wy	ubaw.
–	A	co	było	po	posta nowie niach?	–	Wie dzia łam,	że	musia łam	zro bić	coś	jeszcze	gor sze go,	niż	posta no‐



wić,	że	wyj dę	za	mąż	w	cią gu	roku.
–	Więc	po	przypie czę towa niu	posta nowień	włą czyłyśmy	tra dycyj nie	Króla	Lwa,	lecz	jeszcze	przed	na ‐

rodzi na mi	Simby	za czę łaś	rzucać	po duszka mi	i	popcor nem	w	te le wi zor,	krzycząc:	„To	Ska za	jest	winny.
Za bić	gno ja”.	Nie	mogłyśmy	cię	uspo koić,	więc	dla	świę te go	spokoju	wyłą czyłyśmy	film.	Za czę łaś	pła ‐
kać,	że	za bra łyśmy	ci	dzie ciństwo,	i	pę dem	rzuci łaś	się	do	mojej	sypial ni,	z	której	przyniosłaś	mój	la tek‐
sowy	wi bra tor.	Poda łaś	go	Moni	i	ka za łaś	jej	śpie wać	Krąg	ży cia.	Monia	chyba	tak	się	cie bie	bała,	że
za czę ła	śpie wać.	–	Po	drugiej	stronie	słuchaw ki	słychać	było	ponow nie	gło śny	śmiech	Ma rietty.	–	Za czę ‐
łaś	tańczyć,	po tknę łaś	się	o	mi skę	po	popcor nie	i	upa dłaś	na	mój	piękny,	nowocze sny	sto li czek.	Ba łyśmy
się	o	cie bie,	więc	za dzwoni łyśmy	po	taxi,	by	odwieźli	cię	do	domu.
–	Je cha łam	sama	w	ta kim	sta nie?	–	nie dowie rza łam.
–	Ber ka,	jak	sama?	Był	z	tobą	taksów karz,	cho ciaż	ra dzę	ci	nie	szukać	męża	w	tym	krę gu,	bo	gdyby	nie

stów ka	na piw ku,	to	byś	chyba	pie szo	szła	do	domu.
–	Rzyga łam?	–	prze stra szyłam	się.
–	To	by	chyba	z	dwoj ga	złe go	było	lepsze.	–	Za śmia ła	się.	–	Kie dy	wyprowa dzi łyśmy	cię	przed	dom	do

taksów ki,	miły	pan	wyszedł,	by	pomóc,	a	ty	rzuci łaś	się	na	nie go	i	za czę łaś	go	cmokać,	tłuma cząc,	że	to
twój	przyszły	mąż.	On	prze stra szył	się	i	po ka zał	obrączkę,	a	ty	„szep tem”	tak	głośnym,	że	wszyscy	słysze ‐
li,	obie ca łaś	mu,	że	jak	się	z	tobą	oże ni,	to	od dasz	mu	po łowę	kasy	i	bę dzie	mógł	żyć	z	od se tek	do	końca
swoich	dni	–	dokończyła	Ma rietta,	a	ja	poczułam,	że	moja	gło wa	pęka.	Pęka	bar dziej	od	wstydu	niż	od
prze pi cia.	Szybko	się	poże gna łam	i	rzuci łam	te le fonem	w	drzwi.
„W	tym	roku	wyj dę	za	mąż”	–	powta rza łam	sobie	treść	moje go	posta nowie nia.	Prze cież	to	nie możli we.

Nie dorzeczne.	Je stem	sama	od	cza sów	Mar ci na.	To	już	ja kieś	dwa	lata,	a	może	trochę	wię cej.	Obie ca łam
sobie,	że	będę	singiel ką	do	końca	życia,	a	tu	ta kie	posta nowie nie.	„Sło wo	się	rze kło,	więc	trze ba	się	sta ‐
rać”	–	pomyśla łam	i	za woła łam,	naj głośniej	 jak	po tra fi łam:	„Ka aarolll!”.	Przypomi na ło	 to	ra czej	krzyk
mę czenni ka,	ale	on	go	usłyszał	i	już	po	chwi li	sta nął	z	pyta ją cym	spoj rze niem	w	drzwiach	moje go	pokoju.
–	Wychodzę	za	mąż.
–	Gra tuluję.	–	Za śmiał	się.	–	Daj	mi	to,	co	wczoraj	bra łaś,	to	może	i	ja	znaj dę	żonę,	gdzieś	pomię dzy

jawą	a	snem.
–	Ta kie	mam	posta nowie nie	na	dwa	tysią ce	piętna sty	rok	–	wyzna łam	z	dumą,	choć	jeszcze	przed	chwi ‐

lą	nic	o	nim	nie	wie dzia łam.
–	O,	nie	wie dzia łem.
–	Ja	w	sumie	też.	Dopie ro	te raz	Ma rietta	mi	powie dzia ła.
–	A	można	wie dzieć	za	kogo?	–	za pytał.
–	Za	kogo?	Z	dziew czyna mi	co	roku	mamy	posta nowie nia…
–	Za	kogo	wychodzisz	za	mąż?	–	prze rwał	mi.
–	Wła śnie	tutaj	jest	problem	–	wyzna łam	–	jeszcze	sama	nie	wiem.



2	stycznia	2015	roku

Nowy	Rok	to	tyl ko	dwa dzie ścia	czte ry	go dzi ny,	podczas	któ rych	ludzie	trzeźwie ją,	i	trzysta	sześć dzie ‐
siąt	czte ry	dni	na	re ali za cję	no worocznych	posta nowień.	We dług	sta tystyk	naj czę ściej	wybie ra	się	rzuce ‐
nie	pa le nia	i	odchudza nia,	a	ja	posta nowi łam	wyjść	za	mąż.	Sta tystyki	mówią	także	o	tym,	że	większość
ludzi	już	2	stycznia	ła mie	swoje	posta nowie nia,	ale	ja	się	nie	poddam.	Poka żę	dziew czynom,	że	w	cią gu
roku	wyj dę	za	mąż.	Po zosta ło	mi	tyl ko	zna le zie nie	ide al ne go	kandyda ta,	ale	to	nie	powinno	być	trudni\e.
Nie	je stem	aż	brzydka,	fi gura	też	ni cze go	sobie,	a	i	w	głowie	mam	poukła da ne.
–	Na praw dę	chcesz	się	ba wić	w	 re ali za cję	 swoje go	głupie go	posta nowie nia?	–	za pytał	Ka rol,	kie dy

robi łam	rano	śnia da nie.
Ma sło	kla rowa ne	roztopi ło	się	na	pa tel ni.	Mo głam	za cząć	wbi jać	jaj ka.	Jedno,	drugie,	trze cie,	czwar te

i	pią te.	Szczypta	soli,	odro bi na	pie przu,	kil ka	le ni wych	ruchów	drew nia ną	łyżką	i	gotowe.	Dwa	ta le rze
pokryły	się	bla dożół tą	ma zią.	Posta wi łam	je	przed	kubka mi,	które	jeszcze	de li katnie	pa rowa ły.	Zie lona
her ba ta	z	pi gwą	i	Ka rolowy	earl	grey	z	mle kiem.
–	Tak,	chcę.	Jeszcze	się	zdzi wisz,	że	wyj dzie	mi	to	na	dobre.	–	Prze łknę łam	pierw szy	kęs	ja jeczni cy.
Ka rol	 jadł,	wyraźnie	bę dąc	myśla mi	gdzieś	 indziej.	Za czę łam	mieć	wyrzuty	sumie nia,	że	 to	 już	drugi

dzień,	 kie dy	 to	 na sze	wspól ne	współ loka tor skie	 życie	 krę ci	 się	wokół	mnie.	Wyrzuty	wygra ły	 z	moim
nar cyzmem	 i	 skie rowa łam	 swoje	myśli	 ku	wyda rze niom	ostatnich	 dni	w	 życiu	Ka rola.	 „Choler ny	pro‐
jekt”	–	przypomnia ły	mi	 się	 słowa	mo je go	współ loka tora,	wypowie dzia ne,	kie dy	za suwał	mi	 sukienkę
przed	syl we strem	u	Mari.
–	Jak	twój	projekt?	–	za pyta łam,	za dowolona,	że	mój	nar cyzm	musiał	choć	na	chwi lę	dać	pole	do	popi ‐

su	innym	moim	ce chom.	Tym	lepszym,	zde cydowa nie.
Ka rol	 spoj rzał	 na	mnie,	 jakbym	 była	 kosmitką.	Nie	mogły	 go	 prze stra szyć	moje	 nie ucze sa ne	 jeszcze

włosy	ani	twarz	nie pokryta	lekkim	ma ki ja żem,	bo	re gular nie	wi dywał	mnie	tak	już	praktycznie	od	trzech
lat.	Pa trząc	wciąż	na	mnie	tymi	swoimi	ogromnymi	nie bie ski mi	ocza mi,	wstał	od	stołu	i	wyszedł	z	kuchni.
W	mojej	głowie	już	ukła da ły	się	słowa	pocie sze nia	zwią za ne	z	nie zre ali zowa nym	pro jektem:	„Nie	martw
się,	 infor ma tyk	 za wsze	 znaj dzie	 pra cę,	 nie	 to	 co	 ja,	 kosme tyczka”	 lub	 „Nie	 ten	projekt,	 to	 inny,	 to	 jak
z	ma ki ja żem	–	nie	musi	się	on	wszystkim	podobać”.	Przygotowa na	na	naj gor szy	sce na riusz	pod	tytułem
Pociesz	Karola	cze ka łam	w	kuchni,	za ja da jąc	się	resztką	ja jeczni cy.
–	Masz.	–	Ka rol	wszedł	i	położył	przede	mną	czystą	kartkę	A4,	wyję tą	za pew ne	przed	chwi lą	z	drukar ‐

ki.
–	Ka rol,	nie	ten	projekt,	to…	–	Wybra łam	drugą	opcję,	bo	wyda wa ła	mi	się	de li katniej sza.
–	Na rysuj	ta bel kę.	Dwie	kolumny,	trzy	wier sze,	przy	czym	w	pierw szym	wer sie	scal	z	sobą	komór ki	–

rozka zał,	a	ja	spoj rza łam	na	nie go	pyta ją co.	–	Daj,	na rysuję	ci,	bo	pew nie	wciąż	nie	pa mię tasz,	że	kolum‐
ny	są	pionowe,	a	wier sze	poziome.
–	Ka rol,	ja	nie	je stem	pa kiet	Mi crosoft	Offi ce	–	wyzna łam	z	uśmie chem.
–	 Za uwa żyłem,	 pa trząc	 na	 twoje	 błę dy	 or togra ficzne	 w	 pa miętni ku,	 kie dy	 pi szesz	 „kocham	Ka rola”

przez	samo	h	–	za żar tował.
–	Pa lant!	–	Ude rzyłam	go	lekko	w	ra mię.
Ka rol	wziął	kartkę	i	czar nym	długopi sem	na rysował	pre cyzyj ną	ta bel kę.	Dwie	kolumny,	 trzy	wier sze,

w	tym	pierw szy	sca lony.	Podał	mi	pa pier	i	dodał:
–	W	sca lonej	u	góry	komór ce	na pisz:	„Ide al ny	kandydat	na	męża”.
–	Toć	to	są	dwie	komór ki,	tyl ko	sca lone,	więc	mam	na pi sać	w	dwóch,	tak?	–	za pyta łam	w	celu	upew ‐



nie nia	się.
–	Dwie	komór ki	po	sca le niu	są	już	jedną,	gwoli	ja sności,	mą dra lo.	Tak,	tam	–	wyja śnił,	a	ja	za pi sa łam

podyktowa ne	wcze śniej	sfor mułowa nie.
–	Po	le wej	stronie,	czyli	 tej	z	ręką	bez	bransoletki,	w	drugim	wier szu	na pisz:	„On	musi”,	a	z	pra wej

strony,	w	tym	sa mym	wier szu,	na pisz:	„On	nie	może”.	–	Nie	był by	sobą,	gdyby	nie	wska zał	pal cem	do‐
kładne go	miej sca	za pi su	po da nych	 infor ma cji.	–	 I	uzupeł nij	 sama,	na	dole	w	 trze cim	wier szu	po	 le wej
i	po	pra wej	stronie.
Posłusznie	sie dzia łam	w	kuchni	na	nie wygodnym	ta bore cie	i	szuka łam	w	myślach	cech	mo je go	ide al ne ‐

go	 męża.	 Przywoływa łam	 wspomnie nia	 mo ich	 byłych	 fa ce tów	 i	 wie dzia łam,	 że	 ich	 ce chy	 znaj dą	 się
w	pra wej	kolumnie.	Niech	pomyślę…

*	*	*
Pierw szym	chłopa kiem	(na	poważnie)	był	Wiktor	z	moje go	osie dla.	Nie	był	ryce rzem	na	bia łym	ko niu,

o	ja kim	ma rzyłam	jako	na stolatka,	ale	lepszy	on	niż	ża den.	Po szli śmy	ra zem	na	studniów kę,	ale	po	tym,
jak	zwymiotował	na	moją	sukienkę,	kupioną	w	Anglii,	nie	mogłam	z	nim	dłużej	być.	Na	do da tek	nie	prze ‐
prosił	i	na zwał	mnie	„par szywą	wywłoką”,	nie	wie dząc	chyba,	co	ozna cza	to	stwier dze nie.
Al bert	–	drugi	z	moich	życiowych	partne rów.	Kolej na	porażka.	Student	pra wa,	który	czę ściej	ła mał	pra ‐

wo,	niż	go	prze strze gał.	Ze rwa łam	z	nim	po	awanturze,	jaką	zro bił	młode mu	po li cjantowi,	kie dy	ten	wy‐
sta wił	mu	mandat	 za	 zbyt	 szyb ką	 jazdę.	Do	dziś	 pa mię tam	 jego	wzrok,	 kie dy	mówił	mi,	 że	on	 jeszcze
znaj dzie	na	„te	mendy”	odpowiedni	pa ra graf.	Czy	zna lazł,	nie	wiem.	W	każdym	ra zie	po	kolej nej	se sji	nie
był	już	studentem	pra wa	na	na szym	uni wer ku.
Rok	później	byłam	już	sza leńczo	za kocha na	w	Tytusie.	Po zna li śmy	się	przypadkiem.	Bi bliote ka	uni wer ‐

sytec ka	była	naj rza dziej	odwie dza nym	prze ze	mnie	miej scem	w	kampusie,	gdyż	peł no	tam	było	tych	gło ‐
śnych	studentek	pe da gogi ki,	któ re	non	stop	musia ły	pi sać	ja kieś	pra ce	za li cze niowe.	Się ga łam	po	Che mię
w	kosme ty ce	i	kosme tolo gii,	le żą cą	na	naj wyższej	pół ce,	kie dy	uło żone	obok	niej	książki	runę ły	wprost
na	moją	 głowę.	 Szuka jąc	 guza,	 który	 za pew ne	 został	 po	 sil nym	 ude rze niu,	 usłysza łam	 czyjś	 stłumiony
śmiech.	Spoj rza łam	przez	ra mię	i	uj rza łam	naj przystoj niej sze go	bi blioteczne go	kujona	(bo	jak	ina czej	na ‐
zwać	fa ce ta	w	bi blio te ce).	Podszedł	do	mnie.	Dotknął	mo jej	głowy	w	miej scu	ude rze nia	i	uśmiechnął	się
ni czym	Brad	Pitt	stoją cy	obok	pięknej	Ange li ny	na	czer wonym	dywa nie.
–	Tytus.	–	Podał	mi	swoją	dłoń.
Była	ona	tak	de li katna,	jakby	nie mę ska.	Po	dotyku	stwier dzić	można	było,	że	jest	nie	tyl ko	bi bliotecz‐

nym	kujonem,	ale	też	jednym	z	tych	opi sywa nych	w	cza sopi smach	me troseksuali stów.
–	Romek	i	Atomek	–	odpowie dzia łam	dow cipnie,	dopie ro	po	chwi li	zda jąc	sobie	spra wę,	że	on	z	Tytu‐

sem	nie	żar tował.	–	Ber na detta,	mówią	na	mnie	Ber ka.
Byli śmy	z	sobą	pra wie	rok.	Pra wie	rok	za	długo.	Cho dzi li śmy	ra zem	na	za kupy,	jeździ li śmy	do	pobli ‐

skie go	spa.	Było	pięknie.	Pięknie	z	mojej	ko sme tycznej	per spektywy.	Mia łam	na	kim	tre nować	nowe	ma ‐
seczki,	komu	 ro bić	ma sa że.	On	miał	 tyl ko	do brze	wyglą dać.	Tyl ko	 tyle	mógł	z	 sie bie	dać.	 I	wca le	nie
oka zał	się	naj przystoj niej szym	bi bliotecznym	kujonem,	bo	w	bi bliote ce	był	bar dziej	przypadkowo	niż	ja,
są dząc	po	jego	IQ.	Z	początku	mi	to	nie	prze szka dza ło.	Przystoj ny,	za dba ny,	byle	tyl ko	się	nie	od zywał,
ale	ile	można.	Kie dy	powie dział	mo jej	siostrze	Aga cie:	„Ta kie	kluski	jak	ty	to	do	końca	życia	po zosta ją
same”,	miar ka	się	prze bra ła.	Tym	bar dziej	że	Aga ta	nosi ła	od	za wsze	rozmiar	 trzydzie ści	osiem,	a	nie
pięć dzie siąt.
Na stępny	był	Mar cin.	Jak	opi sać	Mar ci na,	aby	go	nie	skrzyw dzić?	Trze ba	by	było	nic	nie	mówić.	Je śli

Tytus	był	głupi,	to	Mar cin	kla syfi kował	się	jeszcze	ni żej.	Na	dwa	tygodnie	przed	moimi	urodzi na mi	z	za ‐



chwytem	i	bla skiem	w	oczach	powie dział:
–	Będę	miał	dla	cie bie	naj piękniej szy	pre zent,	jaki	kie dykol wiek	do sta łaś.	Za pa mię tasz	go	do	końca	ży‐

cia.
Już	wi dzia łam	w	wyobraźni	piękny	pier ścionek	kupiony	w	Apar cie.	Je den	z	tych,	na	które	ostatnio	niby

przypadkiem	zer ka łam	w	ga le rii.	Ja	w	bia łej	sukni	ślub nej,	 typu	syre na.	On	we	fra ku	lub	smokingu,	bo
gar ni tury	wyda ją	się	dziś	ta kie	zwyczaj ne.	Zwyczaj ne,	nie pa sują ce	do	nas	i	na szej	mi łości.	Ona	była	wy‐
jątkowa.	To	nie	były	motyle	w	brzuchu,	 to	było	naj piękniej sze	przedsta wie nie	pi rotechniczne.	Czułam,
jakby	każde go	dnia	był	w	moim	życiu	syl we ster.	Ta kie	były	na sze	trzy	wspól ne	mie sią ce	i	taki	miał	być
też	nasz	wyjątkowy	dzień.	Inne	zna ne	mi	pary	przez	lata	nie	dozna ły	mię dzy	sobą	ta kiej	bli skości	cie le ‐
snej	i	duchowej,	jak	my	w	te	trzy	mie sią ce.	I	nadszedł	dzień	moich	dwudzie stych	szó stych	uro dzin.	Wło‐
żyłam	naj piękniej szą	sukienkę,	jaka	była	w	mojej	gar de robie.	Bia ła	góra	z	de li katnej	koronki,	dół	zro bio‐
ny	z	mi liona	warstw	tiulu	w	ko lorze	pa wich	oczek.	Mar cin	przyszedł	punktual nie.	Ubra ny	zwyczaj nie,	dał
mi	kolorową	torebkę,	z	któ rej	pospiesznie	wyję łam	bombonier kę.	„Romantyk”	–	pomyśla łam,	pew na,	że
ukrył	pier ścionek	w	jednej	z	cze kola dek.	Zja dłam	wszystkie	cze koladki.	Do	każdej	z	nich	podchodzi łam
na praw dę	de li katnie,	więc	nie	było	mowy	o	połknię ciu	pier ścionka.
–	A	kie dy	ten	wyjątkowy	pre zent?	–	posta nowi łam	za pytać.
Udał,	że	nie	pa mię ta	i	wska zał	dłonią,	bym	usia dła	na	łóżku.
„Tak,	tak,	wyj dę	za	cie bie”	–	tre nowa łam	w	myślach,	a	on	z	kie sze ni	wyjął	te le fon.
–	Pi sa łem	do	Tol kie na	na	Fa ce booku	i	prosi łem,	aby	wysłał	mi	dla	cie bie	książkę	z	jego	autogra fem,	bo

wiem,	że	uwiel biasz	Władcę	pier ście ni,	ale	on	od czytał	wia domość	i	nic	nie	odpi sał.	Przykro	mi	–	dodał
smutno,	a	moje	oczy	zrobi ły	się	za pew ne	większe	niż	denka	od	słoików.
–	Nie	wie rzę	–	wyduka łam,	prze ra żona.
–	Cze go	się	nie	robi	dla	ukocha nej.	–	Uśmiechnął	się	do	mnie	słodko.
–	A	w	ja kim	ję zyku	na pi sa łeś	wia domość?	Pytam	z	cie ka wości…	–	Ba łam	się	odpowie dzi,	ale	musia ‐

łam	za dać	to	pyta nie.
–	Po	pol sku.	Prze cież	głupi	nie	je stem	i	wiem,	że	nie	znasz	angiel skie go	tak	dobrze,	żeby	czytać	książkę

po	angiel sku,	a	sko ro	on	pi sze	też	po	pol sku,	to	dla	nie go	ża den	pro blem	–	powie dział,	wyraźnie	dumny
z	sie bie.
I	cała	che mia	mię dzy	nami	ulotni ła	się	ni czym	nie wi dzial ny	gaz.	Nie	byli śmy	już	jednością.	Byli śmy	po‐

now nie	dwie ma	odrębnymi	czą steczka mi,	które	zde cydowa nie	nie	pa sują	do	sie bie.
–	Po	pierw sze,	Tol kien	nie	żyje	od	ponad	czter dzie stu	lat,	po	drugie,	książki	tłuma czy	tłumacz,	jak	sama

na zwa	wska zuje,	a	po	trze cie,	wyjdź,	z	nami	koniec.	–	Zde ner wowa na	wska za łam	ręką	drzwi.
–	Ale,	Ber ka,	chcesz	ze	mną	ze rwać	w	urodzi ny?	–	za pytał	głupio,	jak	na	nie go	przysta ło.
–	W	urodzi ny	i	nie doszłe	za rę czyny.	–	Wypchnę łam	go	za	próg.
Za mknę łam	drzwi,	kuc nę łam	po	nimi	i	za czę łam	pła kać.	Szlocha łam	tak	głośno,	że	na wet	Ka rol	w	słu‐

chaw kach	słyszał	moje	łka nie.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał,	kie dy	wyszedł	ze	swoje go	pokoju,	a	ja	wciąż	kuca łam	pod	drzwia mi.
–	On	na pi sał	wia domość	do	Tol kie na	na	Fa ce booku…	i	to	po	pol sku.
Ka rol	przytulił	mnie	bra ter sko.	Za prowa dził	do	pokoju,	a	potem	poszukał	moje go	różowe go	pendri ve’a

i	podłą czył	go	do	te le wi zora.	To	był	kolej ny	rok,	kie dy	w	dniu	moich	urodzin	oglą da li śmy	Szkołę	uczuć.

*	*	*
Ma jąc	w	pa mię ci	moich	byłych,	za czę łam	uzupeł niać	ta bel kę,	którą	stworzył	Ka rol.	Nie	było	to	wca le

tak	ła twe,	jak	mogło	się	wyda wać,	więc	po prosi łam	go	o	pomoc.	Wspól nymi	si ła mi	po	pra wie	pół torej



godzi ny	mie li śmy	przed	sobą	gotową	ta bel kę	moje go	ide al ne go	męża.

Ide al ny	kandydat	na	męża
On	musi: On	nie	może:

•	BYĆ	INTELIGENT NY	–	mieć	IQ	wyższe	niż	osioł	(nie
ob ra ża jąc	osła	Marcina	i	Ty tu sa)
•	Wie dzieć,	że	Tolkien	nie	żyje
•	Mieć	w	so bie	choć	tro chę	sa mo kry ty ki
•	Mieć	pra cę!
•	Mó wić	prawdę
•	Ugryźć	się	w	ję zyk,	na wet	kie dy	ma	cza sem	ra cję
•	Sprzą tać	po	so bie	swo je	skarpet ki
•	Przy tu lać	mnie,	kie dy	krzy czę
•	Ko chać	pizzę	i	ma ka ron
•	Cierpliwie	oglą dać	ze	mną	ko me die	ro man tyczne,	kie dy	tego
po trze bu ję
•	Za akcep to wać	moje	przy ja ciółki	(wiem,	że	to	trud ne,	ale
możliwe)

•	Spra wiać,	że	się	go	wsty dzę
•	Mieć	na ło gów	(od licza jąc	part nerskie	po je dyn ki	na	play sta tion)
•	Śmierdzieć	le nistwem	na	kilo metr
•	Że ro wać	na	mnie,	bo	sama	dużo	nie	za ra biam
•	Ob ra żać	mnie	sło wa mi,	któ rych	sam	nie	ro zu mie
•	Spę dzać	przed	lu strem	wię cej	cza su	niż	ja
•	Mó wić	LUBIA ŁEM,	SZŁEM,	PRZYSZŁEM	itp.

•	Rozka zy wać	mi,	co	mam	ro bić,	w	spo sób	taki,	że	wiem,	że	to	rozkaz	(mu szę	sama	wpaść
na	po mysł,	że	tego	wła śnie	chcia łam)

Prze czyta li śmy	ta bel kę	jeszcze	ze	dwa	razy,	za sta na wia jąc	się,	co	można	dodać.	Oce nia jąc	moje go	ide ‐
al ne go	kandyda ta	na	męża,	stwier dzam,	że	są	to	na praw dę	mi ni mal ne	wyma ga nia	(co	naj wyżej	średnie).
–	Masz	ja kie goś	kole gę	w	pra cy,	który	speł nił by	te	wa runki?	–	za pyta łam	Ka rola,	kie dy	po	skończonej

„pra cy”	popi ja li śmy	her ba tę.
–	Nie ste ty,	do	tego	punktu	nie	mogę	ich	za li czyć.	–	Wska zał	pal cem	pierw szy	wers	w	le wej	kolumnie.
–	Aż	tak	źle?	–	Ni gdy	nie	mówił,	że	pra cuje	z	kimś,	kto	dorów nuje	wie dzą	przedszkola kowi,	a	mnie	in‐

for ma tycy	wyda wa li	się	za wsze	nad	wyraz	inte li gentni,	na	pew no	w	dzie dzi nach	ści słych.
–	Gorzej	niż	źle	–	odpowie dział	z	lekkim	uśmie chem.
–	Cze mu?
–	Twier dzą,	że	je stem	ge jem,	bo	mieszkam	z	tobą	od	trzech	lat	i	cię	nie	bzykną łem	–	wyja śnił.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś?	–	za pyta łam,	cie ka wa	i	trochę	smutna.
–	Nie	było	o	czym.
–	Faktycznie…	–	Za myśli łam	się.	–	Skoro	używa ją	ter mi nu	„bzykać”,	to	ich	IQ	nie	jest	powa la ją ce.
Trzy	lata	wspól ne go	wynaj mu	mieszka nia,	a	ja	tak	mało	o	nim	wie dzia łam.	Cza sa mi	wra cał	do	domu

z	ja ki miś	kole żanka mi,	ale	nie	żeby	było	mię dzy	nimi	coś	ten	tego.	„Może	wie rzył,	że	da	radę	wpłynąć	na
zmia nę	swojej	orienta cji?”	–	za sta na wia łam	się	przez	chwi lę,	czując	jednocze śnie,	jak	robi	mi	się	wstyd,
że	sama	nie	wpa dłam	na	to	wcze śniej.	„Ka rol	jest	ge jem	i	musisz	to	tole rować”	–	rozka za łam	so bie.	Stra ‐
ta	 naj lepsze go	 współ loka tora	 wyda wa ła	 się	 bar dziej	 do tkli wa	 niż	 oka za nie	 krzty	 tole rancji	 dla	 jego
orienta cji.
–	Gdzie	mam	szukać	męża?	–	Nie	chcia łam	za da wać	kło potli wych	pytań,	rodzą cych	się	wciąż	w	mo jej

głowie.
–	Pocze kaj	chwi lę,	mam	coś	dla	cie bie	–	powie dział	i	wyszedł	z	kuchni.	Wrócił	po	chwi li	z	kartką	A4,

na	której	widniał	wiel ki	na pis:	„Voucher	na	si łow nię”.
–	Je steś	wiel ki!	–	Rzuci łam	mu	się	w	podzię kowa niu	na	szyję.	–	Gdzie	jest	naj wię cej	fa ce tów?	Na	si ‐

łow ni.
Moja	wyobraźnia	 już	wi dzia ła	mnie,	dookoła	której	usta wia ją	 się	 seksow ni,	na pa kowa ni	 fa ce ci.	Ten

ulatnia ją cy	się	z	ich	ciał	te stoste ron,	mę ski	za pach	potu…	To	musia ło	się	udać.

Sposób	1.	Siłownia
Zna le zie nie	męża	to	kosztow na	inwe stycja.	Kar net	na	si łow nię	po da rował	mi	Ka rol,	ale	reszta	była	już



tyl ko	na	mojej	głowie.	Buty	(nie	ta kie	zwykłe	ada sie,	bo	do	ćwi czeń	trze ba	mieć	dobre	buty)	kosztowa ły
mnie	pra wie	trzysta	złotych,	sta nik	spor towy:	sto	pięć dzie siąt	zło tych	(bo	moje	pier si	musia ły	w	nim	ład‐
nie	wyglą dać),	ge try	i	koszul ka	to	raptem	kolej ne	dwie	stów ki.	Powta rza łam	sobie,	że	mi łość	niby	nic	nie
kosztuje,	ale	trze ba	w	nią	za inwe stować,	więc	zrobi łam	to.	Tym	bar dziej	że	si łow nia	to	ide al ne	miej sce
dla	kobie ty	ta kiej	jak	ja.	Kobie ty,	któ ra	szuka	pil nie	męża.	Przy	oka zji	poszuki wań	przyszłe go	mał żonka
może	dam	radę	zre ali zować	posta nowie nie	z	2013	roku,	kie dy	mia łam	za cząć	ćwi czyć.
Przed	pierw szym	wyj ściem	na	si łow nię	posta nowi łam	za dzwonić	do	Jol ki,	aby	za pytać,	co	mam	robić,

żeby	się	spe cjal nie	nie	zmę czyć,	a	wyglą dać	jak	spor tsmenka.
–	Cze go?	–	Jol ka	była	przyja zna	jak	za wsze.
–	Idę	na	si łow nię	–	powie dzia łam	z	dumą.
–	Cze kaj,	usią dę.	Gdzie	idziesz?	–	chcia ła	się	upew nić.	Ni gdy	we	mnie	nie	wie rzyła.
–	Tak,	na	si łow nię,	i	mam	do	cie bie	kil ka	pytań.
–	Już	się	nie	mogę	ich	docze kać.	–	Za śmia ła	mi	się	do	ucha.
–	Jak	mam	ćwi czyć,	żeby	się	zbytnio	nie	zmę czyć,	a	wyglą dać	jak	sta ła	bywal czyni?
–	O	Boże	je dyny,	Matko	prze naj świętsza,	ty	idziesz	męża	na	si łow ni	szukać!	–	Szybko	mnie	przej rza ła.
–	To	tak	przy	oka zji	–	próbowa łam	wyjść	z	twa rzą.
–	Z	twoją	kondycją,	kocha na,	to	dam	ci	radę.	Za cznij	od	Ewki,	naj le piej	Skal pel,	a	jak	go	zrobisz	trzy

razy,	to	idź	na	si łow nię	i	daj	z	sie bie	wszystko.	Tyl ko,	bła gam,	nie	jed ne go	dnia	te	trzy	Skal pe le,	bo	gwa ‐
rantuję	ci,	że	po	nich	nie	wsta niesz	–	powie dzia ła	profe sjonal nie	Jol ka.
–	A	ta	cała	Ewka	to	kim	w	ogóle	jest?	–	cie ka wi ło	mnie,	że	każdy	ją	zna,	a	ja	na wet	o	niej	nie	słysza ‐

łam.
–	Naj wspa nial szą	tre ner ką	pod	słońcem,	dzię ki	której	wie le	kobiet	nie	tyl ko	stra ci ło	na	wa dze,	ale	też

dowar tościowa ło	się.	Ja	dzię ki	niej	wie rzę,	że	wszystko,	cze go	pra gnę,	jest	w	za się gu	ręki,	dla te go	szy‐
kuj	się,	że	i	w	tym	roku	wygram	nasz	mały	konkurs	–	wyja śni ła	i	rozłą czyła	się,	tłuma cząc,	że	jej	Kle mens
wszedł	za	sza fę	i	nie	może	wyjść.
Za	radą	Jol ki	posta nowi łam	za przyjaźnić	się	z	Ewą.	Pocze ka łam,	aż	Ka rol	wyj dzie	z	domu,	prze bra łam

się	 i	włą czyłam	 laptop.	W	YouTubie	wpi sa łam	 ta jemni czą	na zwę	Skal pel,	 którą	 tak	 za chwa la ła	 Jol ka.
„Osiem	mi lionów	wyświe tleń	 przez	 rok”	 –	 prze czyta łam	 i	 nie	 wie rzyłam	wła snym	 oczom.	Kliknę łam
i	cze ka łam.	Po	krótkim	za pozna niu	(„Cześć,	na zywam	się	Ewa	Choda kow ska”;	„Cześć,	Ewa,	je stem	Ber ‐
ka”)	za czę ły	się	wyma chy	rę koma.	„Ba nal ne”	–	stwier dzi łam	i	cze ka łam	na	rozwi nię cie.	Ewa	wciąż	ma ‐
cha ła	rę koma,	zmie nia jąc	swoje	usta wie nie,	a	ja	posłusznie	wykonywa łam	to,	o	co	prosi ła.	Była	cudow ‐
na.	Obec na	ze	mną	w	po koju.	Jakby	żywa.	Mó wi ła:	„Do brze,	jeszcze	dwa,	dasz	radę”,	a	ja	jej	wie rzyłam
i,	nie	chcąc	za wieść,	robi łam,	co	ka za ła.	Ra miona	za czyna ły	sta wać	się	ciężkie,	ale	brnę łam	da lej.	Pora
na	 nogi.	 Ewa	wykonuje	 ćwi cze nia,	 jakby	 to	 było	 ba nal nie	 ła twe,	 lecz	 ja	 już	 po	 rozgrzew ce	 z	 rę koma
wiem,	 że	 to	 myl ne	 wra że nie.	 Pa dam	 na	 twarz	 po	 dwudzie stu	 trzech	 mi nutach,	 a	 Ewa	 pa trzy	 na	 mnie
i	mówi	to	swoje:	„Dasz	radę”.	Wsta ję.	Wie rzę	jej	i	da lej	brnę	w	jej	świat.	Je stem	już	tak	zmę czona,	że
nie	czuję	nic.	Dosłow nie	nic.	Pa dam	po now nie	 i	znów	to	prosze nie:	„Nie	pod da waj	się”.	Wsta ję.	Ona
wie,	jak	do	mnie	mówić.	Do cie ram	do	końca	i	leżę	na	mo jej	nie bie skiej	ka ri ma cie,	jak	fa cet	po	uda nym
seksie.	„Chole ra,	jest	mi	dobrze”	–	myślę,	uśmie cha jąc	się	sama	do	sie bie.	Że gnam	się	z	Ewką,	by	iść	się
umyć.	Je stem	cała	mokra.	Od	czubka	gło wy	po	pal ce	u	stóp,	idąc	przez	czoło,	szyję,	pier si,	brzuch,	kro‐
cze,	uda,	kola na,	wszystko.	W	myślach	wyzywam	Jol kę,	jednocze śnie	jej	dzię kując.	Ma	ra cję.	Jak	zro bię
trzy	Skal pe le,	to	będę	moc niej sza.	Pój dę	na	si łow nię	i	nie	spocę	się	jak	ob le śna	świ nia.	„Ewka,	a	może
wiesz,	jak	zna leźć	męża?”	–	myślę	sobie,	że	skoro	potra fi ła	mnie	zmo tywować	do	ćwi czeń,	to	może	i	ma
ja kiś	po mysł	na	związki.	Ką piel	przynosi	orzeźwie nie.	Jeszcze	dwa	Skal pe le	z	Ewą	i	ruszam	na	podbój
świa ta,	zna czy	się	si łow ni.



SI ŁOWNIA	–	DZIEŃ	PIERWSZY
Ewa	wykończyła	mnie	bar dziej,	niż	myśla łam	i	pla nowa łam,	dla te go	na	si łow ni	poja wi łam	się	dopie ro

po	tygodniu.	Za kwa sy	w	każdej	czą steczce	moje go	cia ła	były	za ra zem	prze ra ża ją ce,	jak	i	przyjemne.
Do	 spor towej	 tor by	 za bra łam	 kupione	 po	 Nowym	 Roku	 ubra nia,	 włożyłam	 ręcznik,	 pół tora li trową

wodę	nie ga zowa ną	i	sta wi łam	się	przy	re cepcji.	Mło da,	zgrab na	blondyneczka	wie dzia ła,	że	je stem	tutaj
nowa,	dla te go	poka za ła	mi,	co	gdzie	się	znaj duje.	Tutaj	szatnia,	prysznic	damski,	tam	mę ski,	sale	do	za ‐
jęć,	sala	ze	sprzę ta mi.	W	ra zie	proble mu	mia łam	pytać	nie ja kie go	Toma sza,	któ ry	miał	na	sobie	ra żą co
różowy	podkoszulek.
Pierw sze go	dnia	posta nowi łam	sko rzystać	z	za jęć	grupowych.	„W	grupie	siła”	–	ma wia li.	Na	spokoj nie

wybra łam	pi la tes.	Wie dzia łam,	że	na	nim	się	za	bar dzo	nie	zmę czę.	Prze cież	tyle	razy	wi dzia łam	go	w	te ‐
le wi zji…
Poszłam	do	szatni.	Za łożyłam	mój	eks tra,	nowy	strój	i	poszłam	do	sali,	w	której	mia ły	od bywać	się	za ‐

ję cia.	W	środ ku	było	już	kil ka	pań	w	różnym	wie ku.	Po	chwi li	dołą czył	do	nas	Tomasz	(ten	w	od bla sko‐
wym	pod koszul ku)	i	ka zał	iść	po	pił ki.	Podrepta łam	za	innymi	pa nia mi.	To masz	był	tutaj	je dynym	męż‐
czyzną,	nie ste ty.	Cie szyłam	się,	że	na	pierw sze	za ję cia	wybra łam	lekki	pi la tes,	a	nie	ja kiś	ae robik,	gdzie
pew nie	też	nie	byłoby	pa nów.	Tomasz	włą czył	muzykę,	odwrócił	się	przo dem	do	luster	i	za czął	rozcią ga ‐
nie	z	pił ką.	Nie	było	to	nic	trudne go.	Kil ka	wyma chów	pił ką	w	jed ną,	kil ka	w	drugą	i	po	stra chu.	To	mia ‐
łam	opa nowa ne	dzię ki	oglą da niu	na	YouTubie.	Po	rozcią ga niu	nadszedł	jed nak	czas	na	trudniej sze	ćwi ‐
cze nia.	Tomasz	ka zał	nam	położyć	się	na	pił ce	 i	wsta wać	z	niej	bez	poma ga nia	sobie	rę koma.	„Ba nal ‐
ne”	–	pomyśla łam,	jeszcze	za nim	spa dłam	pierw szy	raz	z	pił ki.	Pierw szy,	drugi,	trze ci,	czwar ty…	prze ‐
sta łam	li czyć.	Tomasz	podszedł	do	mnie	i	próbował	mi	po móc.	Cie szyłam	się.	Plan	ukła dał	się	po	mojej
myśli	–	je dyny	fa cet,	do	tego	bli sko	mnie.	Pierw szy	kandydat	na	męża	zna le ziony.	Nie	wiem,	czy	sprosta
wszystkim	wymogom,	ale	lepszy	rydz	niż	nic.	Tomasz	trzymał	pił kę	i	ka zał	mi	położyć	się	na	niej.	Zro bi ‐
łam,	jak	ka zał,	i	znów	bęc.
–	Je steś	sztyw na	–	powie dział,	poma ga jąc	mi	wstać.
–	No	lepsze go	komple mentu	nie	mogłam	so bie	wyma rzyć.	–	Za lotnie	za trze pota łam	rzę sa mi.	–	Nie	za ‐

wsze	taka	je stem.
–	Coś	wpa dło	pani	do	oka?	–	za pytał	Tomasz,	wi dząc	moje	umi zgi.
–	Je dyne,	co	mogło	mi	wpaść	w	oko,	to	pan,	pa nie	To ma szu,	ale	po proszę	słodko,	by	pan	tam	już	pozo‐

stał	–	wyzna łam	kuszą co,	a	kobie ty	na	sali	za czę ły	się	śmiać.
Jedna	z	nich	była	wyraźnie	nie	w	humorze,	bo	moje	za loty	jej	nie	rozśmie szyły.	„Ta	to	dopie ro	sztyw na

jest”	–	pomyśla łam,	a	zgrab ny	rudzie lec	pod niósł	swój	zgrab ny	tyłek	z	maty	i	podszedł	do	mnie	i	To ma ‐
sza.	Spoj rza ła	mi	w	oczy	i	nie spodzie wa nie	po czułam,	że	pie cze	mnie	po li czek.	Rudzie lec	otwar tą	dło nią
ude rzył	mnie	w	twarz.
–	Why?	–	za pyta łam.
–	Znajdź	sobie	swo je go	chłopa,	wywłoko,	a	nie	obcych	pod rywasz!	Tomasz,	wybie raj,	albo	 ta	 suka,

albo	ja	–	powie dzia ła,	a	on	spuścił	smutno	głowę.
–	Nie	wie dzia łam,	że	jest	z	pa nią	–	wyzna łam.	–	To	były	ta kie	dow ci py.
–	Ta kie	dow ci py	to	sobie	z	dzieć mi	w	przedszkolu	tre nuj,	bo	może	one	będą	się	śmia ły,	ale	tutaj,	na	po‐

rządnej	si łow ni,	gęba	na	kłódkę	i	ćwicz,	ja sne?	–	Jej	ton	był	prze ra ża ją cy,	współ czułam	ser decznie	To‐
ma szowi	ta kie go	gada	w	domu.
–	To	może	ja	już	pój dę.	–	Podniosłam	się,	wzię łam	butel kę	z	wodą	i	ruszyłam	ku	drzwiom.
–	Potre nuj	trochę	pośladki,	bo	może	i	wyga da na	je steś,	ale	tyły	ci	zwi sa ją	–	po wie dzia ła	ruda,	a	ja	gry‐

złam	się	w	ję zyk,	żeby	nie	odpowie dzieć	jej:	„Zwi sa ją,	bo	mam	tam	cie bie,	rudziel cu”.



Dzień	pierwszy	osiągnięć	na	si łowni
•	Kandy datów	na	męża:	0
•	Spalone	kalorie:	+	10	000	za	pącz ki,	lody	i	szar lot kę
•	Upadków:	za	dużo
•	Przy jaciół:	0
•	Wrogów:	1

SI ŁOWNIA	–	DZIEŃ	DRUGI
Nie	 chcąc	 powtórzyć	 swoich	 osią gnięć	 z	 wczoraj,	 posta nowi łam	 nie	 iść	 na	 za ję cia	 zor ga ni zowa ne.

Osią gnięć?	Kłótnia	to	ra czej	wpadka,	ale	to	pierw sze	le piej	brzmi.	Dziś	wraz	z	moją	spa kowa ną	tor bą
znów	prze kroczyłyśmy	próg	si łow ni.	Gdyby	nie	to,	że	mia łam	tam	wykupiony	kar net	na	mie siąc,	prze nio‐
sła bym	się	za pew ne	do	innej	si łow ni.	Jednak	szkoda	mi	było	inwe stować	kolej ne	sto	pięć dzie siąt	złotych
w	mi łość,	któ rej	wciąż	nie	było	na wet	wi dać	na	horyzoncie.	Prze bra na,	po szłam	pod	okno,	w	kie runku
bieżni.	Pa ra doks	–ludzie	 się	 tam	pocą,	ma jąc	 central nie	wi dok	 na	 ludzi	wychodzą cych	 z	McDonald’s,
opycha ją cych	się	wie śma ca mi,	mcroyala mi	czy	big	ma ca mi.	„Zja dła bym	mcchic ke na”	–	rozma rzyłam	się,
chcąc	jednocze śnie	od da lić	pra gnie nia	jak	naj da lej	od	sie bie.	Za ję łam	ostatnią	wol ną	bieżnię.	„Popa trzę
na	tych	tłuściochów	za	oknem,	co	za miast	ćwi czyć	wolą	jeść”	–	pomyśla łam	i	usta wi łam	butel kę	w	prze ‐
zna czonym	do	tego	miej scu.	We szłam	rześ ko,	sta jąc	na	ta śmie.	Do	koszul ki	pod pię łam	licznik	pul su	i	na ‐
ci snę łam	START.	Za czę łam	powoli.	Podwyższa łam	stopniowo	tempo.	Przy	trzech	ki lome trach	na	godzi nę
wciąż	szłam,	do	bie gu	było	da le ko.
–	Na	dzie wiątce	jest	spo ko	–	powie dzia ła	w	moim	kie runku	dziew czyna	z	bieżni	po	le wej	stronie	–	tyl ‐

ko	powoli	doda waj.
–	Dzię ki.	Za zwyczaj	bie gam	na	je de na stce.	–	Uśmiechnę łam	się,	sama	nie	wie dząc,	cze mu	skła ma łam.
Dziew czyna	spoj rza ła	na	mnie	z	podzi wem,	a	może	i	trochę	mi	nie	wie rzyła.	Była	młoda,	zgrabna,	jak

jedna	z	tych	tre ne rek	fitness,	któ re	oglą da łam	na	YouTubie	po	tre ningach	z	Ewą.	Sło wo	się	rze kło,	trze ba
dotrzymać.	Szybko	wci ska łam	przycisk,	który	pod bi jał	tempo.	Przy	szó stce	czułam,	że	moje	nogi	szybciej
nie	po tra fią,	 jednak	musia łam	dobrnąć	do	 je de nastki.	Moje	nogi	były	coraz	 słab sze	 i	nie	chcia ły	 robić
tego,	co	im	ka za łam.	Ostatnia	liczba,	jaką	pa mię tam,	to	osiem	i	czte ry	dzie sią te	na	liczni ku.
–	Halo,	halo,	nic	się	pani	nie	sta ło?
Kie dy	de li katnie	podniosłam	powie kę,	uj rza łam	nad	sobą	„Adoni sa”.
–	Je stem	w	nie bie?	–	za pyta łam.
–	Jeszcze	w	si łow ni,	do	nie ba	stąd	da le ko.	–	Za śmiał	się,	poka zując	śnieżnobia łe,	rów ne	zęby.
–	Co	się	sta ło?	–	Nie	rozumia łam,	dla cze go	leżę,	a	kil ka	osób	pochyla	się	nade	mną.
–	Spa dła	pani	z	bieżni.	Za	szybko	jak	na	pierw szy	raz.	Chcia ła	się	pani	chyba	wykończyć	–	stwier dził,

a	ja	wzrokiem	poszuka łam	la leczki	z	bieżni	obok.
Sta ła	po	mojej	pra wej	stronie	i	uśmie cha ła	się	szyder czo.	„Ja	ci	poka żę”	–	pomyśla łam.	„Adonis”	po‐

mógł	mi	się	podnieść.	Pro sił,	abym	usia dła	na	ław ce	i	poszedł.	„I	znów	nici	z	męża”	–	mój	mózg	mimo
upadku	pa mię tał,	po	co	tu	przyszłam.	Rozpa cza jąc	nad	stra tą	„Ado ni sa”,	spoj rza łam	do	góry	i	znów	go
uj rza łam.	Te	śnieżnobia łe,	rów ne	zęby	posyła ły	uśmiech	w	moim	kie runku.
–	Proszę,	niech	pani	sobie	przyłoży	to	z	tyłu	głowy.	–	Podał	mi	lód.
–	Dzię kuję.	–	Chcia łam	za trze potać	rzę sa mi,	ale	nie	mia łam	sił.
–	Je stem	Da rek.	–	Podał	mi	rękę.
–	Byłam	pew na,	że	je steś	moim	Ado ni sem	–	powie dzia łam	szyb ciej,	niż	pomyśla łam,	a	on	znów	błysnął

zę ba mi.	–	Ber ka.
–	Wi dzę	cię	tutaj	pierw szy	raz…	–	za gadnął.



–	W	gwoli	ści słości	to	drugi.	Wczoraj	byłam	na	pi la te sie,	ale	jedna	ruda	mał pa	mnie	zwyzywa ła	–	wy‐
zna łam,	dumna	z	sie bie.
–	Ka mi la.	–	Za śmiał	się.	–	Słysza łem	od	kumpe li,	że	Kama	znów	zrobi ła	ja kiejś	la sce	jazdę	z	za zdrości

o	Tomka.
–	Wi dzę,	że	je stem	sław na.	–	Rów nież	i	mnie	popra wił	się	humor,	kie dy	przypomnia łam	sobie	wczoraj ‐

szą	sce nę.
Wia domości	na	si łow ni	rozchodzi ły	się	z	pręd kością	o	wie le	szyb szą,	niż	można	wycią gnąć	na	bieżni.

One	bie ga ły	mię dzy	 sprzę ta mi	 i	 za ha cza ły	o	uszy	każde go	 tre nują ce go.	Nie	byłam	zła.	Te raz	pozna łam
Dar ka	i	to	się	li czyło.
–	Może	w	ra mach	podzię ki	dasz	się	za prosić	na	kawę?	–	za proponowa łam	śmia ło.
–	Nie	lubię	kawy.	–	Dosta łam	kosza.	–	Ale	na	sok	dam	się	za prosić.	–	Znów	chcia ło	się	żyć.
Poszli śmy	się	prze brać.	Każdy	do	swo jej	szatni,	nie ste ty.	„Ado nis”,	zna czy	Da rek,	był	cza rują cy.	Jego

uśmiech,	ciemnobrą zowe	oczy	i	ta	muskula tura.	Nie	wyglą dał,	co	praw da,	jak	Pudzian,	ale	był	ide al ny.
Nie	taki	mały,	ale	też	nie	za	duży.	Czułam,	że	trze ba	kuć	lód,	póki	nie	za marzł.

Dzień	drugi	osiągnięć	na	si łowni
•	Kandy datów	na	męża:	1
•	Spalone	kalorie:	to,	co	straci łam	na	bież ni	+	tona	zje dzonych	w	smer fowych	muf fi nach
•	Upadków:	1,	ale	wart	bólu
•	Roz dane	nume ry	te le fonu:	1
•	Ilość	moty li	fruwających	w	moim	brzuchu:	mi lion	mi liar dów
•	Nadzie ja	na	powodze nie	mi sji:	ogromna	

SI ŁOWNIA	–	DZIEŃ	TRZECI
Ponow nie	idę	na	si łow nię.	Ponow nie	kroczę	ze	swo ją	spor tową	tor bą,	lecz	pierw szy	raz	nie	sama.	Da ‐

rek	za proponował,	że	bę dzie my	wspól nie	ćwi czyli	(że bym	nie	zrobi ła	sobie	ponow nie	krzyw dy),	a	ja	nie
prote stowa łam.	Po	wczoraj szej	rand ce	wie dzia łam,	że	zna	się	na	tre ningu	le piej	niż	większość	tych	na ‐
dmucha nych	 fa ce tów.	Kie dy	 je dli śmy	muffi ny	 i	 pi li śmy	 sok,	 on	 z	 pa sją	 opowia dał	 o	 ćwi cze niach,	mi ‐
strzostwach	Pol ski	w	kul turystyce,	w	których	brał	już	udział	dwukrotnie.	Ja,	za fa scynowa na,	pa trzyłam	na
nie go.	Nie	rozumia łam	po łowy	rze czy	z	tego,	co	mó wił,	ale	wie dzia łam,	że	się	dotrze my.	Czułam	mię dzy
nami	daw no	za pomnia ne	cie pło.
–	Co	chcesz	dziś	tre nować?	–	Opie kuńczo	dotknął	moje go	ra mie nia,	a	ja	poczułam,	że	odpływam.
–	To	co	ty	–	wyzna łam.	Chodzi ło	mi	o	zna le zie nie	męża,	więc	musia łam	trzymać	się	u	jego	boku.
Uśmiechnął	się	tak	słod ko,	że	moje	nogi	znów	zrobi ły	się	jak	z	waty.	„Mój	Adonis”	–	pomyśla łam	i	jak

potul ny	pie sek	szłam	za	nim.	Doszli śmy	do	ław ki,	gdzie	kil ku	fa ce tów	podnosi ło	cię ża ry.	Da rek	przywi tał
się	z	nimi,	a	mnie	podał	dwa	małe	cię żar ki.
–	To	są	hantle.	Na	począ tek	po	ki logra mie	każdy.	Podnoś	je	na	prze mian,	a	jak	bę dziesz	mia ła	proble ‐

my,	to	wołaj	–	wyja śnił.
Wzię łam	zie lone	hantle	i	zgodnie	z	instrukcją	Dar ka	pod nosi łam	je	na prze miennie.	Naj pierw	dzie sięć

razy,	 potem	 dwa dzie ścia,	 trzydzie ści,	 aż	 prze sta łam	 czuć	 ra miona.	 Przypomnia łam	 sobie	moje	 tre ningi
z	Ewą,	 która	 spo koj nie	 powta rza ła:	 „Dasz	 radę,	 jeszcze	 dwa”,	 po	 czym	po now nie	 unosi łam	 hantle	 ku
klatce	pier siowej.	Ką tem	oka	zer ka łam	na	mo je go	przyszłe go	męża	i	podzi wia łam	jego	ide al ne	kształ ty.
Już	powoli	odpływa łam	myśla mi	w	stronę	na szej	przyszłości,	jak	to	cudow nie	bę dzie	nam	ra zem	w	łóżku,
kie dy	poczułam	cię żar	ude rza ją cy	w	moją	stopę.
–	Auuu!	–	krzyknę łam,	a	Da rek	na tychmiast	zja wił	się	obok	mnie.



–	Ber ka,	co	jest?	–	mar twił	się.
–	Myśla łam	o	na szym	seksie,	a	on	upadł	na	moją	stopę	–	wyzna łam,	a	Da rek	zrobił	wiel kie	oczy.
–	Ja kim	seksie?	Pocze kaj,	pój dę	po	lód.	–	I	już	go	nie	było.
Cze ka łam	na	nie go	 i	wie rzyłam,	 że	po	moim	wyzna niu	dziś	 na sze	drogi	 nie	 ro zej dą	 się	 jak	wczoraj.

Skończymy	w	moim	łóżku	lub	w	jego.
–	Masz	lód,	Ber ka.	–	Mia łam	déjà	vu.	–	Jaki	seks	mia łaś	na	myśli?
Cie szyłam	się.	Mia łam	na dzie ję,	że	po cią gnie	da lej	ten	te mat,	i	uda ło	się.	Dziś	stra cę	ponow nie	dzie ‐

wic two.
–	No…	ja,	ty,	łóżko	–	za czę łam.	–	Chyba	że	chcesz	gdzieś	indziej,	je stem	otwar ta	–	wyzna łam,	za mknę ‐

łam	oczy	i	cze ka łam	na	poca łunek.
Czas	cią gnął	się	nie ubła ga nie,	a	moje	usta	wciąż	były	suche.	Suche	i	sa motne.
–	Chodź	stąd.	–	Da rek	wziął	mnie	za	rękę	i	za prowa dził	do	szatni.
„Wstydli wy”	–	pomyśla łam,	co	na wet	mi	się	tro chę	podoba ło.	Piękny	ni czym	Adonis	i	Dawid	Mi cha ła

Anioła,	nie śmia ły	ni czym	Spi der-Man	przed	włoże niem	swoje go	kostiumu.	Trzyma łam	jego	rękę	i	szłam,
wie dząc,	 że	 szybko	 się	 to	 nie	 skończy.	 „Może	 chce	 się	 kochać	 tu	 i	 te raz”	 –	 pomyśla łam,	 cie sząc	 się,
że	nie	spoci łam	się	dziś	za	bar dzo.
–	Ber ka,	je steś	piękna	–	za czął,	choć	mnie	gra	wstępna	nie	była	już	potrzebna.	–	Je steś	piękna,	ale…
–	Ja kie	ale?!	–	krzyknę łam.
–	Ja	nie	mogę	upra wiać	seksu,	je stem…
–	Je steś	aseksual ny?	–	prze rwa łam	mu	ponow nie.
–	Nie,	nic	w	tym	stylu	–	wyznał,	a	ja	wypuści łam	z	sie bie	nadmiar	powie trza.
–	Więc?	–	za pyta łam.
–	 Za wsze	 trzy	 mie sią ce	 przed	 za woda mi	 re zygnuję	 ze	 wszystkich	 przyjemności.	 Al kohol,	 sło dycze

i	seks	także.	Moje	cia ło	musi	się	zre ge ne rować	i	być	prężne,	a	używ ki	temu,	nie ste ty,	nie	służą.
–	Ile	razy	w	roku	masz	za wody?	–	pyta łam	da lej.
–	Dwa.	–	Wyszcze rzył	zęby.
Chwi la	 ci szy	 i	 gorączkowe go	 myśle nia.	 Dwa	 razy	 trzy	 daje	 nam	 sześć.	 Sześć?	 Chole ra,	 aż	 sześć,

a	z	drugiej	strony	–	tyl ko	sześć.
–	Pół	roku	bez	seksu	w	mał żeństwie!	–	wykrzyknę łam.	–	O	nie,	ja	się	na	to	nie	pi szę.	–	Odwróci łam	się

na	pię cie	i	poszłam	do	szatni.
–	O	czym	ty	ga dasz,	Ber ka?	–	Pyta nie	dochodzi ło	zza	drzwi,	ale	uda łam,	że	go	nie	słyszę.
Prze bra łam	się	i	wyszłam	z	si łow ni,	mó wiąc	głośno	„do	wi dze nia”.	Nie	za mie rza łam	tu	wię cej	wrócić.

Nie	po	tym,	co	mnie	spotka ło.	W	ra mach	po cie sze nia	po szłam	na	muffinki	z	masą	mię tową.	Za mówi łam
sześć.	To	przez	tę	liczbę	za kończył	się	mój	zwią zek,	jeszcze	za nim	się	za czął.	To	ta	liczba	za bi ła	moje
ma rze nia	o	ślubie	z	połą cze niem	Adoni sa,	Da wi da	i	Spi der-Mana.	Ma rze nia	prysnę ły	ni czym	bańka	my‐
dla na.	Na wet	szyb ciej.	Nie	zdą żyłam	dmuchnąć,	by	bańka	powsta ła,	a	ona	 już	 rozpę ka ła	się	na	drobne
czą steczki.
Wróci łam	do	mieszka nia,	w	złym	humorze.	Wtar gnę łam	do	pokoju	Ka rola	 i	 rzuci łam	mu	w	twarz	 ten

cały	jego	kar net	na	si łow nię.	Zdzi wiony	Ka rol	wstał	od	laptopa	i	podszedł	do	mnie	wol no.	Przytulił,	a	ja
zrozumia łam,	że	tego	wła śnie	mi	trze ba.
–	Opowia daj.	–	Zdjął	mi	kurtkę	i	za prowa dził	mnie	do	kuchni,	gdzie	zrobił	zie loną	her ba tę.
–	Stra ci łam	męża	–	rze kłam,	a	Ka rol	wybuchnął	śmie chem.
–	Ber ka,	żeby	stra cić	męża,	trze ba	go	naj pierw	mieć,	tak	dla	sprostowa nia	–	powie dział.
–	W	gwoli	ści słości,	masz	ra cję,	ale	byłam	już	bli ska.	–	Ką ci ki	moich	ust	mi mowol nie	uniosły	się	ku

górze.



–	„W	gwoli	ści słości”	jest	moje	i	proszę	wykupić	pra wa	autor skie,	żeby	go	używać,	panno	Ber na detto.
–	Poważny	ton	wca le	do	nie go	nie	pa sował.	–	Mów,	co	tam	się	sta ło,	z	tym	niby-mę żem.
–	Rozumiesz	sześć	mie się cy	bez	seksu?	–	za pyta łam.
–	Mieszka jąc	z	tobą	od	trzech	lat,	wiem,	że	w	twoim	pokoju	nic	się	nie	dzia ło	od	ja kiś	dwóch	lat,	więc

sześć	mie się cy	to	tyl ko	jedna	czwar ta	tego	okre su.
Spoj rza łam	na	nie go	spod	byka,	suge rując:	„Za mknij	się	albo	cię	za bi ję”.
–	Chyba	że	coś	dzia ło	się	poza	twoim	pokojem	i	ca łym	na szym	mieszka niem,	w	co	osobi ście	wątpię,	bo

wiem,	jak	za chowujesz	się	po	seksie.	–	Ka rol	znał	mnie	le piej,	niż	myśla łam.
–	Niby	jak?	–	Cie ka wi ły	mnie	jego	spostrze że nia.
–	Po	seksie	chodzisz,	nie	do tyka jąc	stopa mi	powierzchni	pła skich.	Je steś	bli żej	nie ba	i	aniołów	niż	nas,

Zie mian.	–	Wprowa dził	trochę	me ta fi zyki	do	swoje go	ści śle	„infor ma tyczne go”	życia.
Zie lona	her ba ta	nie	wystar czyła.	Stoją ce	w	lodów ce	dwa	wina	„na	czar ną	go dzi nę”	zosta ły	osuszone	do

dna.	„Czar na	godzi na”	na de szła	i	trze ba	przygotować	się	na	kolej ne.	„Kupię	jutro	dzie sięć	win”	–	pomy‐
śla łam	i	z	uśmie chem	na	ustach	posta nowi łam	za pomnieć	o	Dar ku	i	si łow ni.	Jak	wi dać,	si łow nia	to	nie
miej sce	na	szuka nie	ide al ne go	kandyda ta	na	męża.

Dzień	trze ci	osiągnięć	na	si łowni
•	Kandy datów	na	męża:	już	0
•	Spalone	kalorie:	kil ka	podczas	podnosze nia	naprze miennie	hantli,	uzupeł nione	sze ścioma
muf fi nami	z	masą	mię tową

•	Upadków:	1,	nie doty czący	mnie,	lecz	hantli
•	Ilość	moty li	fruwających	w	moim	brzuchu:	wszyst kie	umar ły
•	Plany	ponownych	wi zyt	na	si łowni:	brak
•	Ilość	wy pi te go	wina:	2	(na	spół kę	z	Karolem)
•	Postanowie nia:	dopi sać	do	le wej	kolumny	tabe li:	uprawiać	seks	mi ni mum	raz	w	ty godniu	mie siącu
(niech	stracę)

25	stycznia	2015	roku
Ostatnia	nie dzie la	stycznia.	Zima	się	jeszcze	nie	poja wi ła,	pew nie	znów	śnieg	spadnie	na	Wiel ka noc.

Dzie cia ki	 z	Ma zowiec kie go	 kończą	 pierw szy	 tydzień	 fe rii,	 sie dząc	 za pew ne	 przed	moni torem,	 za miast
cie szyć	się	le pie niem	bał wa na.	Ocie ple nie	kli ma tu.	Ta kie	wzmianki	pa da ją	w	te le wi zji,	ale	czy	te	dwa
słowa	wystar czą	dzie ciom?	Nie długo	śnieg	bę dzie	dla	nich	ni czym	UFO,	które	po noć	istnie je,	choć	nikt
go	ni gdy	nie	wi dział.	Pa trząc	na	smutne,	puste	uli ce	war szaw skiej	Ochoty,	przypomnia ła	mi	się	książka
Nie wy godna	prawda	Ala	Gore’a,	w	której	 tak	cie ka wie	przedsta wiono	zmia ny	kli ma tyczne,	 ja kie	mają
miej sce	w	świe cie.	Topnie ją ce	lodow ce	potwier dzone	zdję cia mi	sprzed	i	po	la tach.
Moje	rozmyśla nia	prze rwał	dźwięk	domofonu.
–	Ber ka,	ra tuj!	–	W	słuchaw ce	usłysza łam	bła gal ny	głos	Zoś ki.
–	Zoś ka,	co	jest?
–	Otwórz	szybko,	bła gam.	–	Pra wie	pła ka ła,	więc	otworzyłam.
Za pomi na jąc	o	moich	rozwa ża niach	na	te mat	ocie ple nia	kli ma tu,	za sta na wia łam	się,	co	mogło	stać	się

tym	ra zem.	Zer knę łam	na	ze ga rek	i	byłam	pew na,	że	spóźnię	się	przez	to	na	ro dzinny	obiad	u	babci,	u	któ‐
rej	spotyka my	się	za wsze	w	ostatnią	nie dzie lę	mie sią ca.	Przyja ciół ka	w	potrze bie	była	jednak	prio ryte ‐
tem	w	tym	przypadku.	Go ni twa	myśli	w	mojej	gło wie	przypomi na ła	bez	wątpie nia	wyści gi	konne.	Cze mu
Zoś ka	była	taka	zmar twiona?	Ze rwał	z	nią	chłopak?	Nie	wie dzia łam	na wet,	żeby	ja kiś	był,	więc	to	wąt‐
pli wa	hi pote za.	Oj ciec	 ją	wydzie dzi czył?	Też	 nie dorzeczne,	 prze cież	 jest	 je dyną	 córeczką	 ta tusia.	Nie



zdą żyłam	ułożyć	w	gło wie	wię cej	 teorii,	 gdyż	 gło śne	wa le nie	w	drzwi	 otrzeźwi ło	mnie	 na	 tyle,	 by	 je
otworzyć.
–	Masz	tor mentiol?
Wpa dła	do	moje go	mieszka nia	ni czym	sta do	dzi kich	zwie rząt	wypuszczonych	z	klatki,	poka zując	pal ‐

cem	na	małą	opryszczkę	w	ką ci ku	ust.
–	Jest	w	ła zience	–	odpowie dzia łam,	a	ona	pobie gła	pę dem,	jakby	ją	ktoś	gonił.
Wróci łam	do	pokoju	i	nie	przej mując	się	nie proszonym	gościem,	kończyłam	szykować	się	do	wyj ścia

na	rodzinny	obiad.	Tuszowa łam	rzę sy,	kie dy	w	drzwiach	moje go	pokoju	sta nę ła	Zoś ka.
–	Ale	ten	twój	tor mentiol	śmier dzi	–	wyce dzi ła	przez	zęby.
Dopie ro,	kie dy	skończyłam	tuszować	rzę sy,	spoj rza łam	na	nią	i	za czę łam	się	śmiać.
–	Bo	to	nie	jest	tor mentiol.	–	Tor mentiol	był	bia ły,	a	ta	maź	była	bla dobrą zowa.	–	To	maść	Ka rola	na

he moroidy.
–	Hemo	co?!	–	krzyknę ła.
–	Na	Lusię	i	Luc ka	dokładnie.	–	Za śmia łam	się,	ale	tyl ko	mnie	było	do	śmie chu.
–	On	je	na zywa?	–	za pyta ła.	–	To	CHO-RE	–	syla bi zowa ła,	abym	le piej	zrozumia ła	jej	rozgorycze nie.	–

	Lusia	i	Lucek…	dupni	przyja cie le,	kur wa	–	kpi ła	Zoś ka.	–	A	ja	za raz	mam	ca sting	do	re kla my.
–	Ca sting	w	nie dzie lę?	–	zdzi wi łam	się.
–	W	show-bizne sie	ludzie	pra cują	sie dem	dni	w	tygodniu,	ale	co	ty	możesz	o	tym	wie dzieć.	–	Lekce wa ‐

żą co	odrzuci ła	swoje	kruczoczar ne	włosy	przez	ra mię.	–	Lecę	robić	ka rie rę,	bo	tutaj	nic	cie ka we go	mnie
nie	spotka.
Wyszła,	za trza skując	za	sobą	drzwi.	„Zoś ka	i	show-biznes”	–	pomyśla łam.	W	sumie	ze	swoją	inte li gen‐

cją	i	błyskotli wością	mogła by	wystą pić	w	kolej nym	se zonie	War saw	Shore,	ale	na wet	jej	sposób	bycia
był	ni czym	w	porów na niu	do	tam	przedsta wia nych.	Na łożyłam	na	sto py	cie płe	koza ki	i	poszłam	na	przy‐
sta nek,	z	które go	odjeżdżał	autobus	na	Mokotów.
Dotar łam	na	obiad	z	lekkim	pośli zgiem.	Mama,	bab cia	i	Aga ta	już	na	mnie	cze ka ły,	lecz	nie	odwa żyły

się	zwrócić	mi	uwa gi.	A	może	po	prostu	się	 już	przyzwycza iły	do	moich	spóźnień,	 tak	samo,	 jak	moja
sze fowa	w	sa lonie	kosme tycznym.
–	Wychodzę	za	mąż	–	poinfor mowa łam,	jak	tyl ko	za sia dłyśmy	do	stołu.
Od	lat	ten	sam	stół,	ta	sama	por ce la nowa	za sta wa	i	PRL-owski	wystrój	mieszka nia	babci.	„Tyl ko	osób

u	stołu	ubyło”	–	pomyśla łam	ze	smutkiem.	Mama	na la ła	gorą cy	nie dziel ny	rosół	do	głę bokich	ta le rzy,	po
czym	usia dła	miękko.
–	Aga ta,	przynieś	na lew kę	dziadka	Idka.	Trze ba	to	uczcić	–	za rzą dzi ła	mama,	lecz	Aga ta	na wet	na	mi li ‐

metr	nie	podniosła	swoich	sza now nych	czte rech	li ter.
–	Mamo,	na lew ką	mie li śmy	uczcić	otwar cie	prze ze	mnie	prze wodu	doktor skie go	–	za uwa żyła	nie za do‐

wolona	Aga ta.
Mama	 spoj rza ła	 na	 nią	 uważnie.	 Pa mię ta ła	 o	 obietni cy	 da nej	mojej	młodszej	 siostrze,	 jeszcze	 za nim

rozpoczę ła	studia.	Naj lepsza	studentka	uni wer syte tu,	na	Wydzia le	Pra wa,	to	nie	było	byle	co.
–	Kocha nie,	twój	doktorat	to	tyl ko	kwe stia	for mal ności,	a	ślub	Ber na detty	to	mniej	praw dopodobne	niż

szóstka	w	lotto	–	wyja śni ła	mama,	a	za dowolona	Aga ta	wsta ła	po	na lew kę.
Wi śniowy	trunek	za peł nił	na sze	kryszta łowe	kie liszki.	Babcia,	 jako	naj star sza,	podniosła	kie li szek	ku

górze	i	ge stem	za chę ci ła	do	wypi cia.	Na sze	kub ki	sma kowe	de lektowa ły	się	po	raz	ostatni	słynną	na lew ‐
ką	dziadka	Idka,	do	której	doda wał	on	se kretny	składnik,	nie zna ny	na wet	babci.
–	Kim	jest	ten	nie szczę śnik?	–	Jako	pierw sza	ode zwa ła	się	mama.
Są dząc	po	wzroku	Aga ty	i	babci,	twier dzi ły	podobnie.
–	Wła śnie	tu	jest	problem,	że	jeszcze	nie	wiem	–	wyja śni łam	z	uśmie chem.



–	Jak	można	wychodzić	za	mąż	i	nie	wie dzieć	za	kogo?	–	Aga ta	zde cydowa nie	nie	na le ża ła	do	sponta ‐
nicznych	osób,	w	jej	życiu	za wsze	wszystko	było	poukła da ne.
Trzy	pary	identycznych	oczu	pa trzyły	na	mnie,	wycze kując	od powie dzi.	Sie dzia łam	na	krze śle	i	czułam,

jak	ono	się	pode	mną	za pa da.	Ich	wzrok	po wodował,	że	nie	byłam	już	tak	pew na	swoich	słów	jak	kil ka
mi nut	temu.	One	cze ka ły	na	konkre ty,	a	ja	ich	nie	mia łam.
–	Wła śnie	chcia łam	się	was	pora dzić,	gdzie	mogę	spotkać	moje go	przyszłe go	męża.	Babciu,	gdzie	 ty

pozna łaś	dziadka	Idka?	–	Nie	chcia ło	mi	się	tłuma czyć	ca łej	hi storii	z	posta nowie niem	noworocznym	na
ten	rok.
–	Be reczko,	 to	było	 tak	daw no…	–	Nie na wi dzi łam	na zywa nia	mnie	Be reczką,	ale	babcia	za wsze	 tak

mówi ła.	–	Ja	pozna łam	twoje go	dziadka	w	stodole.
Aga ta	par sknę ła	śmie chem,	pew na,	że	babcia	żar tuje,	jednak	po	jej	piorunują cym	spoj rze niu,	skie rowa ‐

nym	w	jej	stronę,	można	było	stwier dzić,	że	z	tą	stodołą	nie	kła ma ła.
–	Co	wy,	młodzi,	może cie	wie dzieć	o	mi łości!	–	skar ci ła	 ją	babcia.	–	To	było	w	 tysiąc	dzie więć set

czter dzie stym	czwar tym	roku,	jeszcze	przed	powsta niem	war szaw skim.	Dzia dek	ukrywał	się	przed	Niem‐
ca mi,	których	było	wszę dzie	peł no,	i	tak	tra fił	do	na szej	stodoły.	Kie dy	szłam	po	sło mę,	któ rą	mój	oj ciec
chciał	pa lić	w	pie cu,	spotka łam	w	na szej	stodole	młode go	chłopa ka.
–	Co	było	da lej?	–	Cie ka wi ła	mnie	ta	hi storia	i	dzi wi łam	się,	że	ni gdy	wcze śniej	nie	pyta łam	o	to	bab‐

ci.
–	A	da lej	to	chodzi łam	codziennie	do	tej	na szej	stodoły	i	ukrad kiem	za nosi łam	trochę	je dze nia	i	pi cia

dla	Ideczka,	raz	na wet	kocyk	uda ło	mi	się	prze mycić.	Szkoda	mi	go	było,	ta kie go	biedne go,	śpią ce go	na
sia nie.	Gdyby	mój	oj ciec	się	wte dy	do wie dział,	że	ukrywa łam	dziadka	w	sto dole,	to	na	pew no	nie	byłoby
was	dziś	 tutaj.	To	było	tak	daw no,	a	 ja	pa mię tam,	 jakby	to	było	wczo raj.	–	Za myśli ła	się	na	chwi lę.	–
	Ja	mia łam	wte dy	sie demna ście	lat,	a	Idek	dwa dzie ścia.	Byli śmy	mło dzi,	za kocha ni	i	nie szczę śli wi,	ukry‐
wa jąc	na szą	mi łość	przed	ca łym	świa tem.
–	To	jak	to	się	sta ło,	że	byli ście	ra zem?	–	Aga ta	była	nie cier pli wa.
–	Daj	mi	mówić,	to	się	do wiesz	–	babcia	po now nie	ją	skar ci ła.	–	Potem	wybuchło	powsta nie	i	dzia dek

nie	musiał	się	już	ukrywać.	Chciał	wal czyć,	ale	ja	nie	chcia łam.	Kocha łam	go.	Le dwo	woj na	się	za koń‐
czyła,	a	ja	byłam	w	cią ży	i	wzię li śmy	skromny,	ale	piękny	ślub	–	dokończyła	babcia.
–	Ale	jak	to?	–	za pyta łam.
–	Kocha ne	moje	wnuczki	–	 za czę ła	 –	 ja	wiem,	 że	wa sza	matka	ma	w	głowie	pusto,	 jak	ka pusta,	 ale

uwierzcie	mi,	że	z	ka pusty	się	ona	nie	wzię ła.	–	Puści ła	do	nas	oczko.
–	Babciu,	tyl ko	bez	szcze gółów	–	poprosi ła	Aga ta.
„Prze cież	nie	pój dę	szukać	męża	w	stodole”	–	pomyśla łam,	za wie dziona.
–	Mamo,	a	ty	i	tata?	–	Mój	głos	był	dość	ci chy,	ale	słyszal ny.
Mama	nie	lubi ła	rozma wiać	o	na szym	ojcu.
–	Ja,	Ber na detto,	i	wasz	świę tej	pa mię ci	oj ciec…
–	Mamo,	przypomi nam	ci,	że	tata	wciąż	żyje	–	za uwa żyła	Aga ta.
–	Gdzieś	może	i	tak,	ale	dla	nas	już	nie	–	odburknę ła.
Tata	był	te ma tem	tabu	w	rozmowach	z	mamą.	Od	cza su	ich	rozwodu	mi nę ło	już	kil ka	lat,	ale	ona	wciąż

nie	mogła	się	pogodzić	z	jego	odej ściem.
–	Ty	pierw sza	go	zdra dzi łaś.	–	Aga ta	wciąż	mia ła	kontakt	z	oj cem,	o	czym	mama	nie	wie dzia ła.
–	 To	 był	 je den	 raz.	 Jedna	 krótka	 chwi la	 za pomnie nia	 –	 powie dzia ła	mama,	 na	 co	 babcia	 wybuchła

śmie chem.
–	Je den	raz?	A	myślisz,	że	nie	słysza łam,	jak	sprowa dza łaś	sobie	fa ga sów,	kie dy	Ta dek	był	w	de le ga ‐

cjach?	Myśla łaś,	że	oglą dam	Dlacze go	ja?	i	nie	słyszę,	bo	te le wi zor	był	 tak	głośno	na sta wiony.	Ale	 ja



słysza łam	–	triumfal nie	doda ła	babcia,	a	mama	zrobi ła	się	cała	czer wona.	–	Kwi cza łaś	głośniej	niż	cały
chlew	głodnych	świń	i	z	pew nością	nie	było	to	tyl ko	raz.
Rów nocze śnie	spoj rza łyśmy	z	Aga tą	na	mamę	i	chyba	obydwie	myśla łyśmy,	że	gdyby	mogła,	to	scho‐

wa ła by	się	po	pe le rynę	nie widkę,	o	której	nam	opowia da ła,	jak	byłyśmy	małe.
–	Mamo,	Mar tyna	jest	w	cią ży.	–	Aga ta	nie	wytrzyma ła	pa nują cej	ci szy.	–	Za	mie siąc	urodzi	dziew czyn‐

kę.
–	Ta	wywłoka	bę dzie	mia ła	dziec ko	z	moim	mę żem?!	–	zde ner wowa ła	się	mama.
–	Bę dzie my	mia ły	siostrę	–	ucie szyłam	się.
–	Byłym	mę żem,	córeczko	–	uświa domi ła	mamę	babcia.
Mama	na la ła	sobie	kie li szek	dziadkowej	na lew ki	i	szybkim	ruchem	wychyli ła	do	dna.
–	Może	dokończ	odpowia dać	na	pyta nie	Be reczki?	–	za proponowa ła	bab cia,	a	mama	ski nę ła	de li katnie

głową.
–	Ja	i	mój	BYŁY	MĄŻ	–	mama	podkre śli ła	dwa	ostatnie	słowa	–	pozna li śmy	się	przez	ogło sze nia	za ‐

mieszcza ne	w	ga ze tach.
–	Kłamli we	dzie wuszysko!	–	krzyknę ła	bab cia	w	stronę	mamy.	–	„Na	dancingu	go	pozna łam”,	mówi ła

nam,	kie dy	pyta li śmy.
–	Wte dy	wi dzia łam	go	po	 raz	 pierw szy	–	wyzna ła	mama	–	wcze śniej	 pi sa li śmy	długie,	 ro mantyczne

i	dość	intymne	li sty.
–	A	potem	kwik-kwik	i	wyszła	Be reczka	–	za śmia ła	się	babcia.
–	Mamo,	nie	traktuj	mnie	jak	świ ni,	w	dodatku	pierw szej	lepszej	świ ni	–	poprosi ła	mama.
–	Ogłosze nia	ma trymonial ne	to	jest	myśl!	–	rze kłam,	nie	przej mując	się	kłócą cymi	się	mamą	i	babcią.
–	A	ja	pozna łam	Radka	na	uczel ni.	–	Aga ta	chcia ła	o	sobie	przypomnieć.
–	Wiem,	wiem.	Ja	już	je stem	po	studiach,	a	poza	tym	na	kosme tologii	nie	było	żadne go	fa ce ta	–	wyzna ‐

łam.
–	Trze ba	było	się	uczyć	i	iść	na	pra wo	–	za drwi ła	Aga ta,	ale	ja	nie	czułam	się	ura żona,	bo	kocha łam

moją	pra cę	i	nie	za mie ni ła bym	jej	na	żadną	kance la rię	świa ta.
Nie dziel ny	obiad	mi nął	znacznie	szybciej	niż	za wsze.	Mieszka nie	babci	opuszcza łam	po	dwudzie stej,

z	na rę czem	kobie cych	ga zet,	w	których	były	rubryki	z	ogłosze nia mi	ma trymonial nymi.	Mama	uwiel bia ła
czytać	ta kie	łza we	hi storie,	przy	których	nie	trze ba	było	myśleć.
Ja dąc	 autobusem,	 spotka łam	 grup kę	 ra dosnych	 ki bi ców	 pił ki	 nożnej,	 któ rzy	 pod sunę li	 mi	 wspa nia łą

myśl.

Sposób	2.	Złoty	kibic
–	Osza la łaś!?	–	wykrzyknął	Ka rol,	kie dy	powie dzia łam	mu	o	swoim	pomyśle.
Sama	byłam	jed nak	dumna	z	tego,	że	nikt	nie	musiał	mi	po	raz	kolej ny	pod powia dać.	Nie	li cząc	grupki

ra dosnych	ki bi ców,	ale	oni	byli	nie świa domi	swojej	użyteczności.
Mój	plan	był	prosty.	War sza wa	to	ide al ne	mia sto	dla	fana	spor tu,	a	kto	jest	naj większym	fa nem?	Wia ‐

domo,	mężczyźni.	Posta nowi łam	pochodzić	na	me cze	i	„niby	przypadkiem”	spotkać	tam	męża.	„Ge nial ‐
ne”	–	pomyśla łam.
Nie na wi dzi łam	spor tu,	ale	cze go	się	nie	robi	dla	mi łości.	Nie	mo gło	być	prze cież	gorzej	niż	na	si łow ni.

Na	sta dionie	nie	spad nę	z	bieżni,	nie	zrzucę	hantli	na	sto pę	i	nie	zrobię	wie lu	innych	rze czy,	któ re	za pew ‐
ne	spotka łyby	mnie	na	si łow ni,	gdyby	nie	rychłe	ze rwa nie.
–	Tyl ko	musisz	mi	pomóc…	–	prosi łam	ładnie	Ka rola,	chcąc	go	prze konać	do	moje go	pla nu.
–	Niby	jak?	–	za pytał,	bar dziej	z	cie ka wości	niż	chę ci	pomocy.
–	Musisz	 na uczyć	mnie	 pod sta wowych	 za sad	 gry	 w	 różne	 spor ty.	 Już	 spraw dza łam	 i	 w	 sobotę	 jest



pierw szy	mecz	pił ki	nożnej,	po tem	–	w	ra zie	nie powodze nia	–	siatków ka,	koszyków ka	i	–	w	naj gor szym
wypadku	–	hokej	–	tłuma czyłam.
–	Prze cież	cię	to	nie	inte re suje,	Ber ka	–	słusznie	za uwa żył	Ka rol.
–	Te raz	nie,	ale	jak	będę	wie dzia ła,	o	co	w	tym	chodzi,	 to	za cznie.	–	Po sła łam	mu	bła gal ny	uśmiech,

a	on	ska pi tulował.
Od	ponie dział ku	każde go	dnia	za raz	po	pra cy	sia da li śmy	w	kuchni	 i	Ka rol	 tłuma czył	mi	za sa dy	pił ki

nożnej.	Musie li śmy	za cząć	od	ab solutnych	podstaw.	Dwie	drużyny,	w	każdej	po	je de na ście	osób,	któ re
gra ją	na	boisku,	w	tym	je den	z	nich	to	bramkarz.	Obrońcy,	po moc ni cy	i	na pastni cy	(pra wie	jak	w	ja kimś
dobrym	krymi na le).	Trzech	sę dziów:	dwóch	li niowych,	któ rzy	nie	wchodzą	na	boisko,	i	je den	głów ny,	la ‐
ta ją cy	za	gwar dią	dzi kich	mężczyzn.	I	naj ważniej sze	–	jed na	pił ka.	Jedna,	a	dwudzie stu	dwóch	chętnych,
aby	ją	zdobyć.	Po	wstęp nym	przed sta wie niu	sytuacji	liczbowej	na	boisku	Ka rol	przyniósł	lap top	i	po ka ‐
zał	mi	kil ka	fil mów,	tłuma cząc	cier pli wie,	co	one	przedsta wia ją.	Rzut	rożny,	rzut	z	autu,	rzut	wol ny,	rzut
kar ny	i	nie pa sują cy	do	po zosta łych	–	ta jemni czy	spa lony.	Na	wszel ki	wypa dek	po ka zał	mi	stroje,	w	któ ‐
rych	bę dzie	gra ła	„moja”	drużyna,	abym	nie	ki bi cowa ła	prze ciw nej,	bo	wte dy	nie	zna la zła bym	nie	tyl ko
męża,	ale	i	drogi	do	domu.

PIŁKA	NOŻNA
Wyposa żona	w	wie dzę	od	Ka rola	i	sza lik	Le gii,	kupiony	przed	wej ściem	na	sta dion,	od czyta łam	z	bi le ‐

tu	numer	miej sca	 i	po szłam	go	poszukać.	Dys kretnie	wyszuka łam	inte re sują ce	„oka zy”	przyszłe go	męża
i	cze ka łam	cier pli wie	na	rozpoczę cie	gry.	Mecz	był	nudny.	Nudny	jak	ga da nie	Aga ty	o	jej	cudow nym	Ra ‐
dziu.	Była	zie lona	tra wa,	a	na	niej	mężczyźni	w	kolorowych	koszul kach	i	jed na	bia ła	pił ka.	Cze ka łam,	aż
coś	się	wyda rzy.	Fa cet	sie dzą cy	obok	mnie	był	wyraźnie	za inte re sowa ny	tym,	co	dzie je	się	na	dole.	Mo‐
głam	spokoj nie	przyglą dać	się	 jego	profi lowi,	nie	bojąc	się,	że	zosta nę	na kryta.	Krótkie,	gę ste,	ciemne
włosy,	 nos	 tro chę	 za dar ty,	 trzydzie ści	 może	 trzydzie ści	 pięć	 lat,	 nie wi doczne	 jeszcze	 za okrą gle nie	 na
brzuchu	i	brak	„GPS-a”	na	jego	dłoni	mówi ły	mi,	że	war to	spróbować.	Musia łam	tyl ko	cze kać	na	sytu‐
ację	i	jak	na	za woła nie	dosta łam,	co	chcia łam.
–	Je de na ście,	je de na ście!	–	skandował	tłum,	a	„okaz”	wybra ny	jako	kandydat	na	męża	wraz	z	nim.
Wie dzia łam,	 że	 te raz	 jest	moja	 szansa,	 która	może	 się	 już	 nie	 po wtórzyć.	Szyb ko	próbowa łam	 so bie

przypomnieć,	 co	 mówił	 Ka rol	 o	 je de na stce	 i	 cze go	 to	 do tyczyło.	 Czas	 mi jał,	 a	 pa mięć	 nie	 wra ca ła.
„Sponta niczność.	To	prze cież	moje	drugie	imię”	–	pomyśla łam	z	uśmie chem.
–	Są dzę,	że	powi nien	dostać	 je de nastkę	 i	zejść	z	boiska.	–	Chcia łam	brzmieć	 jak	eks pert	z	dzie dzi ny

pił ki	nożnej.
–	A	ja	są dzę,	że	powinnaś	już	iść	do	domu	i	nie	prze szka dzać	praw dzi wym	ki bi com	podczas	me czu	–

skwi tował,	odwrócił	wzrok	w	kie runku	boiska	i	na	tym	się	skończył	nasz	nie rozpoczę ty	zwią zek.
Nie	 cze ka łam	do	końca	me czu.	Pił ka	nożna	nie	była	moim	ko ni kiem.	Musia łam	zre zygnować	z	pla nu

A	i	przejść	do	re ali za cji	pla nu	B.

Pierwszy	(i	ostat ni)	mecz	pił ki	noż nej
•	Kandy datów	na	męża:	0	(przez	duże	z)
•	Mi nut	spę dzonych	cie kawie	na	me czu:	0
•	Ilość	wy danych	pie nię dzy	(w	złotych):	35	(szalik)	+	20	(bi let	=	55
•	Licz ba	razy,	kie dy	chciałam	się	zapaść	pod	zie mię:	1!

SIATKÓWKA



Kolej ny	tydzień	na uki	i	ko lej na	sobota	zmar nowa na	na	mecz.	Ka rol	przez	pięć	dni	tłuma czył	mi	za sa dy
gry,	abym	nie	popeł ni ła	ta kiej	gafy	jak	ostatnio.	Tu	było	na	szczę ście	mniej	gra czy	i	mniej	trud nych	ter mi ‐
nów	do	za pa mię ta nia.	„Serw”,	„ści na”,	„aut”	były	doskona le	mi	zna ne	z	li ceum,	kie dy	sie dząc	na	ław ce,
słucha łam	gra ją cych	na	bo isku	dziew czyn.	„Nie	chcia ło	się	ćwi czyć	na	WF-ie,	to	te raz	wychodzi”	–	skar ‐
ci łam	się	w	myślach.	Ka rol	cier pli wie	mówił	o	li be ro,	który	może	wejść	w	każdej	chwi li	i	za stą pić	ja ‐
kie goś	za wodni ka,	o	roze gra niach	na	trzy	(wię cej	w	siatków ce	nie	można),	o	grze	do	dwudzie stu	pię ciu
punktów	(je śli	są	mi ni mum	dwa	punkty	prze wa gi)	i	o	tie-bre aku,	któ ry	gra ny	jest	w	ra zie	re mi su,	do	pięt‐
na stu	punktów.	Siatków ka	wyda wa ła	 się	o	wie le	 cie kaw sza	niż	pił ka	nożna.	Wie rzyłam,	 że	 tym	 ra zem
mój	plan	za kończy	się	powodze niem.
Sobotnie	popołudnie	wola ła bym	spę dzić	na	plotkach	z	przyja ciół ka mi	lub	przed	te le wi zorem,	oglą da jąc

puszcza ne	na	każdym	ka na le	po wtór ki.	Mecz	i	myśl	o	zna le zie niu	męża	jednak	wygra ły	i	wycią gnę ły	mnie
z	 domu.	 Tym	 bar dziej	 że	 dziś	 przypa dał	 14	 lute go,	 czyli	 wa lentynki.	 Za kocha nych	 peł no,	 w	 mie ście,
w	 skle pach	 roi	 się	od	 czer wonych	 ser duszek,	 a	w	kwia ciar niach	ko lej ki	 jak	 za	daw nych	 lat,	mó wią ce
o	tym,	że	mi łość	wystar czy	oka zywać	raz	w	roku,	akurat	14	lute go.	Dziś	po sta nowi łam	nie	inwe stować
w	ga dże ty,	ale	wi dok	dmucha nych	pa łe czek	do	kla ska nia	zmie nił	moją	de cyzję.	We szłam	na	halę,	za ję łam
miej sce	i	cze ka łam,	aż	prze strzeń	wokół	mnie	wypeł ni	się	mężczyzna mi,	z	których	aż	bucha	te stoste ron.
Te stoste ron	nie	buchnął.	Na	hali	zde cydowa nie	wię cej	było	pro ge ste ronu.	Ow szem,	byli	mężczyźni,	ale
za zwyczaj	 mie li	 u	 swoje go	 boku	 kobie tę	 lub	 dziec ko.	 Rozczulił	 mnie	 ten	 wi dok	 oj ców	 trzyma ją cych
w	 swoich	 mę skich,	 dużych	 dłoniach	 małe,	 gładkie	 rączki.	 Ocza mi	 wyobraźni	 poszybowa łam	 w	 przy‐
szłość,	by	zoba czyć	moje go	męża,	chodzą ce go	na	me cze	z	na szymi	dzieć mi.	Może	i	ja	nie	lubi łam	spor tu,
ale	dziec ko	samo	musia ło	wybrać,	co	je	inte re suje.	Z	oj cem	na	me cze,	ze	mną	do	kina	i	te atru.
Mecz	za kończył	się	wygra ną	war sza wia ków,	czym	cała	hala	się	ra dowa ła,	a	ja	ra zem	z	nimi.	Tutaj	at‐

mos fe ra	była	bar dziej	rodzinna,	intymna	(je śli	można	tak	po wie dzieć	o	zlocie	kil ku	tysię cy	osób),	ina czej
niż	na	me czu	pił ki	nożnej.
Wróci łam	do	domu	bo gatsza	o	nowe	doświadcze nia	i	dwie	dmucha ne	pał ki.	Ka rol,	wi dząc	moją	eks cy‐

ta cję,	schował	się	w	swoim	pokoju,	za pew ne	prze kona ny,	że	znów	się	za kocha łam.
Poszłam	do	sie bie	i	zmę czona	pa dłam	na	łóżko.	„Wa lentynki”	–	przypomnia łam	sobie,	po	czym	gwał ‐

tow nie	wsta łam.	Za pomnia łam	kupić	pre zent	Ka rolowi,	a	to	była	taka	na sza	mała	tra dycja	sa motnych	du‐
szyczek.	Spoj rza łam	na	mój	stolik	noc ny,	gdzie	za wsze	Ka rol	zosta wiał	dla	mnie	pre zenty.	Pusty.	„Ka rol
też	za pomniał”	–	pomyśla łam	i	opa dłam	ponow nie	na	łóżko.

Pierwszy	mecz	siat kówki
•	Kandy datów	na	męża:	0
•	Mi nut	spę dzonych	cie kawie	na	me czu:	98
•	Ilość	wy danych	pie nię dzy	(w	złotych):	10	(pał ki)	+	5	(bi let	w	promocji)	=	15
•	Licz ba	razy,	kie dy	chciałam	się	zapaść	pod	zie mię:	0
•	Licz ba	otrzy manych	walenty nek:	0

KO SZYKÓWKA
Tym	ra zem	pa dło	na	pią tek.	Je den	dzień	mniej	do	na uki,	ale	za	to	so bota	tyl ko	dla	mnie.	„Będę	robić

nic,	nic	nie	będę	robić”	–	tak	śpie wa ła	Ka sia	Klich,	a	ja	tak	okre śli łam	moje	pla ny	na	naj bliższy	week‐
end:	w	pią tek	po	pra cy	po szuki wa nie	męża,	a	w	weekend	re laks	na	ka na pie,	z	popcor nem	w	dło ni.	„Za ‐
raz,	za raz…	A	jak	znaj dę	męża?”	–	zro zumia łam,	że	moje	weekendowe	pla ny	znów	le gną	w	gruzach,	za ‐
nim	na	dobre	zdą żyły	się	stwo rzyć.	To	jak	umie ra nie	przed	urodze niem.	Tak	wła śnie	było	z	moimi	pla na ‐
mi.	Z	posta nowie nia mi	no worocznymi	bywa ło	podobnie.	Lecz	 tym	ra zem	się	uda.	Wie rzyłam	w	powo‐



dze nie,	wie rzyłam	w	sie bie.
Koszyków ka	to	kolej ne	trud ne	za gadnie nia	do	opa nowa nia.	Center,	rozgrywa ją cy,	dwutakt	i	pole	trzech

se kund	to	tyl ko	nie liczne	z	przedsta wionych	mi	przez	Ka rola.	Tym	ra zem	chłopak	musiał	się	bar dzo	wysi ‐
lić	i	wydrukować	kil ka	pseudoboisk.	Na	nich	na rysował	kosze,	gra czy	i	to	całe	głupie	pole	trzech	se kund.
Prze cież	nikt	nie	li czy,	ile	stoi	w	miej scu,	a	ko szyków ka	tego	wyma ga ła.	A	mówią,	że	spor tow cy	są	głu‐
pi.
Piątkowy	wie czór	za powia dał	się	w	mojej	głowie	doskona le.	Byłam	pew na,	że	do	trzech	razy	sztuka,

a	to	był	wła śnie	ten	trze ci.	Kupi łam	bi let,	ga dże ty	omi nę łam	wiel kim	łukiem	i	skie rowa łam	się	na	moje
miej sce.	„No,	są	i	oni”	–	ucie szyłam	się,	wi dząc	tłum	mężczyzn	na	trybunach.	Wystar czyła	tyl ko	loka li za ‐
cja	cie ka we go	„oka zu”,	usa dowie nie	się	w	pobli żu	(je śli	bę dzie	to	możli we)	i	cze ka nie,	aż	za uwa ży	obok
sie bie	swoją	przyszłą	żonę,	czyli	mnie.	Trybuna	K	była	nie mal	peł na.	Pani	w	ka sie	powie dzia ła,	że	za ‐
wsze	tam	jest	naj wię cej	osób,	dla te go	ją	wybra łam.
Miej sca	się	za peł nia ły,	a	kandyda tów	na	męża	wciąż	nie	było.	Je den	za	gruby,	kil ku	blo ker sów	lub	dre ‐

sów,	czy	jak	ich	się	tam	na zywa,	po	pro stu	nie	ci.	I	na gle	zja wił	się	on.	Ni czym	obja wie nie.	Wszedł	na
trybunę	i	za jął	miej sce	akurat	obok	mnie.	Miał	naj piękniej szy	nos	ze	wszystkich,	które	wi dzia łam,	jego
cera	była	taka	gład ka,	za dba na,	a	rzę sy	rów ne.	Był	ide al ny.	Musiał	być	mój.	Mecz	się	rozpoczął,	a	ja	cze ‐
ka łam	na	wła ści wy	moment,	 aby	poka zać	mu,	 że	 tam	 je stem.	Trzydzie ści	 je den	do	 dwudzie stu	 sze ściu
widnia ło	na	ta bli cy,	kie dy	cała	hala	za czę ła	krzyczeć:	„Pa ja ce,	pa ja ce!”.	Za pa trzona	w	mój	ide ał	po	le ‐
wej	stronie,	nie	za uwa żyłam,	co	dzia ło	się	na	boisku.	Mój	przyszły	mąż	też	zda wał	się	nie	wie dzieć,	co
się	dzie je,	gdyż	jako	je den	z	nie licznych	nie	krzyczał.
–	Nie	rozumiem,	jak	można	obra żać	prze ciw ni ków,	prze cież	to	tyl ko	gra	–	za gadnę łam	i	posła łam	mu

naj piękniej szy	z	moich	uśmie chów.
–	Oni	nie	krzyczą	tego	do	za wodni ków,	tyl ko	sę dziów	–	wyja śnił,	a	mnie	zrobi ło	się	głupio.
–	Prze cież	to	ich	pra ca,	muszą	być	spra wie dli wi	–	sta ra łam	się	ra tować	z	opre sji,	żeby	nie	pomyślał,	że

nie	znam	się	na	koszyków ce.
–	To	na zywasz	spra wie dli wością?	Za li czył	mu	rzut	zrobiony	po	sygna le	–	oburzył	się	i	odwrócił	w	dru‐

gą	stronę,	mało	de li katnie	da jąc	do	zrozumie nia,	że	nie	chce	już	ze	mną	rozma wiać.
Mecz	za kończył	się	wygra ną	(sie demdzie siąt	osiem	do	sie demdzie się ciu	sied miu)	tych,	co	im	sę dzia	za ‐

li czył	te	nie słuszne	punkty	za	rzut	po	sygna le.

Pierwszy	mecz	koszy kówki
•	Kandy datów	na	męża:	1	(szybko	stracony)
•	Ilość	wy danych	pie nię dzy	(w	złotych):	12	(bi let)	+	5	(piwo	na	pocie sze nie)	=	17
•	Licz ba	razy,	kie dy	chciałam	się	zapaść	pod	zie mię:	1
•	Licz ba	pomy słów	na	powodze nie	planu:	mniej	niż	zero

*	*	*
Mecz	ko szyków ki	był	ostatnim	wyda rze niem	spor towym,	w	ja kim	bra łam	udział.	Wo la łam	zre zygnować

z	hoke ja,	bo jąc	się,	co	tym	ra zem	mogła bym	po wie dzieć.	Ide al ny	plan	zna le zie nia	męża	w	zbiorowi sku
ki bi ców	nie	wypa lił.	Może	to	i	le piej.	Jeszcze	chciał by,	że bym	z	nim	na	me cze	czę ściej	chodzi ła.	Mąż	ki ‐
bic	to	nie	dla	mnie.
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Środa,	 a	w	 sa lonie	ko sme tycznym	 ludzi	 jak	w	 syl we stra.	Hybrydy,	 pe eling,	ma seczka	błotna,	 prób ny
ma ki jaż	do	ślubu	i…	tyl ko	jej	tu	bra kowa ło.
–	Ber ka,	idźmy	na	kawę.	–	Za pła ka na	Baś ka	wbie gła	do	sa lonu,	kie dy	robi łam	jednej	ze	sta łych	klientek

hybrydy.
–	Nie	dam	rady,	mam	ruch.	–	Wska za łam	na	sie dzą ce	na	ka na pie	klientki.
–	Ber ka,	musisz	–	za szlocha ła	głośno.
Nie	wie dząc,	co	robić	da lej,	ma lowa łam	pa znokcie	sie dzą cej	przede	mną	klientki.
–	Niech	pani	zrobi	sobie	pół	godzi ny	prze rwy	–	za proponowa ła	sze fowa,	wyraźnie	zde gustowa na	za ‐

chowa niem	Baś ki.	–	Za służyła	sobie	pani	na	odpoczynek.
Zdję łam	far tuch,	powie si łam	go	w	szatni	i	za kła da jąc	na	sie bie	kurtkę,	za pyta łam	sze fową:
–	Ale	na	pew no	da	sobie	pani	radę?
Nie chętnie	ski nę łam	głową.	Nie	musia łam	się	o	nią	mar twić.	Prze cież	sama	też	skończyła	kosme tologię.

Je dyną	różni cą	mię dzy	nami	było	to,	że	ona	mia ła	męża.	Boga te go	męża,	który	kupił	jej	sa lon.
Poszłyśmy	z	Baś ką	do	pobli skiej	re staura cji,	w	której	o	tej	porze	nie	powinno	być	jeszcze	tłumu.	Za ję ‐

łyśmy	 stolik	 w	 ką cie,	 za mówi łyśmy	 gorą cą	 cze kola dę,	 a	 kie dy	 kel ner ka	 ode szła,	 Baś ka	 znów	 za czę ła
szlochać.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta łam.
–	On	ma	raka	–	wyzna ła,	a	ja	nie	wie dzia łam,	co	powie dzieć.
Je dynym	„onym”	w	życiu	Baś ki	był	jej	oj ciec.	W	ta kich	chwi lach	nie	ma	odpowiednich	słów.	Tym	bar ‐

dziej	że	tata	Basi	miał	dopie ro	czter dzie ści	dzie więć	lat.	Baś ka	opowia da ła	ostatnio	o	jego	gor szym	sa ‐
mopoczuciu,	ale	tłuma czyłyśmy	to	ra czej	kryzysem	wie ku	śred nie go.	A	tu	rak,	nie	kryzys.	Na chyli łam	się
do	Baś ki	 i	próbowa łam	ją	przytulić,	 lecz	mnie	ode pchnę ła.	Każdy	w	ta kich	sytuacjach	re aguje	 ina czej.
Niby	logiczne,	że	wpierw	umie ra ją	ro dzi ce,	a	potem	dzie ci,	lecz	żadna	chwi la	nie	jest	odpowiednia	na
ta kie	zda rze nia.
–	Co	mówi	le karz?	–	Dia gnoza	się	z	pal ca	nie	wzię ła.
–	Że	na	moim	miej scu	pomógł by	mu…	–	Chlipnę ła.	–	…pomógł by	odejść	bez	bólu.
Nie	mogłam	uwie rzyć.	Wie le	się	słysza ło	o	le ka rzach,	ale	ta kie	rze czy…	I	jeszcze	później	straj kują,	bo

im	pie nię dzy	mało.
–	Le ka rze	nie	mają	ser ca…	–	To	je dyne,	co	wyda wa ło	mi	się	sensow ne.
–	Masz	ra cję.	Le ka rze,	głupi	we te ryna rze!	–	krzyknę ła.
–	Byłaś	z	tatą	u	we te ryna rza?	–	Nie	mo gła	być	aż	tak	nie poradna,	żeby	nie	wie dzieć,	że	ludzie	nie	cho‐

dzą	do	we te ryna rza.
–	Tata	został	w	domu,	byłam	z	Nor kiem	–	wyzna ła	smutno.	–	A	cze mu	pytasz	o	tatę?
–	Twój	tata	ma	raka	–	przypomnia łam	jej.
–	On	też?	Ja	tego	nie	wytrzymam!	–	Znów	za czę ła	pła kać.
–	No,	tak	mówi łaś.
–	Ber ka,	to	Norek	ma	raka.	–	Norek	to	chomik	Basi.
–	To	czym	się	przej mujesz?	Umrze,	to	kupisz	nowe go	–	za proponowa łam,	a	ona	wsta ła	i	za czę ła	za kła ‐

dać	kurtkę.
–	Nie	masz	ser ca,	be stio	–	rzuci ła,	kie dy	wychodzi ła.



Zosta łam	przy	stoli ku	sama,	dopi ja jąc	końców kę	gorą cej	cze kola dy	poda nej	w	ol brzymim	kub ku.	Nie
rozumia łam	Baś ki.	Z	dwoj ga	złe go	le piej	chyba	po chować	cho mi ka.	I	jak	mia ła	czel ność	po wie dzieć,	że
ja	nie	mam	uczuć?	Po sta nowi łam	popra wić	so bie	humor	i	za dzwonić	do	Ka rola,	aby	potwier dził,	że	Baś ‐
ka	nie	ma	ra cji.
–	Pra cuję	–	usłysza łam	po	drugiej	stronie.
–	Czy	ja	je stem	bez	ser ca?	–	za pyta łam	z	wyrzutem	w	głosie,	tak	dużym,	że	na wet	ja	go	dostrze głam.
–	Za sadni czo	za le ży,	o	co	pytasz…	–	Znów	za czął	 fi lozofować.	–	…jeśli	o	 ser ce	 jako	or gan,	 to	ow ‐

szem,	po sia dasz	ta ko we,	bo	bez	nie go	za pew ne	nie	mógł bym	te raz	z	tobą	rozma wiać.	Człowiek	nie	może
żyć	bez	ser ca.
–	Ka rol	–	prze rwa łam	mu	na	znak,	że	ma	skończyć	te	mą drości,	bo	nie	o	to	mi	chodzi ło.
–	Je śli	chodzi	o	ser ce	jako	miej sce	powsta wa nia	uczuć,	to	tutaj	jest	pe wien	problem.	Twoje	nie	dzia ła

tak,	jak	powinno.
–	Jak	to?	–	cie ka wi ło	mnie.
–	Ko chasz	tych,	któ rzy	są	tego	nie war ci,	a	tych	bli skich	tobie	naj le piej	byś	za kopa ła	żyw cem.	Musisz

na uczyć	się	pa trzeć	na	świat	bez	różowych	okula rów	–	tłuma czył	Ka rol.
–	Ale	ja	nie	noszę	okula rów	–	za zna czyłam.
–	Więc	może	powinnaś	–	za śmiał	się	i	rozłą czył.

Sposób	3.	Dance	with	my	husband
Progra my	ta neczne	opa nowa ły	te le wi zję.	Za powia da ją	na stępną	edycję	You	can	dance,	już	na	przyszły

rok,	a	Taniec	z	gwiaz dami	zmie nia	je dynie	sta cje	i	nic	po	za	tym.	Która	to	już	edycja?	Dzie sią ta?	„Nie,
dzie sią ta	była	jeszcze	w	nie bie skiej	sta cji,	a	te raz	prze cież	tańczą	w	Pol sa cie”	–	pomyśla łam.
Ta niec	był	w	moim	życiu	od	ma łe go.	Kto	wie,	jak	to	jest	być	dziec kiem	nie speł nionej	matki,	ten	zrozu‐

mie	i	mnie.	Moja	mama	chcia ła	tańczyć.	Na	chce niu	się	skończyło,	bo	dancingi,	w	tym	ten,	na	którym	po‐
zna ła	 tatę,	 to	 je dyne,	 co	 łą czyło	 ją	 z	 tańcem.	Za kocha ła	 się,	 za szła	w	cią żę	 i	mia ła	na	kim	 re ali zować
swoje	pa sje	z	lat	młodości.
Pierw szy	w	mym	życiu	był	ba let.	Każdej	ko bie cie	wyda je	się	to	ta kie	piękne.	Myśląc	o	ba le cie,	wi dzą

piękną,	 zgrabną	kobie tę	w	 tiulowym	tutu	 i	 sa tynowych,	de li katnych	ba letkach,	za wią za nych	nad	kostką.
Pew nie	sama	bym	tak	myśla ła,	gdyby	nie	to,	że	chodzi łam	na	lekcje	ba le tu.	Je dynie	śliczne	tutu	było	moim
ma rze niem.	Na	co	dzień	ćwi czyło	 się	w	ge trach	 i	ko szul ce,	dopie ro	na	wystę py	ubie ra no	nas,	 cze sa no
i	ma lowa no	ni czym	naj piękniej sze	por ce la nowe	 la leczki.	 „Ubie ra no	nas”	 jest	 chyba	złym	okre śle niem.
Ja	tutu	mia łam	na	sobie	je dynie	raz.	Jedna	z	kole ża nek	na	dzień	przed	wystę pem	skrę ci ła	kostkę	i	nie	było
ni kogo	prócz	mnie,	kto	znał by	jej	chore ogra fię.	Pani	Ali na,	na sza	tre ner ka	i	guru	ba le tu,	dała	mi	wte dy	je ‐
dyną	szansę.	Szansa,	jak	i	moje	posta nowie nia	umar ła,	za nim	się	na	dobre	urodzi ła.	Mal wi na,	kole żanka
ze	skrę coną	kostką,	obser wowa ła	nas	na	próbie	przed	wystę pem	i	poprosi ła	tre ner kę,	bym	nie	tańczyła.
Stwier dzi ła,	że	na wet	ze	skrę coną	kostką	wypadnie	le piej	i,	cóż,	mia ła	ra cję.	Po	tej	przykrej	sytuacji	pani
Ali na	za prosi ła	moją	mamę	na	rozmowę.	Rozma wia ły	długo,	a	ja	sto jąc	na	koryta rzu	szko ły	ba le towej,
słysza łam	je dynie	uryw ki	ich	rozmów:	„Jak	ktoś	nie	czuje	muzyki,	to	już	się	tego	nie	zmie ni”,	„Na	pew no
jest	coś,	w	czym	Ber na detta	się	od naj dzie”,	„Nie	każda	ba letni ca	może	wyglą dać	jak	ła będź	na	sce nie.
Ber na detta	to	ra czej	mały	słonik	w	pięknym	tutu”	–	tłuma czyła	pani	Ali na,	lecz	moja	mama	odwróci ła	się
tyl ko	na	pię cie	i	wyszła.	A	ja,	mała	Ber ka,	cie szyłam	się	z	usunię cia	ze	szko ły	ba le tu.	Nie	lubi łam	tych
monotonnych	 ćwi czeń	 przy	 drążkach,	 a	 szcze gól nie	 nie na wi dzi łam	 ba le tek.	 Moje	 pal ce	 były	 pła skie,
wszystkie	jednej	długości,	zniszczone	przez	ba let.	Ta niec	to	wyzwole nie,	które go	nie	każdy	może	doznać.
Po	ba le cie	były	łyżwy.	Mama	posta nowi ła	wykorzystać	moje	za mi łowa nie	do	jazdy	na	lodzie	i	za pi sać

mnie	do	grupy	łyżwiar stwa	fi gurowe go.	Od	tego	dnia	oglą da ła	wszystkie	mi strzostwa	i	olimpia dy,	gdzie



młode	kobie ty	wykonywa ły	piękne	skoki.	Moje	życie	z	ba le towe go	drążka	zdo było	sta tus	toeloopów,	fli ‐
pów,	lutzów,	axe lów	i	innych	skoków,	które	mia łam	tre nować.	Liczne	kontuzje	nie	były	dla	mojej	mamy
motywa cją	do	za kończe nia	mo ich	mę czar ni.	Nie	mia łam	drygu	do	tańca,	a	 łyżwy,	ow szem,	lubi łam,	ale
tyl ko	wte dy,	kie dy	nie	wyma ga ły	ode	mnie	większe go	wysił ku.	Mimo	ogromnych	sta rań	mamy	ni gdy	nie
za tańczyłam	na	lodzie.
O	tańcu	można	mó wić	wie le.	Chwa ląc	go	i	krytykując.	Przypomi na jąc	sobie	sce ny	ze	Step	up	oraz	ta ‐

niec	dwóch	po krew nych	dusz	z	Kochaj	i	tańcz,	zro zumia łam,	że	może	to	jest	moja	droga.	Ta niec	to	moja
droga…	Dro ga	ku	praw dzi wej	mi łości,	która	obudzi	się	pod czas	spo tka nia	dwóch	ciał,	nie sionych	tym
sa mym	rytmem.
I	tak	za czął	się	kolej ny	etap	po szuki wa nia	moje go	przyszłe go	męża.	Mimo	mo jej	nie chę ci	do	tańca	wie ‐

dzia łam,	że	spra wi	on,	że	na sze	cia ła	będą	płynąć	jedną	łódką,	wiosłując	w	tym	sa mym	kie runku.
–	Ka rol,	za pi sa łam	nas	do	szkoły.	–	Posta wi łam	współ loka tora	przed	faktem	dokona nym.
–	Ja kiej	szkoły?	–	Na wet	nie	odwrócił	wzroku	od	swoje go	laptopa.
–	Szko ły	tańca	dla	początkują cych.	To	mój	pre zent	dla	cie bie	na	urodzi ny.	–	Cie szyłam	się,	że	mogłam

połą czyć	szuka nie	męża	z	upominkiem	dla	Ka rola.
–	Ale	ja	nie	lubię	tańczyć,	nie	potra fię	–	wyznał,	spoglą da jąc	na	mnie	bacznie.
–	To	się	na uczysz.	–	Uśmiechnę łam	się.	–	Jutro	pierw sza	lekcja,	tyl ko	spa kuj	adi da sy	–	do da łam,	za my‐

ka jąc	drzwi	jego	pokoju.
Pój ście	 z	 Ka rolem	 do	 szkoły	 tańca	 było	 dla	 mnie	 bezpieczną	 al ter na tywą.	 Ni gdy	 nie	 lubi łam	 być

w	czymś	naj gor sza,	a	Ka rol	za pew ne	na	par kie cie	ra dził	sobie	go rzej	niż	ja.	Swoją	dro gą,	jak	nie	znaj dę
męża,	to	chociaż	bę dzie my	się	tam	dobrze	ba wić.

LEKCJA	PIERWSZA
Na stępne go	dnia	wybra li śmy	się	do	 jed nej	z	pobli skich	szkół	 tańca.	Nie	była	ona	duża,	ale	na	 li ście

uczestni ków	zna la złam	kil ka	mę skich	na zwisk.	 „W	 tańcu	kobie ta	musi	wyglą dać	 seksow nie.	Wyglą dać
i	tak	też	się	czuć”	–	po wta rza łam	so bie	usłysza ne	kie dyś	w	progra mie	śnia da niowym	słowa	zna nej	tan‐
cer ki.	Być	seksow ną	to	było	moje	za da nie	na	dziś.
We szli śmy	do	sali,	gdzie	było	już	kil ka	par.	Mia łam	na dzie ję,	że	były	one	dobra ne	przypadkowo,	bo	po

incydencie	z	rudą	na	si łow ni	nie	chcia łam	się	pchać	na	trze cią.	Miła	instruktor ka,	Blanka,	wraz	ze	swo im
partne rem	Ja nem	za powie dzie li,	że	za cznie my	od	cze goś	ła twe go,	czyli	od	rumby.
–	Rumba	to	ta niec	mi łości.	Pokażcie	w	niej	swo ją	cie le sność	i	uczucia,	ja kie	w	was	drze mią	–	mówił

rozentuzja zmowa ny	Jan,	a	Blanka	uśmie cha ła	się	na	znak,	że	się	z	nim	zga dza.
„Rumba,	też	nam	się	tra fi ło”	–	pomyśla łam,	rozgnie wa na,	bo	ta kie go	tańca	po winnam	uczyć	się	z	moim

przyszłym	mę żem,	a	nie	Ka rolem.	Myśli	Ka rola	nie	byłam	w	sta nie	odczytać.	Nie	był	ani	szczę śli wy,	ani
też	zły.	Podszedł	do	tego	jak	do	kolej ne go	pro jektu,	któ ry	na le ży	wykonać.	Muzyka	za czę ła	płynąć	ze	sto‐
ją ce go	w	rogu	ma gne tofonu,	a	Blanka	i	Jan	za czę li	tańczyć	układ,	które go	mie li śmy	się	na uczyć.	„Cudow ‐
ny”	–	pomyśla łam,	kie dy	skończyli.	Może	nie	było	tych	efektów,	jak	w	Tańcu	z	gwiaz dami,	ale	była	mię ‐
dzy	nimi	che mia.	Che mia,	którą	chcia łam	zo stać	ob da rowa na,	 lecz	nic	mi	nie	dali.	Po ka za li,	 jak	można
wyra zić	uczucia,	nie	używa jąc	do	tego	ani	jedne go	słowa.	Jeszcze	na wet	nie	ruszyłam	stopą,	a	już	czułam,
że	to	coś	dla	mnie.	Po	la tach	moje	cia ło	od blokowa ło	się	na	ta niec.	Mia łam	te raz	tyl ko	jedno	ma rze nie:
za mknąć	oczy	i	dać	się	ponieść	chwi li.	Chwi li,	któ ra	mia ła	mnie	za prowa dzić	do	inne go	świa ta,	pomóc
zwie dzić	inną	pla ne tę.
–	Za czyna my,	kocha ni	–	powie dzia ła	Blanka.
Wraz	z	Ja nem	po ka zywa li	kolej no	każdy	krok.	Cier pli wie	pod chodzi li	do	tych,	którym	nie	wychodzi ło,

by	jeszcze	raz	za pre zentować,	jak	na le ży	się	poruszać.



–	Dobrze,	wi dać,	że	to	czujesz	–	pochwa li ła	Ka rola	Blanka,	a	mi	zrobi ło	się	miło,	że	to	ja	z	nim	tańczę.
–	Wyzwa lam	moją	mi łość	–	odpowie dział,	a	ja	za czę łam	się	głupio	śmiać.
–	Tre nuje cie	przed	ślubem?	–	za gadnę ła.
–	Nie.	–	Spe szyłam	się.
–	Jeszcze	nie.	–	Uśmiechnął	się,	a	ja	zrozumia łam,	że	on	jako	je dyny	wie rzy	we	mnie,	że	znaj dę	męża.
–	Je steś	taki	kocha ny	–	wyzna łam,	przytula jąc	się	do	nie go.	–	Tyl ko	ty	wie rzysz,	że	uda	mi	się	kogoś

usi dlić.
Ka rol	 nic	 nie	 odpowie dział,	 tyl ko	 się	 uśmiechnął.	 Prowa dził	mnie	 da lej	w	 tej	 na szej	 przyja ciel skiej

rumbie.

Pierwsza	lek cja	tańca
•	Kandy datów	na	męża:	0	(nie	zdąży łam	zwrócić	uwagi,	tańcząc)
•	Czas	spę dzony	z	uśmie chem	na	twarzy:	60	mi nut	na	60	moż li wych
•	Nauczone	tańce:	1/10	chore ografii	rumby
•	Zaskocze nie	lek cji	numer	1:	Karol	potrafi	tańczyć!

LEKCJA	DRUGA
Dziś	 ro zej rzę	 się	 za	kandyda tem	na	męża.	Rumba	bę dzie	musia ła	na	 chwi lę	wyzwolić	moje	 logiczne

myśle nie,	bo	mi nę ły	już	dwa	mie sią ce,	a	ja	na dal	nie	mam	per spektyw	na	ślub.	Cudow nie	jest	móc	uwol ‐
nić	swoje	myśli	w	powie trze	i	za pomnieć,	że	trze ba	je	kie dyś	znów	zła pać.	To	jak	wypuszcze nie	tysię cy
ba lonów	z	he lem	–	 tyl ko	nie liczne	do brną	do	końca	swej	drogi.	Tak	samo	jest	z	myśla mi.	Zbie ra my	je
w	mózgowe	szufladki	i	do pycha my,	nie	da jąc	im	się	ulotnić.	Kie dy	na sta je	taki	czas,	jak	u	mnie,	gdy	tań‐
czę,	szufladka	otwie ra	się	i	wypuszcza	myśli	wysoko.	Kie dy	skończę	tańczyć,	za cznę	ła pać	w	powie trzu
moje	nie wi dzial ne	myśli,	lecz	nie	wszystkim	z	nich	uda	się	powrócić	do	mojej	szufla dy.
Blanka	i	Jan	ponow nie	rozpoczyna ją	za ję cia	poka za niem	nam	ukła du	rumby.	Mimo	iż	wi dzie li śmy	go

nie	pierw szy	raz,	wszyscy	wciąż	je ste śmy	pod	wra że niem.	Byli	jak	dwa	piękne	cie nie	tańczą ce	na	mi ło‐
snym	murze,	przy	za chodzie	słońca.	Bli skie,	ale	nie uchwytne.
–	Może	dziś	za mie ni my	się	partne ra mi	–	za proponowa łam,	czując,	że	to	je dyny	sposób,	abym	mogła	po‐

znać	kandyda ta	na	męża.
–	Ktoś	zgła sza	prze ciw?	–	za pyta ła	Blanka,	a	dwie	pary	podniosły	swoje	ręce	do	góry.
–	My	tre nuje my	na	pierw szy	ta niec	–	powie dzia ła	sza tynka.
–	My	też	–	z	ra dością	w	głosie	wyznał	chłopak	z	drugiej	pary.
–	Za tem	wy	zostańcie	ra zem,	a	my	ro bi my	zmia ny	co	piętna ście	mi nut,	aby	każdy	mógł	tańczyć	z	każ‐

dym	–	za rzą dzi ła	Blanka,	wska zując	przy	oka zji	kie runek	przej ścia	mię dzy	pozosta łymi	pa ra mi.
Rudy	pie gus	sta nął	przede	mną,	przedsta wia jąc	się	jako	Robert.	Już	na	pierw szy	rzut	oka	nie	oka zał	się

ide al nym	kandyda tem	na	męża.	Wykonywa łam	pre zentowa ne	przez	 instruktorów	kroki	 z	na dzie ją,	 że	 te
piętna ście	mi nut	mi nie	 szybciej	 niż	 za zwyczaj.	Na	do miar	 złe go	za	 swo imi	ple ca mi	 słysza łam	 ra dosny
głos	Ka rola	i	we sołe	chi chota nie	dziew czyny,	któ ra	z	nim	tańczyła.	Spoj rza łam	na	nią	z	lekką	za zdrością,
bo	ona	dobrze	ba wi ła	się	z	Ka rolem,	kie dy	ja	musia łam	tańczyć	z	mrukiem	Ro ber tem.	„A	może	to	i	le ‐
piej,	że	on	się	nie	odzywa?”	–	pomyśla łam	i	ponow nie	spoj rza łam	na	chi choczą cą	la lunię.
Wiek:	 maksi mum	 dwa dzie ścia	 pięć	 lat.	 Rozmiar:	 trzydzie ści	 sześć	 (z	 możli wością	 wci śnię cia	 się

w	trzydzie ści	czte ry).	Ko lor	włosów:	też	blondynka,	tyl ko	ja śniej sza	niż	ja,	jakkol wiek	to	brzmi	(pew nie
tle niona).	Wi doczne	za okrą gle nia:	bra ki	w	miej scu	brzucha,	ale	i	pier si.
Sama	nie	wiem	cze mu,	ale	ta	blondyna	dzia ła ła	mi	na	ner wy.	„Pew nie	przyszła	tutaj	szukać	męża”	–	po‐

myśla łam	i	za raz	po ża łowa łam,	bo	co	do	niej	była	to	je dynie	moja	hi pote za,	lecz	w	okre śle niu	mnie	była



to	szcze ra	praw da.
Piętna ście	mi nut	cią gnę ło	się	wol niej	niż	osiem	godzin	w	pra cy,	ale	w	końcu	usłysza łam	ra do sne	woła ‐

nie	Blanki:	„Za mia na”	i	czym	prę dzej	po że gna łam	się	z	Rober tem.	Jego	miej sce	u	mego	boku	za jął	wyso‐
ki	brunet,	z	ciemnymi	jak	noc	ocza mi	i	de li katnie	brą zową	skórą.
–	Prze mek.	–	Podał	mi	rękę	na	powi ta nie,	a	potem	przycią gnął	ener gicznie	do	sie bie.
Poczułam	cie pło	jego	cia ła,	moc ne	ra miona	i	pew ne	ruchy,	które	prowa dzi ły	mnie	jego	ścieżką,	z	któ rej

nie	chcia łam	już	zejść.
–	To	twój	fa cet?	–	za pytał,	wska zując	na	Ka rola.
–	Przyja ciel	–	sprostowa łam.
–	To	dobrze,	bo	wpa dłaś	mi	w	oko	już	wczoraj	–	wyznał,	a	ja	się	za czer wie ni łam.
–	Z	kim	tu	przysze dłeś?	–	cie ka wi ło	mnie.
–	Z	Be atą,	moją	młodszą	siostrą	–	odpowie dział	spokoj nie.
–	Cze mu	ta niec?
–	To	nie	o	ta niec	chodzi.	Szukam	żony	–	wyznał,	a	z	moje go	brzucha	wyfrunę ły	mi liony	motyli.
–	A	ja	męża	–	powie dzia łam	z	uśmie chem,	choć	on	chyba	nie	uwie rzył.
Prze mek	tulił	mnie	do	sie bie,	przycią gał	tak	bli sko,	że	na sze	cia ła	sta wa ły	się	jednością.	Czułam,	jakby‐

śmy	upra wia li	seks	przez	ubra nia,	kie dy	do	mo ich	uszu	dotarł	dźwięk:	„Zmia na”.	Nie chętnie	poże gna łam
się	z	Prze mkiem,	cze ka jąc	na	przyj ście	ostatnie go	kandyda ta.	Blondyn	z	lekko	po żół kłymi	zę ba mi	wyda ‐
wał	się	miły,	ale	moje	myśli	krą żyły	wokół	Prze mka,	któ ry	te raz	musiał	tańczyć	z	„chi choczą cą	la lunią”.
Wie rzyłam,	że	to,	co	było	mię dzy	nami,	nie	było	moim	wymysłem.	On	też	musiał	to	czuć.	Upew ni łam	się
co	do	tego,	kie dy	spoj rzał	na	mnie	i	puścił	oczko.	„Tańczy	z	lalą,	a	myśli	o	mnie”	–	wzdycha łam	ci chutko,
czując,	 że	moje	 ser ce	 ogrze wa	 przyjemny	 płomień.	 Blondyn	 coś	mó wił,	 ale	 uda wa łam,	 że	 nie	 słyszę,
i	cze ka łam	na	ostatnią	zmia nę,	by	wyznać	Ka rolowi,	że	zna la złam	męża.

Druga	lek cja	tańca
•	Kandy datów	na	męża:	1	(w	dodat ku	szukający	żony)
•	Licz ba	moty li	w	brzuchu:	wię cej	się	już	nie	zmie ści
•	Nauczone	tańce:	3/10	chore ografii	rumby
•	Rada	na	jutro:	wy mie nić	się	nume rem	te le fonu	z	Prze mkiem,	a	może	od	razu	zaprosić	na	randkę
•	Plany	na	wie czór:	seks	z	Prze mkiem	(dziś	je dy nie	w	śnie)

LEKCJA	TRZECIA
Z	Ka rolem	u	boku	frunę łam	na	lekcję.	Moje	stopy	nie	dotyka ły	zie mi,	co	wca le	nie	spodo ba ło	się	Ka ro‐

lowi.	Mówił,	że	wma wiam	so bie	coś,	cze go	nie	ma.	Nie	ma?	Nie	on	upra wiał	seks	na	par kie cie,	a	potem
jeszcze	we	śnie.	Ten	na	par kie cie	nie	tak	do słow nie,	ale	ten	w	śnie…	Pę dem	pobie głam	na	par kiet,	cze ‐
kać	na	moje go	przyszłe go	męża,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	Ka rola.
–	Dziś	też	każdy	z	każdym?	–	za pyta ła	Blanka.
–	Nie,	dziś	ja	tańczę	tyl ko	z	Ka rolem!	–	wykrzyknę ła	„chi choczą ca	la lunia”,	a	Ka rol	spoj rzał	na	mnie,

cze ka jąc	na	moją	re akcję.
–	To	 tańcz,	 ja	mam	dziś	Prze mka	–	wyzna łam	 i	 przycią gnę łam	go	do	 sie bie,	 co	mu	 się	naj wyraźniej

spodoba ło.
Blanka	puści ła	muzykę	i	gło śno	za chę ca ła	do	uwol nie nia	z	sie bie	emocji.	„Ja	uwol nię	je	wie czorem”	–

pomyśla łam,	przypomi na jąc	so bie	sen	z	poprzedniej	nocy.	Prze mek	był	cza rują cy,	tak	samo,	jak	wczoraj.
Znów	czułam,	że	na sze	cia ła	mają	wspól ny	rytm,	a	o	to	prze cież	w	tańcu	chodzi ło.	Jego	cia ło	było	tak	bli ‐
sko	moje go,	a	za ra zem	tak	da le ko.



–	Gdzie	wczoraj	ucie kłeś?	–	Za zwyczaj	to	fa ce ci	pyta ją	kobie ty,	gdzie	zniknę ły,	ale	co	mi	tam.
–	Musia łem	je chać	pil nie	do	kumpla,	awa ria	rury	w	kra nie.	–	Brzmia ło	to	jak	prze prosi ny.
–	Je steś	hydrauli kiem?	–	za pyta łam.
–	Ra czej	tak	zwa ną	złotą	rączką,	tu	prze pcham,	tu	na pra wię	–	wyli czał,	a	ja	po myśla łam	znów	o	na szej

wczoraj szej	nocy.
„W	prze pycha niu	je steś	do skona ły”	–	chcia łam	powie dzieć,	lecz	na	szczę ście	ugryzłam	się	w	ję zyk,	bo ‐

jąc	się,	aby	nie	uznał	mnie	za	wa riatkę.
–	A	dziś	masz	ja kieś	pla ny?	–	Mój	głos	brzmiał	za lotnie.
–	Ow szem,	mam	plan	wziąć	numer	te le fonu	od	naj piękniej szej	dziew czyny	w	szkole	tańca,	aby	móc	jej

słać	po	nocy	SMS-y	–	wyznał,	a	ja	zrozumia łam,	że	z	dzi siej sze go	seksu	nici.
„Wi docznie	nie	lubi	pośpie chu	–	tłuma czyłam	sobie	–	a	to	może	być	je dynie	jego	za le tą”.
Lekcja	mi nę ła	zbyt	szybko,	jednak	dzień	się	dla	mnie	nie	skończył.	Mia łam	numer	Prze mka,	a	on	miał

mój.	Po zosta ło	mi	tyl ko	cze kać.	Nie	chcia łam	ponow nie	ro bić	pierw sze go	kroku.	Chcia łam	być	adorowa ‐
na,	zdobywa na.
Wra ca jąc	do	domu,	po sta nowi łam	za pytać	Ka rola	o	„chi choczą cą	la lunię”,	gdyby	nie	fakt,	że	jest	ge ‐

jem,	jeszcze	pomyśla ła bym,	że	coś	z	tego	bę dzie.
–	Syl wia	–	za czął,	kie dy	za da łam	pyta nie	–	to	piękna	dziew czyna.	Chcia ła	na wet,	że byśmy	się	spotka ‐

li	–	dodał,	a	mnie	aż	gula	sta nę ła	w	gar dle.
–	Kłuje	że lazko,	póki	gorą ce	–	wyce dzi łam	przez	zęby.
–	W	gwoli	ści słości	to	że la zo,	nie	że lazko,	i	trze ba	je	kuć,	a	po	drugie	i	tak	nic	z	tego	nie	bę dzie	–	wy‐

ja śnił,	a	ja	doskona le	rozumia łam,	o	co	mu	chodzi.
Po	co	miał	spo tykać	się	z	dziew czyna mi,	skoro	bar dziej	inte re sowa li	go	fa ce ci.	Czując,	że	on	świetnie

zna	się	na	fa ce tach,	za pyta łam,	co	są dzi	o	Prze mku.
–	Może	i	przystoj ny,	ale	ja kiś	taki	na dę ty	typ	z	nie go.	Ja	bym	mu	nie	ufał	–	powie dział.
Dotar li śmy	do	domu	i	każde	z	nas	za mknę ło	się	w	swoim	pokoju.	Ka rol	za pew ne	pół	nocy	znów	spę dzi

przed	moni torem,	lecz	ja	mia łam	większe	zmar twie nia.	„Na pi sze,	nie	na pi sze”	–	wyli cza łam,	odrywa jąc
sa moprzylepne	 kar teczki,	 jakby	 były	 płatka mi	 kwia tów.	 Le ża łam	 tak	 z	 godzi nę,	 kie dy	 moja	 komór ka
oznaj mi ła	mi	 ra dośnie	 przyj ście	 SMS-a.	Chwi la,	 to	 nie	 ko mór ka	 była	 ra dosna,	 to	moje	 ser ce	 tańczyło
sambę	szczę ścia.	Wzię łam	te le fon	i	na ci snę łam	mi ga ją cą	koper tę:

Dziś	w	godzinach	popołudniowych	odszedł	od	nas	nasz	przyjaciel	NO REK.
Pogrążona	w	smutku	rodzina	w	celu	podziękowania	Nor kowi	za	jego	miłość	i	oddanie	pragnie	poinfor mować,	że	jego

pogrzeb	odbędzie	się	jutro	o	godzinie	17:00
na	cmentarzu	w	Nowym	Koniku,	ul.	Terespolska	107a.

Uroczystość	żałobna	zostanie	zakończona	modlitwą	oraz	krótkim	poczęstunkiem	w	pobliskiej	restauracji.
Prosimy	o	zachowanie	szacunku	dla	świętej	pamięci	Nor ka	i	przybycie	w	żałobnych	szatach.

Odczyta łam	wia domość	od	Baś ki	 i	 nie	wie rzyłam.	Ona	na praw dę	chcia ła	pochować	chomi ka.	 „Jutro
o	sie demna stej	mam	lekcję	tańca.	Nie	mogę	iść	na	pogrzeb	Nor ka”	–	po myśla łam,	za sta na wia jąc	się,	jak
z	 tego	wybrnąć.	Wybór	mię dzy	mę żem	a	 przyja ciół ką	 jest	 jed nym	z	 trudniej szych,	 ja kie	mnie	 spotka ły
w	moim	życiu.	„Mąż	musi	zrozumieć”	–	pomyśla łam	i	za czę łam	pi sać	wia domość	do	Prze mka.	„Wybacz,
jutro	mnie	nie	bę dzie	w	szkole	tańca.	Umów my	się	na	wie czór”	–	za proponowa łam	i	kliknę łam	„wyślij”.
Moja	cier pli wość	nie	zo sta ła	ponow nie	wysta wiona	na	pró bę,	chwi lę	po	wysła niu	wia domości	mój	te le ‐
fon	za dzwonił,	a	na	wyświe tla czu	wi doczny	był	numer	Prze mka.
–	Nie	wie dzia łam,	kocie,	że	tak	za	mną	tę sknisz	–	za czę łam	za czepnie.
–	Co?	–	za pyta no	nie wyraźnie	po	drugiej	stronie.
–	Je śli	masz	ochotę,	to	może my	się	spotkać	na wet	te raz,	na	małe	łóżkowe	tańce	–	za proponowa łam.



–	Jak	ja	ci,	suko,	za tańczę	w	łóżku,	 to	wła sna	matka	cię	nie	po zna	–	usłysza łam	i	 to	za pew ne	nie	był
głos	Prze mka.	–	La daczni co,	przy	rurze	sobie	tańcz	lub	przy	lampie,	ale	wara	od	mo je go	męża!	–	Rozłą ‐
czyła	się.
Męża?	Prze cież	on	miał	być	moim	mę żem.	Zdra dził	mnie.	Nie,	mnie	nie	zdra dził.	Zdra dził	ją,	upra wia ‐

jąc	ze	mną	dwukrotnie	nie my	seks.	Pogrą żona	w	smutku,	powoli	za czę łam	rozumieć	Baś kę.	Ona	stra ci ła
chomi ka,	który	był	jej	przez	dwa	lata,	ja	stra ci łam	tyl ko	„zwie rzę”	bę dą ce	moje	przez	raptem	dwa	dni.

Trze cia	lek cja	tańca
•	Kandy datów	na	męża:	1	żonaty,	więc	0
•	Nauczone	tańce:	7/10	chore ografii	rumby
•	Plany	na	przy szłość:	podzię kować	Nor kowi,	że	przez	jego	pogrzeb	odkry łam	prawdę	o	Prze mku
palancie

5	marca	2015	roku
–	Ze bra li śmy	się	tutaj,	aby	poże gnać	na sze go	przyja cie la	Nor ka,	któ ry	był	obec ny	w	na szym	życiu	przez

dwa	lata.	Pa nie,	świeć	nad	jego	duszą	i	miej	w	swojej	opie ce	–	mówił	młody	mężczyzna	w	gar ni turze.
Na	cmenta rzu	dla	zwie rząt,	przed	przyszłym	grobem	Nor ka,	byłyśmy	tyl ko	my.	Na sza	szóstka	i	pra cow ‐

nik	cmenta rza.
–	A	gdzie	ksiądz?	–	za pyta ła	mnie	ci cho	Zoś ka.
–	Księ ża	 nie	 chowa ją	 zwie rząt,	 tyl ko	 ludzi	 –	 od burknę łam	nie zbyt	 ci cho,	 a	Baś ka	 spoj rza ła	 na	mnie

z	kwa śną	miną.
Młody	mężczyzna	wykopał	mały	dołek,	do	które go	Ba sia	wło żyła	nie wiel kie	drew nia ne	pudeł ko,	ma ją ‐

ce	być	za pew ne	prowi zoryczną	trumną.	Po	uroczystym	złoże niu	trumny	w	dole	na stą pił	moment	umiesz‐
cze nia	w	grobie	ważnych	dla	Nor ka	rze czy	przez	wszystkich	przybyłych.	Ba sia	ułożyła	na	trumnie	koło‐
wrotek	Nor ka,	opowia da jąc	przy	tym	we	łzach,	że	tuż	przed	śmier cią	jeszcze	się	na	nim	krę cił.	Ja	sypnę ‐
łam	garść	trocin,	ma jąc	na dzie ję,	że	Norek	je	lubił.	Ma rietta	wło żyła	go towy	pokarm.	Jola	i	Mo nia	poda ‐
rowa ły	Nor kowi	głów ki	róż,	jedną	bia łą	(nie winną),	drugą	czer woną	(znak	mi łości).	Zosia	długo	poszu‐
ki wa ła	swoje go	po dar ku	w	ol brzymiej	tor bie.	Kie dy	go	zna la zła,	nie	kryła	ra dości,	że	ma	coś	inne go	niż
my.	Gdyby	się	powtórzyła	z	którąś	z	nas,	jak	Jola	i	Monia,	to	na	pew no	zrobi ła by	awanturę.
–	Kość?	–	za pyta łam,	wi dząc	poda rek	Zosi.
–	Tak,	nie zła	co?	–	Była	z	sie bie	dumna.
–	Norek	to	chomik,	nie	pies!	–	wykrzycza ła	Ba sia.
Zosia	zda wa ła	się	jej	nie	rozumieć	i	położyła	dumnie	kość	na	różach.
–	Chomi ki	nie	lubią	kości	–	za uwa żyła	Jol ka.
–	Kwia tów	pew nie	też	nie	–	odburknę ła	Zosia.
Pra cow nik	cmenta rza	za kopał	do łek,	wbił	w	zie mię	małą	ta bliczkę	i	po szedł	w	swoją	stronę.	Sta łyśmy

nad	grobem,	nie	wie dząc,	co	po wie dzieć	Basi.	Pa trzyłyśmy	na	ta bli cę	wkopa ną	w	zie mię,	na	któ rej	wid‐
niał	na pis:

Baś ka	trochę	popła ka ła	i	mo głyśmy	iść	na	„chomi czą	stypę”.	Ulokowa łyśmy	się	przy	jednym	z	re staura ‐
cyj nych	stoli ków,	za mówi łyśmy	coś	do	je dze nia	i	dwie	butel ki	bia łe go	wina.	Cze ka jąc	na	obia dokola cję,
opowia da łyśmy	sobie	o	nic	nie zna czą cych	głupotach,	aż	na gle	Monia	za pyta ła:



–	Jak	idzie	wam	re ali za cja	posta nowień	noworocznych?	–	Nie	wiem	dla cze go,	ale	mia łam	wra że nie,	że
wszystkie	spoj rza ły	jednocze śnie	na	mnie.	–	Ja	już	swoje	zre ali zowa łam	–	doda ła	z	dumą.
–	 I	 jak	 na	 kur sie?	 –	 za pyta ła	Mari	 z	 za cie ka wie niem,	 sama	 bowiem	mia ła	 pra wo	 jazdy,	 jako	 jedna

z	dwóch	z	na szej	paczki.
–	Jeszcze	nie	wiem,	nie	byłam	na	kur sie	–	wyzna ła	Monia.
–	A	kie dy	się	za czyna?	–	Ma rietta	nie	odpuszcza ła.
–	Dwa	tygodnie	temu	–	odpowie dzia ła	Moni ka	i	wszystkie	wybuchłyśmy	śmie chem.
–	Już	nie	prze sa dzaj	i	idź	chociaż	na	nie go,	bo	ina czej	ci	nie	za li czymy	–	powie dzia ła	Ba sia,	a	reszta

kiw nę ła	głowa mi	na	znak,	że	się	z	nią	zga dza.
Kel ner ka	przyniosła	ogromne	ta le rze	dla	każdej	z	nas.	Dwa	razy	ta gia tel le	z	kur cza kiem	w	sosie	kur ko‐

wo-śmie ta nowym	(dla	mnie	i	Ma rietty),	 jedna	kar ków ka	z	gril la	(dla	Moni ki),	stek	z	wi śnią	(dla	Basi)
i	dwie	sa łatki	z	kur cza kiem	(dla	dba ją cych	o	li nię	Joli	i	Zosi).
–	A	ty,	Ber ka?	Jak	poszuki wa nia?	–	za pyta ła	Jol ka.
Ona	chyba	naj mniej	we	mnie	wie rzyła	i	to	wła śnie	jej	utrę	naj bar dziej	nosa,	jak	wyj dę	za	mąż	w	tym

roku.
–	Dość	dobrze	–	skła ma łam.	–	Ostatnio	byłam	na	kur sie	tańca	i	tam	pozna łam	cudow ne go	fa ce ta.
–	Nie	wie rzę!	–	oburzyła	się	Zoś ka.
–	Wczoraj	upra wia li śmy	seks…
–	Upra wia łaś	seks	z	obcym	fa ce tem?	–	Baś ka	pra wie	krzycza ła.
–	No	tak,	jak	tańczyli śmy…
–	Upra wia łaś	seks	z	obcym	fa ce tem	na	par kie cie?	Polać	jej	–	ucie szyła	się	Zoś ka.
–	Daj cie	mi	do kończyć!	–	podniosłam	głos.	–	Tańczyli śmy,	byli śmy	tak	bli sko	sie bie,	że	czułam,	jakby‐

śmy	upra wia li	seks	przez	ubra nie	–	dokończyłam	i	spoj rza łam	na	miny	dziew czyn.
–	Wi dać,	że	daw no	fa ce ta	w	łóżku	nie	mia łaś,	jak	już	myślisz,	że	seks	przez	ubra nie	można	upra wiać	–

skwi towa ła	mnie	wrednie	Zosia.
Nie	 chcia łam	cią gnąć	 tego	 te ma tu,	 ale	 dziew czyny	nie	 da wa ły	mi	 spokoju.	Musia łam	powie dzieć	 im

praw dę.
–	I	wczoraj	dowie dzia łam	się,	że	on	ma	żonę	–	powie dzia łam	mar kotnie	i	wszystkie,	prócz	Zoś ki,	zro‐

bi ły	smutne	miny.
–	Też	mi	coś!	Żona ci	są	cudow ni	w	łóżku,	idiotko,	więc	wykorzystaj	to	–	za suge rowa ła	z	kpi ną	w	gło‐

sie	Zosia.
–	Ale	ja	szukam	męża	–	za kończyłam	te mat,	a	ona,	jak	mia ła	w	zwycza ju,	prze cze sa ła	swoje	wło sy	pal ‐

ca mi,	co	omal	nie	wyprowa dzi ło	mnie	z	rów nowa gi.
„Wstrętne	 dzie wuszysko”	 –	 pomyśla łam	 o	 Zoś ce.	 Za wsze	musia ła	 udowodnić	 innym,	 że	 jest	 lepsza,

mimo	iż	była	pusta	bar dziej	niż	bę ben.	Sama	nie	wiem,	jak	to	się	sta ło,	że	wytrwa ła	w	na szej	paczce	do
dziś.	Cza sem	myśla łam,	że	to	na sza	za sługa,	bo	tole rowa łyśmy	jej	głupotę,	ale	szyb ko	zda łam	sobie	spra ‐
wę,	że	ona	po	prostu	była	tak	głupia,	że	nie	rozumie	na szych	uszczypli wych	uwag	na	swój	te mat.
Ba sia,	chcąc	za kończyć	spór	mię dzy	mną	a	Zosią,	po sta nowi ła	powspomi nać	zmar łe go	wczo raj	chomi ‐

ka.	Prze cież	dla	nie go	się	tu	dziś	ze bra łyśmy,	mia łyśmy	upa miętnić	jego	śmierć	i	za sta nowić	się	tro chę
nad	kruchością	życia.
–	Szkoda,	że	Norek	nie	dożył	do	Dnia	Kobiet	–	za smuci ła	się	Zosia.
–	I	tak	by	nie	dostał	pre zentu,	więc	nie	ma	cze go	ża łować.	–	Jola	nie	potra fi ła	być	de li katna.
Ba sia	wsta ła	od	stołu	i	wybie gła	z	re staura cji.
–	I	co	zrobi łaś?	–	rzuci łam	Joli	wredne	spoj rze nie	i	pobie głam	za	Ba sią.
Sie dzia ła	na	zimnej	ław ce	i	ci chutko	chli pa ła.	Było	mi	jej	ogromnie	szkoda.	Mia łyśmy	być	tam	dla	niej,



bo	dla	 nas	No rek	nic	 nie	 zna czył,	 ale	 na sza	 przyja ciół ka	 stra ci ła	 kogoś	bli skie go.	Usia dłam	obok	niej
i	sama	nie	wiem	cze mu	za czę łam	mówić:
–	 Jak	byłam	w	 li ceum,	 to	 tata	kupił	mi	na	urodzi ny	złotą	 rybkę.	Na zwa łam	 ją	Księżniczką,	była	 taka

piękna.	Po wie dzia łam	jej	trzy	moje	życze nia	i	cze ka łam,	aż	je	speł ni.	Wie dzia łam,	że	muszę	o	nią	dbać,
wte dy	ona	się	odwdzię czy.	Kie dy	wró ci łam	pew ne go	dnia	ze	szko ły,	zoba czyłam,	że	mama	jest	smutna.
Wie dzia łam,	 że	 coś	 się	 sta ło.	Wte dy	 ona	 poprosi ła	 mnie,	 bym	 usia dła	 i	 powie dzia ła,	 że	 Księżniczka
zmar ła.	Za pyta łam,	jak	to	się	sta ło,	a	ona	powie dzia ła,	że	Księżniczka	wyskoczyła	ze	swo jej	szkla nej	kuli
i	Aga ta	ją	zdepta ła,	myśląc,	że	to	liść	–	dokończyłam,	a	Ba sia	podniosła	na	mnie	wzrok.
–	Tak	mi	przykro.	–	Przytuli ła	mnie.	–	Co	z	nią	zrobi li ście?
–	Mama	po wie dzia ła,	że	Księżniczka	na	pew no	chcia ła by	na	za wsze	pozostać	w	wo dzie,	więc	spuści li ‐

śmy	ją	w	toa le cie.
–	Dla cze go	nam	nie	powie dzia łaś?
–	Ba łam	się,	że	mnie	wyśmie je cie,	że	pła czę	po	złotej	rybce	–	wyzna łam	szcze rze,	a	Ba sia	uśmiechnę ła

się.
Powróce nie	 myśla mi	 do	 wyda rzeń	 sprzed	 dzie się ciu	 lat	 było	 dla	 mnie	 prze łomem.	 Po	 la tach	 mogę

stwier dzić,	że	Księżniczka	na wet	po	śmier ci	czuwa ła	nade	mną,	speł nia jąc	każde	z	moich	trzech	na stolet‐
nich	życzeń.

Sposób	4.	Elektroniczny	zawrót	głowy
Sie dzia łam	pod	grubym	kocem,	za ja da jąc	lay’sy,	i	za sta na wia łam	się,	gdzie	tym	ra zem	udać	się	na	łowy

na	męża.	Si łow nia	już	była,	uda wa nie	za gorza łej	ki bic ki	też	się	nie	powiodło,	a	i	lekcje	tańca	oka za ły	się
total nym	nie wypa łem,	ja kich	peł no	po	syl we strowej	nocy.	To	musia ło	być	coś	wow,	coś,	w	co	nie	będę
musia ła	inwe stować	ko lej nych	pie nię dzy,	bo	nie długo	się	oka że,	że	ta niej	by	było	za pła cić	komuś,	żeby
się	ze	mną	oże nił,	niż	go	zna leźć.	Swoją	drogą	za oszczę dzi ła bym	przy	oka zji	szmat	cza su,	który	te raz	mar ‐
nowa łam	na	poszuki wa nia.
Włą czyłam	 lap top,	 chcąc	 poszukać	 pomysłów,	 gdzie	można	 spo tkać	 ide al ne go	mężczyznę,	 kie dy	mój

kocha ny	samsung	zrobił	się	czar ny.	Wci ska łam	re set,	wci ska łam	wszystko,	a	on	nic.	Poszłam	do	Ka rola
(prze cież	był	 infor ma tykiem),	 ale	na wet	on	nie	po mógł.	Po le cił	 kupić	nowy,	 lep szy	 sprzęt,	 oczywi ście
kła dąc	na cisk	na	„lepszy”.	Zde ner wowa na,	za czę łam	się	za sta na wiać,	ile	ra zem	już	prze żyli śmy	i	zrobi ło
mi	się	smutno,	kie dy	uzmysłowi łam	sobie,	że	kupi łam	go	za raz	po	obronie	li cencja tu.	To	już	pra wie	pięć
lat.	Miał	pra wo	odmówić	posłuszeństwa.	Bez	lap topa	nie	umia łam	już	funkcjonować,	na	gwałt	potrze bo‐
wa łam	więc	nowe go.	I	wte dy	wpadł	mi	do	głowy	ge nial ny	pomysł.	Pomysł	lepszy	niż	wszystkie	inne,	na
ja kie	wpa dłam	w	swoim	życiu.	Po trze buję	lap top	i	męża,	a	gdzie	jest	naj wię cej	fa ce tów	sprze daw ców?
No	tak,	skle py	RTV	i	AGD.	Ge nial ne.
Włożyłam	ob ci słe	dżinsy,	cienki	swe te rek	w	ser duszka	w	kolorze	pudrowe go	różu,	a	do	tego	za łożyłam

koza ki	na	wysokim	kotur nie	się ga ją ce	za	kola na.	Popra wi łam	sta rannie	ma ki jaż,	na łożyłam	kurtkę,	którą
mia łam	ochotę	zdjąć,	 jak	 tyl ko	wej dę	do	ga le rii,	 i	po je cha łam	na	za kupy.	Za kupy	połą czone	z	polowa ‐
niem.

SKLEP	NUMER	1
Pierw sza	z	ga le rii,	ja kie	odwie dzi łam,	to	ta	naj bliższa,	na	Ochocie.	Na	pla nie	zna la złam	punkty,	gdzie

mogła bym	kupić	mój	nowy	laptop.	Zrobi łam	zdję cie	komór ką,	aby	dwa	razy	nie	musieć	podchodzić	do	ta ‐
bli cy	 infor ma cyj nej,	 a	 potem	 skie rowa łam	 się	 na	 ruchome	 schody.	We szłam	 do	 gi gantyczne go	 skle pu,
gdzie	było	wszystko,	dosłow nie	wszystko,	co	chociażby	w	ma łym	stopniu	zwią za ne	było	z	elektroni ką.
Prze cha dza łam	się	mię dzy	re ga ła mi,	poszukując	moje go	celu.	Nie,	jeszcze	nie	szukam	laptopa,	naj pierw



musia łam	zna leźć	męża.	Inte re sują cy	okaz	na	stoisku	z	lodów ka mi	miał	na	pal cu	świe cą cą	w	promie niu
ki lome tra	ob rączkę.	„Jego	żona	wie dzia ła,	że	się	podoba	ko bie tom”	–	pomyśla łam	i	pogra tulowa łam	jej
szcze rze.	W	dzi siej szych	cza sach	trze ba	pil nować	fa ce ta,	jak	oka	w	głowie.	Choć	oko	to	w	za sa dzie	samo
się	pil nuje.
We szłam	na	stoisko	z	gra mi,	ale	tam	zo ba czyłam	ja kie goś	ma łola ta,	który	le dwie	skończył	li ceum,	a	już

pra cował.	Ruszyłam	więc	da lej	i	wte dy	go	zoba czyłam.	Wysoki,	dość	szczupły	blondyn,	w	zgrabnie	do‐
bra nych	okula rach.	Chodził	przy	pół kach	z	książka mi.	„Inte lektuali sta”	–	pomyśla łam	i	pode szłam	bli żej.
–	Jaką	książkę	mógł by	pan	pole cić	na	pre zent	dla	bra ta?	–	za gadnę łam.
–	A	ile	lat	ma	brat?	–	za pytał,	a	ja	nie	po myśla łam,	że	prze cież	jak	weźmie my	ślub,	to	on	odkryje,	że	nie

mam	bra ta.
–	Trzydzie ści	–	poda łam	wiek	Ka rola.
–	To	tyle,	co	ja	–	powie dział,	a	ja	zrozumia łam,	że	chciał,	że bym	się	po	prostu	nim	za inte re sowa ła.	–

	Ostatnio	dużo	ludzi	kupuje	tę	książkę.	–	Podał	mi	Opowiem	ci	mrocz ną	hi storię	Dar dy.	–	Sam	też	czyta ‐
łem	i	je stem	pe łen	podzi wu	dla	tego	autora.
–	Słysza łam	o	nim.	–	Nie	mogło	się	wydać,	że	czyta łam	już	wszystkie	książki	tego	autora,	ja kie	się	do

tej	pory	uka za ły.
–	Ja	dowie dzia łem	się	o	nim	od	mojej	dziew czyny,	która	czyta ła	 jego	po przednie	powie ści.	Była	za ‐

chwycona	umie jętnością	budowa nia	na stroju	gro zy,	który	wie lu	autorów	przed sta wia	za zwyczaj	zbyt	do‐
słow nie,	wręcz	brutal nie.	Je śli	twój	brat	jest	żądny	moc nych	li te rac kich	wra żeń,	to	bierz	śmia ło	–	powie ‐
dział,	ale	ja	usłysza łam	je dynie	głośne	ha sło:	„od	mojej	dziew czyny”.
Wzię łam	książkę	i	odłożyłam	na	naj bliższej	pół kę,	jak	tyl ko	stra ci łam	z	oczu	blondyna.	„Ber ka,	taki	fa ‐

cet	nie	mógł	być	wol ny”	–	po myśla łam	i	poszłam	da lej.	Posta nowi łam	chwi lę	po pa trzeć	na	laptopy,	bo
prze cież	po	 to	 tam	poszłam.	Na	dwóch	długich	bla tach	sta ły	dzie siątki	kompute rów,	chodzi łam	mię dzy
nimi	i	cze ka łam,	aż	któryś	z	nich	powie	do	mnie:	„Weź	mnie”.	Moją	prze chadzkę	prze rwał	uprzej my,	ni ‐
ski	głos:
–	W	czym	mogę	pomóc?	–	za pytał	dość	przystoj ny	brunet	z	koci mi	ocza mi.
Był	kil ka	centyme trów	wyższy	niż	ja	w	kotur nach,	więc	mógł	mieć	ja kieś	sto	sie demdzie siąt	pięć,	mak‐

symal nie	 sto	 osiemdzie siąt	 centyme trów	wzrostu,	 a	 na	 jego	 pal cu	 nie	 błyszcza ła	 obrączka,	 choć	mógł
mieć	prze cież	dziew czynę.
–	Jaki	laptop	pole cił by	pan	swojej	dziew czynie?	–	za pyta łam.
–	Naj pierw	musiał bym	mieć	dziew czynę,	żeby	jej	coś	pole cić.	–	Za śmiał	się,	a	moje	ser ce	za czę ło	bić

szybciej.	–	A	cze go	konkretnie	pani	szuka?
–	Je stem	Ber ka	–	przedsta wi łam	się.	–	A	pan…	Ra fał	–	prze czyta łam	z	przycze pionej	do	jego	koszuli

pla kietki.	–	Mogę	mówić	panu	po	imie niu?
–	Nie	wi dzę	pro ble mu.	Więc	cze go	szukasz,	Ber ko?	–	ponowił	pyta nie,	odej mując	od	nie go	sfor muło‐

wa nie	„pani”.
–	Mój	laptop	padł	ja kieś	dwie	godzi ny	temu	i	szukam	dla	nie go	za stępstwa	–	powie dzia łam.
–	Cóż,	mogę	pole cić	kil ka	mode li,	ale	wolał bym	ra dzić	ci	pocze kać	jeszcze	dwa	dni,	aż	Sony	dowie zie

nam	swoje	Vaio.	Są	trochę	droższe,	ale	nie	poża łujesz.	–	Uśmiechnął	się.
–	A	jak	pra cujesz	za	dwa	dni,	że bym	mogła	wpaść	na	cie bie?	–	za pyta łam.
–	Będę	po	południu,	ale	tu	masz	mój	numer,	więc	jak	coś,	to	dzwoń.	Pomogę	chętnie,	nie	tyl ko	w	spra ‐

wie	laptopa.	–	Podał	mi	swoją	wi zytów kę,	a	ja	poczułam,	jak	nogi	się	pode	mną	ugi na ją.
Mam	i	laptop,	i	męża	–	dwie	pie cze nie	na	jednym	ogniu.	To	zna czy	laptopa	jeszcze	nie	mam,	bo	bę dzie

dopie ro	za	dwa	dni,	ale	to	bli żej	niż	da lej.	Co	do	męża,	też	pozosta ła	już	tyl ko	kwe stia	za ła twie nia	for ‐
mal ności.	Ra fał	wyraźnie	powie dział,	że	chętnie	mi	pomoże,	nie	tyl ko	w	spra wie	laptopa.



Wróci łam	do	domu,	jak	na	skrzydłach.	Czułam,	że	ponow nie	la tam.	Dobrze,	że	Ka rol	gdzieś	wyszedł,
bo	znów	miał by	ze	mnie	ubaw,	a	tego	nie	chcia łam.	Myśla łam,	co	te raz	po winnam	zrobić	i	wywniosko‐
wa łam,	że	Ra fał	grał	ze	mną	otwar cie,	więc	i	ja	tak	zrobię.	Wyję łam	jego	wi zytów kę,	żeby	wpi sać	do	te ‐
le fonu	 numer,	 po	 czym	 na pi sa łam	wia domość:	 „O	 której	 dziś	 kończysz,	 mój	 wybaw co?”.	 Odpowiedź
przyszła	szybciej,	niż	się	spodzie wa łam.	Już	po	chwi li	moim	oczom	uka za ła	się	liczba	dwa dzie ścia	je ‐
den.	Spoj rza łam	na	ze ga rek	i	zrozumia łam,	że	mam	tyl ko	pół torej	godzi ny,	aby	doprowa dzić	się	do	ładu.
Ponow nie	 le cąc	z	przycze pionymi	 skrzydła mi	mi łości,	 tra fi łam	do	 ła zienki,	 gdzie	wzię łam	eks pre sową
ką piel,	 popra wi łam	włosy	 i	 zrobi łam	nowy	ma ki jaż.	Pozosta ło	wybrać,	w	 co	 się	 ubiorę,	 bo	 za łoże nie
tego,	co	już	wi dział,	nie	wchodzi ło	w	grę.	Nie bie ska	rozkloszowa na	sukienka	przed	kola na	ide al nie	kom‐
ponowa ła	się	z	wysoki mi	koza ka mi.	Nie	wyglą da łam	prze sadnie	ele ganc ko,	ale	też	nie	byle	jak.
Wyszłam	z	domu	pół	godzi ny	szybciej	i	cze ka łam	przed	ga le rią.	Mi ja ło	mnie	mnóstwo	ludzi,	lecz	ukryci

pod	kaptura mi	zi mowych	kur tek	byli	dość	anoni mowi.	„A	jak	mnie	nie	pozna?”	–	za sta na wia łam	się,	bo
nie	li czyłam,	że	to	ja	go	za uwa żę.	Ze gar	wybił	dwudzie stą	pierw szą,	a	jego	nie	było.	Chodzi łam	od	drzwi
do	drzwi,	kie dy	ktoś	dotknął	moje go	ra mie nia.
–	Nocą	też	wyglą dasz	pięknie	–	powie dział,	przycią gnął	mnie	do	sie bie	i	za czął	na miętnie	ca łować.
Czułam	za pach	mię towej	gumy	w	jego	ustach.	„Szybko	dzia łasz”	–	pomyśla łam	i	cie szyłam	się,	że	nie

owi ja	w	ba weł nę,	bo	to	zna czy,	że	szybko	weźmie my	ślub.	Ra fał	ca łował	mnie	coraz	na miętniej,	na chal ‐
niej,	nie	da jąc	zła pać	powie trza.
–	Idzie my	do	mnie?	–	za proponował,	pocią ga jąc	mnie	za	rękę	w	stronę	pobli skie go	blokowi ska.
–	Myśla łam,	że	naj pierw	się	pozna my	–	powie dzia łam	nie śmia ło,	bo	może	te raz	tak	się	wła śnie	rodzą

związki,	a	ja	je stem	nie	na	cza sie.
–	Po znać	może my	się	za wsze	po	seksie.	–	Uśmiechnął	się,	a	jego	uśmiech	wydał	mi	się	na gle	ob le śny,

jak	cały	on.
Odwróci łam	się	na	pię cie.	Bie głam	w	stronę	domu,	kie dy	za	moimi	ple ca mi	usłysza łam	jeszcze	gło śny

krzyk:	 „Suka!”.	 „Więc	 tyl ko	 o	 seks	 mu	 chodzi ło”	 –	 zrozumia łam.	 Dotar ło	 do	 mnie	 rów nież,	 że	 wraz
z	utra tą	kandyda ta	na	męża	stra ci łam	też	laptop,	bo	drugi	raz	do	tego	skle pu	nie	pój dę.	Tak	zde cydowa ‐
łam.
Pierwszy	sklep	z	elek troni ką
•	Zakupione	sprzę ty:	0
•	Kandy datów	na	męża:	1	(chwi lowy)
•	Licz ba	randek:	1	(krót ka)
•	Mi nuty	spę dzone	na	szy kowaniu	do	wyj ścia:	83	(prawie	pół torej	godzi ny	ży cia	zmar nowane	na
szy kowaniu	się	na	pię ciomi nutową	randkę)

•	Zale ty	randki:	całowałam	się	pierwszy	raz	od	ze rwania	z	Mar ci nem

SKLEP	NUMER	2
Kandyda ta	na	męża	brak.	Laptop	też	nie	chce	współ pra cować.	Vaio	zosta ło	prze kre ślone	przez	swoje go

na mol ne go	re kla modaw cę	i	nie	wiem,	co	ro bić.	„Kolej na	ga le ria”	–	po myśla łam.	Wyję łam	z	sza fy	tony
ciuchów	i	za sta na wia łam	się,	co	wło żyć.	Wygra ła	prostota,	ina czej	niż	wczoraj.	Posta nowi łam	być	sobą,
nie	chcia łam	uda wać.
Tym	ra zem	musia łam	je chać	tramwa jem.	Ludzie	na	przystanku	rozma wia li	o	tym,	że	ma	przyjść	cie plej ‐

szy	front	z	za chodu,	a	ja	za sta na wia łam	się,	o	co	im	chodzi ło.	Była	połowa	mar ca,	piętna ście	stop ni,	a	im
jeszcze	mało.	Star sza	pani	w	śmiesznym	ka pe luszu	tłuma czyła	innej,	że	eme rytury	jej	braknie	na	raj stopy,
jak	bę dzie	musia ła	dziennie	po	dwie	pary	za kła dać	na	sie bie.	Nie	chcia łam	ich	słuchać,	lecz	mówi ły	tak
głośno,	że	na wet	głuchy	by	usłyszał.



Tramwaj	przyje chał.	Wsia dłam,	za ję łam	miej sce	i	cze ka łam,	aż	pani	mi łym	głosem	oznaj mi	na zwę	mo‐
je go	przystanku,	 bym	mogła	wysiąść.	Ko cham	 jeździć	miej skim	 trans por tem.	Pa trzeć,	 jak	war sza wia cy
czyta ją	książki,	choć	co raz	rza dziej	są	to	wer sje	pa pie rowe.	Baś ka	mówi,	że	wygodniej	w	podróży	czytać
z	kindle’a,	ale	ja	ni gdy	nie	za mie nią	pa pie ru	na	czytnik.	Książki	to	jed no	z	moich	uza leżnień.	Je dyne	po ‐
zytyw ne,	jak	ma wia	moja	matka,	wciąż	nie za dowolona	z	wyboru	mojej	drogi	życiowej.	We dług	niej	po‐
winnam	jak	Baś ka	pra cować	w	dużym	wydaw nic twie,	zaj mować	się	czyta niem	ksią żek	de biutantów	oraz
de cydowa niem,	czy	ich	dzie ło	tra fi	na	księ gar skie	pół ki.	To	też	było	moim	ma rze niem,	dopóki	matka	nie
za czę ła	opowia dać	swoim	kole żankom	z	żywe go	różańca,	żeby	pi sa ły	książki,	bo	jej	cór ka	pomoże	im	je
wydać.	Na wet	kie dyś	myśla łam,	żeby	zrobić	podyplomów kę	z	edytor stwa,	ale	ja koś	mi	to	się	gryzie	z	za ‐
wodem	kosme tyczki.	Na	szczę ście	mama	nie	za bi ła	wszystkich	moich	ma rzeń.	Na zwa ła bym	to	ra czej	„po‐
mocą	w	dokona niu	wyboru”,	które go	ona	wciąż	nie	mogła	za akceptować.	Do	dziś	dużo	czytam,	ale	od
cza su	poszuki wa nia	kandyda ta	na	męża	książki	musia ły	zejść	na	bok.	„Poczytam,	jak	będę	już	żoną”	–	po‐
myśla łam	z	uśmie chem.	Pani	oznaj mi ła,	że	to	mój	przysta nek	i	wraz	ze	mną	z	tramwa ju	wyszła	chma ra	lu‐
dzi.	Za pew ne	tak	jak	i	mnie,	nogi	po kie rują	ich	w	stronę	ga le rii.	Aż	strach	pomyśleć,	co	kie dyś	ludzie	ro‐
bi li,	jak	nie	było	ga le rii,	kina,	te atru.
Po	wej ściu	do	ga le rii	zna la złam	na	pla nie,	gdzie	mam	się	udać	w	celu	za kupu	lap topa	oraz	„przypadko‐

we go”	pozna nia	przyszłe go	męża.	Pierw sze	pię tro.	Kie rując	 się	ku	 ruchomym	schodom,	ża łowa łam,	że
tyle	osób	wpa dło	na	pomysł	odwie dze nia	dziś	centrum	handlowe go.	Nie	 lubię	 tłumów,	ści sków	 i	 tego
przypadkowe go	obcie ra nia	się	jednej	osoby	o	drugą,	z	później szym	rzuce niem	nic	nie zna czą ce go	„prze ‐
pra szam”.	Wje cha łam	schoda mi	i	zo ba czyłam	wiel ki	szyld	skle pu.	Po	raz	ostatni	za sta nowi łam	się,	czy
aby	na	pew no	powinnam	wejść,	lecz	nie	zna la złam	żad ne go	słuszne go	ar gumentu,	któ ry	odwiódł by	mnie
od	 tego.	 Ponow nie	 spa ce rowa łam	 po	 skle pie,	 szuka jąc	 inte re sują ce go	 obiektu.	 Za czę łam	 od	 dzia łu
z	książka mi	i	nie	po ża łowa łam.	Wysoki	brunet	z	lekkim	za rostem	wyda wał	się	sensow nym	kandyda tem	na
męża.	Uda łam,	że	szukam	cze goś	na	pół kach,	a	on	podszedł	i	za dał	to	głupkowa te	pyta nie:	„W	czym	mogę
pomóc?”,	które	muszą	za da wać	w	każdym	skle pie.
–	Szukam	dobre go	krymi na łu	na	sa motny	wie czór	–	odpowie dzia łam,	wciąż	szpe ra jąc	na	pół kach.
–	Mąż	wyje chał,	więc	szykuje	się	noc	z	krymi na łem?	–	Za śmiał	się.
–	Nie	mam	męża,	 na rze czone go	 ani	 na wet	 chłopa ka.	 –	Wyda wa ło	mi	 się,	 że	 powie dzia łam	 to	 na wet

słodko.
–	Prze pra szam,	nie	moja	spra wa.
Spuścił	głowę	i	podszedł	do	jedne go	z	re ga łów.	Stał	przed	nim	chwi lę,	po	czym	podał	mi	jedną	z	ksią ‐

żek.
–	 Ja	 za wsze	 z	 nim	 spę dzam	 sa motne	wie czory,	 kie dy	 chcę	 dobry	 krymi nał.	 –	Poda je	mi	Lars sona.	 –

	Znam	jego	trylogię	już	chyba	na	pa mięć.
–	Zga dzam	się	–	mó wię	z	uśmie chem.	–	I	pomyśleć,	że	człowiek	dopie ro	po	śmier ci	sta je	się	doce nio‐

ny.
–	Wi dzę,	że	mam	przed	sobą	eks per ta.	–	Za śmiał	się	chłopak.
Z	identyfi ka tora	odczyta łam	na	koszuli	jego	imię,	Igor.
–	Do	eks per ta	mi	da le ko,	ale	trochę	czytam.	–	Rumie nię	się	mimo	woli.
–	Może	mia ła by	pani	ochotę	po ga dać	kie dyś	o	książkach?	–	za pytał,	a	ja	uśmiechnę łam	się	w	myślach

do	sie bie.
–	Pew nie,	cze mu	nie.	–	Wyję łam	z	torebki	portfel,	by	podać	mu	wi zytów kę.
Igor	pa trzył	na	nią	przez	chwi lę,	a	potem	uważnie	mi	się	przyj rzał.
–	Kosme tyczki	czyta ją?	–	za pytał,	a	ja	pomyśla łam,	że	smutny	jest	los	kobiet	ta kich	jak	ja,	które	ste reo‐

typowo	uwa ża ne	są	za	puste,	bo	dba ją	nie	tyl ko	o	swój	wygląd,	ale	też	o	wygląd	innych.



–	Po tra fi my	cza sem	poskła dać	syla by	–	wypa li łam,	on	po	raz	kolej ny	spuścił	gło wę.	–	To	będę	cze kać
na	te le fon	–	doda łam	we soło,	aby	nie	pomyślał,	że	się	obra zi łam.
Czyta ją cy	mężczyzna,	w	dodatku	chce	ze	mną	rozma wiać	o	książkach.	Ide ał,	nie	może	być	ina czej.	Po‐

now nie	za kocha na,	choć	po	ostatnich	do świadcze niach	ostrożniej sza,	po szłam	jeszcze	na	stoisko	z	lapto‐
pa mi.	Wybra łam	Vaio,	mimo	iż	wciąż	pa mię ta łam	poca łunek	na chal ne go	Ra fa ła.
Z	uśmie chem	na	ustach,	lap topem	w	kar tonie	i	na dzie ją	w	ser cu	wró ci łam	do	domu.	Do	peł ni	szczę ścia

bra kowa ło	mi	tyl ko	te le fonu	od	ide al ne go	Igora.
SMS	od	nie go	przyszedł	przed	pół nocą.	Proponował	mi	spo tka nie	jutro,	mię dzy	dzie więtna stą	a	dwu‐

dzie stą	piętna ście,	w	jednej	z	ga le riowych	ka wiar ni.	Odpi sa łam	krótkie	„O”	i	po szłam	spać,	doskona le
zda jąc	sobie	spra wę,	że	sen	jest	naj lepszym	i	za ra zem	naj tańszym	kosme tykiem	dla	ludzkie go	cia ła,	a	na
pew no	mojej	cery.

*	*	*
Osiem	go dzin	pra cy	mi nę ło	szyb ciej	niż	zwykle.	Wybie głam	do	domu,	aby	przej rzeć	swój	księ gozbiór

i	przypomnieć	opi sa ne	w	nim	hi storie.	Każda	z	nich	inna,	każda	wyjątkowa,	każda	war ta	uwa gi.	Na wet
kiepskie	książki	wnoszą	do	na sze go	życia	wyjątkowe	opowie ści,	któ re	dzię ki	autorowi	może my	w	my‐
ślach	prze żywać.	Cza sem	kiepska	hi storia	ma	wspa nia łe go	autora,	on	tworzy	z	niej	praw dzi wą	przygodę
dla	oczu,	duszy	i	mózgu.	Nie ste ty	cza sem	dobre	hi storie	spi sują	ci,	którzy	pi sać	nie	powinni.
Ga le riowa	ka wiar nia	 i	on	przy	stoli ku.	Nie cier pli wie	zer kał	na	ze ga rek,	 jakbym	się	spóźnia ła.	Pode ‐

szłam	do	nie go,	a	on	wyszcze rzył	zęby,	wska zując	sie dze nie	na prze ciw	nie go.	W	dzi siej szym	stroju	wy‐
glą dał	zde cydowa nie	le piej,	niż	za pa mię ta łam	go	wczoraj.
–	Wyglą dasz	zupeł nie	ina czej	–	wymknę ło	się	z	moich	ust,	mimo	iż	tego	nie	chcia łam.
Wi dać,	że	moje	słowa	spra wi ły	mu	przyjemność.	Do pie ro	 te raz	za uwa żam,	że	 jego	żuchwa	cały	czas

się	rusza,	mimo	że	nic	do	mnie	nie	mówi.
–	Masz	gumę?	–	Byłam	cie ka wa,	a	on	w	odpowie dzi	zrobił	ba lon	z	gumy	i	za czął	się	śmiać.
–	Muszę	dbać	o	zgryz,	bo	to	moja	pra ca	–	wytłuma czył	i	wciąż	żuł	gumę	tak,	że	słysza łam	każde	mla ‐

śnię cie.
–	Za trudnia ją	was	do	skle pu	tyl ko	z	dobrym	zgryzem,	nie	wie dzia łam.
–	Sklep,	ko cha na,	to	tyl ko	przykryw ka	–	powie dział	i	uśmiechnął	się	pod	nosem.	–	Wi dzisz	przed	sobą

Mi ste ra	Pol ski.
Spoj rza łam	na	nie go	i	za sta nowi łam	się,	czy	to	ze	mną	jest	coś	nie	tak,	czy	też	z	nim.
–	Nie	znam	się	na	ca łych	tych	konkur sach,	ale	wiem,	że	Ma ślak	jest	Mi ste rem	–	wyzna łam.
–	Ma ślak,	 powia dasz?	–	 za kpił,	 a	 ja	 za czę łam	wątpić	w	 to,	 co	powie dzia łam.	 –	Ma ślak	 to	 odej dzie

w	za pomnie nie,	kie dy	odda	mi	tytuł.	Powi nien	być	mi	wdzięczny,	że	do pie ro	te raz	kandyduję,	bo	dzię ki
mnie	mógł	mieć	swoje	pięć	mi nut	sła wy.
W	myślach	przypomnia ła	mi	się	twarz	Ra fa ła,	któ rą	re gular nie	oglą da łam	na	jego	fanpa ge’u.	Przystoj na,

mę ska,	a	za ra zem	de li katna.	I	to	cia ło,	które	na wet	przez	koszulę	nie	było	po dobne	do	cia ła	sie dzą ce go
na prze ciw ko	Igora.
–	Ma śla kowi	to	ty	je dynie	mo żesz	potrzymać…	–	Go rączkowo	pró bowa łam	ze brać	myśli.	–	…nume rek,

kie dy	on	wychodzi	na	sce nę.	Pod	wa runkiem,	że	ustoisz	za	nim.
–	Wre dotka.	–	Obli zał	war gi.	–	Lubię	ta kie.
Od	te ma tu	udzia łu	w	konkur sie	piękności	dla	mężczyzn	do szli śmy	ja koś	do	ksią żek.	Co	by	nie	po wie ‐

dzieć	o	sa mooce nie	Igo ra,	to	jednak	na	książkach	znał	się	na praw dę.	Rozma wia li śmy	wła śnie	o	wysokim
poziomie	pi sa nia	pol skich	autorów,	kie dy	za dzwonił	jego	te le fon.



–	Laura?	–	zdzi wił	się.	–	Chole ra,	już	jadę	–	powie dział	z	gryma sem,	kie dy	kobie ta	skończyła	krzyczeć.
–	Laura?	–	za pyta łam.
–	To	moja	 sponsor ka.	–	Wstał	od	 stołu	 i	 już	wychodził,	kie dy	od wrócił	gło wę	 i	 spoj rzał	na	mnie.	–

	Idziesz?
Nie	wiem	dla cze go,	ale	ruszyłam	za	nim.	Byłam	cie ka wa,	co	mi	powie,	jak	wyja śni	nie zręczną	sytuację,

jednak	dla	nie go	nie	była	ona	krę pują ca.
–	Mó wi łem,	że	mam	czas	do	dwudzie stej	piętna ście	–	powie dział	z	wyrzutem,	kie dy	wsie dli śmy	do	no‐

we go	pas sa ta.
–	Wybacz,	nie	pil nuję	two je go	ka lenda rza	spotkań	to wa rzyskich	–	wyce dzi łam	przez	zęby,	za dowolona

ze	swojej	ri posty.
–	To	nic	trudne go.	Na uczysz	się.	–	Za śmiał	się.	–	W	ponie dział ki	i	czwartki	od	dwudzie stej	piętna ście

Laura,	w	co	drugi	weekend	Kryś ka,	a	w	środy	Re na ta.
Nie	wie rzyłam,	że	mówi	o	tym	z	ta kim	spokojem	w	głosie.	Dla	mnie	był by	to	ra czej	po wód	do	wstydu,

a	on	wyda wał	się	dumny.
–	Je steś	mę ską	prostytutką?	–	za pyta łam,	aby	się	upew nić,	że	nie	żar tuje.
–	Na zwał bym	to	ra czej	„pan	do	to wa rzystwa”.	–	Za pa trzył	się	przez	chwi lę	na	drogę.	–	Pła cą	mi	za	do‐

brą	za ba wę.
–	Pła cą	ci	za	seks	–	popra wi łam	go.
–	Zwał	jak	zwał,	ważne,	że	kasa	jest	faj na.	W	mie sią cu	mam	od	pię ciu	do	dzie się ciu	ka fli,	a	cza sem	na ‐

wet	i	pre zenty,	jak	to	autko,	wyjeżdżone	już	przez	Laurę.
–	Po	co	pra cujesz	w	skle pie?	–	Sama	nie	wiem,	skąd	przyszło	mi	do	gło wy	to	pyta nie,	kie dy	było	mi ‐

lion	ważniej szych.
–	To	przykryw ka	dla	sta rych.	–	Zer knął	na	mnie.	–	Cza sem	wpa da ją	do	sto li cy	i	wi dzą	moją	cha tę,	a	ze

stypendium	nie	opła cił bym	na wet	czynszu.	Mówię,	że	pra cuję	w	skle pie	i	mam	duże	pre mie	od	sprze da ży,
a	oni	są	dumni.
–	I	chcesz	tak	za ra biać	za wsze?	–	pytam,	cie ka wa.
–	Ma leńka,	nie	po	to	wyla łem	tony	potu	na	si łow ni,	aby	te raz	z	tego	nie	skorzystać.	Po myśl,	ty	byś	sobie

sie dzia ła	w	domu	i	robi ła	swo je	włoski,	pa znokcie,	ma seczki,	a	ja	bym	wychodził	na	dwie	godzi ny,	tak
trzy	razy	w	tygodniu,	i	żyli byśmy	so bie	spokoj nie.	–	On	mó wił	cał kiem	po ważnie,	a	ja	za czę łam	się	go
bać.	–	Tyl ko,	wiesz,	cza sem	po	ta kim	wypa dzie	nie	dał bym	rady	kochać	się	z	tobą,	tak	jak	z	nimi.
–	Je steś	oble śny!	–	krzyczę	i	proszę,	aby	się	za trzymał.
Za ha mował,	a	ja	wysia dłam.	Ra zem	ze	mną	wysia dły	płonne	na dzie je,	które	jeszcze	nie	oprzytomnia ły.

Mój	ide al ny	Igor	oka zał	się	prostytutką,	a	może	le piej	pro stytutem.	Na	do da tek	nie	wi dział	w	tym	nic	złe ‐
go,	nie	chciał	z	tym	skończyć,	lecz	żyć	i	utrzymywać	z	tego	rodzi nę.	Partner	do	dys kusji	o	książkach	ze
mną	stał	się	partne rem	do	łóżka	dla	innych.
W	domu	się gnę łam	po	ko lej ną	butel kę	wina,	z	tych	na	„czar ną	godzi nę”.	Ka rol,	wi dząc	mnie,	o	nic	nie

spytał.	Się gnął	po	kie li szek	dla	 sie bie	 i	podał,	 abym	mu	pola ła.	Mil cze li śmy	 tak	do	dna	butel ki.	Wraz
z	końcem	wina	skończył	się	wie czór.

Drugi	sklep	z	elektroni ką
•	Zakupione	sprzę ty:	1	laptop
•	Kandy datów	na	męża:	1	(nawet	zainte re sowany)
•	Licz ba	randek:	1
•	Licz ba	cie kawych	te matów:	tyl ko	książ ki
•	Licz ba	win	na	pocie sze nie:	1



•	Rada:	py tać	face ta,	jak	zarabia	na	ży cie,	zanim	w	my ślach	stworzy	się	wi zję	ślubu	z	nim

3/4	kwietnia	2015	roku
Odre agowując	nie powodze nia	ostatnie go	kwar ta łu,	posta nowi łam	za brać	się	za	coś	przyjemne go.	Pa dło

na	jaj ka.	Biedne	jaj ka,	które	jutro	włożę	do	wiel ka noc ne go	koszyczka	stoją ce go	na	sza fie.	Kie dy	byłam
mała	i	coś	mi	się	nie	uda wa ło,	bra łam	kred ki	i	blok,	sia da łam	na	pod łodze	i	ma lowa łam	tak	długo,	aż	po‐
czułam	się	le piej.	Nie	mia łam	zdol ności,	nie	ocze ki wa no	ode	mnie	cze goś	wiel kie go.	Pozwa la no	mi	wy‐
rzucić	z	sie bie	nie chcia ne	uczucia	na	bia ły,	ni cze mu	nie winny	pa pier.	Kred ki	ła ma ły	się	pod	wpływem
mojej	we wnętrznej	wal ki	emocji,	nie	chcąc	dopuścić	do	sie bie	inne go	ko loru	niż	czerń.	Po	czer ni	przy‐
chodzi ła	kolej	na	sza rość	i	tak	brnę li śmy	aż	do	żół ci,	bo	bia ły	wyda wał	mi	się	nie potrzebny.	Moje	pra ce
były	bez	wątpie nia	kolorowe.	Peł ne	dzie cię cej	wyobraźni	i	nie zna nej	mi	do	dziś	fi ne zji.	Tyl ko	w	mo ich
pra cach	wi dzia łam	 praw dzi wą	 sie bie,	 bez	 za ha mowań,	 bez	 stra chu	 o	 to,	 czy	 do brze	mnie	 zrozumie ją.
Ja,	moje	kolorowe	kredki	oraz	bia ły	blok.
Wiel ka noc	w	 tym	 roku	wypa dła	dość	wcze śnie.	Pierw szy	 tydzień	kwietnia	 i	 potem	pra wie	dzie więć

mie się cy	cze ka nia	na	na stępne	świę ta.
Na sta wi łam	trzydzie ści	ja jek,	na	za pas,	jakby	wena	przyszła	i	nie	chcia ła	odejść.	Uszykowa łam	pę dze ‐

lek,	 farbki	 i	 kil ka	 wzorów	 wydrukowa nych	 z	 inter ne tu,	 za czyna jąc	 od	 naj bar dziej	 mrocznych	 do	 tych
prze słodzonych,	ko lorowych.	Kie dy	jaj ka	go towa ły	się	na	pal ni ku,	posta nowi łam	pójść	do	pokoju,	ścią ‐
gnąć	koszyk.	Z	ra dością	prze mie rza łam	kuchnię,	przedpokój,	aż	na gle	trach…	Le ża łam	na	ka fel kach	i	pa ‐
trzyłam	za	sie bie.	„Choler ne	krzywe	płytki”	–	pomyśla łam,	chcąc	wstać,	lecz	nie	mo głam	się	podnieść.
Doczoł ga łam	 się	 do	 szafki	 na	buty	 i	 opie ra jąc	 się	 o	nią,	 posta nowi łam	po now nie	 spróbować	 się	 pod ‐
nieść.
–	AUUU!	–	za wyłam.
Spoj rza łam	na	stopę	i	za uwa żyłam	lekkie	wybrzusze nie	w	miej scu,	gdzie	go	wcze śniej	nie	było.	Ota ‐

cza ją ce	je	spuchnię cie	mówi ło	samo	za	sie bie.	Się gnę łam	po	komór kę	i	wybra łam	numer	sto	dwa na ście.
–	Słucham?	–	za pyta ła	kobie ta	po	drugiej	stronie.
–	Zła ma łam	nogę	–	powie dzia łam.
–	Nie	pani	jedna.	–	Brzmia ła	obojętnie.
–	Poproszę	ka retkę	–	za żą da łam,	a	ona	za śmia ła	się	do	słuchaw ki.
–	Do	taksów ki	dupę	pa kować,	a	nie	ka retki	umie ra ją cym	odbie rać	–	rzuci ła	i	rozłą czyła	się.
Może	i	mia ła	ra cję.	Jed nak	nie	wie dzia ła,	jak	ja	cier pię.	Za dzwoni łam	po	taksów kę	i,	obie cując	do dat‐

kową	za pła tę,	poprosi łam,	aby	kie row ca	wszedł	do	góry.	Pięć	mi nut	później	je cha łam	już	windą	na	dół,
w	towa rzystwie	star sze go	pana	z	dość	pokaźnym	brzuszkiem.
–	Do	szpi ta la?	–	chciał	się	upew nić,	a	ja	kiw nę łam	tyl ko	pota kują co	głową.
Doje cha li śmy	po	piętna stu	mi nutach.	Da łam	kie row cy	sto	złotych,	nie	pro sząc	o	resztę,	za	co	wdzięczny

odprowa dził	mnie	aż	do	izby	przyjęć.	Pode szłam	do	okienka,	poda łam	dowód	i	sie dząc	na	pla sti kowym
krze śle,	cze ka łam	na	swo ją	ko lej.	Ob ser wowa łam	ludzi	do okoła	i	za sta na wia łam	się,	skąd	się	wzię ła	na ‐
zwa	„pogotowie”.	Naj sensow niej szym	wytłuma cze niem	wyda wał	się	splot	„po móc”	oraz	„gotowi”,	jed ‐
nak	ni jak	się	to	mia ło	do	atmos fe ry	tu	pa nują cej.	Obo jętni	wszystkim	cho rzy,	ranni,	poła ma ni,	sie dzie li	na
kolorowych	krze słach,	mi ja ni	przez	per sonel	szpi ta la.	O	pol skiej	służbie	zdrowia	każdy	słyszał	wystar ‐
cza ją co	 dużo,	 jed nak	wysia dywa nie	w	 szpi tal nym	 koryta rzu	 po ka za ło	mi	 jeszcze	 gor sze	 re alia.	 Ranny
w	ra mię	chło pak,	z	za ci śnię tą	ko szulą	na	przedra mie niu,	ma ją cą	naj wyraźniej	peł nić	rolę	opa ski	uci sko‐
wej,	wyda wał	się	si nieć	z	mi nuty	na	mi nutę.	„Chyba	chcą,	że byśmy	się	sami	wykończyli”	–	pomyśla łam,
spoglą da jąc,	 jak	 chłopak	 si nie je	 jeszcze	 bar dziej,	 a	 mi ja ją ca	 go	 pie lę gniar ka	 uśmie cha	 się	 do	 nie go
sztucznie,	jakby	mia ła	tym	pomóc.



–	 Pil ny	 przypa dek!	 –	woła	 głos	 znaj dują cy	 się	 przy	 drzwiach	wej ściowych.	 –	Bezdomny,	 prze marzł
w	chłodni.
–	Co	on	tam	robił?	–	za pytał	le karz	znaj dują cy	się	naj bli żej.
–	Ktoś	nie umyśl nie	go	tam	za mknął,	kie dy	wszedł	po	ryby.
–	Ryby?	Na	Wiel ka noc	się	jaj ka	gotuje,	a	nie	ryby	wci na	–	burknął	nie za dowolony	le karz	i	od szedł,	po‐

zosta wia jąc	kolej ne go	pa cjenta	na	pa stwę	losu.
Mężczyzna,	któ ry	przywiózł	włóczę gę,	ulo kował	 się	na	krze śle	obok	mnie.	Zdjął	kurtkę,	przykrył	nią

wyraźnie	wyzię bione go	bezdomne go.
–	I	to	jest	służba	zdrowia?	–	za pytał,	bar dziej	sam	sie bie.
–	Powinno	się	ich	ra czej	na zywać	„służba	grób”	lub	„po grobowiec”	–	syknę łam,	a	mężczyzna	obok	ro‐

ze śmiał	się.
Sie dzie li śmy,	cze ka jąc	na	swoją	kolej.	Si nie ją cy	chłopak	tra fił	na	OIOM	(uzna no	jego	stan	za	ciężki).

Na stępna	była	babcia	z	drugim	za wa łem,	potem	od wodnione	dziec ko	i	ja,	je dynie	po ła ma na.	Prze świe tle ‐
nie	stopy,	dia gnoza	i	gips.	Czte ry	go dzi ny	cze ka nia,	a	dzie sięć	mi nut	ro boty.	Z	gipsem	do	po łowy	łydki,
zwol nie niem	w	ręku	i	humorem	gor szym	niż	po	ja kiej kol wiek	rand ce	wyszłam	z	ga bi ne tu	i	za dzwoni łam
do	Ka rola.
–	Co	jest,	Ber ka?
–	Odbie rzesz	mnie	ze	szpi ta la?	–	za pyta łam	ci cho.
–	Cie bie?	–	nie	dowie rzał.
–	Zła ma łam	kostkę	–	wytłuma czyłam	krótko.
–	Jak?
–	Potknę łam	się	–	wyduka łam,	zła,	że	woli	mnie	te raz	prze pytywać,	za miast	wsiąść	w	sa mochód	i	przy‐

je chać.	–	O	fugę.
–	 O	 co?	 –	 udał,	 że	 nie	 usłyszał,	 lecz	 wie dzia łam,	 że	 to	 głos	 zdzi wie nia,	 który	 za raz	 za mie ni	 się

w	śmiech.
–	O	F-U-G-Ę	–	prze li te rowa łam	cier pli wie,	a	on	wybuchł	śmie chem,	jak	prze wi dywa łam.
Poże gnał	 się	krótkim	stwier dze niem,	że	 już	 je dzie,	 a	 ja	ponow nie	za sia dłam	na	pla sti kowym	krze śle.

W	tym	momencie	z	ga bi ne tu	wyszedł	zde ner wowa ny	mężczyzna,	ten	od	bezdomne go,	i	za czął	kopać	nogą
w	ścia nę.
–	Ra dzę	nie	kopać,	bo	skończy	się	jak	ze	mną	–	powie dzia łam.
–	Oni	mnie	do	grobu	wpę dzą	–	wyznał.	–	Mówią,	że	to	moja	wina,	że	pan	Józek	jest	w	ta kim	sta nie,

mogłem	mówić,	że	to	pil ne,	a	nie	cier pli wie	da wa łem	mu	się	wychła dzać.
–	Prze cież	pan	mówił…
–	Wiem,	wiem,	wiem	wła śnie	–	prze rwał	mi.	–	Za raz	ja	do sta nę	za wa łu,	a	za nim	mnie	za uwa żą,	to	będę

po	tamtej	stronie.
–	Niech	pan	tak	nie	mówi	–	poprosi łam.
–	Czy	mogę	pa nią	o	coś	prosić?	–	Usiadł	obok	mnie.	–	Je śli	faktycznie	bym	za raz	tutaj	umarł,	niech	pani

powie	mojej	na rze czonej,	żeby	do	trumny	włożyła	mi	Playsta tion	4.	Tyl ko	całe.	I	ja kąś	grę,	może	GTA	V.
Dopie ro	je	kupi łem,	a	tu	już	przychodzi	mi	umie rać.	Jak	się	obudzę	w	za świa tach,	cho ciaż	się	nie	będę
nudził,	rozumie	pani?	Chociaż	tam	mogą	nie	mieć	inter ne tu.	–	Za myślił	się.
–	Prze ka żę.	–	Za śmia łam	się,	lecz	on	naj wyraźniej	mówił	cał kiem	poważnie.
Mężczyzna	wstał,	ponow nie	wszedł	do	ga bi ne tu	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Nie	dzi wi łam	mu	się,	że	był

zde ner wowa ny.	Sama	też	bym	tak	za re agowa ła	na	jego	miej scu.	No	może	za miast	Playsta tion	4	poprosi ‐
ła bym	o	Małe go	Księ cia,	że bym	mogła	czytać	coś,	co	mi	się	nie	znudzi.



*	*	*
–	Wow,	Ber ka,	seksi	gipsik	–	za śmiał	się	Ka rol,	pa trząc	na	moją	ogromną	nogę.
–	Jedźmy	już	–	poprosi łam,	a	on	podał	mi	rękę.
Zła pał	mnie	w	ta lii	i	za prowa dził	do	za par kowa ne go	w	pobli żu	la nosa.
–	Za pra szam	do	ka rocy,	księżniczko.	–	Otworzył	przede	mną	drzwi	i	pomógł	mi	wsiąść.
–	Ka rocą	to	może	to	było	do	pół nocy,	jednak	te raz	znów	jest	zwykłą	dynią	–	za kpi łam	i	szybko	tego	po‐

ża łowa łam,	bo	co	by	nie	powie dzieć,	to	jednak	ta	dynia	wiozła	mnie	i	moją	zła ma ną	kostkę	do	domu.
–	Ile?	–	za pytał	Ka rol.
–	Sześć	tygodni	–	odpowie dzia łam	ze	smutkiem.
Ka rol	już	o	nic	nie	pytał.	Ja	też	nie	mia łam	ocho ty	na	rozmowę.	Czułam	się	źle,	na praw dę	źle.	Wi zja

świąt	 w	 gip sie,	myśl	 o	mi ja ją cym	 cza sie	 i	 posta nowie niu,	 które mu	 chcę	 spro stać,	 były	 dla	mnie	 zbyt
uciążli we.	Ma rzyłam,	aby	za mknąć	się	w	moim	pokoju,	położyć	się	na	świe żo	zmie nionej	rano	po ście li
i	za snąć	na	mi ni mum	sześć	tygodni.
Doje cha li śmy	przed	blok,	Ka rol	uczynnie	pomógł	mi	wysiąść	i	poprowa dził	w	stronę	klatki.
–	To	oni!	–	krzyknę ła	ja kaś	kobie ta,	a	dwóch	stra ża ków	podbie gło	do	nas.
Dopie ro	te raz	za uwa żyli śmy,	że	przed	blokiem	stoją	trzy	wozy	stra ży	pożar nej,	poli cja	i	tłum	ga piów.
–	Czy	państwo	mieszka ją	pod	nume rem	sześć dzie siąt	pięć?	–	za pytał	je den	ze	stra ża ków,	a	my	jed no‐

cze śnie	kiw nę li śmy	głowa mi.
–	Chole ra,	jaj ka!	–	przypomnia łam	sobie,	puści łam	Ka rola	i	za czę łam	biec.
Prze bie głam	góra	trzy	me try,	po	czym	wylą dowa łam	twar do	na	be tonie,	omal	nie	ła miąc	sobie	biodra.
–	Ogłupia łaś?!	–	krzyknął	na	mnie	Ka rol,	a	mnie	zrobi ło	się	na praw dę	głupio.
Cza su	nie	cofnę,	a	zdro wia	nie	kupię,	gdy	stra cę.	Cze ka li śmy	kil ka	mi nut	na	stra ża ków,	którzy	wła śnie

kończyli	ga sić	pożar	w	na szym	mieszka niu.
–	Nie	mam	dobrych	wie ści	–	za czął	stra żak,	kie dy	reszta	ze społu	pa kowa ła	się	do	wozów.	–	Musi cie

państwo	wymie nić	drzwi,	bo	musie li śmy	je	nie ste ty	wywa żyć.	Przyda	się	 też	ma lowa nie,	 i	 to	nie	 tyl ko
kuchni,	bo	przed pokój	 i	część	koryta rza	na	pew no	też	ucier pia ły	–	mówił	spo koj nie.	–	I	 jeszcze	 jed no,
nie ste ty	 ja jek	nie	uda ło	nam	się	ura tować.	–	Spoj rzał	 z	uśmie chem	na	Ka rola,	 któ ry	od wza jemnił	 jego
uśmiech.
–	Jak	to	się	w	ogóle	sta ło?	–	za pyta łam,	choć	sama	mogłam	posta wić	hi pote zę.
–	Wsta wi ła	pani	jaj ka,	go towa ła	je	pani	na	ma łym	ogniu	i	gdyby	było	ich	tam	pięć	do	dzie się ciu	sztuk,

to	nie	do szłoby	do	poża ru,	 jednak	podczas	go towa nia	 jaj ka	w	garnku	za czę ły	 rytmicznie	podska ki wać,
strą ca jąc	le żą cą	w	pobli żu	ścier kę,	a	da lej	chyba	sama	pani	po tra fi	połą czyć	fakty	–	wyznał	stra żak	i	od‐
szedł	do	wozu.
Przy	wej ściu	do	klatki	za cze pi ła	nas	jeszcze	są siadka,	mówiąc,	jaka	to	je stem	nie odpowie dzial na	i	że

da ruje	mi	ma lowa nie	w	świę ta,	ale	naj później	w	środę	klatka	ma	być	w	kolorach	na rzuconych	przez	spół ‐
dziel nię,	a	nie	dym.	Do da ła,	ja kie	nie bezpieczne	było	to	wszystko,	co	zrobi łam,	dla	jej	zdrowia	i	że	re ‐
cepty	na	po zbycie	się	z	or ga ni zmu	tlenku	wę gla	przynie sie	mi	jutro	rano,	bo	le karz	Cza romski	już	jej	wy‐
pi sał	stosow ny	druczek.
Wymi ja jąc	są siadkę,	we szli śmy	do	klatki	i	po je cha li śmy	windą	do	góry.	Oboje	za sta na wia li śmy	się,	co

za sta nie my	w	mieszka niu.	Sło wa	stra ża ka	nie	prze ra ża ły,	jed nak	pa trząc	na	jego	po zytyw ny	stosunek	do
świa ta,	mogło	się	oka zać,	że	w	mieszka niu	nic	nie	pozosta ło.	Winda	za trzyma ła	się.	Wyszli śmy,	zo ba czy‐
li śmy	czar ny	na lot	wokół	na szej	futryny	i	drzwi	le żą ce	na	podłodze	przedpokoju.
–	Za dzwonię	do	Staś ka,	jego	brat	pra cuje	w	Ca stora mie,	na	dzia le	z	drzwia mi	–	powie dział	Ka rol,	po

czym	udał	się	do	swoje go	pokoju.



Dziel nie	sta nę łam	w	kuchni.	Oglą da łam	 ją	dookoła,	 jak	ni gdy	wcze śniej,	 i	 cie szyłam	się,	że	bar dziej
przypomi na	ani że li	odbie ga	od	tej	przed	po ża rem.	Fi ranki	trze ba	bę dzie	wyrzucić,	ża luzje	wymie nić	na
nowe,	a	kuchenkę	porządnie	wyszorować	ci fem	z	pięć	razy.	Sama	nie	wiem	cze mu,	ale	otwo rzyłam	lo‐
dów kę	i	zer knę łam	ukradkiem	na	pół kę	z	wi na mi,	odłożonymi	ja kiś	czas	temu	na	czar ną	godzi nę.
–	Jak	by	nie	pa trzeć,	ja kaś	godzi na	jest	i	jest	czar no,	więc	wino	się	na le ży	–	na krył	mnie	Ka rol.
–	A	drzwi?	–	za pyta łam.
–	Sta siek	i	jego	brat	będą	dopie ro	jutro	rano,	więc	szykuje	nam	się	noc	na	cza tach.	–	Za śmiał	się.
–	Je steś	zły?	–	za pyta łam	smutno,	a	on	uśmiechnął	się.
–	Cie szę	 się,	 że	 cie bie	 tutaj	 nie	 było,	 kie dy	 się	 pa li ło,	 bo	mogło	 być	 zupeł nie	 ina czej	 –	 powie dział

i	przytulił	mnie	do	sie bie.
Wyję łam	wino,	po tem	drugie,	trze cie	i	czwar te.	Sie dzie li śmy	w	czar nej	od	dymu	kuchni	całą	noc,	nie

zwa ża jąc	na	smród	spa le ni zny.	Rozma wia li śmy	o	wszystkim	i	o	ni czym,	doskona le	czując	się	w	swoim
towa rzystwie.	W	myślach	cie szyłam	się,	że	wła śnie	na	Ka rola	tra fi łam,	kie dy	da łam	do	ga ze ty	ogłosze ‐
nie,	że	szukam	współ loka tora.	Nie	mogłam	tra fić	le piej.	Ka rol	miał	w	sobie	coś	intrygują ce go,	wyda wał
się	skryty	i	cza sa mi	lekko	nie obec ny.	Po	la tach	wspól ne go	mieszka nia	wie dzia łam,	że	jego	dystans	spo‐
wodowa ny	był	sytuacją	rodzinną,	któ rą	trudno	zrozumieć,	a	co	do pie ro	wytłuma czyć.	Brat,	Ma rek,	odzy‐
wał	się	spora dycznie,	zwykle	w	urodzi ny,	dzwo niąc	na	Skypie.	Rzucał	opowie ścia mi	z	życia	na	mi sji,
które	wyda wa ły	się	aż	nie re al ne.	Matka,	gonią ca	za	ka rie rą,	od	lat	mieszka ją ca	za	oce anem,	rów nież	nie
była	po wodem	do	dumy.	Pogrą żona	w	ża łobie	po	mężu,	wyje cha ła	na	pół	roku,	ale	osia dła	na	sta łe,	za po‐
mi na jąc	o	swoich	synach.	Chyba	wła śnie	 ten	brak	kontaktu	był	dla	Ka rola	naj trudniej szy.	Nie	dość,	że
ojca	stra cił	w	wypadku	sa mochodowym,	to	jeszcze	matkę,	która	ucie kła	ukła dać	so bie	po now nie	życie.
Tego	Ka rol	nie	mógł	jej	wyba czyć.
–	Ber ka,	przynieś	no	tę	twoją	li stę	–	powie dział	Ka rol,	kie dy	druga	butel ka	wina	była	pusta.
–	Po	co?	–	za pyta łam	pi ja nym	głosem.
–	Do pisz,	że	ten	twój	mąż	to	musi	mieć	sa mochód,	żeby	mógł	cię	z	po gotowia	od bie rać.	–	Czknę ło	mu

się.
–	Pogrobow ca,	Ka rol,	pogrobow ca	–	wydusi łam	z	sie bie	i	wybuchli śmy	śmie chem.
–	Jak	mi	w	infor ma tyce	bę dzie	źle	szło,	to	otworzę	za kład	pogrze bowy	przy	szpi ta lu.	–	Za śmiał	się	sam

ze	swoje go	żar tu,	a	ja	mu	za wtórowa łam.
–	I	na zwiesz	go	„Z	pogrobow ca	do	podzie mi”	–	doda łam	coś	od	sie bie	do	jego	pomysłu.

*	*	*
Sta siek	i	jego	brat	przyszli	koło	dzie wią tej	trzydzie ści,	kie dy	wspól nie	z	Ka rolem	za bra li śmy	się	za	ma ‐

lowa nie	ja jek.	Tym	ra zem	pil nowa li śmy	ich	cały	czas,	za glą da jąc	do	garnka,	czy	aby	za	wysoko	nie	ska ‐
czą,	jak	poprzednie.
–	A	wy	co?	–	za pytał	Sta siek,	kie dy	wszedł	do	kuchni.
–	Ma luje my	pi sanki	–	za śmiał	się	wsta wiony	jeszcze	lekko	Ka rol.
–	Pi sanki?	–	dopytywał	się	ten	drugi,	brat	Staś ka.
–	No	do	koszyczka,	dziś	Wiel ka	Sobota	–	wytłuma czył	Ka rol,	jednak	to	nie	prze kona ło	chłopa ków.
Posta nowi li	 jak	naj szybciej	wykonać	swo ją	ro botę	 i	zje cha li	po	sta re	drzwi,	które	mie li	w	sa mocho‐

dzie.	Za montowa li	je,	powie dzie li,	że	na	ra zie	muszą	nam	wystar czyć,	bo	wszystkie	skle py	są	za mknię te.
Wychodząc,	życzyli	mi łe go	świę ce nia	ja jek	i	tyle	ich	wi dzia łam.
Kil ka	mi nut	później,	kie dy	już	położyli śmy	się	do	łóżek,	usłysza łam	gło śne	puka nie	do	drzwi.	Pew na,	że

to	Sta siek,	krzyknę łam:



–	Idź	se	jaja	poświęć,	może	je	ktoś	ze chce.
–	Pani	Ber na detto,	to	ja	–	usłysza łam	głos	są siadki	i	wyskoczyłam	z	łóżka.
Przypomnia łam	 sobie	 o	 jej	 re cepcie	 od	 doktora	 Cza romskie go,	 po	 czym	 prędko	 otworzyłam	 drzwi.

Wzię łam	re ceptę	 i	obie ca łam,	że	 jeszcze	dziś	wykupię	 leki	 i	przyniosę	 jej	do	domu.	Za mknę łam	drzwi
i	w	myślach	powie dzia łam:	„wredna,	sta ra	flą dra”,	kie dy	zza	drzwi	doszło	mnie	głośne:
–	Słysza łam!
Byłam	padnię ta,	wróci łam	więc	do	łóżka,	by	za topić	się	w	świe żej,	pachną cej	po ście li.	Do	uszu	włoży‐

łam	 stope ry,	 le żą ce	 na	 dnie	 szufla dy	 noc ne go	 sto li ka,	 myśląc,	 że	 dziś	 po	 raz	 pierw szy	 przyda dzą	 się
w	tym	mieszka niu.	Ze	wspomnie nia mi	po chodzą cymi	z	cza sów	studenc kich	za snę łam	twar dym,	przyjem‐
nym	snem.

5	kwietnia	2015	roku
Wiel ka noc.	Co	roku	zrywam	się	o	pią tej	pięć,	by	na	szóstą	być	w	ko ście le,	na	re zurekcji.	Trzy	kół ka

dookoła	sta re go	ko ścioła,	podczas	któ rych	gra	głośno	or kie stra,	a	dziew czynki	w	ko munij nych	szatkach
sypią	kwiatki	i	nio są	dumnie	bia łe	poduszki.	Uwiel biam	ten	wi dok.	Mimo	iż	nie	je stem	prze sadnie	wie ‐
rzą ca,	to	w	Wiel ka noc	za wsze	odczuwam	po trze bę,	by	z	ra dością	świę tować	z	innymi	Zmar twychwsta ‐
nie.	Nie ste ty	2015	rok	jest	ro kiem	wyjątkowym.	Wyjątkowo	pe chowym,	rze kła bym.	Moje	nogi	nie	chcą
iść	do	kościoła,	bo	gips	na	jednej	z	nich	jest	dość	trud ny	do	okieł zna nia.	W	tym	roku	nic	mi	się	nie	uda je.
Posta nowie nie,	rzucone	bez	na mysłu,	zda je	się	powoli	za kopywać	samo,	wie dząc,	że	z	każdym	ko lej nym
dniem	ma le je	szansa	na	jego	speł nie nie.
Jak	na	złość	moje	re fleksje	prze rywa	dźwięk	komór ki.	Le dwo	zwle kam	się	z	łóżka	i	się gam	po	dzwo ‐

nią cy	te le fon.
–	Mogła bym	umrzeć,	a	wy	byście	na wet	nie	za uwa żyły	–	słyszę	głos	mamy.
–	Babcia	na	pew no	za prosi ła by	nas	na	impre zę	z	tej	oka zji	–	żar tuję,	ale	ona	się	nie	śmie je.
–	Gdzie	ty	je steś,	Ber ka?	Babcia	kończy	dziś	osiemdzie siąt	osiem	lat	i	wiesz,	ja kie	to	dla	niej	ważne	–

mówi	z	wyrzutem.
–	Mam	nogę	w	gipsie	–	przypomi nam	sobie,	że	w	na tłoku	ostatnich	zda rzeń	za pomnia łam	powia domić

naj bliższych	o	zła ma nej	kostce.
–	I	te raz	mi	o	tym	mówisz?	–	pyta	i	jednocze śnie	krzyczy	coś	nie	do	mnie.	–	Za	pół	godzi ny	będą	po	cie ‐

bie	Aga ta	z	Ra dziem	–	te raz	mówi	do	mnie	i	nie	cze ka jąc	na	moją	odpowiedź,	rozłą cza	się.
„Trzydzie ści	mi nut”	–	myślę	i	je stem	pew na,	że	w	tak	krótkim	cza sie	nie	da ła bym	rady	wyszykować	się

do	wyj ścia	ze	zdro wą	nogą,	a	co	dopie ro	ma jąc	jedną	w	gip sie.	Jednak	wyobra że nie	miny	Aga ty,	kie dy
musia ła by	chociażby	pięć	mi nut	na	mnie	cze kać,	było	bar dziej	prze ra ża ją ce	niż	sce ny	ze	wszystkich	oglą ‐
da nych	 prze ze	 mnie	 hor rorów	 łącznie.	 Zde ner wowa na	 Aga ta	 była	 skrzyżowa niem	 zombie,	 Gol luma
i	Freddy’ego	Kruege ra	w	jednej	oso bie.	Na	doda tek	przy	swoim	Ra dziu	musia ła	się	ma skować	i	pew ne
było,	że	gdy	tyl ko	on	zniknie	z	pola	wi dze nia,	ona	wystrze li	z	ata kiem	wprost	na	mnie.	Była	jak	na ła do‐
wa na	ar ma ta,	za wsze	gotowa	do	wystrza łu.	Nie	dzi wi ło	mnie,	kie dy	oznaj mi ła,	że	wybie ra	się	na	pra wo,
mia ła	do	tego	ol brzymi	potencjał	osobowościowy.
Za łożyłam	luźną	sukienkę,	odpowiednią	za rów no	na	Wiel ka noc,	 jak	 i	urodzi ny	babci,	nie wyma ga ją cą

ode	mnie	większej	gimna styki	przy	jej	wkła da niu.
–	Ka rol!	–	krzyknę łam,	a	on	ni czym	błyska wi ca	zja wił	się	w	drzwiach	moje go	pokoju.
–	Babcia	ma	dziś	urodzi ny	–	wyzna łam	z	miną	za wie dzione go	dziec ka.
–	I…?	–	Nie	wie dział,	o	co	mi	chodzi.
–	Nie	mam	pre zentu	–	wydusi łam,	zde ner wowa na.
Ka rol	popa trzył	na	mnie	chwi lę,	po	czym	po szedł	do	swoje go	po koju.	„No	tak,	nie	jego	spra wa”	–	po‐



myśla łam	zła	i	za czę łam	rozglą dać	się	po	po koju,	w	celu	szybkie go	zna le zie nia	po mysłu	na	pre zent.	Cza ‐
su	było	mało,	skle py	za mknię te,	a	wyobra że nie	cze ka ją cej	w	sa mochodzie	Aga ty	mogło	tyl ko	dobić	czło‐
wie ka.
–	Kupi łem	babci	Sta si,	ale	to bie	dziś	bar dziej	się	przyda.	–	Z	uśmie chem	na	ustach	podał	mi	za pa kowa ‐

ny	pa kunek.
–	Co	to?	–	za pyta łam	z	cie ka wości.
–	Książka	–	wyznał	i	spoj rzał	na	mnie.	–	Idziesz	tak	do	babci?
Spoj rza łam	w	dół	i	zoba czyłam	różową	skar petkę	z	usza mi,	otula ją cą	mój	gips.	Za łożyłam	ją,	żeby	nie

wi dzieć	bia łe go	pa skudztwa	na	mojej	nodze,	lecz	te raz	sta now czo	nie	pa sowa ła	do	mojej	styli za cji	„na
szybko”.	Uca łowa łam	Ka rola	w	po li czek,	włożyłam	jedną	ba letkę	i	poje cha łam	windą	na	dół,	ma jąc	na ‐
dzie ję,	że	będę	przed	klatką	szyb ciej	niż	Aga ta.	Nie ste ty.	Mina	Aga ty	za	kie row ni cą	jej	Audi	A5	nie	wró‐
żyła	nic	dobre go.	Wsia dłam	ci chutko,	chcąc	być	nie zauwa żoną,	lecz	jej	wzrok	w	luster ku	mówił	wszyst‐
ko.	Jej	dzia ło	ar matnie	było	gotowe	do	wystrza łu.	Do	wystrza łu	wprost	we	mnie.
–	Cześć,	Ber ka	–	rzucił	we soło	Ra dek,	a	ja	po	raz	ko lej ny	za sta na wia łam	się,	jak	on	wytrzymuje	z	moją

siostrą.	–	Co	masz	dla	babci?
–	Książkę	–	wyzna łam	i	mia łam	na dzie ję,	że	nie	za pyta	jaką.
–	Greya	to	babcia	ra czej	czytać	nie	bę dzie.	–	Aga ta	ponow nie	wysła ła	mi	sygnał	ostrze gaw czy.
–	Ja	Greya	nie	czyta łam,	ale	ty	wi dać	je steś	znaw cą	–	prychnę łam,	a	ona	obla ła	się	rumieńcem.
„Tu	cię	mam	–	po myśla łam,	ale	zosta wi łam	to	dla	sie bie.	–	Wykorzystam	to	przed	osta tecznym	wystrza ‐

łem	jej	dzia ła”.

*	*	*
Babcia	w	prze sadnie	ko lorowej	sukni	w	kwia ty	wyglą da ła	niby	zwyczaj nie.	Przyzwycza iła	nas	do	swo‐

ich	pstroka tych	kre acji,	urozma iconych	nie pa sują cymi	do	sie bie	dodatka mi.	Dziś	nie	mogło	być	ina czej.
Do	kwie ci stej	sukni	dobra ła	zie loną	apaszkę	w	ja snożół te	groszki	i	nie bie ski	na szyj nik	z	suta szu,	kupiony
na	bożona rodze niowym	kier ma szu	przed	kościołem.
–	Bab ciu,	pięknie	wyglą dasz	–	wyzna łam	i	uca łowa łam	ją	w	oba	po liczki.	–	Niech	ci	się	speł nią	twoje

ma rze nia.	–	Poda łam	jej	pre zent.
–	A	wi dzisz	–	zwróci ła	się	do	mamy	–	mówi łaś,	że	wyglą dam	tra gicznie,	a	tu	mnie	chwa li	młodzież.

Cie bie…	–	Spoj rza ła	na	jej	zło ta wą	gar sonkę.	–	…cie bie	je dynie	nie boszczycy	w	kostni cy	mo gli by	po‐
chwa lić.
–	Mówią	tak,	bo	masz	dziś	urodzi ny	–	odpowie dzia ła	mama,	lecz	babcia	się	nią	nie	przej mowa ła.
Za prosi ła	nas	do	za sta wione go	sto łu,	po da ła	cza peczki	i	piszczał ki	dla	nas,	a	na	swoją	gło wę	za łożyła

różową	koronę	z	na kle jonymi	dwie ma	ósemka mi.
–	Babciu,	musi my?	–	za pyta ła	nie za dowolona	Aga ta.
–	To	tra dycja	–	powie dzia ła	babcia,	a	Aga ta	nie	chcia ła	po	raz	kolej ny	się	kłócić	o	to	samo.
Wie dzia ła,	że	nosze nie	cza peczki	potrwa	góra	kil ka	godzin,	a	awantura	z	babcią	to	przynaj mniej	tydzień

mil cze nia.	Aga ta	uwa ża ła,	że	babcia	na	sta rość	zdzie cinnia ła,	ale	ja	lubi łam	te	jej	po mysły.	Kie dy	pięć
lat	temu	kupi ła	pierw sze	cza peczki,	nie	wie dzia łam,	cze go	mogę	się	po	niej	jeszcze	spodzie wać.	Z	roku
na	 rok	mia ła	 bogatszy	 asor tyment	 urodzi nowy	 i	 pew ne	 było,	 że	 i	 dziś	 nas	 czymś	 za skoczy.	Cza peczki,
piszczał ki	i	trąbki	były	już	sta łym	ele mentem	babci nych	urodzin.
–	Otwie ra my	pre zenty	–	za komuni kowa ła	babcia	z	ra dością	dziec ka,	po	czym	się gnę ła	po	trzy	za pa ko‐

wa ne	pa czuszki.	–	Od	Agatki	i	Ra dzia.	–	Poka za ła	nam,	triumfal nie	podnosząc	go	do	góry.
De li katnie	odwi nę ła	bia łą	wstążkę	i	ze rwa ła	fiole towy	pa pier	w	czar ne	kropki.



–	Złoty	johnnie	wal ker	–	ucie szyła	się,	co	ura dowa ło	Aga tę.	–	Wypi je my	go,	jak…	–	Tutaj	wska za ła	na
mamę.	–	…zdechnie	na	amen.
–	Mamo!	–	zwróci ła	jej	uwa gę	mama,	lecz	babcia	tyl ko	puści ła	do	nas	oko.
Za bra ła	się	za	rozpa kowywa nie	ko lej ne go	pre zentu,	tego	od	mamy.	Pa pier	w	kwia ty	zo stał	roze rwa ny

w	oka mgnie niu,	a	mina	babci	na	wi dok	pre zentu	nie	była	już	tak	ra dosna,	jak	wcze śniej.
–	Kupi łaś	mi,	 że bym	mia ła	 na	 twój	 pogrzeb,	 rozumiem?	–	 zwró ci ła	 się	 smutno	 do	mamy,	 poka zując

wszystkim	czar ną	bluzkę	z	broszką	róży.
Babcia	wyraźnie	była	za wie dziona	i	wca le	 jej	się	nie	dzi wi łam.	Każdy,	kto	 ją	znał,	wie dział,	że	 jest

ona	ener giczną,	kocha ją cą	życie	i	kolory	sta ruszką.	Pre zent	od	mamy	na le żał	ewi dentnie	do	tych	nie tra fio‐
nych,	które	naj le piej	potem	sprze dać	na	Al le gro.
–	Mamo,	osiemdzie siąt	osiem	lat	to	naj wyższa	pora	na	stonowa ny	strój	–	niby	szep nę ła	to	do	ucha	bab‐

ci,	ale	tak	głośno,	że	wszyscy	słysze li.
–	Jak	ja	za zdroszczę	Ta de uszowi…	–	Babcia	za myśli ła	się	na	chwi lę,	po	czym	spoj rza ła	na	mamę.	–

	On	mógł	się	z	tobą	rozwieść,	a	ja	nie	mogę.
Mina	mamy	się	nie	zmie ni ła.	Żar ty	babci	ani	jej	nie	śmie szyły,	ani	nie	ra zi ły.	Po	pra wie	sie demdzie się ‐

ciu	la tach	mieszka nia	z	babcią	mama	nie	mia ła	inne go	wyj ścia,	jak	przyzwycza ić	się	do	jej	czar ne go	hu‐
moru.	Ostatni	pre zent	był	ode	mnie.	Bab cia	z	błyskiem	w	oku	spoj rza ła	na	mnie,	li cząc,	że	pod	pa pie rem
kryje	się	coś	wyjątkowe go,	a	ja	mia łam	na dzie ję,	że	się	nie	za wie dzie.	Mnie	też	cie ka wi ło	co	to.	Nie bie ‐
ski,	 rozdar ty	w	strzę py	pa pier	w	pa ski	pokrył	część	podłogi.	Bab cia	przez	uła mek	se kundy	pa trzyła	na
okładkę,	 a	 ja	ma rzyłam,	 aby	 podniosła	 ją	 już	 do	 góry.	 Cze ka nie	 cią gnę ło	 się	 w	 nie skończoność,	 lecz
w	końcu	babcia	 triumfal nie	podniosła	do	góry	książkę,	a	na szym	oczom	uka zał	 się	 tytuł:	Hokus-pokus,
czy li	magicz ne	mik stury	na	każ dy	dzień	roku.	 „Pre zent	dla	bab ci	Sta si”	–	po myśla łam	 i	zda łam	so bie
spra wę,	że	to	mógł	być	je dyny	dobry	po da rek	dla	bab ci	Ka rola,	której	życie	krę ci ło	się	dookoła	dziw ‐
nych	me tod	le cze nia	każdej	dole gli wości.
–	Be reczko	–	zwróci ła	się	do	mnie	babcia	ze	szcze rym	uśmie chem,	co	mnie	także	ucie szyło	–	rozumiem,

że	odna la złaś	tutaj	prze pis	dla	two jej	mamy,	abym	mo gła	się	de li katnie	po zbyć	jej	z	tego	świa ta	i	chociaż
pod	koniec	życia	móc	czer pać	z	nie go	przyjemność,	na	jaką	za służyłam?	–	za śmia ła	się	bab cia,	a	ja	jej
za wtórowa łam.
Na wet	Ra dzio	de li katnie	par sknął,	ale	piorunują ce	spoj rze nie	Aga ty	sprowa dzi ło	go	na	zie mię.	Rozpa ‐

kowywa nie	pre zentów	do bie gło	końca,	za tem	można	było	spokoj nie	za cząć	jeść	i	cze kać	na	dal sze	atrak‐
cje,	które	na	pew no	babcia	zor ga ni zowa ła.	Rok	temu	ka za ła	nam	się	ba wić	w	podchody	i	szukać	skar bu,
którym	oka za ła	się	jej	sta ra	szczę ka,	dwa	lata	temu	było	ka ra oke	z	piosenka mi	z	ba jek	Di sneya,	trzy	lata
temu	ma lowa li śmy	swoje	twa rze.	Wcze śniej sze	lata	były	także	po mysłowe,	ale	z	roku	na	rok	babcia	prze ‐
chodzi ła	samą	sie bie.	Za sta na wia łam	się,	jak	długo	musi	ko czować	w	inter ne cie,	aby	zna leźć	ta kie	po my‐
sły	i	wspomóc	sa motnie	ich	re ali za cję.
–	To	te raz	tort,	a	po tem	nie spodzianka.	–	Bab cia	za tar ła	ręce	z	ra dości	i	ge stem	wska za ła	ma mie,	aby

poszła	do	kuchni	po	tort.
Osiemdzie siąt	osiem	świe czek	i	dwie	płoną ce	po chodnie	le dwie	mie ści ły	się	na	tor cie	upie czonym	sa ‐

modziel nie	przez	jubi latkę.	Na stą pi ło	uro czyste	zdmuchnię cie,	kroje nie	i	na	końcu	de lektowa nie	się	bisz‐
koptowym	 tor tem	 z	 masą	 truskaw kowo-śmie ta nową	 na są czonym	 rumem	 oraz	 zdobionym	 kolorowymi
owoca mi.
–	Ra dziu,	chodź	ze	mną,	bo	sama	sobie	nie	pora dzę	–	poprosi ła	babcia,	kie dy	wszyscy	już	zje dli	tort.
Ra dzio	wstał	 i	 poszedł	 za	 babcią	 do	 jej	 pokoju.	Przyszli	 z	 czte re ma	kolorowymi	 ja ja mi,	 zrobionymi

z	ba lonów.	Babcia	trzyma ła	w	ręku	ga łąź	oraz	ka wa łek	czar ne go	ma te ria łu.
–	Prze suńmy	stół	pod	okno	–	za rzą dzi ła,	a	ja,	Ra dzio	i	Aga ta	posłusznie	wykona li śmy	za da nie.



Babcia	 poda ła	Ra dziowi	 fiole towo-różowe	 jajo,	 na ka zując	 powie sić	 je	 ja kieś	 czter dzie ści	 centyme ‐
trów	pod	żyrandolem.	Wszyscy	pa trzyli śmy	na	nią	i	znie cier pli wie ni	cze ka li śmy	na	dal sze	jej	wska zów ki.
–	To	są	pi nia ty.	–	Wska za ła	na	czte ry	ko lorowe	 jaja.	–	Każdy	z	was	ma	swo je	 jajo,	bo	dla	każde go

przygotowa łam	coś	wyjątkowe go.	Wa szym	za da niem	jest	ude rzać	w	jajo	ga łę zią	tak	długo,	aż	ono	pęknie.
Utrudnie niem	są	za słonię te	oczy,	dla te go	przypa trzcie	się,	gdzie	jest	jaj ko,	że byście	mi	żyrandola	nie	zbi li
nie udacznie.	–	Za śmia ła	się.	–	Pierw sza	jest	Agatka	i	jaj ko	w	jej	ulubionych	dzie cię cych	kolorach.	Swoją
drogą	wola łam	cię	w	nich	niż	w	tej	sza rości.
Aga ta	powstrzyma ła	 się	od	komenta rza	 je dynie	ze	wzglę du	na	uro dzi ny	babci.	W	każdym	innym	dniu

doda ła by	parę	słów	od	sie bie,	jednak	te raz	bez	ma rudze nia	dała	sobie	za kryć	oczy	i	chwyci ła	ga łąź.	Ra ‐
dzio	dał	jej	ca łusa	w	czoło	i	za krę cił	de li katnie,	a	my	mó wi li śmy	jej	„zimno”,	„cie pło”,	„go rą co”	i	„pa ‐
rzy”,	po	czym	ona	za czę ła	ma chać	za baw nie	ga łę zią,	szuka jąc	swoje go	jaja.	Ude rza ła	w	nie	dość	lekko
i	 rzadko	cel nie,	dla te go	musie li śmy	pocze kać	kil ka	mi nut,	za nim	wnę trze	 jaja	ozdobi	dywan	pod	nami.
Ostatnie	ude rze nie,	jaj ko	już	le dwo	wisi	i	trach!	Na	zie mi	lą duje	kil ka	cukier ków	i	mnóstwo	kolorowych
kar te czek,	za pi sa nych	pi smem	babci.
–	Uśmie chaj	się,	kie dy	tego	chcesz,	a	nie	kie dy	uznasz	to	za	sto sow ne	–	Aga ta	prze czyta ła	jed ną	z	kar ‐

tek,	po	czym	pyta ją co	spoj rza ła	na	babcię.
–	To	 twoje	osiemdzie siąt	osiem	sposobów,	aby	nie	być	 sztyw ną	–	za śmia ła	 się	babcia	 i	 cała	 reszta,

prócz	Aga ty	oczywi ście,	także	wybuchła	śmie chem.	–	O	to	mi	wła śnie	chodzi.	–	Poka za ła	na	nas,	a	Aga ta,
żeby	poka zać	swoje	rozluźnie nie,	podniosła	de li katnie	ką ci ki	swych	ust	ku	górze	 i	za czę ła	zbie rać	kar ‐
teczki	za pi sa ne	przez	babcię.
–	Te raz	Ra dzio.	–	Babcia	po prosi ła	tym	ra zem	mnie	o	za wie sze nie	jaja	na	żyrandolu,	a	Ra dek	na łożył

na	oczy	opa skę.	–	Nie	wie dzia łam,	ja kie	kolory	lubisz,	ale	są dzi łam,	że	je steś	na szą	je dyną	na dzie ją	na
zmia nę	mojej	młodszej	wnuczki,	stąd	zie lone	jaj ko.
–	Lubię	zie lony.	–	Uśmiechnął	się	i	za czął	ude rzać	w	jaj ko	ga łę zią.
Poszło	mu	zde cydowa nie	le piej	niż	Aga cie	i	już	po	kil ku	ude rze niach	uj rze li śmy	pod	jego	stopa mi	kil ka

cukier ków	oraz	kolorowe	kartki	ze	„złotymi	ra da mi”.
–	Niech	pra wo	nie	bę dzie	dla	cie bie	je dynie	dzie dzi ną	na ukową,	ale	i	jedną	ze	stron	twojej	la te ra li za ‐

cji	–	prze czytał	Ra dzio	i	ro ze śmiał	się.	–	Osiemdzie siąt	osiem	rad	jak	być	do brym	praw ni kiem?	–	zga dy‐
wał.
–	No	pra wie,	pra wie.	–	Babcia	była	pod	wra że niem	jego	spostrze gaw czości	i	błyskotli wości.	–	Osiem‐

dzie siąt	osiem	rad	jak	na	pra wie	nie	zwa riować.
Ra dzio	ze brał	swoje	kar teczki,	uca łował	wdzięcznie	babcię	w	oba	po liczki	i	podszedł	do	Aga ty,	aby	ją

przytulić.	Na wet	 tak	zimna	 istota,	 jak	Aga ta	mia ła	 ser ce	 i	na	czuły	gest	 swoje go	partne ra	za re agowa ła
krótkim	uśmie chem.
–	Te raz	ty.	–	Wska za ła	na	mamę,	ka żąc	Ra dziowi	za wie sić	czar no-sza re	jajo.	–	Be reczka	na	końcu,	bo

mam	dla	niej	coś	wyjątkowe go.
Mama	nie chętnie	na łożyła	opa skę	i	się gnę ła	po	ga łąź.	Wi dać	było,	że	bawi	się	w	grę	bab ci	tyl ko	dla te ‐

go,	że	nie	chce	jej	spra wić	przykrości.	Kil ka	lekkich	ude rzeń	nie	ruszyło	jaja.	Znie cier pli wiona	bab cia
krzyknę ła,	aby	mama	wyobra zi ła	so bie	ją	i	siła	ude rzeń	była	od	razu	większa,	a	mina	babci	oka zywa ła	jej
sa tys fakcję	 z	 dobrej	motywa cji.	Ostatnie	 ude rze nie	 i	 ponow nie	na	dywa nie	wi dać	kolorowe	kar teczki,
tym	ra zem	w	otocze niu	zia re nek	pe stek	dyni.
–	W	twoim	wie ku	cukier ki	szkodzą	bar dziej,	niż	myślisz	–	rzuci ła	babcia.
Mama	uda ła,	że	nie	słyszy,	podniosła	jedną	z	kar te czek	i	odczyta ła	jej	treść:
–	Wyjdź	do	ludzi,	nie	tyl ko	do	skle pu.
–	Osiemdzie siąt	osiem	rad	jak	nie	umrzeć	za	życia,	córeczko!	–	wykrzyknę ła	dumna	ze	swo je go	po my‐



słu	babcia,	a	ja	w	myślach	przyzna łam	jej	ra cję.
Po	rozwodzie	z	oj cem	mama	za mknę ła	się	w	so bie.	Już	nie	była	tą	towa rzyską	kobie tą,	jaką	zna łam,	bę ‐

dąc	dziec kiem,	a	po tem	na stolatką.	Grono	jej	przyja ciół	stop niowo	się	zmniej sza ło,	aż	w	końcu	zo sta ła
sama.	 Nikt	 nie	 chciał	 już	 odwie dzać	 wiecznie	 nie za dowolonej	 i	 obwi nia ją cej	 wszystkich	 dookoła	 za
swoje	nie szczę ścia	mamy.	Jej	je dyną	atrakcją	były	słow ne	po tyczki	z	babcią,	która	jej	nie	oszczę dza ła,
chcąc	we dług	mnie	ra czej	ją	zmotywować,	niż	przygnę bić.
Na de szła	moja	ko lej.	Chcia łam	czym	prę dzej	poznać	osiemdzie siąt	osiem	rad,	które	wymyśli ła	spe cjal ‐

nie	dla	mnie.	Ra dzio	lokował	nie bie skie	jaj ko	na	żyrandolu,	a	ja	z	opa ską	za wią za ną	na	oczach	szuka łam
ga łę zi,	aby	móc	już	ude rzać	w	pi nia tę.	Przez	krótki	czas	mo głam	znów	być	dziec kiem.	Jak	piętna ście	lat
temu,	kie dy	w	ogromnym	ogro dzie	Zoś ki	 jej	 tata	po wie sił	za mówione go	z	za gra ni cy	konia	wypcha ne go
cukier ka mi.	Na szym	za da niem	było	moc no	w	nie go	ude rzać	piąstka mi	(już	wte dy	jej	tata	wie dział,	że	da ‐
nie	nam	cze goś	ostre go	może	się	źle	skończyć)	i	cze kać,	aż	masa	cukier ków	runie	na	zie mię,	byśmy	mogły
je	pozbie rać.	Ude rza łyśmy	ile	sił	w	rę kach,	koń	w	końcu	roze rwał	się	na	brzuchu,	a	Jol ka	jako	pierw sza
przyklęknę ła	pod	nim,	łowiąc	cukier ki	i	chowa jąc	po	kie sze niach.	Wów czas	była	słodyczolubnym,	dość
pulchnym	ła suchem.	Aż	dziw,	że	dziś	wyglą da,	jak	wyglą da	i	od	roku	nie	je	słodyczy.
Trzyma łam	ga łąź	moc no	w	dło ni,	ce lowa łam	na	oślep,	a	oni	krzycze li	„zimno”,	„cie pło”,	„gorą co”.	Nie

cze ka łam	na	„pa rzy”,	 tyl ko	za machnę łam	się	 i	ude rzyłam	z	ca łej	siły.	Trach!	Był	 to	zde cydowa nie	 inny
odgłos	niż	przy	rozpadnię ciu	się	jaj ka.	Zdję łam	opa skę	z	oczu,	by	móc	uj rzeć	le żą ce	pod	moimi	stopa mi
kolorowe	kartki,	kil ka	cukier ków	i	kil ka set	drobi nek	szkła,	pochodzą cych	z	wi szą ce go	do	nie daw na	ży‐
randola.
–	Na	szczę ście.	–	Babcia	kla snę ła	z	ra dością	w	dłonie.
Schyli łam	się,	by	się gnąć	jedną	z	le żą cych	na	dywa nie	kar tek.
–	Bądź	jak	mentos	–	złam	je den	„przypadkiem”,	drugi	z	czystą	świa domością	i	 idź	dumnie	przed	sie ‐

bie	–	prze czyta łam	i	przypomnia łam	sobie	re kla mę	mentosa	sprzed	lat.
Pani	idą ca	uli cą	w	ja snej	gar sonce,	przyglą da ją cy	się	jej	mężczyzna	i	zła ma ny	przypadkiem	(na praw dę

przypadkiem)	obcas.	Ona	sia da,	zdej muje	but	 i	od rywa	ob cas	naj pierw	od	jed ne go,	potem	od	drugie go
buta,	i	dumnie	idzie	da lej	przed	sie bie.
–	Osiemdzie siąt	osiem	rad	jak	zna leźć	męża.	–	Bab cia	przytuli ła	mnie	ser decznie.	–	Tyl ko	osiemdzie ‐

sią ta	ósma	jest	wyj ściem	awa ryj nym.	–	Puści ła	do	mnie	oko.
–	Czyli?
–	Złap	go	na	dziec ko	–	wyzna ła,	a	za	jej	ple ca mi	rozległ	się	głośny	śmiech.
Jak	za hipnotyzowa ni	wpa trywa li śmy	się	w	śmie ją cą	się	szcze rze	Aga tę.
–	O,	moje	 rady	 już	za czę ły	dzia łać.	–	Bab cia	była	pew na,	że	 to	za sługa	 jej	za pi sków	na	kolorowych

kartkach.
–	Babciu,	 idąc	za	two ją	radą,	Ber ka	zo sta nie	sta rą	panną,	na	doda tek	z	dziec kiem.	–	Aga ta	wciąż	się

śmia ła,	a	ja	nie	chcia łam	jej	za bie rać	tych	je dynych	chwil	ra dości,	ja kie	spotka ły	ją	w	dorosłym	życiu.
Urodzi ny	babci	mi nę ły	zbyt	szyb ko.	Mimo	wie lu	uszczypli wości	uzna ję	je	za	wyjątkowo	uda ne.	Babcia

na praw dę	się	posta ra ła,	or ga ni zując	dla	nas	pi nia tową	atrakcję,	a	i	dla	mnie	kar teczki	mogą	stać	się	in‐
spi ra cją	do	re ali za cji	moje go	posta nowie nia.
Powrót	do	domu	wyglą dał	po dobnie	jak	wyj ście	z	nie go.	Aga ta,	jej	Audi	A5	i	–	chwa ła	Bogu	–	Ra dziu.

Gdyby	nie	on,	jej	dzia ło	wystrze li łoby	ze	zdwojoną	siłą	za	„złote	rady”	babci.
–	 Jak	 książka?	 –	 za pytał	Ka rol,	 gdy	 tyl ko	we szłam	 do	 domu	 (musiał	 słyszeć,	 jak	 otwie ram	 kluczem

drzwi).
–	A	wiesz,	że	trafnie.	Bab cia	cie szyła	się,	że	może	znaj dzie	tam	sposób	na	po zbycie	się	mojej	matki.	–

	Za śmia łam	się,	a	Ka rol	wraz	ze	mną.



Doskona le	znał	moją	rodzi nę.	Mieszkał	ze	mną	wystar cza ją co	długo,	aby	być	świadkiem	przynaj mniej
kil kuna stu	ich	nie spodzie wa nych	na lotów.	O	każdym	z	członków	mojej	rodzi ny	po tra fił	powie dzieć	coś
dobre go,	za	co	nie zwykle	go	podzi wia łam.	Ja,	mimo	iż	zna łam	ich	zde cydowa nie	dłużej,	mia łam	z	 tym
duże	trudności,	a	jemu	to	przychodzi ło	z	ła twością.
Krótka	rozmowa	z	Ka rolem,	szybki	prysznic	(z	ką pie li	nici	przez	sześć	tygodni)	i	speł nie nie	ma rze nia

o	zna le zie niu	się	w	 łóżku	–	 tak	wyglą dał	wiel ka noc ny	wie czór,	dopóki	nie	 się gnę łam	po	kil ka	koloro‐
wych	kar te czek,	które	mia łam	w	torebce.	Czyta łam	je	i	przed	ocza mi	mia łam	minę	babci,	kie dy	je	pi sa ła.

•	Padłaś,	powstań.	Pamię taj,	nie	wstawaj	sama,	niech	pomoże	ci	jakiś	młodzie niec.
•	Zatańcz	tam,	gdzie	nikt	nie	tańczy	i	cze kaj,	aż	przy łączą	się	inni.
•	Uśmie chaj	się	do	ludzi	mi janych	na	uli cy.	Może	oczarujesz	go	właśnie	swoim	uśmie chem,	a	je śli
nie,	to	na	pewno	poprawisz	humor	chociaż	jednej	z	mi janych	osób.

•	Bądź	odważ na	–	wy ślij	list	pod	nie znany	adres,	może	dotrze	do	tego,	do	które go	byś	chciała,	aby
dotarł.

I	to	była	myśl.	Ide al na	myśl	dla	mnie.

14	kwietnia	2015	roku
Nadra bia nie	za le głości	książkowych	oraz	prze gląd	 fil mów	z	 li sty	 tych,	które	chcia łam	zoba czyć,	 szły

ide al nie.	 Jak	 tak	da lej	 pój dzie,	 to	wyzwa nie	 „52	książki	w	 rok”	 za li czę	 już	pod czas	 re konwa le scencji
z	 gipsem	 na	 nodze.	Dziel ne	 spi sywa nie	 tytułów	 ksią żek	wraz	 z	 ich	 liczbą	 stron	 za peł ni ło	 już	większą
część	ka lenda rzowe go	notatni ka.	Nic	nie	wska zywa ło	na	to,	aby	mój	świat	przez	resztę	domowej	kura cji
wyglą dał	ina czej	niż	do tychczas.	Książki,	zie lona	her ba ta,	fil my	oglą da ne	na	nowym	lap topie	i	mnóstwo
pa czek	chipsów,	które	pochła niam	jak	na krę cona.	Cze go	można	chcieć	wię cej,	je śli	ma rzyło	się	o	urlo‐
pie?	A	jed nak	nie	są	to	Ka na ry	ani	na wet	grec ki	Kos.	Jest	to	tyl ko	pusty	po kój	na	war szaw skiej	Ocho cie,
do	które go	cza sem	za glą da	strudzony	wę drow nik,	Ka rol.
Gdyby	nie	on,	moje	L4	można	by	uznać	za	naj gor szą	rzecz	pod	słońcem.	Jest	ide al nym	do staw cą	chip‐

sów,	za pa rza czem	her ba ty,	a	i	na	spa cer	cza sem	wycią gnie	dookoła	bloku.
Biorę	w	dłonie	ko lej ną	książkę,	by	móc	po now nie	za topić	się	w	świe cie	ide al nej	mi łości.	W	książkach

wszystko	jest	 ła twiej sze.	Kłó cą	się,	godzą,	kocha ją.	A	w	życiu?	W	życiu	 jest	ciężko.	Zna le zie nie	męża
w	XXI	wie ku	wyda je	się	trud niej sze	niż	wej ście	na	Mount	Eve rest.	Ci	ide al ni	są	albo	za ję ci,	albo,	jak
Ka rol,	wolą	fa ce tów.	Gdzie	za tem	poszuki wać	owej	mi łości?	Bę dąc	mną,	pozosta je	chyba	je dynie	inter ‐
net,	gdzie	roi	się	od	zboczeńców	i	oszustów.
Puka nie	do	drzwi.	Zwle kłam	się	z	 łóżka,	choć	było	 to	dość	 trud ne.	Pod ska kując	na	 jed nej	(spraw nej,

rzecz	 ja sna)	nodze,	dotar łam	do	drzwi.	Puka nie	na si li ło	 się.	Otwo rzyłam	drzwi,	 a	Zoś ka,	pra wie	mnie
prze wra ca jąc,	wpa dła	do	mieszka nia.
–	Jak	ty	wyglą dasz!	–	Po	jej	mi nie	byłam	pew na,	że	to	stwier dze nie,	a	nie	pyta nie.
–	Jak	ktoś	ze	zła ma ną	kostką?	–	zga dłam	kpią co.
–	Go rzej!	–	krzyknę ła.	–	Jak	będę	kie dyś	tak	wyglą da ła,	to	bła gam,	uśpij cie	mnie	na	czas	tej	ca łej	re ko‐

ne sensji.
–	Re konwa le scencji	–	popra wi łam	ją,	lecz	ona	na wet	tego	nie	za uwa żyła.
We szła	do	moje go	po koju.	Wygodnie	usa dowi ła	się	na	moim	łóżku,	wyj mując	ze	swo jej	dużej	to rebki

wypcha ną	teczkę	z	Bar bie.
–	Mam	dla	cie bie	miłą	lekturę	na	dziś.	–	Uśmiechnę ła	się	i	poda ła	mi	teczkę.
Spoj rza łam	na	nią	bacznie,	bojąc	się	zaj rzeć	do	środka.	„Zoś ka	przynosi	mi	książkę?	I	 to	spa kowa ną

w	teczce?”	–	za sta na wia łam	się,	po dej rze wa jąc	bar dziej	obec ność	wą gli ka	niż	przyjemną	lekturę.	Z	sukni



Bar bie	ścią gnę łam	gumkę,	by	móc	wyjąć	za war tość.	Nie	wie rzę!	Moim	oczom	uka zał	się	tytuł:	Zbawien‐
ny	wpływ	kasz tanów	na	wszyst kie	rodzaje	cery,	pod	któ rym	widnia ły	imię	i	na zwi sko	Zosi.	To	nie możli ‐
we.	Zosia	przez	czte ry	lata	nie	na pi sa ła	ani	jedne go	zda nia,	a	dziś	przyniosła	mi	całą	pra cę,	i	to	z	tym	głu‐
pa wym	tytułem?
–	Cze mu	mi	ją	przynosisz?	To	Baś ka	jest	korektorem.	–	Mia łam	jeszcze	na dzie ję,	że	omi nie	mnie	czyta ‐

nie	jej	pra cy.
–	Baś ka	może	i	zna	się	na	tych	ca łych	znaczkach,	haczkach,	ale	co	ona	może	wie dzieć	o	kosme tyce.	–

	Zoś ka	mówi ła	to	ze	współ czuciem	w	głosie.
–	Kosme tologii	–	popra wi łam	ją,	lecz	ona	prze cze sa ła	tyl ko	swoje	włosy	pal ca mi.
Nie	było	inne go	wyj ścia.	Usia dłam	wygodnie	na	łóżku	i	za czę łam	czytać.	Już	pierw sze	zda nie	wywoła ‐

ło	mój	śmiech,	kie dy	to	we	wstę pie	Zo sia	za miast	opi sywać	pra cę	opi sa ła	sie bie.	Po sta nowi łam	da rować
sobie	ten	wywód	o	jej	pięknie	i	doskona łości,	i	przejść	da lej,	do	pierw sze go	rozdzia łu.	Czyta łam	te	wy‐
poci ny	i	oczom	nie	wie rzyłam.	Jak	można	było	tak	skrzyw dzić	pra cę,	je śli	w	ogó le	pra cą	to	można	na ‐
zwać.
–	Zoś ka,	bła gam	cię,	powiedz,	że	nie	je steś	aż	tak	głupia	i	że	to	nie	ty	pi sa łaś	–	poprosi łam	ją	z	na dzie ją

w	głosie.
–	Aż	tak	to	wi dać?	–	za pyta ła,	a	mnie	ka mień	spadł	z	ser ca.
–	Zoś ka,	prze czytaj	ten	fragment.	–	Podsunę łam	jej	pod	nos	jedną	z	kar tek.
–	Kasz tany	są	darem	natury,	który	na le ży	szanować	i	zbie rać	je sie nią.	Ich	zbiór	to	nie	tyl ko	wpływ

na	branżę	kosme tycz ną,	ale	też	ide al ny	sposób	zarobku,	bo	za	ki logram	kasz tanów	płacą	nawet	pięć ‐
dzie siąt	groszy	–	czyta ła	spokoj nie.	–	I	co	w	tym	dziw ne go,	sama	praw da?	–	Zoś ka	ewi dentnie	nie	za ‐
uwa ża ła	w	prze czyta nych	słowach	nic	nie pokoją ce go.
–	Spójrz	na	przypis	do	tego	fragmentu.	–	Poka zuję	jej	za pis:	„Księ ga	Urodza ju,	J.	Chrystus,	Wyd.	ZŁO,

0,	s.	7–13”.
Mina	Zoś ki	wciąż	suge ruje	mi,	że	nie	rozumie,	o	co	mi	chodzi.	Wyja śniam	jej,	że	nie	ma	Księ gi	Urodza ‐

ju,	a	już	na	pew no	nie	na pi sał	jej	sam	Je zus.	Do pie ro	wte dy	za uwa żam,	że	do	Zosi	coś	docie ra.	Powoli,
ni czym	me toda	ma łych	kroków	sto sowa na	w	pra cy	z	dzieć mi	i	nie peł nospraw nymi.	Sie dzia ła	ci cho	z	po‐
chyloną	głową,	a	mnie	ro bi ło	się	jej	żal.	Jaka	by	nie	była,	była	prze cież	moją	przyja ciół ką.	Przytuli łam	ją
i	za pyta łam:
–	Jak	się	czujesz?
–	Gorzej,	niż	ty	wyglą dasz.	–	Musia ło	być	z	nią	na praw dę	kiepsko.
Za miast	za sta na wiać	się,	jak	jej	po móc,	przez	chwi lę	po myśla łam	o	jej	proś bie	dotyczą cej	uśpie nia	jej,

kie dy	bę dzie	wyglą da ła	gorzej	niż	ja.	„Gdzie	dzwo nić?	Le karz?	We te rynarz?”	–	za sta na wia łam	się,	nie
zda jąc	 so bie	 spra wy,	kogo	pro si	 się	o	 ta kie	 rze czy.	Ocuci łam	się	z	wyrzutów	sumie nia,	budzą cych	we
mnie	współ czucie	do	Zoś ki.
–	Coś	ty	jej	zrobi ła?	–	za pyta łam,	chcąc	dowie dzieć	się,	dla cze go	ktoś	zrobił	jej	ta kie	świństwo.
Prze cież	nie	musia ła	przyjść	z	tą	pra cą	do	mnie.	Mogła	od	razu	za nieść	ją	na	uczel nię	i	z	ra dością	prze ‐

ka zać	swoje mu	pro motorowi,	który	za pew ne	po	prze czyta niu	jej	wywa lił by	Zoś kę	już	na	sta łe	z	uczel ni.
Nie	pomogłyby	już	pew nie	pie nią dze	jej	ojca,	któ re	były	je dynym	po wodem	tego,	że	Zoś ka	wciąż	fi guro‐
wa ła	na	li ście	studentów.
Zosia	spoj rza ła	na	mnie	i	wybuchła	rzew nym	pła czem.
–	Przez	przypa dek	prze spa łam	się	z	jej	chłopa kiem,	wte dy	na wet	chyba	już	na rze czonym	–	powie dzia ła,

le dwo	ła piąc	powie trze.
–	Jak	można	przez	przypa dek	się	z	kimś	prze spać?	–	nie	rozumia łam.
–	 Nor mal nie.	 –	 Na	 myśl	 o	 tym	 wspomnie niu	 uśmiechnę ła	 się.	 –	 Byli śmy	 w	 szóstkę	 na	 wa ka cjach.



Ja	z	Krystkiem,	Mar ta	z	Mi chem	i	Kaja	z	Olem,	trzy	pary.	Ostatnie go	dnia	był	grill,	na	którym	ostro	po ‐
sza le li śmy.	Al kohol	lał	się	strumie nia mi,	mie sza li śmy,	co	się	tyl ko	dało.	Czułam,	że	mam	już	ciężką	gło ‐
wę,	więc	poszłam	do	po koju.	Nie ste ty	byłam	w	 ta kim	sta nie,	że	po myli łam	po koje.	Za miast	na	pra wo,
poszłam	na	lewo,	bo	były	to	ta kie	podobne	strony.	Położyłam	się	do	łóżka	i	po czułam	cie płe	mę skie	cia ‐
ło.	Byłam	pew na,	że	to	Krystek.	Za czę łam	się	do	nie go	dobie rać,	a	on	szyb ko	odwza jemnił	moje	piesz‐
czoty	i	sta ło	się.	Było	ciemno,	zrozum	–	tłuma czyła.
–	Nie	za uwa żyłaś,	że	to	nie	Krystek?	Prze cież	chyba	nie je den	raz	już	się	kocha li ście…	–	drą żyłam	te ‐

mat.
–	Masz	ra cję,	ale	byłam	pi ja na.	Za la na	w	trupa.
Próbowa łam	 zrozumieć	 przyja ciół kę,	 lecz	 nie	mo głam.	Wyobra zi łam	 so bie,	 jaka	 ja	 bym	 była	 zła	 na

miej scu	tamtej	dziew czyny	i	na wet	nie	dzi wił	mnie	już	wybryk	z	pra cą	na pi sa ną	Zoś ce.
–	Ale	jak	ona	się	o	tym	dowie dzia ła?	Na kryła	was?	–	W	opowie ści	Zosi	nie	było	nic	na	ten	te mat.
–	Nie	do	końca…	–	powie dzia ła	 smutno.	–	Kie dy	 już	 skończyli śmy	 i	 le że li śmy	obok	 sie bie,	 upo je ni

sobą,	on	powie dział:	„Mar ta,	proszę,	bądź	taka	za wsze”,	a	ja	za czę łam	okła dać	go	pię ścia mi.
–	Dla cze go?	–	Znowu	nie	ro zumia łam,	Zoś ka	nie	była	osobą,	któ ra	mia ła by	wyrzuty	sumie nia	na wet	po

prze spa niu	się	z	chłopa kiem	naj lepszej	przyja ciół ki.
–	Była	Krystka	mia ła	na	imię	Mar ta,	ba łam	się,	że	kochał	się	ze	mną,	a	myślał	o	niej,	a	wybacz,	spójrz

na	mnie	i	co	wi dzisz?	Sam	seks,	żad na	Mar ta	nie	mo gła	się	ze	mną	rów nać.	Na wet	do	butów	by	mi	nie
się ga ła	–	wyzna ła	dumnie,	znów	prze cze sując	swoje	włosy.
–	To	jak	Mar ta	się	o	tym	dowie dzia ła?	–	Nie	chcia łam	cią gnąć	te ma tu	jej	zbyt	wysokie go	mnie ma nia

o	sobie,	bo	nie	mia ło	to	na wet	sensu.
–	Ten	jej	fa cet,	jak	go	kil ka	razy	wal nę łam	po	gę bie,	za czął	krzyczeć	jak	baba	i	ona	wte dy	przybie gła.

Nie	musia ła	za	dużo	myśleć	nad	prze bie giem	sytuacji,	bo	i	on,	i	ja	byli śmy	nago,	a	na	doda tek	ja	sie dzia ‐
łam	na	nim	okra kiem.	–	Moja	wyobraźnia	bez	proble mu	wytworzyła	przed	moimi	ocza mi	tę	sce nę.
Nie	dzi wię	się	owej	Mar cie,	że	tak	za re agowa ła.	Dzi wię	się	je dynie	Zoś ce,	która	myśla ła,	że	po	ta kim

nume rze	Mar ta	jej	wyba czyła	i	jeszcze	cha ryta tyw nie	pra cę	na pi sa ła.	Pa mię tam	tę	Mar tę	z	za jęć.	Ładna,
szczupła	sza tynka,	po	którą	za wsze	po	za ję ciach	przychodził	jej	chłopak.	Za wsze	pomoc na,	miła,	wzoro‐
wa	studentka	ze	stypendium	na ukowym.
–	A	wiesz,	co	było	naj gor sze?	–	Moje	wspomnie nia	prze rwał	wzburzony	głos	Zoś ki.
–	Nie	mam	poję cia	–	odburknę łam.
–	Że	Krystek	nie	chciał	mnie	za brać	z	po wrotem	sa mochodem	do	War sza wy,	a	Mi siek	sam	nie	miał	sa ‐

mochodu,	bo	Mar ta	prowa dzi ła,	i	musia łam	wra cać	do	sto li cy	po cią giem.	Pocią giem,	ro zumiesz?!	–	po‐
wie dzia ła,	a	ja	byłam	pew na,	że	ona	ni gdy	się	nie	zmie ni.
–	A	co	z	tym	Miś kiem	i	Mar tą?	–	cie ka wi ło	mnie.
–	No	co?	Ona	na wet	chcia ła	mu	wyba czyć,	ale	 jak	Krystek	mnie	 rzucił,	 to	wie dzia łam,	że	ktoś	musi

mnie	po dzi wiać,	i	za czę łam	się	uśmie chać	do	Miś ka,	a	po tem	sama	się	w	nim	za kocha łam.	Wpa dłam	nor ‐
mal nie,	jak	mrów ka	w	kompot	–	wyzna ła.
–	Ty	i	Mi siek?	Nie	pa mię tam	tego.	–	Przyja ciół ka	mówi ła	nam	o	wszystkich	swoich	fa ce tach.
–	Bo	nie	było	o	czym.	Jak	wra ca li śmy	po cią giem,	to	byłam	tak	zła,	że	musia łam	od re agować.	–	Za czy‐

na łam	się	bać,	co	zro bi ła	bie da kowi.	–	Za cią gnę łam	go	do	ła zienki,	żeby	wiesz	sama,	no	i	on	doszedł,	za ‐
nim	wszedł,	i	mrów ka	wyszła	z	kompotu	–	wyja śni ła,	a	ja	nie	wie dzia łam,	czy	mam	się	śmiać	z	tej	hi sto‐
rii,	czy	pła kać.
Zoś ka	jeszcze	chwi lę	opowia da ła	o	swo ich	podbojach	łóżkowych,	które	zna łam	praktycznie	na	pa mięć.

Moim	ulubionym	była	opo wieść	o	za cią gnię ciu	do	łóżka	prze wodni czą ce go	jury	na	wyborach	Miss	War ‐
sza wy	 i	 za pew nie nie	 sobie	 tym	pew nej	 i	 tak	korony.	Oka za ło	 się,	 że	 je dyne,	 co	 fa cet	miał	wspól ne go



z	konkur sem	piękności,	to	włą cza nie	muzyki	do	tańców	dziew czyn,	a	i	z	ko rony	były	nici	po	tym,	jak	Zoś ‐
ka	powie dzia ła,	że	współ czuje	wszystkim	na	sali,	że	muszą	oglą dać	ją	taką	piękną,	kie dy	sami	nie	do się ‐
ga ją	jej	na wet	do	fle ka	szpil ki.
Zoś ka	wyszła,	a	ja	znów	wzię łam	w	dłonie	książkę.	Usa dowi łam	się	wygodnie	na	po duchach,	by	móc

odpłynąć	w	świat	fanta zji	autora,	jednak	kie dy	za czę łam	czytać,	do	domu	wbiegł	Ka rol.
–	Ber ka,	ty	masz	ja kieś	długi?	–	za pytał,	po	czym	podał	mi	plik	kopert	adre sowa nych	do	mnie.
–	Jeszcze	nie,	ale	jak	będę	mia ła,	to	powiem	ci,	że byś	je	spła cił,	skoro	tak	się	o	mnie	mar twisz.	–	Za ‐

śmia łam	się,	a	on	odwrócił	się	na	pię cie	i	wyszedł.
Nie	inte re sowa ło	mnie	to.	Książka	też	musia ła	po cze kać.	Te raz	były	ważniej sze	rze czy.	Przyszły	li sty.

Li sty	do	mnie.	Trze ba	było	je	wszystkie	dokładnie	prze czytać.



Sposób	5.	Do	zaczytania	jeden	krok
Cze ka łam	na	 te	 li sty	od	 tygodnia.	Ma rzyłam,	 aby	na de szły.	Wie rzyłam,	 że	 któraś	 z	 kar tek	włożonych

w	koper ty	bę dzie	po czątkiem	mojej	mi łosnej	ścieżki.	Jak	u	mamy	i	taty.	Mimo	złe go	za kończe nia	początki
mie li	piękne.	Kocha li	się,	sza nowa li,	ufa li	sobie.	Wszystko	dopóki	tata	nie	za czął	wyjeżdżać	w	czę ste	de ‐
le ga cje,	a	mama	nie	za czę ła	się	nudzić	i	czuć	sa motna.	Ina czej	byłoby,	gdybyśmy	z	Aga tą	były	młodsze,
musia ła by	poświę cić	nam	czas,	za jąć	się	nami,	a	tak	to	zosta ła	sama,	sama	z	babcią.
Przej rza łam	koper ty.	Ra chunek	za	te le fon,	składka	za	ubezpie cze nie	na	życie,	ofer ta	kre dytu	gotów ko‐

we go	i	moje	li sty.	Li sty	pi sa ne	mi łością.	Mam	na dzie ję…	Bar dziej	ma giczne	niż	zwykłe	SMS-y	w	dzi ‐
siej szych	cza sach.	Kto	z	młodych	pa mię ta	dziś	o	li stach.	Pa mię tam,	jak	kie dyś	młoda	pani	w	skle pie	po‐
wie dzia ła	mi,	że	pi sa nie	znudzi ło	się	ludziom,	za nim	się	na	dobre	za czę ło.	„Prze sta ło	być	modne,	za nim
we szło	w	modę”	–	tak	skwi towa ła	te	słowa	Zoś ka.	Smutne	to,	lecz	praw dzi we.	Dziś	rozmowy	pi sa ne	to
te	na	Fa ce booku,	te le fonie	lub	mej le,	w	których	za pomi na my	o	wie lu	ważnych	kie dyś	rze czach.	Li sty	mają
swoją	hi storię,	nie	zgi ną	w	cyber prze strze ni,	a	i	dzię ki	nim	można	powie dzieć	wię cej	niż	za pi sa ne	jest
piórem.	 Skro pione	 per fuma mi	 kartki	 dla	 uko cha ne go,	 słowa	 spi sa ne	 pięknym	 ka li gra ficznym	 pi smem.
Dziś	ludziom	się	nie	chce.	Nie	chce	się	pi sać,	nie	chce	się	cze kać	na	odpowiedź	tygodnia mi.	Dziś	li czy
się	prędkość	wypowie dzi,	a	nie	ja kość,	co	smuci	ta kie	osoby	jak	ja.	Smuci	mnie	z	ra cji	mojej	mi łości	do
czyta nia,	pochła nia nia	słów	pi sa nych	przez	innych,	za sta na wia nia	się	nad	towa rzyszą cymi	im	wte dy	emo‐
cja mi	i	wyobra ża nie	sobie	ich	wi zji	swoimi	ocza mi.
Nim	otworzę	li sty,	każdy	z	nich	do tykam	ni czym	naj większy	skarb.	Śle dzę	pal cem	za pi sa ne	przez	kogoś

na	koper cie	moje	imię	i	na zwi sko.	Dotykam	go	i	mam	na dzie ję,	że	przez	do tyk	poczuję,	co	skrywa	ser ce
osoby	pi szą cej.
Wyj muję	pierw szą	z	kar tek	 i	wą cham	 ją.	Nie	czuję	per fum,	nie	czuję	olej ku	ete ryczne go,	czuję	 je dy‐

nie…	stę chli znę.

LIST	NUMER	1
Kochana	moja!

Prze stałem	już	wie rzyć	w	mi łość,	aż	do	dnia,	kie dy	do stałem	Twój	list.	Je steś	moją	nadzie ją,	na‐
dzie ją	na	zmiany,	które	chcę	wprowadzić	w	moim	ży ciu.	Moje	ży cie	nie	było	dotąd	ide al ne,	ale	chcę
je	zmie nić,	chcę	zmie nić	sie bie.	Wie rzę,	że	mnie	zrozumiesz,	i	wy baczysz	mi,	że	nie	napi sałem	o	so‐
bie	całej	prawdy	w	ogłosze niu,	jakie	prze czy tałaś	w	gaze cie.
Nazy wam	się	Mi rek,	to	o	mnie	wiesz.	Mam	30	lat,	z	których	3	wy jąć	moż na	z	mego	ży ciory su	i	wy ‐

rzucić	do	śmie ci,	bo	nic	nie	znaczy ły.	Trzy	lata	to	dużo	dla	kogoś	ta kie go	jak	ja.	Trzy	lata	spę dzone
w	wię zie niu	za	po peł nie nie	jedne go	błę du.	Nie	bój	się,	ni kogo	nie	zabi łem.	Po	prostu	znalazłem	się
w	złym	miej scu	i	to	wy star czy ło.	Je stem	nie winny,	ale	nikt	mi	nie	uwie rzył.	By łem	w	pobli żu	miej sca
zdarze nia,	gdzie	zostały	śla dy	moich	butów,	odci ski	pal ców.	Ja	nie	wy sadzi łem	tego	bankomatu,	nie
ukradłem	znaj dujących	się	w	nim	pie nię dzy.	Przez	te	3	lata	tutaj	my ślałem,	co	może	jesz cze	dobre ‐
go	spotkać	mnie	w	ży ciu	i	wte dy	napi sałaś	Ty.	Napi sałaś,	że	szukasz	mi łości,	lecz	wszyst ko	układa
się	nie	 tak,	 jak	powinno.	Skąd	 ja	 to	 znam…	Moje	 ży cie	 też	miało	być	 inne.	Chciałem	prowadzić
własny	sklep	z	czę ściami	sa mochodowy mi,	bo	z	zawodu	je stem	me chani kiem.	Nawet	tu,	w	za kładzie,
pomagam	przy	samochodach,	bo	lepsze	to	niż	ciągłe	sie dze nie	w	celi	i	odli czanie	dni	do	wyj ścia	na
ze wnątrz.	Tutaj	nawet	powie trze	nie	jest	takie	samo	jak	po	Twojej	stronie	muru.
Nawet	 je śli	 nie	 chcesz	 dać	 nam	 szansy	 na	 coś	wię cej,	 proszę	Cię,	 odpisz.	Napisz,	 jak	wy gląda

świat	po	Twojej	stro nie,	bo	to	wie le	dla	mnie	znaczy.	Je steś	moim	je dy nym	kontak tem	ze	światem
ży wych,	który	chcę	podtrzy mać.



Cze kam	na	list	od	Cie bie,	Ber nadet to,
Mi rek

List	pe łen	emocji	i	cie pła.	Pe łen	praw dy,	ja kiej	nie	chcia łam	chyba	znać.	Nie	o	taką	szcze rość	mi	cho‐
dzi ło.	Czytam	list	ponow nie	i	wiem,	że	z	tego	nic	nie	bę dzie,	nie	za ufam	ko muś,	kto	od	sa me go	po czątku
mnie	okła mywał.	Tyl ko	czy	gdybym	zna ła	praw dę,	to	czy	na pi sa ła bym	do	nie go?	Są dzę,	że	nie.	Wi dok	li ‐
ter	ZK	skre ślił by	go	już	na	wstę pie.	Mimo	sprzecznych	uczuć	biorę	jed nak	kartkę	i	posta na wiam	na pi sać.
Nie	robię	mu	na dziei,	chcę	go	je dynie	pod trzymać	na	duchu.	To	je dyne,	co	mogę	dla	nie go	zrobić.	Nie
będę	kła ma ła,	wyznam,	że	je dyne,	co	może	nas	łą czyć,	to	te	li sty.	Jednak	za wsze	to	lep sze,	za wsze	to	ja ‐
kaś	odskocznia	od	zgrzybia łych	ścian	wię zie nia.

LIST	NUMER	2
Wyj muję	 z	 koper ty	 kartkę	 pa pie ru	 kance la ryj ne go	 i	 za czynam	 czytać:	 „Be re ni ko!”…	 Nie	 za mie rzam

czytać	da lej.	Porywam	kartkę	na	tysią ce	ma łych	ka wał ków,	tak	drob no,	jak	tyl ko	mogę.	Na wet	je śli	da lej
na pi sa ne	było	coś	piękne go,	mnie	to	nie	inte re suje.	Szkoda	mi	cza su	na	kogoś,	kto	nie	spoj rzał	przed	pi sa ‐
niem	li stu	na	imię	oso by,	do	której	pi sze.	Niby	nic,	ale	dla	mnie	zna czy	bar dzo	wie le.	Nie	chcę	być	jedną
z	wie lu,	chcę	czuć	się	wyjątkowa,	a	nadaw ca	tego	li stu	na	pew no	temu	nie	spro stał.	To	jakby	pomylić
szynkę	z	mie lonką.	Szynka	na	pew no	była by	zła,	że	ktoś	sprze dał	ją	za	ta nio.	Choć	w	dzi siej szych	cza ‐
sach,	czy	w	mie lonce,	czy	w	szynce	mię sa	jest	góra	dzie sięć	procent,	reszta	to	woda,	barw ni ki,	ulep sza ‐
cze	i	substancje	pompują ce,	po	któ rych	faktycznie	można	po mylić	sztuczny	wytwór	z	praw dzi wą	wiej ską
szynką.

LIST	NUMER	3
List	z	trze ciej	koper ty	już	na	wstę pie	różni	się	od	pozosta łych.	Nie	jest	pi sa ny	piórem	czy	długopi sem,

lecz	wydrukowa ny	z	kompute ra,	co	już	mi	się	średnio	po doba.	„Może	brzydko	pi sze?”	–	próbuję	tłuma ‐
czyć	autora	i	za bie ram	się	do	czyta nia.

Ber nadet to!
W	dzi siej szych	cza sach	tak	mało	jest	mądrych	ko biet.	Więk szość	to	pu ste	ni czym	opakowanie	po

zje dzonych	 chipsach	 lalunie,	 próbujące	 być	 faj ne,	 żując	 gumę	 tak	 głośno,	 że	 sły szał by	 nawet
Beethoven.	 Bra ku je	 pięk nych,	 de li kat nych,	 a	 zarazem	 elo kwent nych	 dam,	 które	 kie dyś	 nosi ły
ogromne	kape lusze	w	sty lu	Kró lowej	Elż bie ty.	Twój	 list	spra wił,	że	za cząłem	się	zastanawiać,	co
z	Tobą	jest	nie	tak.	Czy	masz	sześć dzie siąt	lat	i	dla te go	uży wasz	tak	sta ranne go	w	doborze	ję zy ka,
a	może	fak tycz nie	je steś	wy jąt kowa?	Opowie działem	o	Twym	li ście	moje mu	przy jacie lowi,	który	po‐
wie dział,	że	wy jąt kowe	to	są	bok ser ki	z	Bat manem,	ale	nie	kobie ta,	w	dodat ku	z	ogłosze nia.	Czy	on
ma	rację?	Postanowi łem	sam	się	o	tym	prze konać.
Prosi łaś,	abym	napi sał	coś	o	so bie,	więc	pi szę,	choć	nie	wiem,	co	byś	chcia ła	wie dzieć.	Je stem

zagorzałym	fanem	japońskich	kre skówek.	Tak,	mam	29	lat	i	oglądam	kre skówki,	a	nawet	sam	two‐
rzę	swoje.	Kil ka	razy	spróbowałem	swo ich	sił	w	konkur sach	dla	twór ców	ani me,	lecz	nie ste ty	kon ‐
kurencja	 jest	 zbyt	wiel ka.	Moje	ży cie	po świę ci łem	 tej	 sztuce,	bo	 ina czej	o	 tym	mó wić	nie	moż na.
Oglądam	wszyst ko,	co	produkuje	ja poński	ry nek,	a	po tem	two rzę	swoje	opowie ści	w	po staci	ko mik ‐
sów.	Moi	 starzy	 tego	 nie	 rozumie ją,	mówią,	 że	 pora	 iść	 do	 pra cy,	 ale	 ja	wiem,	 że	 na	 etacie	 się
zmar nuję.	Ja	mam	talent	i	ktoś	kie dyś	go	dostrze że,	tyl ko	potrze ba	mi	czasu.	Prze cież	w	Pol sce	nie
może	być	aż	tak	źle,	ktoś	musi	wie dzieć,	jak	odkryć	i	oszli fować	prawdzi wy	diament.
Jako	że	moje	ży cie	to	sztu ka,	to	i	moja	kobie ta	musi	być	ze	sztu ką	zwią zana.	Je śli	nie	ko chasz	ani ‐



me,	to	uwierz,	że	pokochasz,	kie dy	mnie	poznasz	na	żywo.	Mam	w	swo jej	sza fie	ge nial ne	stroje	po ‐
staci	z	„Dra gon	Bal la”,	a	Cie bie	pro szę,	byś	została	moją	wła sną	Czarodziej ką	z	Księ ży ca.	Ra zem
zbawi my	świat,	spra wi my,	że	każ dy	po kocha	japońskie	kre skówki	i	ze chcą	je	też	produkować	w	Pol ‐
sce.
Szacun,	pięk na,

Son	Goku

Porażka,	 ka ta strofa,	 apoka lipsa	 –	 pierw sze	 sło wa,	 ja kie	 po ja wi ły	 się	w	mej	 głowie	 po	 prze czyta niu
trze cie go	li stu.	Ja pońskie	ani me,	nie speł niony	ar tysta,	nie udacznik	utrzymywa ny	przez	rodzi ców.	Gorzej
być	nie	mo gło.	A	może	 i	mogło?	Mógł	 jeszcze	prze bie rać	 się	 za	 żeńskie	 posta cie,	 ale	 to	 zo sta wił	 dla
swojej	wybranki.	Przypomi nam	sobie	moją	li stę	(te	ko lumny	i	wier sze	wymyślone	przez	Ka rola)	i	pa mię ‐
tam,	że	jed nym	z	wa runków	była	pra ca.	Son	Goku	pra cy	nie	miał,	nie	za powia da ło	się	także,	żeby	ta kową
dostał	w	naj bliższym	cza sie,	za tem	i	jego	list	stał	się	w	kil ka	se kund	tysią cem	ma łych	ka wał ków.	Przez
chwi lę	czułam	się,	jakbym	rozdzie ra ła	czyjeś	ser ce,	lecz	świa domie	tłuma czyłam	so bie,	że	to	tyl ko	głupi
list.	List,	który	miał	odmie nić	moje	życie	i	pomóc	mi	w	re ali za cji	posta nowie nia	noworoczne go.	Ja	i	Son
Goku	nie	byli śmy	so bie	prze zna cze ni,	nie	pa sowa li śmy	do	sie bie,	jak	Batman	do	bokse rek.	„Swoją	drogą
idiotyczne	to	porów na nie”	–	pomyśla łam	i	za czę łam	się	śmiać	sama	do	sie bie.

LIST	NUMER	4
Przedostatni	z	li stów.	Czwar ta	bia ła	koper ta,	a	w	niej	czwar ty	list.	Za pi sa ny	nie dba łym	„le kar skim”	pi ‐

smem.	Trudno	rozczytać	część	wyra zów,	ale	nie	podda łam	się	i	prze czyta łam	go	w	ca łości.	Tyle	razy	mó‐
wiono	prze cież,	że	nie	po	okładce	oce nia	się	książkę,	tak	ja	po	pi śmie	nie	oce nia łam	mężczyzny.

Naj droż sza	z	drogich,
Ludz ka	mi łość	jest	jak	mate maty ka.	Dwie	smut ne	samot ne	du sze	łączą	się	z	sobą,	two rząc	szczę ‐

ście.	Jak	dwa	mi nusy	dające	je den	plus.	W	każ dym	z	nas	są	wi rujące	elek trony,	szukające	po dob‐
nych	do	sie bie	czą ste czek	ujemnych.	Z	nich	powstają	pro tony,	wte dy	 też	mowa	o	 związ ku	mię dzy
dwoj giem	ludzi.	Che mia,	mate maty ka	i	fi zy ka	to	naj wspanial sze	nauki	dla	ludzi,	ich	uczuć	i	emocji.
Wszyst ko	wko ło	 krzy czy	wręcz,	 że	mi łość	moż na	 spotkać	 na	 każ dym	 kroku.	Chodzę	 po	 uli cach,

cze kam,	szukam,	nie	wi dzę.	Z	mi łością	nie	 jest	 jak	z	cał kami,	na	które	zawsze	znaj dzie	się	odpo‐
wiedź.	Trze ba	po sie dzieć	nad	nią	dłużej.	Wi dać	nie	każ dy	może	bez	pro ble mu	nauczyć	się	dwu stu
liczb	po	prze cinku	przy	licz bie	π	(Pi),	dostępnych	na	łamach	Wi ki pe dii.
Moim	naj więk szym	marze niem	jest	zna leźć	mój	drugi	atom.	Ja	je stem	jednym,	Ty	możesz	zostać

drugim.	Człowiek	 do	 ży cia	 po trze buje	 tle nu,	 a	 on	właśnie	 składa	 się	 z	 dwóch	 pięk nych	 atomów.
Wiadomo,	że	w	ży ciu	dwóch	atomów	może	kie dyś	pojawić	się	trze ci,	szkodli wy	(tak	zawsze	nazy wam
ozon,	któ ry	 jest	 trój cząstecz kowy),	ale	wie rzę,	że	mi łość	bez	zdra dy	 i	roz kładu	wy buchowe go	jest
moż li wa.	Wie rzę,	 że	w	ży ciu	może	mnie	 spotkać	 jesz cze	coś	 tak	pięk ne go,	 jak	 twier dze nie	Ta le sa
w	geome trii	eukli de sowej,	które	prze trwało	w	świe cie	nauki	do	dziś	dnia.
Czy tałem	Twój	list	i	czu łem,	jak	efekt	cie plar niany	do ty ka	moje go	ser ca,	jak	topi	lo dowiec	pozo‐

stawiony	po	ostat nim,	nie udanym	związ ku.	Na sze	elek trony	nie	utworzy ły	wią zania	kowalencyj ne ‐
go,	a	nasz	związek	był	jak	spalanie	wodoru	w	tle nie,	które	zakończy ło	się	wiel kim	fiaskiem.
Podobno	nie	wszyst ko	dookoła	nas	da	się	wy tłumaczyć	naukowo.	Po noć	są	zjawi ska	nie wy tłuma‐

czal ne,	ale	we dług	mnie	to	tyl ko	kwe stia	czasu.	Skoro	na	elipsie	ziemskiej	chodzą	ludzie	i	nie	spa‐
dają,	to	magia	nauki	musi	ist nieć.	Zostań	moją	własną	grawi tacją.
Pozdrawiam	cie pło,



Ludwik
PS	Twoje	 imię,	 Ber nadet to,	 jest	 tak	wy jąt kowe,	 że	 postanowi łem	wy jaśnić	 jego	 znacze nie.	 Jest

ono	po wiązane	z	teorią	strun,	we dług	któ rej	prze strzeń,	w	któ rej	ży je my,	ma	przy naj mniej	10	wy ‐
miarów.	10	wy miarów	i	10	li ter	w	Twoim	imie niu,	to	nie	może	być	przy padek.

Nie wia rygodne.	Ni gdy	nie	byłam	królową	nauk	ści słych,	ale	coś	z	nich	wciąż	pa mię ta łam,	bo	kosme to‐
logia	też	z	nimi	współ pra cuje.	Może	nie	tak,	jak	Ludwik,	ale	na	pew no	choć	cząstkowo.	List	Ludwi ka	za ‐
li czę	do	wyjątkowych.	Nie	odpi szę	na	nie go,	ale	za chowam	i	będę	wyj mowa ła,	kie dy	na dej dą	gor sze	dni.
A	może	i	ze chcę	kie dyś	na uczyć	się	dwustu	liczb	po	prze cinku	w	liczbie	Pi,	aby	zna leźć	mi łość,	tworząc
z	partne rem	moją	wła sną	czą steczkę.

LIST	NUMER	5
Ostatni	z	li stów.	Moja	ostatnia	na dzie ja	na	zna le zie nie	partne ra	spo sobem	mojej	mamy.	Szko da,	że	nie

za pyta łam	jej,	jak	długo	ona	szuka ła	tego	je dyne go.	Czy	był	to	je den	list,	a	po tem	zosta ła	tra fiona	strza łą
Amora,	a	może	kil ka na ście	lub	kil ka dzie siąt	nie uda nych	prób,	by	w	końcu	poja wił	się	on.
Z	lę kiem	wzię łam	do	ręki	ostatnią	z	kopert.	Moje	pal ce	były	spocone,	a	ser ce	koła ta ło,	jakby	było	na

roc kowym	koncer cie.	Otworzyłam	de li katnie,	wyję łam	list	i	za tra ci łam	się	po	raz	ko lej ny	w	wyjątkowej
lekturze,	chcąc	wejść	w	głąb	myśli	nadaw cy.	Li sty	były	dla	mnie	w	pew nym	sensie	lustrem,	w	którym	do‐
szuki wa łam	się	człowie ka	podobne go	do	mnie.

Ber ko,
Li sty	nie	są	moją	moc ną	stroną,	ale	sko ro	zamie ści łem	swój	anons	w	gaze cie,	mo głem	przy pusz ‐

czać,	że	kie dyś	może	ktoś	na pi sze,	a	ja	ze chcę	to	dalej	ciągnąć.	Moje	słowa	mogą	układać	się	cha‐
otycz nie,	lecz	wie rzę,	że	je	zro zumiesz.	Z	pi sania	ni gdy	do bry	nie	by łem,	nie	le żało	to	w	mo ich	ży ‐
ciowych	ce lach.
Czy tałem	 Twój	 list	 kil kakrot nie,	 próbując	 dowie dzieć	 się,	 kim	 naprawdę	 je steś.	 Zakochana

w	książ kach	ko sme tycz ka	 to	zde cy dowanie	za	mało	 jak	dla	mnie.	Chciałem	wie dzieć	wię cej,	więc
anali zowałem	każ de	z	Twoich	słów.
Mam	nadzie ję,	że	nie	ob razisz	za	szcze gółową	anali zę	Cie bie,	ale	je stem	psy chologiem	i	robię	to

na	każ dym	kroku,	mimo	 iż	nie	chcę.	Moi	 znajomi	śmie ją	 się,	 że bym	za nali zował	sie bie,	ale	 to	 za
trudne	wy zwanie.	Wracając	do	Cie bie,	bo	Ty	je steś	tą	waż niej szą	w	tej	chwi li,	chcę	Ci	powie dzieć,
że	nie	doszukałem	się	w	Tobie	żadnych	zaburzeń	osobowości,	jakie	mie wają	zazwy czaj	dziewczy ny
z	ogłoszeń.	Pi sałem	do	kil ku,	ale	ni gdy	nie	wy mie ni li śmy	wię cej	niż	jed ne go	li stu.	Z	Tobą	chcę,	aby
było	ina czej.	Nie ste ty	nie	miesz kam	w	War szawie,	ale	prze cież	mi łość	nie	zna	ki lome trów.	Chciał ‐
bym	bli żej	Cie bie	poznać	i	prze konać	się,	czy	naprawdę	je steś	tak	cie płą	istotą	jak	ta,	którą	odna‐
lazłem	w	li ście.	Je śli	bę dziesz	miała	ochotę	się	spotkać,	to	zadzwoń,	na	dole	podaję	mój	numer.
Cze kam	na	znak,

Sławek

Wzię łam	ko mór kę	i	na tychmiast	wykrę ci łam	za pi sa ny	na	końcu	li stu	numer.	Po	dwóch	sygna łach	ode ‐
brał,	przedsta wił	się	i	cze kał	na	moje	słowa.
–	Prze czyta łam	twój	list	i	dzwonię	–	powie dzia łam.
–	Ber ka?	–	Chciał	się	upew nić,	a	ja	wyduka łam	głupie	yhy-hm.	–	Czyżby	to	zna czyło,	że	chcesz	się	ze

mną	spotkać?
–	Nie	 to	 że bym	była	 zde spe rowa na,	 ale	 przyda ła by	mi	 się	 do kładna	 ana li za	 psychologiczna,	 je śli	 to

możli we.	–	Śmia łam	się	sama	ze	swoich	słów,	a	on	po	chwi li	mi	za wtórował.



–	Będę	w	weekend	w	War sza wie,	mam	szko le nie	z	psychologii	kli nicznej	i	tro chę	cza su	na	zwie dza nie
stoli cy	też	się	znaj dzie.	–	Głos	Sław ka	był	bar dzo	przyjemny.
–	Może	umówi my	się	jednak	bez	zwie dza nia?	Mam	nogę	w	gipsie,	a	chyba	nie	chcesz	mnie	no sić.	Może

ka wiar nia	To	Lubię,	na	sta rów ce?	–	za proponowa łam.
–	To	sobota,	godzi na	sie demna sta,	w	To	Lubię	–	usta lił	i	rozłą czył	się,	a	ja	już	myśla łam	o	sobocie.

*	*	*
Sobota	przyszła	 szybciej,	niż	myśla łam.	Przywi ta ła	mnie	pro mie nia mi	słońca,	wpa da ją cymi	do	mojej

sypial ni.	Od	sa me go	rana	było	pięknie.	Pta ki	po woli	za czyna ły	ćwier kać,	oznaj mia jąc	świa tu,	że	wiosna
na de szła	i	pora	wyjść	z	do mów.	Ich	śpiew	dotarł	i	do	mnie.	Wie dzia łam,	że	dziś	cze ka	mnie	coś	wyjątko‐
we go.	Dziś	mia łam	poznać	moje go	tatę	sprzed	lat.	Zna czy	jak	mama	kie dyś	tatę,	tak	ja	dziś	Sław ka.
W	To	Lubię	byłam	kil ka	mi nut	przed	cza sem.	No	może	nie	kil ka,	tyl ko	kil ka dzie siąt,	ale	le piej	pocze ‐

kać,	niż	się	spóźnić.	Sie dzia łam	przy	stoli ku,	za sta na wia jąc	się,	który	z	wcho dzą cych	mężczyzn	to	on.	Nie
usta li li śmy,	jak	się	pozna my,	ale	wie dział,	że	mam	nogę	w	gipsie,	jako	je dyna	w	ka wiar ni.	Ludzie	wcho‐
dzi li	i	wychodzi li.	Sie demna sta	mi nę ła,	a	jego	nie	było.	Zja wił	się	dwa dzie ścia	mi nut	później,	trzyma jąc
różę	w	dłoni.	Podał	mi	ją,	uca łował	przyjaźnie	w	oba	policzki	i	za jął	miej sce	na prze ciw	mnie.	On	za mó‐
wił	kawę,	ja	po prosi łam	o	her ba tę	i	na sta ła	ci sza.	Mia łam	czas,	aby	przyj rzeć	mu	się.	Szczupły,	żeby	nie
użyć	 okre śle nia	 „chudy”,	 blondyn	 w	 okula rach	 z	 ładnymi	 opraw ka mi.	 Twarz	 na wet	 przyjemna,	 choć
uśmiech	nie	był	jej	sta łym	bywal cem.
–	Zobacz	 tamte go.	 –	Poka zał	 na	 jed ne go	 z	 sie dzą cych	po	pra wej	 chło pa ków.	–	Cały	 czas	przytupuje

nogą,	wi dać	już	na	pierw szy	rzut	oka,	że	ma	nie le czoną	ner wi cę.
–	Aha.	–	To	było	je dyne,	co	przyszło	mi	do	głowy.
–	A	tamta	baba	w	ka pe luszu…	–	Skie rował	swój	wzrok	za	moje	ple cy	i	chciał,	abym	i	ja	tam	spoj rza ła.

–	…ma	ewi dentny	problem	z	 re al nym	wi ze runkiem	swojej	oso by,	nie	wie,	kim	 jest,	 lecz	wie,	za	kogo
chce	być	uwa ża na.
–	Aha.
–	A	tamten	fa cet	z	tą	la ską	w	rogu…	–	Spoj rzał	mało	dys kretnie	na	ca łują cą	się	parę	w	ciemnym	ką cie

ka wiar ni.	–	…po wi nien	odwie dzić	seksuologa,	bo	podchodzi	do	swo jej	partner ki	bar dzo	przed miotowo.
Ła two	za uwa żyć,	że	za le ży	mu	tyl ko	na	jej	wa lorach	es te tycznych,	a	nie	na	głębszym	uczuciu.
–	Głę biej	też	ją	spraw dza	–	wymknę ło	mi	się,	kie dy	za uwa żyłam,	jak	fa cet	wkła da	partner ce	ję zyk	do

ust.
–	Oj,	Ber ka,	Ber ka,	jak	ty	się	na	psychologii	nic	nie	znasz.	–	Poki wał	smutno	głową.
–	Nie	każdy	jest	ta kim	ge niuszem	jak	ty	–	powie dzia łam	drwią co.
–	No	nie	każdy,	tego	trze ba	się	na uczyć.	–	Nie	wsłuchał	się	w	ton	mojej	wypowie dzi.
–	A	mnie	co	dole ga?	–	Cie ka wi ło	mnie,	co	u	mnie	stwier dzi	pan	psycholog	od	siedmiu	bole ści.
–	Ty	masz	proble my	z	oka za niem	swoich	emocji.	Zobacz,	sie dzi my	tutaj…	–	Spoj rzał	na	ze ga rek.	–	…

dwa dzie ścia	mi nut,	a	ty	wciąż	nie	dotknę łaś	mej	dłoni,	mimo	iż	położyłem	ją	bli sko	twojej.
Spoj rza łam	na	nie go	i	w	jednej	chwi li	zro zumia łam,	cze mu	on	na dal	jest	sam.	Nie	można	być	z	kimś,

kto	u	każde go	wi dzi	ja kieś	za burze nia.	Na wet	Monia	w	swych	teoriach	za burzeń	psychicznych	nie	jest	tak
per fidna	i	prze sadna,	jak	on.
–	A	wiesz,	co	ja	myślę?	–	za pyta łam	i	nie	cze ka jąc	na	jego	odpowiedź,	cią gnę łam	da lej.	–	Że	może	i	nie

znam	się	na	psychologii	 tak	do brze,	 jak	 ty,	 ale	 już	po	dwudzie stu	mi nutach	z	 tobą	mogę	stwier dzić,	 że
masz	jed no	z	za burzeń	oso bowości	z	wiązki	typu	B,	dotyczą ce	za burzeń	dra ma tyczno-nie konse kwentnych,
a	 do kładnie	 doszuka łam	 się	 u	 cie bie	 nar cyzmu	 –	 dokończyłam	 i	 nie	 cze ka jąc	 na	 jego	 sło wa,	wyszłam



z	ka wiar ni.
Słucha nie	 opo wie ści	Moni ki	 na	 coś	 się	 przyda ło.	 Jej	 obse sja	 chorobowo-za burze niowa	była	 ni czym

w	porów na niu	do	tego,	co	spotka ło	mnie	u	Sław ka.

Pierwsza	(i	ostat nia)	randka	z	kandy datem	z	li stów
•	Długość	randki:	wię cej	niż	pierwsza,	mniej	niż	ostat nia
•	Te maty	poruszone	na	spotkaniu:	brak,	je dy nie	on	mówił	o	zaburze niach	istot	nas	otaczających	(nie
włączając	w	to	sie bie)

•	Rada	na	przy szłość:	jak	mi	się	nie	podoba	facet,	to	niech	on	wyj dzie,	nie	ja.	Przez	nie go	nie
wy pi łam	znakomi tej	her baty	w	To	Lubię,	o	której	chodzą	słuchy	na	mie ście.

20	kwietnia	2015	roku
Nie na wi dzę	 ponie dział ków.	Na wet	 je śli	 nie	muszę	 tego	 dnia	 pra cować.	Mam	L4	od	 dwóch	 tygodni,

a	za puści łam	się,	jakbym	nie	wychodzi ła	z	domu	przynaj mniej	przez	trzy	mie sią ce.	Włosy	nie umyte,	na ‐
cią gnię te	 na	 sie bie	 sta re	 dre sy,	 o	 których	 istnie niu	 już	 daw no	 za pomnia łam,	 i	 ta	moja	 bezma ki ja żowa
twarz.	Po szuki wa nia	męża	stoją	w	miej scu,	a	na wet	rze kła bym,	że	się	cofnę ły.	Nie uda na	rand ka	ze	Sław ‐
kiem	za kopa ła	moje	li stow ne	ma rze nia	głę biej	niż	ją dro	we wnętrzne	na szej	pla ne ty.
–	Co	jest?	–	Ode bra łam	te le fon,	kie dy	le dwie	za czął	dzwonić.
Osoby	na	L4,	które	nudzą	się	jak	ja,	tak	wła śnie	re agują,	kie dy	na gle	usłyszą	dobrze	zna ny	dźwięk.
–	O,	Ber ka,	szybko	–	zdzi wi ła	się	Baś ka.	–	Mam	dla	cie bie	propozycję,	a	wła ści wie	już	posta nowi łam

za	cie bie.	Idzie my	dziś	o	szes na stej	na	spotka nie	autor skie.	–	Za śmia ła	się	słodko	do	słuchaw ki.
–	Mam	nogę	w	gipsie	–	przypomnia łam.
–	To	poje dziesz	taksów ką,	empik	w	Ar ka dii	o	szes na stej	i	bez	ga da nia.	Będę	cze kać	piętna ście	mi nut

przed	–	powie dzia ła	i	rozłą czyła	się,	pozosta wia jąc	mnie	z	głuchą	ci szą	w	słuchaw ce.
Baś ka	 kocha ła	 swo ją	 pra cę,	 zna czy	 kocha ła,	 do póki	 się	 nie	 oka za ło,	 że	 musi	 po pra wiać	 „gnioty”

gwiazd,	zna nych	z	pierw szych	stron	ga zet	plotkar skich,	a	nie	praw dzi wych	autorów,	którzy	wkła da ją	ser ‐
ce	w	swoje	książki.	Baś ka	coraz	czę ściej	nie ste ty	mia ła	do	czynie nia	z	ta ki mi	przypadka mi.	Jej	szef,	Bo‐
rek,	da wał	jej	naj gor szą	pra cę	korektor ską,	bo	nie	na rze ka ła.	Na wet	strach	po wie dzieć	głośno,	jaki	zwrot
styli styczny	naj czę ściej	był	używa ny	w	wypowie dziach	gwiazd.
Spotka nie	autor skie	mia ło	się	odbyć	za	trzy	go dzi ny.	Mia łam	wystar cza ją co	cza su	na	popra wę	swe go

sta nu	fi zyczne go,	ale	nie	wie dzia łam,	czy	wystar czy,	aby	i	popra wić	stan	psychiczny.
Prysznic,	ma saż	głowy	pod czas	jej	mycia,	przyjemne	cie pło	pod czas	susze nia	i	zna na	ra dość	przy	na ‐

kła da niu	naj potrzebniej szych	ele mentów	ma ki ja żu.	Świe że	ubra nia,	pachną ce	jeszcze	płynem	do	płuka nia,
spryska ne	de li katną	nutą	per fum.	Stan	fi zyczny	osią gnął	za dowa la ją cy	wynik,	a	i	stan	psychiczny	się	ewi ‐
dentnie	popra wił.
Cze ka ją ca	przed	klatką	 taksów ka	mia ła	za wieźć	mnie	do	ga le rii.	Baś ka	cze ka ła	przed	wej ściem,	aby

pomóc	mi	iść	o	kulach,	z	moim	nie szczę snym	przyja cie lem	na	kostce.
–	Kocha na,	 ten	autor	 to	naj lepszy	de biut	 tego	 roku.	Uwierz	mi,	młody,	przystoj ny	 i	 co	naj ważniej sze

wol ny	–	traj kota ła	Baś ka.
–	Dużo	wie cie	w	wydaw nic twie	o	życiu	prywatnym	pi sa rza.	–	Za śmia łam	się.
–	Sam	na pi sał	w	podzię kowa niach,	że	za czął	pi sać	po	ze rwa niu	z	na rze czoną.	Ona	ode szła,	a	wena	się

poja wi ła.	Taka	wymia na	–	rzuci ła	za dowolona	Baś ka.
We szłyśmy	do	ga le rii,	skie rowa łyśmy	się	do	empi ku,	gdzie	cze kał	już	tłum	ko biet.	Jedne	młodsze,	dru‐

gie	w	średnim	wie ku,	a	i	pań	po	sześć dzie siątce	nie	za bra kło.	Za ję łyśmy	miej sca	w	trze cim	rzę dzie,	ma ‐
jąc	dobry	wi dok	na	dwa	żół te	fote le	znaj dują ce	się	przed	nami.	Do	spotka nia	pozosta ło	dzie sięć	mi nut.



–	Jaką	sprze daż	osią gnę ła	jego	książka?	–	za pyta łam	Basi.
–	Le dwo	mie siąc	 po	wyda niu	 i	 już	 be stsel ler.	De biutant,	Ber ka,	 ro zumiesz?	 –	 nie	 do wie rza ła	wciąż

Baś ka.
Kil ka	mi nut	przed	rozpoczę ciem	na	jednym	z	fote li	usiadł	młody	mężczyzna	w	błę kitnej	koszuli.	Rozglą ‐

dał	się	nie pew nie	po	sali	w	celu	zli cze nia	osób,	które	przybyły	na	spotka nie.	Wyglą dał	przyjaźnie.	Typo‐
wo	 grec kie	 rysy	 twa rzy,	wycią gnię ta	 li nia	 żuchwy,	 ciemne	 oczy	 i	wło sy.	 Bar dzo	mę ski,	 z	 tym	 swoim
dwudniowym	za rostem.	Ko bie ta	w	przykrótkiej	czer wonej	sukience	usia dła	na prze ciw	nie go	z	mi krofo‐
nem	w	dłoni	i	za czę ła	za da wać	pyta nia,	które	mia ła	za pi sa ne	na	kartce.	Kie dy	skończyła,	poda ła	mi krofon
mężczyźnie	i	po prosi ła	o	powie dze nie	kil ku	słów	od	sie bie.	On	uśmiechnął	się	ser decznie	i	za czął	mó‐
wić:
–	Na wet	nie	wie cie	państwo,	jak	miło	pa trzeć,	że	tak	wie le	osób	czyta	moje	książki.	Każde	słowo,	któ‐

re	w	nich	na pi sa łem,	skie rowa ne	jest	tyl ko	i	wyłącznie	do	was,	czuj cie	się	wyjątkowo,	kie dy	Fi lip	opo‐
wia da	wam	swo ją	hi storię	 i	za pra sza	was	do	wspól nej	wę drów ki	 jego	szla kiem.	Nie	są dzi łem,	że	mój
de biut	bę dzie	miał	tak	wiel ki	od zew	z	wa szej	strony.	Co dziennie	dosta ję	masę	wia domości	na	Fa ce booku
czy	też	mej lowo,	które	doda ją	mi	wia ry,	że	przygoda	z	pi sa niem	nie	skończy	się	na	pierw szych	pię ciuset
stronach,	które	 tra fi ły	w	państwa	ręce.	Moje	dni	na peł nia ją	się	dzię ki	państwu	wodą	życzli wości	 i	na ‐
dziei,	którą	chcę	pić	jak	naj dłużej.	A	te raz	część,	którą	lubię	naj bar dziej.	–	Uśmiechnął	się	ponow nie.	–
	Czy	ktoś	ma	ja kieś	pyta nia?
Baś ka	podniosła	rękę,	jakby	wystrze li ła	ją	z	procy.	Le dwo	skończył	mówić,	a	jej	dłoń	już	ma cha ła	nad

moją	głową.
–	Co	by	się	 sta ło,	gdyby	pan	się	za kochał?	–	Jej	pyta nie	było	co	naj mniej	nie	na	miej scu,	 lecz	autor

mimo	to	odpowie dział.
–	Prze stał bym	pi sać.	–	Za śmia ła	się,	a	tłum	kobiet	wydał	z	sie bie	gniew ny	po mruk.	–	Wte dy	ser ce	bije

ina czej,	ten	rytm	nie	służy	w	moim	wypadku	pi sa niu.	Wi dzę,	że	wni kli wie	prze czyta ła	pani	moją	książkę.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	wni kli wie	–	wyce dzi ła	przez	zęby	tak	ci cho,	że	tyl ko	ja	ją	słysza łam.
–	Przez	pół tora	mie sią ca	na pi sa łem	dwie	książki	–	mó wił	da lej	–	jed ną	już	zna cie,	a	druga	się	popra ‐

wia,	aby	tra fić	już	w	lipcu	w	wa sze	ręce.	–	Na	sali	rozbrzmia ły	bra wa.	–	Nie	myśl cie,	że	to	koniec	przy‐
gód	Fi li pa	Krę ta cza.
Kobie ty	za da wa ły	ko lej ne	pyta nia.	Chcia ły	wie dzieć,	co	jeszcze	spo tka	Fi li pa	na	jego	dro dze	i	jak	po‐

toczą	się	jego	losy.	Autor	cier pli wie	zbywał	te	pyta nia,	tłuma cząc,	że	tego	nie	da	się	opowie dzieć	te raz
i	 że	 do	 lipca	 zosta ło	 już	 cał kiem	 nie wie le	 cza su.	 Około	 go dzi ny	 osiemna stej	 wyszłyśmy	 ze	 spotka nia
i	uda łyśmy	się	do	ka wiar ni.
–	Nie	myśla łam,	że	mię dzy	wydaw nic twa mi	istnie je	tak	duża	konkurencja,	że	chcesz	swa tać	autora	ze

mną,	by	nie	pi sał	już	wię cej	ksią żek	–	za żar towa łam,	kie dy	usia dłyśmy	przy	stoli ku.
–	Jaka	konkurencja?	–	ze złości ła	się	Baś ka.	–	To	ulubie niec	Bor ka.	–	Puknę ła	się	pal cem	w	czoło.
–	Wasz	czołowy	pi sarz	i	chce cie	się	go	pozbyć?	–	Zupeł nie	nic	z	tego	nie	rozumia łam.
–	Czo łowy?	Ber ka,	ludzie	czyta ją	jego	książkę	tyl ko	dla te go,	że	ja	ją	popra wi łam.	Gdyby	nie	ja,	nikt	by

tego	nie	prze czytał!	 I	co	mi	po	 tym?	Je stem	le dwie	wymie niona	na	stronie	 re dakcyj nej,	a	on	ma	swoje
piękne	drukowa ne,	wypukłe	li te ry	na	pierw szej	–	mówi ła	wzburzona.
–	Za wsze	popra wiasz	książki	i	ni gdy	się	nie	burzysz	–	za uwa żyłam.
–	Za wsze	popra wiam	i	tego	się	trzymaj.	Jego	książkę	trze ba	było	w	sumie	od	nowa	na pi sać.	Nor mal nie

nie	przyj muje my	ksią żek	z	ra żą cymi	błę da mi,	ale	tym	ra zem	Bo rek	powie dział,	że	to	jest	hi storia,	która
sprze da	się	jak	żadna	inna,	i	miał	ra cję	–	pra wie	krzycza ła.
–	I	o	co	ci	chodzi?	–	za pyta łam.
–	O	to,	że	ten	człowiek	nie	zna	za sad	or togra fii,	nie	stosuje	inter punkcji,	a	jego	styl	po zosta wia	wie le



do	życze nia	–	wymie nia ła	cier pli wie.	–	Mia łam	wra że nie,	że	popra wiam	pra cę	ucznia	z	podsta wów ki.
–	Aż	tak	źle?	–	Nie	mogłam	uwie rzyć,	wypowia dał	się	tak	ładnie	i	po praw nie.	–	Ale	hi storia	jest	nie ‐

zła.
–	Tyl ko	hi storia,	Ber ka	–	za smuci ła	się	Baś ka.	–	Wiesz,	że	na wet	hi storia	i	her ba ta	może	być	na pi sa na

przez	„ch”?	A	to	tyl ko	dwa	słowa.
–	Na praw dę?	Ale	skoro	hi storie	ma	dobre,	to	może	war to	zre zygnować	ze	swa ta nia	mnie	z	nim	–	za ‐

uwa żyłam.
–	 Swa ta nie	 was	 może	 przynieść	 dwa	 rozwią za nia	 –	 wyzna ła,	 a	 ja	 spoj rza łam	 na	 nią	 nie pew nie.	 –

	Pierw sze,	że	 faktycznie	prze sta nie	pi sać	 i	 rynek	ucier pi,	bo	nie	pozna	wię cej	hi storii	Fi li pa	Krę ta cza.
Drugie	–	on	na dal	bę dzie	pi sał,	ale	za nim	wyśle	książkę	do	nas,	da	ją	tobie	do	oce ny,	bo	prze cież	kochasz
książki.	–	Za śmia ła	się,	a	ja	jej	za wtórowa łam.
Spotka nie	 autor skie	oka za ło	 się	przyjemnym	wyda rze niem.	Zrozumia łam,	 że	muszę	do	 swoje go	 łóżka

za prosić	Fi li pa	Krę ta cza,	by	móc	zrozumieć,	dla cze go	tak	wie le	kobiet	się	nim	za chwyca.	Może	po	prze ‐
czyta niu	wę drów ki	Fi li pa	od naj dę	autora	na	Fa ce booku	i	za cznie	się	na	nim	wymia na	li te rac kich	po glą ‐
dów.	On	jest	wol ny,	ja	także,	a	Fi lip	może	być	na	doczepkę.	Ni gdy	nie	mia łam	nic	prze ciw ko	trój ką tom,
je śli	nie	dotyczyły	one	trzech	osób	oczywi ście.
Wychodząc	 z	 ka wiar ni,	 po sta nowi łam	 jeszcze	 raz	 odwie dzić	 empik,	 by	 kupić	 książkę	 z	 przygoda mi

Krę ta cza,	o	których	Baś ka	opowia da ła	mi	z	fa scyna cją,	popi ja jąc	kawę.

Sposób	6.	Internet	jednak	gryzie
Znie chę cona	nie powodze niem	li stów	pi sa nych,	nie	mia łam	w	pla nach	się	poddać.	„Może	li sty	faktycz‐

nie	są	dziś	nie modne?”	–	myśla łam	i	za logowa łam	się	na	laptopie.	Skoro	mamy	XXI	wiek,	to	może	pora
używać	na rzę dzi	pochodzą cych	z	tego	okre su,	a	nie	pre hi storii	pa pi rusu	i	pa pie ru.	Na wet	te le wi zja	przy‐
pomi na	o	istnie niu	por ta li	randkowych,	któ re	ponoć	połą czyły	już	tysią ce	osób.	Moja	wia ra	w	por ta le	nie
była	wiel ka,	jednak	posta nowi łam	poza glą dać	na	fora	dotyczą ce	inte re sują ce go	mnie	te ma tu.
„Jak	zna leźć	męża”	musi	być	dość	czę sto	wpi sywa ną	fra zą	w	wyszuki war ce	Google.	„Nie	je stem	je dy‐

na”	–	pomyśla łam,	uśmie cha jąc	się	do	moni tora,	w	duchu	doda jąc	do	swej	wypowie dzi:	„je dyną	de spe ‐
ratką”.	Choć	mnie	nie	można	było	na zwać	de spe ratką.	Ja	po	prostu	chcia ła bym	wygrać.	Je den,	je dyny	raz.
Mia łam	dość	słucha nia,	że	ni gdy	nie	potra fię	zre ali zować	prostych	posta nowień.	„Też	mi	się	za chcia ło”	–
przypomnia łam	sobie	moje	 te goroczne	posta nowie nie	 i	ono	nie	wyda wa ło	się	na le żeć	do	 tych	okre śla ‐
nych	mia nem	„proste”.	To	było	naj trudniej sze	spośród	wszystkich	poprzednich,	któ re	od	lat	wymie nia ły‐
śmy	na	wspól nym	syl we strze.	Moje	posta nowie nie	można	porów nać	do	muru	ber lińskie go,	który	 runął
w	1989	roku.	Jak	on,	tak	i	moje	posta nowie nia	upa dły	bezli tośnie,	za nim	za czę łam	je	re ali zować.
Wchodzę	na	pierw sze	z	fo rów	dla	kobiet	szuka ją cych	męża.	Licznik	osób	bio rą cych	udział	w	dys kusji

wyświe tla	trzysta	osiemdzie siąt	sie dem.	„Nie	jest	źle.	Jest	tutaj	prócz	mnie	trzystu	osiemdzie się ciu	sze ‐
ściu	poszukują cych”.	Wymyśli łam	nick:	poszukuje _pil nie	i	kli kam,	że	chcę	dołą czyć.	Za czynam	od	drob‐
ne go	przywi ta nia	 i	czytam	poruszone	wcze śniej	wątki.	Za uwa żam,	że	 jedna	z	dziew czyn	nika.nic	 pi sze
dość	dużo	i	dość	czę sto.	Odpowia dam	na	jej	post	z	pyta niem	o	nie powodze nia,	ja kie	nas	spotka ły	i	opi su‐
ję	swoją	ostatnią	randkę	ze	Sław kiem.	Inne	wyda ją	mi	się	zbyt	śmieszne,	by	uj rza ły	świa tło	dzienne.	Już
po	chwi li	do sta ję	powia domie nie,	że	ktoś	odpowie dział	na	mój	post.	Kli kam	i	czytam.	Wia domość	od
Ludusiaaak	to	je dynie	pyta nie	o	mój	wiek.	Kli kam	szybko	„dwa dzie ścia	osiem”	i	doda ję	na	ta bli cę.	Do‐
sta ję	kil ka	powia domień	jednocze śnie.

	Ludusiaaak:	28???	<emotikon	laughing>
kacza_paczka:	w	tym	wieku	to	radziłabym	za	trumną	się	rozglądać,	a	nie	za	mężem!!!
pusia132:	przed	trzydziechą	to	już	nawet	Kret	rur	nie	udrożni.



Lubaluba6:	niech	w	Cifa	zainwestuje,	jak	Kret	nie	daje	już	rady.
pusia132:	Cif???	<emotikon	smile>
Lubaluba6:	pusia132	na	rdzę	może	jej	pomoże.

„Bezwstydne	 dzie wuszyska”	 –	 po myśla łam,	 czyta jąc	 ich	 żar ty	 ze	 mnie.	 Mnie	 nie	 było	 do	 śmie chu.
Chcia łam	im	się	ja koś	odgryźć,	jednak	nie	wie dzia łam	jak.	Za sta na wia jąc	się	nad	środka mi	od we tu,	ja ‐
kich	mogła bym	użyć	w	tej	wręcz	dzie cinnej	wymia nie	zdań,	usłysza łam	dźwięk	nowe go	powia domie nia.
„Co	jeszcze	te	krowy	na pi sa ły?”	–	złości łam	się,	ale	kliknę łam	powia domie nia.

	gejmołwer:	po szukuje_pilnie	nie	przejmuj	się	gim bazami,	które	okupują	forum	dla	kobiet,
bo	myślą,	że	skoro	mają	seks	za	sobą	(pew nie	nie	jeden),	to	są	kobietami	<emo tikon	lau‐
ghing>	takie	cza sy	na stały,	że	młodzież	w	głowach	ma	to,	co	my	dojrzali	zostawiamy	w	ki ‐
blu…	Swoją	drogą	zastanawia	mnie,	dlaczego	szukasz	męża?	Dość	samotności?

Ileż	praw dy	w	kil ku	zda niach.	Od ruchowe	na ci śnię cie	<odpowiedz>	i	me cha niczne	puka nie	w	kla wia ‐
turę	doda ły	mi	skrzydeł,	że	nie	je stem	sama.

	Ja:	nas	w	szkołach	uczono	jesz cze	szacunku	nie	tylko	do	in nych,	ale	i	samego	siebie,
a	one	to	je dyny	szacunek	znajdą	w	Wi kipedii,	bo	encyklopedia	jest	im	nie znana.	Szukam,
bo	chy ba	nadeszła	taka	pora.	Mam	swo je	lata,	a	nie	wiem,	ile	żyją	dinozaury,	więc	wolę
się	pospieszyć.

Le dwo	doda łam	wpis,	kie dy	dźwięk	oznaj mił,	że	mam	kolej ne	powia domie nie.

	pu sia132:	to	już	mamy	dwa	dinusie,	gejmołwer	też	pewnie	z	tych,	co	trumny	szukają	<emo‐
tikon	laughing>	podobno	w	dębowych	najpóźniej	się	kości	rozkładają.
gejmołwer:	poszukuje_pilnie,	zapraszam	na	priv,	tam	nie	będziemy	musiały	dzieci	bawić	do
snu,	a	z	kołysanek	nigdy	nie	byłam	orłem.

Prze czyta łam	wypowiedź	gej moł wer	 i	 zgodnie	 z	 jej	 pole ce niem	 na pi sa łam	 do	 niej	 prywatną	wia do‐
mość.	 Faj nie	 wśród	 se tek	 kobiet	 (odej mując	 gimna zja listki)	 zna leźć	 kogoś,	 kto	 cię	 rozumie.	 Pi sa nie
z	 nową	 zna jomą	po chłonę ło	mnie	 do	 tego	 stopnia,	 że	 nie	 za uwa żyłam,	 kie dy	wró cił	Ka rol.	Ko le żanka
z	forum	wytłuma czyła	mi,	że	w	dzi siej szych	cza sach	mamy	wie le	no wych	rozwią zań,	które	trze ba	poznać.
Poda ła	mi	kil ka	linków	do	stron	dla	kobiet	poszukują cych	męża,	przed	i	(na	wszel ki	wypa dek)	po	trzy‐
dzie stce,	do	których	za mie rza łam	jeszcze	dziś	zaj rzeć.

	niejestemdesperatką

Blog	36-letniej	Mal wi ny,	pra cują cej	na	sta nowi sku	public	re la tions	jednej	z	nie miec kich	kor pora cji.

	Moje	życie	to	pa smo	sukcesów,	które	dopiero	od	niedawna	zmie niło	się	nie	do	poznania.
Pod	wpływem	in nych	osób	zaczęłam	zauważać,	że	osiągnęłam	wszystkie	szcze ble	zawodowej	ka‐
riery,	ale	nie	osiągnęłam	nic	w	życiu	prywatnym.	Specjalistka	od	kon taktów	z	otoczeniem
i	relacji	nie	potrafiła	nawiązać	współzależności	poza	pra cą.	To,	co	wychodziło	mi	dosko‐
nale	w	pracy,	w	ży ciu	osobistym	uzy skało	miano	niepowodzenia.	Roz mowy	z	moimi	za mężnymi
już	przyjaciółkami	uświa domiły	mi,	że	to	może	być	ostatni	moment.	Ostatni	moment	na	po‐
znanie	kogoś,	zawarcie	bliższej	znajomości	i	wymarzoną	rodzinę.

Wpi sy	Mal wi ny	wyda wa ły	się	bar dzo	oso bi ste.	Opi sywa ła	w	nich,	jak	szuka ła	(i	wciąż	szuka)	fa ce ta
ide al ne go.	Jej	poczyna nia	przypomi na ły	mi	te,	któ rych	doświadczyłam	ostatni mi	cza sy.	Mia łam	wra że nie,
że	czytam	swoje	wła sne	re fleksje	i	myśli,	które	ktoś	skopiował	z	mego	mózgu	na	tę	stronę.

	Samotna-w-wielkim-miescie.blog



Blog	28-letniej	Roza lii,	te ra peutki	za ję ciowej	pra cują cej	z	nie peł nospraw nymi	inte lektual nie	w	jednym
ze	Środowi skowych	Domów	Sa mopomocy	w	Kra kowie.

	 Niech	 nikt	 mi	 nie	 mówi,	 że	 kobiety	 mają	 łatwo,	 że	 możemy	 wykonywać	 wszystkie	 męskie
prace,	 bo	 panuje	 równouprawnienie.	 W	 dupie	 mam	 to	 całe	 rów nouprawnienie,	 jak	 pęka

uszczelka.	Faceta	brak,	uszczelki	brak,	trzeba	dzwo nić	po	specjalistę.	Starszy	pan	mówi
mi,	 że	 chciałyśmy	 rów nouprawnienia,	 a	 uszczelki	 zmie nić	 nie	 potrafimy.	 Chciałyśmy?	 Kto
chciał?	Ja?	Nikt	mnie	o	nic	nie	pytał,	do	ja snej	cholerki,	a	oceniać	może	każdy.	Nikt	nie
spyta,	czy	jestem	sin gielką,	czy	po	pro stu	starą	pan ną.	Single	to	niby	ci,	co	chcą	być
sami,	 ale	 moim	 zda niem	 to	 tylko	 ładniejsze	 określenie	 nas,	 starych	 panien.	 Nie	 panien
z	 wy boru,	 panien	 z	 musu,	 bo	 fa ceta	 brak.	 Jakie	 ja	 mam	 możliwości,	 żeby	 po znać	 męża?
W	pracy	jedyny	fa cet	to	kierowca	po	pięćdziesiątce,	w	dodatku	z	żoną	i	dwójką	do rosłych
córek.	Po	pracy?	Próbowałam	wszyst kiego,	i	nic.	Kompletnie	nic.	A	teraz	jeszcze	ktoś	śmie
mówić	mi	o	rów nouprawnieniu,	którego	ponoć	tak	bardzo	chciałam,	o	które	walczyłam.	A	ja
chcę	tylko	móc	z	kimś	dzielić	ży cie.	Chcę	widzieć	w	przed pokoju	męskie	papcie,	widzieć
w	swojej	szafie	świe żo	wyprane	męskie	ubrania	i	nawet	mieć	po	kim	zbierać	skarpetki	po ‐
rozrzucane	po	całym	domu.
Czasami	mam	wrażenie,	że	moje	czo ło	ma	wypalony	na	skórze	na pis:	„Mąż	potrzebny	na	już”
i	dlatego	nie	mam	faceta.	A	może	to	oni	nie	chcą	stabilizacji?	Może	to	im	wygodniej	jest
fruwać	z	kwiatka	na	kwiatek	bez	zbędnych	deklaracji?	Jak	w	takim	razie	nazwać	takich	męż‐
czyzn?	Feministka	pochodzi	od	łacińskiego	femina,	męż czyzna	w	tym	języku	to	hominis,	za‐
tem	prostą	drogą	dedukcji	mamy	nie	tylko	fe minizm	dotyczący	nas,	ko biet,	ale	i	hominizm
dotyczący	gorszego	gatunku.

I	jak	nie	ko chać	nas,	kobiet?	Każda	z	nas	po winna	być	na zwa na	bezwzględnym	słowotwór cą.	Chociaż
współ cze śni	 mężczyźni	 nie	 są	 nam	 wca le	 dłużni.	 Mój	 kole ga	 z	 pierw szej	 pra cy	 re gular nie	 podrywał
dziew czyny	na	swoją	gołą	koszul kę,	jak	miał	w	zwycza ju	ma wiać.

	zolza_szuka_zolzola.blog

Blog	29-letniej	Ewy,	re cepcjonistki	w	jednym	z	toruńskich	hote li.

	Od	dziecka	szukałam	swojego	księ cia	z	bajki,	potem	przy szedł	czas	na	rycerza	na	białym
koniu,	a	dziś…	dziś	nie	chcę	być	samotna.	Nie	chcę	księ cia	czy	rycerza.	Chcę	nor malnego
faceta	(z	tym	normalnym	bardzo	do słownie).	W	moim	życiu	miałam	wielu	facetów.	Wszyscy	to
mniejsze	lub	większe	wpadki,	po	których	łzy	leciały,	mimo	iż	nie	powinny.
Od	 5	 lat	 sły szę,	 że	 pora	 się	 ustatkować.	 Mimo	 iż	 mam	 własne	 miesz kanie	 (na	 kredyt,	 co
prawda,	ale	własne),	stałą	pracę,	to	wciąż	chcą	ode	mnie	więcej.	Albo	i	nie	więcej.	Oni
chcą	męża	i	dzieci,	a	w	sumie,	ja	też	o	tym	marzę.	Już	nie	mogę	słu chać	pytań	o	to,	kiedy
przedstawię	swojego	narzeczonego.	Te	gad ki	o	moim	tykającym	zegarze	też	znam	na	pamięć,
choć	czasem	brat	tłu maczy	mnie,	że	po	prostu	wy mienię	ba terie	i	będzie	dobrze,	co	nie	po‐
doba	się	mojej	bab ci.	Spotkania	rodzinne	są	moją	udręką,	a	telefony	mamy	aż	proszą	o	od‐
rzucenie.	Niby	wszystko	w	XXI	wie ku	jest	takie	„do	przodu”,	ta	technika,	technologia,	ale
związki	part nerskie	leżą.	Niedawno	rozmyślałam,	że	w	dzi siejszych	czasach	gimnazjalistki
są	lepiej	doświadczone	seksualnie	niż	ja,	dojrzała	kobieta.
Seks…	i	tu	ko lejny	temat	tabu.	Albo	nie	tabu,	lecz	temat	nic.	Temat,	o	którym	nie	warto
opowiadać,	bo	nic	się	nie	dzieje	od	dawien	daw na	i	jeszcze	dawniej.	Moje	stosunki	seksu‐
alne	można	opisać	jak	rozpoczynającą	się	baśń:	„Dawno,	daw no	i	jeszcze	dawniej,	za	sied‐
mioma	 górami,	 siedmioma	 rze kami	 i	 wszystkimi	 oceanami,	 jakie	 znane	 są	 w	 geografii,	 był
sobie	seks.	Pan	Seks	(albo	pani,	bo	to	ta kie	ono)	żył	tak	daw no,	że	już	nie	pa miętał,	że
w	ogóle	żył,	tak	daleko,	że	nikt	nie	mógł	(i	nie	chciał)	tam	dotrzeć”.
Kiedyś	moja	mama	po wiedziała,	że	jeszcze	chwila	bez	seksu	i	za proszę	do	siebie	byle	ja‐
kiego	 strudzonego	 wędrowca.	 Moja	 mama?	 Nawet	 moja	 mama	 ma	 więcej	 stosunków	 seksualnych
z	moim	ojcem	niż	ja,	któ ra	powinnam	żyć	seksem,	nie	jeść,	nie	pić,	nie	spać,	tylko	ko chać



się	do	upadłego.

Ge nial ny	wpis,	 dostar czył	mi	masę	 śmie chu,	 któ re go	 potrze bowa łam.	 Sama	 posta nowi łam	pomyśleć,
jak	u	mnie	 z	 pa nem	S.	Wzię łam	kartkę	 i	 posta nowi łam	za pi sać	 swój	wstęp	do	baj ki:	 „Daw no,	 daw no
temu,	za	tysią cem	gór	i	małą	łąką,	której	już	nie	koszono,	bo	nie	było	war to,	żył	so bie	pan,	które go	imie ‐
nia	nie	pa mię tał	już	nikt,	bo	tak	długo	nie	był	upra wia ny	na	łące,	że	zdechł”.	Czytam	swój	wpis	i	śmie ję
się	sama	z	sie bie.	W	myślach	utwier dzam	się	w	prze kona niu,	że	na	pi sa rza	(szcze gól nie	ba jek	dla	dzie ci)
kompletnie	się	nie	na da ję.

1	maja	2015	roku
Świę to	Pra cy,	a	nikt	nie	pra cuje.	Nikt,	prócz	tych,	co	muszą	pra cować,	 i	 tych,	którzy	chcą	za robić	na

tym,	że	inni	nie	pra cują.	Czy	wła śnie	tego	dnia	nie	powinni śmy	poka zać,	jacy	je ste śmy	pra cowi ci?	Ale
w	sumie	miej my	wol ne.	Nich	1	maja	bę dzie	widniał	na	czer wono	w	ka lenda rzu,	bo	to	jedno	z	nie licznych
(na praw dę	nie licznych)	świąt	wol nych	od	pra cy	i	nie zwią za nych	z	Kościołem	ka tolic kim.	Tyl ko	czte ry	na
trzyna ście	(Kościół	powie,	że	pięć)	to	świę ta	na sze,	typowo	pol skie.	Dla	Pol ski	i	Pola ków.	Inne	na wołu‐
ją	do	uczestnic twa	w	mszach,	słucha nia	długich	ka zań,	co	rok	na	ten	sam	te mat.	Tak	mała	część	na sze go
we wnętrzne go	świa ta	jest	wol na	od	re li gii,	a	dotyczy	pa triotyzmu.
Pogoda	za	oknem	wyda je	się	też	mieć	dzień	wol ny.	Ludzie	z	utę sknie niem	cze ka li	na	słoneczny	ma jowy

weekend,	a	w	za mian	dosta li	je sienną	ule wę	z	sil nym	wia trem.	Uli ce	opuszczone,	ani	śla du	żywej	duszy.
Gdzie nie gdzie	 za	 oknem	wi dać	 jeżdżą ce	wol no	 sa mochody,	wpa da ją ce	koła mi	w	ogromne	ka łuże,	 po‐
wsta łe	na	jezdni.
Noga	w	gipsie	od	czte rech	tygodni.	„Jeszcze	dwa”	–	myślę,	chcąc	znów	żyć	jak	daw niej.	Może	nie	by‐

łam	spe cjal nie	towa rzyska,	ale	mogłam	wyjść	na	spa cer,	kie dy	chcia łam,	a	te raz?	Kule	wca le	nie	są	ja ‐
kimś	wiel kim	uła twie niem.	Je śli	ktoś	przyzwycza jony	jest	do	porusza nia	się	o	wła snych	si łach,	akcepta ‐
cja	kul	na stę puje	za zwyczaj	pod	koniec	okre su	ich	użytkowa nia.	Mnie	do	osią gnię cia	tego	sta nu	zosta ły
więc	jeszcze	dwa	tygodnie.
Moje	pla ny	na	dziś	to	łza wa	kome dia	ro mantyczna	w	towa rzystwie	mi ski	ma śla ne go	popcor nu.	Trój kąt

wręcz	ide al ny.
–	Ber ka,	zbie raj	się!	–	krzyknął	Ka rol	ze	swoje go	pokoju.
–	Co?
–	Zbie raj	się.	–	Krzyk	stał	się	głośniej szy	lub	był	bli żej	mnie.
–	Co?
–	Ber ka,	ty	głucha	je steś	czy	tyl ko	uda jesz?	–	wkurzał	się,	stojąc	w	drzwiach	moje go	pokoju.
–	Nie	obra żaj	nie peł nospraw nych.	–	Poka za łam	moją	nogę.
–	Babcia	Sta sia	za pra sza	nas	na	obiad.	Ma	dla	cie bie	ja kąś	ta jemną	miksturę	czy	coś	ta kie go	–	powie ‐

dział,	śmie jąc	się.
–	Co?	–	za pyta łam	ponow nie.
–	Powie dzia łem	jej	ostatnio,	cał kiem	przypadkiem,	o	tych	twoich	poszuki wa niach	męża,	a	ona	za dzwo‐

ni ła	dziś,	że bym	za brał	cię	na	obiad	–	tłuma czył,	a	wi dząc	moją	minę,	zo rientował	się,	co	o	tym	są dzę.	–
	Myślisz,	że	mnie	też	uśmie cha	się	obiad	z	tobą?	Zjesz	mi	pew nie	wszystkie	pomi dorowe	pul pe ci ki	babci
Sta si,	a	ja	będę	musiał	na	to	pa trzeć	i	uda wać,	że	się	nie	de ner wuję.
Wybuchłam	śmie chem,	choć	Ka rol	miał	ra cję.	Pul pe ci ki	babci	Sta si	to	coś	ge nial ne go.	Praw dzi wa	de li ‐

cja	dla	kubków	sma kowych	w	mo ich	ustach.	Za wsze,	kie dy	Ka rol	wra cał	od	babci	Sta si	ze	słoika mi	pul ‐
pe tów	w	sosie	pomi dorowym,	to	ja	zja da łam	je	po	kryjomu,	kie dy	Ka rol	pra cował.	Nie ste ty	trud no	było
podej rze wać	o	ten	czyn	kogoś	inne go,	więc	Ka rol	za wsze	miał	pew ność,	że	to	ja	wyja dłam	jego	ukocha ‐



ne	pul pe ty.	Pa mię tam,	jak	kie dyś	posta nowi łam	zro bić	mu	psi kusa.	Zja dłam	trzy	słoiki	pul pe tów	od	babci
Sta si,	a	potem	ukradkiem	wypeł ni łam	jej	pul pe ta mi	ze	skle pu.	Wyglą da ły	 identycznie.	Pul pet	w	pul pet,
sos	w	sos.	Ka rol	nie	miał	szans	się	zorientować,	dopóki	nie	spró bował	pierw sze go	kęsa.	Je den	kęs,	jed‐
no	plunię cie	pul pe tem	wprost	na	mnie.	Zbieg	okoliczności,	a	może	prze zna cze nie?	Ka rol	nie	krył	swojej
złości.	W	ra mach	straj ku	cały	dzień	nic	nie	jadł,	na wet	pizza	z	ana na sem	i	kur cza kiem	na	mój	koszt	go	nie
prze kona ła.
Ubie ra nie	się,	by	wyjść	z	domu,	kie dy	za	oknem	sza ro,	wietrznie	i	deszczowo,	nie	jest	ani	trochę	przy‐

jemne.	Dopeł nia jąc	o	nogę	w	gipsie,	było	jeszcze	mniej	przyjemne	niż	„ani	trochę	przyjemne”.	Otworzy‐
łam	sza fę	 i	szuka łam	cze goś	„odpowiednie go”	dla	babci	Sta si,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	w	dzi siej szych
cza sach	kobie ty	chodzą	ubra ne	jak	rozpustni ce,	wytyka ne	za	jej	cza sów	pal ca mi.	Dżinsy	bez	dziur,	nie ‐
zbyt	obci słe,	i	sza ry	swe ter	w	groszki	wygra ły.	Włożyłam	je	nie dba le	na	sie bie,	zwią za łam	wło sy	w	luź‐
ny	 kok	 i	 byłam	 gotowa	 do	 wyj ścia.	 Ka rol,	 wi dząc	 mnie,	 uśmiechnął	 się	 szyder czo,	 myśląc	 pew nie,
że	babcia	bę dzie	ze	mnie	dumna.
Ruszyli śmy	do	centrum,	gdzie	w	sta rej,	przedwojennej	ka mie ni cy	mieszka ła	babcia	Sta sia.	Babcia	ko‐

cha ła	to	miej sce,	a	opowie ści	o	mieszkańcach	ka mie ni cy	były	ide al nym	te ma tem	na	książkę,	i	 to	nie ko‐
niecznie	 hi storyczną.	 Są siadka	 z	 góry,	 pani	 Lukre cja,	 przynaj mniej	 raz	 w	mie sią cu	 wyrzuca ła	 ubra nia
swoje go	 męża	 przez	 okno,	 wprost	 na	 uli cę.	 Raz	 za pomnia ła	 się	 i	 wyrzuci ła	 jego	 ukocha ny	 kla ser	 ze
znaczka mi,	który	na	jej	nie szczę ście	tra fił	wprost	w	dozor cę.	Pani	Lukre cja	czym	prę dzej	się	schowa ła,
lecz	dozor ca,	doskona le	zna ją cy	zwycza je	swoich	loka torów,	nie	miał	wątpli wości,	kto	go	„za ata kował”.
Poszedł	pod	drzwi	pani	Lukre cji,	a	ona	jak	praw dzi wa	aktor ka	uda wa ła,	że	nie	wie,	o	co	cho dzi.	Mówi ‐
ła,	że	puka nie	do	drzwi	ją	obudzi ło,	a	o	rzuca niu	kla se ra	z	okna	nie	ma	poję cia.	Za czę ła	opo wia dać	hi sto‐
rię	o	duchu	zmar łe go	podczas	drugiej	woj ny	świa towej	ojca,	który	to	błą ka	się	po	mieszka niu,	bo	gdzieś
tu	jest	jeszcze	jego	ząb.	Ona	uczynnie	prze szuka ła	całe	mieszka nie,	by	pomóc	ojcu	odejść	w	spokoju,	lecz
nie ste ty	nie	zna la zła	zguby.	Dozor ca,	poruszony	tą	hi storią,	za czął	wraz	z	pa nią	Lukre cją	szukać	za gi nio‐
ne go	zęba	pod	podłogą,	za pomi na jąc	o	kla se rze,	który	spadł	na	jego	głowę.
Na	wprost	pani	Lukre cji	mieszka ła	ci cha	na uczyciel ka	biologii,	Joanna.	Jo anna	nie	wyda wa ła	się	spe ‐

cjal nie	proble ma tyczna,	poza	czę stymi	mę ski mi	odwie dzi na mi	w	jej	domu.	Babcia	Sta sia	tłuma czyła	za ‐
wsze,	że	mężczyźni	przychodzą cy	do	Asi	chcie li	na uczyć	się	wię cej	o	ukła dzie	rozrodczym,	za nim	za czną
sta rać	się	o	dziec ko,	stąd	też	głośne	i	czę ste	na śla dowa nie	ję ków	rodem	z	Pięć dzie się ciu	twarzy	Greya.
Na prze ciw	 babci	 Sta si	mieszka ło	 star sze	mał żeństwo,	 które	 przyspa rza ło	 dużo	 kłopotów.	 Pani	 Li dia

mia ła	 w	 zwycza ju	 prze cha dzać	 się	 po	 sta rów ce,	 jednak	 czę sto	 za pomi na ła	 za łożyć	 na	 sie bie	 ubra nie
przed	wyj ściem.	Pa mię ta łam,	jak	pew ne go	dnia	w	te le wi zji	był	ma te riał	o	na giej	sta ruszce	spa ce rują cej
w	centrum,	a	ja	nie	mia łam	wątpli wości,	o	kim	mowa.	Mąż	pani	Lidki,	Henryk,	też	nie	był	ła twym	czło‐
wie kiem.	We dług	nie go	wszyscy	byli śmy	pil nie	śle dze ni	przez	CBŚ,	które	za insta lowa ło	w	na szych	gło‐
wach	 chi py	 podczas	 pobytu	w	 szpi ta lu.	Co dziennie	 rano	 pan	Henryk	 za	 pomocą	ma sa że ra	 do	 ple ców,
przykła da ne go	do	czoła,	rozła dowywał	swój	chip.
Babcia	Sta sia	otworzyła	nam	drzwi	ubra na	w	duży	ko lorowy	swe ter,	 jaki	pa mię ta łam	doskona le	z	lat

moje go	dzie ciństwa.	Siwe	włosy,	za cze sa ne	do	tyłu,	uwydatnia ły	każdą	zmarszczkę	na	jej	sta rej	skórze.
–	Jak	ty	wyglą dasz,	dziec ko?!	–	Babcia	Sta sia	spoj rza ła	na	mnie	z	nie dowie rza niem.
–	Zła ma łam	kostkę	–	wytłuma czyłam.
–	Ta	kostka	to	je dyne,	co	cię	wyróżnia	z	tłumu.	Nie	dzi wię	się,	że	je steś	sa motna	–	wyzna ła,	a	Ka rol

podśmie wał	się	pod	nosem.
Nie	wyglą da łam	może	jak	rozpustni ca	z	lat	młodości	babci,	ale	wi dać	do	pa nienki	do	wzię cia	też	mi

da le ko.	Cza sem	mia łam	wra że nie,	że	cofam	się,	za miast	gnać	do	przodu.	A	gdyby	tak	można	było	prze ‐
nieść	się	w	przyszłość?	Ni czym	prze jażdżka	we hi kułem	cza su	doktora	Emmetta	La thropa	Brow na.



Babcia	za prosi ła	nas	do	pokoju	dzienne go,	zwa ne go	go ścinnym.	Peł ny	antyków,	ob ra zów	i	rodzinnych
pa mią tek,	 uka zywał	 hi storię	 tego	 domu.	Na wet	 pożół kła	 ta pe ta,	 nie zmie nia na	 od	 ponad	 trzydzie stu	 lat,
wyda wa ła	 się	 piękną	 czę ścią	 opowie ści	 o	 tym	miej scu.	 Hi storycy	 i	 ludzie	 na uki	mie li by	 dużo	 pra cy,
prze glą da jąc	pa miątki	babci	Sta si,	pochowa ne	w	za ka mar kach	każdej	z	oka za łych	szaf.
Sie dze nie	na	sta rych	krze słach	rodzi ło	we	mnie	pew ne	oba wy	ze	wzglę du	na	brak	wia ry	w	ich	trwa ‐

łość,	lecz	w	mieszka niu	babci	Sta si	wszystko	mia ło	swoje	lata	i	swo ją	hi storię.	Tutaj	na wet	czaj nik	miał
pra wie	tyle	lat,	co	ja.
Babcia	 Sta sia	 po sta wi ła	 przed	 nami	 pul pe ty	w	 sosie	 po mi dorowym,	 ziemnia ki	 i	 surów kę.	Ka rol	 jak

praw dzi wy	dżentel men	cze kał,	aż	każda	z	nas	na łoży	sobie,	po	czym	ode brał	ode	mnie	pra wie	pustą	sa la ‐
ter kę	z	pul pe ta mi.	Zer knął	na	mnie	spod	byka,	a	ja	uśmiechnę łam	się	do	swoich	myśli.	Wie dzia łam,	że	jak
tyl ko	wróci my	do	domu,	on	powie	mi	kil ka	słów,	które	za pew ne	te raz	wi rują	w	jego	głowie.
–	Be runiu	 kocha na…	 –	 za czę ła	 babcia	 Sta sia,	 a	 ja	 uśmiechnę łam	 się	 sztucznie,	 próbując	 za pomnieć

o	na zwa niu	mnie	„Be runią”.	–	Ka rolek	mówił	mi	o	twoich	pla nach	za mążpój ścia.
Ka rol	wybuchnął	śmie chem.
–	Za mążpój ście	to	za	wie le	powie dzia ne,	naj pierw	musi	zna leźć	męża,	a	cza su	coraz	mniej	–	rzekł.
Je stem	pew na,	że	dokładnie	czuł	żar	spoj rze nia,	ja kie	na	nie go	skie rowa łam.
–	Zna le zie nie	męża	to	ża den	problem,	Ka rol ku.	–	Sta ruszka	uśmiechnę ła	się.
–	Jest	pro blem,	 jest	–	wyzna łam	szcze rze,	po mi ja jąc	mil cze niem	moje	hi storie	pod boju	mę skich	serc

z	ostatnich	mie się cy.
Babcia	Sta sia	spoj rza ła	zna czą co,	wsta ła	z	krze sła	i	wyszła	z	pokoju.	Wróci ła	po	chwi li	ze	sta rym	ze ‐

szytem.
–	Mam	dla	cie bie,	ko cha na,	ma giczną	miksturę,	po	któ rej	na	pew no	znaj dziesz	męża.	–	Rozpromie ni ła

się.	–	To	taki	eliksir	mi łości	–	doda ła	szeptem,	puszcza jąc	przy	tym	oczko.
Ka rol	ponow nie	wybuchnął	śmie chem.	Wie dział,	że	 jego	babcia	ma	fioła	na	punkcie	ziół,	ge nial nych

mie sza nek	na	każdą	z	chorób,	ale	żeby	na	mi łość?	Prze cież	nie	ma	nic	ta kie go.	Za rów no	on,	jak	i	ja	byli ‐
śmy	sceptycznie	na sta wie ni	do	pomysłu.
–	Tobie	też	przyda łoby	się	zna le zie nie	partne ra	–	skar ci ła	go	babcia,	a	 ja	ucie szyłam	się,	że	ona	wie

o	jego	homoseksuali zmie.
–	Babciu…	–	próbował	uspokoić	star szą	pa nią,	lecz	ona	była	w	swo im	ta jemni czym	amoku	ziołolecz‐

nic twa,	a	może	le piej	„ziołopomocy”,	w	moim	wypadku.
Sta ruszka	poda ła	mi	ze szyt,	otwar ty	na	prze pi sie	pod	na zwą	„Na	mi łość	Boską”	(babcia	za wsze	okre ‐

śla ła	swoje	wymyśl ne	mie szanki).

Na	mi łość	Boską
•	1	łyż ka	octu
•	1	główka	czosnku
•	¼	szklanki	ole ju
•	½	grejpfruta	(z	białą	skór ką)
•	½	ły żecz ki	soli
•	sok	z	1	cy try ny
•	1	ły żecz ka	pie przu
•	½	ły żecz ki	papry ki	słodkiej
•	1	ły żecz ka	prosz ku	do	pie cze nia
•	5	gramów	droż dży
•	garść	li ści	lubczy ku



•	1	ły żecz ka	cukru
•	½	szklanki	wina	własnej	roboty
Wszyst kie	składni ki	wy mie szać	razem,	żeby	tworzy ły	konsy stencję	płynną.	Podane	właści wości	to
dawka	dla	jednej	osoby!	Je śli	naprawdę	chcesz	znaleźć	męża/żonę,	to	musisz	wszyst ko	wy pić
bez zwrot nie,	nie	popi jając.
Niech	mi łość	opanuje	twój	cały	świat,	powodze nia.

„Ohyda”	–	po myśla łam,	a	Ka rol	zda wał	się	czytać	w	mo ich	myślach,	są dząc	po	jego	uśmie chu.	Eliksir
mi łości.	Czy	coś	ta kie go	w	ogóle	istnie je?
–	Tak	się	skła da,	że	mam	w	domu	wszystko,	więc	może my	spró bować,	kocha ni	–	za szcze biota ła	babcia

Sta sia,	a	my	spoj rze li śmy	na	sie bie.
Ka rol	chciał	coś	po wie dzieć,	lecz	bab cia	już	poszła	do	kuchni,	przygotować	ta jemni czą	miksturę.	Sie ‐

dzie li śmy	bez	słowa.	Ka rol	spoglą dał	na	mnie,	a	ja	za sta na wia łam	się,	czy	na pój	może	pomóc	mi	w	re ali ‐
za cji	posta nowie nia	noworoczne go.	„Na	pew no	nie	za szkodzi”	–	pomyśla łam,	uśmie cha jąc	się	do	sie bie.
Babcia	Sta sia	wró ci ła	z	dwie ma	pokaźnymi	szklanka mi	w	kolorze	bar dziej	bor dowym	od	wina	niż	zie ‐

lonym	od	lubczyku.	Po sta wi ła	przed	nami	szklanki	i	z	uśmie chem	za chę ci ła,	abyśmy	je	opróżni li.	Pod nie ‐
śli śmy	z	Ka rolem	na czynia,	wie dząc,	że	obser wa cja	sta ruszki	nie	usta nie,	póki	nie	wypi je my	na poju.
–	Na	trzy	pi je my	–	powie dział	Ka rol.	–	Raz,	dwa,	trzy.	–	Jednocze śnie	prze chyli li śmy	szklanki.
Do	 tej	pory	naj gor szą	 rze czą,	 jaką	 ja dłam	w	życiu,	była	wą tróbka,	którą	za miast	w	mące	obtoczyłam

w	 cukrze.	Wie dzia łam,	 że	 mama	 używa ła	 cze goś	 bia łe go,	 znaj dują ce go	 się	 w	 dużej	 tor bie,	 a	 jako	 że
pierw szy	pod	ręką	był	cukier,	to	na	nie go	padł	mój	wybór.	Wą tróbka	była	tak	obrzydli wa,	że	na wet	koty
z	osie dla	jej	nie	zja dły,	pta ki	nie	podzia ba ły.	Je dynie	dozor ca	się	nią	za inte re sował,	zmiótł	i	wyrzucił	do
śmie ci.	Dziś	na pój	babci	Sta si	prze bił	wą tróbkę.	Prze bił by	ją	na wet,	gdybym	przez	przypa dek	obtoczyła
ją	za rów no	w	cukrze,	jak	i	soli.	Na pój	babci	Sta si	był	tak	ohydny,	że	na wet	nie	da	się	go	z	ni czym	porów ‐
nać.	Czosnek,	sól,	cukier,	gorzka	skóra	grejp fruta,	cierp kie	wino,	ocet	i	cała	reszta	kompletnie	się	z	sobą
nie	zgra ły.	Nic	tu	do	sie bie	nie	pa sowa ło.	Wypi li śmy	z	Ka rolem	całą	szklankę	„truci zny”,	ja kimś	cudem
jej	nie	zwra ca jąc,	choć	było	to	nie	lada	wyzwa niem.
Kie dy	na sze	szklanki	były	puste,	babcia	za czę ła	się	śmiać.	Wie dzia łam,	że	pod czas	pi cia	ro bi li śmy	głu‐

pie	miny	i	w	duchu	dzię kowa łam	jej,	że	dopie ro	te raz	za czę ła	chi chotać.
–	Głupoki	–	powie dzia ła	we soło.
Nie	wie dząc,	o	co	chodzi,	spoj rze li śmy	na	nią	pyta ją co.
–	Na praw dę	myśli cie,	że	to	eliksir	mi łości?	Moja	ciotka	wymyśli ła	ten	na pój	dla	swo jej	przyja ciół ki,

z	któ rą	zdra dził	ją	jej	mąż	–	mó wi ła	–	chcia ła	się	ze mścić	i	wymyśli ła	splot	naj ohydniej szych	rze czy,	ja ‐
kie	mogą	być.	Ja	od	sie bie	doda łam	je dynie	grejpfruta,	bo	kie dyś	to	wie cie,	że	go	nie	było.	Moja	ciotka
powie dzia ła	tamtej	zdraj czyni,	że	to	na pój	na	wieczną	młodość,	a	ona	uwie rzyła.	Wypi ła	to	i	zwymioto‐
wa ła,	a	moja	ciotka	po wie dzia ła	jej	smutno,	że	przez	to	bę dzie	te raz	sta rzeć	się	z	dnia	na	dzień.	–	Babcia
śmia ła	się,	co	prze rwa ło	na	chwi lę	 jej	opowieść.	–	A	tamta…	a	tamta	każde go	dnia	pa trzyła	na	sie bie
w	lustrze	i	za uwa ża ła	a	to	nową	zmarszczkę,	a	to	nowy	siwy	włos…	co	dzień	było	z	nią	go rzej.	Wujek
ze rwał	z	tamtą	kobie tą,	a	ciotka	pil nowa ła	go,	żeby	znów	nie	zbłą dził	na	złą	ścieżkę.
Babcia	cały	czas	 się	 śmia ła,	 co	 rów nież	 i	nas	 rozśmie szyło.	Wyobra zi łam	sobie	 tamtą	ko bie tę,	która

stoi	przed	lustrem	i	szuka	kolej nych	oznak	sta rości.	To	musia ło	być	straszne.
–	Ale	cze mu	my?	–	za pytał	Ka rol	smutno.
–	Chcia łam	zoba czyć,	jak	bar dzo	Be runi	za le ży	na	zna le zie niu	męża,	i	cie szę	się,	że	i	ty,	Ka rol ku,	nie

masz	w	pla nie	być	sam.	Może	kie dyś	będę	mo gła	ba wić	małe	bą bel ki	z	na szej	ro dzi mej	krwi	–	tłuma czy‐
ła,	a	mnie	zro bi ło	się	jej	żal,	bo	sko ro	ma rzyła	o	pra wnukach,	to	naj wyraźniej	nie	wie dzia ła	o	orienta cji



swoje go	wnuka.
Ka rol	sie dział	ci chutko	i	nic	nie	mó wił.	Złość	na	babcię	mu	prze szła.	Jak	nie	wte dy,	to	później,	kie dy

dała	mu	trzy	sło iki	uko cha nych	pul pe tów.	Wkupi ła	się	tym	ponow nie	w	jego	ła ski,	aż	miło	było	na	nich
pa trzeć,	jak	się	że gna li.
Wróci li śmy	do	domu	za dowole ni.	Świę to	Pra cy	oka za ło	się	przyjemnym	dniem	wol nym	od	pra cy,	spę ‐

dzonym	w	towa rzystwie	naj lepsze go	przyja cie la	i	eks centrycznej	sta ruszki.
Wie czór	z	książką	był	do peł nie niem.	Łóżko,	koc	i	nowy	krymi nał.	Wyobraźnia	za czyna ła	pra cować,	po ‐

dą ża łam	wprost	za	mor der cą,	mia łam	go	 już	na	muszce,	czuł	mój	od dech	na	ple cach,	kie dy	usłysza łam
dźwięk	 oznaj mia ją cy	 przyj ście	 SMS-a.	Nie chętnie	 zła pa łam	 te le fon,	 by	 od czytać	wia domość	 od	 Jol ki:
„20	czerw ca	speł nią	się	Twoje	ma rze nia	i	poznasz	tego	je dyne go	J”.
Nie	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	powróci łam	do	gonie nia	mor der cy.	W	tamtym	mo mencie	schwyta nie	go

było	prioryte tem	tej	nocy.

2	maja	2015	roku
Sobota.	Le ni wa	ma jowa	sobota.	Ma rze niem	było	spę dze nie	jej	w	łóżku	i	de lektowa nie	się	kolej ną	czę ‐

ścią	krymi na łu	mło dej	pol skiej	autor ki	pi szą cej	o	ma łym,	kli ma tycznym	Li powie.	Ma rze nie	le gło	w	gru‐
zach,	 kie dy	 Jol ka	 na pi sa ła	 SMS,	 pro ponując	 wspól ny	 obiad	 w	 re staura cji.	 Wymów ka	 nie	 wchodzi ła
w	grę,	spe cjal nie	wybra ły	 re staura cję	bli sko	moje go	mieszka nia,	abym	nie	musia ła	się	za	da le ko	prze ‐
mieszczać	z	moją	nogą.	Trze ba	było	wstać	z	łóżka,	za łożyć	ja kieś	eks tra	ciuchy,	żeby	dziew czyny	nie	ga ‐
da ły,	że	z	moją	gipsową	przyja ciół ką	wyglą dam	jak	stra szydło.
Pogoda	za	oknem	ponow nie	nie	za chę ca ła	do	wyj ścia	z	domu.	Sil ny	wiatr	i	tempe ra tura	bar dziej	je sien‐

na	niż	wiosenna	na ka zywa ły	za łożyć	na	sie bie	cie pły	płaszcz,	a	chmury	na	nie bie	przypomi na ły	o	scho‐
wa niu	 pa ra sola	 do	 to rebki.	Ka rol	 le niuchował	 przed	 kompute rem,	 kie dy	 ja	musia łam	 iść	 zmie rzyć	 się
z	wie trzyskiem.	Życie	bywa	bar dzo	nie spra wie dli we.
Położona	dwie ście	pięć dzie siąt	me trów	od	domu	re staura cja	wyda wa ła	się	wręcz	odda lać.	Kil ka	kro‐

ków	w	przód,	trzy	do	tyłu,	kie dy	za wiał	moc niej	wiatr,	i	tak	w	kół ko,	aż	do	drzwi	re staura cji.	We szłam,
zmę czona	krótką,	ale	intensyw ną	po dróżą,	i	już	z	da le ka	za uwa żyłam	ma cha ją cą	do	mnie	Zoś kę.	Zdję łam
płaszcz,	powie si łam	go	na	wie sza ku	i	ką tem	oka	wi dzia łam,	jak	Zoś ka	prze cze suje	swo je	włosy	pal ca mi,
cze ka jąc,	aż	podej dę	do	stoli ka.
–	Je zusie	He rol dowy,	jak	mi	się	nudzi ło	tutaj	sa mej	–	za czę ła	traj kotać.	–	Myśla łam,	że	kostni cy	za raz

przyja dą,	żeby	mnie	za brać	do	chłodni	z	tej	nudy.
–	Kostni cy?	–	za pyta łam.
–	No,	skoro	pra cują	w	kostni cy,	to	są	kostni ka mi,	no	nie?	–	Po now nie	prze cze sa ła	wło sy,	a	ja	posta no‐

wi łam	nie	wyprowa dzać	jej	z	błę du.
Usa dowi łam	się	wygodnie	na	na rożnej	ka na pie,	obok	Zoś ki,	i	ma rzyłam,	aby	reszta	dziew czyn	przyszła

jak	naj szybciej,	bo	głupota	bywa	cza sem	za raźli wa,	nie ste ty.	Zoś ka	traj kota ła	o	swojej	ka rie rze	piosen‐
kar ki,	którą	pla nowa ła	rozpocząć,	ale	już	wie dzia ła,	że	bę dzie	bar dziej	zna na	niż	Ma donna,	Lady	Gaga
i	Ri hanna	ra zem	wzię te.	Opo wia da ła	o	na pi sa nej	wczo raj	pio sence,	ale	chcia ła,	żeby	była	to	dla	nas	nie ‐
spodzianka,	za tem	nic	wię cej	nie	zdra dzi.	Nie	pyta łam.	Wola łam	żyć	w	nie wie dzy,	w	tym	wypadku.
–	Jol ka	na pi sa ła	mi	wczo raj	SMS-a,	że	ma	dla	mnie	propozycję	de biutu	te le wi zyj ne go	na	dwudzie ste go

czerw ca.	–	Cie szyła	się	jak	dziec ko,	kie dy	to	mówi ła.
–	Hm…	to	dziw ne,	bo	mi	na pi sa ła,	że	wła śnie	tego	dnia	po znam	swoje go	przyszłe go	męża	–	za sta na ‐

wia łam	się	na	głos.
–	Zobacz,	jaka	z	niej	cudow niaczka,	skoro	pa mię ta	o	każdej	z	nas.
–	Cudow niaczka?	–	za pyta łam.



–	No,	zdrob nie nie	od	„cudow na”,	bo	„cudow na”	to	za	mało,	skoro	chce	po móc	i	mnie,	i	to bie	–	tłuma ‐
czyła.	–	Swo ją	dro gą	wcią gnię cie	mnie	do	te le wi zji	jest	o	wie le	ła twiej sze	niż	zna le zie nie	ci	męża	–	do‐
da ła	skromnie.
–	A	je śli	bę dzie	chcia ła	pomóc	jeszcze	ko muś,	to	jak	ją	na zwiesz?	Cudow niaczka	to	bę dzie	ewi dentnie

za	mało	–	kpi łam,	lecz	ona	tego	nie	wyczuła.
Zoś ka	za myśli ła	się	na	chwi lę,	je że li	to	w	ogóle	możli we	w	jej	wypadku.
–	Cudotwór niczka	–	wyzna ła,	dumna	z	sie bie,	a	ja	nie	chcia łam	pytać	o	dal sze	kombi na cje	jej	złotych

myśli.
Zoś ka	za ję ła	się	prze cze sywa niem	swoich	długich,	kruczoczar nych	włosów,	a	ja	uda wa łam,	że	szukam

cze goś	w	to rebce.	Mari	zja wi ła	się	dość	na gle	i	już	pa trząc	na	jej	minę,	można	było	wnio skować,	że	spo ‐
tka ło	ją	coś	złe go.
–	Nie na wi dzę	tych	dziur	–	mówi ła	ze złoszczona.	–	Człowiek	wychodzi	z	taksów ki,	a	tu,	trach,	dziura.
–	Kto	by	pomyślał	–	nie	dowie rza łam.
–	Mogli by	zde cydowa nie	le piej	wykorzystać	na sze	pie nią dze	niż	na	re monty	dróg,	które	wciąż	są	dziu‐

ra we	–	mamrota ła	Zoś ka.
–	Ja kie	na sze?	–	za cie ka wi ła	się	Ma rietta.
–	No,	na sze	podatki	na	to	idą	–	wyzna ła	mą drze	Zoś ka.
–	Na sze?	Zoś ka,	ty	nie	wiesz,	co	to	poda tek,	bo	ni gdy	nie	pra cowa łaś	–	powie dzia łam	szcze rze.
–	Ale	kupuję	i	to	wystar czy	–	oburzyła	się	Zoś ka.
–	Za	pie nią dze	ta tusia,	więc	się	nie	li czy	–	powie dzia ła	Mari,	chcąc	za kończyć	rozmowę.
Zoś ka	za ci snę ła	ręce	na	pier siach	i	ze	złością	w	oczach	rze kła:
–	Ta tusia	czy	też	nie,	ale	za wsze	wolę	kupować	ciuchy,	kie dy	sprze da ją	je	bez	podatku.
–	Jest	taka	możli wość?	–	za inte re sowa łam	się.
–	Ależ	ty,	Ber ka,	głupia	je steś.	–	Zoś ka	z	nie dowie rza niem	po krę ci ła	gło wą.	–	Za wsze	masz	w	skle pach

kil ka	dni,	kie dy	wisi	ogromny	na pis	SALE,	czyli	bez	po datku.	Wte dy	bluzki	kosztują	na	przykład	dwie ‐
ście	pięć dzie siąt	złotych,	za miast	pięć set.	I	pomyśleć,	że	tak	dużo	za bie ra	nam	państwo.
Spoj rza łyśmy	na	sie bie	z	Mari	i	posta nowi łyśmy	nie	wyprowa dzać	Zoś ki	z	błę du.	Niech	SALE	bę dzie

dla	niej	tym,	czym	było	do	tej	pory.	Po	co	niszczyć	świat	szczę śli wej	bogaczki.
Reszta	dziew czyn	dotar ła	po	chwi li.	Kor ki	w	mie ście	opóźni ły	ruch	ZTM.	Za dowolone	za sia dły	do	sto‐

li ka	i	za czę ły	prze glą dać	menu,	po	czym	złożyłyśmy	za mówie nie	u	ślicznej	blondynki.
–	No,	Jol ka,	mów,	co	tam	dla	nas	przygotowa łaś	–	za czę ła	Baś ka,	a	ja	zda łam	so bie	spra wę,	że	i	ona

dosta ła	wczoraj	wie czorem	ta jemni czy	SMS.
Jol ka	uśmiechnę ła	się	promiennie.	Wi dać	było,	że	jest	dumna	ze	swoje go	pomysłu	i	naj wyraźniej	ocze ‐

ki wa ła,	że	i	my	bę dzie my	w	podobnym	na stroju,	kie dy	dowie my	się,	o	co	chodzi.
–	Dwudzie ste go	czerw ca	na	Skwe rze	Kahla	od bę dzie	się	naj większy	otwar ty	tre ning	z	Ewą	Choda kow ‐

ską	–	wyzna ła	ura dowa na.
–	A	co	to	ma	do	moje go	męża?	–	za pyta łam.
–	Prze cież	bę dzie	tam	masa	fa ce tów	–	wyzna ła,	a	po tem	spoj rza ła	na	Zoś kę.	–	I	te le wi zja.	–	Skie rowa ła

wzrok	na	Baś kę.	–	Ma te ria ły	na	książkę	też	się	znaj dą…
–	Ale	ja	nie	pi szę	ksią żek,	tyl ko	popra wiam	–	za uwa żyła	Baś ka.
–	To	może	pora	za cząć	robić	coś	nowe go.	–	Jol ka	uśmiechnę ła	się,	po	czym	spoj rza ła	na	Monię.	–	Będą

na	pew no	też	ja cyś	potencjal ni	podopieczni	dla	cie bie.
–	A	dla	mnie,	co	bę dzie,	bo	we dług	twoje go	SMS-a	będę	tam	mia ła	dużo	pra cy?	–	za pyta ła	Mari.
–	Bo	bę dziesz.	Wiesz,	ilu	zna nych	i	boga tych	bie rze	udział	w	ta kich	tre ningach?	Wystar czy	tyl ko	dobrze

się	rozej rzeć	–	wyzna ła	Jol ka.



Pa trzyłyśmy	na	nią	z	nie dowie rza niem,	jak	ona	sobie	wszystko	rozpla nowa ła.	Dla	każdej	z	nas	zna la zła
powód,	aby	iść	wraz	z	nią	na	tre ning	jej	mentor ki.
–	W	sumie	to	ja	mam	naj większe	szanse	na	powodze nie	z	tych,	co	wymie ni łaś	–	po wie dzia ła	skromnie

Zoś ka,	nie	czując	piorunują cych	spoj rzeń	na szych	oczu.
–	Zoś ka,	ty	to	za le gasz	w	na szej	grupce,	jak	nie spa lone	ka lorie	w	or ga ni zmie.	–	Wredne	obli cze	Jol ki

znów	dało	o	sobie	znać.
–	Ja	je stem	szczupła	–	odburknę ła	Zoś ka,	nie	za uwa ża jąc	uszczypli wości.
Sie dzia łyśmy,	rozma wia jąc	o	za kupach,	ja kie	na le ży	zro bić,	aby	przygotować	się	na	tre ning	z	Ewą.	Mu‐

sia łyśmy	nie	tyl ko	czuć	się	wygodnie,	ale	i	być	piękne	(przynaj mniej	w	moim	przypadku).	Śmia łyśmy	się
z	 po mysłów	Zoś ki,	 któ re	 jak	 za wsze	 były	 za ska kują co	 głupie.	Wymie nia łyśmy	 się	 poglą da mi	 na	 te mat
skuteczności	ćwi czeń	Ewy,	ale	wi dok	Jol ki	mógł	je dynie	potwier dzić,	że	ruch	to	podsta wa,	aby	wyglą dać
szczuplej	i	czuć	się	zdrowo.
Kel ner ka	 przyniosła	 na sze	 za mówie nia.	 Za czę ła	 ukła dać	 je	 przed	 nami,	 kie dy	 cał kiem	 przypadkiem

z	jedne go	ta le rza	wypadł	pie czony	ziemniak	i	tra fił	wprost	w	krocze	Zoś ki.
–	Prze pra szam	bar dzo,	już	bie gnę	po	ręczni ki	–	próbowa ła	ra tować	sytuację	śliczna	blondynka.
–	Ty	ruda	mał po!	–	krzyknę ła	Zoś ka,	a	kel ner ka	spoj rza ła	za	sie bie,	aby	upew nić	się,	czy	na	pew no	do

niej	było	skie rowa ne	to	zda nie.
–	Ale	ja	nie	je stem	ruda	–	wyzna ła	spe szona	kel ner ka.
Zoś ka	spiorunowa ła	 ją	wzro kiem.	Wie dzia łyśmy,	że	gdyby	mia ła	z	sobą	broń,	nie	za wa ha ła by	się	 jej

użyć	wła śnie	te raz.
–	Prze cież	wi dzę,	że	nie	je steś	ruda,	ale	jak	mia łam	cię	na zwać?	Blond	mał pa?	To	by	świad czyło,	że

je stem	głupia	i	nie	znam	się	na	ję zyku	pol skim.	–	Zoś ka	chcia ła	wyglą dać	ni czym	dys tyngowa na	pani,	lecz
jej	nie	wyszło.
–	No	tak,	a	te raz	wyszło,	że	je steś	dal tonistką	–	skwi towa ła	Jol ka,	a	my	za czę łyśmy	się	głośno	śmiać.
Kel ner ka	pa trzyła	na	nas	zdzi wionym	wzrokiem,	lecz	po	chwi li	także	nie	wytrzyma ła	i	wybuchła	śmie ‐

chem.	Zde ner wowa na	Zoś ka	wsta ła	z	impe tem	od	stołu	i	wyszła	z	re staura cji.
–	Prze pra szam,	ja	nie	chcia łam.	–	Dziew czyna	czuła	się	winna.
–	Nic	nie	szkodzi,	prze cze sze	kil ka	razy	włosy	pal ca mi	i	wróci	–	stwier dzi ła	Mari.
Kel ner ka	znów	za czę ła	ci cho	chi chotać.	Krótki	kontakt	z	Zoś ką	może	na wet	ba wić	człowie ka.
Zoś ka	wró ci ła	po	piętna stu	mi nutach.	Jakby	ni gdy	nic	za ję ła	miej sce	i	za czę ła	jeść	chłodne go	już	łoso‐

sia	w	so sie	szpi na kowo-śmie ta nowym.	Kwa drans	wystar czył,	aby	na sza	gwiazda	za pomnia ła	o	nie przy‐
jemnej	sytuacji	i	mogła	po now nie	cie szyć	się	swoim	pięknem,	ta lentem	i	inte li gencją.	Bę dąc	na	studiach,
nie jednokrotnie	za sta na wia łam	się,	ja kim	cudem	Zoś ka	w	ogó le	zda ła	ma turę.	Cza sem	myśla łam	na wet,
że	spe cjal nie	uda je	taką	głupiutką,	żeby	ludzie	ją	ła twiej	za pa mię ta li,	jed nak	zro zumia łam,	że	nie	da	się
tak	długo	uda wać.	Jej	porów na nia,	prze ina czone	przysłowia	i	powie dze nia	mogłyby	śmia ło	zdobić	zbiór
humoru	z	ze szytów	szkol nych.	Gdyby	je	spi sywać,	była by	to	w	sumie	po kaźna	księ ga	„mą drości”.	Nie ste ‐
ty,	Zoś ka	mia ła	już	dwa dzie ścia	osiem	lat,	a	w	jej	postrze ga niu	sie bie	i	świa ta	nie wie le	się	zmie ni ło	od
cza sów	 podsta wów ki.	 Boga ty	 tata	 był	 dobrym	wyj ściem	w	 tej	 sytuacji,	 ale	 po	 ci chu	wie rzyłyśmy,	 że
pew ne go	dnia	Zoś ka	się	ustatkuje,	pój dzie	do	pra cy,	za łoży	rodzi nę.
–	Jak	idą	poszuki wa nia	męża?	–	ci szę	przy	stole	prze rwa ła	Ma rietta.
–	Mam	wra że nie,	 że	 są	większe	 szanse	 na	wystą pie nie	 opa dów	 śnie gu	w	 lipcu	niż	 zna le zie nie	męża

w	Pol sce	–	wyzna łam	smutno.
–	Podda jesz	się?	–	zdzi wi ła	się	Moni ka.
Za wa ha łam	się	chwi lę.
–	Nie,	nie	podda ję,	ale	nie	mam	pomysłu,	co	da lej	robić.



–	Może	rozbierz	się	i	przejdź	po	sta rów ce?	–	za proponowa ła	Zoś ka.
–	Ona	nie	szuka	zboczeńca,	tyl ko	męża	–	broni ła	mnie	Baś ka.
–	Jak	męża	zna leźć	nie	może,	to	do bry	i	taki	zbocze niec	–	za śmia ła	się	Jol ka,	a	Zoś ka	kiw nę ła	na	znak,

że	się	z	nią	zga dza.
Byłam	zrozpa czona.	O	ile	Jol ka	żar towa ła,	o	tyle	Zoś ka	traktowa ła	spra wę	cał kiem	poważnie.	„Cie ka ‐

we,	co	wymyśli,	kie dy	bę dzie	szuka ła	sobie	męża?”	–	za sta na wia łam	się.
–	Może	date	of	date?	–	za proponowa ła	Mari.
–	Co	to	ta kie go?	–	za inte re sowa łam	się.
–	Szyb ka	randka	–	od powie dzia ła.	–	Te raz	to	bar dzo	modne.	Spo tyka ją	się	single,	za zwyczaj	robią	tak,

żeby	było	tyle	samo	kobiet,	co	fa ce tów.	Ko bie ty	sie dzą	przy	sto li kach,	a	fa ce ci	co	kil ka	mi nut	się	za mie ‐
nia ją	miej sca mi.
–	Skąd	wiesz,	próbowa łaś?	–	W	głosie	Jol ki	można	było	wyczuć	zde cydowa nie	wię cej	niż	tyl ko	nutkę

ironii.
Ma rietta	uda ła,	że	jej	nie	słysza ła,	co	nie	spodoba ło	się	Jol ce,	jednak	tym	ra zem	odpuści ła.	Za pew ne

myśla ła	 nad	 na stępnym,	 bar dziej	 uszczypli wym	 tekstem,	 któ rym	 poczę stuje	 przyja ciół kę	 przy	 ko lej nej
oka zji.
Zja dłyśmy	obiad,	wyszłyśmy	 z	 re staura cji,	 po	 czym	każda	uda ła	 się	w	 swo ją	 stronę.	Moje	 dwie ście

pięć dzie siąt	me trów	tym	ra zem	wyda wa ło	się	znacznie	krótsze	niż	poprzednio.	Wiatr	nie	był	już	tak	sil ny,
a	z	nie ba	le cia ły	tyl ko	drobne,	lekkie	krople.
Dotar łam	do	domu	w	trakcie	Wiadomości,	które	oglą dał	Ka rol,	żeby	wie dzieć,	co	dzie je	się	na	świe ‐

cie.	 Raz	 dziennie,	 za wsze	 o	 tej	 sa mej	 godzi nie,	mój	współ loka tor	 sia dał	 przed	 te le wi zorem	 i	 chłonął
prze ka zy	 czwar tej	 wła dzy.	 Ni gdy	 nie	 ro zumia łam,	 cze mu	 nie	 może	 spraw dzić	 naj now szych	 wie ści	 ze
świa ta	w	inter ne cie,	ale	po	la tach	prze sta łam	o	to	pytać.	Przyję łam	do	wia domości	codzienny	rytuał	Ka ‐
rola	i	po sta nowi łam	się	nie	wtrą cać.	Wi docznie	miał	w	tym	ja kiś	cel,	skoro	oglą dał	za wsze	ten	sam	ka ‐
nał,	o	tej	sa mej	porze.
Poszłam	do	kuchni,	za pa rzyć	so bie	her ba ty.	Cze ka jąc	na	gwizdek	czaj ni ka,	włą czyłam	lap top,	chcąc	do‐

wie dzieć	się	wię cej	na	te mat	„date	of	date”.	Wpi sa łam	nie zna ne	mi	do	nie daw na	sfor mułowa nie	w	wy‐
szuki war kę	i	kliknę łam	enter.	Wyskoczyło	ponad	mi liard	sto	mi lionów	wyni ków.	Do pi sa łam	za tem	ha sło
„war sza wa”	 i	 ponow nie	kliknę łam	enter.	Osiemna ście	mi lionów	wyda wa ło	 się	wciąż	dużą	 liczbą,	 ale
zde cydowa nie	 mniej szą	 niż	 pierw sza,	 za tem	 posta nowi łam	 po zostać	 przy	 tym	 wyni ku.	 Czaj nik	 za czął
gwizdać,	wsta łam,	za la łam	sa szetkę	z	her ba tą	wrzątkiem	i	po now nie	za sia dłam	do	kompute ra.	Kliknę łam
pierw szą	z	wyszuka nych	stron	i	za czę łam	zgłę biać	te mat	szybkich	randek.

	Wpisowe:	45	zł	+	4	zł	za	opcję	standardową,	25	zł	+	4	zł
za	opcję	student
Następna	randka:	panie	20–30	lat,	panowie	26–35	lat	–	22.05.2015	rok,	godzina	18:00.

Pierw szy	wynik	i	od	razu	tra fiony.	Będę	już	po	zdję ciu	gip su,	więc	war to	spró bować.	Kliknę łam	w	for ‐
mularz	znaj dują cy	się	po	pra wej	stro nie,	aby	za pi sać	się	na	„szybką	randkę”.	Dla	to wa rzystwa	posta no‐
wi łam	wypeł nić	 także	dla	Ka rola.	Wysła łam	i	po zosta ło	mi	 je dynie	cze kać	na	miej sce	spotka nia,	któ re
mia ło	przyjść	mej lem	na	dobę	przed	randką.
Wydrukowa łam	ofer tę	date	of	date,	aby	poka zać	ją	Ka rolowi,	po	czym	uda łam	się	do	pokoju	współ lo‐

ka tora.
–	O,	już	je steś.	–	Wiadomości	się	skończyły	i	do	Ka rola	znów	docie ra ło	to,	co	dzia ło	się	wokół	nie go.
–	Już	od	ja kichś	kil kuna stu	mi nut.	–	Za śmia łam	się.
–	Wiesz,	ta	na sza	Pol ska	to	ma	prze chla pa ne.	Obie cują	nam	zło te	góry	i	obie cują,	a	i	tak	nic	z	tego	nie



bę dzie	–	powie dział,	a	ja	zrozumia łam,	o	co	mu	cho dzi.	Prze cież	cała	War sza wa	ob wie szona	jest	pla ka ‐
ta mi	wybor czymi	kandyda tów	z	różnych	par tii,	tych	bar dzo	zna nych	i	tych	nie zna nych.
–	Daj	im	szansę	–	wyzna łam,	a	on	tyl ko	smutno	kiw nął	głową.
Poda łam	mu	wydrukowa ną	kartkę.	Cier pli wie	cze ka łam,	aż	ra czy	na	nią	spoj rzeć,	po	czym	na	swej	twa ‐

rzy	za montowa łam	uśmiech	mówią cy	„Proszę”.
–	Z	nami	każda	randka	bę dzie	uda na	–	prze czytał	ci cho	zdzi wionym	głosem.
–	Za pi sa łam	nas	na	dwudzie ste go	drugie go	maja	na	szybką	randkę.
Ka rol	na	moment	po	prostu	onie miał,	wycze kują co	wpa trując	się	we	mnie.
–	Szybka	randka?	–	za pytał	z	nie dowie rza niem.
–	Oj,	bę dzie	faj nie.	–	Klep nę łam	go	w	ra mię	i	odwróci łam	się	na	pię cie,	aby	wrócić	do	swo je go	poko‐

ju.
Ka rol	już	nic	nie	po wie dział.	Cie szyłam	się,	że	po szło	z	nim	tak	ła two,	ale	chyba	nie	da łam	mu	na wet

szans	na	sprze ciw.	Uwiel bia łam	go	za	to.	On	za wsze	mnie	wspie rał,	choć	wiem,	że	sam	wolał by	na	date
of	date	rozma wiać	z	fa ce ta mi	niż	z	ko bie ta mi,	ale	nie ste ty	nie	było	tam	opcji	dla	ho moseksuali stów.	Wi ‐
docznie	Pol ska	musi	jeszcze	do	tego	doj rzeć.

15	maja	2015	roku
Pta ki	za	oknem	ra dośnie	śpie wa ły	„pieśń	o	szczę ściu”,	któ ra	i	w	mojej	głowie	rozbrzmie wa ła	od	mo‐

mentu	otwar cia	oczu.	Dziś	nadszedł	ten	dzień.	Dzień,	kie dy	po ja dę	po now nie	do	szpi ta la,	tyle	że	tym	ra ‐
zem	 zdjąć	 ten	 okropny	 gips.	Kto	 nie	miał	 ni gdy	 nic	 zła ma ne go,	 nie	 zrozumie	 pro ble mów	 ludzi,	 którzy
przez	sześć	tygodni	czują	się	ogra ni cze ni	w	peł nie niu	każdej	z	ról	spo łecznych.	Nie	byłam	do brą	pra cow ‐
ni cą,	bo	byłam	na	L4,	nie	byłam	do brą	to wa rzyszką,	bo	wola łam	sie dzieć	w	domu,	a	i	rola	przyszłej	pan‐
ny	mło dej	musia ła	pocze kać,	bo	gips	na	pew no	nie	do da je	uroku	(wręcz	go	od bie ra	ze	zdwojoną	lub	stro‐
joną	mocą).
Kolej ka	w	 szpi ta lu.	 „Nor ma”	–	pomyśla łam	 i	 za sta na wia łam	 się,	 na	 co	 idą	pie nią dze	 za bie ra ne	nam

z	każdej	wypła ty	na	opie kę	me dyczną,	której	po nie kąd	nie	ma,	a	jak	jest,	to	trze ba	swoje	od stać	(na wet
zdej mując	gips).	Zde gustowa na,	za sia dam	na	nie wygodnym	pla sti kowym	sie dzi sku,	wysta ją cym	ze	ścia ‐
ny.	Wyj muję	książkę	z	na dzie ją	na	umi le nie	sobie	tych	długich	chwil	ocze ki wa nia.
–	Już	ja	was	po dam	do	sądu,	wy	ka na lie,	wy	bezczłowie ki!	–	usłysza łam	w	od da li	i	po woli	za czę ło	do

mnie	docie rać,	że	czyta nie	musi	pocze kać.
Star sza	pani	wyszła	z	jedne go	z	ga bi ne tów,	usia dła	na	sie dzi sku	obok	mnie,	wzię ła	moją	dłoń	i	przyło‐

żyła	ją	do	swojej	klatki	pier siowej.
–	Czuje	pani?	–	za pyta ła.
–	Nie,	nic	nie	czuję.
–	No	wła śnie.	Mówię	im,	że	mam	za wał	i	że	ser ce	mi	już	nie	bije,	a	oni	zero	za inte re sowa nia.	Mówią

tyl ko,	że	byłam	już	u	nich	rano	z	podej rze niem	zła ma nia	biodra.
–	Ale	ja	nic	nie	czuję,	bo	ma	pani	na	sobie	płaszcz	i	przykła da	moją	dłoń	po	złej	stronie	–	wytłuma czy‐

łam.
–	Pani	z	nimi	spi skuje!	–	wrza snę ła	kobie ta.	–	Ka na lia,	i	to	z	gipsem	na	nodze!
Wsta ła	i	torebką	de li katnie	ude rzyła	mnie	w	ra mię.
–	Co	pani	robi?	–	za pyta łam	za skoczona.
–	Oprzytomniam	pa nią,	za nim	i	pani	prze sta nie	być	człowie kiem,	jak	oni.	–	Po	tych	sło wach	sta ruszka

ode szła.
Wszyscy	krytykują	pol ską	służbę	zdrowia,	jednak	czy	aby	na	pew no	nie za służe nie?	Sie dzia łam	na	kory‐

ta rzu	 już	do brą	godzi nę,	do okoła	prze chodzi ły	pie lę gniar ki,	 sa lowe,	cza sem	 ja kiś	 le karz.	Nikt	 się	nami



nie	 inte re sował.	Re cepcjonistka	 sie dzia ła	 przed	 kompute rem	 i	 spoglą da jąc	 na	 swo je	 pa znokcie,	 odpo‐
wia da ła	le ni wie	do	słuchaw ki	na	za da wa ne	jej	pyta nia.	Je stem	pew na,	że	gdyby	ktoś	dał by	jej	możli wość
pój ścia	do	domu,	na wet	chwi li	by	się	nie	za wa ha ła.
–	Na stępny	–	usłysza łam	zza	drzwi	ga bi ne tu.
Rozej rza łam	się,	ale	nikt	nie	wstał.	Na de szła	moja	kolej.	We szłam	do	ga bi ne tu.	Za	biur kiem	sie dział

szpa kowa ty	mężczyzna	po	sześć dzie siątce.	Prze glą dał	kar ty	przed	sobą.	Nie	chcia łam	mu	prze szka dzać,
dla te go	ci cho	za ję łam	miej sce	na prze ciw	nie go.
–	Pani	godność?	–	za pytał,	wciąż	pa trząc	w	pa pie ry.
–	Ber na detta	Ga łązka.
–	Ga łązka,	powia da	pani…	–	Za myślił	się.	–	Zna	pani	może	Elżbie tę	Ga łązkę?
Zdzi wi ło	mnie	jego	pyta nie,	jednak	odpowie dzia łam:
–	Tak,	to	moja	mama.
–	A	mogła by	mi	pani	powie dzieć,	dla cze go	pani	mama	nie	odbie ra	ode	mnie	te le fonów	od	mie sią ca?	–

za pytał.
–	Niech	pan	za pyta	mojej	mamy.	–	Nie	wie dzia łam,	co	mogła bym	inne go	powie dzieć.
–	Chętnie	bym	za pytał	–	wyznał	–	tyl ko	jest	mały	problem…
–	Jaki?
–	Ona	nie	odbie ra	ode	mnie	te le fonu.
Le karz	pa trzył	na	mnie,	zdruzgota ny.	Było	mi	go	szko da.	Nie	wie dzia łam	jednak,	co	mogę	zro bić.	Moja

mama	nie	była	dziec kiem,	choć	cza sem	się	tak	za chowywa ła,	nie ste ty.	Sama	de cydowa ła,	z	kim	rozma wia
i	z	kim	się	spotyka.
–	Nie ste ty,	nie	mogę	nic	zrobić.	–	Spuści łam	wzrok.
–	Niech	pani	do	niej	za dzwoni,	te raz	–	prosił.	–	Niech	powie	o	mnie,	że	cze kam	na	znak.
–	Nie	chcę	się	mie szać…	–	Spoj rza łam	na	nie go.
–	A	chce	pani,	że bym	zdjął	gips?	–	Użył	szanta żu	i	tym	wygrał.
Wycią gnę łam	z	torebki	te le fon	i	wybra łam	numer	mamy.	Ode bra ła	po	trzech	sygna łach.
–	No,	część,	mamo,	je stem	w	szpi ta lu	–	mówi łam,	a	ona	komentowa ła	wszystko	po	drugiej	stronie.	–

	Wiesz,	 spotka łam	 tutaj	 two je go	 zna jome go.	 Ja kie go?	 –	 Spoj rza łam	 na	 identyfi ka tor	 le ka rza.	 –	 Ja nusz
Kor dek,	le karz.	–	Mama	mówi ła	i	mówi ła,	a	ja	cze ka łam	na	ja kieś	sensow ne	zda nie.	–	Na praw dę	powie ‐
dział	pan	mojej	matce,	że	skrze czy	jak	pa puga?	–	Tym	ra zem	spoj rza łam	na	le ka rza.
–	Tak,	ale	to	był	komple ment.	Ja	kocham	pa pugi.	Mam	na wet	trzy	w	domu,	ale	twoja	mama,	jak	to	po‐

wie dzia łem,	to	odwróci ła	się	i	wyszła,	a	ja	chcia łem	się	jej	oświadczyć	i	za pytać,	czy	naj piękniej sza	pa ‐
pużka	moje go	życia	ze chce	zostać	moją	na	za wsze	–	mówił	szybko,	ner wowo.
–	Słysza łaś?	–	za pyta łam	do	słuchaw ki.	–	No	mogłaś,	mogłaś.	To	co?	Za dzwonisz	za	dzie sięć	mi nut?

Nie,	mamo,	nie	za	dzie sięć.	Musi	mi	gips	zdjąć.	OK,	prze ka żę.	–	Rozłą czyłam	się.
Spoj rza łam	na	le ka rza	i	za czę łam	się	śmiać.	On,	nie	rozumie jąc	moje go	za chowa nia,	wpa trywał	się	we

mnie,	cze ka jąc	na	wie ści	od	mamy.
–	Porów nać	moją	mamę	do	skrze czą cej	pa pugi	to	na praw dę	wiel ka	od wa ga.	–	Za śmia łam	się	po now ‐

nie.	–	Ma	pan	do	niej	za dzwonić,	jak	tyl ko	zdej mie	mi	pan	ten	choler ny	gips.
–	Dzię kuję	pani.	–	Wstał	z	krze sła	i	rzucił	mi	się	na	szyję,	ca łując	po	rę kach.
Kto	by	pomyślał,	moja	matka	i	le karz?	Moja	mama	i	kto kol wiek	wyda wa ło	się	dziw nym	połą cze niem,

a	co	dopie ro	z	le ka rzem.
Gips	zdję ty,	noga	wyglą da	pra wie	jak	sześć	tygodni	temu.	Za le ce nie,	aby	być	ostrożną	i	omi jać	wszel ‐

kie	nie bezpieczne	ścieżki,	uzna łam	za	zbyteczne,	bo	po	przed pokoju	muszę	cho dzić,	a	omi ja nie	nie rów ‐
nych	ka fli	uwa żam	za	nie możli we.



Z	ga bi ne tu	doktora	Kord ka	wyszłam	za dowolona.	Jeszcze	nie	za mknę łam	za	sobą	drzwi,	kie dy	le karz
za dzwonił	do	mojej	mamy.	Słysza łam	je dynie	słod kie:	„Prze pra szam,	moja	pa pużko”	i	czym	prę dzej	za ‐
mknę łam	drzwi.	Na wet	życie	 to wa rzyskie	mo jej	matki	było	cie kaw sze	niż	moje.	Mimo	swoje go	wie ku
mia ła	powodze nie,	ktoś	chciał	z	nią	być.	A	ja?	Co	ze	mną?	Same	nie powodze nia.	Szukam	mi łości,	a	nie
mogę	zna leźć.	I	wca le	nie	jest	tak,	że	idę	przed	sie bie	i	nic	nie	wi dzę.	Ja	już	za czę łam	na wet	się	schylać,
za glą dać	w	 za ka mar ki,	 ale	mi łości	 ni gdzie	 nie	wi dać.	Nie	mogę	 zna leźć	moje go	 je dyne go.	A	prze cież
wie le	nie	wyma gam…
Do	mojej	gło wy	do tar ły	straszne	myśli.	Myśli,	że	na wet	moja	matka	mia ła	cie kaw sze	życie	seksual ne

niż	ja.	Myśli,	że	ona	w	ogóle	mia ła	ja kieś	życie	seksual ne,	o	czym	ja	już	po woli	za pomi na łam.	Czy	w	jej
wie ku	było	to	jeszcze	możli we?	Nie,	nie	chcę	o	tym	myśleć.	To	moja	matka.	Jej	wi dok	w	ubra niu	wyda ‐
wał	się	straszny,	a	co	dopie ro	bez.	Bied ny	fa cet	z	tego	Kord ka.	Nie	wie,	bie dak,	na	co	się	pi sze.	W	jego
wypadku	nie	wró żę	wie le.	Na wet	w	wyschnię tej	rze ce	da	się	utopić,	o	czym	za pew ne	nie długo	prze kona
się	le karz.
Szłam	po woli	w	stronę	domu.	Słucha łam	szumu	drzew,	świer gota nia	pta ków	i	innych	od głosów	na tury,

których	zda rza	się	nam	na	co	dzień	nie	za uwa żać.	Nie	ma jąc	cza su	na	nic,	nie	wi dzi my	tego,	co	naj pięk‐
niej sze.	Świe że	po wie trze	pobudza ło	mój	mózg	do	myśle nia.	„Tak,	na	date	of	date	znaj dę	męża”	–	obie ‐
ca łam	sobie,	sta wia jąc	coraz	pew niej sze	kroki.
Świat	robi	się	znacznie	piękniej szy,	kie dy	mu	na	to	pozwoli my.



Sposób	7.	Date	of	date
Ciemna	sala,	z	lekko	tłumionym	świa tłem	w	rogu,	kil ka	okrą głych	stoli ków,	po krytych	czar nymi	ob rusa ‐

mi,	oraz	stoją cy	przy	ba rze	pan	z	mi krofonem	w	dłoni	to	pierw sze,	co	rzuci ło	mi	się	w	oczy	po	wej ściu
do	pubu	w	centrum	mia sta.	Mężczyzna	w	dobrze	 skrojonym	gar ni turze	po kie rował	mnie	do	 jedne go	ze
stoli ków,	Ka rola	zaś	w	drugą	stro nę.	Cze ka łam	cier pli wie	na	dal sze	wyda rze nia.	Pan	w	gar ni turze	za py‐
tał,	cze go	się	na pi ję	i	po	chwi li	przyniósł	zie loną	her ba tę,	o	którą	prosi łam.	Do	pubu	wcho dzi li	co	ja kiś
czas	 ludzie.	Kil ka	kobiet,	kil ku	mężczyzn.	Punktual nie	o	go dzi nie	osiemna stej	pan	z	mi krofonem	za czął
swoją	prze mowę:
–	Wi tam	państwa	na	ko lej nym	date	of	date,	czyli	szybkiej	randce.	–	Uśmie chał	się	ni czym	hol lywoodzki

aktor.	 –	Dziś	mamy	osiem	 ślicznych	pa nien	 i	 ośmiu	wspa nia łych	 ka wa le rów.	Każdy	 z	 państwa	bę dzie
miał	sie dem	mi nut	na	spę dze nie	cza su	we	dwoje	i	bliższe	pozna nie.	Za sa dy	są	proste.	Pa nie	sie dzą	przy
stoli kach	i	co	sie dem	mi nut,	kie dy	usłyszycie	dźwięk…	–	Ude rzył	w	dzwon,	aby	każdy	wie dział,	o	ja kim
sygna le	mówił.	–	…pa nowie	wsta ją	i	prze sia da ją	się	do	stoli ka	po	swojej	le wej	stronie.	Każdy	z	pań‐
stwa	ma	dodatkowo	kar teczkę	 z	 imiona mi	kandyda tów,	 pa nie	 z	 imiona mi	pa nów,	 pa nowie	 z	 imiona mi
pań.	 Po	 każdej	 randce	wa szym	 za da niem	 jest	 po sta wić	 przy	 imie niu	 krzyżyk	 na	 TAK	 lub	NIE.	 Sko ro
wszyscy	już	wie dzą,	o	co	chodzi,	to	życzę	mi łych	i	owoc nych	randek	–	dodał	na	za chę tę	i	ponow nie	ude ‐
rzył	w	dzwon,	oznaj mia jąc	rozpoczę cie	wyda rze nia.

PIERWSZA	SIEDMIO MI NUTÓWKA
Na wet	przytłumione	świa tło	nie	po mogło	ukryć	wad	kandyda ta	numer	 je den.	Ogromna	szpa ra	mię dzy

gór nymi	je dynka mi	aż	prosi ła,	by	się	nie	uśmie chał,	jednak	on	nie	dostrze gał	jej	bła gań.	Szcze rzył	się,	jak
gdyby	mia ło	mu	to	pomóc,	a	było	je dynie	znie chę ca ją ce.	Wzrost	i	budowa	cia ła	–	do	przyję cia,	jednak
szpa ra	mię dzy	zę ba mi	pobudza ła	moje	myśli.
–	Wal dek.	–	Podał	mi	rękę,	uści snął	ją	zde cydowa nie	i	za siadł	na prze ciw	mnie.
–	Pa lisz?	–	Mój	mózg	wyge ne rował	to	pyta nie,	za miast	przedsta wie nia	się.
–	Nie	–	odpowie dział,	zdezorientowa ny.
–	Bo	myśla łam,	że	pa ląc,	wkła dasz	so bie	pa pie rosa	mię dzy	zęby	i	nie	musisz	na wet	trzymać	go	ręką	–

szybciej	powie dzia łam,	niż	pomyśla łam,
–	 Typ	 żar tow ni si	 –	 od burknął.	 –	Czyta łem	wie le	 po radni ków	 i	wiem,	 jak	 na le ży	 podejść	 do	 każdej

z	was.	Typ	żar tow ni si	nie	wyda je	się	trudny	do	zdobycia.
–	Są	ja kieś	poradni ki,	jak	mnie	zdobyć?	–	za cie ka wi łam	się.
–	Nie	rób	z	sie bie	wyjątkowej.	–	Pa trzył	mi	prosto	w	oczy,	wciąż	się	uśmie cha jąc.	–	Wyjątkowe	kobie ‐

ty	są	już	za ję te,	a	te,	któ re	mają	o	so bie	większe	mnie ma nie,	niż	powinny,	sie dzą	te raz	przy	okrą głych	sto‐
li kach	i	szuka ją	mę żów.
Cios	został	przyję ty	prosto	na	kla tę.	Nie	upa dłam,	musia łam	wal czyć	da lej.
–	A	jak	na zwiesz	fa ce tów,	którzy	sie dzą	na prze ciw	tych	nie wyjątkowych	kobiet?
Spoglą dał	na	mnie	uważnie,	nie	spodzie wa jąc	się	moje go	pyta nia.	Wi docznie	tego	nie	wyczytał	w	tych

swoich	poradni kach.
–	Wyrzutka mi	spo łe czeństwa	–	wyja śni łam	mu.	–	Pa trząc	na	sta tystyki,	na	świe cie	wię cej	jest	kobiet.

Podobno	na	jedne go	fa ce ta	przypa da ją	aż	czte ry,	a	ci	tutaj	nie	mogli	zdobyć	na wet	jednej.	Trochę	to	smut‐
ne,	bo	ta kie	szybkie	rand ki	im	nie wie le	da dzą,	sko ro	do	tej	pory	nie	zna leźli,	to	mogą	je dynie	na	wstę pie
za da wać	pyta nie,	czy	kobie ta	jest	de spe ratką.	Tyl ko	ta kie	de spe ratki	są	w	sta nie	wytrzymać	z	ta kim	cho‐
dzą cym	poradni kiem	jak	ty.
Nie	cze ka jąc,	aż	wsta nie,	wzię łam	kartkę	i	długopis	i	na	jego	oczach	za zna czyłam	ogromny	krzyżyk	przy



jego	 imie niu,	pod	na pi sem	NIE.	De li kwent	wyda wał	się	nie	 rozumieć	moje go	za chowa nia	 i	wciąż	sie ‐
dział	na prze ciw ko.
–	Typ	żar tow ni si	i	władczyni	to	cie ka we	połą cze nie…	–	za czął,	ale	dźwięk	dzwonka	nie	pozwolił	mu

dokończyć	myśli.
Wal de mar	wstał	i	skie rował	się	do	sto li ka	po	le wej	stronie.	Ja	na tomiast	posta nowi łam	cze kać	na	swo‐

je	kolej ne	sie dem	mi nut.

DRUGA	SIEDMIO MI NUTÓWKA
Przystoj ny,	wysoki	i	dobrze	zbudowa ny	brunet	w	modnej	koszuli	zbli żał	się	do	moje go	stoli ka.	Cze ka ‐

łam,	aż	usią dzie	na prze ciw,	aby	móc	go	bli żej	poznać.	Jego	wygląd	uka zywał	jego	atrakcyj ność	ze wnętrz‐
ną,	ale	byłam	świę cie	prze kona na,	że	i	we wnątrz	oka że	się	on	na praw dę	cie ka wym	kandyda tem	na	męża.
Usiadł	i	uśmiechnął	się	szel mow sko,	zdra dza jąc	ta jemni cę,	jaka	się	w	nim	kryje.	„Szczyp ta	łobuza	po ‐

mie sza na	z	prze bie głością”	–	to	była	moja	pierw sza	myśl	o	nim.
–	Ber ka.	–	Poda łam	mu	dłoń	na	przywi ta nie,	posyła jąc	przy	oka zji	je den	z	tre nowa nych	wczoraj	przed

lustrem	uśmie chów.
–	Nie	obchodzi	mnie,	jak	masz	na	imię,	tyl ko	co	chcesz	ze	mną	zrobić.	–	Skie rował	wzrok	na	swo je	na ‐

brzmia łe	krocze,	automa tycznie	wywołując	u	mnie	ten	sam	odruch.
„Zbocze niec”	 –	 pomyśla łam	automa tycznie.	 Jed nak	po	 chwi li	 stwier dzi łam,	 że	może	 zbyt	 po chopnie.

Może	po	prostu	szukał	przygody?
–	Noszę	majtki	Bridget	Jones	–	to	było	je dyne,	co	przyszło	mi	do	głowy.
Spoj rzał	na	mnie	nie chętnym	wzrokiem,	szel mow ski	uśmiech	nie	zdobił	już	jego	mę skiej	twa rzy.
–	Mój	boa	już	nie	chce	wejść	do	twojej	klatki,	ma musiu.	–	Wstał	od	stoli ka	zde cydowa nie	wcze śniej,

niż	za dźwię czał	dzwonek.
Kolej ny	kandydat,	ko lej ne	za kre ślone	NIE.	Co	praw da	się	nie	przed sta wił,	ale	stwier dza łam,	że	to	na

pew no	był	Ariel,	które go	imię	widnia ło	pod	Wal de ma rem.	Kogo	tym	ra zem	los	mi	przynie sie…

TRZECIA	SIEDMIO MI NUTÓWKA
Swe te rek	w	fi gury	geo me tryczne	świadczył	o	za mi łowa niu	do	nauk	ści słych	lub	total nym	bra ku	gustu.

Wi dząc	go,	za sia da ją ce go	na prze ciw	mnie,	przypomniał	mi	się	pan	z	ka ba re tu,	chodzą cy	w	śmiesznych
swe trach.	Gdyby	szuka li	kolej ne go	członka	do	swo je go	ze społu,	mój	kandydat	 już	za	sam	swe ter	był by
w	czołów ce.
–	Romuald.	–	Po ca łował	moją	dłoń,	jak	daw niej	ka wa le rowie	mie li	w	zwycza ju	ca łować	damy.	–	Dla

przyja ciół	Romek.
Sta roświec ki,	ale	w	pozytyw ny	sposób.	Na wet	o	swe ter ku	powoli	za pomi na łam,	bo	prze cież	gar de robę

za wsze	można	wymie nić.
–	Ber na detta,	dla	przyja ciół	Ber ka	–	przedsta wi łam	się	kokie te ryj nie.
–	Czym	się	zaj mujesz?	–	za pytał.
–	Je stem	kosme tologiem,	po tocznie	mówią	kosme tyczka,	ale	mam	wię cej	upraw nień	niż	zwykła	ko sme ‐

tyczka	–	tłuma czę	cier pli wie.
–	Hm…	i	tra fi li śmy	na	pustkowie	–	wyznał,	a	ja	pa trzyłam	na	nie go,	cze ka jąc	na	ciąg	dal szy	wypowie ‐

dzi.	–	Podobno	tyl ko	kobie ty	o	ni skiej	sa mooce nie	zaj mują	się	wyglą dem	innych	kobiet.
Czar	prysł.	Jed no	stwier dze nie	z	użyciem	sło wa	„po dobno”	wystar czyło,	aby	z	dżentel me na	ze	sta ro‐

świec ki mi	zwycza ja mi	stać	się	zwykłym	próżnym	fa ce tem.
–	A	co	ty	robisz?	–	Chcia łam	mu	dopiec,	lecz	nie	wie dzia łam	jeszcze	jak.



–	Nie	chcę	byś	po pa dła	w	jeszcze	większe	kompleksy,	za tem	po wiem	de li katnie,	że	je stem	dyrygentem
jednej	z	war szaw skich	or kiestr.
–	Dyrygent?	Sztyw niak	zna czy	się	–	wyzna łam,	rozba wiona.	–	Nikt	cię	nie	chciał	słuchać,	 to	zosta łeś

dyrygentem,	aby	choć	przez	chwi lę	móc	być	kimś	ważnym.
Twarz	Romual da	gwał tow nie	pobla dła,	a	oczy	wypeł ni ły	się	ma łymi	mie cza mi,	gotowymi	do	wal ki.
–	Nie	będę	rozma wiał	z	taką	prostaczką	od	kosme tyki	na	te mat	mo jej	ka rie ry	–	oburzył	się,	a	ja	wybu‐

chłam	śmie chem.
Nie	chcia ło	mi	się	już	tłuma czyć	mu,	że	nie	ma	cze goś	ta kie go	jak	kosme tyka,	wręcz	prosta kiem	powin‐

no	na zywać	się	oso bę	używa ją cą	ta kie go	sfor mułowa nia.	„Dyrygencik	z	bożej	ła ski	się	zna lazł”	–	pomy‐
śla łam,	za kre śla jąc	ponow nie	krzyżyk	przy	NIE.

CZWARTA	SIEDMIO MI NUTÓWKA
Kandydat	numer	czte ry	zbli żał	 się	powol nym	kro kiem	do	moje go	sto li ka.	Wyraz	 jego	 twa rzy	 i	mowa

cia ła	 świadczyły,	 że	 mia łam	 do	 czynie nia	 z	 flegma tykiem,	 lecz	 nie	 chcia łam	 go	 skre ślać	 na	 wstę pie.
Ubra ny	zwyczaj nie,	w	dżinsy	 i	ko lorowy	T-shirt,	usiadł	nie pew nie	na	krze śle.	Wycią gnął	 rękę	w	moją
stronę	i	dopie ro	te raz	za uwa żyłam	krople	potu	na	jego	czole.
–	Ber ka	–	ode zwa łam	się	pierw sza,	aby	go	ośmie lić.
–	Ja nek.	–	Na wet	nie	ści snął	mojej	dłoni.	–	Mogę	szklankę	wody?
Ruchem	 ręki	 przywoła łam	 do	 sie bie	 mężczyznę	 w	 gar ni turze,	 który	 przyniósł	 mi	 wcze śniej	 her ba tę,

i	po prosi łam	go	o	szklankę	wody	dla	mo je go	towa rzysza.	Przyniósł	ją	szyb ko	i	posta wił	przed	Jankiem,
a	ten	de li katnie	za moczył	usta.
–	To	mój	pierw szy	raz	–	wyznał.	–	Wiesz,	ja	ni gdy	nie	mia łem	dziew czyny,	no	wiesz,	w	tym	sensie,	że

wiesz	–	tłuma czył,	a	ja	sta ra łam	się	tyl ko	poha mować	śmiech.
–	Ja	też	je stem	tu	pierw szy	raz	–	powie dzia łam,	aby	go	za chę cić.
–	Też	dzie wi ca?	–	za pytał	szeptem.
–	No,	pra wie	jak	dzie wi ca.
–	 Za	 krótki	 był,	 żeby	 prze bić.	 Też	 się	 tego	 boję,	 bo	wiesz	 na	 tych	 fil mach	 por no	 to	 oni	mają	 ta kie

ogromne,	a	mój	to	tyl ko	czter na ście	centyme trów,	a	nie	wiem,	jak	da le ko	jest	ta	cała	błona	–	tłuma czył.
–	Spraw dza łeś	u	wuj ka	Google?	–	byłam	cie ka wa.
–	Pew nie,	ale	ja	mu	nie	wie rzę.	Bo	pi szą	tam,	że	ona	jest	za raz	przy	wej ściu	do	pochwy,	a	gdyby	tak

było,	to	można	by	ją	prze bić	na wet	podczas	za baw	przed	ca łym	wyda rze niem.	–	Jego	policzki	robią	się
czer wone.
–	Wujek	ma	ra cję	–	stwier dzi łam,	–	Wiesz,	ta	błona	to	taka	fikcja	tro chę.	Mówią,	że	jak	się	ją	prze bi je,

to	się	krwa wi,	ale	wie le	kobiet	tego	nie	ma.	Nie	martw	się,	czter na ście	centyme trów	na	pew no	wystar ‐
czy.	–	Sama	nie	wiem,	cze mu	doda wa łam	mu	otuchy.
–	Myślisz,	że	mo gli byśmy?	–	za pytał	z	na dzie ją,	a	ja	de li katnie	pokrę ci łam	głową	na	znak,	że	nie	ma	ta ‐

kiej	szansy.
Dzwonek	oznaj mił	zmia nę	miejsc.	Ja nek,	już	tro chę	pew niej,	wstał	i	poca łował	mnie	w	rękę	na	poże ‐

gna nie,	mó wiąc	„dzię kuję”,	tak	ci cho,	że	je dynie	ruch	jego	warg	uświa domił	mi,	że	coś	po wie dział.	Ko‐
lej ny	krzyżyk	przy	NIE	nie	podsycał	na dziei	na	uda ne	za kończe nie	wie czoru.

PIĄTA	SIEDMIO MI NUTÓWKA
–	I	jak?	–	Na prze ciw	mnie	usiadł	uśmiechnię ty	Ka rol.
–	Za łamka,	 je den	na zywa	mnie	de spe ratką,	 drugie mu	cho dzi	o	 seks,	 trze ci…	sama	 już	nie	pa mię tam,



a	czwar ty	jest	pra wiczkiem	i	za sta na wia	się,	jak	głę boko	tkwi	błona	dzie wi cza	–	wyrzuci łam	z	sie bie.
Ka rol	za czął	się	gło śno	śmiać,	a	ja	ra zem	z	nim.	Ludzie	przy	sto li kach	obok	spoj rze li	na	nas	z	za zdro‐

ścią.
–	A	jak	u	cie bie?	–	za pyta łam,	cie ka wa	jego	doświadczeń	na	szybkich	randkach.
–	Podobnie.	Jedna	szuka	ojca	dla	dwój ki	dzie ci,	bo	jak	bę dzie	dobrym	oj cem,	to	 i	na	męża	się	nada,

druga	chyba	na wet	podsta wów ki	nie	skończyła,	bo	jej	wypowie dzi	są	tak	płytkie	jak	głę bia	w	piosenkach
Be he motha,	 trze cia	 za czę ła	 pła kać,	 że	 rzucił	 ją	 chłopak	 i	 nie	wie,	 co	ma	 zrobić,	 żeby	 do	 niej	wrócił,
a	czwar ta…	czwar ta	to	połą cze nie	twojej	matki	z	Zoś ką	–	wyznał.
–	Aż	tak	źle?
–	Nie.	Kandydatka	numer	pięć	wyda je	się	inte re sują ca.	–	Za śmiał	się	i	posta wił	obok	mo je go	imie nia

krzyżyk	przy	TAK.
–	Mój	kandydat	numer	pięć	też	jest	ni cze go	so bie.	–	Też	za zna czyłam	TAK.	–	Nie	musi	się	na wet	spe ‐

cjal nie	sta rać,	aby	być	lepszym	od	poprzedni ków.
–	Ile	jeszcze	zmian?	–	za pytał	Ka rol,	a	ja	wzruszyłam	ra miona mi.	–	Nie	wiem,	jak	mi	się	odwdzię czysz

za	to,	że	tutaj	przysze dłem.
–	Myślisz,	że	ludzie	faktycznie	mogą	tu	zna leźć	mi łość?	–	Uda łam,	że	nie	słysza łam	tego,	co	mówił.
–	Gdybyś	prze czyta ła	opi nie	na	fo rum,	to	wie dzia ła byś,	że	kil ka	par	jest	 już	na wet	po	ślubie	–	odpo‐

wie dział	i	w	tym	sa mym	momencie	za dzwonił	dzwonek.
Ka rol	wstał	od	mo je go	stoli ka	i	poszedł	da lej,	a	ja	za czyna łam	ża łować,	że	jego	sie dem	mi nut	musia ło

się	tak	szybko	skończyć.	Gdyby	zna lazł	się	ktoś	choć	tro chę	podobny	do	nie go,	to	była bym	naj szczę śliw ‐
szą	kobie tą	na	zie mi.

SZÓ STA	SIEDMIO MI NUTÓWKA
Kolej ny	kandydat,	kolej ne	zdzi wie nie.	Fa cet	podchodzą cy	do	moje go	stoli ka	trzymał	w	dłoniach	dwie

połą czone	z	sobą	na	końcach	pa łeczki.	Szuka łam	w	myślach	skoja rzeń.	„Feng	shui”	–	przyszło	mi	do	gło‐
wy.
Mężczyzna,	na wet	przystoj ny,	podszedł	do	mnie	i	dopie ro	po	chwi li	za siadł	na	krze śle	na prze ciw.
–	Julek.	–	Podał	zde cydowa nie	dłoń,	a	pa łeczki	położył	na	stoli ku.
–	Ber ka.
–	Wybacz,	ale	musia łem	zba dać	ener gię,	jaka	jest	w	to bie	i	jaka	cie bie	ota cza,	żeby	mieć	pew ność,	co

do	na szej	przyszłości	–	mówił,	a	ja	słucha łam	go	z	otwar tymi	usta mi.	–	Mój	ostatni	zwią zek	skończył	się
wła śnie	przez	złą	ener gie,	która	nas	ota cza ła.
–	Rozumiem	–	je dyne,	co	przyszło	mi	na	myśl.
–	Mie li śmy	za mieszkać	 ra zem,	ale	ona	nie	zgodzi ła	się	na	 rozmieszcze nie	pomieszczeń	we dług	siatki

ba gua.	Zrobi li śmy,	jak	chcia ła	i	 trach	–	po	mie sią cu	nasz	zwią zek	się	rozpadł…	Słysza łaś	o	feng	shui?
To	wszystko	 jest	 ta kie	 fa scynują ce,	 za sa da	 yin	 i	 yang,	 za sa da	 pię ciu	 bie gunów	 i	 siatka	 ba gua	 to	 tyl ko
część	te ma tów,	ja kie	uda ło	mi	się	zgłę bić	w	tym	roku.	Na wet	nie	wiesz,	ile	we wnętrzne go	spokoju	mam
w	sobie,	od	kie dy	za czą łem	się	inte re sować	feng	shui.	Jak	chcesz,	to	po mogę	ci	to	wszystko	zrozumieć	–
za proponował	z	uśmie chem	fa scyna cji.
Dźwięk	 dzwonka	 prze rwał	mówie nie	 Jul ka,	 który	wstał	 dość	 szyb ko,	 za brał	 swo je	 pa łeczki	 ze	 stołu

i	rzucił:	„do	zo ba cze nia”.	Fa na tyk	pozytyw nej	ener gii	i	spokoju	podszedł	do	stoli ka	obok,	by	swo imi	pa ‐
łeczka mi	 „prze ba dać”	kolej ną	kandydatkę.	Na stępne	nie powodze nie,	 kolej ny	krzyżyk	mówią cy	o	bra ku
chę ci	bliższe go	pozna nia	z	mojej	strony.

SIÓDMA	SIEDMIO MI NUTÓWKA



Kandydat	numer	sie dem	pod szedł	zde cydowa nym	krokiem	do	mo je go	stoli ka.	Usiadł	na prze ciw	mnie
i	bez	zbędne go	poda wa nia	ręki	przedsta wił	się.
–	Pa weł.
–	Ber ka.
Żuł	gumę	i	pa trzyła	na	mnie	ja koś	dziw nie.	Sie dział	wyluzowa ny	na	krze śle,	pra wie	le żąc,	i	ki wał	gło‐

wą,	jakby	słyszał	gdzieś	w	pobli żu	muzykę.
–	Twoi	rodzi ce	lubi li	ba wić	się	w	ber ka?	–	za pytał.
–	Nie	wiem	–	odpowie dzia łam,	choć	nie	rozumia łam,	skąd	ta kie	pyta nie.
–	No,	wiesz,	two je	imię	nie	wzię ło	się	bez	powodu.	Be rek	tu,	be rek	tam	i	wyszłaś	ty,	Ber ka.	–	Śmiał

się,	uba wiony	swoim	dow ci pem.
Żuł	gumę	tak	głośno	i	intensyw nie,	że	nie mal	sama	czułam	jej	smak.
–	Za baw ni	ci	twoi	rodzi ce,	moi	się	nie	wysi li li:	Pa weł	i	tyle.	Nic	orygi nal ne go.
–	Cze go	tutaj	szukasz?	–	zmie ni łam	te mat.
–	Szcze rze…	to	żony.	Mam	dwa dzie ścia	dzie więć	lat,	a	na dal	matka	mi	gotuje,	pie rze	i	ma rudzi.	Trze ba

to	zmie nić.	–	Uśmie chał	się,	a	ja	dopie ro	te raz	za uwa żyłam	u	nie go	brak	gór nej	dwój ki.
–	I	żona	ci	do	gotowa nia,	pra nia	i	ma rudze nia	potrzebna?
–	Nie	tyl ko.	Dzie ci	trze ba	urodzić,	niech	dobre	geny	się	roznoszą,	wiesz,	za wsze	to	le piej	mieć	jedną

swoją	niż	kil ka	ni czyich	–	tłuma czył,	a	mnie	wprost	uba wi ły	jego	słowa.	–	Na wet	na	studia	się	za pi sa ‐
łem,	żeby	żonę	zna leźć,	na	pe da gogi kę,	bo	tam	dużo	dzie wuch,	ale	oni	uczyć	mi	się	ka za li,	a	ja	to,	sama
wi dzisz,	mą dry,	ale	prosty	chłop	je stem.
–	I	co,	na	tej	pe da gogi ce	dzie wuch	nie	było?	–	za pyta łam.
–	Były,	i	 to	ja kie.	Mło de	szprychy,	lal ki	nie złe,	mówi ły	na	mnie	„nasz	rodzynek”,	a	ja	się	wkurzyłem

jedne go	dnia	i	wytłuma czyłem	im	trochę	za	głośno,	że	nie	je stem	rodzynek,	tyl ko	ro dzyn,	i	potem	już	się
do	mnie	nie	odzywa ły	–	posmutniał.
–	Przykro	mi	–	powie dzia łam	po ważnie.	–	Jak	mogły	na zwać	cię	rodzynkiem,	sko ro	z	cie bie	 taki	 ro‐

dzyn.
Chłopak	uśmiechnął	się,	po now nie	mo głam	za uwa żyć	bra ki	w	jego	uzę bie niu.	Na	do da tek	na	moim	ko‐

la nie	poczułam	jego	dłoń.
–	Dobrze,	że	ty,	lala,	mnie	rozumiesz	–	powie dział.	–	To	może	umó wi my	się	na	wspól ne go	ber ka?	–	za ‐

proponował.
Zbyłam	go	obietni cą,	że	za dzwonię	jutro.	Na	szczę ście	nie	za pytał,	skąd	będę	mia ła	numer.	Zde cydowa ‐

nym	ruchem	ręki	na kre śli łam	krzyżyk	przy	NIE.	Dzwonek	ponow nie	za dzwonił,	a	pan	sto ją cy	obok	nie go
poinfor mował,	że	przed	nami	ostatnia	szybka	randka	dnia	dzi siej sze go.

ÓSMA	SIEDMIO MI NUTÓWKA
Ostatni	będą	pierw szymi,	ma wia li	ucze ni.	Chcąc	wie rzyć	w	ich	słowa,	po sta nowi łam	nie	na sta wiać	się

ne ga tyw nie	do	ostatnie go	kandyda ta.	Wysoki,	szczupły	okular nik	zbli żał	się	do	moje go	stoli ka.	Wyglą dał
sympa tycznie	i	co	naj ważniej sze	(po	Paw le)	–	inte li gentnie.	Podał	mi	rękę	na	przywi ta nie	i	za siadł	na ‐
prze ciw.
–	I	jak	ci	się	podoba?	–	za pytał,	na wet	nie	mówiąc,	jak	ma	na	imię.
Spoj rza łam	na	kartkę	i	drogą	de dukcji	wywnioskowa łam,	że	mam	przed	sobą	Szymona.
–	No,	nie	powiem,	ale	za	dużo	wra żeń	jak	dla	mnie	na	je den	dzień	–	wyzna łam	szcze rze.
–	Ja	też	już	je stem	zmę czony.	Chodzę	na	szyb kie	randki	od	kil ku	mie się cy	i	wciąż	nic.	–	Wyda wał	się

zre zygnowa ny.
–	To	mój	pierw szy	raz.



–	Za zdroszczę,	za	pierw szym	ra zem	mia łem	na dzie ję,	że	to	jest	to,	że	tu	się	uda.	Moja	rodzi na	cały	czas
mnie	mę czy,	kie dy	się	oże nię,	a	ja	po	prostu	nie	mam	z	kim.
–	Znam	to	–	przyzna łam.
–	Ty	masz	pew nie	gorzej	niż	 ja,	cie bie	pew nie	 już	nie długo	uka mie nują	za	sta ropa nieństwo.	–	Roze ‐

śmia li śmy	się	jednocze śnie.
Ostatnie	sie dem	mi nut	upłynę ło	w	zupeł nie	innym	kli ma cie	niż	poprzednie	szybkie	randki.	Tym	ra zem

mój	 śmiech	 wywoływa ły	 dow ci py	 kandyda ta,	 a	 nie	 jego	 głupota.	 Mimo	 dobre go	 doga dywa nia	 się,
wspól nie	z	Szymonem	przyzna li śmy,	że	nie	ma	mię dzy	nami	che mii,	któ ra	powinna	wystę pować	w	związ‐
ku,	dla te go	też	obok	swoich	imion	posta wi li śmy	krzyżyki	przy	NIE.

*	*	*
Ostatni	dzwonek,	podzię kowa nia	z	ust	prowa dzą ce go,	od da nie	kar te czek	z	imiona mi	i	powrót	do	domu.

Zgar nę łam	czym	prę dzej	Ka rola	i	za cią gnę łam	go	do	wyj ścia.	W	dro dze	powrotnej	rozma wia li śmy	o	na ‐
szych	 date	 of	 date,	 cały	 czas	 się	 śmie jąc.	W	doskona łych	 humorach	we szli śmy	 do	mieszka nia	 i	 każde
z	nas	za mknę ło	się	w	swoim	pokoju,	by	odsapnąć	po	mi nionych	randkach.
Osiem	sied miomi nutowych	randek	dobie gło	końca.	Na	pra wie	godzinne	randkowa nie	je dynie	czter na ‐

ście	mi nut	mo głam	uznać	za	war te	po świę ce nia.	Pierw sze	date	of	date	za kończone	fia skiem,	nie za powia ‐
da ją ce	ponow nej	chę ci	uczestnic twa	w	podobnych	wyda rze niach.	Nie	uda ło	się,	trud no.	Ważne,	że	wra ‐
że nia	zosta ną	za pa mię ta ne	na	długo.
Na dzie ja	na	zna le zie nie	męża	za	pomocą	szyb kich	randek	umar ła	tak	szyb ko,	jak	się	zro dzi ła.	Mimo	iż

każdy	z	kandyda tów	był	inny,	do	wyjątkowości	było	im	da le ko.	Godzi na	szyb kich	randek	uka za ła	mi	je ‐
dynie,	jak	można	oce nić	czło wie ka	w	za le dwie	sie dem	mi nut.	Niby	krótkich,	ale	wystar cza ją co	długich,
aby	wyrobić	sobie	pierw sze	wra że nie.

Pierwsze	(i	ostat nie)	uczest nic two	w	szybkich	randkach:
•	Kandy datów	na	męża:	na	ośmiu	tyl ko	dwóch	sensownych,	w	tym	je den	gej,	a	drugi	bez	szcze gól nej
che mii

•	Cie kawie	spę dzonych	mi nut:	je dy nie	wspomniane	wcze śniej	czter naście	(w	sumie	tyle	samo	miał	też
przy krót ki	członek	jedne go	z	kandy datów)

•	Re flek sja	na	dziś:	Face ci	są	bez nadziej ni!	Albo	to	ja	na	takich	trafiam.
•	Plany	na	przy szłość:	nie	mieć	planów!

23	maja	2015	roku
Otworzyłam	ka lendarz	i	zoba czyłam	notatkę	oznaj mia ją cą,	że	o	czter na stej	mia łam	umówiony	w	pobli ‐

skiej	re staura cji	obiad	z	Ma riettą.	Cze go	ona	znów	mo gła	chcieć?	Bo,	że	coś	chcia ła,	to	pew ne,	ale	co
tym	ra zem,	to	nie	mia łam	po mysłu.	Ostatni	taki	wspól ny	obiad	był	w	ze szłym	roku,	kie dy	to	Mari	mia ła
problem,	czy	w	paździer ni ku	wypa da	nosić	jeszcze	letnie	ubra nia,	sko ro	jest	w	mia rę	cie pło	na	dwo rze.
Ona	 i	 jej	 słynna	 gar de roba,	 podzie lona	 na	 pory	 roku,	 nie	 tyl ko	 je śli	 chodzi	 o	 ro dzaj	 ubrań,	 ale	 także
i	o	kolory.	Beż	i	sza ry	to	ide al ne	bar wy	na	zimę,	są	neutral ne	i	na wet	pod	grubym	płaszczem	wyglą da ją
profe sjonal nie.	Je sień	to	odcie nie	spa da ją cych	li ści,	uzupeł nione	o	gra nat	i	bur gund.	Lato	nosi	się	pa ste ‐
la mi,	a	wiosna	to	zde cydowa ne	cie płe	bar wy.
Do	umó wionej	godzi ny	zosta ło	nie wie le	cza su,	za tem	pospiesznie	wyszłam	z	domu,	aby	zdą żyć	na	czas.

Ma rietta	 nie na wi dzi	 osób,	 które	 się	 spóźnia ją,	 bo	 to	 ozna cza,	 że	 ktoś	 nie	 sza nuje	 jej	 cenne go	 cza su.
W	kogo	ona	się	wro dzi ła?	Mama	kraw cowa,	zna na	na	ca łym	osie dlu	ze	swo jej	skrupulatności	 i	dobrej
ręki,	oj ciec	mi toman,	opo wia da ją cy	o	swoich	podróżach	po	świe cie,	a	na wet	pol skie go	morza	w	życiu



nie	wi dział.	Jest	jeszcze	Ję drek,	brat	Mari,	drobny	złodzie ja szek,	który	szybko	tra fił	do	wię zie nia.	Je dy‐
nie	z	mamą	Mari	utrzymywa ła	jeszcze	kontakt,	choć	można	go	na zwać	spora dycznym.
Kie dy	wpa dłam	do	re staura cji,	Ma rietta	już	sie dzia ła	przy	sto li ku.	Z	odda li	wi dać	było,	że	się	czymś

de ner wuje.	Ner wowo	ude rza ła	pal ca mi	o	blat	stołu,	jakby	pi sa ła	na	kla wia turze.
–	Hej,	Mari	–	przywi ta łam	się,	podchodząc	do	niej.
Ma rietta	wsta ła,	po ca łowa ła	mnie	w	poli czek,	naj de li katniej	 jak	można,	 i	ponow nie	usia dła.	Za ję łam

miej sce	obok	niej,	a	ona	poinfor mowa ła	mnie,	że	złożyła	już	za	nas	za mówie nie.	Uczynna	Mari,	za wsze
wie,	co	chcia ła bym	zjeść.	Zresztą	nie	jest	to	zbyt	trudne,	bo	za wsze	za ma wiam	to	samo.
–	Coś	się	sta ło,	że	chcia łaś	się	spotkać?	–	za pyta łam.
Mari	wyda wa ła	się	nie pew na	sie bie,	co	w	jej	wypadku	było	dość	dziw ne.	Zer ka ła	ukradkiem	na	boki,

po	czym	ci cho	wyzna ła:
–	Mam	de li katną	spra wę	i	tyl ko	ty	możesz	mi	pomóc.
–	A	możesz	powie dzieć	coś	wię cej?	–	Także	mówi łam	szeptem,	żeby	się	nie	de ner wowa ła.
–	Wyjeżdżam	w	ponie dzia łek	na	szko le nie	i	chcia ła bym	cię	pro sić,	że byś	wpa da ła	do	mnie	podle wać

kwia ty	–	wyrzuci ła	z	sie bie.
–	To	na	ile	je dziesz?
–	W	czwar tek	wrócę.
–	To	kwia ty	nie	wytrzyma ją	czte ry	dni	bez	wody?	–	zdzi wi łam	się.
–	Kwia ty	tak,	kot	nie.
–	Jaki	kot?	–	Szept	odszedł	w	za pomnie nie.
Mari	uci szyła	mnie	i	ponow nie	rozglądnę ła	się,	czy	ktoś	nas	nie	obser wuje.
–	Kupi łam	so bie	kil ka	mie się cy	temu	kota	i	on	musi	coś	jeść,	jak	mnie	nie	bę dzie	–	tłuma czyła.	–	Nie

chcia łam	wam	mówić,	bo	Jol ka	znów	by	za czę ła	swoje	wywody,	że	kot	to	ozna ka	sta ropa nieństwa,	a	dla
mnie	kot	to	wygoda,	bo	z	psem	musia ła bym	wychodzić	na	spa ce ry.
–	Masz	ogromny	ogród,	więc	nie	musia ła byś	z	nim	spa ce rować	–	za uwa żyłam.
–	Ty	też	masz	coś	do	kotów?	Po	prostu	chcia łam	kota	i	mam	kota,	ja sne?
–	Ja sne,	ja sne.
–	To	jak,	za opie kujesz	się	Na pole onkiem?	–	za pyta ła	ponow nie.
–	Na zwa łaś	kota	Na pole on?!	A	na	drugie	ma	Bona par te?	–	Za śmia łam	się,	lecz	Mari	nie	było	do	śmie ‐

chu.	–	Za opie kuję	się	nim.	Pew nie	mam	nic	nie	mówić	o	nim	dziew czynom?
Mari	kiw nę ła	twier dzą co	głową,	uśmiechnę ła	się	promiennie	i	za łożyła	nogę	na	nogę.	Wie dzia łam,	że

skoro	za kła da	nogę	na	nogę,	to	musi	być	jeszcze	ja kieś	drugie	dno	ca łej	sytuacji.
–	Wie dzia łam,	Ber ka,	że	na	cie bie	za wsze	można	li czyć.	–	Za czę ła	szukać	cze goś	w	torebce.	–	Tu	masz

li stę	rze czy,	które	trze ba	robić,	aby	Na pole onek	był	za dowolony.	–	Położyła	przede	mną	kartkę,	a	ja	za ‐
czę łam	się	nie pokoić.
–	Mam	mu	śpie wać?	–	nie dowie rza łam.
–	Oj,	kocha na,	tyl ko	przed	snem.	Naj le piej	by	było,	gdybyś	na	ten	czas	prze niosła	się	do	moje go	domu.

Na pole onek	nie	 lubi	być	sam,	a	 ty	prze cież	też	nie	masz	nic	 lepsze go	do	roboty	–	za proponowa ła,	a	 ja
wyczułam	w	tym	nutę	zgryźli wości.
Czyta łam	da lej	i	wła snym	oczom	nie	wie rzyłam,	że	li sta	do tyczyła	opie ki	nad	kotem,	a	nie	nad	człowie ‐

kiem.	Śpie wa nie	kołysanki,	mi ni mum	go dzinne	gła ska nie	po	grzbie cie,	za ba wa	w	polowa nie,	popra wia ‐
nie	poduszki	podczas	snu,	mie le nie	wołowi ny	oraz	oglą da nie	ulubione go	se ria lu	to	tyl ko	kil ka	z	licznych
potrzeb	Na pole onka.	Za powia dał	się	ciężki	tydzień	z	wyma ga ją cym	ko curem.	Czte ry	dni	dba nia	o	Na po‐
le onka	nie	mogły	mi nąć	szybko,	a	szkoda.
Zja dłyśmy	obiad,	przy	któ rym	na słucha łam	się	 jeszcze,	 jaki	Na pole onek	 jest	cudow ny,	piękny,	mą dry



i	w	ogóle	ide al ny.	Kil ka krotnie	próbowa łam	zmie nić	te mat,	ale	za	każdym	ra zem	Mari	znów	schodzi ła	na
te mat	swoje go	pupi la.	Aż	dziw,	że	przez	czte ry	mie sią ce	na wet	o	nim	nie	na pomknę ła.	Słucha jąc	jej	te raz,
wyda wa ło	mi	się	wręcz	nie możli we,	że	można	było	choć	przez	chwi lę	nie	mówić	o	Na pole onku.	Swoją
drogą,	 skąd	 ona	wzię ła	 to	 imię?	Ni gdy	 nie	 była	 prze sadną	mi łośniczką	 hi storii,	 za	 sło dycza mi	 też	 nie
prze pa da ła,	chyba	że	chodzi ło	o	lody.	Dziw ne	imię,	więc	i	kot	musiał	być	dziw ny.	Czte ry	dni	z	nim	już
dziś	wyda wa ły	się	dla	mnie	mor dę gą,	lecz	wola łam	za chować	te	myśli	tyl ko	dla	sie bie.
–	A	co	to	za	szkole nie?	–	za pyta łam,	po	raz	kolej ny	podej mując	próbę	zmia ny	te ma tu.
–	Teodor	chce,	żeby	jego	ka dra	była	wszechstronna,	dla te go	wysyła	nas	na	szkole nie	z	projektowa nia

te re nów	zie lonych	–	mówi ła	z	wi docznym	nie sma kiem.
–	Te re nów	zie lonych?	–	zdzi wi łam	się.
–	Tak,	w	przyszłości	będę	może	projektowa ła	park	Szczę śli wic ki,	który	jest	za	rogiem	–	kpi ła.
–	No,	chyba	prze sa dził	ten	twój	Teodor	–	przyzna łam,	bo	doskona le	wie dzia łam,	że	moja	przyja ciół ka

jest	spe cja listką	od	wystroju	wnętrz	i	nie	w	głowie	jej	na zwy	kwia tów,	krze wów	czy	drzew.
–	 Nie	 mój,	 to	 po	 pierw sze	 –	 za uwa żyła	 wyniośle.	 –	 A	 po	 drugie,	 to	 niech	 sam	 ruszy	 swoją	 sta rą,

spróchnia łą	dupę	na	to	szkole nie.
–	Skąd	wiesz,	że	spróchnia łą?	–	Jak	za wsze	pyta łam	o	naj mniej	istotne	rze czy.
–	Bo	myśląc	o	jego	dupie	i	tych	drze wach,	je dyny	synonim,	jaki	mi	do	obydwu	pa suje,	to	„próchno”.	–

	Nie mal	podskoczyła	za dowolona	ze	swojej	„odkryw czej”	myśli.
Wola łam	już	o	nic	nie	pytać.	Wciąż	myśla łam	o	obowiązkach	zwią za nych	z	kotem	i	mia łam	na dzie ję,	że

nie	będę	musia ła	ro bić	tych	wszystkich	rze czy	z	li sty.	Prze cież	Na pole on	na	mnie	nie	na skar ży…	Ważne,
że	jego	pani	bę dzie	za dowolona,	on	nie	musi.
Sygnał	mojej	komór ki	oznaj mił	na dej ście	SMS-a.	Wyję łam	te le fon	i	odczyta łam	go.
–	Kto	to?	–	za pyta ła	cie kaw ska	Mari.
–	To	z	szybkiej	randki	–	wyja śni łam.
–	Ga daj,	jak	było!	–	W	jej	oczach	poja wił	się	błysk.
–	Ni jak.	Gdybym	była	żoł nie rzem,	nie	mia ła bym	z	cze go	strze lać,	bo	ta kie	nie wypa ły.
–	Wszyscy?
–	Nie,	nie	wszyscy.	Je den	był	OK,	ale	nie	było	che mii,	no	i	Ka rol	–	powie dzia łam	spokoj nie,	a	Mari

oczy	za błysły	jeszcze	ja śniej.
–	Ber ka,	że	my	wcze śniej	na	to	nie	wpa dłyśmy!	–	Ponow nie	pra wie	pod skoczyła,	za dowolona	ze	swo‐

je go	odkrycia.
–	Na	co?	–	Nie	rozumia łam,	o	co	jej	chodzi.
–	Mieszkasz	z	nim	już	tyle	cza su,	pie rzesz	jego	śmier dzą ce	skar petki	ze	swoimi	majtka mi,	więc	to	musi

być	to	–	mówi ła,	ura dowa na.
–	Co	mają	jego	skar petki	do	moich	maj tek?
–	No	wiesz,	ja	bym	skar pe tek	byle	kogo	nie	pra ła	z	moimi	koronkowymi	stringa mi	–	za uwa żyła	Mari.
–	Ka rol	jest	ge jem	–	wyzna łam.
Mari	 przez	 chwi lę	 wyglą da ła	 tak,	 jakby	 dosta ła	 ata ku	 pa daczki.	 Wytrzeszczyła	 oczy,	 a	 jej	 cia łem

wstrzą snął	dreszcz.
–	Skąd	wiesz?	–	nie	wie rzyła.
–	Powie dział	mi.
–	Ber ka,	powiedz,	że	nie	pie rzesz	jego	maj tek	ze	swoimi?	–	za piszcza ła	bła gal nie	Mari.
–	Piorę,	a	w	czym	problem?
–	Bo żeszcze	 je dyne,	prze cież	 ty	nie	wiesz,	z	kim	on	spał	da nej	nocy	i	czy	 tam	nie	zosta ło	coś	po	ich

igraszkach,	a	plemni ki	żyją	znacznie	dłużej,	niż	myślisz,	i	co	je śli	ty	bę dziesz	w	cią ży	z	sama	nie	wiesz



kim?	–	wyrzuci ła	jednym	tchem,	tak	szybko,	że	le dwie	rozróżnia łam	poszcze gól ne	słowa.
–	Mari,	nie	żar tuj!	Plemni ki	szyb ko	giną	poza	or ga ni zmem.	Poza	tym	w	pra niu	odpływa ją	da le ko,	wcze ‐

śniej	podgotowa ne	w	pral ce.	A	na wet	je śli	ja kimś	cudem	któ re muś	uda łoby	się	prze trwać,	to	był by	chyba
zbyt	wycieńczony,	żeby	wyruszyć	na	po szuki wa nie	moje go	ja jeczka	–	tłuma czyłam,	jak	dziec ku	w	podsta ‐
wów ce.
–	Chwa ła	Bogu,	bo	już	się	mar twi łam	o	cie bie.	Sta rej	panny	z	dziec kiem	bez	ojca	to	już	ab solutnie	nikt

nie	ze chce	–	powie dzia ła	spokoj nie,	a	ja	się	za śmia łam.
Wyszłam	z	re staura cji	ra zem	z	Mari.	Ona	wsia dła	do	taksów ki,	a	ja	skie rowa łam	swoje	kroki	w	stronę

par ku.	Chcia łam	przejść	się	i	na	spokoj nie	pomyśleć.	Wie dzia łam,	że	Ma rietta	była	zła	na	Teo dora,	ale
mnie	na wet	ta	per spektywa	jej	szko le nia	trochę	się	po doba ła.	„Ka towa ła	mnie	opo wie ścia mi	o	Na pole ‐
onie,	niech	te raz	zgłę bia	taj ni ki	projektowa niu	te re nów	zie lonych”	–	pomyśla łam	z	mści wą	sa tys fakcją.
SMS	z	por ta lu,	z	któ re go	bra łam	udział	w	date	of	date,	szybko	odszedł	w	za pomnie nie.	We dług	nich	je dy‐
nym	ide al nym	kandyda tem	dla	mnie	był	Ka rol,	a	prze cież	wie dzia łam,	że	to	nie możli we.	Musia łam	za po‐
mnieć	o	szybkich	randkach	i	pomyśleć	o	innych	możli wościach	zdobycia	męża.

29	maja	2015	roku
Czte ry	dni	z	Na pole onem	to	zde cydowa nie	o	dzie więć dzie siąt	sześć	go dzin	za	długo.	Ten	rozpieszczony

pchlarz	 doprowa dził	mnie	 do	 szew skiej	 pa sji.	Na wet	 te le wi zor	musiał	 być	włą czony	 na	 ka na le,	 który
jemu	odpowia dał.	Gdyby	nie	wi zja	wście kłej	Mari,	 już	daw no	za bi ła bym	kocura	 i	 jeszcze	do datkowo
dobi ła	go,	żeby	mieć	pew ność,	że	nie	wsta nie	i	znów	nie	za cznie	na	mnie	po lować.	Jak	można	mieć	coś
ta kie go	w	domu?	Czte ry	dni	za cza jał	się	na	mnie,	a	kie dy	byłam	w	pobli żu,	rzucał	się	i	dra pał.	Gdy	za my‐
ka łam	się	w	 ła zience,	 żeby	mieć	choć	chwi lę	 spokoju,	on	 stał	pod	drzwia mi	 i	miauczał,	 jakbym	go	ze
skóry	 obdzie ra ła.	Na iw na,	 kil ka	 razy	 da łam	 się	 na brać	 na	 te	 ża łosne	 jęki,	 ale	 kie dy	 tyl ko	 otwie ra łam
drzwi,	on	z	nową	ener gią	znów	rzucał	się	na	mnie.	Koci	ter rorysta.	Wszystko	musia ło	być	tak,	jak	on	so‐
bie	życzył	i	mimo	iż	nie	potra fi	mówić,	doskona le	wie dzia łam,	co	ma	na	myśli	w	da nym	momencie.
Powrót	Ma rietty	był	naj szczę śliw szym,	co	mnie	 spotka ło	podczas	czte rech	dni	 z	Na pole onem.	Kie dy

przyja ciół ka	prze kroczyła	próg	domu,	kot	zmie nił	się	nie	do	pozna nia.	Tulił	się	do	mojej	nogi,	a	Mari,
wi dząc	to,	nie	mia ła	wątpli wości,	że	było	nam	ra zem	wspa nia le.	Tłuma cząc	się	pil ną	spra wą	rodzinną,
za bra łam	tyl ko	swoją	tor bę	i	wybie głam	z	domu	Ma rietty.	Ma rzyłam	o	ką pie li	w	mieszka niu	na	Ochocie
i	oglą da niu	w	te le wi zji	tego,	cze go	ja	sobie	życzyłam.
Dochodzi łam	do	klatki,	kie dy	za dzwonił	mój	 te le fon.	Pew na,	że	 to	Mari,	posta nowi łam	nie	odbie rać,

jednak	 ponow ny	 sygnał	 prze konał	mnie,	 że	może	war to	 poszukać	 te le fonu.	 Po łożyłam	 tor bę	 na	 ław ce,
włożyłam	do	niej	rękę	i	za czę łam	szpe rać.
–	Co	jest?	–	Zdą żyłam	ode brać	dosłow nie	w	ostatniej	chwi li.
–	Wi tam	pięknie.	Je re miasz	Po le ski,	ra dio	Sta cja	War sza wa,	czy	mam	przyjemność	z	pa nią	Ber na det‐

tą?	–	za pytał	przyjemny	głos	po	drugiej	stronie.
Spi ker	ra diowy.	Na wet	gdyby	się	nie	przedsta wił,	wie dzia ła bym,	że	pra cuje	głosem.
–	Nie ste ty,	nie	bra łam	udzia łu	w	żadnym	konkur sie	–	wytłuma czyłam	i	chcia łam	się	rozłą czyć.
–	Ja	nie	w	spra wie	konkur su,	ja	w	spra wie	osobi stej.	Pani	przyja ciół ka,	a	zna joma	z	pra cy	mo jej	sio‐

stry,	przez	przypa dek	wyga da ła	się	o	wa szym	corocznym	konkur sie	na	posta nowie nia	no woroczne	–	tłu‐
ma czył.	–	Moja	siostra,	za cie ka wiona	te ma tem,	pyta ła	o	konkurs	i	konkretne	posta nowie nia,	ja kie	pa nie
wybra ły.	Ja	wła śnie	w	tej	spra wie…	–	Za wa hał	się	na	chwi lę.	–	Pani	chce	w	tym	roku	zna leźć	męża…
Jak	pani	idzie?
–	 Idzie	mi	 gorzej	 niż	 śli ma kowi	 bie ga nie	 –	 powie dzia łam	 szybciej,	 niż	 prze myśla łam	 konse kwencje

swojej	odpowie dzi.



Usia dłam	na	ław ce	i	posta nowi łam	posłuchać,	co	ma	mi	do	powie dze nia	pan	Pole ski.
–	Wpa dłem	na	pomysł	audycji	pod	tytułem	Mąż	potrzebny	na	już,	w	której	przedsta wi li byśmy	pa nią,

aby	pomóc	pani	zre ali zować	jej	ma rze nie	–	mówił	sta now czo,	a	za ra zem	spokoj nie.
–	Która	z	tych	wywłok	wykle pa ła?	–	za cie ka wi ło	mnie.
–	Nie	mogę	po dać	pani	moje go	źró dła.	Za strze ga no,	że	może	pani	być	lekko	zde ner wowa na	i	że	mam

pa nią	uspoka jać,	bo	z	cza sem	te	nie powodze nia	mogą	wywołać	u	pani	de pre sję.
–	Moni ka,	a	to	wydra	jedna!	–	Zde ner wowa łam	się.
–	Skąd	pani	wie?	To	zna czy…	zmieńmy	te mat	i	po rozma wiaj my	o	na szej	audycji.	–	Prze ma wiał	ni czym

te ra peuta.
–	Sza now ny	pa nie	Je re miaszku,	niech	pan	powie	swoje mu	źródłu,	że	je dyna	de pre sja,	jaka	może	mnie

spotkać,	to	ta	po	stra cie	przyja ciół ki,	kie dy	ją	sama	za mor duję.	–	Słowa	wypływa ły	ze	mnie	same.
–	Pani	Ber na detto,	to	może	ja	za dzwonię	jutro?	–	za proponował.
–	Jutro	nie,	pojutrze	też	nie,	wca le	niech	pan	nie	dzwoni!	–	krzycza łam.	–	A	tak	dla	pana	infor ma cji	to

już	mi	mąż	nie potrzebny,	bo	już	go	zna la złam.
Po	drugiej	stronie	za pa dła	chwi la	ci szy,	co	mnie	ucie szyło.	„Już	ja	jej	poka żę”	–	myśla łam	o	tym,	co

zrobię	Moni ce,	kie dy	tyl ko	ją	spotkam.	Uduszę	wła snymi	rę koma,	a	po tem	poćwiar tuję	na	małe	ka wał ki
i	scho wam	do	za mra żar ki,	aby	móc	co	nie dzie lę	robić	z	jej	mię sa	rosół.	Nie,	nie	je stem	ka ni ba lem.	Może
wbi ję	jej	nóż	w	ple cy,	tak	jak	ona	mi	go	wbi ła,	a	po tem	wyj mę	i	będę	pa trzyła,	jak	się	bę dzie	wykrwa ‐
wiać	i	bła gać	wzrokiem	o	pomoc.	Nie	lubię	wi doku	krwi,	więc	i	to	od pa da.	Poga dam	z	jej	zde mora li zo‐
wa nymi	pod opiecznymi,	aby	się	nią	za ję li,	a	w	ra mach	udowodnie nia	wykona nia	za da nia	przynie śli	mi
jej	oko.	Oko?	Po	co	mi	oko?	Może	jedną	dłoń,	którą	za muruję	pod	wanną,	żeby	za pach	się	nie	rozniósł.
Pole ski	rozłą czył	się,	do myśla jąc	się	za pew ne,	że	nic	wię cej	nie	wskóra.	Cie szyło	mnie	 to	na wet,	że

nie	pytał	o	mo je go	rze kome go	kandyda ta	na	męża,	bo	nie	mia łam	weny	na	wymysły.	Jeszcze	oka za łoby
się,	że	stworzyłam	fa ce ta	ide al ne go,	w	którym	bym	się	za kocha ła,	wie dząc,	że	on	nie	istnie je.	Ide al ni	fa ‐
ce ci	wygi nę li,	byli	za ję ci	przez	tak	samo	ide al ne	kobie ty	lub	po	prostu	wole li	mężczyzn.
Ponow nie	usłysza łam	dzwonek	moje go	te le fonu	i	pew na,	że	to	nie	spi ker,	ode bra łam	szybko.
–	Słucham?
–	Wie dzia łam,	że	od bie rzesz	od	razu,	bo	nie	masz	nic	inne go	do	roboty.	–	Głos	Aga ty	już	przypra wiał

mnie	o	mdłości.
–	Siostrzyczka	się	stę skni ła?	–	za kpi łam.
–	Za	tobą?	Ni gdy.	Jednak	znaj	moje	dobre	ser ce	i	wiedz,	że	myśli my	z	Ra dziem	o	tobie	–	wyzna ła.
–	Już	musi	sobie	mnie	wyobra żać,	żeby	chcieć	się	z	tobą	ko chać?	–	Szybko	odgryzłam	się,	lecz	Aga ty	to

nie	ruszyło.
–	Pa mię tasz,	jak	babcia	mówi ła,	że	pozna ła	dziadka	w	stodole?
–	Tak,	ta kie	to	romantyczne	było…	–	Rozma rzyłam	się.
–	Zejdź	na	zie mię,	Ber ka.	Ja	i	Ra dzio	za bie ra my	cię	jutro	do	Stodoły,	bądź	gotowa	o	dwudzie stej	i	ani

mi nuty	spóźnie nia,	zrozumia no?	–	rozka za ła.
–	Ale…	–	Nie	zdą żyłam	za pytać,	gdzie	zna la zła	w	War sza wie	stodołę,	bo	już	się	rozłą czyła.
Co	za	dzień!	Rozsta nie	z	wrednym	kocurem,	te le fon	od	spi ke ra	z	propozycją	audycji	o	moim	nie udacz‐

nym	poszuki wa niu	męża	i	za prosze nie	od	sio stry	do	stodoły.	„Wystar czy	na	dziś”	–	pomyśla łam	i	uda łam
się	do	mieszka nia,	aby	wziąć	długą,	gorą cą	ką piel	z	bą bel ka mi.

Sposób	8.	Stodoła
Piątkowy	wie czór	z	moją	siostrą	i	jej	na rze czonym	nie	mógł	być	uda ny.	Tym	bar dziej	że	siostra	sztyw ‐

niaczka	chce	za brać	mnie	do	STODOŁY.	Po zosta je	mi	za ufać	 jej,	 choć	wolę	chyba	ufać	Ra dziowi,	że



wyj dę	z	tego	wszystkie go	cało.
Nie	wie dząc,	jak	się	ubrać,	włożyłam	ob ci słe,	ja sne	dżinsy	i	modny	to pik	z	motywem	sowy,	któ ry	kupi ‐

łam	na	ostatniej	wyprze da ży,	uzupeł nione	o	sza re	błyszczą ce	szpil ki.	Rozpuści łam	włosy,	w	uszy	włoży‐
łam	długie,	połyskują ce	kol czyki,	popra wi łam	ma ki jaż	i	mogłam	wychodzić.
Już	przed	dwudzie stą	cze ka łam	przed	klatką.	Audi	wyłoni ło	się	zza	bloku	i	za trzyma ło	tuż	obok	mnie.

Wsia dłam	do	nie go,	spoj rza łam	na	pa sa że rów	i	za śmia łam	się.
–	Ra dziu,	jak	ty	wyglą dasz	bez	gar ni turu…	–	Zdzi wi łam	się,	bo	dotąd	wi dzia łam	go	za wsze	pod	kra wa ‐

tem.
–	Za mknij	się,	za nim	za cznę	ża łować,	że	cię	za bie ra my	z	sobą	–	wyce dzi ła	przez	zęby	Aga ta.
Sie dzia łam	na	tyl nym	sie dze niu,	ci chutko	jak	myszka	pod	mio tłą,	bojąc	się,	że	ko cur	Aga ta	za poluje	na

mnie,	jak	jeszcze	wczoraj	Na pole on.	Obser wowa łam	mi ja ny	kra jobraz	i	cie szyłam	się,	że	mogę	mieszkać
w	War sza wie.	Piękne	mia sto,	które	ni gdy	nie	śpi.
–	Oto	Stodoła.	–	Aga ta	wska za ła	kolorowy	budynek	po	pra wej	stronie.
Wysie dli śmy	z	sa mochodu.	Chwi lę	przyglą da łam	się	nie bie sko-poma rańczowe mu	budynkowi,	na	dole

które go	 umiej scowiono	 na pis	 STODOŁA.	 „Więc	moja	 siostra	 nie	 jest	 aż	 tak	 sztyw na”	 –	 pomyśla łam,
tworząc	w	swojej	głowie	wi zję	wyluzowa nej	Aga ty.
–	Dziś	jest	tutaj	koncert	se mi na rzystów	Ra dzia	i	po myśle li śmy,	że	skoro	już	idzie my,	to	może my	za brać

cie bie,	byś	spotka ła	tutaj	swoje go	przyszłe go	męża	–	mówi ła	Aga ta,	a	Ra dzio	pa trzył	na	nią,	ocza rowa ny.
–	Studenta?
–	Głupia	ty!	Ow szem	studentów	tutaj	wie lu,	ale	my	poka że my	ci,	którzy	to	wykła dow cy,	i	to	bez	żon	–

traj kota ła,	za dowolona	z	sie bie.
–	Praw ni cy?
–	W	większości,	 ale	 nie	wszyscy	 –	 odpowie dzia ła,	 po	 czym	pchnę ła	 drzwi	 Stodoły,	 że byśmy	mogli

wejść	do	środka.
Tłum	młodych	ludzi,	bę dą cych	już	dobrze	pod	wpływem,	kołysał	się	na	nie wiel kim	par kie cie.	W	rogu

sali	kil ku	chłopa ków	rozkła da ło	swój	sprzęt.	Ra dek	podszedł	do	nich,	by	się	przywi tać,	po	czym	stwier ‐
dzi łam,	że	to	są	wła śnie	ci	jego	se mi na rzyści.	Moja	sio stra	tymcza sem	za ję ła	je den	ze	stoli ków	i	ge stem
ręki	za prosi ła	mnie	do	sie bie.	Za mówi ła	nam	drinki,	bacznie	obser wując	prze chodzą cych	ludzi.
–	Zobacz	tam.	–	Wska za ła	lekko	łysie ją ce go	mężczyznę	po	trzydzie stce.	–	To	Borys,	rok	temu	uzyskał

tytuł	ha bi li towa ne go,	a	wciąż	nie	ma	żony.	Lubi	po dróże,	ładne	dziew czyny	i	li te ra turę,	więc	masz	szan‐
sę.	–	Wypchnę ła	mnie	w	stronę	mężczyzny.
Krę cąc	się	koło	Borysa,	za kła da łam,	że	kie dyś	mnie	za uwa ży	i	za cznie	rozmowę.	Kobie cie	nie	wypa da ‐

ło	 za czynać	 podrywu.	Ko łysząc	 biodra mi	 tuż	 przed	 nim,	 czułam	 na	 sobie	 jego	wzrok.	Wie dzia łam,	 że
jeszcze	chwi la	i	bę dzie	mój.	Po rusza łam	się	w	rytm	muzyki,	de li katnie	są cząc	drinka,	gdy	na gle	na	moich
pośladkach	poczułam	czyjąś	dłoń.	Odwróci łam	się	 i	uj rza łam	za dowolone go	Borysa.	„Doktor	ha bi li to‐
wa ny,	a	taki	łasy	na	kobie ty”	–	pomyśla łam.
–	Borys	je stem,	a	ty?	–	za gadnął.
–	Ber na detta,	dla	przyja ciół	Ber ka.
–	Ber na detta?	Ta kie	nie spotyka ne	imię.	Na pi jesz	się	cze goś?	–	za pytał,	a	ja	poka za łam	mu	nie mal	peł ną

szklankę	z	drinkiem.
Borys	uśmiechnął	się,	wziął	mnie	za	rękę	i	za prowa dził	do	baru.	Usiadł	na	jednym	z	krze seł,	ja	za ję łam

drugie.	Za mówił	whi sky	z	colą	i	dopie ro	kie dy	bar man	na lał	mu	trunek,	za czął	opowia dać.
–	Nie czę sto	bywam	w	ta kich	klubach,	ale	gdybym	wie dział,	że	są	 tu	 tak	piękne	ko bie ty,	 to	był bym	tu

sta łym	bywal cem.
–	Ja	też	je stem	tutaj	po	raz	pierw szy	–	odpowie dzia łam	kokie te ryj nie.



–	A	co	cię	tu	sprowa dza?	Bo	mnie	ci,	tam.	–	Poka zał	na	grupę	chłopa ków,	z	któ rymi	wi tał	się	nie daw no
Ra dzio.	–	To	moi	studenci.	–	Powie dział	to	z	ogromną	dumą.
–	Ja	je stem	tu	z	siostrą	i	jej	na rze czonym.	–	Wska za łam	na	Aga tę	i	Ra dzia.
Borys	spoj rzał	w	ich	stronę	ba daw czym	wzrokiem.
–	Aga ta	to	twoja	siostra?	–	nie	dowie rzał,	zupeł nie	jak	wszyscy,	którzy	zna li	nas	obydwie.
Byłyśmy	jak	dwa	odmienne	żywioły.	Ona	–	spokoj na	woda,	której	le piej	nie	wyprowa dzać	z	rów nowa ‐

gi,	bo	każdy,	kto	to	zrobi,	może	w	niej	za tonąć,	i	to	nie	w	pozytyw nym	tego	sło wa	zna cze niu.	Ja	–	ni czym
powie trze,	które	było	nie zde cydowa ne,	nie	wie dzia ło,	czy	wiać	lekko,	może	moc niej,	jednak	kie dy	ktoś
na depnął	mi	 na	odcisk,	musiał	wie dzieć,	 że	 za raz	wskaźni ki	 poka żą	dzie sięć	w	 ska li	Be aufor ta.	Dwie
siostry	z	tych	sa mych	ge nów,	bę dą ce	tak	różne,	że	bar dziej	się	nie	dało.
–	Też	się	dzi wię.	–	Roze śmia li śmy	się	oboje.
–	Ale	pa sują	do	sie bie	z	Ra dziem.	Ona	lubi	rzą dzić,	on	lubi,	jak	nim	rzą dzą	–	za uwa żył	spostrze gaw czo.
–	Cza sem	mi	go	szkoda	–	wyzna łam	szcze rze.	–	Ale	koniec	o	nich,	pomów my	o	nas.
Za lotny	głos,	słodki	uśmiech	i	trze pota nie	rzę sa mi	jak	naj bar dziej	dzia ła ły	na	Borysa.	Mia łam	wra że nie,

że	jeszcze	kil ka	słodkich	słów	i	ten	doktor	ha bi li towa ny	pra wa	bę dzie	jadł	mi	z	ręki.
–	Czym	się	inte re sujesz?	–	za gadnę łam.
–	Naj bar dziej	pra wem,	choć	to	chyba	to,	co	chcą	ode	mnie	usłyszeć	inni,	a	nie	to,	co	ja	bym	chciał	po‐

wie dzieć	–	wyznał.
–	A	gdybym	nie	chcia ła	słyszeć	tego,	co	myślą	inni,	lecz	to,	co	myślisz	ty,	to	co	by	to	było?
–	Kocham	podróże	i	dobre	książki,	choć	na	czyta nie,	nie ste ty,	coraz	rza dziej	mam	czas.
–	Ja	też	je stem	książkoholi kiem	–	za uwa żyłam	słodko.
–	A	co	czyta ją	piękne	kobie ty?
–	To	samo,	co	przystoj ni	mężczyźni.	–	Musia łam	trochę	podkoloryzować	sytuację.
Borys	 nie	 ukrywał	 za dowole nia.	 Ze spół	 na	 sce nie	 za czął	 grać,	 a	 my	 wciąż	 są czyli śmy	 trunki	 przed

nami.	Rozmowa	się	nie	kle iła,	ale	wymia na	uśmie chów	zda wa ła	się	wystar czać	Borysowi.
–	Masz	fa ce ta?	–	za pytał,	a	ja	pokrę ci łam	prze czą co	głową.
Poczułam,	że	za raz	za cznie	się	nowy	rozdział	moje go	życia.	Już	otwie ra łam	nową	stronę	w	mojej	księ ‐

dze	istnie nia,	aby	za pi sać	na	niej	ka li gra fowa nymi	li te ra mi	Ber nadet ta	i	Borys,	kie dy	on	za czął	opowia ‐
dać	o	swojej	eks.
–	Domi ni ka	była	moją	mi łością,	mie li śmy	wziąć	 ślub,	 a	ona	wyje cha ła	na	 staż	 z	 tym	czar nym	 typem

z	me dycyny.	Kocha łem	ją,	ona	mnie	też,	ale	ten	le ka rzyna	musiał	to	ze psuć.	Na obie cywał	jej	złotych	gór,
a	pew nie	na wet,	biedna,	ma łe go	pa gór ka	nie	dosta ła.	Jeszcze	do	mnie	wró ci,	szma ta	jedna.	Bę dzie	bła ga ‐
ła	o	wyba cze nie,	a	 ja	będę	z	niej	kpił,	 jak	ona	ze	mnie,	kie dy	 ją	ostatnio	wi dzia łem	–	wyznał,	a	moja
książka	za mknę ła	się,	nim	za czę łam	ją	pi sać.
–	To	po	co	ze	mną	rozma wiasz,	skoro	kochasz	Domi ni kę?	–	za pyta łam,	sama	nie	wiem	dla cze go.
–	Do	seksu	nie	trze ba	mi łości.	–	Zła pał	mnie	moc no	za	udo.
Wsta łam	z	krze sła,	wzię łam	drinka	i	ode szłam	od	baru.	Kie dy	byłam	kil ka	kroków	od	Borysa,	posta no‐

wi łam	za wrócić	i	tak	też	zrobi łam.	On,	pew ny,	że	się	zga dzam	na	jego	propozycję,	uśmiechnął	się	łobu‐
zer sko,	a	ja	wprost	na	ten	jego	uśmiech	wyla łam	resztkę	drinka.	Mina	Borysa	ja sno	mówi ła	o	tym,	że	nie
spodzie wał	się	tego,	co	zrobi łam,	a	ja	nie	mia łam	na wet	krzty	wyrzutów	sumie nia.	Na le ża ło	mu	się,	zbo ‐
czeńcowi	ha bi li towa ne mu.
Aga ta,	wi dząc	 sytuację,	 podniosła	 się	 ze	 swoje go	miej sca	 i	 ruszyła	w	moją	 stronę.	Zła pa ła	mnie	 za

rękę,	po	czym	wyprowa dzi ła	na	ze wnątrz.
–	Co	ty	robisz,	idiotko!	–	To	nie	było	pyta nie.
–	Proponował	mi	seks	–	próbowa łam	się	bronić.



–	I…?	Co	w	tym	złe go?	–	za pyta ła.
–	Jak	to?	Aga ta,	zli tuj	się.
–	Ber ka,	chociaż	byś	seksu	za zna ła,	bo	z	tego,	co	wi dzę,	to	już	daw no	za pomnia łaś,	jak	to	jest	go	mieć	–

powie dzia ła	wyniośle,	a	ja	odwróci łam	się	na	pię cie	i	poszłam	przed	sie bie.
Aga ta	nie	była	ni gdy	typem	opie kuńczej	siostry,	za tem	nie	spodzie wa łam	się	na wet,	że	mnie	dogoni,	jak

pew nie	zrobi ła by	inna	sio stra.	Ona	od wróci ła	się	tyl ko	i	ponow nie	prze kroczyła	próg	Sto doły,	uda jąc,	że
sytuacja	nie	mia ła	miej sca.
Szłam	uli ca mi	War sza wy,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	fa ce ci	się	tacy	płytcy.	Tyl ko	seks	im	w	gło wie,

a	nie	romantyczne	motyle	w	brzuchu,	jak	poka zują	w	ko me diach	romantycznych.	Dla cze go	nie	mogę	mieć
ta kie go	No aha	z	Pamięt ni ka?	W	czym	Al lie	była	lepsza	ode	mnie?	Tak,	to	tyl ko	książka,	a	życie	to	życie.
Tutaj	nie	mo że my	usunąć	nie wygodnych	scen	lub	powtórzyć	uję cia.	Tutaj	cią gle	je ste śmy	aktora mi,	bez
prze rwy,	bez	dubli,	bez	możli wości	wzię cia	wol ne go	dnia,	gdy	jest	nam	źle.
Szłam	powoli	przed	sie bie.	Nie	za sta na wia łam	się,	gdzie	i	po	co.	Chcia łam	tyl ko	czuć	na	ple cach	de li ‐

katny	powiew	wia tru,	który	prowa dził	mnie	ku	lepszej	drodze.

1	czerwca	2015	roku
Dzień	Dziec ka.	W	War sza wie	peł no	wsze la kich	atrakcji	dla	naj młodszych	 i	 jednocze śnie	naj bar dziej

wyma ga ją cych	 klientów.	 Ga le rie	 handlowe	wręcz	 prze ści ga ją	 się	 w	 pla nowa niu	 tego	wiel kie go	 dnia,
wie dząc,	że	dla	ro dzi ców	szczę ście	dziec ka	jest	naj ważniej sze.	Ma luchy	będą	się	ba wi ły	na	dmucha nych
pla cach	za baw,	lo sowa ły	na grody	przy	ba se nie	z	pił ka mi,	a	ich	rodzi ce	w	spokoju	będą	mo gli	po zosta ‐
wić	część	swoich	pie nię dzy	w	ka sach	skle powych.
Dla	mnie	Dzień	Dziec ka	także	jest	wyjątkowy.	Moja	mama	już	daw no	prze sta ła	kupować	mi	z	tej	oka zji

pre zenty,	a	na wet	nie	 li czyłam	już	na	te le fon	z	życze nia mi.	Nie	o	to	chodzi…	Dla	mnie	pierw szy	dzień
czerw ca	to	taka	mała	roczni ca.	Roczni ca	moje go	wspól ne go	dzie le nia	mieszka nia	z	Ka rolem.	Pa mię tam,
jak	sta nął	w	moich	drzwiach	i	za pytał,	czy	ogłosze nie	jest	na dal	aktual ne.	Nie chętnie	spoj rza łam	na	nie go
i	było	mi	go	chyba	żal,	więc	da łam	mu	szansę.	Miał	zo stać	na	mie siąc,	a	dziś	mi jał	ko lej ny	rok	na szej
wspól nej	przyja ciel skiej	drogi.
W	dro dze	do	pra cy	po sta nowi łam	kupić	dobre	wino,	choć	wie dzia łam,	że	i	Ka rol	przygotuje	coś	spe ‐

cjal ne go	na	tę	oka zję.	Dziś	posta nowi łam	rzucić	na	bok	myśli	o	moim	za mążpój ściu,	rozmowy	o	mężczy‐
znach	i	pla ny	przyszłych	randek.	Dziś	mia ło	być	tak,	jak	co	roku:	kola cja,	wino,	luźne	poga duchy	na	każdy
te mat.	Wystar czyło	jeszcze	pomyśleć	nad	kola cją,	która	podkre śli	wyjątkowość	tego	wie czoru.	Pul pe ci ki
babci	Sta si,	choć	pyszne,	od pa da ły,	bo	chcia łam,	aby	to	było	coś	mo je go.	„Może	coś	z	ma ka ronem,	prze ‐
cież	 obydwoje	 je ste śmy	w	 nim	 za kocha ni.	 Spa ghetti?	 Zbyt	 typowe.	 La sa gne?	Nie,	 to	 tyl ko	 trudniej sza
wer sja	 spa ghetti.	 Wiem,	 zrobię	 ma ka ron	 z	 sosem	 śmie ta nowo-brokułowym,	 z	 pie czar ka mi	 i	 kur cza ‐
kiem”	–	byłam	dumna	ze	swoje go	pomysłu.
Po	szybkich	za kupach	wpa dłam	do	pra cy,	 jak	burza.	Nie	wi dzia łam	nic	do okoła,	 li czyła	się	 tyl ko	lo ‐

dów ka	i	ulokowa nie	w	niej	moich	za kupów.	Na gle	za	moimi	ple ca mi	poczułam	oddech	sze fowej.
–	Wi tam,	kocha niutka.	–	Już	wie dzia łam,	że	cze goś	chce.	–	Od	dziś	mamy	nową	praktykantkę	 i	chcę,

abyś	to	ty	jej	poka za ła,	jak	tutaj	pra cuje my.
Wie dzia łam.	Znów	dołożyła	mi	pra cy,	a	sama	bę dzie	sie dzia ła	na	ka na pie,	pa trząc	na	swoje	świe żo	po‐

ma lowa ne	pa znokcie.	Taki	los	sze fowej,	z	boga tym	mę żem	w	domu.	„A	kto	speł ni	moje	za chcianki?”	–
pomyśla łam,	nie	chcąc	odpowia dać	na	to	pyta nie.
Włożyłam	 far tuch,	by	wyglą dać	pro fe sjonal nie	przed	nową	praktykantką,	 i	 poszłam	do	głów ne go	po‐

mieszcze nia	sa lonu,	by	poznać	„nową”.
–	Za pra szam,	to	pani	–	za czę ła	sze fowa,	lecz	ja	nie	musia łam	słyszeć	wię cej,	aby	do pa sować	te	włosy



do	człowie ka.
–	Zoś ka!	Co	ty	tu	robisz?	–	za pyta łam,	a	ona	prze cze sa ła	swoje	włosy	pal ca mi.
–	Oka za ło	się,	że	za pomnia łam	za li czyć	praktyki	na	pią tym	roku	i	po myśla łam,	że	faj nie	bę dzie	nam	tak

ra zem	pra cować.	–	Słychać	było	wyraźne	podeks cytowa nie	w	jej	głosie.
–	Nie	wątpię	–	rzuci łam	sucho,	pew na,	że	wynikną	z	tego	ja kieś	kłopoty.
Wszę dzie,	gdzie	poja wia ła	się	Zoś ka,	po ja wia ły	się	wraz	z	nią	proble my.	Była	moją	przyja ciół ką,	ale

wspól na	pra ca	 to	zde cydowa nie	za	dużo.	W	mojej	gło wie	 już	 rodzi ły	się	możli we	sce na riusze	wypad‐
ków.	Wie dzia łam,	że	je dyną	słuszną	de cyzją	bę dzie	nie dopuszcza nie	Zoś ki	do	ni cze go,	absolutnie	ni cze ‐
go,	żeby	nie	mogła	nic	ze psuć.
Zoś ka	traj kota ła,	 jaka	to	jest	szczę śli wa,	że	może	tutaj	odbyć	praktyki,	a	sze fowa	obra sta ła	w	piór ka,

myśląc,	że	to	za	spra wą	re nomy.	Za pew ne	w	jej	głowie	rodzi ły	się	już	wi doki	naj lepsze go	sa lonu	w	War ‐
sza wie,	wygra na	ple bi scytu	na	ko bie tę	bizne su,	a	może	i	na groda	z	rąk	pre zydenta	za	innowa cyj ny	pro‐
jekt,	za chę ca ją cy	młodych	do	re ali za cji	swoich	ma rzeń.
–	Ber ka,	to	może	mi	pa znokcie	zrobisz?	–	za proponowa ła	we soło	Zoś ka.
Wzię łam	ją	dys kretnie	na	za ple cze.
–	To	my	tu	mamy	ro bić	 innym	za bie gi,	a	nie	same	korzystać	–	 tłuma czyłam,	kie dy	usłysza łam	dźwięk

oznaj mia ją cy	przyj ście	klientki.
Wyszłam	z	za ple cza,	uśmiechnę łam	się	pro miennie	i	cze ka łam,	aż	klientka	za sią dzie	na	fo te lu.	Pierw sza

klientka,	pierw sze	akryle.
–	Wi tam,	więc	co	robi my?	–	za pyta łam	dla	pew ności.
–	De li katny,	neutral ny	ko lor,	może	coś	w	beżu	lub	lekkiej	sza rości	–	tłuma czyła,	a	ja	wsta łam	po	wzor ‐

ni ki,	aby	mogła	wybrać	kolor	dla	sie bie.
Wybra ła,	a	ja	poprosi łam	Zosię,	aby	przyniosła	mi	dany	la kier.	Tego	chyba	nie	mogła	ze psuć.
–	Proszę,	oto	la kie ry.	–	Zosia	położyła	przed	klientką	kil ka	fla koni ków.
–	Ale	to	nie	jest	ten	kolor,	który	wybra łam	–	rzuci ła	znie sma czona	klientka.
Zoś ka	spoj rza ła	na	nią,	prze cze sa ła	włosy,	po	czym	powie dzia ła,	jak	gdyby	była	spe cja listką:
–	Wie	pani,	beże	i	sza rości	są	nudne,	ta kie	ni ja kie,	a	kobie ta	musi	czuć	się	pięknie	i	pew nie	–	traj kota ła

ra dośnie.	–	Mam	dla	pani	kil ka	pro pozycji,	które	na	pew no	się	pani	spodo ba ją.	Oto	pa ste lowy	róż.	Pa ste ‐
le	są	hi tem	tego	se zonu,	są	dys kretne,	ale	jak	ktoś	już	spoj rzy	na	pa znokcie,	to	nie	bę dzie	mógł	od	nich
ode rwać	oczu.	Tutaj	ma	pani	jeszcze	pa ste lową	zie leń	i	poma rańcz…	Ja	sama	naj chętniej	ma luję	pa znok‐
cie	na	zie lono,	niech	pani	zo ba czy.	–	Z	dumą	za pre zentowa ła	jej	swo je	pa znokcie.	–	Ide al nie	komponuje
się	z	kolorem	moich	włosów,	kie dy	je	prze cze suję	pal ca mi.	–	I	po	swoje mu	prze cze sa ła	włosy	pal ca mi.
–	Niech	bę dzie	zie lony	–	za de cydowa ła	klientka,	a	Zoś ka	aż	podskoczyła	z	wra że nia.
Sze fowa	poki wa ła	z	uzna niem	głową,	a	ja	pomyśla łam,	że	może	nie	bę dzie	aż	tak	źle	z	tą	Zoś ką.
Dzień	w	sa lonie	na le żał	do	spo koj nych,	zle ciał	dość	szybko.	Zoś ka	nie	wtrą ca ła	się	wię cej,	za ję ła	się

prze glą da niem	w	lustrach	oraz	prze cze sywa niem	swoich	kruczoczar nych	włosów.	Sze fowa	spo glą da ła	na
nią	bacznie,	ale	Zoś ka	nic	so bie	z	tego	nie	robi ła.	To	ona	była	gwiazdą,	sze fowa	także	musia ła	we dług
niej	to	zrozumieć.
Wraz	z	wybi ciem	godzi ny	za mknię cia	sa lonu	spa kowa łam	swoje	za kupy	z	powrotem	do	 tor by	 i	czym

prę dzej	 pobie głam	w	 stronę	domu.	Do	po wrotu	Ka rola	mia łam	 je dynie	 godzi nę,	 a	mnóstwo	 rze czy	do
zrobie nia.
Ka rol	był	punktual ny,	przyszedł	w	momencie,	kie dy	na kła da łam	ma ka ron	na	ta le rze.
–	O,	ja kie	za pa chy	–	pochwa lił	mnie.
–	Nic	nie	zdą żyłam	przypa lić,	mia łam	za	mało	cza su.	–	Za śmia łam	się,	przypomi na jąc	so bie	wiel ka noc ‐

ne	spa lone	jaj ka.



Ka rol	wyjął	ze	swojej	 tor by	butel kę	czer wone go	wina,	któ rą	za raz	schowa łam	do	lo dów ki.	Podał	mi
także	nie wiel ki	kar tonik	z	tor tem	oraz	pa czuszkę	z	pre zentem.
–	Śliczny.	–	Z	pa pie rowej	tor by	wyję łam	kubek	z	na pi sem:	„Dla	naj wspa nial szej	ko bie ty	na	świe cie”.	–

	Ja	też	mam	coś	dla	cie bie.
Ka rol	bacznie	obser wował	małe	pude łeczko,	po	czym	zdjął	z	nie go	nie bie ską	wstążkę.
–	Jest	cudow ne,	lepsze	niż	to,	które	zgubi łem	podczas	de le ga cji.
–	I	ma	gra wer.	–	Wska za łam	na pis	znaj dują cy	się	na	piórze.
–	Ka rol	Hass	–	prze czytał,	dumny.
Poda łam	mu	pa ra gon,	by	mógł	na	nim	spraw dzić	nowe	pióro.	Jego	duża	mę ska	dłoń	za pi sa ła	pięknym

pi smem	moje	imię.	Uśmiechnę łam	się	cie pło	na	ten	wi dok.	Ka rol	za wsze	wie dział,	jak	spra wić,	że bym
się	uśmiechnę ła.	Za sie dli śmy	do	stołu,	Ka rol	na lał	wino,	a	ja	pola łam	ma ka ron	sosem.	Sie dzie li śmy,	je ‐
dli śmy	i	ga da li śmy	o	wszystkim,	prócz	mężczyzn.	Dziś	nie	było	stre sują cych	te ma tów,	za pomnie li śmy	na
ten	je den	wie czór	o	na szych	mi łosnych	nie powodze niach	i	za ję li śmy	się	pie lę gnowa niem	na szej	przyjaź‐
ni.	Ja	opo wia da łam	mu	o	Zoś ce,	któ ra	mia ła	praktyki	w	moim	sa lonie,	on	mó wił	o	nowej	apli ka cji,	jaką
tworzyli	w	fir mie,	dla	mi łośni ków	bie ga nia.
Ma ka ron	się	skończył,	wina	też	pozosta ły	już	resztki,	ale	te ma ty	do	rozmów	wciąż	były.	Jak	przed	laty,

tak	i	dziś	nie	mie li śmy	sie bie	dość.	Gdybym	przyjaźń	mia ła	okre ślić	jednym	słowem,	użyła bym	jego	imie ‐
nia.	Mimo	lat	przyjaźni	z	dziew czyna mi	ni gdy	nie	było	mię dzy	nami	ta kiej	bli skości	i	szcze rości,	jak	mię ‐
dzy	mną	i	Ka rolem.	Może	to	za sługa	jego	orienta cji,	a	może	mia łam	szczę ście,	tra fia jąc	na	ta kie go	współ ‐
loka tora.	Kie dyś	powie dzia no,	że	przyjaźń	mię dzy	mężczyzną	a	kobie tą	jest	wymysłem,	który	i	tak	za pro‐
wa dzi	ich	do	łóżka.	Nam	to,	nie ste ty,	nie	grozi ło.

3	czerwca	2015	roku
–	Ber ka,	pani	na	ma saż	przyszła!	–	krzyknę ła	Zoś ka.
–	To	zrób	pani	ma saż,	tyle	to	chyba	potra fisz	–	od burknę łam,	zła,	że	prze rywa	mi	pod czas	mojej	prze ‐

rwy	śnia da niowej.
Za dowolona	Zoś ka	 za prosi ła	 klientkę	 na	 łóżko	do	ma sa żu.	Pod śpie wując	 pod	 nosem,	 szykowa ła	 po‐

trzebne	 kosme tyki,	 a	 ja	 cie szyłam	 się,	 że	 mam	 chwi lę	 wytchnie nia.	 Zoś ka	 za mknę ła	 się	 za	 szkla nymi
drzwia mi,	a	ja	w	spokoju	mo głam	do kończyć	sa łatkę	z	kur cza kiem.	De lektowa łam	się	spe cja łem	kupio‐
nym	w	 po bli skim	 ba rze,	 kie dy	 usłysza łam	 dźwięk	 nadchodzą ce go	 SMS-a.	 „Ma rietta”	 –	 od czyta łam	 na
wyświe tla czu	i	kliknę łam	ikonkę	ko per ty:	„Skype	PILNE!!!”.	Mari	jest	bez	wątpie nia	je dyną	oso bą	nad ‐
używa ją cą	 wykrzykni ków,	 jaką	 znam.	 Na wet	 mó wiąc,	 na	 końcu	 wypowie dzi	 swo im	 tonem	 za zna cza
obec ność	wykrzykni ków.	Cza sem	je den,	cza sem	trzy.	Otwie ra łam	apli ka cję	w	te le fonie,	kie dy	na	za ple ‐
cze	wbie gła	Zoś ka.
–	Czyta łaś?	–	za pyta ła,	a	w	tym	momencie	na	ekra nie	mojej	komór ki	poja wi ły	się	czte ry	przyja ciół ki.
–	Za bi łam	Teodora!	–	Z	kolej nym	wykrzykni kiem	w	głosie	wyzna ła	Ma rietta.
–	W	końcu	–	burknę ła	za dowolona	Jol ka.
Wi dząc	na sze	zdzi wione	miny,	Mari	kontynuowa ła	wypowiedź:
–	Ka rola,	 na sza	 se kre tar ka,	 robi ła	mu	kawę	 i	wte dy…	–	Na	 chwi lę	 za wie si ła	 głos.	 –	…i	wte dy	 za ‐

dzwonił	do	niej	na rze czony.	Ode szła	na	bok,	a	ja	ukradkiem	wsypa łam	do	fi li żanki	ta bletkę	na senną.
–	Ta bletkę?	–	za pyta ła	z	po wątpie wa niem	Baś ka,	któ ra	naj wyraźniej	wyczyta ła	w	jej	twa rzy	wię cej	niż

my.
–	No	dobra,	chyba	pięć	lub	sześć…	góra	sie dem.
–	Chole ra!	–	Tyl ko	tyle	przyszło	mi	do	głowy.
–	Mari,	obie caj,	że	nie	bę dziesz	szuka ła	dla	nie go	trumny	przez	fir mowy	komputer,	bo	cię	znaj dą,	jak



mamę	Ma dzi	z	Sosnow ca	–	pora dzi ła	błyskotli wa	jak	za wsze	Zoś ka,	stoją ca	po	mojej	le wej	stronie.
Mia łam	ochotę	ude rzyć	ją	w	tą	pustą	głowę,	lecz	głos	Moni	mnie	otrzeźwił:
–	Może	wyjdź	z	fir my	i	uda waj,	że	nic	się	nie	sta ło?
–	Ja	tam	nie	wi dzę	proble mu	–	stwier dzi ła	Jol ka.	–	Prze cież	sama	mówi łaś	w	Nowy	Rok,	że…
–	Jol ka!	–	Mari	nie	pozwoli ła	jej	dokończyć.
–	Za mknij cie	się,	a	ty,	Mari,	słuchaj!	–	rozka za ła	Baś ka.	–	Idź	pod	ja kimś	pre tekstem	do	jego	ga bi ne tu.

Zoba czysz,	że	śpi,	za czniesz	go	budzić,	a	kie dy	się	nie	ocknie,	 to	zrobisz	pa ni kę,	jaką	Zoś ka	zrobi ła by,
gdyby	oj ciec	za brał	jej	kasę,	i	zosta niesz	boha te rem.
–	Nie	kracz,	Ba cha	–	dobiegł	mnie	zde ner wowa ny	głos	z	le wej	strony.
Wyszłyśmy	 z	 konfe rencji	 i	w	 tym	 sa mym	 cza sie	 usłysza łyśmy	 z	 Zoś ką	 głośny	 krzyk,	 do chodzą cy	 zza

szkla nych	drzwi.
–	Chole ra!	–	Zoś ka	spoj rza ła	na	mnie	bła gal nym	wzrokiem.
–	Co	zrobi łaś?	–	za pyta łam	spokoj nie.
–	Nie	zdję łam	jej	go rą cych	ka mie ni,	za nim	przyszłam	do	cie bie,	ale	Mari	pi sa ła,	że	to	pil ne	–	tłuma czy‐

ła,	robiąc	słodkie	miny.
Pobie głam	do	klientki,	a	moim	oczom	uka za ła	się	przypa lona	wiel ka	czer wona	pla ma	mię dzy	łopatka ‐

mi.	Zoś ka	wpa dła	za	mną	do	sal ki	ma sa żu,	próbując	ra tować	sytuację.
–	Niech	się	pani	nie	mar twi,	też	tak	mia łam,	tyle	że	z	za kwa sa mi.	Tak	strasznie	się	nad we rę żyłam,	nio‐

sąc	tor by	z	za kupa mi,	że	dosta łam	za kwa sów	na	ple cach	–	mówi ła	słod ko.	–	Wła śnie	tam,	mię dzy	łopat‐
ka mi,	zna czy	się	na	krę gosłupie.
Klientka	spoj rza ła	na	nią,	prze stra szona,	po	czym	skie rowa ła	wzrok	na	mnie.
–	Niech	mi	pani	powie,	że	ona	żar towa ła	z	tymi	za kwa sa mi	na	krę gosłupie	–	prosi ła.
–	Na wet	pani	nie	wie,	jak	bar dzo	bym	chcia ła	powie dzieć,	że	to	żart	–	szepnę łam.
–	Ale	szybko	mi nie.	Moje	krę gosłupowe	za kwa sy	mi nę ły	po	kil ku	dniach,	tyl ko	musia łam	dużo	bal sa mu

z	kaszta nów	na kła dać,	żeby	ła godzić	nadwe rę żone	mię śnie	krę gosłupa	–	szcze biota ła	we soło.
–	Czy	ja	mogę	rozma wiać	z	sze fową?	–	poprosi ła	klientka,	a	ja	wska za łam	Zoś ce	ręką,	aby	za woła ła

pa nią	Wandę.
Sze fowa	przyszła,	nie za dowolona,	wie dząc	już	z	góry,	że	jak	klient	chce	z	nią	rozma wiać,	to	na	pew no

nie	po	to,	aby	nas	chwa lić.	Za prosi ła	zde ner wowa ną	klientkę	do	swoje go	ga bi ne tu,	aby	wysłuchać	skarg
na	nas.	Sta łam	pod	drzwia mi,	ze stre sowa na,	i	za sta na wia łam	się,	czy	i	ja	poniosę	konse kwencje	głupoty
Zoś ki,	czy	może	klientka	powie,	że	ja	nie	mia łam	z	tym	nic	wspól ne go.	Zoś ka	wyda wa ła	się	rozluźniona,
nie	docie ra ło	do	niej	wi docznie,	co	dzia ło	się	w	tym	momencie	za	drew nia nymi	drzwia mi	w	ko lorze	we ‐
nge.
Kie dy	drzwi	się	otworzyły,	klientka	szybkim	krokiem,	bez	zbędne go	„do	wi dze nia”,	wyszła	z	sa lonu.

Sze fowa	uśmiechnę ła	się	chłodno	i	za prosi ła	nas	obie	do	sie bie.
–	Pani	Ber ko,	czy	to	praw da,	co	powie dzia ła	klientka?	–	za pyta ła	pani	Wanda.
–	Nie	wiem,	co	dokładnie	powie dzia ła,	ale	tak,	to	praw da	–	wydusi łam	z	sie bie.
–	A	pani	co	ma	na	swoje	uspra wie dli wie nie?	–	zwróci ła	się	do	Zoś ki.
Ta	prze cze sa ła	włosy	pal ca mi,	popa trzyła	na	mnie,	zdzi wiona,	po	czym	odpowie dzia ła:
–	Pani	Wandeczko	–	za czę ła	we soło	–	przyja ciół ka	na pi sa ła	SMS-a	z	dopi skiem	„pil ne”,	drukowa nymi

li te ra mi	i	z	wykrzykni ka mi,	więc	to	nie	mo gło	cze kać.	Poszłam	na	za ple cze,	aby	móc	spokoj nie	z	nią	po‐
rozma wiać	i	po	prostu	za pomnia łam	o	tym	nie szczę snym	ka mie niu.	Za goi	się	–	dokończyła.
Sze fowa	spoj rza ła	na	nią	nie pew nie,	są dząc,	że	Zoś ka	żar tuje,	jednak	chyba	zda ła	so bie	spra wę,	że	ona

tak	na	poważnie.
–	Za goi	się?	–	chcia ła	się	upew nić,	czy	dobrze	słysza ła.



–	Za goi.	Niech	pani	po myśli,	że	na sza	przyja ciół ka	wła śnie	za bi ła	swoje go	dyrektora,	to	zna czy	chyba
za bi ła,	bo	pew na	nie	była,	więc	co	jest	gor sze:	śmierć	czy	mały	czer wony	pla cek	na	ple cach?
Mia łam	ochotę	ją	za bić,	a	potem	dobić,	aby	mieć	pew ność,	że	już	wię cej	nie	powie	nic	głupie go.
–	Pani	Zofio…	–	za czę ła	sze fowa,	lecz	Zoś ka	jej	prze rwa ła.
–	Tyl ko	nie	Zofio,	OK?
–	 Pani	 Zosiu,	 są dzę,	 że	 bę dzie	 musia ła	 pani	 opuścić	 nasz	 sa lon.	 Sa lon	 je dynie	 tra ci,	 ma jąc	 pa nią

w	swoim	skła dzie,	je dyne,	co	pani	wychodzi,	to	cią głe	prze cze sywa nie	wło sów	przed	lustrem	i	tre nowa ‐
nie	uśmie chów,	a	to	nie	o	to	chodzi	w	pra cy	tutaj.	–	Moim	zda niem	sze fowa	i	tak	była	de li katna.
Zoś ka	spoj rza ła	na	nią	wrogo,	a	ja	byłam	pew na,	że	za raz	stopień	za groże nia	la wi nowe go	osią gnie	naj ‐

wyższy	stopień.
–	Ja	nic	nie	ro bię?	Niech	pani	spoj rzy	na	sie bie.	Sie dzi	pani	na	tej	ka na pie,	oglą da	swo je	pa znokcie,

które	i	tak	są	tra giczne,	a	jak	tak	da lej	pój dzie,	to	bę dzie	pani	wyglą da ła	jak	Hela	z	te le dysku	Kuki za!	–
wykrzycza ła.
–	Słucham?	–	Sze fowa	wciąż	była	spokoj na.
–	Pani	jest	tak	prosta,	jak	droga	na	za krę cie	i	nikt	na wet	nie	chce	z	pa nią	rozma wiać	–	cią gnę ła	Zoś ka.
Sze fowa	za czę ła	się	śmiać,	a	ja,	choć	bar dzo	chcia łam,	nie	mogłam	zrobić	tego	sa me go.
–	Zosia,	droga	na	za krę cie	nie	jest	prosta	–	chcia łam	ją	uświa domić.
–	Ber ka,	ty	też?	Też	je steś	tak	głupia?	–	za pyta ła	Zoś ka.	–	Idziesz	prosto,	idziesz,	ob ra casz	się	i	znów

prosto,	gdzie	tam	ja kaś	krzywa?
Posta nowi łam	za chować	swoje	zda nie	dla	 sie bie	 i	nie	wypowia dać	go	na	głos.	Nie	chcia łam	stra cić

przyja ciół ki.	Była,	jaka	była,	ale	jednak	wie le	ra zem	prze żyłyśmy.
–	A	co	z	moimi	praktyka mi?	–	za pyta ła	Zoś ka.
–	Ja	je	pani	za li czę,	no	może	nie	na	piątkę,	ale	za li czę,	tyl ko	proszę	już	wię cej	tu	nie	przychodzić.
Za dowolona	 z	 ne gocja cji	 Zoś ka	wzię ła	 swoją	 torebkę	 i	wyszła	 z	 sa lonu	 ta necznym	 krokiem.	 Je stem

pew na,	że	gdyby	wie dzia ła,	że	tak	się	wszystko	skończy,	to	już	pierw sze go	dnia	wywi nę ła by	ja kiś	numer.
Nie	ma	się	 jej	na wet	co	dzi wić.	Po	 trzech	dniach	za li czyła	mie sięczne	praktyki	 i	 to	nie	z	 ra cji	 swoich
umie jętności,	lecz	dzię ki	cię te mu	ję zykowi,	a	może	po	prostu	dzię ki	wła snej	głupocie.
Jednak	były	i	za le ty	praktyk	Zoś ki	w	na szym	sa lonie.	Dzię ki	nie,	sze fowa	do ce ni ła	moje	sta ra nie	i	dała

mi	podwyżkę	w	za mian	za	to,	że	na stępnym	ra zem	ją	uprze dzę	przed	swoimi	przyja ciół ka mi.
Wra ca łam	 do	 domu	 lekka	 jak	 piór ko.	Czułam,	 jak	 niósł	mnie	 de li katny	wiatr,	 a	 słońce	 otula ło	moją

twarz.	Nic	nie	mogło	ze psuć	tak	cudow ne go	dnia.	Nic	prócz	te le fonu	od	mojej	mamy.
–	Cześć,	kocha nie,	jutro	masz	randkę	w	tej	re staura cji,	gdzie	za miast	sufi tu	są	pa ra sole.	O	dzie więtna ‐

stej,	bądź	punktual na	–	powie dzia ła,	po	czym	się	rozłą czyła.
I	tak	za czął	się	nowy	etap	poszuki wań	męża.	Etap	swa ta nia.

Sposób	9.	Swatki
Kie dy	nic	nie	po ma ga,	toną cy	brzytwy	się	chwyta,	a	ja	za czyna łam	za ba wę	w	chodze nie	na	umówione

randki.	Swatka.	Skąd	wzię ło	się	to	słowo?	Koja rzyło	mi	się	bezpośrednio	ze	śre dniowie czem,	któ re	już
daw no	mamy	za	sobą.	Albo	i	wcze śniej.	Antyk.	Tak,	to	wte dy	były	już	pierw sze	swatki.	Cho ciaż,	pa trząc
na	Amora,	to	mamy	do	czynie nia	ze	swa ta mi,	nie	swatka mi.	To	on	wyszuki wał	ludzi,	którzy	będą	z	sobą
szczę śli wi,	tra fiał	ich	ma giczną	strza łą,	a	po tem…	potem	było	już	tyl ko	piękniej.	Za urocze nie,	za kocha ‐
nie,	mi łość.	Tak	to	chyba	wszystko	wyglą da.	Wie lu	do da je	jeszcze	przywią za nie,	ale	ja	wolę	na zywać	to
cały	czas	mi łością.	Rolą	swatki	jest	za pozna nie	z	sobą	dwóch	osób	i	pokie rowa nie	ich	losów	w	jednym,
wspól nym	kie runku.	Rola	swatki	wyja śniona,	ale	rola	mo jej	matki,	jako	swatki,	wciąż	po zosta wa ła	nie ‐
wia domą.



Randka	z	kandyda tem	mamy	nie	mo gła	się	udać.	Obo jętnie,	jakby	wyglą dał,	jaki	by	był,	już	miał	ogrom‐
ny	mi nus,	bo	moja	matka	go	lubi ła.	Ona	lubi ła	tyl ko	dziw ne	osoby,	szcze gól nie	je śli	mowa	o	fa ce tach,	bo
jak	ina czej	na zwać	doktor ka	od	pa pużek	czy	Ra dzia	Aga ty.	Gust	mo jej	matki	od	za wsze	był	nie wybredny,
nie	oczer nia jąc	przy	tym	moje go	ojca,	oczywi ście.	Brak	większych	wyma gań,	po spoli tość,	ba nal ność,	tu‐
zinkowość.	Nic	szcze gól ne go.	Byle	miał	dwie	ręce,	nogi,	głowę	i	cza sem	coś	powie dział,	cho ciaż	z	bra ‐
ku	laku	i	kandyda ta	bez	rąk	pew nie	przygar nę ła by	dla	mnie.
Bę dąc	w	pra cy,	dosta łam	SMS-a,	że	na	spo tka nie	mam	za łożyć	bia łą	bluzkę,	a	on	bę dzie	cze kał	z	czer ‐

woną	różą.	Nie wie le	mi	to	dało,	je dynie	za wę zi ło	możli wość	wyboru	gar de roby	do	koloru	bluzki.	To	był
na	 pew no	 pomysł	 mo jej	 ro dzi ciel ki,	 która	 nie koniecznie	 była	 mi łośniczką	 ko lorów.	 Prze cze sywa łam
więc	sza fę	w	poszuki wa niu	cze goś	bia łe go.
Ka rol	na	wieść	o	randkach	w	ciemno	tyl ko	się	za śmiał	i	za proponował	za ba wę	w	opi sywa nie	kandyda ‐

tów	pio senka mi.	Po	każdej	ta kiej	rand ce	(tak,	bę dzie	ich	wię cej,	już	to	wie dzia łam)	mia łam	na	drzwiach
moje go	pokoju	przywie sić	kartkę	z	tytułem	pio senki	i	ewentual nie	wykonaw cą,	jak	bę dzie	to	ja kaś	bar ‐
dziej	wyszuka na	piosenka.	Oby	to	nie	oka za ło	się	lepszą	za ba wą	niż	te	całe	swatkowe	randki.

KANDYDAT	MAMY
Z	duszą	na	ra mie niu	prze kroczyłam	próg	re staura cji.	Pa ra sole	wi szą ce	nade	mną	fa scynowa ły	mnie	tak

samo,	 jak	 wte dy,	 kie dy	 byłam	 tutaj	 pierw szy	 raz.	 Po szuka łam	 wzrokiem	 kandyda ta	 mamy.	 Przystoj ny
blondyn	przy	ostatnim	stoli ku	wyda wał	się	inte re sują cy.	Przyglą dał	mi	się,	a	ja	się	uśmiechnę łam,	pew na,
że	to	on.	„Może	mama	nie	ma	aż	tak	złe go	gustu”	–	po myśla łam,	powoli	idąc	w	jego	stronę.	Na gle	ktoś
z	pra wej	strony	puknął	mnie	w	ra mię.
–	Ber na detta?	–	za pytał	rudzie lec	w	okula rach	z	nie modnymi	opraw ka mi.
Wi zja	mnie	sto ją cej	przed	oł ta rzem	z	blondynem,	sie dzą cym	przy	ostatnim	stoli ku,	pę kła	ni czym	bańka

mydla na.	Tyle	że	dotkli wiej.	Wi zja	upa dła,	ale	muszę	być	sil na	i	podnieść	się	z	gra cją,	uda jąc,	że	nic	się
nie	sta ło.
–	Tak.	–	Uśmiechnę łam	się	promiennie,	mimo	iż	nie	mia łam	na	to	naj mniej szej	ochoty.
On	skie rował	się	do	jedne go	ze	stoli ków,	a	ja	podą żyłam	za	nim,	jakbym	bała	się	go	zgubić.	W	myślach

prze kli na łam	gust	mojej	mamy,	ale	posta nowi łam	dać	mu	szansę,	bo	prze cież	nie	oce nia	się	książki	po
okładce.
–	Ama de usz.	–	Rudzie lec	podał	mi	rękę.
–	Jak	Mozart?	–	Chcia łam	brzmieć	inte li gentnie.
–	On	miał	na	imię	Wol fgang,	Ama deus	to	było	jego	drugie	imię	–	wyja śnił.
–	Jednak	film	na zwa no	Amade usz,	a	nie	Wol fgang	–	za uwa żyłam	sprytnie,	co	wca le	nie	spodoba ło	się

rudziel cowi.
Kel ner ka	przyję ła	od	nas	za mówie nia.	Rudzie lec	chciał	średnio	wysma żony	stek	z	sosem	z	ra bar ba ru

i	surów ką,	ja	gril lowa ne go	ło sosia	z	frytka mi.	Kie dy	kel ner ka	ode szła,	rudy	wyjął	ze	swo jej	aktów ki	ze ‐
szyt	oraz	długopis	i	położył	na	stoli ku.
–	Twoja	mama	mi	trochę	o	tobie	mówi ła,	ale	wiesz,	jak	to	matki,	lubią	podkoloryzować	wszystko,	więc

mam	do	cie bie	kil ka	pytań.	–	Otworzył	ze szyt.	–	Chodzisz	co	nie dzie la	do	kościoła?
Pokrę ci łam	prze czą co	głową.
–	Da	się	zmie nić	–	rzucił.	–	Nosisz	sukienki	za	kola no	czy	przed?
–	Przed.
–	Kupi	się	nowe	–	mówił	i	jednocze śnie	za pi sywał.	–	Je steś	dzie wi cą?
Znowu	pokrę ci łam	głową,	spoglą da jąc,	czy	ludzie	dookoła	nas	nie	przypa trują	się	temu	przedsta wie niu.
–	Hm…	udam,	że	nie	słysza łem.	Wy,	dziew czyny	dwudzie ste go	pierw sze go	wie ku,	puszcza cie	się	za raz



po	ukończe niu	dwudzie stu	lat.
–	Są dzę,	że	na wet	szybciej	–	uzupeł ni łam	jego	myśl.
–	Wybacz,	Jezu,	że	musisz	na	to	wszystko	pa trzeć.	–	Prze że gnał	się.	–	Ile	chcesz	mieć	dzie ci?
–	Nie	wiem…	jedno,	może	dwój kę.
–	Mi ni mum	trój ka,	ko cha na	–	powie dział	i	za pi sał	obok	pyta nia	3+.	–	Czy	uwa żasz,	że	mieszka nie	ra ‐

zem	przed	ślubem	wpływa	pozytyw nie	na	zwią zek?
Kiw nę łam	twier dzą co,	cie sząc	się,	że	choć	na	jedno	pyta nie	je stem	w	sta nie	odpowie dzieć	„tak”.
–	Mieszka nie,	bez	seksu,	rozumiem?	–	Po now nie	za zna czył	coś	w	swoim	ka je cie.	–	Na	ra zie	tyle.	Wię ‐

cej	będę	pytał,	kie dy	bę dzie my	so bie	smacznie	pa ła szowa li	na sze	za mówione	da nia.	A	ty	masz	do	mnie
ja kieś	pyta nia?
Zdzi wiona,	spoj rza łam	na	nie go	uważnie,	dopuszcze nie	mnie	do	gło su	mogło	nie	być	naj lepszym	roz‐

wią za niem,	ale	on	o	tym	się	jeszcze	nie	prze konał.
–	Skąd	znasz	moją	mamę?
–	Po zna li śmy	się	na	spotka niach	żywe go	ró żańca.	Jeszcze	ci	nie	mó wi łem,	ale	je stem	prze wodni czą cym

tego	sto wa rzysze nia	na	te re nie	nie	tyl ko	War sza wy,	ale	 i	ca łe go	woje wództwa	–	powie dział	z	dumą.	–
	W	 tym	roku,	do kładnie	w	grudniu,	będę	poma gał	przy	or ga ni za cji	uro dzin	Ra dia	Ma ryja.	Ob chody	co
praw da	nie	będą	mia ły	miej sca	w	War sza wie,	ale	weźmiesz	so bie	tydzień	lub	dwa	wol ne go	i	wspól nie
zwie dzi my	Toruń.	O	noc leg	się	nie	martw,	Dom	Piel grzyma	nas	chętnie	przyj mie.
–	Aha	–	tyl ko	tyle	zdoła łam	z	sie bie	wydusić,	bo	dosłow nie	mnie	za murowa ło.
–	Je śli	spraw dzę	się	w	grud niu,	to	po woła ją	mnie	także	do	ko mi te tu	or ga ni za cyj ne go	przy	Świa towych

Dniach	Młodzie ży,	które	będą	w	Pol sce	za	rok.	Rozumiesz	to,	bę dzie my	mogli	dotknąć	pa pie ża	–	eks cyto‐
wał	się.
–	Eks tra	–	za kpi łam,	jednak	on	tego	nie	za uwa żył.
–	Wie dzia łem,	że	cór ka	pani	Elżbie ty	musi	być	wyjątkowa.	I	 to	 two je	 imię!	Ber na detta…	–	Za myślił

się.	–	A	dzie ci	na zwie my	rów nie	dostoj nie,	jak	nas	obda rzono.
–	Może	Mufa sa,	jak	ten	lew	z	Króla	Lwa?	–	za proponowa łam.
–	Ber na detto,	pro szę	cię	o	powa gę	–	zwró cił	mi	uwa gę,	a	ja	jak	na	ko mendę	spoważnia łam.	–	Co	po‐

wiesz	na	Le oka dię	lub	Wa le rię,	a	dla	chłopców	Euze biusz	lub	Krze si mir?
Kel ner ka	położyła	przed	nami	 ta le rze.	Rudzie lec	za jął	 się	swo im	ste kiem,	kie dy	 ja	de lektowa łam	się

gril lowa nym	łososiem.
–	Czy	znasz	za sa dy	pla nowa nia	cią ży	we dług	ka lenda rzyka?	–	O	mało	się	nie	za krztusi łam,	słysząc	to

pyta nie.
–	Znam	inne	me tody.	–	Za śmia łam	się.
–	Daj	te le fon	–	poprosił	i,	sama	nie	wiem	cze mu,	poda łam	mu	swoją	komór ką.
Kil ka	razy	kliknął	ekran,	pocze kał	chwi lę	i	podał	mi	te le fon.
–	 Za insta lowa łem	 ci	 pomoc ną	 apli ka cję.	 Przypomi na	 o	 mie rze niu	 tempe ra tury	 i	 spraw dza niu	 śluzu.

Wkle pujesz	wyni ki	tutaj,	a	ona	wyli cza	ci	szansę	na	za płodnie nie.	Ge nial ne,	praw da?	–	eks cytował	się.
Pogryza łam	frytkę	i	z	nie dowie rza niem	wpa trywa łam	się	w	ekran	mo jej	komór ki.	Apli ka cja	do	pla no‐

wa nia	cią ży,	tego	jeszcze	nie	było.	Jak	w	transie,	próbując	otrzą snąć	się	z	szo ku,	pod bie ra łam	frytki	rę ko‐
ma,	lecz	Ama de usz	podał	mi	wi de lec	i	szeptem	zwrócił	mi	uwa gę:
–	Je ste śmy	w	re staura cji,	Ber na detto.
Prze żuwał	swój	średnio	wysma żony	stek,	a	ja	ob ser wowa łam	pa ra sole	nad	nami.	Były	one	zde cydowa ‐

nie	cie kaw sze	niż	to wa rzysz,	sie dzą cy	na prze ciw	mnie.	Li czyłam	pa ra sole,	za sta na wia łam	się	nad	ich	lo‐
gicznym	ułoże niem,	kie dy	znów	usłysza łam	głos	rudziel ca:
–	Jak	myślisz,	za bra kło	im	pie nię dzy	przy	budowie,	że	powie si li	te	pa ra sole?



–	Są dzę,	że	to	tak	spe cjal nie	–	odpar łam.
–	Po	co	ktoś	miał by	spe cjal nie	wie szać	pa ra sole	nad	głowa mi	ludzi,	za miast	typowe go	sufi tu?	–	Nie	ro ‐

zumiał	i	wca le	mnie	to	nie	dzi wi ło.
Z	pla nów	romantycznej	randki	po zosta ły	tyl ko	nie speł nione	ma rze nia.	Kandydat	mamy	oka zał	się	ta kim,

ja kim	wie dzia łam,	że	się	oka że.	To	była	porażka,	w	której	wygląd	adora tora	sta nowił	tyl ko	ni kły	ele ment.
Kie dy	skończyli śmy	jeść,	Ama de usz	nie	za proponował	na wet,	że	mnie	odprowa dzi,	bo	gdyby	to	zrobił,

nie	 zdą żył by	na	ważną	audycję	w	TV	Trwam	o	dwudzie stej	 pierw szej.	Każde	po szło	w	 swoją	 stro nę.
Ja	w	kie runku	Ocho ty,	on	w	kie runku,	w	któ rym	gwiazda	go	poprowa dzi ła,	ni czym	mę dr ców	ze	Wscho du
po	na rodze niu	Dzie ciątka.
Droga	do	domu	wyda wa ła	się	krótsza	niż	zwykle.	Cały	czas	w	myślach	przywoływa łam	piosenki,	ja kie

mogłyby	pa sować	do	Ama de usza.	Pierw sza	na	myśl	przyszła	mi	 symfonia	Mo zar ta,	 ale	 to	zbyt	piękne.
Jeszcze	Ka rol	mógł by	pomyśleć,	że	to	wiel bi ciel	kla syki,	ktoś	z	wyższych	sfer.
We szłam	do	domu,	zna la złam	kartkę,	by	mar ke rem	na pi sać	na	niej	drukowa nymi	li te ra mi:	ABBA,	OJ ‐

CZE.	Już	oczyma	wyobraźni	wi dzia łam	minę	Ka rola,	kie dy	to	prze czyta.
„Do	Kościoła	na	 lewo	 ”	–	odczyta łam	 rano	od powiedź	od	współ loka tora.	To	 jed no	zda nie	dało	mi

wię cej	ra dości	niż	nie szczę sny	wie czór	z	„Pa nem	Piel grzymką”.

Randka	z	kandy datem	mamy
•	Szanse	na	drugą	randkę:	0
•	Nawiązane	cie kawe	te maty:	0
•	Oce na	ogól na	kandy data	(w	skali	od	0	do	10):	–15

*	*	*
Kandydat	mamy	od szedł	w	za pomnie nie.	Je dyne,	co	mi	po	nim	zosta ło,	to	apli ka cja	w	te le fonie,	któ rą

mi	ścią gnął	wczoraj.	Dziś	był	nowy	dzień,	nowa	randka.	Tym	ra zem	z	kandyda tem	ojca.	Matka	już	oce ni ‐
ła,	że	to	na	pew no	ja kiś	oszust,	jak	i	mój	oj ciec,	lecz	ja	po sta nowi łam	dać	mu	szansę.	Tym	ra zem	nie	zo‐
ba czę	pa ra soli,	ale	może	za	to	kandydat	oka że	się	wart	za chodu.	Kie runek:	nowa	re staura cja	pod	go łym
nie bem,	gdzie	stoli ki	i	sie dzi ska	wykona ne	są	z	pa let,	a	całą	sce ne rię	wzboga ca	masa	świec	i	poduszek.
„Kli ma tycznie”	–	pomyśla łam,	za fa scynowa na	pomysłem.

KANDYDAT	TATY
Wi dzia łam	 go	 już	 z	 da le ka.	 Tata	mówił,	 że	 bę dzie	miał	 na	 sobie	 nie bie ską	 koszulę	 i	 różę	w	 dłoni.

„Przystoj ny”	–	stwier dzi łam,	spoglą da jąc	na	dobrze	zbudowa ne go	brune ta	z	lekko	przystrzyżonymi,	gę sty‐
mi	wło sa mi.	Sie dział	na	nie bie skich	poduszkach,	wyraźnie	na	kogoś	cze ka jąc.	Chcia łam,	aby	mnie	za ‐
uwa żył,	żeby	za pra gnął	mnie	po znać	i	zdobyć.	Przyspie szyłam	kro ku,	de li katnie	krę cąc	biodra mi,	a	moje
pier si	w	ską pym	to pie	fa lowa ły	wraz	z	ruchem	bioder.	Czułam	się	znie wa la ją co,	kobie co.	Wie dzia łam,
że	i	brunet	na	mnie	pa trzył.	W	myślach	dzię kowa łam	ojcu	za	tak	wspa nia ły	wybór.	Okładka	jego	książki
za chę ca ła	do	czyta nia,	nie	tak	jak	u	kandyda ta	mamy.
–	Cze kasz	na	mnie?	–	za pyta łam	za lotnie.
–	Mam	na dzie ję,	że	wła śnie	na	cie bie…	Ber na detta?
–	Miło	mi.	–	Uśmiechnę łam	się	promiennie,	bę dąc	pew ną,	że	dla	nie go	wygląd	kobiet	miał	wiel kie	zna ‐

cze nie.
Za sia dłam	na prze ciw	nie go,	na	nie bie skich	poduszkach,	i	za rzuci łam	dys kretnie	nogę	na	nogę.	Za uwa ży‐

łam,	że	był	wrażli wy	na	tego	typu	ge sty.	Pa trzył	na	mnie	rozanie lonym	wzro kiem,	co	–	nie	po wiem	–	mile



połechta ło	moją	kobie cą	próżność.	Wyczuwa łam	po żą da nie	 i	byłam	prze kona na,	że	on	nie	za pyta	mnie
o	ka lenda rzyk	pla nowa nia	rodzi ny.
–	Je stem	Mi chał.	–	Chwycił	moją	dłoń	i	trzymał	ją	zde cydowa nie	za	długo.	–	Za mówi łem	wino	i	prze ‐

ką ski,	bo	dań	głów nych	jeszcze	nie	ser wują.
–	No	szkoda,	bo	je stem	głodna	–	wyzna łam,	za wie dziona.
–	Może my	zmie nić	miej sce	–	za proponował,	lecz	atmos fe ra	pod	gołym	nie bem	była	piękniej sza.
To	musia ła	być	ide al na	randka.	Ide al na	sce ne ria,	ide al ny	fa cet	i	na wet	głód	nie	był	w	sta nie	tego	po‐

psuć.
–	Twój	tata	mówił,	że	szukasz	męża	–	za czął	rozmowę.
–	Wi dzę,	że	mój	oj ciec	nie	na le ży	do	naj bar dziej	dys kretnych.	–	Za śmia łam	się.	–	Chociaż	ma	to	i	swo‐

je	plusy,	bo	naj wyraźniej	po wie dział	ci,	że	kocham	ko lor	nie bie ski.	–	Zmie rzyłam	wzro kiem	jego	koszulę
i	poduszki,	na	których	sie dział.
–	No,	muszę	przyznać,	że	dobry	z	nie go	infor ma tor.	–	Za rumie nił	się,	co	doda ło	mu	tyl ko	uroku.
–	Tak,	szukam	męża.	Lata	lecą,	a	sta ropa nieństwo	mi	się	nie	uśmie cha	–	wyzna łam.
–	Myśla łem,	że	te raz	mówi	się	„singiel ka”,	a	nie	„sta ra	panna”?
–	Zwał,	 jak	zwał.	To	tyl ko	taka	de li katniej sza	na zwa,	po zwa la ją ca	nie	tak	od	razu	spoj rzeć	praw dzie

w	oczy,	że	je steś	już	sta ra	i	nikt	cię	nie	chce.
–	Mi strzyni	sa mokrytyki	–	skwi tował	moją	wypowiedź,	a	ja	się	ukłoni łam.
–	A	ty	kogo	szukasz?
–	Żony.	I	to	w	trybie	pil nym	–	za akcentował	ostatnie	słowa.
–	Taki	pole cony	na	poczcie?	–	za pyta łam	żar tobli wie.
–	Ra czej	te le gram	–	podchwycił	mój	dow cip.
Wyda wał	się	tro chę	onie śmie lony	sytuacją.	Sie dział	lekko	przygar biony,	wi dać	było	kil ka	kropel	potu

na	jego	czole.
–	Muszę	zna leźć	żonę	do	pią te go	wrze śnia	–	rzucił	ciężko.
–	O,	szybciej	niż	ja	męża,	ja	mam	czas	do	syl we stra.	Dla cze go	akurat	do	wrze śnia?
–	Na	pią te go	wrze śnia	mam	za mówioną	salę	we sel ną,	za liczka	już	wpła cona,	ze spół	w	po łowie	opła ‐

cony,	na wet	ka me rzysta	już	dostał	swoją	dolę	–	wyli czał.
–	Za mówi łeś	wszystko,	nie	ma jąc	żony?	–	zdzi wi łam	się.
–	Kandydatka	była,	na wet	byli śmy	za rę cze ni,	ale	nie	wyszło,	a	szkoda,	żeby	za liczki	prze pa dły.	Ra zem

to	jest	pra wie	pięć	tysię cy.
–	A	dla cze go	się	rozsta li ście?
Mi chał	spoj rzał	na	mnie	nie chętnie.	Wi dać	było,	że	nie	chce	odpowia dać	na	to	pyta nie.
–	Na zwa ła	mnie	skne rą	i	poszła	przed	sie bie.	Cze ka łem,	aż	mnie	prze prosi,	ale,	cóż,	dłużej	cze kać	nie

mogę,	bo	wszystko	prze padnie	–	mówił	bez	entuzja zmu.	–	Ty	szukasz	męża,	ja	żony…	ide al nie	do	sie bie
pa suje my.	 Ja	moje	 pięć	 tysię cy	 już	 wpła ci łem,	 ko lej ne	 dzie sięć	 dorzucę	 z	 ko pert	 po	 we se lu,	 gar ni tur
mam,	więc	te raz	ty	musisz	dać	swo je	piętna ście	tysię cy,	chyba	że	chcesz	wię cej	osób,	no	to	musisz	do ło‐
żyć,	bo	ja	za	twoją	ro dzi nę	pła cić	nie	będę.	No	i	sukienka.	Ka ś ce	na wet	kupi łem	sukienkę,	była	piękna,
bia ła	z	ta ki mi…	wiesz…	–	Ge stykulował	rę koma.
–	Fal ba na mi.
–	O	wła śnie,	z	fal ba na mi,	a	ona	ją	pocię ła	nożyczka mi,	kie dy	po wie dzia łem	jej,	że	kupi łem	ją	oka zyj nie

w	se cond-handzie,	za	sto	złotych.	Nie wdzięczna	–	podsumował.
–	A	jak	z	obrączka mi?	–	Cie ka wi ło	mnie,	ja kie	podzia ły	jeszcze	wprowa dził.
–	Ty	pła cisz	za	swoją,	ja	za	swoją.	Wi dzia łem	ide al ne	za	czte rysta	pięć dzie siąt	złotych,	ale	są dzę,	że

jak	się	poga da,	to	zja dą	do	czte rystu	albo	i	trzystu	osiemdzie się ciu.



–	A	wódka?	–	za pyta łam.
–	Ja	na	moją	ro dzi nę	kupi łem	już	pięć	pół li trówek	i	po wie dzia łem	im,	że	jak	chcą	pić	wię cej,	to	niech

sobie	przyniosą,	ale	żeby	nam	z	ko pert	nie	odję li,	bo	wszystko	do kładnie	prze li czę.	–	Nie	krył	za dowole ‐
nia	z	sie bie.
–	Nie	wie rzę	–	powie dzia łam	ci cho	i	wsta łam,	chcąc	iść	do	toa le ty.
Mi chał	zła pał	mnie	za	ra mię,	kie dy	byłam	już	w	drodze	do	ła zienki.
–	O	nie,	ko cha na,	nie	idziesz	ni gdzie,	póki	nie	zo sta wisz	swojej	czę ści	po krycia	ra chunku.	Już	nie jedna

ta kie	cyr ki	robi ła	i	musia łem	pła cić	sam	za	wszystko.
Nie	 chcia łam	 jeszcze	 iść	 do	 domu,	 ale	 po	 jego	 słowach	 na bra łam	 ta kiej	 ochoty.	Wyję łam	 z	 portfe la

banknot	pięć dzie się ciozłotowy	i	po łożyłam	na	bla cie.	Może	i	okładka	była	piękna,	lecz	wnę trze	oka za ło
się	nad	wyraz	ską pe.
Wróci łam	do	domu	szczę śli wa.	Szczę śli wa,	że	są	ludzie,	któ rzy	mają	mniej	cza su	niż	ja	na	zna le zie nie

partne ra	i	wca le	się	z	tym	nie	kryją.
Kartka	w	dłoń,	mar ker	i	tytuł	na	dziś	to:	ZABIJ	MNIE	–	Va rius	Manx.
„Szkoda	 by	 było.	 Jeszcze	 tyle	 swa to-randek	 przed	Tobą”	 –	 od pi sał	Ka rol	 i	wsunął	 li ścik	 pod	moje

drzwi.

Randka	z	kandy datem	taty
•	Szanse	na	drugą	randkę:	0
•	Nawiązane	cie kawe	te maty:	0,5	(póki	nie	zaczął	wy li czać	kosz tów	i	podziałów)
•	Oce na	ogól na	kandy data	(w	skali	od	0	do	10):	moc ne	8	za	wy gląd,	za	całość	góra	2–.

*	*	*
Druga	szansa,	drugi	za topiony	masztowiec.	Rand ki	są	jak	gra	w	statki:	albo	od	razu	się	za topi,	albo	po ‐

trze ba	jeszcze	kil ku	randek,	by	sta tek	utonął.	Moje	statki	za ta pia ły	się	ni czym	Ti ta nic	wpa da ją cy	na	górę
lodową.	Ude rze nie	było	dość	moc ne,	ale	do	końca	po zosta wa ła	na dzie ja.	Moja	or kie stra	gra ła	do	sa me go
końca,	cze ka jąc	na	fa jer wer ki,	za miast	których	tonę ła	w	lodowa tej	wodzie.
Podej ście	trze cie.	Kandydat	mojej	sio stry,	za tem	spodzie wa łam	się	kogoś	pokroju	pa miętne go	Borysa,

które go	pozna łam	w	Stodole.	Mia ła	być	wiel ka	mi łość,	jak	u	babci	i	dziadka,	a	wyszła	je dynie	propozy‐
cja	nie chcia ne go	seksu.

KANDYDAT	AGATY
Bez	wątpie nia	to	kolej ny	na ukowiec.	Mó wi ło	o	tym	miej sce	spotka nia,	czyli	stołów ka	na	Wydzia le	Pra ‐

wa	na	UW.	Ide al ne	miej sce	na	randkę	dla	studentów,	ale	nie	dla	wykła dow cy	i	jego	po tencjal nej	przy‐
szłej	żony.	Spo dzie wa łam	się	na stępne go	sza lone go	doktor ka	z	ha bi li ta cją	albo	i	profe sora,	któ ry	za cznie
mi	rzucać	kolej no	ar tykuły	wpierw	pra wa	cywil ne go,	potem	kar ne go,	aż	po	Kodeks	pra cy.
We szłam	do	pra wie	pustej	stołów ki	i	od	razu	go	za uwa żyłam.	Bez	uma wia nia	zna ków	rozpoznaw czych

wie dzia łam,	że	on	to	on.	Czytał	„Wybor czą”,	nie	wyglą dał	jakby	na	kogoś	cze kał.	Po de szłam	bli żej	i	cze ‐
ka łam,	aż	za uwa ży,	że	ktoś	nad	nim	stoi,	 lecz	on	wciąż	pochłonię ty	był	ar tykułem	dotyczą cym	ja kie goś
mor der stwa	sprzed	roku.
–	Hej	–	za czę łam	głupio	i	jeszcze	głupiej	poma cha łam	ręką,	kie dy	już	na	mnie	spoj rzał.
–	Ber ka?	–	Chciał	się	upew nić,	a	ja	ucie szyłam	się,	że	się	nie	pomyli łam.	–	Adrian.	–	Podał	mi	dłoń.
Powie dział	 prze pra sza ją co,	 że	 musi	 dokończyć	 ar tykuł,	 więc	 cze ka łam.	 Dosia dłam	 się	 i	 bacznie	 go

prze świe tla łam.	Wiek:	ja kieś	trzydzie ści	pięć	do	trzydzie stu	sied miu	lat,	brak	obrączki	na	pal cu,	ciemne,



gę ste	wło sy,	wyraźne	 rysy	 twa rzy,	 jak	u	Gre ków,	 i	 de li katne	okula ry	 z	opraw ka mi	w	modnym	ko lorze
cze kola dy	z	mle kiem.
–	Wybacz,	ale	wciąż	nie	wie rzę,	że	to	się	sta ło.	–	Mówił	o	ar tykule.
–	A	co	się	sta ło,	bo	nie	je stem	na	bie żą co?	–	za pyta łam,	za inte re sowa na.
–	Mor der stwo	 na	 Bia łołę ce	 sprzed	 roku,	 za mor dowa no	 trzydzie stoletnią	 kobie tę	 i	 jej	 dwoje	 dzie ci,

chłopca,	czte ry	lata,	i	dziew czynkę,	sześć	lat.	Kil ka na ście	cio sów	nożem	w	klatkę	pier siową	odda nych	na
kobie cie,	a	dzie ci	za duszone	poduszką	–	opowia dał.
–	Straszne.	–	Moje	myśli	już	tworzyły	wi zuali za cję	przedsta wionych	scen.
–	Straszne,	straszne,	a	do pie ro	po	roku	spraw ca	dostał	wyrok.	I	to	nie	dożywocia,	bo	po dobno	był	nie ‐

świa domy	swoich	dzia łań	–	tłuma czył.
–	Dla cze go?	–	Ni gdy	nie	rozumia łam	tej	ca łej	poczytal ności	i	nie poczytal ności.
–	Bie gli	psychia trzy	oce ni li,	że	dzia łał	pod	wpływem	emocji	 i	 impul su,	nie	kontrolował	swoich	czy‐

nów.	Jego	obrońca	wnioskował	o	unie winnie nie,	ale	sąd	nie	był	aż	tak	ła ska wy.
Wyda wał	się	sympa tyczny,	nie	oka zywał	swojej	wyższości	w	wie dzy	dotyczą cej	pra wa	kar ne go.
–	Może	coś	za mówi my?	–	za proponował,	a	ja	spoj rza łam	na	ta bli cę	za	nim,	na	której	wypi sa ne	były	da ‐

nia	ser wowa ne	w	stołów ce	wydzia łowej.
Powie dzia łam	Adria nowi,	co	chcę,	a	on	poszedł	do	baru	prze ka zać	na sze	za mówie nia	pani	za	ladą.
–	Bę dziesz	kosztowa ła	mnie	sie dem	trzydzie ści,	wię cej	niż	myśla łem.	–	Za śmiał	się,	a	ja	za czę łam	się

bać,	że	znów	mam	do	czynie nia	z	pa nem	Skne rusem.
–	Na stępnym	ra zem	ty	za mówisz	droższe	o	te	sie dem	złotych	–	za proponowa łam.
–	O	sie dem	trzydzie ści,	nie	o	sie dem	–	popra wił	mnie.
W	 jednej	 chwi li	 Adrian	 prze stał	mi	 się	 po dobać.	 Z	 elo kwentne go,	 empa tyczne go	 na ukow ca	 stał	 się

nędznym	księ gowym	wła sne go	budże tu.
–	Je steś	de spe ra tem,	że	szukasz	żony?	–	za pyta łam,	wie dząc,	że	wła śnie	na	zna le zie niu	żony	mu	naj bar ‐

dziej	za le ży.
Aga ta	za chwa la ła	go	przez	go dzi nę,	mówiąc,	że	jest	zupeł nie	inny	niż	Borys,	że	nie	za le ży	mu	na	przy‐

godach,	lecz	sta łym	związku.	Doda ła	coś	o	mo zol nych	sta ra niach	Ad ria na	o	dziec ko	z	byłą	partner ką	oraz
plotkach	na	te mat	jego	bezpłodności,	ale	to	było	nie istotne.	Li czyła	się	tyl ko	jego	chęć	do	usta bi li zowa ‐
nia.	I	oto	je stem.	Ja	–	poszukują ca	męża	i	on	–	poszukują cy	żony.	Dwa	podobne	pra gnie nia,	lecz	złe	wi ‐
bra cje	mię dzy	nimi.
–	Ja	nie,	ale	 ty	powinnaś	–	odpowie dział	na	moją	za czepkę.	–	Moje	plemni ki	za wsze	będą	spraw ne,

a	twoim	ko mór kom	ja jowym	zosta ło	nie wie le	cza su.	Naj lepszy	wiek	na	rodze nie	dzie ci	to	dwa dzie ścia
do	trzydzie stu	lat,	a	przypomnij	mi,	ile	ty	masz?
–	Dwa dzie ścia	osiem	–	burknę łam.
–	Ba da nia	mówią	swoje.	Słyszysz?	–	za pytał	ci cho,	a	ja	próbowa łam	usłyszeć	to,	co	on.	–	To	twój	tyka ‐

ją cy	ze gar	biologiczny,	mówi,	że	musisz	się	spie szyć.
Wście kłość,	złość,	zde ner wowa nie	 tar ga ły	mną	 jedna kowo	rów no.	„Już	 ja	mu	poka żę”	–	pomyśla łam

i	tworzyłam	wi zję	odwe tu.
–	A	czyta łeś	naj now sze	ba da nia	WBC,	dotyczą ce	plemni ków?	–	za pyta łam.
–	Nie,	a	co	to	WBC,	bo	mam	to	gdzieś	na	końcu	oka,	ale	nie	pa mię tam,	co	to	dokładnie?
„Mrugnij”	–	pomyśla łam,	ale	cie szyłam	się,	że	nie	odkrył	moje go	kłamstwa.
–	WBC	to	Mię dzyna rodowa	Kli ni ka	Biologiczna	–	wytłuma czyłam.	–	We dług	ich	naj now szych	ba dań

plemni ki	z	roku	na	rok	są	co raz	gor szej	ja kości,	a	sam	wiesz,	że	pla nując	dziec ko,	kobie ta	chce	piękne go
i	inte li gentne go	boba ska,	a	ze	sta rych	plemni ków	mogą	wyjść	ja kieś	dziw ne	ze społy	chorobowe	–	zmy‐
śla łam.



–	Se rio?
–	No,	z	nimi	nie	jest	jak	z	kobie ta mi	i	wi nem,	one	z	roku	na	rok	są	coraz	gor sze	i	mniej	atrakcyj ne	–	po‐

wie dzia łam	smutno.
Adrian	za myślił	się	na	chwi lę.
–	A	pi sa li,	gdzie	można	spraw dzić	atrakcyj ność	plemni ków?
Omal	się	nie	za krztusi łam.
–	Pi sa li	o	tym	trochę	–	rzuci łam	lekce wa żą co.
–	Ber ka,	no	powiedz	–	prosił.
–	Pi sa li,	że	podczas	eja kula cji	u	płodne go	mężczyzny	liczba	plemni ków	wynosi	od	dwustu	do	sze ściu‐

set	mi lionów	–	wyli cza łam	dane	 sta tystyczne	pozna ne	na	 studiach,	 na	 jednym	z	przedmiotów,	 kie dy	 to
Zoś kę	cie ka wił	te mat	wytrysku.	–	U	mężczyzny	do	dwudzie ste go	pią te go	roku	życia	je dynie	co	tysięczny
jest	wa dli wy,	jednak	po	trzydzie stym	pią tym	roku	życia	za le dwie	co	tysięczny	jest	zdol ny	do	zdrowe go
za płodnie nia.
–	Boże,	Ber ka,	ja	za	dzie więć dzie siąt	sześć	dni	skończę	trzydzie ści	pięć	lat	–	rzucił	smutno.
–	Słyszysz?	–	za pyta łam.
Pokrę cił	prze czą co	głową,	wciąż	ma jąc	smutek	na	twa rzy.
–	Twój	ze gar	spraw nych	plemni ków	tyka.	–	Za śmia łam	się	i	wyszłam	z	wydzia łowej	stołów ki,	zosta ‐

wia jąc	Adria na	ze	swoimi	myśla mi.
Pozosta ło	mi	je dynie	bać	się	Aga ty,	kie dy	Ad rian	prze ka że	jej	opowieść	o	na szej	rand ce.	Ona	doskona ‐

le	wie dzia ła,	że	nie	czytam	pism	na ukowych	i	całe	moje	wyli cze nia	to	je den	wiel ki	fałsz.	Ma lutkie	łgar ‐
stwo	w	podzię kowa niu	za	wyli cze nia	praw ni ka	Adria na.
Uśmiech	po now nie	gościł	na	mo jej	twa rzy,	kie dy	prze kroczyłam	próg	mieszka nia.	Się gnę łam	po	kartkę

pa pie ru	oraz	mar ker	i	za pi sa łam	na	niej	tytuł:	DŁUGOŚĆ	DŹWIĘKU	SAMOTNOŚCI.	I	nie	cho dzi ło	tu
o	zwątpie nie	we	mnie.	W	sie bie	prze sta nę	wie rzyć	na	sa mym	końcu.	Moje	zwątpie nie	do tyczyło	fa ce tów,
tych	monstrów,	które	my,	kobie ty,	na zywa my	mężczyzna mi.
Odpowiedź	Ka rola	na de szła	błyska wicznie.	Za pi sa ne	sta rannym	pi smem:	„Nie	daj	się”	mogło	odnosić

się	do	piosenki	Dody	lub	po	pro stu	doda wać	mi	otuchy	przed	ko lej nymi	pró ba mi	pozna nia	kogoś	wyjąt‐
kowe go.

Randka	z	kandy datem	Agaty
•	Szanse	na	drugą	randkę:	0
•	Nawiązane	cie kawe	te maty:	2	(zarówno	mor der stwo	sprzed	roku,	jak	i	pogadusz ka	o	plemni kach
i	komór kach	jajowych	były	inte re sujące)

•	Oce na	ogól na	kandy data	(w	skali	od	0	do	10):	7	za	wy gląd,	8	za	elokwencję,	3+	średnia	za	całość
(wiem,	jak	się	li czy	średnią,	lecz	ta	ma	dodat kowe	współ rzędne).

*	*	*
Trze ci	za topiony	okręt.	Kil ka	szyb kich,	chybionych	strza łów,	by	móc	za dać	pierw szy	cel ny	pod	na zwą

ope ra cyj ną:	 „sie dem	 trzydzie ści”,	 po	którym	na stą pił	 na stępny	cel ny	pseudonim	ope ra cyj ny:	 „sta ra	ko‐
mór ka”,	by	na	koniec	za dać	pa miętny	cios	pod	na zwą:	„nie spraw ny	plemnik”.	Kil ka	chwil	wystar czyło,
by	 kolej ne	 na dzie je	 ode szły	 w	 za pomnie nie.	 A	mó wią,	 że	 na dzie ja	 umie ra	 ostatnia.	Moja	 jeszcze	 nie
umar ła,	moja	na dzie ja	po	prostu	się	za gubi ła.

KANDYDAT	„DOKTO RA	PAPUŻKI”



Gdyby	nie	przypa dek,	na wet	nie	wie dzia ła bym,	że	moja	matka	się	z	kimś	spotyka ła,	a	tu,	pro szę,	„Dok‐
tor	Pa pużka”	miał	dla	mnie	kandyda ta	na	męża.	Kandyda ta	le ka rza,	co	jeszcze	lep sze.	Przydał by	się,	gdy‐
bym	po	raz	kolej ny	prze wróci ła	się	o	wysta ją cą	płytkę	lub	za pomnia ła bym	ponow nie	pod nieść	nogi,	wy‐
chodząc	z	wanny,	co	skończyło	się	je dynie	guzem	na	czole.	O	spad nię ciu	z	muszli	nie	wspo mnę,	ale	też
mógł by	być	wte dy	w	pobli żu,	kie dy	podczas	robie nia	siusiu	odla tuję	wraz	z	pta ka mi	do	cie płych	kra jów,
tyle	że	ja	lą duję	na	ła zienkowych	ka fel kach.
Po	nie sma ku	po zosta wionym	przez	Ama de usza	z	żywe go	ró żańca	i	ka za nie	te le foniczne	mamy,	na zywa ‐

ją cej	mnie	bezwstydni cą,	„Doktor	Pa pużka”	posta nowił	wkupić	się	w	moje	(a	może	bar dziej	mamy)	ła ‐
ski,	 proponując	 swo je go	ko le gę	 po	 fa chu	 na	 przyszłe go	męża	 dla	mnie,	 a	 zię cia	 dla	 swojej	 ukocha nej
„pa puziej	królowej”,	jak	miał	w	zwycza ju	na zywać	moją	mamę.
Randka	inna	niż	wszystkie	dotychczas.	Byli śmy	umówie ni	przed	Te atrem	Buffo,	by	iść	na	jedno	z	oble ‐

ga nych	przedsta wień.	Musiał	się	po sta rać,	żeby	zdobyć	bi le ty,	 lub	nie	szczę dził	pie nię dzy	na	rand kę	ze
mną.	Sta łam	przed	te atrem	w	ele ganc kiej,	skromnej	sukience	w	groszki	i	czar nych	kla sycznych	szpil kach,
cze ka jąc,	aż	zja wi	się	on.	On	(dość	przystoj ny,	w	gra na towym	gar ni turze	i	modnej	w	tym	se zonie	muszce)
podszedł	do	mnie	z	różą,	nie	jedną,	a	ca łym	bukie tem	pięknych	czer wonych	róż.	Szar manc ko	poca łował
mnie	w	dłoń,	po	czym	wrę czył	kwia ty.
–	Mi łosz	–	mówił	spiesznie	i	za cią gnął	mnie	do	wnę trza	te atru.
Mia łam	pra wie	dwie	go dzi ny,	żeby	móc	się	przyj rzeć	z	boku	moje mu	towa rzyszowi.	Za siadł	po	mojej

le wej	stronie,	za tem	da rzył	mnie	sza cunkiem,	bo	po noć	oso ba	ważniej sza	(przyję ło	się,	że	kobie ta)	po ‐
winna	być	po	pra wej	stronie	mężczyzny	(tak	gdzieś	kie dyś	wyczyta łam).
Podczas	przedsta wie nia	śmia li śmy	się	w	tych	sa mych	mo mentach.	Te atr	Buffo	–	jak	za wsze	nie za wod‐

ny.	Mogła bym	ich	oglą dać	bez	prze rwy,	wciąż	za chwyca jąc	się	dobrze	zna nymi	mi	już	sce na mi.
Wyszli śmy,	kie dy	na	sali	słychać	było	jeszcze	bra wa.	Wziął	mnie	za	rękę,	jakbyśmy	się	zna li	od	daw na,

i	 po prowa dził	 w	 stronę	 po bli skie go	 par ku.	 Zna leźli śmy	 ustronną	 ław kę,	 na	 któ rej	 usie dli śmy,	wtule ni
w	sie bie.
–	Podoba ło	ci	się?	–	za czę łam	rozmowę.
–	Yhy	–	usłysza łam	z	le wej	strony	i	cze ka łam	na	wię cej,	lecz	odpowie dzia ła	mi	ci sza.
–	Kocham	ich	przedsta wie nia,	są	war te	każdej	ceny	–	traj kota łam,	żeby	za chę cić	go	do	rozmowy.
–	Yhy.
–	Wi dzia łeś	już	ja kieś	ich	przedsta wie nie?
–	Yhy	–	usłysza łam	po now nie	 i	posta nowi łam,	że	na	na stępne	pyta nie	nie	da	 rady	odpowie dzieć	 tym

swoim	„yhy”.
–	A	ja kie	już	wi dzia łeś?
–	Yyy…	daw no.
„To	so bie	poga da li śmy”	–	po myśla łam	i	posta nowi łam	cze kać,	aż	on	za cznie	rozmowę.	Podzi wia łam

gwiazdy	na	nie bie,	a	on	zda wał	się	ro bić	to	samo,	co	ja kiś	czas	spoglą da jąc	na	mnie.	Jego	dłoń	de li katnie
muska ła	moje	ra mię,	głaszcząc	je.	Dreszczyk	przyjemności	otulał	moje	cia ło,	jednak	to	nie	wystar czy,	aby
być	szczę śli wym.	Ze	wzglę du	na	jego	śmia łość	w	stosunku	do	moje go	cia ła,	posta nowi łam	po	raz	kolej ny
się	ode zwać.
–	Cza sa mi,	jak	mi	smutno,	pa trzę	w	gwiazdy	i	szukam	tej	naj ja śniej szej	–	zwie rzyłam	mu	się,	kie dy	pa ‐

trzył	na	mnie.
W	ci szy	 spo glą da li śmy	w	nie bo.	Za uwa żył	Gwiazdę	Po lar ną	 szyb ciej	 niż	 ja	 i	 na kie rował	moją	 dłoń

w	jej	stronę,	po	czym	de li katnie	musnął	swoimi	usta mi	moje.	Było	mi	przyjemnie,	choć	czułam	się	onie ‐
śmie lona	na rzuconym	przez	nie go	tempem.
–	Myślisz,	że	gwiazdy	na praw dę	mogą	speł niać	ma rze nia?	–	za pyta łam	na iw nie.



–	Yhy	–	usłysza łam	ponow nie	i	wie dzia łam	już,	że	ża den	po ca łunek	nie	jest	mi	w	sta nie	tego	wyna gro‐
dzić.
Wsta łam	gwał tow nie,	a	on	zda wał	się	nie	rozumieć	sytuacji.	Po	chwi li	jednak	pod biegł,	by	mnie	za trzy‐

mać.	Pa trzył	mi	w	oczy,	po	czym	złożył	na	mych	ustach	po ca łunek.	Tym	ra zem	nie	był	już	tak	de li katny,
ale	zde cydowa nie	bar dzo	na miętny,	czuły.	Chwi la	wystar czyła,	abym	znów	chcia ła	dać	mu	szansę.	Każda
kobie ta	pra gnie	po czuć	się	podczas	po ca łunku	tak,	jakby	fruwa ła.	Może	nie	byłam	pta kiem,	ale	Mi łosz	na
pew no	spra wił,	że	byłam	je siennym	li ściem	unoszą cym	się	przez	ja kich	czas	nad	zie mią.
–	Wstydzę	się…	przed	kobie ta mi	–	to	była	naj dłuższa	jego	wypowiedź.
Ucie szyłam	się.	„Za czął	mówić,	te raz	już	bę dzie	ła twiej”	–	pomyśla łam.
–	Chcia ła bym	cię	poznać	le piej,	bo	że	dobrze	ca łujesz,	już	wiem	–	wyzna łam.
Mi łosz	po pa trzył	mi	głę boko	w	oczy	i	już	mia łam	na dzie ję,	że	tym	ra zem	jego	sło wa	mnie	nie	za wiodą.

Kolej ne	„yhy”	wystar czyło,	abym	ode szła	na	dobre.	Mi łosz	znów	pró bował	biec	za	mną,	lecz	ja	odwró‐
ci łam	się	i	krę cąc	gło wą,	po wstrzyma łam	go.	Zda wa łam	so bie	spra wę,	że	jego	poca łunek	znów	da	mi	na ‐
dzie ję	na	coś	wię cej,	co	ni gdy	nie	na stą pi.
Dotyka jąc	 swoich	 warg,	 szłam	 oświe tlonymi	 uli ca mi	 War sza wy.	 Nie	 ma	 piękniej sze go	 wi doku	 niż

War sza wa	nocą.	Mia sto,	któ re	tak	wie le	dla	mnie	zna czy,	które	na uczyło	mnie	„lo kal nej	mi łości”	i	pod
świa tła mi	które go	Mi łosz	skradł	mi	naj cudow niej szy	poca łunek	w	tym	roku.

*	*	*
Kartka,	mar ker	i	 tym	ra zem	dłuższa	chwi la	za sta nowie nia,	abym	mogła	na pi sać	odpowiedni	tytuł.	Za ‐

uroczona	jego	war ga mi,	chcę	na pi sać:	DOTYKAJ	DELIKATNIE,	KOBRANOCKI,	lecz	trzeźwość	umy‐
słu	podpowia da	mi,	bym	na	kartce	za pi sa ła	słowa:	ONA	TAŃCZY	DLA	MNIE.
„Ka rol	zrozumie	moje	prze sła nie”	–	pomyśla łam	i	przycze pi łam	kartkę	do	drzwi,	pew na,	że	 jego	ko‐

mentarz	ponow nie	mnie	rozśmie szy.
„Niech	żyje	wol ność…”	–	prze czyta łam	rano,	uśmie cha jąc	się	do	sie bie.	Ka rol	zde cydowa nie	był	je dy‐

nym	wytrwa le	wspie ra ją cym	przyja cie lem,	ja kie go	mia łam.

Randka	z	kandy datem	„Dok tora	Papuż ki”
•	Szanse	na	drugą	randkę:	0
•	Nawiązane	cie kawe	te maty:	0
•	Oce na	ogól na	kandy data	(w	skali	od	0	do	10):	8	za	wy gląd,	całowanie		10,	charak ter	1	(niech	ma	za
„yhy”),	średnia:	wy star czająco	za	mała.

Kandydat	„Doktora	Pa pużki”	oka zał	się	pa pużką	nie mową.	Może	dla te go	tak	się	lubi li?	Je den	mil czał,
drugi	 ga dał,	więc	 się	 zgra li.	 Ja	w	 każdym	 ra zie	 nie	wyobra ża łam	 so bie	 związku	 bez	 rozmowy,	 na wet
z	kimś,	kto	miał	tak	de li katne	usta,	jak	Fa bian.	Na dzie ja	na	zna le zie nie	męża	jest	za uwa żal na,	je dynie	kie ‐
dy	spoj rzy	się	na	nią	przez	lupę	lub	profe sjonal ny	mi kroskop.

KANDYDAT	KARO LA
Ka rol	to	moja	ostatnia	de ska	ra tunku.	Pro sił,	aby	jego	kandydat	był	ostatnim	w	tej	ca łej	ba ta lii	chętnych

do	mojej	ręki.	Jego	ta jemni czość	spra wia ła,	że	tro chę	się	oba wia łam,	ale	byłam	też	pew na,	że	przyja ciel
nie	wpa kuje	mnie	w	kolej ne	ba gno.
Moja	 ulubiona	 re staura cja	 z	 lampiona mi	 oświe tla ją cymi	 ciemne	 wnę trze,	 wygodne	 sofy	 i	 urokli we

okrą głe	 sto li ki	 skra dły	 moje	 ser ce	 już	 podczas	 pierw szej	 wi zyty	 w	 tym	 miej scu.	 Zna komi ty	 ma ka ron
i	 inne	pozycje	z	menu	je dynie	utwier dzi ły	mnie	w	prze kona niu,	że	war to	 tam	czę ściej	bywać.	Nie ste ty,



knajpka,	uzna wa na	za	 ro mantyczną,	nie	za	bar dzo	nada wa ła	 się	na	 spotka nie	z	przyja ciół ka mi,	bo	przy
stoli kach	obok	wszę dzie	sie dzia ły	za kocha ne	pary	w	różnym	wie ku.
Ubra łam	się	w	moją	ulubioną	błę kitną	letnią	sukienkę,	któ ra	ide al nie	pod kre śla ła	moje	zgrab ne	ra mio‐

na,	mo dyfi kując	 nie dostatki	w	 oko li cach	 klatki	 pier siowej.	 Jeszcze	 bia łe	 sanda ły	 na	 kotur nie	 i	 ruszam
pew nie	przed	sie bie.	Ka rol	nie	powie dział,	kogo	mam	szukać.	Po dobno	on	mnie	za uwa ży,	jak	wyra ził	się
mój	współ loka tor.
We szłam	do	re staura cji	i	w	de li katnym	świe tle	dostrze głam	Ka rola.	Zdzi wił	mnie	jego	wi dok,	ale	ru‐

szyłam	w	jego	stronę.	„Może	ten	kole ga	to	ja kiś	psychol	i	Ka rol	wolał	mieć	go	na	oku?”	–	za sta na wia łam
się,	prze chodząc	mię dzy	stoli ka mi.
Ka rol	uśmiechnął	się	na	mój	wi dok	i	wska zał	mi	krze sło,	abym	usia dła.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	powie dział,	a	ja	lekko	się	za rumie ni łam.
–	Jest	tutaj?	–	za pytam.
Ka rol	po ki wał	gło wą,	a	ja	za czę łam	rozglą dać	się	po	sali.	Chcia łam	być	dys kretna,	ale	ni gdy	nie	była

to	moja	moc na	strona.
–	Gdzie?
–	Na prze ciw ko	cie bie	–	odparł	we soło,	a	ja	wypa trywa łam	kogoś	za	jego	ple ca mi.
Jest.	Trochę	młodszy	ode	mnie.	Sie dział	za	ple ca mi	Ka rola	i	ner wowo	ude rzał	pal ca mi	w	stół.	Chcia ‐

łam	wstać	i	iść	do	nie go,	jednak	w	chwi li,	kie dy	pod nosi łam	się	z	krze sła,	do	jego	stoli ka	pode szła	drob‐
na	brunetka	i	czule	poca łowa ła	go	w	usta.
–	On	jest	z	kimś	–	zwróci łam	uwa gę	Ka rolowi.
–	Kto?	–	za pytał,	zdzi wiony.
–	No	on.	–	Wska za łam	głową	na	chłopa ka	za	nim.
Ka rol	wybuchnął	śmie chem,	a	ja	nie	rozumia łam,	o	co	chodzi.
–	Ber ka,	twoim	kandyda tem	na	męża	je stem	ja.	Ja,	Ka rol	–	wyznał.
To	się	na zywa	mieć	praw dzi we go	przyja cie la.	Przyja cie la,	któ ry	jest	w	sta nie	oże nić	się	ze	mną	mimo

tego,	że	sam	woli	mężczyzn.
–	Ka rol,	te	pięć	tysię cy	nie	jest	tego	war te	–	za uwa żyłam	ze	smutkiem.
–	Nie	rozumiem…
–	Ja	na praw dę	chcia łam	mieć	męża,	który	bę dzie	mnie	kochał,	który	ze chce	mieć	ze	mną	kie dyś	dziec ‐

ko,	a	może	i	dwoje	–	tłuma czyłam	cier pli wie.
–	 Ale	 ja	 cię	 kocham,	 Ber ka.	 Kocham	 cię,	 od	 kie dy	 cię	 pierw szy	 raz	 uj rza łem…	 Kocham	 w	 tobie

wszystko.
Moje	oczy	wpa trywa ły	się	w	punkt,	które go	nie	zna łam.
–	Ka rol,	prze cież	ty	je steś	ge jem	–	przypomnia łam	mu.
–	Co?	–	zdzi wił	się	ponow nie,	a	ja	w	końcu	zrozumia łam	swoją	pomył kę.
–	Okła ma łeś	mnie!	–	krzyknę łam	i	wybie głam	z	re staura cji.
Skończyły	 się	ma rze nia	o	wspa nia łym	ma ka ronie,	 je dzonym	w	de li katnym	świe tle	 lampionów.	Szłam

przed	sie bie,	uda jąc,	że	nie	słyszę	wo ła nia	Ka rola.	„Jak	on	mógł	mnie	okła mać?”	–	pyta łam	samą	sie bie.
Ka rol	dogonił	mnie	i	zła pał	sta now czo	za	ra miona,	aby	mnie	za trzymać.
–	Ja	cie bie	okła ma łem?	Kie dy?
–	Powie dzia łeś	mi,	że	je steś	ge jem	–	wytknę łam	mu.
–	Ja?	–	zdzi wił	się.
–	Nie,	świę ty	Tymote usz	z	Azer bej dża nu	–	burknę łam,	a	on	za czął	się	śmiać.
Do	mnie	też	dotar ła	głupota,	jaką	powie dzia łam,	i	na	mojej	twa rzy	na	chwi lę	za gościł	uśmiech.
–	Kie dy	ci	powie dzia łem,	że	je stem	ge jem?



–	A	więc	je steś!	–	krzyknę łam.
–	Ber ka…	–	uspoka jał	mnie.
–	Jak	pyta łam	o	to,	czy	masz	w	pra cy	ja kichś	potencjal nych	kandyda tów	dla	mnie	–	przypomnia łam	mu

na szą	rozmowę.
–	I	ja	powie dzia łem	ci	wte dy,	że	je stem	ge jem	i	wolę	zosta wić	moich	kole gów	dla	sie bie?	–	zga dywał.
–	No,	da łeś	mi	to	do	zrozumie nia.	Ja	wiem,	że	o	ta kich	rze czach	trud no	mówić,	dla te go	nie	dopytywa ‐

łam	i	cze ka łam,	aż	sam	się	na	to	zdo bę dziesz	–	tłuma czyłam	się	przed	nim,	a	on	za mknął	mi	usta	poca łun‐
kiem.
Sta li śmy	tak,	ca łując	się,	 i	cze ka łam	tyl ko	na	deszcz	z	nie ba,	który	za zwyczaj	po ja wia	się	przy	ta kich

sce nach	w	ko me diach	romantycznych,	abym	mogła	za lotnie	podnieść	jed ną	nogę,	jak	też	wie lokrotnie	wi ‐
dzia łam.
–	I	jak	ca łuje	gej?	–	Za śmiał	się,	a	ja	de li katnie	wal nę łam	go	torebką.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś	wcze śniej?	–	za pyta łam.
–	To	twoje	posta nowie nie	na wet	mnie	rozba wi ło,	cze ka łem	więc,	co	się	wyda rzy.
Poca łował	mnie	po	raz	ko lej ny,	jeszcze	śmie lej	niż	za	pierw szym	ra zem.	Kro ple	deszczu	wciąż	nie	le ‐

cia ły	z	nie ba,	ale	i	bez	nich	było	cudow nie.
–	A	gdybym	zna la zła	kogoś?
–	Mia łem	plan	awa ryj ny.
–	Jaki?
–	Jak	wi dać,	był	nie potrzebny,	bo	nikt	z	tobą	nie	do trwał	do	drugiej	rand ki.	–	Ło buzer ski	uśmiech	ozdo‐

bił	jego	twarz.
–	To	ja	z	nimi	nie	wytrwa łam	do	drugiej	randki	–	oburzyłam	się.
Wtuli łam	się	w	Ka rola	i	za sta na wia łam	się,	dla cze go	nie	pomyśla łam	o	nim	wcze śniej.	Prze cież	wie lo‐

krotnie	powta rza łam,	że	jest	moim	ide ałem,	ale	gdzieś	zrodzi ła	się	jego	wi zja	z	innym	mężczyzną…	Ła ‐
twiej	było	uda wać,	że	wszystko	jest	w	porządku,	niż	za pytać.
–	Ka rol,	ale	jak	to	możli we,	że	mnie	kochasz,	jak	ze	mną	nie	spa łeś?	–	Sama	nie	wiem,	dla cze go	na su‐

nę ło	mi	się	to	pyta nie.
Ka rol	uśmiechnął	się	i	po cią gnął	mnie	za	rękę,	by	iść	w	stro nę	domu.	Nie	od zywa li śmy	się,	nie	było

nam	to	te raz	potrzebne.	Chwyta li śmy	chwi lę,	aby	już	żadna	nam	nie	ucie kła.	Zbyt	wie le	w	życiu	nas	omi ‐
ja,	byśmy	mogli	pozwolić	sobie	na	za pomnie nie	tych	ważnych	momentów.
Prze kroczyw szy	próg	mieszka nia,	za czę li śmy	się	ca łować.	De li katnie,	czule,	za chłannie,	coraz	łap czy‐

wiej.	Zdję łam	z	nie go	koszulę,	on	rozpiął	suwak	sukienki.
–	U	mnie	czy	u	cie bie?	–	za pytał.
–	Dziś	ja	cię	za pra szam,	jutro	twoja	kolej.
Ka rol	wziął	mnie	na	ręce	i	wniósł	do	mo je go	pokoju.	Położył	mnie	na	łóżku	i	na wet	się	nie	zorientowa ‐

łam,	kie dy	byli śmy	nie mal	nadzy.	Kie dy	Ka rol	rozpi nał	mój	biustonosz,	wyskoczyłam	z	łóżka,	jak	opa rzo‐
na.
–	Co	jest?	–	zdzi wił	się.
–	Daj	mi	chwi lę	–	powie dzia łam	i	pobie głam	po	kartkę	oraz	mar ker.
Szybkim	ruchem	ręki	na ba zgra łam	na	niej:	RAZEM	ZESTARZEJ MY	SIĘ,	po	czym	przykle iłam	kartkę

do	drzwi.
–	Co	ty	robisz?
–	Mój	przyja ciel	ka zał	mi	po	każdej	 rand ce	na pi sać	 tytuł	pio senki,	która	od zwier cie dla	kandyda ta.	–

	Za śmia łam	się,	a	on	puknął	mnie	pal cem	w	czoło.
Powróci li śmy	do	poprzednich	scen.	Biustonosz	pole ciał	na	podłogę,	a	Ka rol	zdej mował	wła śnie	skar ‐



petki,	kie dy	przypomnia ły	mi	się	słowa	Ma rietty.
–	Mari	mia ła	ra cję	–	powie dzia łam	na	głos,	choć	nie	chcia łam.
–	Z	czym?	–	Nie	prze sta wał	ca łować	moich	pier si.
–	Że	musi	być	mię dzy	nami	coś	wię cej,	 sko ro	piorę	 two je	 śmier dzą ce	skar petki	z	moimi	majtka mi	–

rzuci łam	złotą	myśl	przyja ciół ki.
Ka rol	nie pew nie	spoj rzał	na	mnie	i	zmrużył	lekko	oczy.
–	Moje	skar petki	nie	śmier dzą.	–	Ponow nie	za czął	mnie	ca łować.
Posta nowi łam	nie	myśleć	o	ni czym	innym	niż	o	tym,	co	mia ło	za raz	na stą pić.	Chwi le	dzie li ły	nas	od	po‐

łą cze nia	się	w	jed ność.	Wyczuwa łam	już…	ogrom	jego	uczucia.	Ka rol	za czął	de li katnie	zę ba mi	zdej mo‐
wać	moje	koronkowe	majtki.
–	Ber ka,	no	nie!	–	krzyknął,	zdumiony,	a	ja	spoj rza łam	na	nie go	i	za raz	zrozumia łam,	o	co	chodzi.
–	No	co,	za puszczam…	–	Spoj rzał	na	mnie	krzywo.	–	…do	de pi la cji.
–	No	cóż,	zrobi my	to	jak	w	śre dniowie czu.	–	Za śmiał	się	i	wszedł	we	mnie.
Kocha li śmy	się	nie spiesznie,	chcąc	cie szyć	się	tym,	co	omi nę ło	nas	przez	wspól ne	lata	mieszka nia	ra ‐

zem.	Do	mi łości	bra kowa ło	jeszcze	cząstki,	jednak	mie li śmy	do brą	bazę,	bazę	przyjaźni,	któ ra	na	pew no
za mie ni	się	w	go rą ce	uczucie.	Bo	czym	jest	mi łość,	jak	nie	przyjaźnią,	za ufa niem	i	wza jemnym	po żą da ‐
niem.	Bra kowa ło	 je dynie	przyzwycza ić	się	do	tej	myśli.	Myśli,	że	 to,	cze go	szuka li śmy,	cały	czas	było
bli sko,	na	wycią gnię cie	ręki.

Randka	z	kandy datem	Karola
•	Szanse	na	drugą	randkę:	100000000000000000000000000000
•	Nawiązane	cie kawe	te maty:	każ dy	nasz	te mat	jest	cie kawy
•	Oce na	ogól na	kandy data	(w	skali	od	0	do	10):	9+	(żeby	nie	było	za	ide al nie)
•	Rada	na	przy szłość:	zanim	stwier dzisz,	że	facet	jest	ge jem,	prze śpij	się	z	nim,	by	dowie dzieć	się,	czy
to	prawda.



20	czerwca	2015	roku
Moja	baj ka	 trwa.	Obchodzi li śmy	 już	na wet	 swoją	 tygodni cę	czy	 tygodniów kę,	choć	 to	drugie	 to	bar ‐

dziej	z	kie szonko wym	się	ko ja rzy	niż	z	cza sem	trwa nia	związku.	Zwał	jak	zwał,	tydzień	ofi cjal ne go	bycia
ra zem.	Na	 ra zie	przyzwycza ja li śmy	 się	do	 tego,	 że	byli śmy	 ra zem	 ina czej	niż	do	 tej	 pory.	Na sze	 cia ła
znosi ły	to	o	wie le	le piej	i	ła twiej	niż	na sze	umysły.	Wciąż	mie li śmy	dyle mat,	w	którym	łóżku	śpi my,	je śli
w	ogóle	o	spa nie	nam	chodzi.	Pozna wa li śmy	każdy	za ką tek	na sze go	domu	od	nowa.	Stół	w	kuchni,	który
rzecz	ja sna	dokładnie	zde zynfe kowa łam	po	owym	„pozna wa niu”,	wannę,	szafkę	w	przedpokoju	i	podłogi
we	wszystkich	pomieszcze niach.	Swoją	drogą,	jacy	ludzie	są	głupi,	ko chać	się	na	twar dej	i	zimnej	podło‐
dze,	kie dy	obok	 stoi	 łóżko.	Wte dy	 jednak	czło wiek	nie	myśli	 logicznie,	 li czy	 się	 tu	 i	 te raz,	nie	ma	nic
ważniej sze go.
Nasz	zwią zek	 trzyma li śmy	w	 ta jemni cy.	Chcie li śmy	naj pierw	sami	w	nie go	uwie rzyć,	do pie ro	potem

dać	innym	ra dość	z	nie go.
Dziś	wiel ki	 dzień	 dla	 Jol ki:	 sła wetny	 tre ning	 z	 Ewą	Choda kow ską,	 na	 którym	mia łam	 szukać	męża.

No	 cóż,	 trze ba	 bę dzie	 jednak	 poćwi czyć,	 sko ro	 partne ra	 już	 zna la złam.	 Strój	 skomple towa ny,	 mo tyle
w	brzuchu	fruwa ją,	za tem	mogę	ruszać	z	butel ką	wody	na	Skwer	Kahla,	położony	w	pobli żu	mostu	Świę ‐
tokrzyskie go,	któ ry	mimo	lat	mieszka nia	w	stoli cy	wciąż	koja rzył	mi	się	ze	sce ną	z	fil mu	Ni gdy	w	ży ciu,
połą czonej	z	doskona łym	głosem	Edyty	Bar tosie wicz,	śpie wa ją cej:

Prze mok nię te	ser ca	miast
I	tyl ko	ty	i	ja,	szczę śli wi	tym	dniem
Bo	choć	zapomniał	o	nas	świat
Mokrzy	od	stóp	do	głów,	nie	traci my	nadziei.

Te le fon	 oznaj mił,	 że	 Jol ka	 i	Monia	 były	 już	 przed	moim	 blokiem.	Mari	mia ła	 za brać	 z	 sobą	Baś kę,
a	Zoś kę	miał	przywieźć	oj ciec.	Szyb ko	zbie głam	po	schodach,	 traktując	 to	 jako	rozgrzew kę.	Jol ka	sie ‐
dzia ła	za	kie row ni cą,	Monia	zaj mowa ła	zaś	miej sce	obok.
–	Hej,	dziew czyny	–	przywi ta łam	się	we soło.	–	Monia,	jak	twój	kurs?
W	luster ku	wi dzia łam	kpią cy	uśmiech	Jol ki,	który	nie	wróżył	nic	dobre go.
–	Rozbi łam	sa mochód	–	wyzna ła	ci cho	Monia.
–	Na	kur sie?	–	dopytywa łam	się.
–	Tak,	instruktor	ka zał	mi	cofać	i	ja	cofa łam…	na	ręcznym	–	powie dzia ła	smutno.
–	A	jak	ina czej	mia łaś	cofać?	–	za pyta łam,	a	Jol ka	o	mało	nie	pa dła	ze	śmie chu.
–	Myśla łam,	że	tyl ko	Zoś ka	nie	zrozumie,	ale	wi dzę,	że	nie	tyl ko	ona	nie	wie,	że	od	cofa nia	jest	wstecz‐

ny,	a	nie	ręczny	–	wyce dzi ła	wrednie	Jol ka.
–	Wsteczny,	ręczny,	jedna	chole ra!	–	skwi towa łam	jej	słowa,	co	rozba wi ło	Monię.

*	*	*
Na	miej sce	dotar łyśmy	czter dzie ści	mi nut	przed	cza sem,	jed nak	już	o	tej	godzi nie	na	Skwe rze	był	tłum.

Ogromna	sce na,	przed	któ rą	usta wia li	 się	 ludzie,	była	miej scem	prze zna czonym	dla	Ewy	 i	 jej	drużyny.
Jol ka	pa trzyła	z	za zdrością	na	rozgrze wa ją ce	się	na	sce nie	dziew czyny.
–	Za	rok	i	ja	tam	będę	–	rzuci ła,	a	my	wie dzia łyśmy,	że	jest	zde ter mi nowa na	i	bę dzie	robi ła	wszystko,

aby	jej	ma rze nie	się	speł ni ło.
Poki wa łyśmy	 je dynie	 głowa mi	na	 znak,	 że	 się	 z	 nią	 zga dza my.	W	odda li	 słysza łam	głos	Mari,	 któ ra

znów	nadużywa ła	inter punkcji	wykrzykni kowej.	Wraz	z	Baś ką	dobie gły	do	nas,	rzuca jąc	swoje	tor by	na



zie mię.	Baś ka,	wyraźnie	zmę czona	krótkim	bie giem,	zda wa ła	się	już	myśleć,	jak	wytrzyma	godzinny	tre ‐
ning.	Nie	była	ona	zwolenniczką	ćwi czeń,	swoją	fi gurę	za wdzię cza ła	je dynie	ge nom	i	szyb kiej	prze mia ‐
nie	ma te rii,	którą	Jol ka	wola ła	ładniej	na zywać	me ta boli zmem.
–	Nie	wiem,	czy	dam	radę.	–	Baś ka	już	wątpi ła	w	swoje	możli wości.
Jol ka	pokle pa ła	ją	po	ra mie niu,	chcąc	oka zać	wspar cie.
Sta łyśmy	nie da le ko	sce ny,	wycze kując	na	za gi nioną	Zoś kę.	Musia ła	wie dzieć,	że	tu	je ste śmy,	spe cjal nie

wybra łyśmy	miej sce	na	wprost	ka mer,	aby	była	za dowolona.	Wypa trywa łyśmy	jej	w	tłumie	i	Mari	jako
pierw sza	ją	uj rza ła.
–	Wi dzi cie?!
Na sze	oczy	powę drowa ły	za	wzrokiem	Mari,	by	zoba czyć	ostatnią	z	na szej	szóstki.	Szła	powoli,	za rzu‐

ca jąc	rozpuszczonymi,	kruczoczar nymi	włosa mi,	raz	na	pra wą,	raz	na	lewą	stroną.
–	Smer fetka.	–	To	mnie	pierw szej	wyrwa ło	się	okre śle nie,	które	chyba	każda	z	nas	mia ła	w	myślach.
Zoś ka,	cała	w	błę ki cie,	za czyna jąc	od	butów,	skar pe tek,	spódniczki,	topu,	a	kończąc	na	opa sce	z	ogrom‐

nym	kwia tem.
–	Te	spód niczki	są	dla	te ni si stek,	nie	do	fitnes su	–	nie śmia ło	za uwa żyła	Jol ka,	lecz	Zo ś ce	to	nie	prze ‐

szka dza ło.
–	Nie	obchodzi	mnie,	dla	kogo	i	dla	cze go	są,	ważne,	jak	w	niej	wyglą dam,	a	musisz	przyznać,	że	wy‐

glą dam	zja wi skowo	–	powie dzia ła,	jak	za wsze	pew na	sie bie,	i	prze cze sa ła	pal ca mi	swoje	włosy.
Na sze	spoj rze nia	były	aż	nad to	wymow ne,	lecz	Zoś ka	się	tym	nie	przej mowa ła.	Przyzwycza iłyśmy	się,

że	to	ona	jest	gwiazdą,	a	my	je dynie	tworzymy	nędzne	tło.
Godzi na	zero	wybi ła,	a	na	sce nie	poja wi ła	się	Ewa	Choda kow ska.	Przywi ta ła	się	z	nami,	a	tłum	pod‐

ska ki wał	z	ra dości,	wi dząc	ją	przed	sobą,	na wet	Jol ka	wyka za ła	tro chę	emocji,	krzycząc:	„Ko cham	cię,
Ewka”,	które	niknę ło	w	tłumie.	Na sze	guru	fitness	opowia da ło,	że	za cznie my	od	rozgrzew ki	i	kie dy	po ‐
czuje my,	że	już	da lej	nie	damy	rady,	to	wystar czy	na	chwi lę	przysta nąć,	by	znów	na brać	sił.	Kil ka	ruchów
rę koma,	dołożyłyśmy	tre ning	nóg	i	już	całe	na sze	cia ło	pra cowa ło.	Tłum	na	skwe rze	wykonywał	ćwi cze ‐
nia	poka zywa ne	przez	Ewę,	a	ka me ry	na grywa ły	to	wszystko.	Za zdrości łam	tym,	którzy	oglą da li	nas	w	te ‐
le wi zji,	że	mogą	wi dzieć,	jak	tysią ce	ludzi	wykonują	ten	sam	ruch	w	tym	sa mym	cza sie.	Ogromne	ukła dy
synchroniczne	–	wyglą da ło	 to	 re we la cyj nie.	Wi dzowie	przed	 te le wi zora mi,	za ja da jąc	przy	 tym	kolej ną
paczkę	chipsów	lub	cze kola dowe go	ba toni ka,	za pew ne	za zdrości li	nam,	że	może my	ćwi czyć	z	tak	wyjąt‐
kową	tre ner ką.
Czułam	całe	moje	cia ło,	dosłow nie	każdy	mię sień,	na wet	ten	naj mniej szy,	do brze	ukryty.	Przypomi na ‐

łam	sobie	ćwi cze nia	z	Ewą	sprzed	pół	roku	i	jej	słowa	mo tywa cji,	które	do da wa ły	mi	sił.	Zer knę łam	na
Jol kę	i	zdzi wi łam	się,	cze mu	nie	wi dać	u	niej	na wet	kro pli	potu.	Była	jak	robot	–	wykonywa ła	ćwi cze nia
z	taką	ła twością,	jakby	odda wa ła	się	czynności	le że nia.	Poszuka łam	wzro kiem	Zoś ki.	Ta	mizdrzyła	się	do
ka me ry,	co	ja kiś	czas	ro biąc	seksow ny	przysiad,	nie	zer ka jąc	na wet	w	stro nę	sce ny,	tyl ko	wpa trując	się
jak	za hipnotyzowa na	w	obiektyw.	Z	le wej	strony	usłysza łam	ci chy	jęk	–	Baś ka	była	już	tak	spocona,	że
nie	było	na	niej	za pew ne	ani	mi li me tra	suche go	miej sca.	Monia	i	Mari,	sto ją ce	z	tyłu,	co	ja kiś	czas	prze ‐
rywa ły	ćwi cze nia,	aby	na pić	się	wody,	chociaż	wca le	jej	im	nie	ubywa ło.	Każdy	powód	był	dobry,	aby
choć	na	chwi lę	prze rwać	ter ror	fundowa ny	przez	Ewę.
Tre ning	 trwał	 dłużej,	 niż	 się	 spodzie wa łam,	 a	 może	 to	 moje	 mię śnie	 myśla ły,	 że	 mi nuty	 wle ką	 się

w	nie skończoność.	Ewa	podzię kowa ła	wszystkim	za	przybycie,	zro bi li śmy	sobie	grupowe	sel fie	i	byłam
pew na,	że	naj da lej	za	go dzi nę	będę	we	wła snej	wannie.	Za czę łam	pa kować	wodę	do	tor by,	kie dy	usły‐
sza łam	ra dosne	pi ski:
–	To	te raz	do	kole jeczki.	–	Jol ka	aż	kla snę ła	z	ra dości.
–	Po	co?	–	uprze dzi ła	mnie	Mari.



–	Ewa	bę dzie	ro bi ła	so bie	zdję cia	z	każdym,	kto	do	niej	podej dzie	–	wytłuma czyła	Jol ka,	a	my	spoj rza ‐
łyśmy	po	sobie.
–	Se rio?	Mamy	stać	tutaj	godzi na mi,	bo	chcesz	zdję cie	z	Ewą?	–	chcia ła	się	upew nić	Baś ka.
–	Tam	też	są	ka me ry	i	to	wszystkie	te,	co	tu	były.	–	Spoj rza ła	bła gal nie	na	Zoś kę.
–	Słysza łyście,	co	mówi	Jol ka.	–	Ka me ry	jednak	wygra ły.	–	Idzie my	stać	w	kolej ce	do	Ewy.
–	Chyba	do	ka mer	–	wymknę ło	się	Mari.
–	Każdy	stoi	po	to,	co	chce	zdobyć	–	skwi towa ła	Zoś ka,	znów	prze cze sując	włosy	pal ca mi.
Ulokowa łyśmy	się	w	długa śnej	kolej ce,	z	na dzie ją,	że	do	obia du	się	wyrobi my	z	tymi	zdję cia mi.	Pod‐

eks cytowa nie	 Jol ki,	 spowodowa ne	 spotka niem	 ze	 swoją	mentor ką,	 udzie li ło	 się	 i	 nam.	 Je dynie	 Zoś ka
zda wa ła	się	żyć	w	swoim	świe cie,	tre nując	do	ekra nu	swoje go	iphona	wszystkie	zna ne	sobie	uśmie chy.
–	Biedny	te le fon.	–	Baś ka	zer knę ła	na	szcze rzą cą	się	Zoś kę.	–	Wi dział	zde cydowa nie	za	wie le,	jak	na

je den	mały	sprzęt.
–	Ponoć	iphony	są	wytrzyma łe.	–	Jol ka	za śmia ła	się,	spoglą da jąc	bacznie	na	Mari.
–	Ja	się	do	moje go	nie	szcze rzę!	–	syknę ła	ja dowi cie	Mari.
–	Tyl ko	ca łujesz,	myśląc,	że	to	twój	ko cha nek.	–	Jol ka	nie	po zosta ła	jej	dłużna.	–	A	jak	two je	poszuki ‐

wa nia	męża,	Ber ka?
Na wet	oczy	Zoś ki	zwró ci ły	się	w	moją	stronę,	wycze kując	od powie dzi	na	pyta nie.	Pustka	w	głowie	nie

pozwa la ła	mi	stworzyć	sensow ne go	zda nia.
–	OK	–	rzuci łam	obojętnie.
Dziew czyny	wymie ni ły	spoj rze nia	suge rują ce	ja sno,	że	mi	nie	wie rzą.	Dla	nich	już	samo	moje	posta no‐

wie nie	sta wia ło	mnie	na	stra conej	pozycji,	szcze gól nie	że	była	już	połowa	roku.
Kolej ka	zmniej sza ła	się	po woli.	Sta wia łyśmy	małe	kroczki,	aby	z	każdą	mi nutą	być	bli żej	na miotu	Ewy.

Podeks cytowa nie	 Jol ki	 się ga ło	 ze ni tu,	 wi doczne	 były	 błyszczą ce	 świa teł ka	 w	 jej	 oczach,	 które	 na	 co
dzień	dość	dobrze	ka muflowa ły	się	w	źre ni cach.
–	Bożeszcze,	jeszcze	chwi la.	–	Wszystkie	z	nas	już	chyba	doda ły	słowo	„Bożeszcze”	do	swo je go	słow ‐

ni ka.	–	Za raz	dotknę	Ewy.
–	I	co	jej	powiesz?	–	za pyta ła	Monia.
–	Powiem,	że	star towa łam	w	wyborach	miss,	a	w	przyszłości	będę	zna ną	aktor ką,	piosenkar ką	lub	mo ‐

del ką.	–	Zoś ka	wciąż	tre nowa ła	uśmie chy	do	iphona.
Monia	spoj rza ła	na	nią	spod	byka,	lecz	nic	nie	po wie dzia ła.	Nie	była	typem	awantur ni cy,	zo sta wi ła	to

dla	innej	z	nas.
–	Nie	cie bie	pyta ła.	–	Jol ka	była	wyraźnie	wzburzona.	–	Opowiem	Ewie	na szą	hi storię.
–	O	nie,	zero	mówie nia	o	na szych	posta nowie niach!	–	krzyknę łam.	–	Monia,	dzwo nił	do	mnie	pan	Je re ‐

miasz,	koja rzysz?	–	Przypomnia łam	sobie	rozmowę	ze	spi ke rem	ra diowym.
Monia	poczer wie nia ła,	spuści ła	głowę	i	ewi dentnie	chcia ła	zniknąć	mi	z	pola	wi dze nia.	Nie	spodzie ‐

wa ła	 się,	 że	 domyślę	 się,	 kto	 na	 mnie	 na słał	 ra dio	 i	 pew nie	 tak	 by	 się	 sta ło,	 gdyby	 nie	 nie for tunna
wzmianka	o	de pre sji,	w	którą	popa dam	z	powodu	chronicznej	sa motności.
–	Opowiem	jej	na szą	hi storię	–	powtórzyła	Jol ka.	–	Moją	i	jej,	wam	nic	do	tego.
Zgryźli wość	była	jed ną	z	jej	naj większych	wad,	chociaż	ona	lo kowa ła	ją	bar dziej	w	swoich	za le tach.

We dług	niej	obro na	 jest	naj lepszym	sposobem	ra dze nia	sobie	przed	ata kiem	nie przyja cie la,	 lecz	 ja	nie
na zwa ła bym	tego	obro ną.	To	ona	ata kowa ła	ni czym	wygłodnia ły	 lew,	za nim	ktoś	zdo łał	co kol wiek	po‐
wie dzieć,	a	może	na wet	i	po myśleć.	Jol ka	od	za wsze	mia ła	moc ny	cha rakte rek.	Do mi nują ca,	ni gdy	nie ‐
zdomi nowa na.	Wła śnie	to	spra wia ło,	że	naj częstsze	kłótnie	w	na szej	paczce	były	mię dzy	nią	a	Mari,	któ‐
ra	także	kocha ła	kłaść	wi sienkę	na	tor cie.	Jednak	tort	był	je den,	więc	któraś	musia ła	odpuścić.
Byłyśmy	już	przy	Ewie,	kie dy	kil ka	na stola tek	we pcha ło	się	przed	nas,	tłuma cząc,	że	ko le żanka	za ję ła



im	miej sca.	Gdyby	wzrok	mógł	za bi jać,	Jol ka	wła śnie	za mor dowa ła by	pięć	Bogu	ducha	winnych	dziew ‐
czyn.
–	O,	wi tam	was,	dziew czyny	–	powie dzia ła	w	końcu	Ewa	do	nas.
–	Ewa…	–	Etap	podnie ce nia	u	Jol ki	się gnął	maksi mum.
–	Chce cie	zdję cie?	–	za pyta ła,	a	my	usta wi łyśmy	się	dookoła	niej.
Tyl ko	Zoś ka	rozglą da ła	się	cały	czas,	co	nie	wyda wa ło	się	taktow ne.
–	A	gdzie	są	ka me ry?	–	za pytał	w	końcu.
–	Za	na miotem	–	powie dzia ła	spokoj nie	Ewa.
Zoś ka	wyszła	z	na miotu,	na	poszuki wa nie	ka mer.
–	Ja	z	tobą	schudłam	już	dwa dzie ścia	sześć	ki logra mów	–	wyzna ła	spe szona	Jol ka.
–	Wow	–	ura dowa ła	się	tre ner ka	i	przybi ła	piątkę	Jol ce.	–	Po de ślij	mi	na	Fej sie	swo ją	prze mia nę,	to

poka żę	ją	innym.	Na pisz	do	mnie	w	wol nej	chwi li	i	powiedz	wię cej	o	sobie,	bo	te raz,	sama	wi dzisz,	nie
mamy	za	dużo	cza su.	–	Cmoknę ła	Jol kę	w	poli czek.
Ewa	poma cha ła	nam	ra dośnie.	Jol ka	cały	czas	gła dzi ła	swój	poli czek,	a	ja	mia łam	na dzie ję,	że	nie	od‐

bi je	jej	aż	tak,	aby	nie	myć	twa rzy,	bo	ta kie	sytuacje	prowa dzą	do	trą dzi ku	i	pę ka nia	na czynek.

*	*	*
–	I	jak	było?	–	za pytał	Ka rol,	kie dy	zmę czona	rzuci łam	się	na	łóżko.
–	Cudow nie	ciężko	–	mia łam	wra że nie,	że	za raz	za snę.
Ka rol	uśmiechnął	się,	zdjął	mi	adi da sy	i	za czął	ma sować	moje	stopy.	Błogość,	idyl la	i	rozkosz	ogar nę ły

moje	zmę czone	cia ło.	Moje	mię śnie	rozluźnia ły	się,	umysł	chłonął	świe że	powie trze	płyną ce	z	otwar te go
okna.
–	Mam	dla	cie bie	nie spodziankę…
–	Jaką?	–	Ze rwa łam	się	z	łóżka.
Ostatni mi	cza sy	słowo	„nie spodzianka”	nie	koja rzyło	mi	się	dobrze.	Mi nione	pół rocze	było	przykła dem

splotu	nie tra fionych	nie spodzia nek.	Każdy	pomysł	traktowa łam	wów czas	jak	pre zent	od	losu,	który	oka ‐
zał	się	pustym	jaj kiem	nie spodzianką.
–	Jutro	cię	gdzieś	za bie ram,	a	twoim	za da niem	bę dzie	skoja rze nie	miej sca	z	fil mem	–	powie dział	we so‐

ło,	za dowolony	z	sie bie.
–	Hm…	mam	się	bać?
Ski nął	głową.
–	Przyj mujesz	wyzwa nie?	–	Wycią gnął	rękę	w	moim	kie runku.
–	Przyj muję,	ale	mogę	też	szukać	w	li te ra turze?	–	doma ga łam	się,	poda jąc	mu	swoją	dłoń.
Tra dycyj ne	 prze cię cie	 za kła du	 zo sta ło	 za mie nione	 na	 przyjemny	 poca łunek.	Mię śnie	 żuchwy	 i	war gi

były	je dynymi,	które	chcia ły	jeszcze	dzi siaj	pra cować.

Randka	1.	Trafieni	maskotką
Przygotowa nia	do	wyj ścia	nie	mogły	za jąć	mi	wie le	cza su,	zwa żyw szy	na	to,	jak	późno	zwle kłam	się

z	łóżka.	Ka rol	od	rana	podśpie wywał	pod	no sem	pio senkę	Kance la rii,	która	na	nic	mnie	nie	na prowa dzi ‐
ła.	 Posta nowi łam	 pocze kać,	 aż	 on	 za cznie	 się	 szykować,	 aby	wie dzieć,	 jaki	 strój	 bę dzie	 odpowiedni.
Na	krze śle	w	jego	po koju	ukrad kiem	za uwa żyłam	T-shirt	i	dżinsy,	za tem	posta nowi łam	wyszukać	coś	wy‐
godne go,	nie krę pują ce go	ruchów,	ale	podkre śla ją ce go	moje	atuty	w	oko li cach	bioder.	Wło sy	zwią za ne
w	luźny	kok	i	lekkie,	pła skie	sanda ły	ide al nie	pa sowa ły	do	zwiew ne go	topu	i	ja snych	dżinsowych	spode ‐
nek.	Wyglą da łam	młodo	i	–	co	mało	skromnie	przyzna łam,	stojąc	przed	lustrem	–	pięknie.



Nie	 zna jąc	 szcze gółów	wyj ścia,	 cze ka łam	na	Ka rola,	 który	 po ja wił	 się	 tyl ko	 na	 chwi lę,	 aby	 powie ‐
dzieć,	że	wychodzi my.	Za rzuci łam	torebkę	na	ra mię	i	byłam	go towa	na	nie spodziankę.	Wsie dli śmy	do	sa ‐
mochodu,	gotowi	na	spotka nie	z	przygodą.
W	od da li	mi gota ły	mi liony,	a	na wet	mi liar dy	świa te łek,	zmie nia jąc	co	ja kiś	czas	ko lory.	Moje	usta	au‐

toma tycznie	dosta ły	jednocze sny	sygnał	od	mózgu	i	ser ca,	by	zmie nić	swój	kształt	w	szczę śli wą	podko‐
wę.
–	Oszukać	prze znacze nie	3!	–	krzyknę łam,	ura dowa na.
–	Chyba	nie	chcesz,	aby	na sza	pierw sza	rand ka	za kończyła	się	tak,	jak	w	ich	wypadku?	–	Zro bił	zdzi ‐

wioną	minę.
Szuka łam	w	głowie	innych	możli wości	randek	w	we sołym	mia steczku,	lecz	nic	nie	przychodzi ło	mi	do

głowy.	Pustka.	Jedna,	wiel ka	pustka.
–	Zaklę te	ser ce?	–	strze la łam,	przypomi na jąc	sobie	sce nę	z	fil mu,	kie dy	dwoje	asper ge row ców	poszło

na	randkę	wła śnie	do	we sołe go	mia steczka.
–	Cie plej,	ale	wciąż	nie	to.	–	Za śmiał	się	słodko.	–	Nie	chcę,	że byś	za czę ła	krzyczeć,	jak	głów na	bo ha ‐

ter ka	–	dodał	szeptem.
–	Wiem,	wiem,	wiem.	–	Podska ki wa łam	z	wra że nia.
Ka rol	rzucił	mi	pyta ją ce	spoj rze nie.
–	Tyl ko	oni	nie	poszli	na	randkę	do	we sołe go	mia steczka,	ona	była	tam	wte dy	na	randce	z	innym	–	do‐

gryzłam	mu	prze kor nie.
–	Chole ra,	wie dzia łem.	Tyle	razy	ka towa łaś	mnie	tym	Pamięt ni kiem,	a	tu	pole głem	na	pierw szym	za ‐

krę cie.	–	Udał,	że	się	de ner wuje.	–	Ale	było	we sołe	mia steczko?	Było,	więc	ci cho.	–	Za mknął	mi	usta
poca łunkiem.
Pamięt nik	oglą da łam	setki	razy,	czyta jąc	go	przy	oka zji	pa rokrotnie.	Mi łość	Al lie	i	Noaha	była	czymś

wyjątkowym,	czymś,	o	czym	ma rzył	chyba	każdy.	Była	czymś	tak	nie re al nym,	że	aż	fa scynowa ła	swoim
odda niem	drugiej	oso bie.	Książkowe	mi łości	zupeł nie	nie	przypomi na ją	tych,	któ re	spotyka ją	nas	w	ży‐
ciu.	Tam	za wsze	jest	je den	upa dek,	a	w	re al nym	świe cie	upadki	zda rza ją	się,	nie ste ty,	zde cydowa nie	czę ‐
ściej.	Może	to	wina	wydaw nictw,	że	nie	pozwa la ją	na	przed sta wie nie	w	książce	ca łej	hi storii	mi łości,
z	upadka mi	oraz	wzlota mi,	a	może	autorzy	wolą	przedsta wiać	romanse	w	pozytyw nych	bar wach?
–	Od	cze go	za czyna my?	–	za pytał	ra dośnie	Ka rol.
–	Za wsze	ba łam	się	młota	–	wyzna łam.
On	zła pał	mnie	pew nie	za	rękę	i	poprowa dził	w	kie runku	ka ruze li.	Dziś	się	nie	ba łam,	wie dzia łam,	że

mam	obok	sie bie	kogoś,	kto	mnie	ko cha,	a	i	moje	ser ce	biło	zde cydowa nie	moc niej	niż	wcze śniej.	Przy‐
spie szony	rytm	ser ca,	wieczny	uśmiech	na	twa rzy	i	fruwa ją ce	w	brzuchu	motyle	to	tyl ko	nie liczne	z	wy‐
czuwal nych	obja wów	za kocha nia.	Za kocha nia	prze mie nia ją ce go	się	w	mi łość,	która	nie	ma	 już	 tak	wi ‐
docznych	symptomów,	jest	spokoj niej sza,	ale	i	trwal sza.
Za sia da my	w	 fote lach,	 trzyma jąc	 się	 cały	 czas	 za	 ręce,	 pan	 spraw dza	 za bezpie cze nia	 i	 wiem,	 że	 za

chwi lę	na stą pi	to,	cze go	ba łam	się	od	za wsze	–	pole ci my	wysoko,	zde cydowa nie	wyżej,	niż	wyda je	się
stoją cym	na	dole	ga piom.	Na sze	cia ła	będą	w	bezruchu,	 lecz	włosy	rozwie je	sil ny	wiatr.	Do	góry	i	na
dół,	do	góry	i	na	dół,	by	jeszcze	kil ka krotnie	zrobić	to	samo.	Okrzyki	ra dości	słychać	za pew ne	w	promie ‐
niu	ki lome tra.	Mimo	stra chu,	który	sie dział	we	mnie	od	lat,	moje	usta	za stygły	w	uśmie chu,	a	ser ce	przy‐
jemnie	dudni ło	mi lion	razy	szybciej.	Eks cyta cja	wygra ła	ze	stra chem.	Rzuci łam	się	na	szyję	Ka rolowi,
aby	móc	złożyć	na	jego	ustach	dziękczynny	poca łunek.
–	Może	sa mochodzi ki	na	rozluźnie nie?	–	za proponował	Ka rol.
–	OK,	a	potem	dia bel ski	młyn,	na	którym	bę dzie my	się	cały	czas	ca łować.
–	Kusisz,	oj	kusisz.



Kolej ka	do	sa mochodzi ków	była	jak	za wsze	długa.	Od	kie dy	się gam	pa mię cią,	sa mochodzi ki	w	we so‐
łych	mia steczkach	 cie szyły	 się	 naj większym	po wodze niem.	Pięć	mi nut	bycia	pi ra tem	drogowym	kusi ło
nie	tyl ko	naj młodszych.	Taki	be rek	na	ma gne tycznej	ta fli.
Nie bie ski	sa mochód	sprzątnę łam	sprzed	nosa	ja kie muś	na stolatkowi,	który	już	w	ko lej ce	mówił,	że	bę ‐

dzie	jego.	Byłam	pierw sza,	wygra łam	tę	bi twę.	Ka rol	wsiadł	do	żół tej	„ka rocy”	i	ruszyli śmy.	Z	początku
stuka li śmy	się	auta mi	we	dwo je,	lecz	inni	szybko	pozazdrości li	nam	fraj dy	z	za ba wy.	Przyjemny	odrzut,
kie dy	ktoś	w	cie bie	ude rzy,	rów nać	się	może	je dynie	z	pul pe ci ka mi	bab ci	Sta si,	poda wa nymi	na	obiad.
Pięć	mi nut	mi nę ło	szybko,	zde cydowa nie	za	szybko.
Na stępną	atrakcją	był	dia bel ski	młyn.	Da le ko	mu	do	London	Eye,	ale	dla	mnie	był	ogromny.	Powoli	su‐

nę li śmy	ku	górze,	aby	za peł nić	wszystkie	krze seł ka.	Ka rol	objął	mnie	ra mie niem,	przytulił	do	sie bie,	bym
czuła	 jego	 przyjemne	 cie pło.	Dia bel ski	młyn	 ruszył.	Obietni ca	musia ła	 zostać	 speł niona.	 Prze chyli łam
głowę	w	lewą	stronę,	szuka jąc	ust	Ka rola.	Ca łowa li śmy	się,	za pa trze ni	w	sie bie,	nie	wi dząc	pa nora my
War sza wy	ani	za cie ka wionych	spoj rzeń	ludzi	wo kół	nas.	Dopie ro	obsługują cy	ka ruze lę	mężczyzna	ode ‐
rwał	nas	od	sie bie,	obwieszcza jąc,	że	to	już	koniec	prze jażdżki.
–	I	jak	ci	się	podoba?
–	Jak	dosta nę	jeszcze	ma skotkę	i	sor bet,	to	bę dzie	naj lepsza	randka	w	moim	życiu.	–	Za śmia łam	się.
–	Wi dzę,	że	moi	po przedni cy	nic	się	nie	wysi li li.	–	Puścił	do	mnie	oko.	–	Wole li	pi sać	li sty	do	Tol kie ‐

na,	niż	troszczyć	się	o	kobie tę.
Wybuchłam	śmie chem,	przypomi na jąc	so bie	wspomnia ną	przez	Ka rola	sytuację.	Ileż	w	tym	było	praw ‐

dy.	Nie tra fione	pomysły	na	pre zenty,	randki	w	miej scach	typowych	i	nuda	to	wspól ny	mia now nik	mo ich
nie doszłych	związków.
–	Poproszę	dwa	sor be ty,	tyl ko	z	tą	pal mą,	co	ta	pani	mia ła	–	powie dział	Ka rol	do	młodej	dziew czyny

przy	stoisku	z	popcor nem	i	sor be tem.
–	Jaki	smak:	truskaw kowy,	ba na nowy	czy	mie sza ny?	–	za pyta ła	dziew czyna.
–	Mie sza ny	–	zde cydował	za	nas	oboje.
Nie	mia łam	mu	tego	za	złe	–	wybra ła bym	to	samo.	I	tu	w	głowie	powsta je	teo ria	o	dwóch	połów kach

poma rańczy	lub	też	jabł ka.	Teoria	tak	samo	trafna,	jak	i	myl na.	Po łów ki	ide al nie	do	sie bie	pa sują,	bo	są
identyczne,	 lecz	 czy	 taki	 zwią zek	ma	 szansę	na	prze trwa nie?	Kto	uspoka jał by	kłó tli we go,	de ner wował
flegma tyka,	pocie szał	płaczka,	skoro	druga	oso ba	była by	podobna?	W	mo jej	teorii	on	jest	doj rza łym	jabł ‐
kiem,	a	ja	soczystą	po ma rańczą,	któ re	mimo	inności	przykle ja ją	się	do	sie bie	za	pomocą	wypuszczonych
soków.
Je dli śmy	powoli	sor be ty,	krę cąc	się	po	we sołym	mia steczku.	Mi ja li śmy	ro dzi ny	z	dzieć mi	z	ba loni ka mi

przywią za nymi	do	dło ni,	aby	się	nie	zgubi ły.	Mi ja li śmy	innych	za kocha nych,	bę dą cych	na	pierw szej,	dru‐
giej,	może	dzie sią tej	lub	setnej	randce,	czule	trzyma ją cych	się	za	ręce,	zer ka ją cych	co	chwi lę	na	partne ra,
czy	 aby	 na	 pew no	 wciąż	 jest	 obok.	 Słodko-kwa śny	 smak	 soczystych,	 świe żych	 truska wek	 ską pa nych
w	letnim	słońcu	opa nowuje	moje	zmysły.	Po łą cze nie	z	egzotycznym	sma kiem	doj rza łe go	ba na na	twa rzy
spój ną	ca łość,	godną	po zazdroszcze nia.	Dla	ta kich	sma ków	ludzie	skłonni	są	od dać	wie le,	a	ja	mam	to
wszystko	w	sor be cie	z	we sołe go	mia steczka.
–	Kie runek:	strzel ni ca	–	za rzą dził	Ka rol,	wi dząc,	że	kończę	pić.
Joja	 z	od pustu,	małe	 lal ki,	ma skotki	 różnej	wiel kości	 i	 te	 naj większe,	 po nadme trowe	plusza ki	 aż	 się

uśmie cha ły,	kie dy	do	nich	pode szli śmy.	Pan	w	pi rac kiej	czapce	i	opa sce	na	oku	wytłuma czył	Ka rolowi
za sa dy.	Trzy	strza ły	w	środek	–	na groda	głów na,	dwa	–	na groda	z	nume rem	dwa,	je den	–	na groda	z	nu‐
me rem	trzy,	pudła	–	na groda	pocie sze nia.	Dla	doda nia	otuchy	dodał,	że	nikt	nie	odchodzi	z	pustymi	rę ko‐
ma,	co	wca le	nie	podbudowa ło	Ka rola.	Buziak	na	szczę ście	i	trzy	szybkie	strza ły	pa dły	z	wia trów ki.
–	Przykro	mi	–	powie dział	pi rat	i	podał	nam	jojo	na	gumce.



–	Jeszcze	raz.	–	Dla	Ka rola	była	to	naj wyraźniej	kwe stia	mę skich	ambi cji	i	honoru.
Sta łam	z	boku	i	lekko	chi chota łam	z	jego	posta wy.	Pi rat	na ła dował	wia trów kę,	oddał	ponow nie	Ka ro‐

lowi	i	znów	pa dły	trzy	strza ły.	Wol niej,	znacznie	wol niej	niż	po przednio,	jakby	były	bar dziej	prze myśla ‐
ne.	Pi rat	podszedł	do	ta bli cy	i	zo ba czył	trzy	cel ne	strza ły	w	środek	tar czy.	Nie chętnie	ścią gnął	gi gantycz‐
ną	ma skotkę,	by	podać	ją	Ka rolowi.
–	To	była	tyl ko	rozgrzew ka	–	szepnął	mój	chłopak	do	pi ra ta,	odbie ra jąc	na grodę.
Pluszak	wylą dował	w	moich	 ra mionach.	Poca łunek	wyda wał	się	 tyl ko	 for mal nością,	 jednak	ogromny

miś	prze szka dzał	mi	w	wykona niu	za da nia.	Ka rol,	śmie jąc	się,	wziął	ode	mnie	miś ka	i	sam	skradł	mi	ca ‐
łusa.	Jedne go,	drugie go	i	kolej ne.	Sta li śmy	na	środ ku	we sołe go	mia steczka,	ca łując	się	i	śmie jąc	na	zmia ‐
nę.	Wyglą da li śmy	za baw nie:	on	trzymał	ogromne go	pluszowe go	mi sia,	a	 ja	sta łam	na	pal cach,	aby	się ‐
gnąć	jego	ust.	Nie	dostrze ga li śmy	ni kogo,	jakbyśmy	byli	tyl ko	ja,	on	i	miś.	Trzy	wza jemnie	wpływa ją ce
na	sie bie	ele menty,	za myka ją ce	okrąg	mi łości.
Wra ca li śmy	do	domu	w	ra dosnych	na strojach.	Peł ni	wra żeń	mi nione go	dnia,	wyczer pa ni	znaczną	daw ką

śmie chu,	jaką	zosta wi li śmy	w	we sołym	mia steczku.	Pa dłam	na	łóżko,	ma rząc,	aby	za mknąć	oczy	i	prze ‐
nieść	się	w	inny	świat.	Świat	spo koj ne go	snu,	gdzie	ponow nie	będę	mogła	prze żywać	dostar czone	dziś
emocje.
–	Nie	pla nuj	sobie	nic	na	weekend	–	powie dział	Ka rol,	ca łując	mnie	w	czoło.
Słysza łam	jeszcze	dźwięk	za myka nych	drzwi,	po	czym	odpłynę łam	w	nie zna ne.

Randka	2.	Na	jeziorze	wielka	burza…
Lato	w	peł ni	opa nowa ło	na wet	naj bar dziej	od le gły	za ką tek	War sza wy.	Cie płe	powie trze	 i	promie nie

słońca	docie ra ły	już	wszę dzie.	Doda wa ły	ludziom	ra dości,	od wa gi	i	na dziei,	że	w	ich	życiu	lato	za gości
na	dobre.
Weekend.	Letni,	piękny	weekend,	który	mia łam	spę dzić	nie	wia domo	gdzie	i	nie	wia domo	jak,	ale	naj ‐

ważniej sze,	że	z	nim.	Powie dział,	że bym	spa kowa ła	kil ka	swe ter ków,	płaszcz	(na	wszel ki	wypa dek),	peł ‐
ne	 obuwie	 i	 coś	 do	 spa nia.	 Ko sme tyki	 mają	 zaj mować	 mi ni mum,	 zaś	 ciuchy	 maksi mum	mojej	 tor by.
I	bądź	tu	mą dry!	Seksow ność	ukryta	pod	swe trem	średnio	pa sowa ła	do	ide al nej	randki.	Ka rol	chyba	tym
ra zem	nie	tra fił,	lecz	posta nowi łam	dać	mu	szansę	i	zoba czyć,	co	pla nuje.
Pobudka	przed	pią tą,	aby	skoro	świt	opuścić	mieszka nie	i	po	raz	kolej ny	dać	się	po nieść	przygodzie.

Długa	jazda	sa mochodem	kie rują cym	się	na	pół noc	Pol ski	była	mę czą ca	o	tej	godzi nie.	Tra sa	pusta,	słoń‐
ce	dopie ro	wsta wa ło	znad	horyzontu,	na	 tra wie	wi doczne	wciąż	były	de li katne	krople	 rosy.	Wpa trując
się	w	kra jobraz	za	oknem,	rozma rzyłam	się,	myśląc	o	tym,	że	chętnie	pobie ga ła bym	boso	po	łące.
Wyszuka łam	we	wspomnie niach	cudow ne	wa ka cje,	spę dza ne	z	dziew czyna mi	przed	blokiem,	na	za ba ‐

wie	w	podchody,	grze	w	gumę	czy	też	kla sy.	Jakże	biedne	są	współ cze sne	dzie ci.	Trze pa ki	świe cą	pust‐
ka mi,	jak	już	się	ktoś	w	pobli żu	nich	po ja wia,	to	tyl ko	po	to,	aby	faktycznie	wytrze pać	dywan.	My	sie ‐
dzia łyśmy	tam	całe	dnie,	na	czer wonej	ła weczce,	przy	na szym	nie bie skim	trze pa ku,	gdzie	ludzie	trze pa li
dywa ny	je dynie	wcze snym	rankiem	lub	wie czorem,	kie dy	nas	nie	było	w	po bli żu.	Dzi siej sze	dzie cia ki,
za topione	w	mo ni torach	komórek,	ta ble tów	i	kompute rów,	nie	wie dzą,	co	zna czy	za ba wa.	Mają	problem
z	na wią za niem	kontaktów	spo łecznych,	nie	używa jąc	innych	słów	niż	„lol”,	„hehe”	czy	„nara”	i	doda jąc
do	nich	głupa we	buźki	 lub	nic	nie zna czą ce	ha shta gi,	wzbudza ją ce	w	 innych	 je dynie	za że nowa nie.	Dziś
świat	jest	inny:	technicznie	lepszy,	społecznie	spa da	na	dno.	Powoli	wpa da	w	wiel ką	otchłań,	z	któ rej	nie
ma	już	powrotu.	Technologia	sta je	się	współ cze sną	apoka lipsą.
Drogowskaz	z	na pi sem	„Gdańsk	48”	spo wodował,	że	na	twa rzy	Ka rola	po ja wił	się	uśmiech.	„A	więc

morze”	–	pomyśla łam	i	za sta na wia łam	się,	dla cze go	za pomniał	wspo mnieć	o	za bra niu	bi ki ni	do	opa la nia.
Pogoda	 za	 oknem	za powia da ła	 rozpieszcza nie	 rozne gli żowa ne go	 cia ła,	 le żą ce go	na	 piaszczystej	 pla ży,



a	moja	wa lizka	za opa trzona	była	w	swe try,	grube	skar pe ty,	kil ka	letnich	bluzek,	skrzętnie	ukrytych	przed
Ka rolem.
Kie dy	ja	ostatni	raz	byłam	w	Gdańsku?	To	chyba	cza sy	li ceum.	Wycieczka	szkol na,	zdję cia	przy	Neptu‐

nie	i	domki	w	po bli żu	morza.	Szum	fal,	błę kit	wody	i	la ta ją ce	nad	gło wa mi	mewy.	Pol skie	mo rze	nie	na ‐
le ży	do	naj piękniej szych,	ale	tutej szej	atmos fe ry	mogą	pozazdrościć	nam	Hiszpa nie	czy	też	Włosi.	Choć
woda	była	zimniej sza	niż	w	większości	mórz	świa ta,	wydm	nie	pora sta ły	buj ne	pal my	i	nie	można	było
li czyć	na	urokli wą	ką piel	z	del fi na mi,	żad ne	inne	wybrze że	nie	przywoływa ło	na	mo jej	twa rzy	tak	bło gie ‐
go	uśmie chu.
–	Jeszcze	ja kieś	dwa dzie ścia	mi nut	i	bę dzie my	w	Gdyni	–	ra dośnie	za komuni kował	Ka rol.
–	W	Gdyni?
–	Tak,	w	Gdyni.	–	Zer knął	na	mnie	uważnie.	–	I	nie	myśl,	że	bę dzie my	le żeć	na	pla ży.
Czar	prysł.	Bańka	mydla na	znów	pę kła,	tyle	że	tym	ra zem	nie	cho dzi ło	o	fa ce ta.	O	nie,	nie	o	nie go.	Fa ‐

cet	wciąż	był	ni cze go	so bie.	Dotrwał	do	drugiej	randki,	to	w	sumie	re kord.	Tyl ko	pla ny	le gły	w	gruzach,
a	moja	cier pli wość	zosta ła	wysta wiona	na	próbę.
W	końcu	za trzyma li śmy	się	na	par kingu.	Ka rol	za brał	na sze	ba ga że	i	poprowa dził	mnie	wą ski mi	ulicz‐

ka mi.	Za	którymś	 z	 ko lei	 za krę tem	moim	oczom	uka zał	 się	 ogromny	bia ły	 sta tek	 z	 nie bie skim	na pi sem
„Ste na	 Line”.	 Choć	 byłam	 zdumiona	 i	 nie dowie rza łam	 temu,	 co	 wi dzę,	 sza la łam	 z	 ra dości	 z	 powodu
otrzyma ne go	pre zentu.	Podróż	po	morzu	to	chyba	ma rze nie	każde go,	kto	nie	odkrył	w	sobie	choroby	mor ‐
skiej	i	chce	choć	przez	chwi lę	po czuć	się	ni czym	pi ra ci,	tyle	że	w	zde cydowa nie	bezpieczniej szych	wa ‐
runkach.	Bez	ha ków	na	ręce	czy	noży	ukrytych	za	pa skiem.
–	Gdzie	płynie my?	–	Zże ra ła	mnie	cie ka wość.
–	Do	Szwe cji,	dokładnie	do	Karls krony.
–	Jaka	to	część	Szwe cji?	–	Nie	potra fi łam	ulokować	geogra ficznie	miej scowości.
Ka rol	się gnął	po	mapę,	schowa ną	w	tor bie.
–	Po łudniowa	część	Szwe cji,	nie ste ty	dość	da le ko	stamtąd	do	Fjäl l bac ki.	–	Za śmiał	się,	ma jąc	za pew ne

przed	oczyma	moją	pół kę	z	książka mi	królowej	szwedzkie go	krymi na łu.
Wchodząc	na	prom,	czułam	się	jak	Kate	Winslet,	ża łowa łam	je dynie,	że	nie	za bra łam	z	sobą	ka pe lusza,

aby	moje	wej ście	było	rów nie	efektow ne,	dys tyngowa ne	oraz	owia ne	nonsza lanc ką	gra cją.
–	Ti ta nic.	–	Cie szyłam	się	jak	dziec ko,	że	Ka rol	nie	musiał	mi	przypomi nać	o	na szych	potyczkach	rand‐

kowo-fil mowo-skoja rze niowych.
–	Ber ka,	tak	krótko	je ste śmy	ra zem,	a	ty	już	chcesz	mnie	utopić	–	wes tchnął.
Moja	wyobraźnia	podsunę ła	mi	obraz	dryfują ce go	w	lodowa tej	wo dzie	Jac ka,	a	ser ce	dudni ło	sto	razy

moc niej	na	dźwięk	 słów	„je ste śmy	 ra zem”.	Niby	nic	wiel kie go,	 ale	dla	mnie	było	nowym	rozdzia łem,
który	chcia łam	za pi sywać	powoli.	Nie spiesznie,	dokładnie,	jak	naj dłużej.
–	Czyli	coś	inne go?	–	dopyta łam.
Ski nął	gło wą.	Moje	myśli	 szuka ją	 fil mu	z	promem	 lub	 statkiem,	na	którym	była	dwój ka	za kocha nych

w	sobie	osób.	Pustka	wypeł nia	wszystkie	wol ne	 luki	w	moim	mózgu	 i	 to	ona	odgrywa	 te raz	pierw sze
skrzypce.	Ka rol,	wi dząc	mój	problem,	 za nucił	 do brze	zna ną	mi	pio senkę,	której	nie	da	 się	 za pomnieć.
Wouldn’t	it	be	nice	Be ach	Boys	od	razu	przywołuje	skoja rze nia	z	konkretnym	obra zem.
–	Pięć dzie siąt	pierwszych	randek.	–	Rzuci łam	mu	się	na	szyję,	by	skraść	buzia ka.
–	Pomyśl,	że	to	do pie ro	na sza	druga	pierw sza	randka.	–	Za śmiał	się.	–	Choć	mam	na dzie ję,	że	pa mię ‐

tasz	poprzednią.
Za ję li śmy	miej sce	przy	ba lustra dzie,	bym	mogła	ma chać	nie zna nym	ludziom,	którzy	na	weekend	że gna li

swoich	bli skich.
–	Do	ka juty	marsz	–	za rzą dził	wreszcie	Ka rol,	za bie ra jąc	na sze	ba ga że.



Potul nie	podrepta łam	za	nim.	Le dwo	odpłynę li śmy	od	brze gu,	a	ja	już	czułam	się	nie mal	jak	wilk	mor ‐
ski	pośrodku	oce anu.
–	Za pra szam	damę	do	środka.	–	Otworzył	przede	mną	drzwi.
–	Dzię kuję	panu,	za raz	zosta wię	ja kiś	na pi wek	za	nie sione	ba ga że	–	za żar towa łam	i	da łam	mu	ca łusa.
Ka rol	obli zał	war gi.
–	Aż	tak	dużo	się	po	pa nience	nie	spodzie wa łem.
–	To	proszę	zwró cić	mi	połowę	–	za powie dzia łam,	a	on	cmoknął	mnie	w	usta.	–	To	była	góra	 jedna

czwar ta,	a	mia ła	być	połowa.	–	Znów	dał	mi	ca łusa.
Roze śmia łam	 się.	Oczy	Ka rola	 błyszcza ły	 tak	 pięknie,	 że	mia łam	 ochotę	 się	w	 nich	 przej rzeć.	 Były

moim	lustrem	rze czywi stości,	któ re	za powia da ło	naj piękniej sze	rze czy,	ja kie	mia ły	się	stać	w	moim	ży‐
ciu.	Pa trząc	w	oczy	moje go	partne ra,	czułam	całą	gamę	po zytyw nych	uczuć.	Czułam,	że	kocham	i	je stem
kocha na,	czułam	bezpieczną	przystań,	jaką	były	jego	ra miona,	za ufa nie,	któ rym	mnie	da rzył	i	sam	przyj ‐
mował	z	moich	rąk,	oraz	pożą da nie,	które go	wcze śniej	nie	chcia łam	lub	ba łam	się	dostrze gać.
–	Ja kie	mamy	pla ny?	–	za pyta łam,	wyglą da jąc	przez	małe	okienko	ka juty.
Łobuzer ski	uśmiech,	mi liony	wi rują cych	myśli	w	jego	głowie.
–	Mamy	dwie	godzi ny	do	pierw sze go	po sił ku,	 a	 ja kieś	 je de na ście	do	miej sca	doce lowe go	–	powie ‐

dział.	–	W	Szwe cji	wyna ją łem	dla	nas	ho te lik,	że byśmy	mogli	się	prze spać	i	rano	ruszyć	na	zwie dza nie
mia sta.	Nie ste ty,	nie	bę dzie my	mie li	na	to	wie le	cza su,	ale	za bra łem	z	sobą	apa rat,	by	za trzymać	tamtej ‐
sze	wi doki	na	dłużej	–	cią gnął	da lej.	–	I	jeszcze	jed no:	rozma wia łem	z	pa nią	Wandą	i	ponie dzia łek	masz
wol ny,	więc	się	nie	stre suj.	Tyl ko	w	za mian	pra cujesz	jedną	sobotę	wię cej	w	se zonie	ślubnym.
Pomyślał	o	wszystkim.	Nie spodzianka	nie spodzianką,	ale	on	na praw dę	był	mi strzem	or ga ni za cji.	„Ślep‐

cem	jest	ten,	który	nie	wi dzi	uczuć	innych,	nie	ten,	który	nie	dostrze ga	obra zu”	–	pomyśla łam.
–	To	jak	mamy	tyle	wol ne go	cza su,	to	może	go	konstruktyw nie	wykorzystaj my…	–	Pchnę łam	go	na	łóż‐

ko	i	za czę łam	ca łować.
Nie	prote stował,	a	wręcz	prze jął	 ini cja tywę.	Bo	chwi li	byli śmy	już	kompletnie	nadzy,	a	ja	czułam	na

sobie	przyjemny	cię żar.	Oplotłam	jego	biodra	noga mi,	cze ka jąc	na	moment	speł nie nia.
–	Auuuaaa!	–	Wyskoczyłam	z	łóżka,	jak	opa rzona.
–	Prze pra szam,	chcia łem	być	de li katny.	–	Zrobił	smutną	minę.
Za czę łam	śmiać	się	i	podska ki wać	de li katnie.
–	Skurcz,	kur ka	wodna,	skurcz!	–	krzycza łam,	wciąż	podska kując.
Skurcz	mi nął,	a	ja	wskoczyłam	ponow nie	na	łóżko.
–	Na	czym	skończyli śmy?	–	Za śmia łam	się,	za czepnie	przygryza jąc	war gę.

*	*	*
Na syce ni	mi łością,	speł nie ni,	na ła dowa ni	ener gią,	le że li śmy	nago,	wpa trując	się	w	sufit.	Nie	potrze bo‐

wa li śmy	słów,	na sze	szybkie	odde chy	uspoka ja ły	się	po woli,	wciąż	pozosta wia jąc	na	na szych	twa rzach
uśmie chy.	 Jedno	muśnię cie	 dłonią	 może	 ozna czać	 wię cej	 niż	 mi liony	 wypowie dzia nych	 nie potrzebnie
słów.	Czułości	nie	da	się	na uczyć,	jej	nie	wywoła	się	zwykłą	chę cią.	Czułość	to	coś	wię cej	niż	sple cione
dłonie,	głę bokie	spoj rze nia	czy	gła dze nie	włosów.	Czułość	to	ję zyk.	Ję zyk	dwoj ga	bli skich	sobie	ludzi,
nie koniecznie	pary.	Czułość	rodzi	się	w	ludziach	już	od	naj młodszych	lat,	uczą	jej	nas	mamy,	no sząc	nas
pod	ser cem,	ro dzi ce,	kie dy	je ste śmy	już	na	świe cie,	i	wszyscy	inni,	dla	których	je ste śmy	ważniej si,	niż
myśli my.
–	Idzie my	coś	zjeść	–	za proponował	Ka rol,	nie spiesznie	zbie ra jąc	porozrzuca ne	po	podłodze	ubra nia.
–	A	potem	spa li my	ka lorie?	–	za pyta łam	za lotnie.



–	 Ow szem,	 na wet	 nie	 wiesz,	 jak	 wie le	 –	 odpowie dział	 z	 szel mow skim	 uśmieszkiem	 nie grzeczne go
chłopca.
Wyobra ża łam	sobie	po wtór kę	tego,	co	sta ło	się	w	ka jucie	kil ka	chwil	wcze śniej.	Musie li śmy	prze cież

nadrobić	stra cone	lata.

*	*	*
Sie dzie li śmy	przy	okrą głych,	bia łych	stoli kach,	za ja da li śmy	ape tyczne	prze ką ski	ze	szwedzkie go	stołu,

rozma wia li śmy	i	jed nocze śnie	obser wowa li śmy	ota cza ją cych	nas	ludzi.	Od	za wsze	ko cha łam	przypa try‐
wać	się	innym,	uda wać,	że	czytam	w	ich	myślach,	cie szyć	się	z	ich	uśmie chów.	Cza sa mi	pró bowa łam	za ‐
kli nać	 rze czywi stość,	 odgonić	 od	 ludzi	 smutki.	Nie	mogłam	być	wyrocznią,	 ale	 chcia łam	 czuć	 się	 po‐
trzebna.
Na je dze ni	wróci li śmy	do	na szej	ka juty.	Peł na	ra dości	cze ka łam,	aż	Ka rol	za cznie	mnie	ca łować,	by	po ‐

wtórzyć	przyjemne	uczucie,	ja kie	owładnę ło	moje	cia ło	kil ka	go dzin	temu.	Tymcza sem	Ka rol,	nucąc	ja ‐
kąś	piosenkę,	za wzię cie	szpe rał	w	swojej	tor bie	i	nie	zwra cał	uwa gi	na	mnie,	mimo	iż	zdję łam	już	bluzkę
oraz	spodnie.	W	sa mej	bie liźnie	cze ka łam	na	łóżku,	kie dy	on	wciąż	cze goś	szukał.
–	Ta dam!	–	wykrzyknął,	wyj mując	coś	czer wone go	z	tor by.
Pa trzyłam	na	nie go,	pa trzyłam	na	małe	za wi niątko	w	jego	dłoni	 i	nie	rozumia łam,	co	go	 tak	cie szyło.

Szma ta	jak	szma ta,	tyle	że	czer wona.
Ka rol	rzucił	czer wone	za wi niątko	w	moją	stronę	i	dopie ro	ma jąc	je	przed	sobą,	uj rza łam	w	nim	moją

sukienkę.
–	Hm…	a	to	co?	–	za pyta łam,	cie ka wa.
–	 Idzie my	 tańczyć,	ko cha na	–	 rzucił	 ra dośnie,	porusza jąc	biodra mi.	–	Opa nuje my	par kiet	 i	poka że my

wszystkim,	jak	tańczą	gwiazdy.
–	I	zdobę dzie my	Kryszta łową	Kulę.	–	Odpłynę łam	myśla mi	zbyt	da le ko.
–	Jak	mam	tańczyć	z	tobą…	–	Spoj rzał	na	mnie	ba daw czo.	–	…to	wróżę	bar dziej	na grodę	za	liczne	po‐

tknię cia.	Może	na zwij my	to	Gipsową	Nogą?
Zmie rzyłam	go	wzrokiem.
–	Chcia łam	zdobyć	coś	kryszta łowe go	–	za żar towa łam.
–	Niech	stra cę.	–	Za śmiał	 się,	po	czym	wziął	do	 ręki	dezodorant	 i	po ważnie	powie dział	do	nie go.	–

	Laure atką	pierw szej	Kryszta łowej	Gipsowej	Nogi	jest…	–	Uda wał	fanfa ry.	–	…Ber na detta	Ga łązka.
Ukłoni łam	się,	na stępnie	prze ję łam	dezodorant.
–	Oraz	jej	partner,	Ka rol	Hass,	wiel bi ciel	kula wych,	za gipsowa nych	Ga łą zek.
Ka rol	ukłonił	się	w	pas.
Za łożyłam	sukienkę.	Z	ma gicznej	 tor by	Ka rola	dosta łam	także	czar ne	szpil ki	oraz	czer wony	la kier	do

pa znokci,	abym	nie	na rze ka ła,	że	nie	wyglą dam	ele ganc ko.	Ka rol	znał	mnie	jak	nikt	inny	i	doskona le	pa ‐
mię tał	moją	pa ni kę,	kie dy	podczas	kolę dy	w	ze szłym	roku	wybie głam	z	pokoju	szybko	poma lować	pa ‐
znokcie,	nie	chcąc,	aby	ksiądz	za pa mię tał	mnie	jako	za nie dba ną	pannę	na	wyda niu.
Ka rol,	w	 ciemnych	dżinsach,	 koszuli	 i	 pół butach,	 pre zentował	 się	 ele ganc ko	 i	 kla sycznie.	Cie szyłam

się,	ma jąc	u	swoje go	boku	ta kie go	mężczyznę.
Ze szli śmy	do	sali	ta necznej,	gdzie	gra ła	już	or kie stra,	a	par kiet	wypeł niony	był	pra wie	po	brze gi.	Przy‐

jemne,	skoczne	me lodie	ide al nie	współ gra ły	z	miej scem	i	na strojem	chwi li.	Krzą ta ją cy	się	kel ne rzy	roz‐
nosi li	przystaw ki	na	ta cach	i	proponowa li	odwie dzi ny	w	ba rze.
Pierw szy	 ta niec	 na zwa ła bym	 techni ką	 depta ną.	 On	 po	 mnie,	 ja	 po	 nim,	 aż	 uda ło	 się	 zna leźć	 je den

wspól ny	rytm.	Drugi	ta niec,	nie ste ty	szybszy,	to	była	sła bo	opa nowa na	techni ka	szar pa nia,	która	za mie ni ‐



ła	się	w	ta niec	bezdotykowy,	czyli	wa riant	zde cydowa nie	bezpieczniej szy.	Trze ci	ta niec	–	techni ka	dopa ‐
sowa nia,	za stosowa na	po	dwóch	wcze śniej szych,	które	oka za ły	się	nie tra fione.	Krą żyli śmy	ra zem	po	par ‐
kie cie,	uda jąc,	że	wła śnie	o	taki	ruch	nam	chodzi ło.
–	Aż	miło	pa trzeć	na	tak	za kocha nych	ludzi	–	za cze pi ła	nas	star sza	pani.
Ten	komple ment	jakby	nas	wyzwolił,	wi rowa li śmy	jak	sza le ni,	w	rytmie	wła snych	serc	–	jak	się	oka za ‐

ło	–	le piej	dostrojonych	niż	na sze	sto py.	Prom	płynął,	a	my	cie szyli śmy	się	jak	dzie ci,	mogąc	choć	przez
kil ka	chwil	poczuć	się	jak	pa sa że rowie	da le komor skich	rej sów,	trwa ją cych	cza sem	tygodnia mi.

*	*	*
Punktual nie	o	dwudzie stej	dopłynę li śmy	do	celu.	Za braw szy	ba ga że,	poje cha li śmy	do	hote lu.	Nie	było

późno,	a	cza su	mie li śmy	nie wie le,	za tem	za raz	po	ko la cji	wyszli śmy	pozwie dzać	okoli ce.	Ubra ni	w	swe ‐
try	 i	 kurtki,	 chodzi li śmy	 uli ca mi	Karls krony,	 fotogra fując	 nie ziemskie	wi doki	 i	 prosząc	 prze chodniów
o	zrobie nie	nam	wspól nych	zdjęć.	Ota cza ją ca	mia sto	woda	wyda wa ła	się	wszechobec nym	tłem	wszyst‐
kie go,	doskona le	współ gra ła	z	ma łymi	ko lorowymi	domka mi,	zdobią cymi	mia sto.	Krótki	spa cer	prze ro‐
dził	się	w	dłuższą	wę drów kę,	wyzna cza ją cą	pla ny	zwie dza nia	na	jutrzej szy	dzień.
Zmę cze ni,	pa dli śmy	na	hote lowe	łóżko,	za pomi na jąc	o	ką pie li.	Poranna	podróż	sa mochodem,	rejs	pro‐

mem	i	wie czor na	prze chadzka	zmę czyły	nas	do	tego	stopnia,	że	cie pła	ką piel,	która	jeszcze	kil ka	godzin
temu	była	ma rze niem,	te raz	sta ła	się	pla nem	na	jutro.

*	*	*
Pobudka,	szybki	prysznic	i	wyrusza my.	Pierw szy	punkt	zwie dza nia	to	Muzeum	Ma rynar ki,	z	które go	sły‐

nie	mia sto.	Na stępnie	usytuowa ne	przy	mor skim	brze gu	wię zie nie,	w	którym,	jak	mi	się	koja rzyło,	odsia ‐
dywał	wyrok	któryś	z	li te rac kich	boha te rów.	Ra tusz,	położony	w	centrum	mia sta,	jest	jed nym	z	piękniej ‐
szych	budynków,	nie	można	go	po mylić	z	żadnym	innym.	Antyczne	fi la ry,	ogromny	ze gar	i	przybrudzony
poma rańczowy	kolor	 nie	mogły	 pozostać	 nie zauwa żone	 przez	 turystów.	Mia sto	 bez	wątpie nia	 z	 duszą.
Mia sto	ci che,	spo koj ne	i	zja wi skowe.	Swoją	prostotą	podbi ło	moje	ser ce,	szcze gól nie	z	powodu	licznych
przysta ni,	gdzie	cumowa ło	mnóstwo	łodzi.	Mieszkańcy	słynę li	z	rybołów stwa,	morze	było	ich	naj większą
potę gą,	głów nym	źródłem	za robku.
Dzień	mi nął	szybciej,	niżbyśmy	chcie li.	Prom	cze kał	na	nas,	gotowy	do	powrotu	do	kra ju.	Nikt	nie	stał

przy	ba lustra dzie	obok	mnie	i	Ka rola,	nikt	nas	nie	że gnał,	nie	ma chał	ocho czo.	Byli śmy	sami,	kie dy	reszta
turystów	ucie kła	na	pokład,	chowa jąc	się	przed	kropla mi	deszczu.	Po	wypłynię ciu	ze	Szwe cji	dopa dła
nas	burza.	Grzmoty	tra fi ły	wprost	do	uszu,	błyska wi ce	oświe tla ły	dro gę	ku	Gdyni.	Nie	chcąc	mar twić	się
wal ką	z	żywiołem,	poszli śmy	spać,	spokoj nie	kończąc	miły	weekend	na	morzu.

Randka	3.	Do	trzech	razy…?
Ponie dzia łek	po	rej sie	spę dzi ła bym	pew nie	w	łóżku,	gdyby	nie	sponta niczny	pomysł	Ka rola	na	typową

randkę	w	ki nie.	Tym	ra zem	nie	szuka łam	fil mu,	któ ry	opowia dał	o	spotka niu	za kocha nych	w	ki nie,	gdyż
wie dzia łam,	gdzie	i	na	co	się	wybie ra my.	Cie szyłam	się,	że	Ka rol	zre zygnował	z	tej	za ba wy	w	tym	mo‐
mencie,	bo	je dyny	film,	jaki	koja rzył	mi	się	z	ki nową	randką,	to	Flinstonowie,	którzy	wyda wa li	się	ra czej
śmieszni,	a	nie	romantyczni,	z	tym	swoim	„ja ba da ba duuu”.
Tym	ra zem	obyło	się	bez	nie spodzia nek,	co	bar dzo	mnie	cie szyło.	Jed no	z	ma łych	kin,	funkcjonują cych

na dal	na	 te re nie	stoli cy,	za skoczyło	nas	swoim	re per tuarem.	W	cza sach,	kie dy	każdy	 lgnie	do	wiel kich
kompleksów	ki nowych	z	 licznymi	 sa la mi	 i	kolej ka mi	po	po pcorn,	małe,	 stylowe	kina	muszą	 sta rać	 się
o	klienta	bar dziej	niż	za wsze,	bo	kli mat,	nie ste ty,	nie	dla	każde go	ma	zna cze nie.



Prócz	nas	w	sali	było	tyl ko	kil ka na ście	osób,	które	jak	my	ce ni ły	za pew ne	atmos fe rę	tego	miej sca	i	lu‐
dzi,	którzy	je	stworzyli,	z	za mi łowa nia,	nie	dla	za robku,	na	 jaki	na sta wione	są	mul ti pleksy.	Usie dli śmy
w	wysłużonych	fote lach.	Wpa trze ni	w	ekran,	trzyma li śmy	się	za	ręce.	Dzię ki	tej	bli skości	czułam	się	ko‐
cha na.	Bli skością	nie	jest	tyl ko	seks,	gdy	zjednocze nie	dwóch	ciał	na stę puje	w	sposób	nie unikniony.	Bli ‐
skością	 jest	 także	więź	ducha,	coś	poza cie le sne go,	coś	 trwal sze go.	Czułe	ge sty	są	przykła dem	cią głe go
dą że nia	do	splotu	dusz,	który	jest	głów nym	źródłem	mi łości.	Ge sty	te	pozwa la ją	nam	każde go	dnia	czytać
w	ludzkich	ser cach.
Re kla my,	jedno	ze	źró deł	utrzyma nia	kina,	trwa ły	co	naj mniej	kwa drans.	Za powie dzi	fil mowe	i	optymi ‐

styczny	na pis:	„Za pra sza my	na	wyjątkowy	film”	przycią ga ły	mój	wzrok	o	wie le	bar dziej	niż	obraz	cze ko‐
lad	czy	kosme tyków.	W	końcu	świa tła	zga sły,	a	na	ekra nie	po ja wił	się	na pis:	„Krótka	hi storia	na szej	mi ‐
łości”,	a	później	dobrze	mi	zna ne	zdję cia,	wzboga cone	o	muzykę	z	Pięć dzie się ciu	 twarzy	Greya,	która
mimo	 kiepskie go	 fil mu	 i	 kiepskiej	 książki	wybroni ła	 się	we dług	mnie	 swoim	 rytmem.	 El lie	Goul ding
śpie wa ła	Love	me	 like	you	do,	a	 ja	wpa trywa łam	się	 jak	za hipnotyzowa na.	Na sza	pierw sza	domów ka,
zdję cia	w	 ła zience,	 robione	 po	 al koholu,	wspomnie nia	 świąt	 i	 wspól nych	wypa dów	 na	 nar ty,	we sołe
mia steczko	i	wypad	do	Szwe cji.	Moje	oczy,	wypeł nione	łza mi,	nie	były	już	w	sta nie	utrzymać	ich	dłużej
pod	powie ka mi.	Uśmiech	wypeł nił	moje	ser ce	i	moją	twarz.	Zdję cia	wciąż	się	zmie nia ły,	cza sem	byłam
na	nich	sama,	cza sem	z	grupą	zna jomych.	Piosenka	do bie ga ła	końca,	a	na	ekra nie	uka za ło	się	zdję cie,	na
którym	 się	 ca łuje my.	 „Na sze	 luna par kowe	 sel fie”	 –	 przypomnia łam	 sobie.	 Do pie ro	 wte dy	 spoj rza łam
w	lewą	stronę	i	dostrze głam,	że	obok	nie	ma	Ka rola.
Na gle	świa tła	rozja śni ły	salę	ki nową,	a	ja	zoba czyłam	go	stoją ce go	pod	ekra nem,	z	mi krofonem	w	dło‐

ni.
–	Prze pra szam	państwa	za	taki	wstęp	do	fil mu,	ale	chcia łem,	aby	ta	chwi la	była	wyjątkowa,	aby	moja

ukocha na	na	trwa łe	za pi sa ła	ją	w	swojej	pa mię ci.	–	Prze rwa ły	mu	bra wa.	–	Jeszcze	nie	pora	na	aplauz	–
uspokoił	ich	i	kiw nął	do	kogoś	stoją ce go	za	drzwia mi.	–	Ber na detto,	moja	kocha na,	pokaż	się	wszystkim,
niech	cały	świat,	albo	chociaż	zgroma dze ni	tutaj,	mogli	mi	cie bie	za zdrościć.
Wsta łam	i,	nie	wie dząc,	co	mam	robić,	ma cha łam	głupio,	jak	ame rykańska	miss.
–	Ber na detto,	zna my	się	od	lat,	a	dziś	jest	na sza	trze cia	randka.	–	Powoli	ruszył	w	moją	stronę.	–	Mó‐

wią,	że	do	trzech	razy	sztuka,	dla te go	dziś	chwytam	wiatr	w	ża gle	i	chcę	za dać	ci	jedno	z	ważniej szych
pytań	w	moim	życiu.	–	Klęknął	przede	mną	i	otwo rzył	małe,	czer wone	pude łeczko.	–	Ber na detto	Ga łązko,
czy	ze chcesz	zostać	moją	żoną?
Łzy	strużka mi	spływa ły	po	moich	policzkach,	nie	mogłam	nad	nimi	za pa nować.	Dosłow nie	onie mia łam,

więc	tyl ko	kiw nę łam	ener gicznie	głową,	nie	mo gąc	wydusić	z	sie bie	ani	słowa.	W	la wi nie	braw	Ka rol
na łożył	na	mój	ser deczny	pa lec	pier ścionek	oraz	dał	mi	kwia ty,	które	wniósł	pan	stoją cy	wcze śniej	za
drzwia mi.
–	Gorzko,	gorzko!	–	krzycze li	ludzie	na	sali.
Ka rol	nie	dał	się	długo	prze konywać	i	poca łował	mnie	czule.
–	A	te raz	prze proszę	państwa,	ale	za biorę	moją	na rze czoną	na	świę towa nie	tego	dnia,	aby	mia ła	siłę	od

jutra	pla nować	na sze	we se le	–	mówił	we soło	Ka rol.	–	 I	 jeszcze	 raz	dzię kuję	 za	wyrozumia łość	w	 tak
ważnym	dla	mnie	dniu.
Pra cow nik	 kina	 zrobił	 nam	 jeszcze	 kil ka	 zdjęć,	 chcąc	 je	 dodać	 na	 stronę	 inter ne tową.	 Pozowa li śmy

z	kwia ta mi,	poka zywa łam	pier ścionek,	ca łowa li śmy	się,	a	potem	wyszli śmy	z	sali,	że gna ni	bra wa mi.
Dzień	z	 typową	randką,	bez	nie spodzia nek,	oka zał	się	naj większym	za skocze niem	z	wszystkich	moich

życiowych	za skoczeń.	Byłam	pod	wra że niem,	ileż	chę ci	i	pra cy	Ka rol	musiał	włożyć	w	or ga ni za cję	tak
wyjątkowych	oświadczyn.	Ide al ny	fa cet	dla	nie ide al nej	kobie ty	to	połą cze nie	dwóch	świa tów,	które	chcą
wza jemnie	się	pozna wać,	wspie rać	i	tworzyć	nowe	pla ne ty.



Moje	ser ce	wa riowa ło,	biło	szyb ciej	niż	kie dykol wiek	indziej.	Ka rol	zdobył	je	już	daw no,	ma łymi	kro‐
ka mi.	Nie	musia łam	mu	da wać	klucza	do	moje go	ser ca,	wystar czyło,	że	je	przed	nim	otworzę,	a	on	bę dzie
wie dział,	jak	je	skraść.	Bezsze lestnie,	nie zauwa żal nie,	ale	skutecznie.
Za zwyczaj	o	mi łości	wypowia da ją	się	ci,	którzy	nic	o	niej	nie	wie dzą.	Na	przykład,	księ ża	cytują	za pi ‐

sa ne	wcze śniej	 ka za nia,	 tłuma cząc	nam,	 jak	być	do brym	mę żem,	 żoną,	 oj cem,	matką,	 kie dy	 sami	ni gdy
tego	 nie	 za zna li.	O	mi łości	 na pi sa no	 już	 chyba	wszystko.	 Jednak	 ten,	 kto	 jej	 nie	 do świadczył,	 nie	 jest
w	sta nie	zro zumieć	potę gi	za war tej	w	jed nym	sło wie,	opi sywa nym	cza sem	przez	zbyt	wie le	słów.	Mi ło‐
ści	nie	da	się	po znać,	ucząc	się	na	pa mięć	jej	de fi ni cji,	 lecz	tyl ko	jej	doświadcza jąc.	Mi łość	daje	nam
możli wości,	 ja kich	 wcze śniej	 w	 sobie	 nie	 odkryli śmy,	 pozwa la	 frunąć	 wyżej,	 niżbyśmy	 byli	 skłonni
chcieć	pole cieć.
Oświadczyny	są	nowym	początkiem	nie	tyl ko	dla	związku,	ale	i	dla	mi łości.	One	pozwa la ją	utwier dzić

się	w	prze kona niu	o	wspól nej	przyszłości.	Po	jednym	wypowie dzia nym	przez	kobie tę	słowie	na stę puje
cała	se ria	myśli	o	bia łej	sukni,	domu	z	ogro dem,	tupocie	dzie cię cych	stópek	i	mer da ją cym	we soło	ogo ‐
nem	psie.	Jedno	sło wo	pobudza	wyobraźnię,	prze nosząc	nas	w	przyszłość,	w	któ rej	je dyne,	co	jest	pew ‐
ne,	to	że	je ste śmy	szczę śli wi.	Szczę śli wi,	mogąc	dzie lić	swój	czas	we	dwoje.	Łą cząc	dwie	dotąd	obce
pla ne ty	w	je den	wspól ny	świat,	zwa ny	mi łością.
–	Je steś	sza lony	–	powie dzia łam	do	Ka rola,	wychodząc	z	kina.
On	uśmiechnął	się	promiennie,	szuka jąc	w	ciemności	nocy	mojej	dłoni.
–	To	nie	sza leństwo,	to	mi łość	–	wyznał	z	prze kona niem.
–	Głupcem	jest	ten,	kto	kocha.	–	Roze śmia łam	się.
–	Na wet	bę dąc	na zywa nym	głupcem,	nie	zmie nię	swoich	uczuć	do	cie bie.
Szli śmy	ciemną	uli cą,	trzyma jąc	się	za	ręce.	Nie	trze ba	nam	było	słów,	wystar czy	cie pło	prze ka zywa ne

przez	de li katny	uścisk.
–	Choler ka.	–	Potknę łam	się.
Ka rol	nie	zdą żył	mnie	zła pać.	Prze wróci łam	się.	Po chylił	się	nade	mną	i	oglą dał	moje	kola no,	z	które go

pocie kła	strużka	krwi.
–	Masz	chus teczkę?	–	za pytał.
–	Mam	wodę	utle nioną	w	torebce,	Zoś ka	włożyła	mi	kie dyś	i	tak	ją	noszę	–	przypomnia łam	sobie.
Ka rol	 szukał	w	mojej	 ogromnej	 torebce	wody,	 co,	 zwa ża jąc	 na	 zgroma dzony	 tam	ar se nał	 rze czy	po‐

trzebnych	i	mniej	potrzebnych,	nie	było	wca le	ła twe.
–	Klucz	francuski?	Prze cież	to	waży	z	tonę!	–	dzi wił	się,	wciąż	szpe ra jąc	w	mojej	tor bie.	–	Po	co	ci	to?
–	Mówi li,	że	na	osie dlu	gra suje	gwał ci ciel.	Nie	słysza łeś?
Za prze czył.
–	Nie	prościej	byłoby	kupić	gaz?	To	chyba	ide al ny	środek	do	sa moobrony,	a	nie	ja kiś	klucz…
–	Daj	mi	tę	tor bę.	–	Za czę łam	się	de ner wować.	–	O	wi dzisz,	jest	woda	i	gaza	do	prze mycia.	–	Wyję łam

je	szybko	z	torebki,	a	on	pa trzył	z	nie dowie rza niem.
–	A	masz	może	i	pla ster?
–	Już,	chwi lę.
Ka rol	zro bił	wiel kie	oczy,	lecz	już	o	nic	nie	pytał.	Otwo rzył	wodę	utle nioną	i	po lał	nią	ranę	na	moim

kola nie.
–	Kur cza ki	mie lone,	pa liii!	–	krzyknę łam,	nie	mogąc	opa nować	drże nia	nogi.
Wzię łam	bute leczkę	do	ręki,	chcąc	spraw dzić	na	etykie cie	ter min	ważności.
–	Chole ra,	spi rytus	sa li cylowy!	–	wyją ka łam,	byłam	wście kła.
–	Mogłem	się	tego	spodzie wać,	jak	powie dzia łaś,	że	dosta łaś	to	od	Zoś ki.	–	Za śmiał	się.
–	Za bi ję	ją,	za bi ję!	I	zdepczę,	jak	mrów ki	na	chodni ku!	–	złorze czyłam	Zoś ce,	nie	tyl ko	w	myślach.



–	Ona,	na wet	za bi ta	i	zdepta na,	wsta nie,	aby	prze cze sać	ponow nie	włosy.
Wybuchłam	śmie chem,	wie dząc,	że	ma	ra cję.	Na wet	eks plozja	bomby	w	jej	pobli żu	nie	zdoła ła by	zmie ‐

nić	przyzwycza jeń	Zoś ki,	co	nie	było	pokrze pia ją ce.	Wciąż	wyzywa jąc	w	myślach	Zoś kę,	 sta ra łam	się
wstać,	byśmy	mogli	iść	da lej.
–	To	od	cze go	za cznie my	pla nowa nie	ślubu?	–	Ka rol	zmie nił	te mat.
–	Może	od	li sty	gości	i	daty?	–	za proponowa łam.
Ka rol	zer knął	na	mnie	bacznie.
–	Mam	lep szy	po mysł…	–	Wpa trywa łam	się	w	nie go,	cze ka jąc	na	ciąg	dal szy.	–	Kupi my	ci	nową	po‐

ściel.	Tak	mało	mę sko	czuję	się	wśród	la wendy.
–	A	ja	mało	seksow nie	czuję	się	w	poście li	z	Batma nem	–	za uwa żyłam.
–	Pierw sza	za sa da	zdrowe go	związku	to?
–	Wymia na	poście li?	–	zga dywa łam.
–	Pra wie,	chodzi ło	o	kompromis	–	wytłuma czył,	a	ja	poczer wie nia łam,	bo	na	to	nie	wpa dłam.	–	Jutro

po	pra cy	po je dzie my	na	za kupy	i	kupi my	dwa	komple ty	poście li,	tak	na	po czą tek,	by	poże nić	two ją	sek‐
sow ną	kobie cość	i	moją	próżną	mę skość.
Za skoczył	mnie.	Fa ce ci!	Na wet	naj więksi	fi lozofowie	nie	są	w	sta nie	ich	po jąć.	A	może	to	był	fragment

mówią cy	 jed nak	o	kobie tach?	Za pew ne	pi sał	 go	 ja kiś	 szowi ni styczny	gbur	bez	per spektyw	zna le zie nia
żony	lub	porzucony	przez	na rze czoną	nie doszły	sa mobój ca,	bi ją cy	się	w	myślach	ze	swoimi	wspomnie ‐
nia mi.	Ko bie ty	wymyśli łyby	 coś	 znacznie	mą drzej sze go.	Coś	w	 rodza ju:	 „Je dynie	 ko bie ta	 jest	 skłonna
zrozumieć	swo je	myśli,	a	je śli	ich	nie	rozumie,	to	ma	do	tego	naj świętsze	pra wo”.	Może	i	ja	będę	kie dyś
kosme tologicznym	fi lozofem?

30	czerwca	2015	roku
Nowy	rozdział	pi sa ło	się	za ska kują co	dobrze.	Bycie	na rze czoną	to	stan	przyjemny,	choć	wciąż	dziw ny.

Zdą żyłam	przyzwycza ić	się	do	bycia	singlem	czy	sta ropa nieństwa,	jak	kto	woli,	a	tu	na gle,	w	cią gu	kil ku‐
na stu	dni,	ta kie	zmia ny.
Nowy	pod rozdział,	pi sa ny	dziś,	miał	swój	wyjątkowy	podtytuł	–	za kupy.	Wybra nie	poście li	oka za ło	się

praw dzi wą	pró bą	dla	 związku.	Te	wszystkie	kompromi sy	wyda ją	 się	prze re kla mowa ne,	 ale	 jakże	 sku‐
teczne.	La wendowa	pościel	z	mo jej	sypial ni	zo sta ła	za stą piona	przez	kla syczną,	bia ło-czar ną,	z	se rii	„dla
niej	 i	dla	nie go”.	Na	wszel ki	wypa dek	kupi li śmy	dwa	komple ty,	 jakby	za	 ja kiś	czas	Ka rolowa	pościel
z	kolorowymi	cyfra mi,	którą	kupi łam	mu	na	ze szłoroczne	świę ta,	oka za ła	się	nie odpowiednia.
Wycieczka	 do	 skle pu	 była	 do pie ro	 początkiem	na szej	 po dróży.	Ka rol	miał	 dla	mnie	 ko lej ną	 nie spo‐

dziankę,	co	z	każdą	se kundą	ra dowa ło	mnie	bar dziej.	Za skoczona,	a	za ra zem	za dowolona,	nie	chcia łam
pytać	o	dal sze	pla ny.	Posta nowi łam	dać	się	za skoczyć.	Obie ca łam	też	sobie,	że	już	nie	będę	na wet	w	żar ‐
tach	popycha ła	Ka rola,	choć	w	dotrzyma nie	obietni cy	średnio	wie rzyłam.
Wsie dli śmy	do	sa mochodu,	by	w	mil cze niu	ruszyć	w	dro gę.	Słońce	wciąż	było	dosta tecznie	wysoko,	by

móc	oble wać	zie mię	ja snym	świa tłem	i	przyjemnym	cie płem.	Nie zbyt	długą,	trzydzie stoki lome trową	tra sę
pokona li śmy	dość	szybko,	jak	na	słynne	w	kra ju	war szaw skie	kor ki.
–	Wysia da my	–	za rzą dził	Ka rol,	ga sząc	sil nik.
Otworzyłam	drzwi,	a	moim	oczom	uka za ło	się	ma low ni cze	miej sce.	Ogromny	drew nia ny	budynek,	w	tle

które go	wi doczna	 na wet	 z	 od da li	 była	 woda,	 za pew ne	 je zioro.	 Sze rokie	 scho dy	wręcz	 za pra sza ły	 do
środka.
–	Wchodzi my?	–	 za pytał	Ka rol,	 a	 ja	 jeszcze	 raz	 spoj rza łam	na	ogromny	budynek,	 na	któ rym	widniał

z	boku	żół ty	na pis	PARASOL.
Wziął	mnie	za	rękę	i	po prowa dził	do	wej ścia.	Z	promiennym	uśmie chem	Ka rol	szedł	przed	sie bie,	wy‐



raźnie	kogoś	szuka jąc.
–	Prze pra szam,	gdzie	znaj dę	wła ści cie la?	–	za pytał	kobie tę	w	czar nej	spódni cy	i	bia łej	ko szuli,	bę dą cej

tutaj	za pew ne	kel ner ką.
Młoda,	 ładna	brunetka	wska za ła	dło nią	kie runek,	w	którym	mie li śmy	się	udać.	Ka rol	pew nie	kro czył

przed	sie bie,	a	ja	podą ża łam	za	nim,	odrobi nę	z	tyłu.	Drew nia ne	drzwi	zdobi ła	złota	ta bliczka	z	na pi sem
„dyrektor”.	Ka rol	za pukał	i	nie	cze ka jąc	na	„proszę”,	wszedł	do	środ ka.	Po dał	rękę	sie dzą ce mu	za	biur ‐
kiem	mężczyźnie,	po	czym	usiadł	na	skórza nym	krze śle.	Przycupnę łam	obok	nie go,	co raz	bar dziej	za intry‐
gowa na	ce lem	na szej	wi zyty.
Mężczyzna	za	biur kiem	spoj rzał	na	ze ga rek	i	poki wał	głową	z	nie za dowole niem.
–	No,	Ka rol ku,	dwa dzie ścia	mi nut	spóźnie nia,	to	nie	w	twoim	stylu	–	za czął	mężczyzna.
Ka rol	zmie rzył	go	wzro kiem,	który	prze niósł	potem	na	mnie.	Mężczyźni	wyraźnie	się	zna li	i	musie li	być

sobie	dość	bli scy,	skoro	zre zygnowa li	z	grzecznościowe go	„pan”	przed	imie niem.
–	Wiesz,	Lochu,	nie	mogli śmy	dojść	do	porozumie nia,	która	to	pra wa	ręka.	–	Uśmiechnął	się	do	mnie.
Lochu	nie	próbował	zgłę biać	te ma tu.
–	To	kie dy	ten	wasz	ślub?	–	za pytał,	spoglą da jąc	na	nas.
–	I	wła śnie	tutaj	mamy	problem…	–	za czął	Ka rol.
–	Ona	chce	z	„r”,	a	ty	nie	–	prze rwał	mu	Lochu	i	za czął	się	śmiać.
Mój	wzrok	pa rzył,	Lochu	wyraźnie	to	poczuł.
–	Więc	jaki	problem?
–	Nie	mamy	jeszcze	daty	–	wyznał	Ka rol,	ła piąc	mnie	za	rękę.
–	Sala	jest	naj ważniej sza,	chło pie	–	upo mniał	go	Lo chu.	–	Po da jesz	mi	datę,	a	ja	mówię,	że	jest	wol ne

lub	nie.	Jak	nie,	to	szuka my	da lej,	a	jak	tak,	to	cie szymy	się,	że	się	uda ło.	Wiesz,	jak	trudno	dziś	o	ter mi ‐
ny?
Wzrok	Ka rola	wyraźnie	mówił,	że	nie	ma	o	tym	bla de go	poję cia.
–	Lochu,	słuchaj,	za rę czyli śmy	się	wczoraj,	a	dziś	chce my	usta lić	ter min	–	powie dział	Ka rol.
Lochu	wstał	z	krze sła,	omi nął	biur ko	i	podszedł	do	nas.	Z	ra dością	wyści skał	nas	oboje,	po	czym	po‐

wie dział:
–	Moje	gra tula cje,	żuczki.	Może	naj pierw	na cieszcie	się	za rę czyna mi,	a	po tem	na	spo koj nie	pla nuj cie

dal sze	kroki.	To	taki	świe ży	te mat	jeszcze	–	przyjaźnie	za uwa żył	wła ści ciel.
–	Nie	mamy	cza su	–	stwier dzi łam	ci cho.
Lochu	spoj rzał	na	moją	twarz,	by	powoli	spuścić	wzrok	na	mój	brzuch.
–	Moje	gra tula cje	–	powie dział	ponow nie	–	choć	nie	wyglą dasz	na	cię żar ną.
–	Bo	nie	je stem	–	oburzyłam	się.
Ka rol	puścił	moją	dłoń,	by	móc	po łożyć	ręce	na	biur ku	wła ści cie la.	Wyraźnie	nie	chciał	mu	tłuma czyć,

skąd	pośpiech	w	na szej	de cyzji.
–	Chce my	pobrać	się	jeszcze	w	tym	roku	–	rzucił	Ka rol.
Lochu	na	mo ment	wytrzeszczył	oczy.	Chwi la	ci szy	wpłynę ła	 jed nak	na	okieł zna nie	myśli	wła ści cie la,

na ka zując	wyję cie	ka lenda rza	imprez.
–	Zobaczcie.	–	Podał	nam	ze szyt	z	na pi sem	„2015”.	–	Wszystko	za ję te.
Kartkując	ka lendarz,	prze glą da li śmy	każdą	z	dat.	Omi ja jąc	ad went,	szuka li śmy	wol ne go	ter mi nu	na	nasz

wyma rzony	dzień.	Im	mniej	kar tek,	tym	mniej	na dziei.	Dopie ro	ostatnia	z	kart	obudzi ła	uśpiony	uśmiech
na	na szych	twa rzach.
–	Dwudzie sty	pią ty	grudnia	brzmi	ide al nie	–	za śmiał	się	Ka rol,	biorąc	długopis	z	biur ka	kole gi	i	za pi ‐

sując	przy	da cie	na sze	imiona.
–	W	świę ta	za wsze	jeżdżę	na	nar ty,	na le ży	mi	się	odpoczynek	od	tego	wszystkie go.	–	Lochu	był	nie prze ‐



jedna ny.
Ka rol	dostrzegł	smutek	w	moich	oczach.
–	No	cóż,	bę dzie my	mie li	jedne go	go ścia	mniej	na	we se lu	–	za czął.	–	Jak	chcesz,	to	jedź,	a	two ja	za ło‐

ga	zrobi	nam	we se le.
Lochu	wyraźnie	nie	był	za dowolony	z	tej	propozycji,	 lecz	wie dząc,	że	Ka rol	nie	odpuści,	zgo dził	się

prze łożyć	nar ty	na	syl we stra.	Ka rol	musiał	być	mu	bli ski	lub	Lochu	miał	ja kiś	dług	wdzięczności,	że	tak
ła two	odpuścił	wal kę.
–	To	może	poka żesz	nam	swoje	włości,	skoro	już	mamy	ter min	–	za proponował	Ka rol.
Lochu	podniósł	słuchaw kę	sto ją ce go	na	biur ku	te le fonu,	kliknął	kil ka	kla wi szy	i	po prosił	nie ja ką	Syl ‐

wię,	aby	przyszła	do	jego	ga bi ne tu.
–	Za dzwonisz	w	tygodniu,	to	omówi my	szcze góły	i	liczbę	go ści,	a	Syl wii	prze każcie	uwa gi	w	kwe stii

wystroju.	Menu	usta li my	mie siąc	przed	we se lem,	 tyle	na	pew no	wystar czy	–	powie dział	Lochu.	–	Sta ‐
wiam	ci	skrzynkę	Jac ka,	jak	uda	wam	się	zor ga ni zować	we se le	w	pięć	mie się cy	–	dodał.
Syl wia	 za puka ła	 do	drzwi,	 cier pli wie	 cze ka jąc	na	 słowo	„pro szę”,	 nim	we szła	do	 środka.	Nie wie le

star sza	ode	mnie	dziew czyna,	w	gar ni turze	w	stylu	Aga ty,	sta ła	przed	nami,	cze ka jąc,	aż	wsta nie my,	by
iść	za	nią.
Ka rol	 uści snął	 dłoń	Lo cha,	 ja	 uśmiechnę łam	 się	w	ge ście	 poże gna nia	 oraz	 po dzię kowa nia,	 a	Syl wia

otworzyła	drzwi	i	skie rowa ła	się	do	sali	we sel nej.	Gustow ne	wnę trze	w	od cie niach	brą zu,	z	drew nia ny‐
mi	fi la ra mi	pa sują cymi	ide al nie	do	ca łości.	Be żowo-cze kola dowe	płytki	two rzyły	prze piękny,	po łyskują ‐
cy	chodnik.	Wnę trze	doskona le	komponowa ło	 się	z	ze wnętrznym	wi dokiem	ośrodka.	Syl wia	poszła	po
coś	do	re cepcji,	a	my	rozglą da li śmy	się	do okoła,	pró bując	wyobra zić	so bie	nasz	wyjątkowy	dzień	w	tym
miej scu.
–	Tutaj	mam	zdję cia	z	de kora cja mi	we sel nymi.	–	Syl wia	poda ła	nam	al bum.	–	Te raz	sala	wyglą da	goło,

ale	 już	za	kil ka	dni	 znów	na bie rze	kró lew skiej	 sce ne rii.	Proszę	państwa,	byście	 sobie	oglą da li	 al bum,
a	ja	będę	opowia da ła	o	na szym	ośrodku	i	za pi sywa ła	wszel kie	uwa gi.
Profe sjonal nie	otworzyła	ka lendarz	i	za pyta ła	nas	o	datę	ślubu.
–	Dwudzie sty	 pią ty	 grud nia	 –	 powie dzia łam,	 szczę śli wa,	 choć	 dopie ro	 docie ra ło	 do	mnie,	 że	 to	 na ‐

praw dę	się	dzie ję.
–	Piękna	data.	–	Za myśli ła	się.	–	Państwa	imiona?
–	Ber na detta	i	Ka rol	–	odpowie dział	mój	na rze czony.
Za czę li śmy	prze glą dać	al bum,	co	było	zna kiem	dla	Syl wii.
–	Chce my,	aby	wasz	ślub	był	taki,	ja kim	go	sobie	wyma rzyli ście.	Je ste śmy	otwar ci	na	wa sze	pro pozy‐

cje	i	li czymy	się	z	każdym	wa szym	sło wem.	To	od	was	za le ży	wystrój	tej	sali.	Pierw szy	krok	to	wybór
stołów	i	 ich	usta wie nia.	Mamy	mod ne	w	Ame ryce	okrą głe	stoły,	gdybyście	chcie li	wła śnie	 tak	usa dzić
gości,	ale	może cie	też	wybrać	model	tra dycyj ny,	z	długi mi	stoła mi,	któ rych	ilość	za le ży	od	liczby	gości.
Je den	stół,	usta wiony	central nie,	o	tutaj…	–	Po ka za ła	ręką.	–	…jest	dla	was	i	dla	świadków	z	osoba mi
towa rzyszą cymi.
Ka rol	spoj rzał	na	mnie,	jakby	z	moich	oczu	chciał	odczytać	wi zję	usta wie nia	stołów.
–	Tra dycyj nie	–	za de cydował	trafnie.
Syl wia	za pi sa ła	w	ze szycie.
–	Kolej ną	spra wą	jest	ko lor	wystroju.	Wi dzi cie	w	al bumie,	że	potra fi my	dopa sować	się	do	wszystkie ‐

go,	a	chcę	wam	po wie dzieć,	że	aranża cja	we se la	w	konkretnej	ga mie	ko lorystycznej	to	te raz	hit	se zonu.
Panny	młode	mają	ko lorowe	buty,	do bra ne	do	nich	kwia ty,	kol czyki,	a	pan	mło dy	już	nie	szczyci	się	bia ‐
łym	kra wa tem,	lecz	muchą	do pa sowa ną	do	stroju	uko cha nej.	My	zdo bi my	krze sła	wstą żeczka mi	z	sa tyny
różnej	sze rokości,	za le ży,	czy	chce cie	de li katnie	ude korować	wnę trza	czy	za sza leć.	–	Poka za ła	nam	zdję ‐



cia	z	kolorowymi	wstążka mi	różnej	sze rokości,	zdobią cymi	bia łe	pokrow ce	krze seł.	–	Do	tego	dobie ra my
kompozycje	kwia towe,	 jest	możli wość	do pa sowa nia	do	bukie tu	panny	młodej,	 tyl ko	musi my	wcze śniej
o	tym	wie dzieć.	Mo że my	dorzucić	oświe tle nie	le dowe	pod	ob rusa mi,	w	ko lorze	wystroju,	które	doda je
kli ma tyczne go	cha rakte ru.	–	Na	po twier dze nie	swo ich	słów	poka za ła	nam	ko lej ne	zdję cie.	–	Je śli	chce cie
państwo,	mo że my	też	za jąć	się	do datka mi,	ta ki mi	jak	wi nietki,	kie liszki	czy	poda runki	dla	gości,	ale	za ‐
zwyczaj	mło dzi	sami	chcą	ba wić	się	ta ki mi	pier doł ka mi.	Ślub	jest	w	grud niu,	za tem	od pa da	nam	pomysł
ogródka	z	gril lem.
Przytaknę li śmy	głowa mi.
–	Ma cie	ja kieś	koncepcje	kolorystyczne?
–	Chcie li byśmy	nie bie skie	dodatki	–	rzucił	Ka rol,	a	mnie	zrobi ło	się	cie plej	na	ser cu.
Syl wia	za notowa ła	w	ka lenda rzu	infor ma cję	o	kolorze.
–	Jaki	odcień?	Nie bie ski	ma	 ich,	nie ste ty,	wie le,	a	chce my	tra fić	w	wa sze	gusta.	–	Syl wia	wciąż	się

uśmie cha ła,	jakby	był	to	wymóg	jej	pra cy.
–	W	 przyszłym	 tygodniu	 przywie zie my	 wstążkę	 w	 wybra nym	 ko lorze	 –	 za proponowa łam,	 a	 Syl wia

znów	za pi sa ła	coś	w	ze szycie.
Kil ka	 słów	 o	 do datkowo	 płatnych	 możli wościach,	 ta kich	 jak:	 stół	 wiej ski,	 cze kola dowa	 fontanna,

poncz,	pokaz	sushi,	płoną cy	udziec,	fa sze rowa ne	kur cza ki	czy	wystę py	ta neczne.	Pa dła	jeszcze	propozy‐
cja	wyna ję cia	szczudla rzy	oraz	bar ma nów	dla	uatrakcyj nie nia	we se la,	a	na wet	możli wość	za insta lowa nia
fotobudki.	Syl wia	w	sa mych	super la tywach	opowia da ła	o	nad chodzą cym	dla	nas	dniu,	który	za	ich	spra ‐
wą	miał	być	 jeszcze	piękniej szy,	niż	sobie	wyobra ża li śmy.	Potem	poka za no	nam	po koje	dla	gości	oraz
gra ti sowy	pokój	dla	nowożeńców,	gdzie	miał	cze kać	na	nas	szampan	i	poda runek	od	re staura cji.	Spa cer
po	ogro dzie	z	doj ściem	do	je ziora	i	pla cem	za baw	dla	dzie ci	za kończył	na szą	wi zytę	w	podwar szaw skim
Pa ra solu,	gdzie	już	za	kil ka	mie się cy	mia ło	odbyć	się	na sze	we se le.
Za skoczona	wyda rze nia mi	tego	dnia,	za snę łam	w	drodze	do	domu.	Ka rol	obudził	mnie	przed	blokiem,

mówiąc,	że	to	ostatnie	moje	beztroskie	chwi le	snu,	bo	od	jutra	za czyna my	na	ca łe go	pla nować	we se le.
Sto	 sie demdzie siąt	 sie dem	dni	 –	 tyl ko	 tyle	 dzie li ło	 nas	 od	 jednej	 z	 naj ważniej szych	 de cyzji	w	 życiu

człowie ka.	Sto	sie demdzie siąt	sie dem	dni,	aby	zor ga ni zować	we se le	i	upew nić	się,	że	obydwoje	na	pew ‐
no	tego	chce my.	Tyle	cza su	było	nam	trze ba,	aby	sta nąć	przed	Bo giem	i	wypowie dzieć	doskona le	każde ‐
mu	zna ną	for muł kę	przysię gi	mał żeńskiej.

1	lipca	2015	roku
Cze ka ło	mnie	pra cowi te	lato.
–	Kocha na,	to	ja kie	pla ny	na	dziś?	–	za pytał	Ka rol,	wchodząc	do	domu,	prosto	z	pra cy.
Za myśli łam	się	na	chwi lę,	chcąc	poszukać	odpowie dzi	w	moich	bie ga ją cych	zbyt	szybko	myślach.
–	Nie	wiem,	to	mój	pierw szy	ślub	–	wyzna łam,	a	Ka rol	wycią gnął	do	mnie	dłoń.
Ści snę łam	ją	ener gicznie.
–	Wi taj	w	klubie,	mój	też	pierw szy.	–	Za śmiał	się	lekko.
–	Myślisz,	że	co	jest	naj ważniej sze?	–	za pyta łam.
Ka rol	zer knął	na	mnie,	mrużąc	oczy.
–	Na rze czoną	już	mam,	ty	na rze czone go	też,	więc	chyba	naj ważniej sze	za	nami	–	po wie dział	cał kiem

poważnie.
Włą czyłam	laptop.	Wie dzia łam,	że	on	jest	do skona łym	doradcą	w	każdej	sytuacji.	Jeszcze	nie	spotka ‐

łam	się	z	możli wością	bra ku	odpowie dzi	z	 jego	stro ny.	Wkle pa łam	szybko	ta jemni cze	ha sło,	blokują ce
mój	komputer	przed	nie chcia nymi	gość mi.
–	Co	mam	wpi sać?	–	za pyta łam,	kie dy	komputer	był	już	gotowy	do	współ pra cy.



Ka rol	podra pał	się	po	głowie.
–	Za da nie	odpowiednie go	pyta nia	to	kluczowa	spra wa	w	uzyska niu	pra wi dłowej	odpowie dzi.
–	Wiem	coś	o	tym	–	przypomnia łam	sobie	poszuki wa nie	w	inter ne cie	pomysłów	na	zna le zie nie	męża.
–	Wpisz	„pla nowa nie	we se la	krok	po	kroku”.	–	Stuka łam	w	li te ry	na	kla wia turze,	pi sząc	to,	co	dykto‐

wał.
Wyni ki	 wyszuki wa nia	 dość	 skromne,	 nie ca łe	 czter dzie ści	 tysię cy	 wątków	 na	 ten	 te mat.	 Otwie ram

pierw szą	z	brze gu	stronę,	za czytując	się	w	słowach	or ga ni za tor ki	ślubów.
–	Ka rol,	 tu	pi szą,	że	 trze ba	za cząć	od	pla nowa nia	kosztów.	–	Cał kowi cie	za pomnia łam,	że	we se le	 to

ogromny	wyda tek.
–	No	dobra,	idę	po	ze szyt,	a	ty	pomyśl,	ile	masz.
Ruszył	do	swoje go	pokoju,	a	ja	w	swojej	gło wie	wyszuki wa łam	wszystkich	funduszy,	które	mogą	zo‐

stać	prze zna czone	na	szczytny	cel	we se la.	Konto,	ksią żeczka	od	babci,	sukienka	obie ca na	przez	tatę.
Ka rol	podzie lił	kartkę	w	ze szycie	na	dwie,	w	mia rę	rów ne	czę ści.	Po	jednej	stronie	za pi sał	moje	imię,

po	drugiej	swoje.
–	To	ile	masz?	–	ponowił	pyta nie.
–	Na	ksią żeczce	babci	ja kieś	sie dem	do	dzie się ciu	tysię cy.	Bab cia	odkła da ła	pie nią dze	na	na sze	we se la

od	dnia	na szych	na rodzin.	Nie	chcia ła	nam	ich	dać	wcze śniej,	mó wi ła,	że	dopie ro	kie dy	bę dzie my	ślubo‐
wać,	da	każdej	z	nas	jej	część	–	wyzna łam.	–	Tata	obie cał	mi	kupić	sukienkę,	kie dyś,	jak	się	nie źle	wsta ‐
wił	na	 impre zie	ro dzinnej,	ale	 jak	mu	przypomnę,	 to	unie sie	się	honorem	i	kupi	 ją.	No	i	moje	konto.	–
	Wzię łam	te le fon	i	kliknę łam	w	mobil ną	apli ka cję.	–	Mam	dwa	tysią ce	dwie ście	czter dzie ści	sie dem	zło‐
tych	i	sześć dzie siąt	osiem	groszy.
Ka rol	za pi sał	przy	moim	imie niu	wska za nie	prze ze	mnie	sumy.
–	Tyl ko	odej mij	sześć set	zło tych	za	wyna jem,	sie demdzie siąt	te le fon,	dwie ście	me dia…	i	muszę	so bie

kupić	nowe	spodenki,	i	buty,	więc	ja kiś	dwie ście	zło tych	też	na	to	pój dzie.	A	i	muszę	coś	jeść	do	dzie sią ‐
te go.	–	Uśmiechnę łam	się.
–	Zosta je	nie co	ponad	tysiąc	na	życie	i	we se le	–	podsumował	Ka rol.
Wsta łam	ener gicznie	z	łóżka,	przypomi na jąc	sobie	o	jeszcze	jednej	skrytce	z	pie niędzmi.
–	Świnka	skar bonka?	–	zdzi wił	się.
–	Kompletnie	o	niej	za pomnia łam	–	przyzna łam	się.
Mina	Ka rola	suge rowa ła,	że	nie	spodzie wał	się	wie le.	Skoro	za pomnia łam	o	śwince,	zna czy,	że	i	nie

za si la łam	jej	zbyt	czę sto.
–	Trzysta	szes na ście	zło tych	i	trzydzie ści	sie dem	groszy	–	po wie dzia łam	z	dumą	po	prze li cze niu	pie nię ‐

dzy.
Ka rol	dopi sał	sumę	do	poprzednich,	znaj dują cych	się	obok	moje go	imie nia.
–	Mamy	za tem	nie ca ły	tysiąc	czte rysta	złotych	plus	fundusze	z	babci nej	ksią żeczki	–	wyli czył.
Cie szyłam	się,	że	je stem	oszczęd na.	Mo głam	prze cież	żyć	jak	większość	osób,	od	wypła ty	do	wypła ty,

i	wte dy	za pew ne	na	moim	koncie	nie	byłoby	nic.	A	tak	na wet	skar bonka	posia da ła	przystępną	kwotę,	ja ‐
kiej	się	nie	spodzie wa łam.
–	Te raz	ty,	cwa niaczku.	–	Byłam	pew na,	że	mnie	nie	prze bi je.
–	Babcia	Sta sia	nie	ma	dla	mnie	nic	na	ksią żeczce,	ale	mama	za pew ne	wyśle	coś	ze	Sta nów,	jak	się	do‐

wie,	że	jej	naj star szy	syn	się	żeni.	Po wiedzmy,	że	to,	co	nam	wyśle,	pój dzie	na	po dróż	poślubną,	a	pie ‐
nią dze	z	koper ty	ślub nej	włożymy	w	mieszka nie	–	za czął	głupio,	a	mnie	było	go	żal,	że	nie	ma	tak	wie le
oszczędności,	jak	ja.	–	Nie	mam,	co	praw da,	świnki	skar bonki,	jak	ty,	ale	moje	konto	to	ja kieś	dwa na ście
tysię cy,	plus	pre mia	za	projekt,	który	skończył bym	już	wczoraj,	gdybyśmy	nie	spę dzi li	pół	dnia	w	skle pie.
–	Puścił	do	mnie	oko.	–	Czyli	ja kieś	trzy,	czte ry	tysią ce.	Do	tego	lo ka ta,	gdzie	po winno	być…	–	Wziął



kal kula tor.	–	…trzydzie ści	 sześć	 tysię cy	osiemset	 sie demdzie siąt	pięć	zło tych	 i	dzie więć dzie siąt	czte ry
grosze.
Mówił	spokoj nie,	jakby	wygła szał	re fe rat.	Moje	oczy	ro bi ły	się	coraz	większe	ze	zdumie nia,	że	zdo łał

odłożyć	tyle	pie nię dzy.	Za wsze	do brze	ubra ny,	czę sto	robił	za kupy	dla	na szej	dwój ki,	nie	wspomi na jąc
o	innych	wydatkach,	o	których	za pew ne	nie	mia łam	poję cia.
–	Za tem	mamy	ra zem	 ja kieś	 sześć dzie siąt	 tysię cy	plus	 sukienka	od	 two je go	ojca	–	wyli czył	Ka rol.	–

	Czytaj	dal szy	krok,	jak	już	mamy	wyli czony	budżet.
Zer knę łam	ponow nie	na	ekran,	szuka jąc	punktu	drugie go.
–	Liczba	gości	–	prze czyta łam.
Ka rol	wyrwał	jedną	kartkę	i	podał	mi	ją	wraz	z	długopi sem,	drugi	komplet	zosta wił	sobie.
–	Pisz	swoich,	ja	swoich	–	pole cił.
Za czę łam	szukać	od	naj bliższej	rodzi ny.	Mama,	za pew ne	z	„Doktorem	Pa pużką”,	tata	z	Mi le ną	i	dziec ‐

kiem,	babcia,	Aga ta	z	Ra dziem,	ciocia	Ha linka	z	wuj kiem	Romkiem,	kuzyni	z	Anglii	–	osiem	osób,	wujek
Mi rek	i	cio cia	Krysia	z	dzieć mi,	siostrze ni ca	mamy	z	Ho landii	i	jej	kolej ny	na rze czony.	Nie	mogłam	za ‐
pomnieć	o	przyja ciół kach	z	osoba mi	towa rzyszą cymi.
–	Bę dzie	koło	czter dziestki	–	wyzna łam,	pew na,	że	mama	na	pew no	jeszcze	kogoś	ze chce	za prosić.
–	OK,	dolicz	jeszcze	twoje	przyja ciół ki,	to	bę dzie	czter dzie ści	pięć.
–	Już	je	li czyłam,	tyl ko	że	każdą	razy	dwa.
Ka rol	spoj rzał	na	mnie,	zdzi wiony.
–	Nie,	nie	wie rzę,	że	one	się	klonują,	każdy,	tyl ko	nie	one.	–	Za śmiał	się.
–	Nie	klonują,	tyl ko	przyj dą	z	kimś,	głupta sie.	–	Popuka łam	się	w	czoło.
–	Hm…	optymistka	–	wyznał.	–	Ja	bym	zo stał	 jed nak	przy	pię ciu.	Wątpię,	żeby	przyszły	z	kimś.	Nie

one.
–	Na pi szę	im,	że	mają	potwier dzić	obec ność	–	burknę łam,	zła.
Ka rol	przytulił	mnie,	chcąc	udobruchać.	Nie	chcia łam	znów	ulec,	lecz	moje	cia ło	w	ogó le	ze	mną	nie

współ pra cowa ło,	nie	chcia ło	słuchać	moich	myśli,	wola ło	czuć	dotyk	Ka rola.
–	Ja	 też	mam	ja kieś	czter dzie ści	osób,	plus	na sza	dwój ka	rzecz	ja sna.	Ra zem	daje	nam	osiemdzie siąt

dwa	mi nus	partne rzy	twoich	dziew czyn,	to	bę dzie	mię dzy	sie demdzie siąt	sie dem	a	osiemdzie siąt	dwa.
–	 Nie	 wiem,	 czy	 kuzyni	 z	 Anglii	 wpadną	 –	 za uwa żyłam	 smutno,	 bo	 od	 daw na	 nie	 utrzymywa li śmy

z	sobą	re gular nych	kontaktów.	Prócz	życzeń	na	Fa ce booku	nie	było	innych	rozmów.	Za pew ne,	gdyby	nie
przypomnie nia	ze	strony	por ta lu	o	obchodzonych	urodzi nach,	to	i	ten	kontakt	by	za nikł.
–	Kolej ny	punkt?	–	za pytał	Ka rol.
–	Sala.	–	Ucie szyłam	się,	że	choć	jedną	rzecz	mamy	już	za	sobą.	–	A	potem	ko ściół,	je śli	chce my	ślub

kościel ny.
–	Chce my,	praw da?	–	Ka rol	chciał	się	upew nić.
Ski nę łam	głową.
–	To	w	przyszłym	tygodniu	pój dzie my	do	księ dza	–	zrobił	w	ze szycie	ad nota cję	o	odwie dze niu	kościo‐

ła.
–	Ka me ra,	or kie stra,	fotograf	–	wyli cza łam	dal sze	kroki	pla nowa nia	we se la.
Ka rol	za myślił	się	na	chwi lę.
–	Może	podziel my	się	tym	–	za proponował	ci cho.
–	Jak	to?	–	zdzi wi łam	się.
–	Cze go	wolisz	szukać?
–	Chyba	wolę	ka me rę	i	foto,	bo	z	muzyką	to	wiesz,	że	u	mnie	różnie	–	zde cydowa łam.
–	To	daj my	so bie	maks	dwa	tygodnie.	Ty	naj później	piętna ste go	lip ca	po ka zujesz	mi,	co	zna la złaś,	a	ja



wte dy	za pre zentuję	ci	kil ka	ze społów.	Nie	opie raj my	się	na	jed nym,	bo	mogą	mieć	za ję ty	ter min	–	słusz‐
nie	za uwa żył	Ka rol.
Za pi sał	w	ze szycie,	że	ma	zna leźć	or kie strę,	a	ja	ka me rzystę	i	fotogra fa.	Wiel ką	czcionką	na kre ślił	datę

15	lipca,	którą	dodatkowo	podkre ślił,	aby	nadać	jej	ważność.
–	Co	da lej?
–	Za prosze nia,	suknia,	gar ni tur,	obrączki,	dodatki	–	czyta łam.
–	Dobra,	a	chcesz	ja kieś	atrakcje,	o	których	mówi ła	Syl wia?	–	za pytał.
Spoj rza łam	na	nie go	podej rza nie,	przypomi na jąc	sobie,	że	za pomnia łam	go	wczoraj	o	coś	za pytać.
–	Dla cze go	powie dzia łeś,	że	chce my	nie bie skie	dodatki?
Zdzi wiona	mina	Ka rola	oka zywa ła,	że	nie	spodzie wał	się	tego	pyta nia.
–	Bo	gdybym	powie dział	inny	kolor,	to	i	tak	byś	za dzwoni ła	do	niej	za	kil ka	dni,	mówiąc,	że	zmie ni li ‐

śmy	de cyzję	–	rzucił	lekko,	pa trząc	mi	w	oczy.
Znał	mnie	do skona le.	Miał	ra cję.	Za pew ne	tak	bym	zro bi ła,	ale	wola łam	głośno	nie	przyzna wać	mu	ra ‐

cji.	Moje	rozwa ża nia	prze rwał	dźwięk	te le fonu.	Na	ekra nie	widnia ła	twarz	Zoś ki.
–	Ber ka,	bła gam,	jedź	ze	mną	na	poli cję	–	powie dzia ła,	nim	zdą żyłam	za pytać,	o	co	chodzi.
–	Co	się	sta ło?	–	zmar twi łam	się.
–	Okra dli	mnie	–	szlocha ła.	–	Be stial sko	mnie	okra dli.
Ka rol,	słysząc	głos	Zoś ki,	tyl ko	kiw nął	głową,	abym	jej	pomogła.	Za pyta łam,	gdzie	jest	i	obie ca łam	być

przed	komendą	za	piętna ście	mi nut.
–	Spi szę	li stę	po trzebnych	dodatków,	a	ty	leć	ra tować	świat	Zoś ki.	–	Poca łował	mnie	w	po li czek,	kie dy

pę dem	wybie ga łam	z	domu.

*	*	*
Za pła ka na	Zoś ka	sta ła	przed	ko mendą,	wciąż	po cią ga jąc	nosem.	Po da łam	jej	chus teczkę	i	o	nic	nie	py‐

ta jąc,	wzię łam	pod	rękę,	aby	za prowa dzić	ją	do	środka.
Zna le zie nie	za inte re sowa ne go	funkcjona riusza	poli cji	było	nie mal	tak	trudne,	jak	zna le zie nie	za inte re so‐

wa ne go	chorym	le ka rza	w	szpi ta lu.
–	Prze pra szam,	przyja ciół kę	okra dziono	–	za cze pi łam	prze chodzą ce go	poli cjanta,	 lecz	na wet	na	mnie

nie	spoj rzał.
Zre zygnowa ne,	 przycupnę łyśmy	 na	 krze słach	 w	 po cze kal ni,	 gdzie	 prze sie dzia łyśmy	 do bry	 kwa drans.

Za czyna łyśmy	już	wpa dać	w	czar ną	rozpacz	bezsil ności,	kie dy	podszedł	do	nas	funkcjona riusz.
–	Proszę.	–	Wska zał	ręką	drzwi.
Uda łyśmy	się	za	nim.	On	ulo kował	się	w	wygodnym	ob rotowym	krze śle,	a	my	mia łyśmy	za jąć	drew nia ‐

ne	krze sła,	stoją ce	na prze ciw	nie go.
–	Słucham?	–	powie dział	ponuro.
–	Przyja ciół kę	okra dli	–	wypa li łam.
Zoś ka	wciąż	chli pa ła,	trzyma jąc	moc no	moją	dłoń.
–	Co	pani	ukra dziono?	–	za pytał,	pa trząc	na	Zoś kę.
–	Zoś ka,	no	mów,	co	ci	ukra dli	–	poga nia łam	ją.
Zoś ka	wydmucha ła	nos	w	chus teczkę,	którą	jej	da łam	przed	komendą.	Podniosła	powoli	głowę	do	góry

i	ze	smutnymi,	szkli stymi	ocza mi	wyzna ła:
–	Ukra dli	mi	mnie,	moją	tor sa mość,	wszystko,	co	moje.	–	Znów	chlipnę ła.	–	Be stie	jedne.
–	Tożsa mość,	Zo siu,	nie	tor sa mość	–	popra wi łam	przyja ciół kę,	nie	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	co	po‐

wie dzia ła.



Poli cjant	za notował	coś	na	kartkach	le żą cych	przed	nim,	po	czym	znów	spoj rzał	na	Zoś kę.
–	Może	pani	powie dzieć	wię cej?
–	Bo	ja	na zywam	się	Zosia,	a	wła ści wie	Zofia	Ma jer	–	wyzna ła.	–	Mój	tata	jest…
–	Wiem,	kim	jest	pani	tata	–	prze rwał	jej	poli cjant.
–	Wła śnie,	więc	pan	ro zumie,	jak	ważne	jest	dla	mnie	bycie	sobą.	–	Smarknę ła	gło śno	w	chus teczkę.	–

	I	ja	dziś	pa trzę,	a	na	Fa ce booku	jest	jeszcze	ja kaś	Zo fia	Ma jer,	też	z	War sza wy.	Ktoś	się	za	mnie	poda je,
tworzy	mi	fikcyj ne	profi le.
Poli cjant	spoj rzał	tym	ra zem	na	mnie.	Wzruszyłam	ra miona mi,	ża łując	w	myślach,	że	nie	spyta łam	Zoś ki

wcze śniej,	o	jaką	kra dzież	chodzi.
–	Czy	było	tam	pani	zdję cie?	–	za pytał,	cier pli wy.
–	Nie,	jeszcze	nie,	ale	to	pew nie	tyl ko	kwe stia	chwi li	–	oburzyła	się	Zoś ka.
Poli cjant	spokoj nie	no tował	pa pla ne	przez	Zoś kę	głupoty,	śmie jąc	się	pod	no sem.	Nie	trze ba	być	or łem,

żeby	wie dzieć,	co	za raz	powie,	lecz	Zosia	wyda wa ła	się	nie	wie dzieć.
–	Pani	Zo fio,	na	świe cie	jest	za pew ne	wię cej	ko biet	o	ta kim	sa mym	imie niu	i	na zwi sku,	co	pani.	Po sia ‐

da nie	konta	na	por ta lu	spo łecznościowym	nie	jest	czynem	ka ral nym,	a	kra dzie żą	nie	można	na zwać	opi sa ‐
nej	przez	pa nią	sytuacji	–	prze ma wiał	jak	do	dziec ka.	–	Gdyby	na	tamtym	profi lu	było	pani	zdję cie,	mo‐
gli byśmy	inter we niować,	lecz,	nie ste ty,	poli cja	nie	może	zro bić	nic	w	pani	spra wie	–	za kończył	i	podał
nam	dłoń	na	poże gna nie.
Wsta łam	pierw sza,	po pę dza jąc	Zoś kę.	Chcia łam	jak	naj szybciej	opuścić	ko mi sa riat,	pew na,	że	funkcjo‐

na riusz	prze ka że	da lej	głupoty	wyga dywa ne	przez	cór kę	jedne go	z	naj bogatszych	war sza wia ków.
–	Za trudnię	de tektywa	–	wymyśli ła	Zoś ka.
–	Zosia,	ale	to	nic	złe go,	że	ktoś	ma	ta kie	samo	imię	i	na zwi sko	jak	ty.	–	Próbowa łam	ją	ja koś	uspokoić.
–	Masz	ra cję	–	powie dzia ła,	a	ja	się	ucie szyłam.	–	Po wiem	ta cie,	żeby	wykupił	mi	pra wa	wła sności	do

nich,	a	wte dy	bę dzie	to	już	czyn	ka ral ny,	jak	ktoś	poda	się	za	mnie.	Bo	wiesz	co,	Ber ka,	jest	naj gor sze?
Spoj rza łam	na	nią	pyta ją co.
–	Niech	oka że	się,	że	ja kaś	Zosia	Ma jer	jest	strasznie	brzydka,	gruba	jak	wie loryb	na	fast	fo odach	i	głu‐

pia	jak	gimna zja li sta	po	ma turze,	a	ktoś	weźmie	ją	za	mnie	–	rze kła	smutno.
Powta rza łam	w	myślach	słowa	przyja ciół ki,	próbując	je	za na li zować	i	prze łożyć	na	ję zyk	pol ski.
–	Zoś ka,	wie loryb	nie	je	fast	foodów	–	za uwa żyłam.
Spoj rza ła	na	mnie	z	nie dowie rza niem.
–	Aż	strach	pomyśleć,	na	czym	innym	tak	się	roztył,	bie da czek	–	rzuci ła.
–	A	gimna zja li sta	nie	ma	ma tury	–	cią gnę łam,	da lej	ana li zując	jej	wypowie dzi.
–	Żar tujesz,	Ber ka?	–	zdzi wi ła	się.	–	A	potem	się	dzi wić,	że	taka	głupia	ta	mło dzież,	jak	już	do	gimna ‐

zjum	bez	ma tury	przyj mują.	–	Poki wa ła	smutno	głową.
Wola łam	nie	drą żyć	 te ma tu.	Zde cydowa nie	moja	gło wa	przyję ła	dziś	za	dużo	wia domości	z	ust	Zosi.

Przyda	się	gruntow na	re ge ne ra cja	mo je go	mózgu	przed	ko lej nym	spo tka niem	z	Zoś ką,	które	za pew ne	nie ‐
długo	na stą pi.

9	lipca	2015	roku
Wi zyta	w	pobli skim	ko ście le	musia ła	tro chę	pocze kać.	Na tłok	pra cy	nie	pozwa lał	nam	na	wcze śniej sze

wyj ścia,	by	móc	spotkać	się	z	duchow nym.
Ogromny	kościół,	po dobny	do	 innych	zna nych	mi,	wyda wał	się	mniej	po nury	niż	za wsze.	Ko lej ka	do

kance la rii	pa ra fial nej	cią gnę ła	się	za	drzwi,	 li cząc	 ja kieś	osiem	osób.	Cier pli wie	cze ka li śmy	na	swoją
kolej,	która	na stą pi ła	dopie ro	po	czter dzie stu	mi nutach.
–	Szczęść	Boże	–	powie dział	ksiądz.



–	Amen	–	rzuci łam,	nie	wie dząc,	co	odpowie dzieć.
Ka rol	lekko	się	za śmiał,	spoglą da jąc	na	mnie	czule.
–	Z	czym	do	mnie	przychodzi cie?	–	za pytał	młody	ksiądz.
Mógł	mieć	 góra	 trzydzie ści	 pięć	 lat,	 ciemne	wło sy	 zdo bi ły	 jego	 głowę,	 czar ne	 oczy	wpa trywa ły	 się

w	nas	z	za cie ka wie niem,	a	przyja zny	uśmiech	ja koś	mi	nie	pa sował	do	koloratki	pod	szyją.
–	Chce my	się	pobrać	–	wyznał	Ka rol,	a	ja	tyl ko	ski nę łam	głową.
Ksiądz	wstał	po	ciężkie	księ gi	z	pożół kłymi	kar ta mi.
–	Kie dy	ślub?	–	za pytał.
–	Dwudzie ste go	pią te go	grudnia	–	powie dzia łam.
–	Tego	roku?	–	chciał	się	upew nić.
Ski nę łam	głową.
–	Czy	zda je cie	so bie	spra wę,	że	dziec ko	nie	jest	dobrym	po wodem,	aby	za wie rać	zwią zek	mał żeński?	–

za pytał	ksiądz.
–	Oczywi ście,	że	to	wie my.	–	Uśmiechnę łam	się.
–	Więc	cze mu	to	robi cie?
–	Kocha my	się	–	wyznał	Ka rol	z	ra dością.
Ksiądz	pa trzył	na	nas	z	dziw nym	uśmie chem.
–	Wie cie,	ilu	ja	już	ta kich	wi dzia łem,	co	niby	się	ko cha li,	a	po tem	to	na wet	dziec ko	na	świat	nie	zdą ży‐

ło	przyjść,	a	oni	już	z	sobą	nie	byli	–	mówił.	–	Jak	długo	się	zna cie?
–	Już	dość	długo	–	powie dzia łam,	nie	chcąc	li czyć	czy	to	trzy,	a	może	już	czte ry	lata.
–	Jak	długo	je ste ście	z	sobą?	–	Ksiądz	nie	odpuszczał.
–	No,	bę dzie	już	ja kieś	trzy	tygodnie	–	powie dzia łam	z	dumą.
Ksiądz	zer knął	na	szczę śli we go	Ka rola,	lecz	sam	się	nie	uśmiechnął.
–	Nie	chodzi	mi	o	to,	od	kie dy	je ste ście	za rę cze ni,	tyl ko	od	kie dy	je ste ście	parą	–	tłuma czył	ksiądz.
–	Nam	też,	proszę	księ dza	–	przytaknął	Ka rol.
Ksiądz	pa trzył	na	nas	dziw nym,	błędnym	wzro kiem.	Nie	wie dzia łam,	że	tak	trud no	bę dzie	z	tym	ślubem,

prze cież	chodzi ło	tyl ko	o	wpis	do	księ gi,	a	ten	za da wał	ja kieś	podchwytli we	pyta nia.
–	Je ste ście	ra zem	trzy	tygodnie	i	już	jest	pani	w	cią ży?	–	dopytywał.
–	Co	wy	wszyscy	tak	upar li ście	się	na	tę	cią żę?	–	Zde ner wowa łam	się,	przypomi na jąc	sobie,	że	Lochu

też	o	to	pytał.
Ka rol	ści snął	moją	dłoń.
–	Proszę	księ dza,	ale	na rze czona	nie	jest	w	cią ży.	Chce my	się	po brać,	bo	się	kocha my,	a	szko da	mar no‐

wać	czas,	skoro	już	tyle	go	zmar nowa li śmy	–	tłuma czył	Ka rol	księ dzu.
–	Zmar nowa li ście?	–	zdzi wił	się.	–	Trzech	tygodni	nie	można	na zwać	mar notraw stwem.
–	Ja kich	trzech	tygodni?	–	za pytał	Ka rol,	nie	wie dząc,	o	co	chodzi	duchow ne mu.
Ksiądz	wyraźnie	był	 już	znie chę cony	 rozmową	z	nami,	 lecz	po sta nowi li śmy	nie	wychodzić	od	nie go,

póki	 nie	 usta li my	 wszystkie go,	 co	 trze ba.	 Dziel nie	 sie dzie li śmy	 na	 krze słach,	 na prze ciw	 jego	 biur ka,
ignorując	jego	nie chętną	minę.
–	Pro szę	księ dza,	my	zna my	się	od	kil ku	lat,	lecz	dopie ro	te raz	do tar ło	do	nas,	że	łą czy	nas	coś	wię cej.

Musi my	pobrać	się	jak	naj szybciej,	nie	zosta ło	nam	wie le	cza su	–	tłuma czył	Ka rol.
–	W	ob li czu	 tra ge dii	 ludzie	 za wsze	 sta ją	 się	 so bie	 bliżsi.	 –	Byłam	pew na,	 że	 to	 ja kiś	 cytat	 z	 Pi sma

Świę te go,	powie dzia ny	tak,	aby	poka zać	nam	mą drość	duchow ne go.	–	A	do	grudnia	wytrzyma cie?
–	Na rze czona	ma	wła śnie	czas	do	grudnia	–	odpowie dział	Ka rol,	a	duchow ny	za pi sał	na sze	na zwi ska

pod	wspomnia ną	przez	nas	wcze śniej	datą.
Poprosił,	abyśmy	przyszli	trzy	lub	dwa	mie sią ce	przed	ślubem	z	pa pie ra mi	z	USC,	byśmy	mogli	wypi ‐



sać	protokół	przedślubny.	Dał	nam	kartkę	z	nume rem	do	pani	od	de kora cji	kościoła	i	ści snął	na sze	dłonie
na	poże gna nie.	Trzyma jąc	dłoń	Ka rola,	ksiądz	na chylił	się	ku	nie mu	i	szepnął	mu	coś	do	ucha.	Wyszli śmy
z	kance la rii	pa ra fial nej	i	dopie ro	wte dy	Ka rol	wybuchł	śmie chem.
–	Co	ci	powie dział?	–	byłam	cie ka wa.
–	Że bym	się	nie	mar twił,	bo	po	twojej	śmier ci	będę	mógł	po now nie	się	oże nić,	jako	wdo wiec	nie	będę

miał	z	tym	proble mu	–	wyznał	we soło.	–	I	powie dział,	że	mnie	podzi wia	i	że	je stem	dziel ny.
Spoj rza łam	na	nie go,	zdzi wiona,	nie	rozumie jąc	słów	księ dza,	skie rowa nych	do	moje go	na rze czone go.
–	Ale	ja	nie	umie ram.	–	Byłam	wście kła.
–	Ale	on	myśli	ina czej.	–	Wska zał	głową	na	drzwi	kance la rii,	z	których	nie daw no	wyszli śmy.
Pa trzyłam	na	Ka rola,	cze ka jąc,	aż	wyja śni	mi	całą	sytuację,	 lecz	on	wciąż	się	śmiał.	Mnie	wca le	nie

było	do	śmie chu.	Ow szem,	może	nie	spodo ba łam	mu	się	za	bar dzo,	mówiąc	„amen”,	kie dy	we szłam,	ale
żeby	za raz	mnie	uśmier cać?
–	On	chyba	pomyślał,	że	masz	czas	do	grudnia,	bo	je steś	chora,	Ber ka	–	tłuma czył,	wciąż	się	śmie jąc.
–	To	się	zdzi wi,	przychodząc	na	kolę dę.	–	I	mnie	udzie lił	się	w	końcu	na strój.
Data	w	koście le	za pi sa na	w	po żół kłych	księ gach.	Musia łam	po szpe rać	jeszcze	u	wuj ka	G.,	by	wyja śnić,

o	co	chodzi ło	księ dzu	z	tymi	pa pie ra mi	z	urzę du	sta nu	cywil ne go	oraz	cze go	do tyczyć	miał	wspomnia ny
protokół.	Prioryte tem	na	naj bliższe	dni	byli	jednak	ka me rzysta	i	fotograf.



22	lipca	2015	roku
Ka me rzysta,	fo tograf	i	ze spół	za mówie ni.	Nie	obyło	się	bez	większych	proble mów	i	kolej ne go	robie nia

ze	mnie	cię żar nej,	choć	chyba	lepsze	to	niż	przed wcze sne	uśmier ca nie,	jak	u	księ dza.	Mimo	kil ku	spięć
wszystko	szło	w	dobrą	stronę.	Na sze	ścieżki	połą czyły	się	i	podą ża ły	jednym	torem.
Na	dziś	mój	ka lendarz	prze wi dywał	rozmowę	z	ro dzi ciel ką.	Je dynym	plusem	było	to,	że	Ka rol	zgodził

się,	 aby	była	ona	 je dynie	 te le foniczną	wymia ną	 infor ma cji.	Za powie dze nie	 się	na	kawę	z	na rze czonym
brzmia ło	dumnie,	je śli	się	nie	zna ło	mojej	matki.	Jej	la menty	za pew ne	po	chwi li	zmie nią	się	w	wybuch
ra dości,	by	znów	powrócić	do	 fazy	uża la nia	 się,	 że	ona,	 jako	naj bliższa	mi,	noszą ca	mnie	pod	ser cem
przez	dzie więć	mie się cy,	do wia duje	się	o	wszystkim	ostatnia.	Nie jednokrotnie	słysza łam	o	udrę kach	cię ‐
żar nej	mamy,	noszą cej	mnie	w	brzuchu.	Wymioty	od	za pa chu	ukocha nej	 zupy	po mi dorowej,	 aler gia	na
truskaw ki,	które	tak	bar dzo	chcia ła	jeść,	i	rozstę py,	pozosta ją ce	do	dziś	na	każdej	par tii	cia ła.	Dodatko‐
we	kil ka	ki lo gra mów	tu	i	ów dzie	też	mi	wypomi na ła,	jakbym	to	ja	ja dła	za	ośmiu	w	tym	cza sie.	„Tyl ko
cyc ki	na	tym	nie	skorzysta ły”	–	przypomi na łam	so bie	słowa	mojej	matki,	która	za wsze,	wypowia da jąc	to
zda nie,	nie świa domie	dotyka ła	swoich	nie wiel kich	pier si.
Się gnę łam	po	te le fon,	wie dząc,	że	są	rze czy,	któ rych	nie	da	się	odwle kać	w	nie skończoność.	Mia łam

pół	godzi ny	do	na stępnej	klientki,	ale	mama	nie	musia ła	o	tym	wie dzieć.	Za wsze	mo głam	szybko	za koń‐
czyć	 rozmowę,	 tłuma cząc,	 że	wła śnie	ktoś	przyszedł.	Wybra łam	numer	 i	 po	chwi li	 usłysza łam	głos	po
drugiej	stronie.
–	Nie	prze szka dzam?	–	za pyta łam	spiesznie,	słysząc	śmie chy	w	tle.
–	O,	Be runia…	–	Wciąż	się	podśmie wywa ła.	–	Je stem	wła śnie	u	doktora.
–	Co	się	sta ło?
–	Nic,	kompletnie	nic,	ko cha nie.	–	Po now nie	za czę ła	chi chotać,	a	ja	dopie ro	te raz	zrozumia łam,	że	cho‐

dzi	jej	o	„Doktora	Pa pużkę”,	czyli	prze szka dza łam.
–	 Ja nuszek,	 prze rwij my	na	 chwi lę	 –	 po wie dzia ła	mama	 do	 doktora,	 a	 on	wydał	 z	 sie bie	 skrze kli wy

okrzyk,	po	któ rym	mama	znów	za czę ła	się	śmiać.	–	Mów,	kocha nie,	co	się	sta ło.	–	Tym	ra zem	to	słowa
skie rowa ne	do	mnie.
Nadsłuchi wa łam	odgłosów	w	słuchaw ce,	za sta na wia jąc	się,	co	robi ła	moja	mama	z	„Doktorem	Pa puż‐

ką”.	Moja	wyobraźnia	pra cowa ła	na	przyspie szonych	obrotach,	 lecz	wi dok	mamy	i	pana	Ja nusza	przed
oczyma	od	razu	wyeli mi nował	kil ka	możli wości.
–	Co	wy	ro bi cie?	–	nie	wytrzyma łam	w	końcu	i	za da łam	głośno	pyta nie,	któ re	nur towa ło	mnie	od	po‐

czątku	tej	rozmowy.
Mama	za chi chota ła	jak	dziec ko.
–	No	wła śnie	Ja nuszek	uczy	mnie,	jak	być	le ka rzem.
Oprócz	śmie chu	do	moich	uszu	z	odda li	dotarł	też	inny	dźwięk:
–	Twój	tygrys	cze ka	na	je dze nie…	–	Ryk.	–	Jeszcze	chwi la	i	zje	cie bie	całą.
–	Mamo,	prze szka dzam?	–	za pyta łam	ponow nie,	lekko	za że nowa na.
–	Nie,	kocha nie,	Ja nuszek	jest	głodny.
–	Mamo,.	czy	wy…	no,	wiesz?	–	Nie	wie dzia łam,	jak	za pytać,	żeby	jej	nie	obra zić.
Mama	znów	za chi chota ła	i	powie dzia ła	coś	szeptem	do	swo je go	to wa rzysza,	tak	ci cho,	bym	nie	mogła

usłyszeć.
–	Be runiu,	na wet	nie	wiesz,	ile	ka lorii	można	spa lić	w	ten	spo sób,	a	ja koś	muszę	się	pozbyć	nadmia ru

cia ła	po	tobie.	–	Wie dzia łam,	że	to	powie.	–	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	bym	chcia ła,	że byś	mia ła	ta kie
życie	seksual nie	jak	ja…	że byś	w	ogóle	mia ła	ja kieś	życie	seksual ne.
–	Mamo…	–	próbowa łam	dojść	do	głosu.



–	Ile	ty	już	seksu	nie	upra wia łaś,	bie daczko?	–	za sta na wia ła	się.	–	Toż	to	już	lata	całe.	Za raz,	za raz…
ostatnio	chyba	z	Mar ci nem	–	cią gnę ła	da lej.	–	Na wet	ca łowa nie	dzia ła	na	na szą	skó rę	i	duszę	le piej	niż
nie je den	kosme tyk.	Myślisz,	że	sobie	wymyślam,	ale	na wet	nie	wiesz,	jak	po	ostatnich…	wyczynach…	–
	Za śmia ła	się,	przypomi na jąc	sobie	sce nę,	o	której	mówi ła.	–	…zmie ni ła	się	moja	cera.	Jest	taka	gładka,
jędr na	i…	wciąż	czuję	dreszcze	podnie ce nia.
Nie	chcia łam	słuchać	tego	da lej.	Ba łam	się,	że	za raz	za cznie	opowia dać	z	de ta la mi	o	swoim	po życiu,

a	to	mogłoby	doprowa dzić	je dynie	do	wymiotów.	Dzie ci,	bez	zna cze nia,	ile	mają	lat,	wolą	myśleć,	że	ich
rodzi ce	upra wia li	seks	 tyl ko	wte dy,	kie dy	ich	poczę li.	Zde cydowa nie	 ta	 teoria	bar dzo	mi	się	po doba ła
i	chcia łam	ją	utrwa lić	w	mojej	głowie	na	za wsze.
–	Wczoraj	–	powie dzia łam,	czując,	że	to	je dyny	moment,	aby	jej	prze rwać.
–	Ale	co	„wczoraj”?	–	za cie ka wi ła	się.
–	Wczoraj	upra wia łam	seks	–	wyzna łam	tak	ci cho,	że	le dwo	słyszal nie.
Mama	uci chła,	ta	chwi la	ci szy	nie	wróżyła	nic	dobre go.
–	Bie dac two	ty	moje	–	uża la ła	się	nade	mną,	nie	wiem	cze mu.	–	Już	do szło	do	tego,	że	musisz	pła cić	za

seks,	aby	nie	za pomnieć,	jak	to	się	robi…	Niby	zwykłe	góra–dół	czy	przód–tył,	a	jednak	to	nie	jest	jak
z	jazdą	na	rowe rze…
Nie	rozumia łam.	Mil cza łam,	chcąc	prze tworzyć	w	myślach	jej	słowa.
–	Gdybyś	po trze bo wa ła	kie dyś	pie nię dzy,	no,	wiesz	na	co…	–	Tym	ra zem	do skona le	wie dzia łam,	o	co

jej	chodzi ło.	–	…to	daj	znać.	W	twoim	wie ku	trze ba	od	cza su	do	cza su	upra wiać	seks,	na wet	je śli	trze ba
za	nie go	słono	pła cić.	Tyl ko,	bła gam,	za bezpie czaj	się,	bo	tyle	chorób	się	prze nosi	w	ten	sposób.
Posta nowi łam	za kończyć	 jej	wywód.	Nie	mo głam	słuchać	 tego,	 co	mówi ła.	Nie	mo głam,	 a	może	nie

chcia łam.
–	Mamo,	dobrze,	że	mówisz	o	pie nią dzach	–	za czę łam	–	przyda dzą	się.	Wychodzę	za	mąż	–	powie dzia ‐

łam	ra dośnie.
Mama	prze ka za ła	za pew ne	infor ma cję	„Doktorowi	Pa pużce”,	po	czym	wspól nie	o	czymś	przez	chwi lę

rozma wia li.
–	Kocha nie,	 Ja nuszek	ma	ko le gę,	który	 jest	 do brym	psychia trą	–	 za czę ła	 spo koj nie.	 –	Są dzi my,	 że	 te

twoje	oma my	to	już	początkowa	faza	schi zofre nii.
–	Mamo,	w	sobotę	będę	o	sie demna stej	u	cie bie.	Z	na rze czonym!	–	krzyknę łam.	–	Nie	je stem	wa riatką!
–	Ja nuszku,	ona	upie ra	się,	że	to	praw da	–	powie dzia ła	mama	do	swoje go	partne ra.	–	Be runiu	kocha na,

daj	sobie	pomóc.	Kie dy	byłaś	mała	i	wymyśli łaś	yeti,	to	uda wa li śmy,	że	on	istnie je,	żeby	cię	nie	ura zić,
nie	za bić	twojej	dzie cię cej	fanta zji.	Te raz	wi dzę,	że	twój	obec ny	stan	psychiczny	to	po	czę ści	na sza	wina.
Mogli śmy	za bić	to,	za nim	za czę ło	kieł kować,	zdusić	w	za rodku,	nie	pozwolić	wejść	w	cie bie	tak	głę bo‐
ko.
Słowa	mamy	były	ni czym	monolog,	nie	mia łam	ocho ty	zmie nić	go	w	dia log,	bo	ona	przez	całą	na szą

rozmowę	ani	se kundy	nie	poświę ci ła	na	słucha nie,	co	do	niej	mówię.
–	Mamo,	bę dzie my	w	sobotę	o	sie demna stej	–	doda łam,	rozłą cza jąc	się.
Faza	la mentu,	ra dości	i	po now ne go	la mentu	dziś	nie	zo sta ła	osią gnię ta.	Za bra kło	w	niej	drugie go,	jakże

ważne go	ele mentu.	Uzna na	za	osobę	prze ja wia ją cą	po czątkową	fazę	choroby	psychicznej,	za sta na wia łam
się,	gdzie	w	mojej	rodzi ciel ce	dozgonna	wia ra	w	możli wości	wła sne go	dziec ka.

25	lipca	2015	roku
Sobota.	Niby	zwykły,	je den	z	siedmiu	dni	tygodnia,	dziś	miał	oka zać	się	zupeł nie	innym.	Spotka nie	ro‐

dzinne,	za pla nowa ne	na	godzi nę	sie demna stą,	zbli ża ło	się	wiel ki mi	kroka mi.	Ka rol	w	ele ganc kiej	koszu‐
li,	dobrze	skrojonych	gar ni turowych	spodniach,	cze kał	z	dwoma	bukie ta mi	kwia tów	i	butel ką	wytraw ne ‐



go	wina,	sie dząc	na	moim	łóżku	i	słucha jąc	mo ich	ża lów.	Po	ostatniej	rozmowie	z	matką	wciąż	mia łam
zszar ga ne	ner wy.	Nie	mogłam	się	docze kać	miny	mamy,	kie dy	uj rzy	Ka rola.
–	I	niech	ją	gęś	kopnie	–	powie dzia łam,	wyj mując	z	sza fy	sza rą	sukienkę.
–	Gęsi	nie	kopią	–	za uwa żył	Ka rol.
–	W	Kacz ce-dzi wacz ce	kopa ły	–	przypomnia łam	sobie	baj kę	z	dzie ciństwa.
–	Nie	wiem,	czy	pa mię tasz,	ale	tam	było	wię cej	dziw nych	zda rzeń	–	rzucił	Ka rol.	–	Nie kaczkowych.
Za łożyłam	 sukienkę,	 a	 on	 po mógł	mi	 za piąć	 suwak	 na	 ple cach.	 Jego	 dłonie	 de li katnie	muska ły	moją

skórę,	usta	zbli żyły	się,	aby	złożyć	na	niej	poca łunek.
–	Myślisz,	że	w	wie ku	mojej	matki	na praw dę	jeszcze	można	upra wiać	seks?	–	za sta na wia łam	się.
–	I	ochota	prze szła.	–	Ponow nie	usiadł	na	łóżku.	–	A	cze mu	nie?
–	Z	„Doktorem	Pa pużką”?	Ty	go	wi dzia łeś?
–	Pomyśl,	jak	so bie	ra zem	we soło	skrze czą	pod czas	tych	za baw.	–	Za czął	na śla dować	dźwię ki	dosko‐

na le	zna ne	mi	z	wi zyt	w	skle pie	zoologicznym.

*	*	*
Punktual nie	o	sie demna stej	za puka li śmy	do	drzwi	mieszka nia	babci	i	mamy.	Otworzył	nam	„Doktor	Pa ‐

pużka”,	za pra sza jąc	we soło	do	środka.	„Już	czuje	się	pa nem	domu”	–	pomyśla łam.
–	Kocha ni,	to	jest	Ka rol,	mój	na rze czony	–	przedsta wi łam.
–	Kocha nie,	prze cież	my	zna my	Ka rola	–	ode zwa ła	się	mama.	–	To	twój	współ loka tor,	córeczko.
–	Sza now na	pani…	–	Ka rol	po sta nowił	mnie	 ra tować.	–	…współ loka tor,	na rze czony	 i	przyszły	mąż.

Za rę czyli śmy	się	kil ka	tygodni	temu.
Mama	opa dła	ciężko	na	ka na pę.
–	Za pła ci ła	mu,	żeby	się	z	nią	oże nił!	–	krzyknę ła,	trzyma jąc	się	za	gło wę.	–	Ja nuszek,	przynieś	no	mi

okład,	mi gre na	mnie	dopa dła.
Ja nuszek	posłusznie	pobiegł	do	ła zienki,	na lać	wodę	do	mi ski.
–	Nie	za pła ci łam	mu	za	nic!	–	Zde ner wowa łam	się.
–	Co	są sie dzi	pomyślą,	jak	się	dowie dzą…	Cho ciaż	lepsze	to,	niż	gdyby	był	wyima gi nowa ny	–	mówi ła,

nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	moje	słowa.
Babcia	spoj rza ła	na	mnie	i	Ka rola,	uśmiechnę ła	się	cie pło,	po	czym	pode szła	do	ka na py	i	za czę ła	okła ‐

dać	mamę	kuchenną	ścier ką,	le żą cą	na	jednym	z	krze seł.
–	Auuu!	–	Mama	była	wyraźnie	za skoczona.
–	Ty	flą dro	jedna!	Ber ka	ci	mówi,	że	ślubować	bę dzie,	a	ty	la menty	odsta wiasz!	–	krzyknę ła	bab cia.	–

	Tyl ko	kwi czeć	po tra fisz,	a	śle pa	jak	w	kap tur ce	je steś	i	nie	wi dzisz,	że	ci	mło dzi	od	daw na	byli	sobie
pi sa ni.
Ka rol	ści snął	moją	rękę.	Wzburzona	mama	podniosła	się	z	łóżka,	wciąż	wpa trując	się	w	babcię.	Mil ‐

cza ła.	Po	raz	pierw szy	za bra kło	jej	słów,	by	móc	się	bronić.	Pode szłam	do	bab ci	i	wyści ska łam	ją	ser ‐
decznie.	Czy	to	możli we,	aby	ona	od	daw na	wie dzia ła,	że	coś	nas	łą czy?
Za sie dli śmy	do	stołu	w	ci szy.	Mama	jeszcze	tra wi ła	infor ma cje	usłysza ne	od	bab ci,	za pew ne	wciąż	de ‐

ner wując	się	ponow nym	po rów na niem	do	świ ni.	Babcia	przyniosła	świe żutką,	jeszcze	cie płą	szar lotkę,
którą	na łożyła	każde mu	na	ta lerz.
–	No,	kocha ni,	to	kie dy	ten	ślub?	–	za pyta ła	babcia.
–	Dwudzie ste go	pią te go	grudnia	–	powie dział	we soło	Ka rol.
–	Toż	to	mało	cza su.	–	Mama	od zyska ła	głos.	–	Tyle	rze czy	do	zrobie nia,	a	 to	rap tem	pięć	mie się cy!

Sza leństwo,	Ja nuszku,	sza leństwo.



„Doktor	Pa pużka”	pogła dził	mamę	po	wło sach.	Ona,	ni czym	spra gniony	czułości	szcze nia czek,	przybli ‐
ża ła	swoją	głowę	w	jego	stronę,	chcąc,	aby	wciąż	ją	gła dził.
–	Be runiu,	ty	pa mię tasz,	że	ja	mam	dla	cie bie	fundusze	na	we se le?
Babcia	wsta ła	z	krze sła,	by	udać	się	do	swo je go	po koju.	Przyszła	po	chwi li,	 trzyma jąc	w	dłoni	nie ‐

wiel ką	ksią żeczkę.
–	Powinno	być	ja kieś	dzie sięć	tysię cy,	może	trochę	wię cej.	–	Poda ła	mi	ją	do	rąk.
Wyści ska łam	babcię	ser decznie,	cie sząc	się,	że	chociaż	ona	myśla ła	o	moim	za mążpój ściu	jako	o	re al ‐

nej	czę ści	życia.
–	Boże,	Ta de usz!	–	Matka	wsta ła	i	rzuci ła	się	do	te le fonu.
Pa trzyli śmy	na	nią	z	nie dowie rza niem,	za sta na wia jąc	się,	po	co	dzwo ni	do	swoje go	„świę tej	pa mię ci”

męża.	Prze cież	nie jednokrotnie	mówi ła	nam,	że	dla	niej	oj ciec	umarł.
–	No,	to	ja	–	rzuci ła,	kie dy	ktoś	ode brał	te le fon.	–	Jaka	ja?	Two ja	była	żona	–	krzyknę ła.	–	Ale	nie	czas

na	kłótnie	z	umar łymi	–	do da ła	spokoj nie,	nie	da jąc	ojcu	dojść	do	sło wa.	–	Moja	cór ka,	Be reczka,	wy‐
chodzi	za	mąż,	a	 ty,	cha łowa ty	ba ra nie,	obie ca łeś	 jej	kupić	sukienkę	na	ten	wyjątkowy	dzień	–	przypo‐
mnia ła	mu	dość	do tkli wie.	–	I	nie	myśl,	że	omi nie	cię	po da rowa nie	młodym	pie nię dzy	w	ko per cie,	jak	jej
tę	suknię	kupisz.	Sama	spraw dzę,	ile	da łeś,	a	jak	uznam,	że	za	mało,	to	ci	z	gar dła	resztę	wyj mę	–	rzuci ła
i	rozłą czyła	się.
Za sia dła	ponow nie	do	stołu,	za	wszel ką	cenę	sta ra jąc	się	uspokoić.
–	W	przyszłym	tygodniu	oj ciec	prze le je	ci	pie nią dze,	a	jak	uznasz,	kocha nie,	że	to	za	mało,	to	za dzwoń

i	ja	już	sobie	z	nim	porozma wiam.	–	Mama	dotknę ła	czule	mojej	ręki.
Przez	chwi lę	czułam	się	lepszym	dziec kiem,	czułam,	że	po	raz	pierw szy	od	dwudzie stu	ośmiu	lat	nie	za ‐

wiodłam	mamy.	Czułam,	że	la menty	o	rozstę pach	i	trudnościach	wyni ka ją cych	z	urodze nia	mnie	odło ży	na
ja kiś	czas	na	bok,	by	móc	cie szyć	się	na szym	szczę ściem.
–	Za raz	we zmę	kartkę	i	za cznie	się	pla nowa nie.	–	Mama	była	wręcz	rozanie lona.
–	Nie	trze ba,	już	wszystko	za ła twione	–	rzucił	Ka rol.
Mama	zer knę ła	na	nas	spod	byka.
–	We se le	bę dzie	w	Pa ra solu.	Ka me rzysta,	fo tograf	i	ze spół	są	już	po	czę ści	opła ce ni	–	wyli czał	mój	na ‐

rze czony.
–	A	kościół?	–	za pyta łam	mama.
–	Bie rze my	ślub	w	na szym	koście le.
Mama	posmutnia ła	troszkę.
–	Znam	proboszcza	Le sła wa,	porozma wiam	z	nim,	że byście	mie li	piękne	ka za nie.
Ski nę li śmy	chętnie	głowa mi,	pa mię ta jąc	ostatnią	rozmowę	z	księ dzem	w	kance la rii	pa ra fial nej.	Mama,

obe zna na	 w	 świe cie	 war szaw skich	 kościołów	 i	 posługują cych	 w	 nich	 księ ży,	 na	 pew no	 doskona le
spraw dzi	się	w	tym	za da niu.	Przy	oka zji	nie	poczuje	się	odtrą cona,	wręcz	stwier dzi,	jak	za wsze,	że	bez
niej	ślub	by	się	nie	odbył.	Ka rol	zer kał	na	mnie	z	uśmie chem,	wie dząc,	co	myślę.	Znał	moją	mamę,	za ‐
pew ne	zda wał	też	so bie	spra wę,	że	ko ściół	i	rozmowy	z	księ dzem	to	je dyna	rzecz,	ja kiej	mama	może	nie
ze psuć,	a	i	to	do	pew nych	nie	na le ża ło.
W	przyjemnej	atmos fe rze	monologów	mamy	na	te mat	wyjątkowości	ka zań	proboszcza	Le sła wa	osią gnę ‐

li śmy	 za mie rzony	 cel.	Mama	 była	 szczę śli wa,	 na wet	 kil ka	 razy	 po chopnie	 powie dzia ła,	 że	 od	 za wsze
wie dzia ła,	iż	to	ja	szybciej	wyj dę	za	mąż	niż	moja	siostra,	co	rozśmie szyło	nie	tyl ko	mnie,	ale	i	resztę	ze ‐
bra nych.
Spotka nie,	które go	tak	się	oba wia łam,	za pi szę	do	tych	uda nych.	Po zosta ło	jeszcze	powia domić	dziew ‐

czyny,	a	to	wyda wa ło	się	znacznie	trudniej sze.	Prze cież	ich	było	aż	pięć,	a	każda	z	nich	była	do	moje go
projektu	za mążpój ścia	rów nie	scep tycznie	na sta wiona,	co	moja	mama.	„One	jeszcze	muszą	pocze kać”	–



pomyśla łam	z	uśmie chem	na	ustach.	Za pla nowa łam	wyjątkowy	sposób	na	prze ka za nie	im	tej	infor ma cji.

13	sierpnia	2015	roku
Za prosze nia	na	ślub,	za mówione	dwa	tygodnie	temu,	przyszły	dziś	z	sa me go	rana.	Kurier	był	tak	miły,

że	przywiózł	wycze ki wa ną	paczkę	do	mojej	pra cy.	Kor ci ło	mnie,	 aby	otwo rzyć	kar ton,	 lecz	wcze śniej
obie ca łam	Ka rolowi,	że	zrobi my	to	wspól nie	w	domu.	Zer ka jąc	kil ka	razy,	może	na wet	kil ka dzie siąt,	na
kar ton,	pró bowa łam	wzrokiem	prze bić	opa kowa nie	i	spoj rzeć	na	jego	za war tość.	Ża łowa łam,	że	nie	mam
w	oczach	rentge na,	który	pomógł by	mi	przej rzeć	prze sył kę	na	wylot.
Ka rol	przyje chał,	kie dy	za myka łam	sa lon.	Spa kował	le żą cy	u	moich	stóp	kar ton	do	ba gażni ka,	a	mnie

zrobi ło	się	smutno,	że	zni ka	on	z	moich	oczu.
–	Je dzie my	na	obiad.	–	Na	pew no	nie	było	to	pyta nie.
Wsia dłam	posłusznie	do	sa mochodu,	myśląc	wciąż	o	za prosze niach.
Pospieszny	obiad	w	re staura cji,	gdzie	„umó wi li śmy	się”	po	raz	pierw szy.	Przyjemne	świa tło	płyną ce

z	lampionów	i	okrą głe	stoli ki	wciąż	robi ły	na	mnie	wra że nie,	jak	za	pierw szym	ra zem.	Dziś	nie	musia łam
rozglą dać	się	za	kandyda tem	na	męża,	dziś	wie dzia łam,	że	jest	nim	na	pew no	ten,	które go	mia łam	przed
sobą.
Ka rol	za mówił	mój	ulubiony	ma ka ron,	a	dla	sie bie	ten	z	gril lowa nym	łososiem,	wie dząc	za pew ne,	że

trochę	od	nie go	skub nę.	Kie dy	kel ner ka	przyniosła	za mówie nie,	za	jej	ple ca mi	uj rza łam	dobrze	zna ną	mi
syl wetkę.	Go rączkowo	za czę łam	za sta na wiać	się,	co	powie my	Zoś ce,	gdy	nas	za uwa ży.	Wte dy	nas	do‐
strze gła	i	ra dośnie	nam	poma cha ła,	idąc	w	na szym	kie runku.
–	Jaka	nie spodzianka	–	rzuci ła,	ca łując	mnie	w	policzki.	–	Nie	chcia ło	się	obia du	gotować?	–	Prze rzu‐

ci ła	się	z	ca łowa niem	na	Ka rola,	które go	mina	ewi dentnie	suge rowa ła	nie za dowole nie.
–	No,	tak	ja koś	wyszło	–	odpowie dzia łam.
Zoś ka	rozej rza ła	się	bacznie	po	sali,	wyraźnie	kogoś	szuka jąc.
–	Szkoda,	że	je stem	umówiona…	–	Prze cze sa ła	ner wowo	włosy	pal ca mi.	–	…byśmy	sobie	poga wędko‐

wa li.
–	Poga wę dzi li	chyba	–	popra wił	ją	Ka rol.
–	Oj,	Ka rol,	a	ty	jak	za wsze	taki	drobnoustkowy.	–	Spoj rza ła	na	nie go	słodko.
Nie	popra wił	jej,	wie dział,	że	ona	i	tak	nic	nie	zrozumie	z	jego	uwag.
–	Lecę,	dzióbki	wy	moje,	bo	mam	ważne	spotka nie.	–	Po now nie	za czę ła	nas	ca łować,	tym	ra zem	na	po‐

że gna nie.	–	Show-biznes	nie	może	cze kać.
Ode szła	od	na sze go	stoli ka,	ra dośnie	ma cha jąc	star sze mu	mężczyźnie	przy	wej ściu.	Podbie gła	do	nie go,

szepnę ła	 coś	 do	 ucha,	 po	 czym	wyszli	 z	 re staura cji.	 Show-biznes	 wi docznie	 nie	mógł	 być	 oma wia ny
wśród	zwykłych	śmier tel ni ków,	ta kich	jak	my.	Musie li	zmie nić	miej sce	na	bar dziej	dostoj ne,	wyra fi no‐
wa ne,	godne	gwiazdy.
Dźwięk	te le fonu	prze rwał	romantyczny	kli mat	obia du	w	re staura cji.
–	Tak,	mamo?	–	za pyta łam,	odbie ra jąc	te le fon.
–	Kocha nie,	nie	uwie rzysz,	byłam	dziś	u	księ dza	Le sła wa.	–	Głośno	prze łknę łam	ka wa łek	kur cza ka.	–

	Ty	jesz?	Więc	nic	nie	mów,	nie ładnie	tak,	ja	będę	mówi ła.	Byłam	dziś	u	księ dza	Le sła wa…
–	Mówi łaś	już	–	przypomnia łam	jej.
–	Nie	mów,	jak	jesz,	ja	cię	bła gam	–	rzuci ła	ponow nie.	–	Ksiądz	mówił,	że	tego	dnia	ma	ślub	jeszcze

jedna	para.	Ja kaś	biedna	scho rowa na	dziew czyna,	któ rej	dają	czas	do	grudnia.	Oby	do żyła	ślubu,	bie dac ‐
two	–	mó wi ła.	–	Ksiądz	Ni kodem,	ten,	co	ich	przyj mował	w	kance la rii,	był	pe łen	podzi wu	dla	jej	na rze ‐
czone go.	Pew nie	bie rze	z	nią	ślub,	żeby	jako	sta ra	panna	nie	umar ła	–	za uwa żyła	mama,	a	ja	robi łam	się
coraz	bar dziej	czer wona.	–	Proboszcz	po wie dział	 jednak,	że	ksiądz	Ni kodem	po cie szył	bie da ka,	że	jak



tamta	umrze,	to	bę dzie	mógł	ponow nie	wziąć	ślub	w	koście le,	tym	ra zem	z	mi łości.
Ner wy	się gnę ły	ze ni tu,	a	wskaźnik	ci śnie nia	po frunął	wyżej,	niż	byłoby	to	możli we	przy	ba da nia	ba ro‐

me trem.
–	A	może	oni	biorą	ślub	z	mi łości?	–	za uwa żyłam,	chcąc	choć	trochę	zmie nić	zda nie	mamy.
–	Kocha nie,	za	dużo	się	fil mów	na oglą da łaś.	Ty	i	te	twoje	romanse…	–	skwi towa ła.
Ka rol	pa trzył	na	mnie,	nie	wie dząc,	o	co	cho dzi ło.	Wi dział	 je dynie	moją	wciąż	zde ner wowa ną	minę

i	skórą	na bie ra ją cą	już	koloru	buraczkowe go.
–	Mamo,	nikt	prócz	nas	nie	bie rze	ślubu	w	ten	dzień	–	za czę łam.	–	Ksiądz	Ni kodem	mówił	o	nas,	 to

z	nami	rozma wiał.
Po	drugiej	stronie	na stą pi ła	nie zręczna	ci sza,	po	której	na stą pił	głośny,	prze raźli wy	wręcz	szloch.
–	Ja	wie dzia łam,	wie dzia łam	–	chli pa ła.	–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łaś?	Ja	muszę	się	ja koś	do	tego

przygotować.	Pochować	cór kę	za raz	po	ślubie…	ni gdy	nie	myślisz	o	mnie.
Dosłow nie	odję ło	mi	mowę.
–	Trze ba	pomyśleć	nad	miej scem	na	cmenta rzu.	I	ubezpie cze nie	sobie	do datkowe	wykupię,	aby	mnie	na

pomnik	stać	było,	za	śmierć	dziec ka	coś	się	do sta je,	ale	to	i	tak	nie	odda	stra ty,	jaką	poniosę.	–	Wciąż
chli pa ła	do	słuchaw ki.
–	Mamo,	nie	je stem	chora.	–	Chcia łam	jej	wszystko	spokoj nie	wytłuma czyć.
–	Pla nujesz	sa mobój stwo?!	–	krzyknę ła,	zdzi wiona.	–	A	Ka rol	o	tym	wie	i	się	zga dza?	Niech	ja	go	tyl ko

dorwę!	–	grozi ła.
Na bra łam	powie trza,	wie dząc,	że	muszę	jej	prze rwać,	bo	ina czej	po chowa	mnie	za	życia.	Już	pew nie

za sta na wia ła	się,	czy	będę	ładnie	wyglą dać,	le żąc	w	trumnie,	ubra na	w	suknię	ślubną.	A	może	na wet	my‐
śla ła,	co	każe	na pi sać	ka mie nia rzowi	na	moim	na grobku?
–	Mamo,	po słuchaj	mnie,	 tyl ko	nie	prze rywaj	–	powie dzia łam	tak	głośno,	że	część	 ludzi	spoj rza ła	na

mnie	ba daw czo.	–	Nie	je stem	chora,	nie	umie ram,	nie	chcę	się	za bić.	Ksiądz	Ni kodem	źle	nas	zrozumiał
i	nie	mie li śmy	cza su	mu	tłuma czyć	wszystkie go,	zresztą	on	chyba	na wet	nie spe cjal nie	chciał	nas	słuchać.
Bie rze my	ślub,	bo	się	kocha my,	to	je dyny	powód	–	za kończyłam.
Mama	za mil kła.
–	Czyli	nie	muszę	wykupić	dodatkowe go	ubezpie cze nia?	–	za pyta ła	po	chwi li.
–	Nie,	nie	musisz	–	powie dzia łam	smutno.
–	I	chwa ła	Bogu,	bo	tu	pięć dzie siąt	zło tych,	tam	pięć dzie siąt	zło tych,	a	moja	eme rytura	to	sama	wiesz,

jaka	jest.	–	Wróci ła	moja	mama,	wiecznie	nie za dowolona,	ma rudzą ca,	ale	moja.
Rozłą czyła	się,	doda jąc,	że bym	na	sie bie	uwa ża ła,	bo	drugi	raz	wie ści	o	mojej	śmier ci	nie	znie sie.
–	Skąd	ona	to	wszystko	bie rze?	–	za sta na wiał	się	Ka rol.
–	Tak	to	jest,	kie dy	usta	pra cują	szybciej	niż	mózg	–	rzuci łam	wrednie.
–	To	chyba	rodzinne	–	za żar tował,	zer ka jąc	bacznie	na	moją	minę.
Dokończyli śmy	obiad	i	uda li śmy	się	do	domu.	Rozpa kowa nie	prze sył ki	wyda wa ło	się	je dyną	ra dosną

rze czą,	jaka	mia ła	mnie	dziś	spotkać.
Kuchenny	stół	ide al nie	pa sował	wiel kością,	by	po łożyć	na	nim	kar ton.	Ka rol	się gnął	po	je den	z	kuchen‐

nych	noży,	aby	ze rwać	ta śmę	za bezpie cza ją cą	tak,	by	nic	nie	ucier pia ło.	Kil ka	zwi nię tych	ga zet	mia ło	za ‐
pew ne	chronić	za prosze nia	w	ra zie	upadku.	Ka rol	cier pli wie	wyj mował	ga ze ty,	by	zoba czyć	na sze	wyjąt‐
kowe	za prosze nia.
–	Czar ne!	–	krzyknę łam	z	nie dowie rza niem	i	za niosłam	się	pła czem.
Na wet	drukar nia	już	słysza ła	o	mojej	niby-śmier ci.	Ostatnia	możli wość	spę dze nia	przyjemne go	wie czo‐

ru	le gła	w	gruzach.	Zosta ła	za kopa na	ni czym	moja	trumna,	wybra na	w	myślach	przez	mamę	kil ka	godzin
temu.	Za prosze nia	były	je dynie	garstką	czar nej	zie mi	rzuconej	wprost	na	nią.	Dosłow nie	czar nej.



21	sierpnia	2015	roku
„Pogrze bowe”	za prosze nia	w	eks pre sowym	tempie	wróci ły	do	drukar ni.	Wła ści ciel	przez	te le fon	tłu‐

ma czył	Ka rolowi,	że	musia ła	zajść	fa tal na	po mył ka,	lecz	mnie	to	nie	wystar cza ło.	Zwykłe	„prze pra szam”
to	zde cydowa nie	za	mało.
Dziś	przyszła	nowa	prze sył ka.	Spe cjal nie	wzię łam	dzień	wol ny,	aby	móc	przyjąć	ją	w	domu.	Pa trzyłam

na	nią	jak	na	naj większe go	wroga.	Na	nie przyja cie la,	ja kich,	nie ste ty,	wciąż	w	życiu	wię cej	niż	przyja ‐
ciół.
Ka rol	za stał	mnie	bezna miętnie	wpa trują cą	się	w	pudło	i	wie dział,	że	nie	jest	ze	mną	dobrze.
–	Co	jest?	–	za pytał	z	przygnę bioną	miną.
–	Przynieś	mi	okład	–	poprosi łam.	–	Głowa	mi	pęka.
Poszedł	do	ła zienki,	słysza łam,	jak	szuka	cze goś	w	szafkach	i	na le wa	wodę	do	mi ski.
–	Co	ci,	kocha nie?
–	Przyszły	za prosze nia.
–	I	dla te go	głowa	cię	boli?
–	No,	a	je śli	oka żą	się	porażką?	Jak	za wsze?	–	uża la łam	się.
–	Od	kie dy	ono	tu	jest?	–	Wska zał	ręką	„nie przyja cie la”.
–	Ja kieś	trzy	godzi ny	–	wyzna łam	ci cho,	chcąc,	aby	pudło	mnie	nie	słysza ło.
–	Ber ka,	masz	go rączkę?	–	Dotknął	mo je go	czoła.	–	Pudło	stoi	tutaj	trzy	godzi ny,	a	ty	do	nie go	nie	zer k‐

nę łaś?	Musisz	być	chora…
–	Cho ra	to	za raz	będę,	jak	go	nie	otwo rzysz.	–	Połą czyłam	krzyk,	furię	i	pa ni kę	w	jed no,	choć	wca le	nie

byłam	za dowolona	z	efektu.
Ka rol	zer kał	na	mnie	nie pew nie.	Nie	dzi wi łam	mu	się,	na wet	dla	mnie	to	nie	było	nor mal ne	za chowa ‐

nie.	W	jego	oczach	poja wi ła	się	nutka	stra chu,	stra chu	przed	sza leńcem.	Zde cydowa nym	ruchem	otworzył
pudło,	wyrzucał	ener gicznie	nie potrzebne	ga ze ty	i	po dał	mi	małe	pudeł ko.	Pudeł ko,	które	było	ta kie,	jak
mia ło	być.	Małe,	skromne,	z	sza fi rową	wstążką	w	kropeczki.	Otworzyłam	je	jak	naj piękniej szy	pre zent.
„Uda ło	się”	–	pomyśla łam	i	poda łam	Ka rolowi	na sze	„pre zentowe”	za prosze nia.
–	Na wet	ładny	ten	nie bie ski.	–	Wska zał	ręką	wstążkę.
Gotowa łam	się,	powoli	za czyna łam	wrzeć,	tempe ra tura	rozsa dza ła	mnie	od	środka.
–	To	sza fir,	kocha nie	–	powie dzia łam,	jednak	spokoj nie.
–	Sza fir	nie	sza fir,	ale	nie bie ski	–	uniósł	się.
–	Sza fir,	nie	nie bie ski,	ta kie go	ko loru	są	morza	w	swej	głę bi	–	tłuma czyłam,	rozma rzona,	przypomi na ‐

jąc	sobie	wa ka cje	na	Rodos,	spę dzone	z	dziew czyna mi.
Ka rol	uważnie	przyglą dał	się	wstą żeczce	na	pudeł ku.	Obra cał	pudeł ko	kil ka	razy,	jakby	za kli na jąc,	by

kolor	się	zmie nił,	kie dy	spoj rzy	na	nie go	pod	innym	ką tem.
–	Faktycznie	masz	ra cję	–	przyznał,	wciąż	wpa trując	się	w	pude łeczko.	–	Pa mię tam,	jak	lata	temu	byłem

z	babcią	Sta sią	nad	morzem	i	wła śnie	taki	kolor	mia ło.
–	Babcia	Sta sia	była	za	gra ni cą?	–	za pyta łam,	zdzi wiona.
Ka rol	zer knął	na	mnie	nie pew nie,	wi dzia łam,	że	nie	miał	poję cia,	o	co	mi	chodzi.
–	Nie	wiem,	skąd	to	pyta nie,	ale	babcia	była	w	Cze chosłowa cji,	 jak	jeszcze	istnia ła,	 i	w	Austrii,	ale

o	tym	pew nie	posłuchasz	nie je den	raz,	więc	omi nę	ten	fragment	te raz.
–	To	oni	mają	morze?	–	zdzi wi łam	się	jeszcze	bar dziej.
–	Oni	nie	–	mówił	–	chodzi ło	mi	o	Bał tyk,	kie dy	mówi łem	o	tym	twoim	szar fi rze.
–	Sza fi rze	–	popra wi łam	go.
Nie	rozumia łam	toku	myśle nia	Ka rola.	Bał tyk	i	sza fir?	To	jak	porów na nie	gęsi	z	kaczką	albo	i	gorzej.



–	Je że li	ty	Bał tyk	na zywasz	sza fi rem,	to	wybacz,	kocha nie,	ale…
–	Ale	co?	–	nie	dał	mi	dokończyć.
–	Ale	musisz	iść	do	okuli sty,	bo	je steś	dal toni stą	–	skończyłam	myśl.
Ka rol	podszedł	do	mojej	szufla dy	z	la kie ra mi	i	wyjął	kil ka	fla konów.	Usta wił	je	przede	mną	i	prosił

o	na zwa nie	wi dzia ne go	koloru.	„Też	mi	test	na	dal tonizm”	–	pomyśla łam	i	z	dumą	mówi łam	kolej no:	se ‐
le dynowy,	pi sta cjowy,	mię towy	i	li monkowy.
–	Wi dzisz?	–	za pytał,	kie dy	skończyłam	na zywać.
–	Wła śnie	wi dzę,	taka	jest	mię dzy	nami	różni ca	–	tłuma czyłam	mu	de li katnie.	Już	nie	chodzi ło	o	poka ‐

za nie,	że	mam	ra cję,	ja	za czę łam	się	na praw dę	mar twić.
–	Dla	cie bie	to	są	se le dyny.	–	Podniósł	je den	fla kon.	–	Pi sta cje.	–	Poka zał	drugi.	–	Li monki.	–	Się gnął

po	trze ci.	–	I	mię ta.
–	Pomyli łeś	li monkę	z	mię tą,	Ka rol ku	–	za uwa żyłam,	naj de li katniej	jak	potra fi łam.
Wkurzył	 się,	 za czął	ma chać	 rę koma,	co	nie	wróżyło	nic	dobre go.	Pa mię ta łam	nie jedną	 taką	 sytuację,

kie dy	ma chał	 i	ma chał,	 aż	 sobie	wyma chał…	kłótnię.	A	 te raz	nie	mie li śmy	cza su	na	kłótnie,	ma cha nie
musi	pocze kać.	Zła pa łam	jego	rozpę dzone	już	ręce	i	powie dzia łam:
–	Ra zem	przez	to	przej dzie my,	pomogę	ci	–	pocie szyłam	go.
–	Ber ka,	ja	nie	je stem	dal toni stą!	–	krzyknął,	a	mnie	na sunął	się	na	myśl	mo tyw	wypar cia,	o	któ rym	czę ‐

sto	mówi ła	nam	Monia	odnośnie	do	swoich	chorych	psychicznie	podopiecznych.	–	Ja	 je stem	po	prostu
mężczyzną.
Zbił	mnie	z	tropu.	Cho le ra,	miał	ra cję.	Wszyscy	fa ce ci	to	dal toni ści.	Róż	z	ama rantowym,	fiolet	z	wrzo‐

sem…	Gdyby	każdy	miał	chodzić	do	okuli sty,	to	z	NFZ-etem	już	daw no	byłoby	gorzej	niż	te raz,	choć	zda ‐
je	się,	że	gorzej	być	nie	może.	Ka rol	wniósł	do	moje go	życia	wszystkie	bar wy	tę czy,	na wet	je śli	dla	nie ‐
go	były	one	je dynie	innymi	odcie nia mi	sza rości.
Prze glądnę li śmy	każde	z	za proszeń,	pa trząc,	czy	na	pew no	do brze	wydrukowa no	na	nich	na zwi ska	za ‐

proszonych	gości.	Podzie li li śmy	za prosze nia	na	dwie	grupy:	do	wysła nia	i	do	rozda nia.
–	Kie dy	powiesz	dziew czynom?	–	Ka rol	zda wał	sobie	spra wę,	że	to	bę dzie	ciężka	prze pra wa.
Pięć	lwich	głów,	dla	których	będę	je dynym	je dze niem.	Naj pierw	za wyją,	by	po ka zać	swą	moc,	a	potem

rzucą	się	na	bezbronne	zwie rzę	z	za prosze nia mi.
–	Naj pierw	inni,	one	są	na	miej scu	–	tłuma czyłam	wymi ja ją co.
–	To	pa mię taj,	że	jutro	wysyła my	paczki	do	tej	grupki,	a	resztę	za wozi my	–	mó wił	wol no.	–	Za ha czymy

babcię	Sta się,	twoją	mamę	i	babcię,	a	może	i	Aga ta	bę dzie	–	wyli czał.	–	Aaa…	i	pa mię taj,	że	muszę	za ‐
dzwonić	do	or kie stry,	umówić	pierw szą	piosenkę	i	podzię kowa nia	dla	rodzi ców.
Położyłam	się	ponowie	na	łóżku	i	mia łam	wra że nie,	że	moja	głowa	znów	prze żywa ła	eks plozję.	Wul ‐

kan	wia domości	do	za pa mię ta nia	wybuchł,	lawa	myśli	wypłynę ła	z	moje go	prze grza ne go	mózgu,	gubiąc
istotne	rze czy.	Ka rol	po łożył	się	obok	mnie,	przytulił	się	do	moich	ple ców,	myśląc	za pew ne,	że	je stem
zmę czona.	Zmę cze nie	wyglą da	ina czej,	ono	nie	eks ploduje.	Ono	opa nowuje	i	pozwa la	paść.	Jest	inne	niż
la wi na	wytworzona	w	mej	głowie.
–	Ka rol,	jaką	pojemność	ma	ludzki	mózg?	–	za pyta łam.
–	Nie	wiem,	na	infor ma tyce	nas	o	tym	nie	uczyli	–	wyznał	ze	śmie chem.
–	Bo	prze cież	musi	mieć	ja kąś	pojemność,	nie	może	być	tak,	że	pa mię ta my	wszystko	na	za wsze.	Są	wia ‐

domości	zaj mują ce	wię cej	miej sca	i	 te,	co	zaj mują	go	mniej,	 jak	w	kompute rze.	Bo	mózg	to	chyba	taki
głowowy	komputer	czy	jak	to	ina czej	na zwać.
–	Może	po	prostu	„mózg”?	–	powie dział	z	re zygna cją.
–	Mózg	bluzg	–	próbowa łam	rymować	na	znak	nie za dowole nia	z	od powie dzi.	–	Ktoś	musi	 to	ba dać,

może	są	na	świe cie	mózgolodzy,	tyl ko	my	o	tym	nie	wie my,	żeby	się	nie	bać,	że	i	nas	dopadną.



Ka rol	wybuchnął	śmie chem.
–	Chcesz	znać	pojemność	mózgu?
Ener gicznie	kiw nę łam	głową	i	ocze ki wa łam	na	odpowiedź.
–	Twój	ma	gi ga bajt,	a	mój	te ra bajt.	–	Uśmiechnął	się.
–	A	ten	baj coś	mój	to	ile	ma?	–	za pyta łam.
–	Mój	to	tysiąc	twoich	–	wyznał	spokoj nie.
Ana li zowa łam	w	myślach	jego	wypowiedź	i	na gle	dotarł	do	mnie	prze ra ża ją cy	fakt.
–	 To	 cze mu	 ja	 mam	 pa mię tać	 o	 wszystkim,	 jak	 ty	 masz	 ten…?	 –	 Szuka łam	 na zwy	 w	 głowie.	 –

	No,	wiesz,	co	masz.
–	Ty	masz	gi ga bajt,	a	ja	te ra bajt	–	powtórzył.
Podniosłam	się	gwał tow nie	z	łóżka,	po	czym	wskoczyłam	na	Ka rola.
–	Już	wiem.	–	Podska ki wa łam	na	nim,	co	chyba	nie	spra wi ło	mu	przyjemności.	–	Ja	mam	te ra gi ga bajt,

że	ka żesz	mi	tak	wszystko	pa mię tać.
Ka rol	pa trzył	na	mnie	z	prze ra że niem	w	oczach.	Monia	mówi ła	nam	kie dyś	o	ta kim	sza leńczym	wzroku

schi zofre ni ków.	Ale	że	Ka rol?	Nie	mogę	się	poddać,	mi łości	nie	można	porzucić,	na wet	w	chorobie.

7	września	2015	roku
Nadszedł	czas.	Czas	wal ki	z	lwa mi	bę dą cymi	na	wol ności.	Ka rol	za zdrościł	mi,	że	będę	mogła	uj rzeć

ich	miny.	Pięć	ścię tych	głów.	Ścię tych	infor ma cją	o	moim	za mążpój ściu.	Za pew ne	po wsta ną	spe kula cje
prze kupstwa,	bez	tego	się	pew nie	nie	obę dzie.
Pięć	ma łych	 pude łe czek,	 zdobionych	 sza fi rową	wstążką	 le ża ło	 te raz	 w	mojej	 tor bie.	 Proś ba	 Ka rola

o	na gra nie	sytuacji	była	jak	naj bar dziej	kuszą ca,	jednak	nie re al na.
Umówi łam	 się	 z	 nimi	 na	 kola cję	w	 jednej	 z	ma łych	 i	 przytul nych	war szaw skich	 re staura cji.	O	 ta kie

miej sca	dziś	trudno.	W	za tłoczonej,	za bie ga nej	stoli cy	są	one	nie doce nia ne.	Każdy	myśli,	że	tutaj	ludzie
są	inni,	chcą	cze goś	inne go,	lecz	to	nie praw da.	To	nie	od	miej sca	za le ży,	ale	od	ludzi.	Ja	ce nię	spokój,
kli mat	i	atmos fe rę,	o	które	trudno	w	za tłoczonych	klubach.
Posta nowi łam	przybyć	ostatnia.	Niech	myślą,	co	się	sta ło,	że	zwoła łam	pil ne	spo tka nie.	Tak,	pil ne.	Tak

samo	pil ne,	jak	rozmowa	o	rze komej	śmier ci	Teodora,	po	której	Zoś ka	stra ci ła	praktyki.	A	może	ich	nie
stra ci ła?	Chyba	na wet	wygra ła	dzię ki	temu	wię cej,	niż	przypuszczam.
Zoba czyłam	je	za raz	po	wej ściu	do	re staura cji.	Pięć	lwich	głów,	które	jeszcze	nie	ryczą.	Dzie się cioro

oczu	cie szą cych	się	z	mego	przyj ścia.	Nie	żeby	tak	mnie	ko cha ły,	to	cie ka wość	je	zże ra ła.	Usia dłam	przy
stoli ku,	ba da jąc	wzrokiem	każdą	z	nich	kolej no.
–	Co	ci?	–	spyta łam	Jol kę,	która	wyraźnie	nie	mia ła	na stroju.
Nie	tyl ko	mina	o	tym	świadczyła.	Prze cież	nie	rzuci ła	na	mój	wi dok	swoje go	„no	wreszcie”.
–	Mia łam	dziś	ciężki	dzień	–	wyzna ła	ponuro.
Za skoczyła	mnie.	Ona	ni gdy	się	nie	skar żyła.	Tłuma czyła,	że	wszystko,	co	zsyła	nam	los,	trze ba	brać	na

kla tę	z	podnie sioną	głową.	Ciężki	dzień	Jol ki	jest	tak	rzadkim	przypadkiem,	jak	mą dre	słowa	z	ust	Zoś ki.
–	Co	się	sta ło?	–	Mari	pyta ła	o	to	z	cie ka wości,	troska	nie	wchodzi ła	w	grę.
–	Mia łam	dziś	lekcję	wychowa nia	do	życia	w	rodzi nie	w	jednej	z	li ce al nych	klas.	Chcia łam	poga dać

o	za bezpie cze niach	przed	nie pla nowa ną	cią żą	i	sa mym	prze bie gu	cią ży,	więc	za prosi łam	zna jome go	gi ne ‐
kologa.
–	I	co	on	zrobił?	–	prze rwa łam	Jol ce,	nie	mogąc	docze kać	się	końca	opowie ści.
–	On	nic.	Ale	jedna	z	uczennic	za pyta ła,	czy	na rośl	na	jej	udzie	to	cią ża	poza ma ciczna,	bo	trzy	tygodnie

temu	upra wia ła	seks	bez	za bezpie cze nia.
Za czę łyśmy	się	śmiać.	Tyl ko	Zoś ka	była	poważna.



–	Bożeszcze,	biedna	dziew czyna	–	wzdycha ła	Zosia.	–	Jak	ona	urodzi	to	dziec ko?	Prze cież	stopą	jej	nie
wyj dzie.
–	Nie	 słysza łaś?	 –	 Już	 po	 to nie	 za da ne go	przez	Ma riettę	 pyta nia	wie dzia łam,	 że	mia ła	 ona	 cudow ny

plan	pogrą że nia	Zosi.	–	Ostatnio	kobie ta	urodzi ła	wła śnie	stopą.	Dziec ko	wyszło	jej	mię dzy	pal ca mi.
Zosia	 odruchowo	 spoj rza ła	 na	 swoje	 stopy,	 gładkie	 od	 pe elingu	 i	 tysią ca	 kre mów	wygła dza ją cych,

okryte	je dynie	zgrabnymi	sandał ka mi.
–	Żeby	tyl ko	moje	dziec ko	tak	nie	zrobi ło,	bo	już	ni gdy	nie	za łożę	sanda łek	ani	ja ponek,	a	to	musi	być

straszne.
Za czę łyśmy	się	śmiać,	a	Zosia	prze cze sa ła	włosy	pal ca mi,	nie	rozumie jąc,	o	co	nam	chodzi.
–	Ty	głupia	krowo!	–	Mari	musia ła	to	po wie dzieć,	chyba	do	końca	mia ła	na dzie ję,	że	głupota	Zoś ki	nie

jest	aż	w	tak	za awansowa nym	sta dium.
–	Mari,	nie	obra żaj	krów,	bła gam	–	poprosi ła	Baś ka,	na	co	Zoś ka	poka za ła	ję zyk.
–	Dziew czyny,	mam	dla	was	pre zenty.	–	Chcia łam	prze rwać	ba ta lię	na	te mat	głupoty	Zoś ki	i	krów.
Ich	wzrok	świadczył,	że	na	chwi lę	za pomnia ły,	po	co	się	tutaj	spo tka łyśmy,	lecz	moje	słowa	ponow nie

obudzi ły	ich	cie ka wość.	Pa trzyły	to	na	mnie,	to	na	sie bie	wza jemnie,	szuka jąc	odpowie dzi,	a	ja	się gnę łam
tyl ko	po	przygotowa ną	skrupulatnie	re kla mów kę	z	pre zenci ka mi.	Na	każdym	z	nich	na kle iłam	z	Ka rolem
sa moprzylepną	 kartkę	 z	 imie niem,	 aby	 nie	musieć	 otwie rać	 za prosze nia	w	 celu	 spraw dze nia	 adre sa ta.
Każdej	z	nich	poda łam	po	jednym	pudeł ku.
–	Co	to?	–	Monia	za pyta ła	pierw sza,	jeszcze	za nim	zdą żyły	otworzyć	pudeł ka.
Za śmia łam	się	 lekko	i	poka za łam,	aby	otwo rzyły.	Jak	na	znak	zrobi ły	 to	wspól nie	 i	wspól nie	za czę ły

czytać	wypi sa ną	for muł kę:

Trzy	czwar te	z	mi łości,	dwie	piąte	z	roz sądku,
ciut	z	wy rachowania,	trochę	dla	porządku,
kapkę	dla	trady cji,	tyci	dla	re klamy,

oświadczamy	wszyst kim,	że	się	pobie ramy!!!

Ber nadet ta	Gałąz ka	i	Karol	Hass
ser decz nie	zawiadamiają,

że	dnia	25	grudnia	2015	roku	o	godz.	17.00
obrącz ki	sobie	założą	i	Mendels sohna	wy słuchają

podczas	Mszy	Świę tej	w	koście le	Opatrz ności	Bożej	w	War szawie.
Po	uroczy stości	Zaślubin
zapraszamy	ser decz nie	W.P.

na	przy ję cie	we sel ne,	które	odbę dzie	się
w	re stauracji	Parasol,	Nie poręt.

–	Nie	wie rzę	–	jako	pierw sza	skomentowa ła	wszystko	Monia.
–	Prze kupi ła	go,	toż	to	pew ne,	jak	bum	cyk-cyk	–	rzuci ła	Jol ka.
–	Ka rol	nie	może	wziąć	z	tobą	ślubu.	–	Głos	Mari	uci szył	myśli	każdej	z	nich.
Spoj rza ły	na	nią	pyta ją co	i	cze ka ły	na	uza sadnie nie	jej	tezy.
–	Ka rol	jest	ge jem	–	powie dzia ła	ci cho	Mari.
–	Geje	nie	ślubują	z	kobie ta mi	–	za uwa żyła	Baś ka.
–	Bo	to	jest	jak	w	tym	przysłowiu…	–	za sta na wia ła	się	Monia.
–	No,	tym…	no	wiem	ja kim.	–	Jol ka	dołą czyła	do	wspól ne go	spe kulowa nia.



Sie dzia łam	i	cier pli wie	pa trzyłam,	jak	w	ich	głowach	odgrywa	się	wiel ka	burza	myśli.
–	Jak	się	lubi,	co	się	lubi,	to	się	to	lubi	–	wpa dła	na	pomysł	Mari.
–	Jak	się	nie	ma,	co	się	lubi,	to	się	lubi,	co	się	ma	–	posta nowi łam	im	pomóc.
Kil ka	 chwil	wymie nia ły	uwa gi	 na	 te mat	 trafności	 przysłowia	w	dzi siej szych	 cza sach,	 po	 czym	znów

wbi ły	wzrok	we	mnie.
–	De spe rat?	–	Sama	nie	wiem,	czy	Jol ka	za pyta ła,	czy	stwier dzi ła.
–	My	się	kocha my	–	próbowa łam	tłuma czyć,	lecz	pięć	lwów	mi	nie	pozwoli ło.
–	Kocha my,	sra my!	–	rzuci ła	Zoś ka.	–	Chociaż	to	na tural na	czynność	fi logiczna.
–	Fi zjologiczna	–	popra wi ła	ją	Monia.
Czułam	się	coraz	mniej sza	i	mniej sza,	musia łam	cze kać,	aż	zmę czą	się	gdyba niem	i	dopuszczą	mnie	do

głosu.	Spe kula cje	trwa ły.	Baś ka	powie dzia ła,	że	sko ro	Ka rol	jest	tak	zde spe rowa ny,	że	chce	się	ze	mną
oże nić,	to	ona	ma	kole gę	geja	i	może	umówić	ich	na	randkę.	Nie	mogłam	dłużej	tego	słuchać.
–	Mil czeć!	–	krzyknę łam	w	końcu,	co	zwróci ło	uwa gę	nie	tyl ko	mo ich	przyja ciółek,	lecz	wszystkich	go‐

ści	re staura cji.
Lwy	wróci ły	do	kla tek	ze	spuszczonymi	głowa mi.
–	Ka rol	nie	jest	ge jem	–	za czę łam.	–	To	był	błąd,	że	tak	myśla łam,	i	sama	mia łam	z	tym	wie le	proble ‐

mów.	My	na praw dę	się	kocha my,	tyl ko	musie li śmy	doj rzeć,	aby	to	za uwa żyć	–	wyzna łam.
Ich	oczy	pa trzyły	w	moją	stronę,	wciąż	nie dowie rza jąc.
–	Mówi łam,	że	to	wina	tych	śmier dzą cych	skar pet	–	skwi towa ła	Ma rietta.
–	Ja kich	skar pet?	–	za pyta ła	Jol ka.
–	Tych,	co	je	z	ga cia mi	pie rze.	–	Mari	wzruszyła	ra miona mi.
–	Ber ka,	nie	masz	antyper spi rantu	do	stóp?	–	zdzi wi ła	się	Zosia.
–	Nie	jej	śmier dzą cych,	jego	–	oburzyła	się	Mari.
Dziew czyny	posta nowi ły	nie	drą żyć	te ma tu,	co	z	jed nej	strony	mnie	cie szyło,	lecz	z	drugiej	wyda wa ło

się	podej rza ne.	Nie	spodzie wa łam	się	po	nich	odpuszcze nia	nie wyja śnione go	te ma tu.
Przez	kil ka	chwil	prze glą da ły	swoje	pudeł ka,	chcąc	oswoić	się	z	wia domością	o	moim	za mążpój ściu.
–	Bożeszcze!	–	wykrzyknę ła	na gle	Zosia.
–	Co	jest?	–	z	lekko	kpią cym	uśmie chem	za pyta ła	Monia.
–	Mamy	mało	cza su.	–	Zosia	zła pa ła	się	za	głowę.	–	A	suknie	trze ba	wybrać	i	wie czór	pa nieński	zrobić.
–	Zoś ka,	nie	myśla łam,	że	to	kie dykol wiek	powiem,	ale	masz	ra cję.	–	Jola	była	wyraźnie	zdzi wiona	mą ‐

drą	myślą	przyja ciół ki.
I	tak	oto	usta lono	mój	gra fik	na	naj bliższy	tydzień.	Naj pierw	prze chadzka	po	wszystkich	war szaw skich

sa lonach,	które	uda	się	Mari	zna leźć	w	inter ne cie.	Przymie rza nie	mi ni mum	jednej	sukienki,	jaką	wybie rze
każda	z	nich,	to	zde cydowa nie	za	dużo,	ale	co	ja	mogłam,	kie dy	lwy	znów	opuści ły	klatkę.	Jed nak	tym	ra ‐
zem	nie	byłam	dla	nich	pożywie niem,	byłam	ma łym	lwiątkiem,	które mu	trze ba	pomóc,	aby	nie	zgi nę ło	na
wol ności.
–	A	wie czór	pa nieński	zrobi my	pod	ja kimś	ha słem	prze wodnim,	to	te raz	modne	–	za proponowa ła	Zo ‐

sia.
–	Ja kim?	–	za pyta ła	cie ka wa	pomysłu	Baś ka.
–	Wła śnie	nie	wiem…	Króli ki	są	głupie,	my	musi my	mieć	coś	wyjątkowe go	–	za sta na wia ła	się	Zosia.
Nie	było	pary	nad	jej	głową,	bo	nie	było	w	niej	nic,	co	mogłoby	się	przypadkiem	prze grzać.
–	Wyjątkowo	bę dzie,	jak	cie bie	na	nim	za braknie	–	burknę ła	Jola,	wyraźnie	wra ca jąc	do	for my.
–	Wiem!	–	Zosia	nie	zwa ża ła	na	słowa	Jol ki.	–	To	bę dzie	wie czór	pa nieński	z	Myszką	Miki.
–	Miki	był	chłopcem,	chyba	o	Minnie	ci	chodzi ło	–	popra wi ła	ją	Monia.
Zosia	 aż	 przykla snę ła	 swoje mu	 pomysłowi	 i	 już	 za czę ła	 pla nować,	 jak	 bę dzie	 wyglą dał	 ten	 dzień.



Ja	w	czer wonej	sukni	w	bia łe	grochy,	z	różową	szar fą	i	usza mi	Myszki	Miki	czy	tam	Minnie.	One	w	różo‐
wych	sukienkach	w	bia łe	kropki,	bez	szarf,	ale	także	z	usza mi.	Prze jażdżka	za bytkowym	tramwa jem,	choć
le piej	 byłoby	 za pew ne	 li muzyną,	 ale	 obie ca ły,	 że	we zmą	wszystko	 na	 sie bie.	Obie ca ły	 za prosić	 także
Aga tę.	Aga ta	w	stroju	Myszki	Minnie	to	dopie ro	bę dzie	wi dok.	Już	się	nie	mogłam	docze kać.

8	września	2015	roku

I	kto	by	po myślał,	że	tak	entuzja stycznie	przyj mą	wia domość	o	ślubie?	Mia ły	mnie	za gryźć	lub	chociaż‐
by	poszar pać,	a	one	chcia ły	szukać	dla	mnie	sukni	ślubnej	i	or ga ni zować	mi	wie czór	pa nieński.	Jednak
przyja ciół ki	z	nich	wspa nia łe.	Można	na	nie	li czyć	w	każdej	sytuacji.
Dziś	pierw szy	dzień	wę drów ki	po	war szaw skich	sa lonach.	Ma rietta	sporzą dzi ła	wczoraj	wie czorem	li ‐

stę	sa lonów	wraz	z	ich	rozkła dem	na	ma pie	mia sta	i	prze sła ła	mej lem	każdej	z	nas	w	celu	za zna jomie nia
z	te ma tem.	Liczba	sa lonów	na wet	jak	na	War sza wę	była	we dług	mnie	zde cydowa nie	za	długa.	„Obym	nie
musia ła	zwie dzać	wszystkich”	–	myśla łam,	szykując	się	do	wyj ścia	z	domu.	Kop	na	szczę ście	od	Ka rola
i	ruszyłam	w	drogę.
Pierw szy	przysta nek	to	dziel ni ca	na sze go	dzie ciństwa,	Mokotów.	Sa lon	nie wiel ki,	ścia ny,	poma lowa ne

na	 pa ste lowy	 róż,	 ide al nie	 pa sowa ły	 do	 sukien	 ślubnych,	 znaj dują cych	 się	 dosłow nie	wszę dzie.	Ni ska
brunetka	 o	 buj nych	 kształ tach	 i	 jeszcze	 buj niej szej	 fryzurze	 uśmiechnę ła	 się	 promiennie,	 pyta jąc,	 która
z	nas	wychodzi	za	mąż.	Nie śmia ło	podniosłam	rękę,	a	ona	chcia ła	poznać	moją	wi zję	sukni.	Opowia da ‐
łam	o	śnieżnobia łej	syre niej	sukni	z	tre nem,	chodzą cej	po	mojej	głowie	od	za wsze.
Stojąc	za	be żową	kota rą,	roze bra łam	się	do	bie li zny,	jak	prosi ła	eks pe dientka.	Cze ka łam	cier pli wie,	aż

przyj dzie	z	suknia mi,	ja kie	jej	opi sa łam.	Zza	za słony	słysza łam	sprzeczki	przyja ciółek,	jednak	posta nowi ‐
łam	się	nimi	nie	przej mować,	dziś	 to	 ja	byłam	naj ważniej sza,	nie	one.	Brunetka	wniosła	czte ry	suknie,
nie wyglą da ją ce	na	wie sza ku	zbyt	oka za le.	Poma ga jąc	włożyć	mi	pierw szą	z	nich,	tłuma czyła,	że	na	wie ‐
sza ku	żadna	suknia	nie	wyglą da	atrakcyj nie,	bo	są	one	szyte,	by	zdobić	kobie tę,	nie	wie szak.
Kota ra	odsłoni ła	się	powoli.	Eks pe dientka	z	za chwytem	pa trzyła	na	mnie,	jakby	była	prze kona na,	że	ta

pierw sza	suknia	była	tą	moją	je dyną	(w	jej	mnie ma niu	oczywi ście).	Dziew czyny	pa trzyły	uważnie,	a	ja
cze ka łam	na	ich	uśmie chy	czy	łzy	wzrusze nia,	które	nie raz	wi dzia łam	w	ame rykańskich	progra mach	o	po‐
szuki wa niu	sukien	ślubnych.
–	Ber ka…	–	Zoś ka	mie rzyła	mnie	od	stóp	do	głów.	–	…syre na	nie	jest	dla	cie bie,	to	nie	na	twoje	bio‐

dra.
–	Biodra?	–	zdzi wi ła	się	Jol ka.
–	No,	zobacz,	opi na	się	na	nich	–	tłuma czyła	Zosia.
Jola	z	resztą	dziew czyn	wpa trywa ła	się	w	okoli cę	moich	bioder.
–	Zocha,	za sta nów	się,	za nim	coś	powiesz	–	powie dzia ła	Ma rietta.
–	Wy	nie	wi dzi cie?	Ona	ma	ogromne	biodra	w	tej	sukni	–	bul wer sowa ła	się,	prze cze sując	włosy.
–	Ogromną	to	ty	masz	pustkę	w	miej scu	mózgu	–	odpowie dzia ła	Jol ka.
–	No	do	fi gury	model ki	to	jej	bra kuje.	–	Zoś ka	żar li wie	broni ła	swojej	opi nii.
–	Bo	ona	jest	kobie tą,	nie	kościotrupem	–	za uwa żyła	Monia.
–	Monia,	byś	się	wstydzi ła	wyzywać	ją	od	trupa,	i	to	jeszcze	z	sa mych	kości,	jak	ona	ma…	hmmm…	–

	Zosia	za myśli ła	się	na	chwi lę.	–	…ogrom	słoninki,	może	więc	le piej	powiedz	na	nią	słoniotrup	lub	tłusz‐
czotrup.
Monia	pozosta wi ła	to	bez	komenta rza,	był	on	zde cydowa nie	zbędny.
–	Ja	to	się	mar twię,	że	ona	cyc ków	nie	ma.	–	Baś ka	z	moich	zbyt	dużych	we dług	Zoś ki	bioder	ze szła	na



te mat	moich	pier si.
Zoś ka	okrą żyła	mnie	kil ka	razy,	wpa trując	się	w	mój	biust.
–	Można	wypchać,	z	góry	nikt	nie	zo ba czy	–	stwier dzi ła	dumnie	Zoś ka,	za pew ne	ma jąc	wpra wę	w	wy‐

pycha niu	sta ni ka	watą.
–	Nikt	nie	za uwa ży,	ale	jak	się	Ka rol	po	we se lu	zdzi wi	–	za śmia ła	się	Jol ka.	–	Były	cyc ki,	nie	ma	cyc ‐

ków.
Dziew czyny	wybuchły	śmie chem,	a	ja,	ma jąc	dość	ich	komenta rzy,	we szłam	za	kota rę,	by	wło żyć	kolej ‐

ną	suknię.	Eks pe dientka	szeptem	wyzna ła	mi,	że	naj ważniej sze	jest	moje	zda nie,	że	nie	da	się	za dowolić
wszystkich,	a	to	ma	być	mój	dzień.	Kolej na	suknia,	kolej na	śnieżnobia ła	syre na	do	zie mi.
–	Wow!	–	Monia	wyda wa ła	się	za dowolona	z	moje go	wyglą du.	–	Wyglą dasz	jak…
–	Jak	księżna	Dia na	–	dokończyła	Jol ka,	a	Monia	tyl ko	ski nę ła	głową.
–	Bożeszcze,	prze cież	ona	umar ła	na	we se lu	–	błysnę ła	Zosia.
Na wet	eks pe dientka	zda wa ła	się	za skoczona	mą drościa mi	mojej	przyja ciół ki.
Sukienka	numer	 trzy	oka za ła	 się	 „ptysiem”,	 a	 czwar ta	była	kompletną	po rażką	ko lorystyczną,	we dług

Ma rietty.	Śnieżna	biel	mia ła	być	śnieżnobia ła,	a	nie	tyl ko	bia ła,	jak	tłuma czyła	zdzi wionej	eks pe dientce.
Zde gustowa ne	bra kiem	empa tii	oraz	zna jomości	te ma tu	sukien	ślubnych	u	eks pe dientki,	moje	przyja ciół ki
posta nowi ły	na tychmiast	wyjść	z	sa lonu.	Wie dzia łam,	że	bę dzie	ciężko,	ale	żeby	aż	tak?	Pięć	spe cja li stek
od	mody	ślub nej,	pięć	sta rych	pa nien	kontra	ja,	biedna	przyszła	panna	młoda,	chcą ca	speł nić	swo ją	wy‐
ma rzoną	wi zję	ślubu	ze	snów.
Kolej ny	sa lon,	zupeł nie	inny	niż	po przedni.	Wyraźne	kolory	na	ścia nach	były	zna kiem	wyra zi stej	myśli

pra cow ni ków,	 jak	 stwier dzi ły	 dziew czyny.	Mło da	 blondynka,	 może	 dwudzie stoletnia,	 za pew ne	 le dwo
zda ła	ma turę	(je śli	w	ogó le	ją	zda ła	przy	ta kiej	ni skiej	zda wal ności	w	ostatnich	la tach).	Na wet	nie	pyta ła
o	moje	suge stie.	Skie rowa ła	się	do	ma ne ki na	i	zdję ła	z	nie go	suknię,	poda jąc	mi	ją	bez	słowa.	Nie	chcąc
jej	ura zić,	że	to	nie	mój	styl,	za łożyłam	suknię	i	poka za łam	się	przyja ciół kom.
–	Połą cze nie	pta sie go	mleczka	z	bezą,	za cznę	rzygać	–	rzuci ła	Jol ka,	symulując	odruchy	wymiotne.
Ma rietta	de li katnie	ude rzyła	ją	w	ple cy,	chcąc	uspokoić	sytuację.
–	Gdzie	ty	tu	pta sie	mleczko	wi dzisz?	–	za pyta ła	znie sma czona	Baś ka.
Prze glą da łam	się	w	ogromnym	lustrze	i	wi dzia łam…	wi dzia łam	wiel ką	bezę,	stwo rzoną	z	ohydnej	suk‐

ni.	Sa lon	numer	dwa	za li czony	eks pre sowo.	Jedna	suknia	wystar czyła,	abyśmy	wyszły	da lej	poszuki wać
tej	je dynej.
Sa lon	numer	trzy	miał	być	ostatnim	na	dziś.	Przystoj ny	mężczyzna	w	gar ni turze	podszedł	do	nas	i	poca ‐

łował	 każdą	w	dłoń.	Za pytał,	 która	 z	 nas	wychodzi	 za	mąż,	 po	 czym	wyraźnie	 za chwycony	wyglą dem
Zosi,	za brał	 ją	na	prze szuki wa nie	wie sza ków.	Rozbie ra łam	się	w	przymie rzal ni,	cze ka jąc	w	stra chu	na
suknie	styli zowa ne	przez	Zoś kę.	Mężczyzna	prze wie sił	suknie	nad	moją	głową	i	po prosił,	bym	za łożyła
wpierw	jedną	z	nich,	a	on	pomoże	mi	ją	za piąć.	Wykona łam	proś bę	dość	mozol nie.	Nie	mia łam	wpra wy
w	za kła da niu	tak	ciężkich	sukni	i	w	myślach	chwa li łam	po przednie	dwa	sa lony	za	pra cują ce	w	nich	ko‐
bie ty.
Przystoj niak	wszedł	na	mój	znak	po mógł	mi	w	wią za niu	sukni.	Ko ta ra	odsłoni ła	się,	a	 ja	zoba czyłam

błysk	w	oczach	Zosi.	Nie ste ty,	tyl ko	w	jej	oczach.
–	Piękna	–	za chwyca ła	się.
Reszta	 dziew czyn	mil cza ła.	 „Musi	 być	 bar dzo	 źle”	 –	 pomyśla łam,	 bo jąc	 się	 od wrócić,	 by	 spoj rzeć

w	lustro.
–	Tyl ko	te	two je	nogi	wyglą da ją	jak	te…	–	Zo sia	szuka ła	w	myśli	sko ja rze nia.	–	…no,	te	słupy	w	Tur ‐

cji.
–	Kolumny,	kre tynko,	kolumny	–	upomnia ła	ją	Ma rietta.



Przypomi nam	sobie	 zdję cia	 z	 turec kich	wa ka cji	 dziew czyn,	 na	które	 nie	mogłam	poje chać	 z	powodu
cofnię cia	mo je go	urlopu.	Spa kowa na	wa lizka,	opła cona	re zer wa cja	i	ma rze nia	o	drinkach	nad	ba se nem
le gły	w	gruzach,	kie dy	mąż	sze fowej	za dzwonił,	że	jego	żona	mia ła	ciężką	ope ra cję	i	nie	może	pra cować.
Prze glą da jąc	w	myślach	ka lendarz	umó wionych	wi zyt,	wi dzia łam	przed	sobą	 twa rze	przyszłych	pa nien
młodych,	umó wionych	na	ślubny	ma ki jaż,	któ re go	mia ło	nie	być.	Nie	mia łam	ser ca,	nie	mogłam	im	tego
zrobić.	Odwoła łam	wa ka cje,	 by	 klientki	 były	 za dowolone.	 Sze fowa	 zwró ci ła	 za	 opła coną	 re zer wa cję,
dała	trochę	pre mii,	lecz	kie dy	oka za ło	się,	że	jej	po ważna	ope ra cja	to	zmia na	wiel kości	mi seczki	z	B	na
D,	to	osza la łam	z	wście kłości.
–	Ber ka,	wyglą dasz	komicznie	w	tych	trampeczkach	i	skar petkach	w	pa ski	–	śmia ła	się	Baś ka.
–	Ka rol	mi	kupił	skar petki	–	pochwa li łam	się,	lecz,	są dząc	po	ich	mi nach,	one	nie	doce ni ły	wyjątkowo‐

ści	jego	pre zentu.
Nie	zda wa ły	so bie	spra wy,	że	mój	przyszły	mąż	miał	tyl ko	pa sia ste	skar pe ty,	jakby	miał	ja kiś	fe tysz	na

tym	punkcie.	Za kup	pa sia stych	skar pet	dla	mnie	na	pew no	spra wił	mu	ra dość,	a	wi dok	ich	na	mo ich	sto ‐
pach	na	pew no	za ostrzał	mu	ape tyt	na	seks.
Odwróci łam	się	do	lustra.	Nie	wie rzę!	Nie	wie rzę,	że	ona	coś	ta kie go	na zwa ła	pięknym.	Śnieżnobia ła

suknia	z	długim	tre nem	z	tyłu,	przykrótkim	przodem,	rze czywi ście	uka zują cym	moje	nogi	jako	dwa	ogrom‐
ne	fi la ry,	i	te	ce ki ny	czy	inne	świe cą ce	tande ty	przycze pione	do	gor se tu,	cha rakte ryzowa ły	mnie	bar dziej
na	ti rów kę	w	odświętnym	stroju,	nie	przyszłą	mę żatkę.	Moje	trampeczki,	znad	których	wyła nia ły	się	pa ‐
sia ste	skar pe ty,	były	zde cydowa nie	naj piękniej szym	ele mentem	mo je go	ubioru.	Są dząc	po	mi nach	czte ‐
rech	moich	przyja ciółek,	ich	zda nie	było	podobne.

11	września	2015	roku

Czter na ście	lat	temu,	wpa trzona	w	te le wi zor,	oglą da łam	wia domości,	w	których	je dynym	te ma tem	był
za mach	na	World	Tra de	Center.	Cały	świat	 jed noczył	się	w	cier pie niu	osób	zza	oce anu,	za sta na wia jąc
się,	dla cze go	tak	musia ło	się	stać.	Dziś	w	wia domościach	królowa ły	inne	te ma ty,	ale	te mat	za ma chu	był
traktowa ny	ni czym	obowiązkowa	wzmianka,	której	nie	wypa da ło	pomi nąć.
Wyłą czyłam	te le wi zor,	chcąc	się	zre laksować.
Sie dzia łam	po	turec ku	na	podłodze,	kie dy	do	mieszka nia	wszedł	Ka rol.
–	Co	robisz?	–	Zdzi wił	go	mój	wi dok	na	podłodze.
–	Tre nuję	jogę!
–	Jogę?	–	Zdzi wi ło	go	to	jeszcze	bar dziej.
–	Nie	wi dzisz?	Te raz	koncentruję	myśli	 i	wysyłam	je	do	fazy	uspo koje nia.	–	Poka za łam	mu	ści śnię te

z	sobą	kciuki	z	pal ca mi	wska zują cymi.
Ka rol	ba daw czo	mi	się	przyglą dał.	Nie	chcąc	tra cić	cza su,	za mknę łam	oczy,	aby	faza	uspo koje nia	zo ‐

sta ła	osią gnię ta.
–	Wyci szasz	się,	słucha jąc	Eva ne scence?	–	prze rwał	mi	po now nie.	–	Ber ka,	we dług	mnie	to	two je	my‐

śli	za miast	koncentra cji	do sta ją	potężnej	wi bra cji,	a	faza	uspokoje nia	ma	wię cej	wspól ne go	z	pobudze ‐
niem.	–	Wyłą czył	ra dio.
–	Co	robisz?	–	Chcia łam	być	spokoj na,	lecz	za mie rzony	efekt	nie	został	osią gnię ty.
–	Te raz	skoncentruj	myśli	–	pole cił.
Ponow nie	za mknę łam	oczy,	złożyłam	pal ce	i	za czę łam	me dyta cję.
–	Chole ra,	ucie kły!	–	de ner wowa łam	się,	wsta jąc	z	podłogi.



–	Nie	ucie kły	–	śmiał	się	Ka rol	–	ich	ni gdy	tam	nie	było.
Wciąż	zde ner wowa na,	po sta nowi łam	na pić	się	zie lonej	her ba ty.	Po szłam	do	kuchni,	by	za grzać	wodę,

czując	na	so bie	wzrok	Ka rola.	Nie	pytał	o	nic,	cze kał,	aż	pęknę.	Czułam	na	so bie	jego	spoj rze nie	i	wte dy
nie	wytrzyma łam	–	rzuci łam	mu	się	na	szyję	i	za czę łam	szlochać.
–	Mam	ich	dość…
–	Wie dzia łem,	wie dzia łem,	że	to	one	sto ją	za	tą	nie uda ną	jogą.	–	Sło wa	Ka rola	jeszcze	bar dziej	wypro‐

wa dzi ły	mnie	z	rów nowa gi.
Nie	ma	nic	gor sze go	niż	sło wa:	„a	nie	mó wi łem”	czy	„wie dzia łem,	że	tak	bę dzie”.	Moja	mama	od	za ‐

wsze	nad używa ła	 tych	stwier dzeń,	sto sując	 je	na prze miennie	do słow nie	w	każdej	sytuacji.	Na wet	pod‐
czas	pogrze bu	jedne go	z	wuj ków	nie	po tra fi ła	jego	żonie	powie dzieć	nic	inne go,	jak	swoje	słynne:	„a	nie
mówi łam”.	Doda wa ła	do	tego	oczywi ście	drugie	człony	typu:	„że	nie	docią gnie	do	świąt”	czy	„że	zdra dzi
z	pierw szą	lepszą”	(to	drugie	wypa li ła	do	kuzynki	w	za awansowa nej	cią ży).
–	Co	zrobi ły?	–	Ka rol	chciał	jak	naj wię cej	ze	mnie	wycią gnąć.
Przytuli łam	się	do	nie go	moc niej,	chcąc	wto pić	się	w	jego	cia ło.	Po cią gnę łam	no sem,	zo sta wia jąc	nie ‐

wiel ki	ślad	na	błę kitnej	koszuli.
–	Z	nimi	ni gdy	nie	wybiorę	sukni	ślubnej	–	poża li łam	się.
–	Aż	tak	źle?
–	Je stem	bezą,	ptysiem,	moje	nogi	to	turec kie	ko lumny	z	antyczne go	Side,	śnieżnobia ły	jest	bia ły,	a	nie

śnieżny	–	za czę łam	wyli czać	–	w	tej	się	potknę,	w	tej	wi dać	boczki,	a	ta	za	bar dzo	opi na	bio dra,	któ rych
ponoć	nie	mam.	Już	nie	wspomnę	o	mo jej	sła bej	skórze,	nie pa sują cej	do	bie li	czy	écru,	a	w	koronkach
wyglą dam	jak	la daczni ca,	bezwstydni ca	i	ja koś	tam	jeszcze.
–	Wywłoka?	–	zga dywał	Ka rol.
–	Skąd	wiesz?
–	Ja koś	tak	mi	to	do	Zoś ki	pa sowa ło.	–	Za śmiał	się,	a	ja	ra zem	z	nim.
Tulił	mnie	moc no,	chcąc	uspokoić	mój	płacz.
–	Może	ze	mną	pój dziesz	na	polowa nie?	–	za proponował	nie ocze ki wa nie.
–	Ka rol,	ja	szukam	sukienki	na	nasz	ślub,	a	ty	mnie	na	polowa nie	chcesz	za brać?	Co	ja	mam	je le nia	so‐

bie	na	we se le	za łożyć	czy	sar nę,	a	może	biedne go	króli ka?
Zer knął	na	mnie	nie pew nie.
–	Chodzi	mi	o	polowa nie	na	suknię	ślubną	–	wytłuma czył.
Na tchniona	nową	na dzie ją,	po bie głam	do	pokoju,	by	włą czyć	lap top.	To	był	ten	mo ment,	by	poka zać	mu

wybra ne	suknie.	Niech	spoj rzy	na	nie	swo im	mę skim	okiem.	Za woła łam	go	i	ułożyłam	się	wygodnie	na
poduszce,	uwa ża jąc,	że	le piej	prze glą dać	ponad	dwie ście	zdjęć,	le żąc.	Włą czyłam	pokaz	slaj dów,	z	eks ‐
cyta cją	wpa trując	 się	w	wybra ne	 suknie.	Co	 ja kiś	 czas	 zer ka łam	na	 re akcję	Ka rola.	Za	 trze cim	 ra zem
jego	oczy	nie	pa trzyły	już	na	wybra ne	prze ze	mnie	suknie,	nie	pa trzyły	już	na	nic.	Za trzyma łam	pokaz	slaj ‐
dów.
–	Ka rol,	nie	śpij	–	de ner wowa łam	się.
–	Prze cież	nie	śpię	–	odparł	ci cho.
Za gotowa łam	się.
–	Wi dzę,	że	śpisz.	Masz	za mknię te	oczy	–	za uwa żyłam.
–	Oglą dam	powie ki	od	środka,	kocha nie	–	wyznał,	po	czym	z	jego	ust	wydobyło	się	lekkie	chrapnię cie.
–	I	pew nie	wołasz	świ nie	w	chle wie	–	po wie dzia łam,	bar dziej	do	sie bie,	zda jąc	so bie	spra wę,	że	on

już	na	dobre	odpłynął.
Polowa nie	na	sukienkę	w	zbiorze	dwustu	zdjęć	za li czyłam	do	nie uda nych.	A	do	we se la	zosta ło	już	tyl ko

sto	pięć	dni.	Sto	pięć	dni,	a	drugie	tyle	spraw	do	za ła twie nia.	Pla nowa ny	koniec	świa ta,	speł nie nie	apo‐



ka lipsy,	wyzna czam	 na	 25	 grudnia,	 kie dy	 to	 przyja dą	we sel ni	 goście,	 a	 za miast	we se la	 za sta ną	 panną
młodą	w	wor ku,	mło de go	w	sta rym,	wysłużonym	gar ni turze	 i	brud nej	od	smar ków	ko szuli.	We se le	 się
zbli ża ło,	odda la jąc	ma rze nia	o	jego	ide al nej	or ga ni za cji.
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Ślub	i	we se le	zbli ża ły	się	ni czym	nie przyja ciel	podczas	woj ny.	Ka rol	wyda wał	się	wyluzowa ny	i	zre ‐

laksowa ny,	 co	 jeszcze	 bar dziej	 mnie	 dys har moni zowa ło.	 Suknia	 ślub na	 wciąż	 była	 dostępna	 je dynie
w	mojej	wyobraźni,	go ście	powoli	za czyna li	potwier dzać	swoje	przybycie	 i	pytać,	co	chce my:	pre zent
czy	pie nią dze.
Ka rol	przyje chał	po	mnie	do	pra cy	zde cydowa nie	za	szyb ko.	Uśmiechnię ty,	ogolony	i	wypachniony,	nie

mógł	pozostać	nie zauwa żony,	wcho dząc	do	sa lonu.	Za pytał,	ile	jeszcze	mam	pra cy	na	dziś,	a	ja	spoj rza ‐
łam	bła gal nym	wzro kiem	na	sze fową,	która	wydobyła	z	sie bie	w	końcu	ma giczne	sło wa:	„Idź,	dam	sobie
radę”.
Szczę śli wa,	chłonę łam	cie płe	po wie trze	z	ze wnątrz,	zda jąc	so bie	spra wę,	że	już	nie długo	je sień	za wi ta

na	dobre.	Skończą	się	przyjemne	słoneczne	dni,	kie dy	kurtka	była	je dynie	ozdobą	na szych	styli za cji,	by	na
ich	miej sce	mo gły	przyjść	dni	po nure,	deszczowe	i	de pre syj ne.	Szyb ciej	za pa dać	bę dzie	zmrok,	później
wschodzić	bę dzie	słońce,	o	ile	w	ogóle	jeszcze	za świe ci.
–	Co	tak	szybko?	–	za pyta łam,	wsia da jąc	do	sa mochodu.
Poca łował	mnie	de li katnie	w	usta,	za pa lił	sil nik	i	ruszył	przed	sie bie,	nie	odpowia da jąc	na	moje	pyta ‐

nie.	„Nie spodzianka”	–	pomyśla łam,	czując	dreszcz	eks cyta cji.
Za trzyma li śmy	się	przed	oka za łym	budynkiem	na	Nowoli piu,	w	oknach	które go	wi dać	ma ne ki ny	ubra ne

w	suknie	ślubne.	Pa trzyłam	na	na rze czone go,	dzię kując	mu	uśmie chem	za	tak	miłą	nie spodziankę.	„Jednak
chce	ruszyć	ze	mną	na	polowa nie”	–	pomyśla łam	z	ra dością,	przyglą da jąc	się	sukniom	w	wi trynie.
–	Nie	wyj dzie my	stąd	bez	ubrań	we sel nych	–	za powie dział,	cią gnąc	mnie	za	rękę	do	środka.
Nogi	 same	 pro wa dzi ły	mnie	w	 kie runku	 drzwi.	Ka rol	 ni czym	 dżentel men	 otworzył	 przede	mną	 duże

szkla ne	drzwi,	aby	prze puścić	mnie	pierw szą	do	środ ka.	Bor dowo-be żowy	wystrój	wyda wał	się	odważ‐
ny,	lecz	nie	przytła czał.	Eks pe dientka	w	czar nym	kombi ne zonie	uśmie cha ła	się	do	nas	już	od	pro gu.	Po‐
zwoli ła	nam	spokoj nie	przej rzeć	wysta wione	suknie,	a	potem	pode szła,	by	mi łym	głosem	za pytać:
–	Kie dy	ma	odbyć	się	ślub?
–	Dwudzie ste go	pią te go	grudnia	–	wyzna łam.
Młoda	eks pe dientka	pa trzyła	czuj nie	na	Ka rola.
–	Pan	Hass,	praw da?
Ski nął	głową,	a	ona	uda ła	się	na	za ple cze.	Przyszła	po	chwi li	z	kil koma	sukienka mi,	prze wie szonymi

przez	ra mię,	i	ge stem	za prosi ła	mnie	do	przymie rzal ni.
–	Skąd	pani	zna	moje go	na rze czone go?	–	za pyta łam,	kie dy	kobie ta	cze ka ła,	aż	rozbiorę	się	do	bie li zny.
–	Znam	to	za	dużo	po wie dzia ne.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Pani	na rze czony	wysłał	nam	w	ze szłym	tygodniu

kil ka	zdjęć	sukie nek,	prosząc	o	sprowa dze nie	ich	dla	pani.
Kobie ta	pomogła	mi	włożyć	przez	głowę	pierw szą	suknię,	za wią za ła	 ją	aksa mitną	wstążką	z	 tyłu,	po

czym	zer knę ła	z	uśmie chem	i	odsłoni ła	be żową	kota rę.
–	No,	no,	no	–	za chwycał	się	Ka rol.	–	Ide al na	suknia	na	ide al nej	kobie cie.
Odwróci łam	się	w	stronę	lustra	i	zoba czyłam	przed	sobą…	piękną	kobie tę.	Nie	mogłam	uwie rzyć,	że	to

ja.	Piękna,	taka	ele ganc ka,	skromna	i	de li katnie	po łyskują ca.	Pozna łam	suknię,	któ rą	wi dzia łam	mi liony
razy	na	zdję ciu	w	moim	kompute rze.	Na	jednym	z	tych	dwustu,	przy	których	za snął	Ka rol,	a	dziś	mia łam
ją	 na	 so bie,	 i	 to	 dzię ki	 nie mu.	 „Kie dy	 on	 to	 zro bił?”	 –	 za sta na wia łam	 się,	wpa trując	 się	 z	 podzi wem
w	swoje	lustrza ne	odbi cie.



–	Podać	we lon?	–	za pyta ła	eks pe dientka.
–	Poprosi my	o	ten	krótki	–	pole cił	Ka rol,	tonem	znaw cy	ślubnych	dodatków.
Kobie ta	po de szła	do	wie sza ków	i	zdję ła	z	nich	kil ka	we lonów,	by	kolej no	przypiąć	je	na	moich	wło ‐

sach.	Pierw szy,	z	de li katnymi	koronkowymi	obszycia mi	w	stylu	hiszpańskim,	wi dząc	moją	minę,	szybko
zdję ła,	by	na	jego	miej scu	za cze pić	krótki	we lon	z	drob nymi	kryształ ka mi,	znaj dują cymi	się	na	jego	koń‐
cach.
–	To	ten.	–	Byłam	za chwycona.
Czułam,	 że	błyszczę	 te raz	 jeszcze	bar dziej	 niż	kil ka	 chwil	 temu.	Spoj rza łam	na	Ka rola	 i	 zoba czyłam

jego	 pro mienny	 uśmiech,	 mówią cy,	 że	 i	 jemu	 się	 po doba ło.	 Śnieżnobia ła	 syre na	 z	 od pi na nym	 tre nem
i	kryształ ka mi	Swa rovskie go	na	gor se cie	była	speł nie niem	moich	ma rzeń.
–	A	inne	sukienki?	–	za pyta łam	Ka rola.
–	Pan	Hass	prosił,	abyśmy	za czę li	od	tej,	bo	on	chciał by	jeszcze	dziś	kupić	smoking.	–	Eks pe dientka	za ‐

śmia ła	się,	pozwa la jąc	mi	po	raz	ostatni	spoj rzeć	w	lustro	na	swoje	odbi cie.	–	Nie	trze ba	prze róbek?
–	Nie,	nie,	żadnych,	absolutnie	–	odpowie dzia łam	z	ra dością.
Ponow nie	 uda łyśmy	 się	 za	 ko ta rę,	 by	 tym	 ra zem	 zdjąć	 moją	 wyma rzoną	 suknię.	 Za pyta łam	 jeszcze

sprze daw czynię,	czy	mogę	rzucić	okiem	na	po zosta łe	mode le,	a	ona	z	uśmie chem	poka za ła	mi	suknie,	któ‐
re	także	były	w	moim	fol de rze.	Byłam	mile	za skoczona,	że	Ka rol	za dał	so bie	tyle	trudu,	aby	mi	pomóc.
Już	może my	iść	po lować	na	je le nie,	sar ny,	króli ki,	a	na wet	dzi ki,	za czyna jąc	oczywi ście	od	po lowa nia	na
smoking.
–	Te raz	ja,	a	ty	dzwoń	do	Tadka,	żeby	kasę	szykował	–	śmiał	się	Ka rol,	wchodząc	za	kota rę.
Kobie ta	po szła	w	stronę	mę skie go	dzia łu,	by	przynieść	z	nie go	kil ka	mo de li	smokingu	w	różnych	odcie ‐

niach	gra na tu.	 Słysza łam	 śmiech	do bie ga ją cy	 z	 prze bie ral ni	 i	 byłam	de li katnie	 za zdrosna,	 że	 to	 eks pe ‐
dientka	uj rzy	pierw sza	mo je go	na rze czone go	w	smo kingu.	Kota ra	od sunę ła	się	powoli,	by	w	końcu	uka ‐
zać	moim	oczom	od mie nione go	Ka rola.	Ele ganc kie go,	szykow ne go	i	do stoj ne go.	Ko lor	był	za	ciemny,	ale
krój	odpowiedni.
–	Wolał bym	ja śniej szy.	–	Ka rol	wyda wał	się	czytać	w	moich	myślach.
–	Ale	pięknie	leży,	do	tego	mucha	i	bę dziesz	per fekcyj ny	–	wes tchnę łam.
–	Będę	cię	od	dziś	do tykał	w	bia łych	 rę ka wiczkach,	 sko ro	 tyle	we	mnie	per fekcji.	–	Uśmiechnął	 się

i	wszedł	ponow nie	za	kota rę.
Cier pli wie	cze ka łam	na	ponow ne	uchyle nie	be żowe go	skraw ka	ma te ria łu,	próbując	pod słuchać	rozmo‐

wy	w	środku.
–	Ta dam!	–	Ka rol	z	ra dością	uchylił	kota rę,	by	po ka zać	mi	sie bie	w	ide al nym	od cie niu	atra mentowe go

gra na tu.
–	Ten	kolor	to	hit	se zonu,	do	tego	pro ponuję	muszkę,	któ ra	bę dzie	kolorystycznie	się	odróżnia ła	–	mó‐

wi ła	kobie ta.
Wpa trywa łam	się	w	na rze czone go,	co raz	bar dziej	pew na	swo jej	de cyzji	o	ślubie	i	coraz	bar dziej	za ‐

wie dziona,	 że	 nie	 do strze ga łam	wcze śniej	 tego,	 co	 nas	musia ło	 już	 od	 daw na	 łą czyć.	Ogni ki	w	moich
oczach	nie	mogły	poja wić	się	dopie ro	te raz,	były	tam	pew nie	od	dłuższe go	cza su.
–	Czer wona	–	za proponowa łam.
Eks pe dientka	ruszyła	w	kie runku	lady,	za	którą	znaj dowa ły	się	muszki.	Wróci ła	z	kil koma,	da jąc	nam

możli wość	wyboru	odpowiedniej.
–	Ta	bę dzie	pa sowa ła	do	moich	butów,	kwia tów	i	w	ogóle	jest	piękna.	–	Wska za łam	czer woną	muszkę

z	nie bie ski mi,	le dwo	za uwa żal nymi	kwa dra ci ka mi	na	niej.
Eks pe dientka	za łożyła	muszkę	Ka rolowi,	a	ja	za czę łam	chi chotać.	Przypomi nał	mi	te raz	jedne go	ze	zna ‐

nych	pol skich	po li tyków,	od	lat	noszą ce go	ogromne	muchy.	Ka rol	zrozumiał,	o	co	mi	chodzi	i	sam	także



za czął	się	śmiać.	Zdezorientowa na	eks pe dientka	za stygła	w	pół	kro ku,	nie	wie dząc,	czy	na sze	rozba wie ‐
nie	świadczy	o	dokona niu	wyboru,	czy	wręcz	prze ciw nie.
–	Bie rze my	wszystko	–	rzucił	we soło	Ka rol,	wchodząc	za	kota rę.
Cze ka jąc,	aż	się	prze bie rze,	chodzi łam	po	sa lonie,	przypa trując	się	ślubnym	dodatkom.
–	Chole ra	ja sna!	–	krzyknę łam	na gle.
Zza	kota ry	wyłoni ła	się	eks pe dientka,	a	za raz	za	nią	Ka rol	bez	koszuli.
–	Coś	się	sta ło?	–	Kobie ta	w	oka mgnie niu	była	przy	mnie.
–	Nie	wybra łam	boler ka	–	rzuci łam	smutno.
Ka rol	wró cił	do	przymie rzal ni,	wcze śniej	poka zując	eks pe dientce,	aby	się	mną	za ję ła.	Kobie ta	prze glą ‐

da ła	wie sza ki	i	w	końcu	poda ła	mi	je den	z	nich.
–	Bo ler ko	za pi na ne	na	ple cach,	wyglą da	jak	część	sukni,	a	dość	gruba	ko ronka	pozwa la	uniknąć	dziura ‐

wie nia	przez	kryształ ki.	Przymie rza my?
–	Bie rze my	–	zde cydowa łam.	–	Bę dzie my	mieć	choć	jedno	za skocze nie	w	dniu	ślubu.
–	Oby	je dyne	–	wymamrota ła	pod	nosem	kobie ta,	myśląc,	że	jej	nie	słyszę.
Ka rol	 ure gulował	 ra chunek	 i	 za pytał,	 czy	może my	ode brać	 rze czy	na	kil ka	dni	 przed	 ślubem.	Eks pe ‐

dientka	zgo dzi ła	się,	przycze pia jąc	do	wszystkich	rze czy	kar teczki	z	na pi sem	HASS	i	chowa jąc	je	na	za ‐
ple czu.	Za dowole ni	opuści li śmy	sa lon,	ma jąc	za ła twione	dwie	ważne	spra wy.	Ubiór	we sel ny	to	wręcz
naj ważniej szy	akcent	tego	wyda rze nia.	Już	nie	pój dę	w	wor ku,	a	on	w	znoszonym	gar ni turze.	Na sze	kró‐
lew skie	stroje	cze ka ły,	aby	przybrać	na sze	cia ła	w	jednym	z	naj piękniej szych	dni	życia.
–	Dwudzie ste go	dzie wią te go	weź	sobie	wol ne	–	powie dział	Ka rol,	kie dy	wsie dli śmy	do	sa mochodu.
–	Po	co?
–	Urząd	sta nu	cywil ne go	–	rzucił.
Krótkie	go dzi ny	urzę dowa nia,	długie	kolej ki	i	czę ste	pi cie	kawy	podczas	zbyt	czę stych	przerw	–	na	to

zde cydowa nie	potrze ba	dnia	wol ne go.	Aż	dziw,	że	urlop	oko licznościowy	na	wypa dek	ślubu	nie	prze wi ‐
dywał	dodatkowe go	dnia	wol ne go	na	sta nie	w	urzę dowej	kolej ce,	wyda ją cej	się	czę sto	nie	mieć	końca.
Urzę dem	jeszcze	zdą żę	się	pomar twić.	Dziś	nad szedł	czas	świę towa nia	uda nych	we sel nych	za kupów.

„Jak	tak	dobrze	nam	idzie,	to	może	na mówię	Ka rola	na	wybór	kil ku	dodatków?”	–	pomyśla łam,	ukła da jąc
w	głowie	długą	li stę	rze czy,	które	musi my	jeszcze	za kupić.

29	września	2015	roku
Nie na wi dzę	 urzę dów,	 nie na wi dzę	 i	 już!	 Pol ska	 biurokra cja	może	wykończyć	 każde go,	 na wet	 naj bar ‐

dziej	 spo koj ny	 i	 cier pli wy	 czło wiek	 bę dzie	 zmę czony	 go dzinnym	 ocze ki wa niem	 na	 swo ją	 kolej,	 która
może	na stą pić	albo	i	nie.	Pa mię tam,	jak	kil ka	lat	temu	po szłam	po	skrócony	od pis	moje go	aktu	urodze nia.
Cze ka łam	i	cze ka łam,	a	kie dy	w	końcu	byłam	na	tyle	bli sko,	by	czuć	za pach	sta rych	drew nia nych	drzwi,
kobie ta	we soło	oznaj mi ła,	że	go dzi ny	pra cy	urzę du	wła śnie	się	skończyły	i	inte re santów	za pra sza ją	jutro
od	go dzi ny	ósmej.	Jej	we soły	głos	odbił	się	smutnym	echem	w	mojej	głowie,	któ re	do	dziś	tam	pobrzmie ‐
wa	i	powta rza:	„Nie na wi dzę	urzę dów!”.
Kolej ki	ro dem	z	tych	z	opo wie ści	moje go	taty,	kie dy	to	sta ło	się,	bo	coś	przywieźli,	mimo	iż	nikt	nie

wie dział	co.	Wszystko	było	potrzebne,	więc	nie	istniał	pro blem,	co	zrobić	z	nie chcia nym	towa rem.	Urząd
to	taka	komuna	z	opowie ści	taty,	któ rej	mogę	za znać	na	wła snej	skórze.	Je dyna	różni ca	była	taka,	że	tu	nic
nie	przywieźli,	a	ja	wie dzia łam,	na	co	cze kam.
Przed	nami	pięć	par.	Pierw sza	to	mężczyzna	z	motoru	i	jego	rów nie	motocyklowa	kobie ta.	Ich	ubra nia

ide al nie	opi na ły	cia ła,	a	ka ski	w	dłoniach	je dynie	po twier dza ły	moją	tezę.	Druga	para	–	para	milczków.
Sie dzie li	 obok,	 nic	 do	 sie bie	 nie	mówiąc,	 na wet	 na	 sie bie	 nie	 pa trząc.	 Je dynym,	 co	 świadczyło	 o	 ich
wspól nym	cze ka niu,	 było	 rów nocze sne	 pod nie sie nie	 się,	 kie dy	motocykli ści	 opuści li	 po kój	 numer	 sie ‐



dem.	Trze cia	para	to	młoda	kobie ta	z	wi docznym	już	brzuszkiem	i	jej	zde cydowa nie	star szy,	szpa kowa ty
partner.	Ona	–	za pa trzona	w	nie go,	pew nie	za kocha na	w	nim	po	uszy,	on	–	zde cydowa nie	zde ner wowa ny
cze ka niem.	 Czwar ta	 para	 to	 dwoje	 mło dzi ków,	może	 dopie ro	 osią gnę li	 peł noletność	 i	 chcąc	 poka zać
swoją	dorosłość,	posta nowi li	wziąć	ślub.	I	para	pią ta,	naj dłużej	cze ka ją ca	przed	nami.	Ona	–	ewi dentnie
rzą dzą ca	w	tym	związku	i	on	–	po tul ny	ba ra nek.	Z	ich	rozmów	można	było	wywnioskować,	że	ślub	to	jej
pomysł,	bo	mia ła	dość	wiecznych	pytań	o	męża	i	dzie ci.	Mężczyzna	uśmie chał	się	głupkowa to,	by	mogła
pogła skać	go	po	głowie,	jak	ma łe go	szcze niaczka.
Kie dy	z	pokoju	numer	sie dem	wyszedł	„szcze nia czek”	i	jego	pani,	pod nie śli śmy	się	z	Ka rolem,	by	czym

prę dzej	wejść	do	środka.	Za puka li śmy	do	drzwi	i	nie	cze ka jąc	na	„proszę”,	we szli śmy	do	pokoju.
Sie dzą ca	za	biur kiem	kobie ta	z	wyraźnie	nie za dowoloną	miną,	wska za ła	nam	dwa	krze sła	przed	sobą.

Sie dli śmy	na	nich,	cze ka jąc,	aż	kobie ta	poświę ci	nam	swój	czas.	Ubra na	w	ta nią	koszulę,	kupioną	za pew ‐
ne	na	ostatniej	z	wyprze da ży	kobie ta	sie dzia ła,	wkle pując	coś	jed nym	pal cem	do	kompute ra.	Ewi dentnie
wi dać	było,	że	kla wia tura	nie	jest	jej	naj wier niej szym	przyja cie lem.
–	Dowody	poproszę.	–	Prze niosła	wzrok	na	nas.
–	Dowody?	–	za pyta łam,	mało	przytomnie.
–	A	co,	z	drze wa	spa dła?	Chce	wziąć	ślub,	co	bez	do wodów	nie	jest	możli we	–	po wie dzia ła,	a	z	każ‐

dym	wypowia da nym	słowem	wyda wa ła	się	coraz	bar dziej	na bur muszona.
Uważnie	oglą da ła	na sze	dowody,	po	czym	doda ła:
–	A	jed nak	z	tym	drze wem	to	mia łam	ra cję.	–	Za śmia ła	się,	co	spra wia ło	nie co	upior ne	wra że nie.	–	Ga ‐

łązka	się	urwa ła.
–	Na rze czona	się	ze stre sowa ła	i	stąd	jej	za chowa nie	–	wziął	mnie	w	obronę	Ka rol.
Urzędniczka	jednym	pal cem	wkle pywa ła	na sze	dane	do	kompute ra,	co	ja kiś	czas	za da jąc	pyta nia	o	na ‐

zwi ska	pa nieńskie	ma tek,	nasz	stan	cywil ny	czy	powody	za war cia	związku	mał żeńskie go.	Cier pli wie	cze ‐
ka li śmy	aż	skończy	pi sać,	rozumie jąc	w	końcu,	skąd	tak	długi	czas	ocze ki wa nia	na	wej ście	do	po koju	nu‐
mer	sie dem.
–	Na zwi sko?	–	Zer knę ła	na	mnie.
–	Ga łązka	–	odpowie dzia łam	nie pew nie,	bo	prze cież	już	wcze śniej	je	zna ła.
–	Na zwi sko	po	ślubie.	–	Prze wróci ła	oczyma.
W	pa ni ce	spoj rza łam	na	Ka rola,	zda jąc	so bie	spra wę,	że	nie	rozma wia li śmy	na	ten	te mat.	Pochodzi łam

ze	 sta roświec kiej	 rodzi ny,	 więc	 na tural ne	 wyda wa ło	 się	 przyję cie	 na zwi ska	 męża,	 ale	 dopie ro	 te raz
uświa domi łam	 so bie,	 że	 nie ła two	 po że gnać	 się	 z	 Ga łązką,	 któ ra	 towa rzyszyła	 mi	 przez	 dwa dzie ścia
osiem	lat.
–	Hass	–	powie dzia łam	z	wa ha niem	w	głosie,	a	urzędniczka	wkle pa ła	to	do	kompute ra.
–	Dzie ci?	–	Zer knę ła	na	nas	ponow nie.
–	Brak	–	odparł	Ka rol,	zgodnie	z	praw dą.
–	Na zwi sko	dzie ci,	jak	już	będą	–	wytłuma czyła,	wyraźnie	tra cąc	już	cier pli wość.
–	Hass	–	powie dzie li śmy	jednocze śnie.
Kobie ta	wpi sa ła	w	odpowiednim	miej scu	na szą	de cyzję,	po	czym	kliknę ła	przycisk	„drukuj”.
–	Prze czytać	i	podpi sać	–	na ka za ła,	poda jąc	nam	pa pie ry.
Potem	posta wi ła	kil ka	pie czą tek	i	za pyta ła,	czy	uiści li śmy	już	opła tę	za	akt,	na	co	Ka rol	ski nął	głową.

Poda ła	 nam	bia łą	 koper tę	 i	 poprosi ła	 o	 dostar cze nie	 księ dzu.	 Po krótce	 przedsta wi ła	 nam	dal sze	 kroki
i	le dwie	ści ska jąc	nasz	dłonie,	życzyła	nam	szczę ścia	na	trudnej	drodze	życia	we	dwoje.
Z	ulgą	opuści li śmy	pokój	numer	sie dem.	Ubożsi	o	sześć	spę dzonych	w	urzę dzie	godzin,	bo gatsi	o	ko‐

per tę	dla	księ dza,	ruszyli śmy	w	kie runku	kościoła,	aby	jeszcze	dziś	pozbyć	się	dokumentów.
–	Rozwódka,	na	pew no	–	podsumowa łam	urzędniczkę.



–	Skąd	wiesz?	–	zdzi wił	się	Ka rol.
–	Życzę	szczę ścia	na	tej	trudnej	drodze	życia	we	dwoje	–	prze drzeźnia łam.
–	Może	po	prostu	wypa lona	za wodowo	–	za suge rował	Ka rol.
–	Zwał	jak	zwał,	męża	nie	ma	na	pew no	–	kończę	rozmowę.
Kolej na	ko lej ka,	tym	ra zem	w	kance la rii,	zde cydowa nie	szybciej	przybli ża ła	nas	ku	speł nie niu	pla nu	na

dziś.	 Po	 prze ka za niu	 koper ty	 ksiądz	 za prosił	 nas	w	 paździer ni ku	 na	 spi sa nie	 przedślubne go	 protokołu.
„Chole ra,	co	to?”	–	po myśla łam,	obie cując	so bie,	że	jak	tyl ko	dotrę	do	domu,	to	spraw dzę,	na	czym	on
pole ga.	Nie	chcia łam	nie spodzia nek.
W	do skona łych	na strojach	opuści li śmy	kance la rię.	Głupio	mi	pytać	Ka rola,	czy	bał	się	pro tokołu.	Spe ‐

kulowa łam	w	myślach,	co	może	on	za wie rać.	Na wet	Kościół	chce	 inge rować	w	na sze	życie	po	ślubie
i	już	za wcza su	usta lić,	kto	zmywa,	a	kto	wynosi	śmie ci	czy	pra suje?	Cie ka we	czy	będą	pytać,	ile	stosun‐
ków	seksual nych	w	mie sią cu	bę dzie my	upra wiać?

15	października	2015	roku

Do	ślubu	pozosta ło	sie demdzie siąt	je den	dni,	a	my	byli śmy	zde cydowa nie	bli żej	odnie sie nia	spekta ku‐
lar ne go	sukce su	niż	mie siąc	 temu.	Za groże nie	apoka lipsą	chwi lowo	ustą pi ło,	 lecz	na	wszel ki	wypa dek
stopień	za groże nia	nie	zosta nie	uzna ny	za	wyeli mi nowa ny.	Za wsze	le piej	się	miło	za skoczyć	niż	nie mi le
za wieść.
Inter net	dużo	mó wił	o	przedślubnym	protokole,	kie dy	to	ksiądz	pyta	o	długość	związku,	na rze czeństwo,

zna jomość	i	zgodę	ro dzi ców	oraz	inne	prze dziw ne	te ma ty.	Nie uwzględnie nie	kwe stii	pra sowa nia,	pra nia
i	sprzą ta nia	wyraźnie	mnie	uspokoiło.	Per fekcyj ną	kurą	domową	to	ja	ni gdy	nie	byłam	i	ra czej	nie	będę,
ale	po	co	za raz	wta jemni czać	w	to	duchow nych.
Ksiądz,	wi dząc	nas	w	pocze kal ni,	po prosił,	 abyśmy	we szli	 jako	ostatni,	gdyż	bę dzie	musiał	nam	po ‐

świę cić	naj wię cej	cza su.	Kie dy	przyszła	na sza	ko lej,	we szli śmy	do	środka	i	za czę li śmy	odpowia dać	na
dobrze	mi	już	zna ne	pyta nia.	Ksiądz	za pi sywał	skrupulatnie	na sze	odpowie dzi,	po	czym	poprosił	Ka rola
o	wyj ście	na	 ze wnątrz.	 „Chole ra,	 nie	doczyta łam	do	końca”	–	pomyśla łam,	bo	w	prze czyta nym	prze ze
mnie	w	Inter ne cie	fragmencie	nie	było	mowy	o	spotka niach	sam	na	sam	z	księ dzem.
–	Te raz	kil ka	pytań	na	te mat	prze szkód	za war cia	mał żeństwa	–	za czął,	a	ja	po ża łowa łam,	że	nie	chcia ło

mi	się	czytać	da lej	ar tykułu.
Ski nę łam	głową.
–	Czy	ma	pani	wątpli wości,	co	do	sta nu	swoje go	zdrowia?	–	za pytał.
W	tym	mo mencie	cie szyłam	się,	że	nie	rozma wiał	ze	mną	ksiądz	Ni kodem,	któ ry	już	mnie	przypadkowo

pochował,	a	może	i	nie przypadkowo.	Wte dy	to	by	dopie ro	była	trudna	sytuacja.
–	Je stem	zdrowa,	wyklucza jąc	kil ka	aler gii	i	prze chodzoną	grzybi cę…	–	Spuści łam	wzrok	na	krocze.	–

	…która	może	powrócić,	ale	to	dotyczy	ponoć	sie demdzie się ciu	pię ciu	procent	kobiet.
Ksiądz	skrupulatnie	za notował	wszystko,	co	powie dzia łam,	łącznie	z	od setkiem	kobiet	ma ją cych	grzy‐

bi cę	pochwy.
–	Czy	bę dzie	pani	mogła	mieć	dzie ci?	–	Kolej ne	pyta nie,	kolej ne	za skocze nie.
–	Nie	wiem.	Ni gdy	nie	ba da łam	się	w	tym	kie runku	–	wyzna łam.
–	Czyli	nie	ma	pani	pew ności,	że	może,	ale	nie	wie	pani	też	na	pew no,	że	nie	może?
–	No	nie	–	potwier dzi łam,	choć	zgubi łam	się	już	w	połowie	tego,	co	mówił.
Kolej ne	pyta nia	dotyczyły	poprzednich	mał żeństw,	więc	nie	mnie.



–	Czy	je ste ście	państwo	ze	sobą	spokrew nie ni?
–	Jej ku,	mówią	nam,	że	je ste śmy	do	sie bie	podobni,	ale	żeby	za raz	pokre wieństwo?	Mi ni mum	do	dzie ‐

sią te go	stopnia	nie.
–	Cze mu	do	dzie sią te go?	–	za cie ka wił	się.
–	Nie	wiem,	tak	mi	się	powie dzia ło	–	przyzna łam.	–	Niech	ksiądz	pi sze,	że	nie.
Uśmiechnął	się	lekko.
–	O	po dobieństwie	też	na pi sa łem.	Muszę	odnotować	wszystko,	co	pani	mówi,	aby	nie	było	potem	rosz‐

czeń.
„Ber ka,	za mknij	się”	–	po wta rza łam	sobie	w	myślach,	ża łując	po	raz	pierw szy,	że	naj pierw	mówię,	po‐

tem	myślę,	co	może	źle	wpłynąć	na	oce nę	na sze go	związku.
–	Czy	w	rodzi nie	wystę pują	przypadki	chorób	psychicznych?
Chcia łam	ugryźć	się	w	ję zyk,	ale	nie	wyszło.
–	Ofi cjal nie	nie,	ale	na	pew no	kil ka	osób	powinno	mieć	ta kowe	oświad cze nia	–	wyzna łam.	–	Za raz,	za ‐

raz…	„orze cze nie”	się	chyba	mówi,	nie	„oświadcze nie”,	niech	ksiądz	dobrze	za pi sze,	żeby	nie	było,	że
je stem	nie douczona.	–	Wska za łam	w	protokole	miej sce,	gdzie	miał	popra wić.
–	Czy	jest	pani	prze kona na	o	swoim	zdrowiu	psychicznym?
–	I	to	jest	pyta nie,	pro szę	księ dza.	–	Rozsia dłam	się	wygodnie,	za pomi na jąc,	w	ja kim	celu	tam	byłam.	–

	Moja	przyja ciół ka	pra cuje	z	ta ki mi,	co,	wie	ksiądz,	są	od chyle ni.	Ona	wie	dużo,	ale	to	ta kie	też	zbo cze ‐
nie	 za wodowe,	 jak	na	nas	pa trzy.	We dług	niej	każdy	z	nas	ma	 ja kąś	 cho robę	psychiczną,	 tyl ko	do brze
skrywa ną,	a	przynaj mniej	co	czwar ty	z	nas	powi nien	mieć	 ją	de fi ni tyw nie	stwier dzoną.	Księ dzu	 też	by
pew nie	coś	wyna la zła.	–	Zer knę łam	na	nie go	 li tości wie.	–	Ale	prze chodząc	do	 sedna	 spra wy,	 to	mam
problem,	bo	po noć	schi zofre nia	i	inne	cięższe	cho roby	psychiczne	ujaw nia ją	się	dopie ro	po	trzydzie stym
roku	życia.	I	ja	tu	dziś	księ dzu	po wiem,	że	je stem	zdrowa,	a	za	dwa	lata	będę	za	Ka rol kiem	z	sie kie rą	la ‐
tać,	i	co?	–	Duchow ny	wyraźnie	się	prze stra szył.	–	Ale	se rio	to	niech	ksiądz	pi sze,	że	je stem	zdrowa,	bo
prze cież	wystar czy	spoj rzeć	i	już	wia domo,	że	nie	mam	tych	oczu	sza leńca	–	skończyłam	z	uśmie chem.
Ksiądz	za czął	no tować	moją	wypowiedź,	zde cydowa nie	wykra cza ją cą	po nad	prze zna czone	na	nią	miej ‐

sce.
–	Na praw dę	po	trzydzie stce	jest	naj gorzej?	–	docie kał.
–	Ponoć	tak	–	wyszepta łam.	–	Psychia tria	ma	swoje	różne	prze dzia ły	wie kowe,	ale	nie	wiem	dokładnie,

jak	to	wyglą da.	A	na	miej sce	w	szpi ta lu	trze ba	cze kać,	choć	ksiądz,	jako	duchow ny,	pew nie	po	zna jomo‐
ści	dosta nie	miej sce.	–	Uśmiechnę łam	się	ponow nie,	a	protokolant	był	coraz	bar dziej	przybi ty.
Kolej ne	pyta nia	nie	były	już	tak	cie ka we.	Czy	ktoś	nas	zmuszał	do	ślubu,	czy	mamy	na łogi	i	ta kie	tam

mało	ważne	spra wy.	Kończymy	wypi sywa nie	pro tokołu,	ksiądz	podał	mi	go	do	podpi su,	pro sząc	raz	jesz‐
cze	o	spraw dze nie	da nych.
–	Drugie	imię	też	trze ba	podać?	–	za pyta łam	ci cho.
–	Je śli	było	dane	na	chrzcie	świę tym,	to	oczywi ście	–	odpowie dział,	a	ja	poda łam	mu	swój	dowód	oso‐

bi sty.
Wyszłam	z	kance la rii,	aby	ustą pić	miej sca	na rze czone mu.
–	Jak	było?	–	za pytał,	kie dy	mi ja li śmy	się	w	drzwiach,	lecz	nie	zdą żył	usłyszeć	odpowie dzi.
Ksiądz	 za mknął	 za	nim	drzwi,	 a	 ja	wyję łam	książkę	 z	 to rebki.	Szykowa łam	 się	 na	na sia dówę,	 sko ro

mnie	za ję ło	to	ja kieś	pół	godzi ny.	Na wet	nie	ukończyłam	jedne go	rozdzia łu,	a	on	już	wychodził	z	środka.
Rzucił	szybkie	„Szczęść	Boże”	i	wyszli śmy	z	kance la rii,	trzyma jąc	się	za	ręce.
–	Co	ty	tam	tyle	robi łaś?	–	za pytał.
–	Odpowia da łam	na	pyta nia	księ dza.
–	Wła śnie	wi dzia łem,	że	na	pyta nia	na	„tak”	lub	„nie”	od powia da łaś	trze ma	peł nymi	zda nia mi,	lecz	nie



mogłem	doczytać,	co	dokładnie.	–	Za śmiał	się.
–	Może	to	i	le piej	–	skwi towa łam.
Rozległ	się	dźwięk	mo je go	te le fonu.	Ner wowo	za czę łam	prze szuki wać	to rebkę,	bezskutecznie.	Sta nę ‐

łam	na	środku	chodni ka	i	wście kła	wyrzuci łam	całą	za war tość	torebki	na	sza re	płyty	chod ni ka.	Książka,
pomadki,	la kie ry,	śrubokręt,	gaza,	chus teczki,	portfel,	długopi sy,	cukier ki	to	tyl ko	nie liczne	z	rze czy,	które
zna la zły	się	na	chodni ku,	prócz	te le fonu.
–	Co	jest?	–	rzuci łam	wście kle,	nie	pa trząc	na	to,	kto	dzwonił.
–	Bo żeszcze,	Ber ka,	co	to	za	 ton?	–	zde ner wowa ła	się	Zo sia.	–	Ja	dzwonię	w	pil nej	spra wie,	a	 ty	 tu

wrzeszczysz.
–	Co	to	za	pil na	spra wa?
–	Wie czór	pa nieński	usta la my	na	trzyna ste go	li stopa da	i	musi	ci	pa sować	–	traj kota ła.
–	I…?
–	I	nie	słuchaj	Baś ki,	kie dy	po wie	ci,	że	to	pią tek	trzyna ste go	–	mówi ła	we soło.	–	Ona	ma	oma my	prze ‐

sadnościowe,	sama	wiesz.
–	Prze sądnościowe	chyba	–	popra wi łam	ją,	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	że	to,	co	mówię,	też	nie	ma	sensu.
–	Srał	jak	stał,	ja	mówię	po	swoje mu.	–	Za śmia ła	się.
–	Za uwa żyłam	–	przyzna łam	smutno.
Zosia	wyraźnie	 była	 z	 sie bie	 dumna,	 za pew ne	 podczas	 na szej	 rozmowy	 już	 kil ka krotnie	 prze cze sa ła

swoje	kruczoczar ne	włosy.
–	Naj pierw	bę dzie	tramwaj,	potem	za ba wi my	się	w	domu	Mari	–	opowia da ła,	za chwycona.
–	Jednak	tramwaj?	–	Ma rze nia	o	li muzynie	rozwiał	wiatr.
–	Tak,	ko cha na,	wiesz,	jak	oni	się	ce nią.	Muszę	od	ta tusia	dzie sięć	tysię cy	śmi gnąć	na	godzinną	rund kę

tramwa jem.	–	Zosia	nie	za uwa żyła,	że	cena	była	wyraźnie	zbyt	wysoka.
–	Powie dzia łaś	im,	że	je steś	z	TYCH	Ma je rów?
–	Ależ	oczywi ście,	kocha na,	to	moja	wi zytów ka.	–	Zrozumia łam	już,	skąd	cena	wynaj mu	tramwa ju.
Pod	pre tekstem	spotka nia	z	księ dzem	za kończyłam	rozmowę,	a	Ka rol	pa trzył	na	mnie	wrogo.
–	Biedna	Zosia	–	rzucił	smutno.	–	Na wet	przyja ciół ki	nie	chcą	z	nią	ga dać.
–	Daj	mi	spokój.	–	Sprze da łam	mu	kuksańca.
I	 dał	 spokój,	 choć	 tyl ko	 chwi lowy.	W	 domu,	 wi dząc	moje	 pa sia ste	 skar pe ty,	 wynurza ją ce	 się	 spod

spodni,	 za brał	mnie	pę dem	do	 sypial ni.	Fe tysz	pa sków	w	przypadku	Ka rola	 został	 jak	naj bar dziej	po‐
twier dzony.	Ża den	pro tokół	i	żad na	Zoś ka	już	nam	nie	mogli	prze szkodzić.	Gorą ce	po ca łunki,	pospieszne
rozbie ra nie,	pożą dli we	spoj rze nia	i…	dźwięk	mojej	komór ki.
Ka rol	z	miną	ska zańca	podał	mi	te le fon.	„Mama”	–	odczyta łam	i	nie chętnie	prze cią gnę łam	zie loną	słu‐

chaw kę	w	pra wo.
–	Tak,	mamo?	–	za pyta łam,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	drże niem	głosu,	bo	usta	Ka rola	wła śnie	ca ło‐

wa ły	moje	pier si.
–	No	w	końcu.	Za	chwi lę	u	was	bę dzie my	–	oznaj mi ła.
–	Za	jaką	chwi lę?	–	Moje	po żą da nie	się ga ło	ze ni tu	i	wie dzia łam,	że	Ka rol	też	cze kał	na	dal szą	część

za ba wy.
–	Wła śnie	wsia da my	do	windy	–	rzuci ła	we soło,	rozłą cza jąc	się.
Wyskoczyli śmy	z	 łóżka,	pospiesznie	za kła da jąc	na	sie bie	ubra nia.	Ka rol	wyglą dał	 tak,	 jakby	wła śnie

wyda no	na	nie go	wyrok	śmier ci.	Z	seksu	nici.	„A	potem	za cznie	mnie	pouczać,	ja kie	to	zdrowe	dla	cia ła
i	duszy”	–	ze	złością	wspomnia łam	jedną	z	rozmów	z	mamą.
Nie za powie dzia na	wi zyta	musia ła	być	spo wodowa na	czymś	ważnym.	Moja	mama	musia ła	so bie	prze ‐

cież	zda wać	spra wę	z	tego,	że	jej	towa rzystwo	nie	jest	naj lepszym,	ja kie	sobie	mogę	wyma rzyć.
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Do	wiel kie go	dnia	coraz	mniej	cza su,	a	pra cy	wciąż	dużo.	Pierw sza	z	nie za powie dzia nych	wi zyt	mamy

dotyczyła	wyboru	ser we tek	w	odpowiednim	od cie niu	nie bie skie go,	kolej na	–	usta le nia	koloru	hor tensji,
na stępna	mia ła	na	celu	za uwa że nie,	że	Aga ta	po sta nowi ła	zostać	we ge ta rianką,	a	ostatnia…	ostatnia	była
jeszcze	gor sza	niż	poprzednie.	Mama	nie świa domie	sta ła	 się	eks per tem	od	psucia	wyjątkowych	chwil.
Gdyby	istnia ła	Na groda	Nobla	przyzna wa na	w	dzie dzi nie	naj gor szych	mo mentów	na	nie spodzianki,	moja
mama	 nie	mia ła by	 żadnej	 konkurencji.	 Prze rwa nie	 nam	 za baw	 łóżkowych	 było	 ni czym	w	 porów na niu
z	wpa rowa niem	do	na sze go	mieszka nia	w	chwi li,	gdy	do chodzi li śmy	wła śnie	do	kul mi na cyj ne go	mo men‐
tu	seksu	w	wannie,	a	Ka rola	i	mój	od dech	były	jedna kowo	szyb kie.	I	pomyśleć,	że	wystar czyło	tyl ko	za ‐
mknąć	drzwi.
Dziś	chcia ła	popsuć	kolej ny	ważny	moment,	a	naj gor sze	było	to,	że	my	wyra zi li śmy	na	to	zgodę.	A	ra ‐

czej	 nie	 sprze ci wi li śmy	 się,	 kie dy	 to	 proponowa ła.	 Usta la nie	menu	we sel ne go	mia ło	 być	 przyjemnym
spotka niem	w	Pa ra solu.	Mia ło	być,	do póki	mama	nie	wpa dła	na	po mysł,	że	nam	w	tym	pomoże.	Spoj rze ‐
nie	Ka rola	na	mnie,	moje	na	nie go,	zero	słów	sprze ci wu	i	wła śnie	sie dzie li śmy	w	trój kę	w	sa mochodzie.
Mama	opo wia da ła	o	za anga żowa niu	„Doktora	Pa pużki”	w	marsz	pro te sta cyj ny	prze ciw	tre surze	pa pug,
który	miał	mieć	miej sce	za	kil ka	dni.	Prze pra sza ła,	że	wła śnie	dla te go	doktor	nie	mógł	je chać	z	nami,	ale
ślub	można	brać	kil ka	razy,	cze go	ona	nie długo	bę dzie	przykła dem,	a	 taki	marsz	może	oka zać	się	 je dy‐
nym.
W	 progu	 re staura cji	 po wi ta ła	 nas	 Syl wia,	mó wiąc,	 że	 Locha	 dziś,	 nie ste ty,	 nie	ma.	Dziew czyna	 nie

ukrywa ła	swoje go	zdzi wie nia	wi dokiem	mojej	mamy,	 lecz	na sze	porozumie waw cze	spoj rze nia	wystar ‐
czyły	jej,	aby	zrozumieć	sytuację.	Za prosi ła	nas	do	głów nej	sali,	a	sama	poszła	po	kar ty	dań.
–	Są dzę,	że	pierw sze	da nie	bę dzie	ja koś	po	dzie więtna stej,	może	na wet	bli żej	dwudzie stej,	co	za leżne

jest	nie wątpli wie	od	pogody	–	za uwa żyła	Syl wia,	poda jąc	każde mu	z	nas	menu.
–	Może my	dać	znać,	jak	wyje dzie my	z	kościoła	–	za proponował	Ka rol,	lecz	Syl wia	wyraźnie	nie	chcia ‐

ła	go	w	to	anga żować.
–	Za cznie my	tra dycyj nie,	od	rosołu	z	ma ka ronem?	–	za pyta ła	dziew czyna.
Trzy	głowy	jednocze śnie	przytaknę ły,	ale	byłam	prze kona na,	że	to	za pew ne	ostatnia	z	jednogłośnych	de ‐

cyzji.
–	Da nia	mię sne	na	pierw szy	 rzut	 to	sześć	 rodza jów	z	 tych	 tutaj.	–	Wska za ła	nam	 li stę	kil kuna stu	dań

głów nych.
–	Co	to	„schab	pod	pa ra solem”?	–	za pyta ła	mama.
–	To	schab	z	ana na sem	i	se rem	–	odpowie dzia ła	Syl wia.
Mama	zmie rzyła	ją	wzrokiem.
–	Wi dzia ła	pani	kie dyś	pa ra sol	z	ana na sa	i	sera?	–	za kpi ła.
–	Wi dzia łam.	–	Dziew czyna	popuka ła	w	na zwę	da nia	w	kar cie.
–	I	mama	też	zoba czy	–	powie dzia łam	ra dośnie,	a	Syl wia	za pi sa ła	pierw sze	z	dań	na	kar cie	„Menu	Ber ‐

na detty	i	Ka rola”.
Ka rol	kopnął	mnie	de li katnie	w	nogę,	lecz	posła łam	mu	tyl ko	uśmiech	zwycię stwa.	Mama	wyglą da ła	na

nie za dowoloną	i	za mil kła	na	chwi lę.	Zbyt	krótką	chwi lę.
–	A	dla	we ge ta ria nów	coś	ma cie?	–	za pyta ła	uprzej mie.	–	Bo	moja	druga	cór ka	wła śnie	stwier dzi ła,	że

za cznie	żyć	zdrowo	i	świa domie,	choć	ja	tego	nie	rozumiem,	bo	świ nia	to	jednak	świ nia.
–	Bo	kwi czy	jak	ma musia	–	powie dzia łam	szybciej,	niż	pomyśla łam.
Syl wia	zdusi ła	w	sobie	 śmiech,	Ka rol	 rów nież,	 a	mama	zro bi ła	 się	wpierw	de li katnie	czer wona,	po

chwi li	prze chodząc	w	prze ra ża ją cą	pur purę.	Sa per	pil nie	potrzebny,	wybuch	bomby	gwa rantowa ny.



–	Be runiu,	ja	cię	nie	pozna ję	w	tym	stre sie!	–	rzuci ła	z	wyrzutem.
Wybór	ko lej nych	mię snych	i	nie mię snych	dań	obył	się	bez	większych	zgrzytów.	Dopie ro	przy	kolej nych

da niach	we sel ne go	menu	mama	za bra ła	głos.
–	Zupa	se rowa?	–	zdzi wi ła	się	wyborem	Ka rola.	–	Nie	może	być	we se la	bez	flaczków.	Każdy	ko cha

flaczki,	każdy!
–	Ja	nie	–	za uwa żyłam.
–	Bo	ty	tyl ko	ja dasz	ten	ma ka ron,	a	po tem	ci	w	boki	idzie.	Aż	strach	po myśleć,	jak	się	rozrośniesz	po

cią ży,	bę dziesz	jak	drożdżów ka,	i	to	sma żona.	–	Mamę	wyraźnie	ponosi ła	wyobraźnia.
–	Mamo,	drożdżówek	się	nie	sma ży.
–	Wła śnie,	wła śnie,	bo	wia domo,	że	będą	zbyt	ciężkie	do	stra wie nia,	jak	te	twoje	ma ka rony	po	cią ży,

zoba czysz.	–	Mama	za wsze	musia ła	mieć	ostatnie	słowo.
–	Pomi dorowa?	–	szepnę ła	do	moje go	ucha	Syl wia,	a	ja	ski nę łam	głową.
Sta nę ło	jednak	na	„powszechnie	lubia nych”	flaczkach,	jak	chcia ła	mama.	Ka rol	ska pi tulował,	bojąc	się

za pew ne	wywodu,	jak	źle	ser	wpływa	na	syl wetkę	i	spa la nie	tłuszczu	w	or ga ni zmie.
Menu	usta lone,	na wet	de ser	wybra ny.	Mama,	choć	nie ła twa	do	okieł zna nia,	nie	wygła sza ła	już	wię cej

kuli nar nych	tyrad.	Może	te	flaczki	ją	nie co	obła ska wi ły?
Powrót	do	War sza wy	miał	odbyć	się	w	ci szy	i	spokoju,	lecz	Ka rol	nie chcą cy	wspo mniał	o	obrączkach,

które	musi my	za mówić.
–	Za mówić?	–	zdzi wi ła	się	mama,	po	czym	wyję ła	te le fon.
Wystuka ła	numer	z	pa mię ci	i	cze ka ła	na	połą cze nie.
–	To	ja	–	rzuci ła	do	słuchaw ki.	–	Od da waj,	zło dzie ju,	ob rączkę	ślubną.	Be rusia	z	Ka rol kiem	so bie	ją

stopią	i	będą	mie li	na	swo je	dwie.	Co?	–	zdzi wi ła	się.	–	Złodzie ju	je den,	jak	mogłeś	za brać	dziec ku	po‐
sag?!	–	krzycza ła	do	te le fonu.	–	Jaki	posag?!	To	mój	oj ciec	kupił	te	obrączki,	nie	mia łeś	do	nich	żadne go
pra wa!
Rozłą czyła	się	i	rzuci ła	te le fon	na	sie dze nie.
–	Co	u	taty?	–	za pyta łam	nie winnie.
–	Sto pił	swo ją	obrączkę	na	dwie	nowe.	Dla	nie go	i	tej	ca łej	par szywej	Mi lenki!	–	wrzeszcza ła,	ge sty‐

kulując	żywiołowo.	–	Rosyj skie	złoto	zmar nował,	złodziej	je den!
Nie	wie dzia łam,	co	powie dzieć.	Nie	chcia łam	ze złościć	mamy	jeszcze	bar dziej,	wyglą da ła	jak	ktoś	bli ‐

ski	za wa łu.
–	Kupi my	nowe	–	powie dzia łam	spokoj nie.
Oczy	mamy	ci ska ły	gromy,	które	za raz	mia ły	ude rzyć	z	całą	siłą.
–	Na	po li cję	go	po dam,	do	sądu	pój dę	–	mówi ła	ze	zło ścią.	–	Jak	nie	z	gar dła	to	z	dupy	mu	wyj mę	te

jego	obrączki	z	moje go	rosyj skie go	złota.
–	Mamo…	–	Chcia łam	ją	uspokoić.
–	I	bę dzie cie	mie li	je	dla	sie bie	–	powie dzia ła	we soło.
Ka rol	w	mil cze niu	prowa dził	sa mochód,	ob ser wując	dys kretnie	moją	re akcję.	Mama	wygodnie	uloko‐

wa ła	się	na	tyl nym	sie dze niu	z	komór ką	w	dło ni,	spraw dza jąc	pew nie,	jaki	war szaw ski	ad wokat	jest	naj ‐
lepszy,	żeby	wygrać	dla	niej	spra wę.	Wie dzia łam,	że	je dyne,	co	może	ją	powstrzymać	przed	za łoże niem
spra wy	ojcu,	to	sta now czość	„Doktora	Pa pużki”	w	tej	spra wie.	Mar nie	to	wi dzia łam.	Już	mia łam	przed
oczyma	wi dok	mojej	mamy	wycią ga ją cej	ojcu	z	tył ka	dwie	obrączki	z	rosyj skie go	złota.

13	listopada	2015	roku
Pią tek	trzyna ste go.	Je śli	coś	pój dzie	nie	tak,	jest	na	co	zwa lić.	Nie potrzebny	czar ny	kot	prze bie ga ją cy

drogę	czy	przej ście	pod	dra bi ną.	Pią tek	trzyna ste go	sam	w	sobie	jest	naj bar dziej	pe chową	okolicznością,



jaka	może	spotkać	człowie ka.	A	 ja	w	 ten	 jakże	pięknie	pe chowy	dzień	mia łam	mieć	swój	wie czór	pa ‐
nieński.
Ka rol	wybył	z	domu	już	o	piętna stej,	na	pla nowa ny	przez	swo ich	kole gów	z	pra cy	wie czór	ka wa ler ski

przy	konsoli	i	wymyśl nych	trunkach,	bym	mogła	wraz	z	dziew czyna mi	przygotować	się	do	wiel kie go	wie ‐
czoru	–	świę towa nia	ostatków	mojej	wol ności.	Za kupione	przez	Zoś kę	stroje	Myszki	Minnie	były	fa scy‐
nują ce.	Ja	w	czer wonej	sukience	w	duże	bia łe	grochy,	się ga ją cej	przed	kola na,	i	one	w	identycznych,	tyle
że	różowych.	Zo sia,	Baś ka,	Mari,	Monia,	Jol ka	i	nie za dowolona	Aga ta	wyglą da ły	wręcz	słod ko	w	swych
strojach.	Na	głowę	za łożyłyśmy	za mówione	przez	Zosię	uszy	z	ogromnymi	ko kar da mi	w	ko lorach	na szych
sukie nek.	Ostatnim	ele mentem	de kora cji	były	szar fy,	moja	ró żowa,	z	na pi sem:	„Ostatnie	dni	wol ności”,
ich	bia łe,	z	na pi sem:	„Ber kowy	pa nieński”.
–	Za sta na wia łam	się,	czy	Minnie	mia ła	ogon	–	powie dzia ła	Zoś ka,	wkła da jąc	mi	przez	głowę	szar fę.
–	Myszy	mają	ogon	–	za uwa żyła	z	nie za dowole niem	Aga ta.
–	Myszy	tak,	ale	Minnie	nie	–	sta now czo	stwier dzi ła	Zosia.
Aga ta	się gnę ła	po	swoje go	no we go	iphona,	by	udo wodnić	swo ją	ra cję	Zo ś ce.	Wyszuka ła	na	YouTubie

fil mik	z	Myszką	Minnie,	by	poka zać	jej,	że	nie	ma	ra cji.	Zosia	oglą da ła	fil mik	z	nie dowie rza niem,	cały
czas	ner wowo	prze cze sując	włosy.
–	Może	ze	wstążki	zro bi my	ogon?	–	za proponowa ła	w	końcu	Zosia,	nie co	zbi ta	z	 tropu	fil mi kiem	in‐

strukta żowym.
–	Bę dzie	bez	ogo na.	–	By	uniknąć	kłótni,	jak	naj szybciej	po sta nowi łam	za kończyć	ba ta lię	o	ogon	Min‐

nie.
Ubra ne	jak	na	bal	prze bie rańców,	wyszłyśmy	z	mieszka nia.	Tramwaj	miał	podje chać	za	piętna ście	mi ‐

nut.	Za opa trzone	w	kil ka	bute lek	wina	i	szampa na,	cze ka łyśmy	na	przyjazd	za bytkowe go	tramwa ju,	ma ją ‐
ce go	za brać	nas	na	prze jażdżkę	po	War sza wie,	za kończoną	w	pobli żu	domu	Ma rietty.
Motor ni czy,	ubra ny	w	ele ganc ki	gar ni tur,	otworzył	nam	drzwi	–	na sza	siódemka	sama	w	za bytkowym

tramwa ju.	Może	 to	nie	 li muzyna,	 ale	mia ło	 to	 swój	urok,	 co	do ce ni ła	na wet	Aga ta.	Za ję łyśmy	miej sca
i	 podzi wia jąc	 noc ne	 wi doki	 stoli cy,	 otworzyłyśmy	wina.	 Pi łyśmy	 z	 gwinta,	 prze ka zując	 sobie	 butel ki
z	rąk	do	rąk.	Sześć	win	–	tyle	za ję ła	dro ga	z	Ocho ty.	Wysia dłyśmy	z	tramwa ju,	pew ne,	że	na	długo	za pa ‐
mię ta my	tę	naj droższą	prze jażdżkę	ko muni ka cją	miej ską,	i	 ta necznym	krokiem	ruszyłyśmy	do	domu	Ma ‐
rietty.
Motyw	Myszki	Minnie	 poja wiał	 się	 wszę dzie.	 Po cząw szy	 od	 ba lonów,	 poprzez	 kubeczki,	 ta le rzyki,

a	 na wet	 poduszki	 na	 ka na pie	 w	 sa lonie.	 Ma rietta	 musia ła	 odchorować	 tę	 la wi nę	 ki czu,	 byłam	 jej
wdzięczna	za	ta kie	poświę ce nie.
Za sia dłyśmy	do	stołu,	cze ka jąc	na	kolej ną	por cję	al koholu,	kie dy	rozległ	się	dzwonek.
–	O,	moja	nie spodzianka	przyszła.	–	Zosia	pobie gła	do	drzwi.
Za sta na wia łyśmy	 się,	 co	 tym	 ra zem	wymyśli ła	 na sza	 przyja ciół ka,	 lecz	 usłysza łyśmy	 tyl ko:	 „Ale	 jak

to?”,	 „To	po mył ka”,	 „Nie,	 nie możli we”,	po	czym	na szym	oczom	uka za ła	 się	 tandetnie	uma lowa na	 lala
w	stroju	Myszki	Minnie,	zde cydowa nie	bar dziej	ską pym	niż	na sze.
–	Kto	to?	–	za pyta ła	zdzi wiona	Mari.
–	To	Alex	–	przedsta wi ła	Zosia.	–	Byłam	pew na,	że	Alex	to	fa cet.	Miał	być	seksow ny	striptiz,	a	wy‐

szło…
–	Uwa ża	pani,	że	nie	je stem	seksow na?	–	Dziew czyna	za lotnie	za krę ci ła	biodra mi.
–	Co	to	za	wie czór	pa nieński	z	rozbie ra ją cą	się	kobie tą?	–	rzuci ła	Zoś ka.
–	Na wet	pani	nie	wie,	jak	ludzie	lubią	odmia nę.	To	nie	mój	pierw szy	wie czór	pa nieński,	niech	mi	pani

wie rzy,	że	bę dzie my	się	ra zem	do brze	ba wić.	–	Uśmiechnę ła	się	i	za czę ła	wyj mować	przynie siony	z	sobą
sprzęt.



Włą czyła	ra dio	i	zwinnymi,	ko ci mi	rucha mi	za chę ci ła	nas	do	wspól nej	za ba wy.	Tańczyłyśmy,	kle jąc	się
do	sie bie,	wciąż	popi ja jąc	wino.	Alex	za czę ła	powoli	zdej mować	z	sie bie	sukienkę,	a	my,	ośmie lone	mo‐
rzem	wypi te go	al koholu,	robi łyśmy	to,	co	ona.	Na wet	nie	za uwa żyłyśmy,	kie dy	zosta łyśmy	w	sa mej	bie ‐
liźnie.
–	Po tra fisz	 tańczyć	na	 rurze?	–	 za pytał	Aga ta,	 a	Baś ka,	 słysząc	 to,	 z	wra że nia	wypluła	wypi te	 przed

chwi lą	wino.
Moja	Aga ta	chcia ła	tańczyć	na	rurze?	Moja	mała	sio stra,	sztyw na	ni czym	kij	od	szczotki,	ce nią ca	po nad

wszystko	swoje	dobre	imię?
Alex	ski nę ła	gło wą	i	za pyta ła,	czy	chce my	się	na uczyć	pin-upa.	Ocho czo	zgo dzi łyśmy	się,	za sta na wia ‐

jąc	się,	skąd	wziąć	rurę	do	na uki.
–	Mam!	–	krzyknę ła	Zoś ka.	–	W	kuchni	jest	rura,	przy	bla cie	stołu	do	sufi tu.
–	Ale	ona	ma	raptem	dwa	me try	–	za uwa żyła	Ma rietta.
–	Star czy	i	dwa	me try	–	za pew ni ła	Alex.
Impre za	prze niosła	się	do	kuchni.	Alex	wsko czyła	na	stół	i	w	rytmie	muzyki	wygi na ła	się	na	kuchennej

rurze.	Aga ta	chcia ła	być	na stępna	i	już	po	chwi li	mozol nie	na śla dowa ła	poka za ne	przez	Alex	ruchy.	Ra ‐
dzio	bę dzie	ze	mnie	dumny,	że	dodam	do	ich	sztyw ne go	życia	łóżkowe go	kil ka	rurowych	wygięć.	Aga ta
na praw dę	wczuwa ła	się	w	rolę.	Tańczyła,	tuląc	się	do	rury.	Była	już	na	tyle	pi ja na,	że	musia ła	robić	czę ‐
ste	prze rwy	na	rurowe	po ca łunki,	myśląc	pew nie,	że	to	Ra dzio.	Wiła	się	na	rurze	i	z	każdym	kolej nym	ły‐
kiem	wina	 szło	 jej	 to	 co raz	 zgrabniej.	Zde ner wowa na	Zoś ka	posta nowi ła	 jednak	prze rwać	 jej	 za ba wę
i	zrzuci ła	Aga tę	na	podłogę,	zaj mując	miej sce	na	stole.	Wyglą da ła,	jakby	robi ła	to	od	za wsze	i	nie	było	to
tyl ko	moje	zda nie,	są dząc	po	za chwyconych	spoj rze niach	pozosta łych	przyja ciółek.	„Może	pin-up	jest	jej
prze zna cze niem,	a	ona	o	tym	nie	wie”	–	po myśla łam,	lecz	byłam	już	zbyt	pi ja na,	aby	to	po wie dzieć.	Ku‐
chenna	rura	Mari	ni gdy	nie	mia ła	ta kie go	bra nia	jak	dziś.	Każda	z	nas	chcia ła	jej	dotknąć	choć	na	chwi lę.
–	Wino	się	skończyło!	–	krzyknę ła	Zosia,	wciąż	wpa trując	się	w	pół ki	w	lodów ce.
–	Nie możli we	–	wtrą ci ła	Mari	i	dla	pew ności	sama	za czę ła	szukać.	–	Idzie my	na	spa cer	do	monopolo‐

we go	–	oznaj mi ła	po	chwi li,	za kła da jąc	sukienkę	Minnie.
–	 To	 tobie,	Alex,	 już	 po dzię kuje my,	masz	 tu	 pre mię	 i	 leć.	 –	 Zosia	wypchnę ła	 stripti zer kę	 za	 drzwi,

wkła da jąc	jej	w	dłoń	dwustuzłotowy	banknot.
We soło	wkroczyłyśmy	w	siódemkę	do	puste go	skle pu	ca łodobowe go,	 rzuca jąc	się	na	dział	z	al koho‐

lem.
–	Ja	chcę	słodkie	–	za woła ła	Baś ka.
–	Je steś	tak	pi ja na,	że	dam	ci	wodę	i	nie	poczujesz	–	dogryzła	jej	Jola.
–	A	ty	to	co,	trzeźwi na	je steś?	–	Baś ka	się	za chwia ła.
–	Nie trzeźwa,	ale	trzeźwiej sza	niż	ty	–	prze koma rza ła	się	Jol ka.
Każda	wzię ła	po	dwie	butel ki	wina,	aby	znów	nie	za bra kło,	i	po de szłyśmy	do	kasy.	Za skoczona	na szym

wyglą dem	eks pe dientka	nie	zwró ci ła	nam	na wet	uwa gi,	że	nie trzeźwym	nie	sprze da je	się	al koholu.	Zosia
wyję ła	kar tę,	za pła ci ła	i	głośno	czka jąc,	poże gna ła	się	ze	sprze daw czynią.
–	Wy	tak	za wsze?	–	za pyta ła	Aga ta.
–	Tak,	czyli	jak?	–	docie ka ła	Monia.
–	Tyle	pi je cie	–	wytłuma czyła	moja	siostra.
–	Nie,	tyl ko	dziś	nam	bra kło,	bo	nie	są dzi łyśmy,	że	ty	tak	cią gniesz.	–	Jol ka	i	Aga ta	rów nocze śnie	wy‐

buchły	śmie chem.
Dotar łyśmy	do	domu	Mari	z	dwie ma	butel ka mi	mniej.	Nie	uda ło	się	im	wytrzymać	tej	długiej	drogi.
–	To	czas	na	Króla	Lwa!	–	krzyknę ła	ra dośnie	Baś ka.
Wszystkie	opa dłyśmy	na	ka na pę,	ocze kując	na	ukocha ną	baj kę	z	dzie ciństwa.	Przypomniał	mi	się	syl ‐



we ster,	bo	za wsze	wte dy	oglą da my	Di sneya,	lecz	dzi siaj,	ina czej	niż	wte dy,	było	grubo	po	pół nocy,	a	ja
wciąż	wszystko	pa mię ta łam.	Film	jeszcze	się	krę cił,	bo	ta śma	się	nie	ze rwa ła.
Je śli	można	oce nić	wie czór	pa nieński	mia nem	naj lepsze go	wie czoru,	to	ja	to	chętnie	zrobię.	Ba łam	się,

że	Aga ta	za mie ni	go	w	sztyw ną,	praw ni czą	impre zę,	ale	ona	mnie	za skoczyła.	Tańczyła	na	rurze,	piła	do
oporu,	 rozbie ra ła	się,	a	na wet	śpie wa ła	Krąg	ży cia.	Wła sna	sio stra	 też	potra fi	za skoczyć.	 I	 to	cał kiem
pozytyw nie.
Wszystkie	świetnie	się	ba wi łyśmy	i	byłam	pew na,	że	za pa mię ta my	ten	wie czór	na	długo.	Na	pew no	do

na stępne go	pa nieńskie go,	tyl ko	która	bę dzie	pierw sza?	Aga ta	jako	je dyna	mia ła	fa ce ta,	ale	nie	są dzę,	by
za pra sza ła	moje	przyja ciół ki	na	swój	wie czór	pa nieński.	Mimo	jej	dzi siej szej	prze mia ny	wciąż	bar dziej
koja rzyła	mi	się	z	wi zją	sztyw ne go	posie dze nia	na	sali	są dowej.	Po zosta łe	były	singiel ka mi,	więc	mar ne
szanse	na	kolej ny	wie czór	pa nieński	w	naj bliższym	cza sie.	Chociaż,	kto	wie,	prze cież	 ja	 sama	do	nie ‐
daw na	byłam	panną,	a	te raz	pozosta ły	mi	je dynie	czter dzie ści	czte ry	dni	do	ślubu.



3	grudnia	2015	roku

We se le	 już	 za	 dwa dzie ścia	 dwa	 dni.	 Spokoj nie	 pa trzyłam	 na	 za zna czoną	 ser cem	w	 ka lenda rzu	 datę,
pew na,	że	wszystko	się	jednak	uda.	Po	deszczu	za wsze	wychodzi	słońce	i	my	byli śmy	tego	żywym	przy‐
kła dem.	W	sza fach	coraz	wię cej	ślubnych	dodatków	i	ga dże tów,	z	istnie nia	których	do	nie daw na	nie	zda ‐
wa łam	 sobie	 spra wy.	 Bańki	mydla ne	w	 podzię kowa niach	 dla	 go ści,	 szkla ne	 le dowe	 fi gur ki	 z	 na szym
zdję ciem	dla	 rodzi ców,	ka ryka tury	3D	dla	 świadków,	 strze la ją cy	ba lon	oraz	kolorowe	 tuby	z	płatka mi
róż.	Wszystko	niby	nie ważne,	ale	jakże	potrzebne,	aby	urozma icić	i	wzboga cić	ten	dzień.
Na	trzy	tygo dnie	przed	ce re monią	stres,	który	mi	to wa rzyszył	do	nie daw na,	po woli	zni kał,	aby	ustą pić

miej sca	podeks cytowa niu.	Ka rol	wyda wał	się	wciąż	spokoj ny,	jakby	miał	ogromne	doświadcze nie	w	or ‐
ga ni za cji	ślubów.	Wszystko	dro bia zgowo	pla nował,	dla te go	obiad	u	bab ci	Sta si,	na	doda tek	w	środku	ty‐
godnia,	nie	mógł	być	dzie łem	przypadku.	Za	tą	wi zytą	musia ło	się	coś	kryć,	lecz	jeszcze	nie	wie dzia łam
co.	Już	wczoraj,	kie dy	Ka rol	mi	powie dział	o	za prosze niu	od	babci,	byłam	pew na,	że	sta ruszka	coś	kom‐
bi nowa ła.	Pozosta ło	je dynie	pyta nie,	co	tym	ra zem	wymyśli ła.
Punktual nie	zja wi li śmy	się	w	mieszka niu	bab ci.	Zdzi wił	nas	wi dok	czte rech	na kryć	na	sto le	w	pokoju.

Babcia	krzą ta ła	się	po	kuchni,	nucąc	coś	pod	nosem.
–	Myślisz,	że	się	za kocha ła?	–	za pyta łam	ci cho	Ka rola.
–	Wiesz	ile	ona	ma	lat?	–	Popukał	się	w	głowę.
–	Pew nie	ze	sto	–	zga dywa łam.
–	No,	pra wie.	–	Za śmiał	się.
Babcia	Sta sia,	w	doskona łym	humorze,	za czę ła	na krywać	do	sto łu.	Ka rol	pa trzył	uważnie	na	rozkła da ne

przed	nami	pół mi ski	i	cze kał,	aż	babcia	wyj dzie	ponow nie	do	kuchni,	aby	mi	coś	powie dzieć.
–	Jest	źle…	Nie	ma	pul pe ci ków.
Faktycznie	bra kowa ło	popi sowe go	dani	babci	Sta si.
–	Jedzcie,	kocha ni,	bo	wystygnie	–	powie dzia ła	sta ruszka,	za sia da jąc	do	stołu.
–	Nie	cze ka my	na	gościa?	–	Ka rol	wska zał	na	puste	miej sce.
–	Gość	bę dzie	za…	–	Babcia	spoj rza ła	na	ze ga rek.	–	…ja kieś	pięć dzie siąt	czte ry	mi nuty.
Pod	czuj nym	wzrokiem	babci	Sta si	na łożyli śmy	sobie	solidne	por cje.
–	Jak	przygotowa nia	do	we se la?	–	za pyta ła.
–	Chyba	już	bli żej	niż	da lej	–	odpowie dzia łam,	prze łyka jąc	sa łatkę.
–	A	ja kie	pla ny	na	podróż	poślubną?	–	pa dło	kolej ne	pyta nie.
–	Nie	mamy,	Ber ka	nie	dosta nie	urlopu	–	tłuma czył	ze	smutkiem	Ka rol.
Babcia	 z	 ra dością	kla snę ła	w	 ręce.	Wsta ła	dziar sko	z	krze sła,	pode szła	do	 jednej	 z	 szuflad	 i	wyję ła

mały	świ stek,	przypomi na ją cy	wi doków kę.
–	W	Zgodzie	z	Na turą	–	prze czytał	Ka rol	na	poda nej	przez	babcię	ulotce.
–	Wykupi łam	wam	weekend	w	pensjona cie	pod	War sza wą,	to	pensjonat	sio stry	stryjecznej	mojej	przy‐

ja ciół ki	–	oznaj mi ła	z	ra dością.	–	Je dzie cie	za raz	po	we se lu.	Zobaczcie,	jaką	mają	boga tą	ofer tę.
Prze glą da li śmy	ulotkę,	pró bując	do myślić	się,	co	kryło	się	pod	na zwa mi	za bie gów.	Scep tycznie	pod ‐

chodzi li śmy	do	pomysłu	babci,	ale	wie dzie li śmy,	nie ste ty,	że	nie	może my	odmówić	przyję cia	pre zentu.
–	Cow	mach?	–	dzi wi łam	się,	gdyż	ja,	kosme tolog,	ni gdy	nie	słysza łam	o	podobnym	za bie gu.
–	A	o	fish	spa	Be reczka	słysza ła?
–	Słysza ła	–	odpowie dzia łam	zgodnie	z	praw dą.



–	No	wła śnie	–	za uwa żyła	babcia.	–	To	ta kie	fish	spa,	tyl ko	że	z	krowa mi.
Spoj rza łam	 nie pew nie	 na	Ka rola,	 nie	mogąc	 sobie	wyobra zić,	 że	 za miast	 ryb	w	 akwa riach	mia łyby

znaj dować	się	krowy.
–	No,	ale	jak	krowy	do	akwa rium?	–	podpyta łam	babcię.
–	Nie	krowy,	tyl ko	to,	co	od	nich	naj lepsze.	–	Babcia	za cie ra ła	ręce	z	ra dości.	–	Kro wi	na wóz	z	dodat‐

kiem	olej ków	ete rycznych.
Już	sama	myśl	spowo dowa ła	u	mnie	od ruch	wymiotny.	Krowie	odchody,	a	w	nich	moje	stopy?	Na wet

naj moc niej sze	olej ki	nie	są	w	sta nie	za bić	tego	za pa chu.	Kto	to	w	ogóle	wymyślił?
–	To	doskona le	dzia ła	na	skórę,	eli mi nuje	możli wość	wystą pie nia	grzybi cy,	ko cha na	–	za chwa la ła	bab ‐

cia.
–	Na wet	grzyby	nie	chcą	rosnąć	na	gów nie	–	skwi towa łam	cały	ten	krowi	za bieg.	–	No,	chyba	że	pie ‐

czar ki…
Ka rol	de li katnie	mnie	szturchnął.	Nie	chciał	zrobić	przykrości	bab ci,	pew nie	bar dzo	się	posta ra ła	przy

za ła twia niu	tej	nie spodzianki.
–	Dobra,	zoba czę	inne	za bie gi.	–	Chcia łam	dać	szansę	pensjona towi	W	Zgodzie	z	Na turą	 i	ponow nie

zer knę łam	na	ulotkę.	–	Ką piel	w	kozim	mle ku…	to	brzmi	przyjemnie.
Babcia	Sta sia	posła ła	mi	promienny	uśmiech.
–	A	zobacz	tutaj…	ma seczka	ze	świe żych	jaj	i	joga	z	mar chew ką.
–	Co	ma	joga	do	mar chew ki?	–	zdzi wił	się	Ka rol.
–	Oj,	dużo,	Ka rol ku,	dużo.	–	Babcia	ucię ła	te mat,	bo	rozle gło	się	głośne	puka nie	do	drzwi.
Sta ruszka,	cała	w	skow ronkach,	po bie gła	otworzyć,	a	my	cze ka li śmy	na	wej ście	amanta	bab ci,	za sta na ‐

wia jąc	 się,	 ile	 ten	 czło wiek	musi	mieć	 lat.	 Z	 przedpokoju	 do bie gły	 tyl ko	 odgłosy	 głośne go	 cmo ka nia,
a	mnie,	choć	wstyd	się	przyznać,	powrócił	odruch	wymiotny.
–	Kocha ni,	zobaczcie,	kto	przyszedł	–	ra dośnie	za woła ła	babcia	Sta sia,	a	zza	jej	ple ców	wyła nia	się…
–	Babcia?!	–	nie dowie rza łam.
–	We	wła snej	osobie,	Be runiu	–	oznaj mi ła	ra dośnie.
Usia dła	przy	stole,	jakby	była	tu	sta łym	bywal cem,	i	nie	cze ka jąc	na	za chę tę	gospodyni	do	je dze nia,	na ‐

łożyła	sobie	pie czeń	na	ta lerz.	W	mil cze niu	cze ka li śmy	z	Ka rolem	na	dal szy	rozwój	wyda rzeń.
–	Lodziu,	powie my	im!	–	za proponowa ła	bab cia	Sta sia,	gdy	nie ocze ki wa ny	gość	już	dokładnie	prze żuł

każdy	kęs	mię sa,	co	wszyscy	obser wowa li śmy	i	–	co	gor sza	–	słysze li śmy	wyraźnie.
Babcia	Lodzia	ski nę ła	tyl ko	głową,	naj wyraźniej	polując	na	kolej ny	sma kołyk.
–	Skoro	wy	nie	mo że cie	je chać	w	po dróż	poślubną,	to	my	zrobi my	to	za	was	–	za czę ła	bab cia	Sta sia.	–

	Wy	poje dzie cie	na	za bie gi	do	pensjona tu,	a	my	le ci my	na	Ka na ry,	żeby	pić	drinki	nad	ba se nem	i	opa lać
się	do	upa dłe go.
–	W	wa szym	wie ku?	–	zdzi wi łam	się.
–	A	co,	my	gor sze?	Bo	sta re?	–	oburzyła	się	babcia	Lodzia.
–	Nie,	babciu,	gdzieżby	znowu.	Ale	podróż	sa molotem	mę czy	–	próbowa łam	się	tłuma czyć.
–	Czy	młodych,	czy	sta rych	tak	samo	mę czy,	a	myśmy	woj nę	prze żyły,	to	sa molocik	nam	nie straszny.	–

	Ich	ar gument	okupa cyj ny	zde cydowa nie	wygrywał	z	każdym,	który	mogła bym	wymyślić.
–	To	my	mamy	ta plać	się	w	kro wim	gów nie,	a	w	bę dzie cie	mo czyć	nogi	w	oce anie?	–	za śmiał	się	Ka ‐

rol.	–	Też	mi	spra wie dli wość,	chole ra!
Babcie	 wybuchły	 głośnym	 śmie chem.	Wi dok	 rozba wionych	 sta ruszek	 był	 tak	 nie sa mowi ty,	 że	 i	 nam

udzie lił	się	ich	humor.	A	może	to	i	dobrze,	że	chcą	korzystać	z	uciech	w	je sie ni	życia?
–	Mama	wie?	–	za pyta łam	ci cho	babcię,	która	z	ogromnym	łobuzer skim	uśmie chem	pokrę ci ła	prze czą co

głową.



–	I	wy	jej	też	nie	mów cie	–	pole ci ła.	–	Dowie	się	z	li stu,	który	jej	zosta wię.
Moja	ko cha na,	psotna	babcia.	Kto	by	po dej rze wał,	że	za przyjaźni	się	z	babcią	Sta sią	i	ra zem	wyja dą	na

wa ka cje	ich	życia.	„Biedna	mama”	–	po myśla łam,	wyobra ża jąc	so bie	minę	mamy,	kie dy	prze czyta	list	od
babci.	Trze ba	bę dzie	wyłą czyć	te le fon,	a	gdyby	później	ma rudzi ła,	że	nie	ma	ze	mną	kontaktu,	to	powiem,
że	w	pensjona cie	nie	było	za się gu.	Prze cież	w	miej scu,	gdzie	krowy	dupa mi	pra cują,	nie	może	być	za się ‐
gu.

25	grudnia	2015	roku

Wczoraj sza	Wi gi lia	była	inna	niż	zwykle:	krótkie	życze nia	w	mieszka niu	babci,	szybkie	rozda nie	nie tra ‐
fionych	jak	za wsze	pre zentów,	spowodowa ne	na tłokiem	obowiązków	przed	jutrzej szym	ślubem.	Nie	zje ‐
dli śmy	na wet	do brze	ko la cji,	a	 już	trze ba	było	je chać	na	salę,	zoba czyć,	 jak	idą	przygotowa nia.	Na wet
Ra dzio,	mimo	nie za dowole nia	za bor czej	Aga ty,	moc no	się	za anga żował.	Po mógł	nam	za wieźć	na	salę	na ‐
poje,	owoce	i	oczywi ście	al kohol,	któ re go	nie	mogło	za braknąć.	Wyczer pa ni	przygotowa nia mi,	dosłow ‐
nie	pa dli śmy	za raz	po	powrocie	do	domu,	każdy	do	swoje go	łóżka.
Rankiem	 obudzi ło	mnie	 słońce,	 wpa da ją ce	 przez	 sta re	 ża luzje.	 Za	 oknem	 była	wio sna.	 Zero	 śnie gu,

mróz	 też	zda wał	 się	 za pomnieć,	 że	 już	ko niec	grudnia.	Spoj rza łam	w	okno	 i	pomyśla łam,	że	 to	bę dzie
piękny	dzień.	Na	sza fie	wi sia ła	za pa kowa na	w	pokrowiec	wyma rzona	suknia	ślubna,	pod	którą	sta ły	cu‐
dow ne	nie bie skie	buty,	kupione	z	błyskiem	w	oku	mówią cym:	„Muszę	je	mieć”.	Za	ścia ną	smacznie	po‐
chra pywał	mój	naj lepszy	przyja ciel,	prze cudow ny	mężczyzna,	mój	przyszły	mąż.
Bez	ma rudze nia	wsta łam	z	łóżka	i	ra dosna	ni czym	Kop ciuszek	na	balu	popę dzi łam	do	ła zienki,	wziąć

ostatnią	 pa nieńską	 ką piel.	 Od krę ci łam	 kurek	 nad	 wanną	 i	 wla łam	 trochę	 płynu,	 by	 powsta ły	 bą bel ki.
Wróci łam	do	pokoju,	by	za brać	z	sobą	nową	ko ronkową	bie li znę,	która	na	pew no	urzeknie	Ka rola	pod‐
czas	na szej	nocy	poślubnej.	Wróci łam	do	ła zienki,	roze bra łam	się	i	chcąc	wejść	do	wanny,	za uwa żyłam
naj gor szy	z	możli wych	wi doków.
–	Ka rol!	–	krzyknę łam	tak	głośno,	że	usłysza ło	mnie	pew nie	pół	bloku,	a	może	i	pół	osie dla.
Ka rol,	za spa ny,	po	chwi li	sta nął	w	progu,	spoj rzał	na	mnie	jednym	okiem	i	de li katnie	uśmiechnął	się.
–	Jak	chcia łaś	się	ko chać,	to	trze ba	było	przyjść	do	mnie,	do	łóżka,	a	nie	wołać	do	ła zienki	–	po wie ‐

dział,	a	ja	zorientowa łam	się,	że	faktycznie	mógł	tak	pomyśleć,	bo	prze cież	byłam	naga.
–	Woda	–	zwróci łam	mu	uwa gę.
–	Nie	wiem,	co	wczoraj	ro bi łaś,	kie dy	ja	za sną łem,	ale	ta kiej	brud nej	wody	po	ką pie li	nie	mają	pew nie

na wet	gór ni cy.	–	Śmiał	się	ze	mnie.
–	Ale	ja	jeszcze	do	niej	nie	we szłam.	–	Klepnę łam	go	w	ra mię	za	na śmie wa nie	się	ze	mnie.
–	To	mamy	mały	problem.	Za dzwonię	do	 spół dziel ni	–	po wie dział	 spokoj nie,	 a	 ja	 cie szyłam	się	 jak

dziec ko,	że	mam	w	domu	ta kie go	boha te ra,	przynaj mniej	przez	moment.	–	Za raz…	spół dziel nia	jest	za ‐
mknię ta.	Prze cież	są	świę ta.	–	Mój	bo ha ter	upadł	z	wysokości,	której	nie	prze żył,	 i	znów	sta nął	przede
mną	Ka rol.
–	Za wieź	mnie	do	ma musi	–	bła ga łam	go.
Nie	ma jąc	wyj ścia,	Ka rol	za wiózł	mnie	na	Mo kotów,	bym	wzię ła	ostatni	pa nieński	prysznic	(babcia	nie

mia ła	wanny).	Sam	też	skorzystał	z	oka zji	ochla pa nia	się	czystą	wodą	i	wróci li śmy	do	na sze go	wynaj mo‐
wa ne go	mieszkanka	 na	Ochotę.	 Za	 godzi nę	miał	 być	 fryzjer,	 potem	 kosme tyczka,	 a	 na	 koniec	wpadną
dziew czyny,	żeby	pomóc	mi	się	ubrać.	„Za	dużo	jak	na	je den	dzień”	–	pomyśla łam.
Fryzjer ka	 stworzyła	 z	 moich	 włosów	 identyczną	 fryzurę,	 jaką	 zna la złam	 z	 dziew czyna mi	 na	 jed nym



z	 fanpa ge’ów	 dotyczą cych	 ślubów.	Kosme tyczka	 dopa sowywa ła	ma ki jaż	 do	moich	 nie bie skich	 butów,
kol czyków	i	kwia tów.	Nie	mia ła	ze	mną	ła two,	bo	prze cież	doskona le	zna łam	się	na	naj now szych	ma ki ja ‐
żowych	trendach.
–	Cze mu	pani	sama	się	nie	uma luje?	–	za pyta ła,	lekko	znie cier pli wiona	moimi	uwa ga mi.
–	Bo	ślub	jest	tyl ko	raz	i	trze ba	za sza leć	–	wyzna łam,	ma jąc	na	myśli	wyda wa nie	pie nię dzy,	a	nie	mój

wygląd.
Odczyta ła	moje	słowa	jako	komple ment	i	sta ra ła	się	jeszcze	bar dziej.	Nie	wyprowa dza łam	jej	z	błę du.
–	Ber ka,	dziew czyny	przyszły!	–	krzyknął	Ka rol	z	przedpokoju,	kie dy	ma ki ja żystka	kończyła	na kła dać

mi	tusz	na	rzę sy.
W	przedpokoju	słychać	było	śmie chy	o	różnym	na tę że niu	de cybe li.	Każdy	z	nich	mogłam	bez	pro ble mu

rozpoznać.	Zna łam	je	od	podsta wów ki,	a	nie które	na wet	i	dłużej.
–	I	jak?	–	za pyta ła	ma ki ja żystka,	kie dy	dziew czyny	we szły	do	pokoju.
–	Wow.	–	Rozpozna łam	głos	Baś ki.
–	No,	no,	no,	po	raz	pierw szy	ktoś	wyglą da	trochę	le piej	niż	ja.	–	Nie	trze ba	znać	gło su	Zoś ki,	aby	wie ‐

dzieć,	że	to	jej	słowa.
–	To	ja	już	lecę,	a	pa niom	życzę	uda nej	za ba wy.	A	pani…	pani	życzę	szczę ścia	na	no wej	drodze	życia.

–	Dziew czyna	uca łowa ła	mnie	w	oba	policzki.
Pa trząc	na	ze ga rek,	za bra łyśmy	się	za	rozpa kowa nie	mo jej	wyma rzonej	sukni.	Zo sta ła	tyl ko	godzi na	do

naj piękniej sze go	ślubu,	jaki	można	so bie	wyma rzyć.	Rozsunę łam	za mek	pokrow ca	i	po now nie	za kocha ‐
łam	 się	w	mojej	 sukni.	 Śnieżnobia ła,	 długa,	w	 kształ cie	 syrenki,	 z	mi liona mi	 de li katnych	 kryształ ków
Swa rovskie go	na	gor se cie,	wycię tym	w	ser duszko.
–	Naj pierw	buty	–	pole ci ła	Jol ka,	a	ja	posłusznie	wsunę łam	na	bia łe	pończochy	moje	nie bie skie	szpil ki.
–	No	dobra,	to	ty	stój,	podnieś	ręce	do	góry,	a	my	ci	na rzuci my	suknię.	–	Na wet	dziś	Ma rietta	musia ła

dyrygować.
–	Dziew czyny!	–	za wołał	Ka rol	z	pokoju	obok.
–	Pój dę.	–	Zoś ka	wyrwa ła	się	na	ochotni ka.
–	Za pi na my!	–	za rzą dzi ła	Mari,	a	Monia	cier pli wie	za czę ła	prze kła dać	wstążkę	na	moich	ple cach.
Jedna	dziur ka,	druga,	pią ta,	dzie sią ta,	dwudzie sta	i	w	końcu	można	ści snąć.	Wszystkie	czte ry	cią gnę ły

za	wstążkę	i	na gle…
–	Ups.	–	Ci chy	głos	Baś ki	był	le dwie	słyszal ny,	mniej	niż	pęknię cie	wstążki.
–	Ka rol	je dzie	po	kwia ty	na	sa mochód	i	dla	cie bie.	–	Zoś ka	wró ci ła	do	pokoju.	–	O	kur wa!	–	doda ła,

wi dząc	moje	ple cy.
–	Co	robi my?	–	trzeźwo	za pyta ła	Monia.
–	Pój dę	do	pa smante rii	i	kupię	nową.	–	Jola	już	wychodzi ła	z	pokoju,	kie dy	za trzyma ła	ją	Baś ka.
–	Dziś	wszystko	jest	za mknię te	–	stwier dzi ła	przytomnie.
Dziew czyny	szepta ły	coś	mię dzy	sobą,	a	ja	sta ra łam	się	nie	rozpła kać,	żeby	cho ciaż	ma ki jaż	był	wciąż

piękny.
–	Co	by	zrobił	Mac Gyver?	–	za sta na wia ła	się	Zoś ka,	jednak	żadna	z	dziew czyn	nie	chcia ła	iść	jej	tro‐

pem.	–	Wiem!	–	wykrzyknę ła	i	wybie gła	z	pokoju	jak	burza.
Sta łyśmy	w	 osłupie niu,	 cze ka jąc	 na	 jej	 kolej ny	 głupi	 po mysł.	 Przybie gła	 po	 chwi li	 z	 uśmie chem	 na

ustach	i	powie dzia ła:
–	Bę dzie cie	musie li	kupić	nowe	ża luzje	do	pokoju	Ka rola.
Poda ła	 Jol ce	śnieżnobia ły	 sznurek,	a	 ja	mia łam	ochotę	 ją	wyca łować.	Baś ka	wyję ła	z	 sukni	pęknię tą

wstążkę	i	za czę ła	wkła dać	sznurek	od	ża luzji.	Jedna	dziur ka,	druga,	pią ta,	dzie sią ta,	dwudzie sta	i	w	koń‐
cu	można	po now nie	ści snąć.	Na uczone	na	błę dach,	po sta nowi ły,	że	tyl ko	Baś ka	ścią gnie	mi	sznurek	i	do‐



pa suje	suknię	ide al nie	do	mojej	fi gury.
–	Chole ra,	Ber ka,	schudłaś	–	powie dzia ła	Baś ka,	wi dząc,	jak	odsta wa ła	mi	suknia	pod	pa cha mi.
–	Mam	agrafkę	–	powie dzia ła	Zoś ka	i	wyję ła	ze	sta ni ka	me ta lową	za pinkę.
Spoj rza łyśmy	na	nią	zdzi wione.
–	No	co,	noszę	ją,	żeby	ści snąć	bar dziej	pier si.	Wte dy	są	optycznie	większe	–	wyzna ła	Zoś ka,	a	my	za ‐

czę łyśmy	się	śmiać.
Baś ka	przypię ła	mi	agrafkę	od	spodu	sukni	i	pozwoli ła	spoj rzeć	w	lustro.	Ma rietta	dopię ła	do	moich

włosów	krótki	we lon,	się ga ją cy	de li katnie	za	ra miona,	a	Monia	poda ła	koronkowe	boler ko	za pi na ne	na
ple cach.
–	Je steś	piękna	–	wzruszyła	się	Monia.
–	Gdzie	ten	Ka rol?	–	Za czę łam	się	powoli	de ner wować.
Zoś ka	spoj rza ła	w	okno	i	za czę ła	się	śmiać.
–	On	jeszcze	bie ga	przed	ślubem,	żeby	odre agować	–	powie dzia ła.
–	On	nie	bie ga,	idiotko!	–	krzyknę ła	Jol ka.	–	On	goni	kwia ty,	które	rozwiał	wiatr.	Le ci my!	–	zde cydo‐

wa ła	i	wszystkie	wypa dły	z	mieszka nia.
Zosta łam	sama	w	moim	po koju,	ubra na	w	naj piękniej szą	suknię,	 jaką	mia łam	kie dykol wiek	na	so bie.

Czułam	się	jak	księżniczka.	Wyglą da łam	pięknie	i	mia łam	cudow ne go	ryce rza,	który	w	gra na towym	smo‐
kingu	go nił	kwia ty	rozwia ne	przez	wiatr,	mię dzy	huś taw ka mi	na	pla cu	za baw.	Wyglą dał	komicznie,	a	za ‐
ra zem	pięknie,	bo	z	praw dzi wym	po świę ce niem	próbowa łam	opa nować	sytuację.	Po	chwi li	zoba czyłam
obok	pięć	ko lorowych	posta ci	gonią cych	Ka rola.	Jed na	z	nich	się	potknę ła	w	za	wysokich	szpil kach,	ale
dziel nie	wsta ła	i	pę dem	ruszyła	da lej.	„Zoś ka”	–	powie dzia łam	sama	do	sie bie,	wi dząc,	jak	jej	czer wo‐
na,	długa	suknia	za ha czyła	o	krza ki.	Już	wyobra ża łam	so bie	jej	ponow ny	upa dek,	lecz	ja koś	uda ło	jej	się
utrzymać	na	nogach.	Ka rol	z	miną	zwycięzcy	podniósł	do	góry	cały	bukiet.	Dziew czyny	do pa dły	do	nie go
i	każda	z	nich	rzuci ła	mu	się	na	szyję,	jakby	ura tował	świat.	„Może	świa ta	nie	ura tował,	ale	nasz	ide al ny
ślub	na	pew no”	–	pomyśla łam,	wzię łam	puchową	kurtkę	i	ze szłam	na	dół.
–	W	tym	idziesz	do	ślubu?	–	za pyta ła	Mari,	wi dząc	moją	kurtkę.
–	 Tyl ko	 do	 sa mochodu	 –	wyzna łam	 i	 zer knę łam	 na	 kwia ty	 znaj dują ce	 się	 na	ma sce	wypożyczone go

spor towe go	bmw	Z4.
Florystka	z	pew nością	za ła ma ła by	się,	wi dząc,	jak	wiatr	zni we czył	jej	ar tystyczną	wi zję,	ale	ja	byłam

dumna.	Dumna,	mimo	iż	kil ka	bia łych	róż	stra ci ło	głów ki,	a	nie bie skie	hor tensje	mia ły	wyraźne	prze świ ‐
ty.	Dla	mnie	wszystko	wciąż	było	ide al ne.
–	Obrączki?	–	Jola	posta nowi ła	się	jeszcze	upew nić,	a	Ka rol	pokle pał	się	po	kie sze ni	spodni.
–	Mam.	–	Uśmiechnął	się,	cudow nie,	jak	to	tyl ko	on	po tra fi,	a	ja	za sta na wia łam	się,	jak	to	się	sta ło,	że

wcze śniej	go	nie	dostrze głam.
Ka rol,	jak	praw dzi wy	dżentel men	otworzył	przede	mną	drzwi	sa mochodu	i	po mógł	w	mia rę	wygodnie

się	usa dowić.	Za mknął	drzwi	i	poszedł	wsiąść	z	drugiej	strony.
–	Je steś	pew na?
–	Jak	ni cze go	inne go	–	wyzna łam,	dotyka jąc	jego	cie płej	dłoni.
–	Wyglą dasz	jeszcze	piękniej	niż	zwykle,	księżniczko	–	powie dział,	po	czym	prze krę cił	klucz	w	sta cyj ‐

ce.
Ruszyli śmy	do	kościoła,	by	złożyć	sobie	naj piękniej szą	z	obietnic	mi łosnych.	Przed	kościołem	byli	już

chyba	wszyscy	go ście.	Mama,	w	złotej	sukience	za	kola no,	trzyma ją ca	za	rękę	„Doktora	Pa pużkę”;	Aga ta,
ubra na	 jak	 kobie ta,	 a	 nie	 jak	 za wsze	 w	 sza ra wy	 gar ni tur;	 babcia	 z	 kokiem	 wiel kości	 pił ki,	 w	 sukni
w	rów nie	wiel kie	grochy;	i	tata,	tata	z	Mar tyną	i	śpią cą	smacznie	w	wózku	He lenką.	Byli	wszyscy,	którzy
byli	dla	mnie	ważni.	Ka rol	też	wyda wał	się	za dowolony,	wi dząc	swoją	mamę,	mieszka ją cą	od	lat	w	Sta ‐



nach,	i	babcię	Sta się,	która	za pew ne	w	ma łej	koper tów ce	mia ła	ja kiś	ta jemny	trunek	na	wieczną	mi łość.
Goście	we szli	do	kościoła,	a	my,	Aga ta	i	brat	Ka rola,	Ma rek,	cze ka li śmy	cier pli wie	na	księ dza,	który

miał	nas	poprowa dzić	do	oł ta rza.	Zja wił	się	po	chwi li	i	wi dząc	nas,	posłał	nam	przyja zny	uśmiech,	ge ‐
stem	wska zując,	byśmy	poszli	za	nim.	Za ję li śmy	swoje	miej sca	i	słucha li śmy	słów	księ dza.	Ma rek	odczy‐
tał	1	List	do	Koryntian,	podczas	któ re go	pa trzył	cały	czas	na	nas.	Nikt	nie	miał	wątpie nia,	że	sło wa:	„Mi ‐
łość	cier pli wa	jest,	ła ska wa	jest.	Mi łość	nie	za zdrości,	nie	szuka	pokla sku,	nie	unosi	się	pychą,	nie	do‐
puszcza	się	bezwstydu,	nie	szuka	swe go,	nie	uno si	się	gnie wem,	nie	pa mię ta	złe go,	nie	cie szy	się	z	nie ‐
spra wie dli wości,	 lecz	współ we se li	 się	 z	 praw dą”	Ma rek	 kie rował	w	na szą	 stro nę.	 Po	 czyta niu	Aga ta
wsta ła	i	za mie ni ła	się	z	nim	miej sca mi.	Zgłosi ła	się	na	ochotni ka	do	śpie wa nia	psal mu,	co	mnie	nie zmier ‐
nie	zdzi wi ło.	Nie	wie dzia łam,	że	moja	siostra	po tra fi	śpie wać.	Aga ta	od chrząknę ła,	a	potem	z	jej	ust	wy‐
dobył	się	naj piękniej szy	głos,	jaki	mogłam	chcieć	usłyszeć	na	na szym	ślubie.	Ze	łza mi	w	oczach	słucha ‐
łam	jej	i	za sta na wia łam	się,	cze mu	ni gdy	wcze śniej	nie	zdra dzi ła	się	ze	swoim	ta lentem.	Ka rol	spoj rzał
na	mnie,	za pew ne	myślał	podobnie.	Potem	ksiądz	odczytał	ewange lię	i	za czął	ka za nie.
–	Za zwyczaj	w	tym	miej scu	mówię	o	mi łości,	która	łą czy	dwoje	sie dzą cych	przed	oł ta rzem	na rze czo‐

nych,	któ rzy	za	chwi lę	mają	stać	się	nie roze rwal nie	mę żem	i	żoną.	Dziś	jed nak	nie	chcę	za cząć	od	mi ło‐
ści.	Tych	dwoje…	–	Po ka zał	na	nas.	–	…to	doskona ły	przykład	tego,	że	praw dzi wa	mi łość	nie	bie rze	się
od	 tak	z	nie ba.	Mi łość	nie	 jest	nie wi dzial nym	dotykiem	anioła,	 jak	ma wia	wie lu.	Mi łość	opie ra	się	na
przyjaźni	i	za ufa niu,	o	czym	doskona le	wie dzą	Ber na detta	i	Ka rol.	Ich	mi łość	zro dzi ła	się	zdrowo,	pozna ‐
li	się,	za przyjaźni li,	a	potem	zrozumie li,	że	to,	co	ich	łą czy,	to	nie roze rwal na	więź,	którą	chcą	przypie czę ‐
tować	 przysię gą	mał żeńską.	 Od	 przyjaźni	 do	mi łości	 wio dą	 dwie	 drogi:	 dro ga	 bezpieczna,	 opar ta	 na
przywią za niu,	i	droga	trud na,	opar ta	na	wza jemnym	sza cunku	i	zrozumie niu.	Oni	wybra li	tę	drugą,	trudną
drogę.	Nie	sto ją	przede	mną	tyl ko	dla te go,	że	wygodnie	im	ra zem	iść	przez	życie.	Stoją	tutaj,	bo	wie dzą,
że	za wsze	mogą	na	sie bie	li czyć.	Niech	ich	mi łość	bę dzie	dla	was	zna kiem,	że	Bóg	nie	za wsze	daje	nam
proste	rozwią za nia.	Mi łości	się	nie	znaj duje,	idąc	uli cą.	Mi łość	to	ta kie	małe	zia renko	drze wa,	kie dy	się
o	nie	dba	i	pie lę gnuje,	ono	rośnie	i	kwitnie,	kie dy	się	nie	dba,	usycha,	lecz	bę dą ce	pod	zie mią	korze nie
wciąż	sil nie	trzyma ją	je	przy	życiu	i	cze ka ją	na	moment,	kie dy	znów	któ reś	z	was	je	pod le je.	Dro dzy	Ber ‐
na detto	i	Ka rolu,	pie lę gnuj cie	wa szą	mi łość	–	za kończył,	a	ja	po	raz	kolej ny	tego	dnia	poczułam	pod	po‐
wie ka mi	łzy	wzrusze nia.
Ksiądz	za prosił	nas	bli żej	sie bie,	byśmy	mogli	złożyć	przysię gę	mał żeńską.
–	Po wta rzaj cie	za	mną	–	powie dział	z	uśmie chem	ksiądz,	a	mi ni strant	zbli żył	do	ust	Ka rola	mi krofon.	–

	Ja,	Ka rol	Le opold…
–	Le opold?	–	za pyta łam	zdzi wiona	i	za czę łam	się	ci chutko	śmiać.
Ka rol	spoj rzał	na	mnie	poważnie	i	po wta rzał	za	księ dzem	sło wa	przysię gi,	pa trząc	mi	prosto	w	oczy.

Powie dział	swoje,	te raz	na de szła	moja	kolej.	Mi ni strant	zbli żył	mi krofon	do	moich	ust,	a	ja	cze ka łam	na
słowa	księ dza.
–	Ja,	Ber na detta	Pe la gia…
–	Pe la gia?	–	szepnął	Ka rol.	–	I	ty	się	z	mo je go	Le opol da	śmie jesz?	Chyba	wygra łaś,	kocha na.	–	Wy‐

buchnął	śmie chem,	a	cały	kościół	ra zem	z	nim.
Miał	ra cję.	Mama	nada ła	mi	to	imię	dla te go,	że	kie dy	była	ze	mną	w	cią ży,	czyta ła	Mi tologię	Pa ran‐

dow skie go	i	chcąc	mieć	cór kę	piękną	ni czym	Afro dyta,	nada ła	mi	na	drugie	imię	jej	przydomek	–	Pe la ‐
gia.	Wstydzi łam	się	tego	imie nia	i	mia łam	na dzie ję,	że	podczas	ślubu	ksiądz	poda je	tyl ko	pierw sze.	Nie ‐
ste ty.
–	Mogę	prosić	o	ci szę.	–	Ksiądz	próbował	opa nować	sytuację,	bym	mogła	dokończyć	przysię gę.
Cze ka li śmy	na	zna ne	z	fil mów:	„Co	Bóg	złą czył,	człowiek	niech	nie	rozdzie la”,	by	za raz	po	nim	usły‐

szeć	standar dowe:	„Idźcie	w	pokoju	Chrystusa”,	po	którym	ruszyli śmy	ku	wyj ściu	z	kościoła.



Mi liony	 kolorowych	 płatków	 róż	wyfrunę ło	 prosto	 ze	 strze la ją cych	 tub	 na	 na sze	 głowy.	Ktoś	 rzucił
w	nas	ryżem,	a	ja	przypomnia łam	sobie	piosenkę	Winda	do	nie ba.	Próbując	sobie	przypomnieć	tekst,	zro‐
zumia łam,	że	to	nie	jest	piosenka	o	nas:	„My	się	kocha my,	mój	piękny	pa nie”.
Po	życze niach	szczę ścia	na	nowej	drodze	życia	uda li śmy	się	do	sali	we sel nej,	aby	zre laksować	się	przy

dźwię kach	muzyki.	„Jeszcze	tyl ko	pierw szy	ta niec”	–	pomyśla łam,	wciąż	za sta na wia jąc	się,	jaką	piosen‐
kę	na	ten	dzień	wybrał	dla	nas	Ka rol.	Wspo mnie nie	moje go	„randkowe go	to ur née”,	kie dy	to	za	spra wą
prze boju	okre śla łam	potencjal nych	kandyda tów	na	męża,	spra wi ło,	że	Ka rol	wolał	wziąć	to	na	sie bie.
Usłysza łam	doskona le	zna ne	mi	dźwię ki	i	ro ze śmia łam	się,	a	Ka rol	zła pał	mnie	za	rękę	i	wspól nie	z	pa ‐

nią	z	or kie stry	za śpie wał	do	mego	ucha:
–	Prze cież	nie	tak	mia ło	być…	Ja	chyba	zwa riowa łam	z	tobą,	osza la łeś	ze	mną	ty…	–	cią gnął,	a	ja,	nie

pa trząc	na	ota cza ją cych	nas	ogromnym	kołem	gości,	poca łowa łam	moje go	męża.
Na ta lia	Kukul ska,	śpie wa jąc	Zakochanych,	musia ła	wie dzieć,	że	gdzieś	nie da le ko	je ste śmy	my.	„Prze ‐

cież	nie	tak	mia ło	być”	–	dźwię cza ło	w	moich	uszach	tak	głośno,	że	ser ce	biło	ze	zdwojonym	tempem.
Jak	wi dać,	los	lubi	pła tać	fi gle,	a	my	mu	może my	je dynie	za	to	dzię kować.

Epilog
Wymknię cie	się	ukradkiem	z	wła sne go	we se la	było	nie	lada	wyzwa niem.	Każdy	chciał	na gle	z	tobą	tań‐

czyć,	 jakbyś	wygra ła	wczo raj	Kryszta łową	Kulę	w	Tańcu	z	gwiaz dami.	Ma giczna	 czwar ta	 nad	 ra nem,
kie dy	po łowa	gości	już	ulotni ła	się	do	domu,	a	druga	po łowa	była	w	ta kim	sta nie,	że	nie	wie dzia ła,	gdzie
się	znaj duje,	była	dla	nas	wycze ka nym	momentem	ucieczki.	Wzię łam	klucz	od	jed ne go	z	gościnnych	po‐
koi,	a	Ka rolowi	po wie dzia łam	słodkim	głosem	świe żo	poślubionej	mał żonki,	by	za	chwi lę	do	mnie	dołą ‐
czył.	Ze bra łam	dziew czyny	i	poszłyśmy	do	góry.
–	Mari,	 czy	 to	 ten	 Teodor,	 które go	 podobno	 za bi łaś?	 –	 za pyta ła	 Jol ka,	 kie dy	 tyl ko	Monia	 za mknę ła

drzwi.
–	Ten	sam.	–	Za śmia ła	się	za lotnie.	–	Rada	Baś ki	nas	do	sie bie	bar dzo	zbli żyła.	Ja	–	boha ter ka,	on	–

dozgonnie	mi	wdzięczny.	Role	tro chę	się	odwróci ły,	bo	to	fa cet	powi nien	być	ryce rzem,	a	ja	księżniczką,
ale	życie	pła ta	nam	różne	fi gle.	Odwie dza łam	go	w	szpi ta lu	i	kil ka	razy	przypadkiem	musnę łam	jego	dłoń.
I	tak	się	za czę ło.	–	Wyraźnie	się	rozpromie ni ła,	opowia da jąc	tę	hi storię.
–	Przypadkiem	musnę łam	jego	dłoń	–	prze drzeźnia ła	ją	Moni,	a	my	wybuchłyśmy	głośnym	śmie chem.
–	Ale	mam	też	inne	wie ści.	–	Ma rietta	znów	za czę ła	prze mowę.	–	Zre ali zowa łam	posta nowie nie	i	je ‐

stem	dyrektorem	projektowym.	Jednak	twoje	zwycię stwo	mnie	za skoczyło.	–	Pa trzyła	na	mnie	wzrokiem
innym	niż	za wsze,	kie dy	coś	szło	nie	po	jej	myśli.
–	Gra tula cje.	W	końcu	bę dziesz	za ra bia ła	tyle,	ile	chcia łaś.	–	Kpią cy	ton	Jol ki,	o	dzi wo,	nie	zde ner wo‐

wał	Mari.
–	Nie	muszę.	Teodor	ma	kasy	jak	lodu	i	nie	oszczę dza	na	mnie.	Zoba czysz	w	koper cie	ślubnej	–	doda ła,

pa trząc	znów	na	mnie.
–	Skoro	o	ka sie	mowa,	to	wyska kuje my	z	kopert,	dziew czyny.	W	tym	roku	trochę	szybciej,	ale	doskona ‐

le	wie my,	że	posta nowie nie	Ber ki	było	naj moc niej sze	i	uda ło	jej	się	je	zre ali zować	–	za rzą dzi ła	Monia
i	każda	z	nich	uda ła	się	na	poszuki wa nie	swojej	torebki.
–	Dziew czyny,	muszę	wam	coś	powie dzieć…	–	wyzna łam,	kie dy	już	trzyma łam	w	ręku	pięć	kopert.
–	Wie dzia łam,	prze kupi ła	go,	żeby	się	z	nią	oże nił!	–	wykrzyknę ła	wrednie	Jol ka.	–	Nikt	nor mal ny	nie

bie rze	ślubu	w	rok.
–	Za mknij	się!	–	Baś ka	odważnie	sta nę ła	w	mojej	obronie.
Pięć	par	oczu	spoj rza ło	na	mnie	wycze kują co.	Za tka ło	mnie	na	chwi lę,	ale	wie dzia łam,	że	muszą	po‐

znać	praw dę.



–	Z	Ka rolem	się	na praw dę	ko cha my	i	to	chyba	od	da wien	daw na,	tyl ko	musie li śmy	do	tej	mi łości	oby‐
dwoje	doj rzeć.	–	Czułam,	że	muszę	się	ja koś	obronić	przed	za rzuta mi	Jol ki.	–	Chcę	wam	powie dzieć,	że
ten	syl we ster	bę dzie	na szym	ostatnim	wspól nym	–	wyszepta łam.
–	Le dwo	ślub	wzię ła,	a	już	ją	usta wia.	On	gra,	a	ona	tańczy	do	tej	dur nej	muzyki	–	z	nie za dowole niem

stwier dzi ła	Monia,	a	reszta	poki wa ła	głowa mi	na	znak	zgody.
Sta łam	mię dzy	nimi	w	mojej	pięknej	śnieżnobia łej	sukni	ślub nej	i	cze ka łam,	aż	skończą	na rze kać.	My‐

śla mi	po frunę łam	do	moje go	męża,	za sta na wia jąc	się,	czy	odna lazł	już	pozosta wiony	obok	swoje go	ta le ‐
rza	poda runek.
–	Ka rol	już	powi nien	za uwa żyć	swój	pre zent,	więc	i	wam	mogę	z	czystym	sumie niem	powie dzieć	–	za ‐

czę łam,	kie dy	tyl ko	skończyły	się	prze krzyki wać.	–	Je stem	w	szóstym	tygodniu	cią ży.
Dziew czyny	zer ka ły	to	na	mnie,	to	na	sie bie.	Bezgłośnie	wyra zi ły	swo ją	ra dość,	ale	ich	twa rze	nie	mo‐

gły	ukryć	zdzi wie nia.
–	Dziec ko,	też	mi	coś!	–	pierw sza	ode zwa ła	się	Baś ka.	–	Ja	ja koś	daję	radę	od	pra wie	trzech	lat.
Spoj rza łyśmy	na	nią	z	otwar tymi	usta mi	i	cze ka łyśmy	cier pli wie	na	wyja śnie nie.	Baś ka	mia ła	dziec ko?!

Jak	mogłyśmy	tego	nie	za uwa żyć?!	Ow szem,	przez	ja kiś	czas	no si ła	luźniej sze	ubra nia,	ale	byłyśmy	pew ‐
ne,	że	 to	ra czej	próba	stworze nia	no we go	ima ge’u.	Rza dziej	się	 też	spotyka łyśmy	(w	sumie	wca le),	bo
ponoć	mia ła	młyn	w	wydaw nic twie,	ale	że	cią ża…
–	No,	ma	dwa	i	pół	roku,	ale	nie	mogłam	wam	powie dzieć	–	rze kła	smutno.	–	Pa mię ta cie,	jak	nie	pi łam

wina	w	syl we stra	i	mówi łam,	że	się	źle	czuję?	To	był	dzie sią ty	tydzień.
–	Dla cze go	to	za ta iłaś?	–	za pyta łam.
–	Oj ciec	dziec ka	nie	chciał,	by	się	wyda ło,	nie	chciał,	by	jego	cór ka	się	dowie dzia ła.	–	Basi	wyraźnie

za drżał	głos.
–	Ale	nam	mogłaś	powie dzieć	–	powie dzia ła	Mari	z	wyrzutem.
–	Wła śnie	nie.	Maksymi lian,	twój	tata,	nie	chciał,	byś	wie dzia ła	–	powie dzia ła,	pa trząc	na	Zosię.
–	Czy	ona	mówi	do	mnie?	–	Zszokowa na	Zoś ka	chcia ła	się	upew nić,	czy	nie	ma	ha lucyna cji	poal koho‐

lowych.
–	A	która	inna	ma	ojca	Maksymi lia na?	–	drwi ła	z	niej	Jol ka.
–	Mam	rodzeństwo?!	Kur wa,	muszę	się	na pić!	–	krzyknę ła	świe żo	upie czona	siostra.
Pa trzyłyśmy	na	Zoś kę,	która	o	dzi wo	nie	prze cze sywa ła	kruczoczar nych	wło sów.	Była	wstrzą śnię ta	re ‐

we la cja mi	pa da ją cymi	z	ust	jej	przyja ciół ki.
–	Maks	nie	chciał,	byś	bała	się	o	spa dek,	bo	tyl ko	to	się	dla	cie bie	li czy	–	wyzna ła	smutno	Ba sia.
–	Ma cie	mnie	za	aż	tak	próżną?	–	za pyta ła	Zoś ka,	ale	wi dząc	na sze	miny,	nie	cze ka ła	na	od powiedź.	–

	Bo żeszcze,	mam	rodzeństwo,	o	któ rym	ma rzyłam	od	za wsze,	a	ty…	ty,	kur wa,	Ba cha,	bę dziesz	moją	ma ‐
cochą.	Ber ka,	daj	mi	wina,	bo	nie	wytrzymam	–	po prosi ła,	a	ja	poda łam	jej	jed ną	z	bute lek	otrzyma nych
w	ra mach	pre zentu	ślubne go,	za miast	kwia tów.
Zoś ka	wypi ła	pół	butel ki	jednym	haustem.	Prze łknę ła.	Znów	prze chyli ła	butel kę	i	piła,	aż	uj rza ła	dno.
–	Jak	ma	na	imię?	–	za pyta ła.
Ba sia	poszła	w	kie runku	swojej	torebki.	Wróci ła	do	nas,	trzyma jąc	te le fon	w	ręku.	Kliknę ła	na	nim	kil ‐

ka	razy	i	poda ła	Zoś ce.
–	Zuzia.	Maks	chciał,	aby	jego	cór ki	mia ły	imio na	na	tę	samą	li te rę.	–	Ba sia	się	uśmie cha ła,	kie dy	mó‐

wi ła	o	Zuzi.
Zoś ka	pa trzyła	chwi lę	na	zdję cie	ma łej	ślicznotki	z	czar nymi	wło sa mi.	Wi dok	ma łej,	łudzą co	podobnej

do	niej,	wyraźnie	ją	wzruszył,	lecz	nie	chcia ła	tego	oka zać.
–	Nie	myśl,	że	będę	do	cie bie	mówi ła	„mamo”!	–	Zoś ka	pode szła	do	Basi	i	moc no	ją	przytuli ła.
Sta ły	tak,	obej mując	się	i	ca łując	po	po liczkach,	dobre	kil ka	mi nut.	A	może	tyl ko	nam	tak	się	wyda wa ło



i	w	rze czywi stości	trwa ło	to	tyl ko	krótką	chwi lę?
–	To	mamy	te raz	domowe	przed szkole	–	syknę ła	Jol ka.	–	Ber ka	w	cią ży,	Baś ka	z	dzie cia kiem,	aż	się

boję	kolej nych	re we la cji…
–	No	dobra,	która	te raz?	–	za pyta ła	Mari,	a	Zosia	zde cydowa nie	podniosła	rękę.
–	Tyl ko	pa mię taj,	że	od	lat	je steś	przede	wszystkim	moją	przyja ciół ką,	a	do pie ro	od	nie daw na	partner ‐

ką	moje go	ojca	–	zwróci ła	się	do	Baś ki.	–	Za gra łam	w	fil mie	por no.
–	Co?!	–	krzyknę łyśmy	wszystkie	ra zem,	jak	na	komendę.
–	Wte dy,	co	byłam	u	cie bie	 i	po sma rowa łam	się	 tą	Ka rolową	ma ścią…	–	Spoj rza ła	na	mnie,	a	 ja	na

wspomnie nie	tej	sytuacji	za czę łam	ci cho	re chotać.	–	…to	nie	był	ca sting	do	re kla my.	Chcia łam	być	zna ną
aktor ką.	Obie ca li,	że	jak	się	spraw dzę,	to	za gram	w	praw dzi wym	fil mie,	jak	Kożuchow ska.
–	Tyl ko	Kożuchow ska	nie	za czę ła	ka rie ry	od	zdej mowa nia	gaci	–	podsumowa ła	Jol ka.
Żadna	z	nas	nie	wie dzia ła,	jak	sko mentować	tę	sytuację.	Tego	się	nie	spo dzie wa łyśmy.	Zoś ka	za wsze

mia ła	par cie	na	szkło,	ale	żeby	film	por no?	To	nie	w	jej	stylu.	Była	za	ładna	i	za	mą dra	(mimo	wszystko).
–	Jak	Maks	się	dowie…	–	za czę ła	matkować	Baś ka.
–	Wła śnie	dla te go	się	nie	dowie	–	przywoła ła	ją	do	porządku	Zosia.
–	Po ka żesz	nam	kie dyś,	jak	wyszłaś?	–	Ma rietta	wyraźnie	chcia ła	ponow nie	sprowa dzić	na szą	rozmo‐

wę	na	przyjemne	tory.
–	Mnie	się	podoba.	Wyszłam	jak	za wsze,	czyli	dobrze.	–	Zosia	prze cze sa ła	włosy	pal ca mi,	a	my	wybu‐

chłyśmy	śmie chem.
Od	daw na	nie	czułyśmy	się	ze	sobą	tak	bli sko.	Każda	z	nas	była	inna,	każda	trochę	egoistyczna.	W	na ‐

tłoku	obowiązków	prze mil cza łyśmy	wie le	te ma tów,	ale	dzi siaj	był	wie czór	ta jemnic,	wyja wia nia	se kre ‐
tów	i	pogłę bia nia	wię zi,	która	łą czyła	nas	od	lat,	choć	nie	za wsze	pa mię ta łyśmy,	jak	jest	sil na.
–	Ja	też	muszę	coś	wam	wyznać,	ale	obie caj cie,	że	się	ode	mnie	nie	odwróci cie…	–	nie śmia ło	poprosi ‐

ła	Monia.
–	Od	razu	mówię,	że	je śli	kogoś	za bi łaś,	to	nie	mów	przy	mnie,	bo	ja	wykle pię	–	wtrą ci ła	Zoś ka.
–	Nie,	nie	za bi łam.	Jeszcze.	Ale	jak	bę dziesz	mi	prze rywać,	to	możesz	być	moją	pierw szą	ofia rą.	–	Mo‐

ni ka	posła ła	Zosi	piorunują ce	spoj rze nie.	–	Je stem	les bij ką	i	mam	dziew czynę.
–	O	kur wa!	Da waj	wino,	Ber ka.	–	Tym	ra zem	to	Ma rietta	nie	wytrzyma ła.
Pode szłam	do	ozdobnych	pa pie rowych	toreb,	któ re	sta ły	w	skrzynce.	Wyję łam	czte ry	wina	i	poda łam

kolej no	Mari,	Ba ś ce,	 Joli	 i	Moni.	Spoj rza łam	pożą dli wie	na	 skrzynkę,	 lecz	 rozsą dek	 i	mała	 istota	pod
ser cem	wybra ły	stoją cy	obok	mounta in	dew.
–	A	ja?	–	dopomi na ła	się	Zoś ka.
–	Ty	już	masz	bombę	po	jednym.	–	Poka za łam	na	pustą	butel kę.
Zoś ka	nie chętnie	poda ła	kor kociąg	Ma rietcie,	która	puści ła	go	w	obieg,	do	pozosta łych.
–	Otwo rzę	ci	–	powie dzia ła	do	mnie	Monia,	pa trząc	na	trzyma ny	prze ze	mnie	na pój.	–	Szkoda	pla mić

sukienkę,	jakby	ci	wybuchło…
–	Do bra,	łyknij my.	No	to	zdrowie,	ale	nie	pij my	do	dna,	bo	coś	czuję,	że	to	jeszcze	nie	koniec	–	za rzą ‐

dzi ła	Mari,	a	my	prze chyli łyśmy	butel ki.
Wino	rozgrza ło	na sze	cia ła	i	poplą ta ło	myśli	ni czym	la bi rynt	De da la	zbudowa ny	dla	Mi nosa.	Oni	uwię ‐

zi li	Mi notaura,	my	za mknę łyśmy	nie pokój,	strach	i	złość.
–	To	jak	z	tą	dziew czyną?	–	za pyta ła	Baś ka.
–	Nor mal nie,	jest	i	tyle	–	powie dzia ła	ci cho	Moni ka.
–	Jak	„jest	i	tyle”?!	–	wzburzyła	się	Jol ka.	–	No	niech	bę dzie,	Monia,	wygra łaś.
Moni ka	uśmiechnę ła	się	ta jemni czo,	a	my	zrozumia łyśmy,	że	od	niej	nic	wię cej	się	nie	dowie my.
–	Od	pra wie	dwóch	lat	 je ste śmy	z	Monią	ra zem	–	wyzna ła	Jol ka,	a	 ja,	Ma rietta	 i	Baś ka	w	mil cze niu



prze chyli łyśmy	butel ki.
Stoją ca	z	pustymi	rę koma	Zoś ka	rzuci ła	się	w	kie runku	skrzynki	z	wi na mi	i	bła gal nym	spoj rze niem	po‐

prosi ła	o	zgodę.	Kiw nę łam	głową,	bo	 sama	wie dzia łam,	że	na	 trzeźwo	 trudno	 to	wszystko	prze tra wić.
Zoś ka	zna la zła	car lo	ros si	i	czym	prę dzej	upi ła	kil ka	łyków.
–	Ale	jak	to?	–	pierw sza	ode zwa łam	się	tym	ra zem	ja.
Nie	wie rzyłam,	że	mogły	to	ukryć	przed	nami.	Baś ka	dziec ko	to	jeszcze	rozumia łam,	ale	one	jako	para?

Ni gdy	bym	nie	po myśla ła.	Wredna	Jol ka	i	uło żona	Moni ka?	To	jak	po łą cze nie	dże mu	z	szynką	na	ka nap‐
kach.
–	Ja	od	li ceum	już	wie dzia łam,	że	wolę	ko bie ty	–	tłuma czyła	Mo nia,	a	Jola	pa trzyła	na	nią	i	słucha ła

uważnie,	wie dząc,	że	ona	też	bę dzie	musia ła	coś	do powie dzieć.	–	Mia łam	na wet	kil ka	dziew czyn,	ale	to
były	prze lotne	zna jomości.
–	Po	syl we strze	w	dwa	tysią ce	trzyna stym	odwiozłam	Monię	do	domu.	Pa mię ta cie,	w	ja kim	była	wte dy

sta nie?	–	Zer knę ła	na	nas,	a	my	przypomnia łyśmy	sobie,	jak	Mo nia	tańczyła	nago	na	stole	i	zbie ra ła	od
nas	na piw ki,	próbując	chować	je	za	sta nik,	które go	nie	mia ła.	–	Za prowa dzi łam	ją	do	góry.	Pomogłam	się
roze brać,	a	ona	za czę ła	mnie	ca łować.	Od wza jemni łam	poca łunek,	podoba ło	mi	się	to.	I	wte dy	się	za czę ‐
ło.	Przez	ja kiś	czas	nie	odzywa łyśmy	się	do	sie bie,	ale	pę kłam	i	za pyta łam	Monię	przez	te le fon,	czy	czuje
to,	co	ja.	–	Jol ka	uśmiechnę ła	się	słodko,	już	nie	wyda wa ła	się	wredna.
–	Czy	wy	ra zem	ten	te ges?	–	Zoś ka	jak	za wsze	musia ła	za błysnąć	inte li gentnym	pyta niem.
–	Tak,	my	ra zem	ten	te ges.	Gdyby	ktoś	nie	rozumiał,	to	tłuma czę:	tak,	śpi my	ze	sobą,	kocha my	się,	jak

kto	woli	–	wyzna ła	za dowolona	z	sie bie	Jol ka.
Moni ka	pode szła	do	swo jej	dziew czyny	i	po ca łowa ła	ją	czule	w	usta.	Wi dzia łyśmy	to	pierw szy	raz,	ale

nie	ra zi ło	nas,	wyda wa ło	się	na tural ne.	Na sze	przyja ciół ki	się	kocha ły,	a	my	cie szyłyśmy	się	ich	szczę ‐
ściem.
–	No,	Ber ka,	 są dzę,	że	w	posta nowie niach	da łyśmy	radę,	ale	w	ka te gorii	Za skocze nie	Roku	da łyśmy

dupy	–	za śmia ła	się	Ma rietta.
–	To	może	od	przyszłe go	roku	bę dzie my	rozda wać	na grody?	–	za proponowa ła	we soło	Zoś ka.
–	Ja kie	na grody?	–	za pyta ła	Baś ka.
–	Usta li my	w	syl we stra	ka te gorie	przyzna wa nych	na gród	i	za	rok	wyłoni my	zwyciężczynie	–	tłuma czyła

Zosia,	a	my	słucha łyśmy	jej	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	–	Na	przykład	zrobi my	ka te gorie:	Za skocze nie
Roku,	 Sukces	 Roku,	 Gwiazda	 Roku,	Wto pa	 Roku	 i	 inne.	Wia domo,	 tytuł	 gwiazdy	 już	 może my	 od dać
mnie	–	dokończyła	i	prze cze sa ła	swoje	kruczoczar ne	włosy,	a	my	znów	wybuchłyśmy	śmie chem	i	przytu‐
li łyśmy	ją.
–	Zoś ka,	ty	jak	pi jesz,	to	myślisz	–	skwi towa ła	ra dośnie	Jol ka.
–	To	 ja	 za projektuję	 na grody.	Może	 dyplomy	albo…	 ja	 już	wymyślę	 coś	 sza łowe go.	 –	Mari	 pra wie

podska ki wa ła	z	ra dości.
–	To	co,	schodzi my	na	dół	i	wi dzi my	się	za	kil ka	dni	na	na szym	ostatnim	sa motnym	syl we strze?	–	za py‐

ta łam.
–	Za raz,	za raz…	Chwil ka,	chwil ka…	Ty	przyj dziesz	z	Ka rolem,	Ba cha	z	moim	oj cem,	 i	z	pi cia	nici,

Mari	z	nie żywym	Teodorem,	Monia	z	Jol ką,	a	ja?	Ja	z	kim?	–	Zoś ka	zrobi ła	minę	dziec ka,	które mu	za bra ‐
no	za baw kę.
–	A	ty…	ty	je steś	tak	piękna,	że	za wsze	sobie	kogoś	znaj dziesz	–	rzuci ła	Jola,	a	nas	za tka ło.
–	W	sumie	masz	ra cję.	–	Zosię	mile	połechta ły	te	słowa,	była	wnie bowzię ta.
Dochodzi ła	szósta.	„Go ście	już	pew nie	poszli	do	domu”	–	po myśla łam	i	ge stem	wska za łam	dziew czy‐

nom	drogę	do	wyj ścia.	Spoj rza łam	jeszcze	na	skrzynkę	z	wi na mi	i	za sta na wia łam	się,	jak	wytłuma czę	te
drobne	bra ki	Ka rolowi.	„W	kosmi tów	nie	uwie rzy,	więc	chyba	będę	musia ła	wyznać	praw dę”	–	stwier ‐



dzi łam.	Schodzi łyśmy	po	schodach	powoli.	Bę dąc	w	połowie	drogi,	usłysza łyśmy	dźwię ki	muzyki.	We ‐
szłyśmy	na	salę	i	Ka rol	wziął	mi krofon	od	wuj ka	He nia,	który,	le dwo	trzyma jąc	się	na	nogach,	śpie wał
tyl ko	sobie	zna ną	pieśń.
–	Moi	drodzy	goście,	tak	jak	obie ca łem,	ze szły	do	nas	na sze	piękne	dziew czyny,	które	u	góry	tre nowa ły

swoją	wyjątkową	piosenkę	–	mówił	Ka rol,	a	przyja ciół ki	spoj rza ły	na	mnie	z	za pyta niem	w	oczach.
Wzruszyłam	ra miona mi	i	cze ka łam	na	dal sze	słowa	moje go	męża.
–	Or kie stra	stop.	Te raz	moja	śliczna	żona	Ber na detta	wraz	ze	swo imi	przyja ciół ka mi:	Mo ni ką,	Jolantą,

Ma riettą,	Bar ba rą	i	Zofią	za śpie wa	piosenkę,	od	której	to	wszystko	się	za czę ło.	Dziew czyny,	za pra szam
do	mnie	po	mi krofony,	a	was,	go ście,	proszę	o	wysłucha nie	naj piękniej sze go	wykona nia	piosenki	Krąg
ży cia,	pochodzą cej	z	fil mu	Di sneya	Król	Lew.
Wzię łyśmy	od	Ka rola	mi krofony	i	cze ka łyśmy	na	podkład	muzyczny,	który	Ka rol	przygotował	w	domu.
–	Na praw dę?	–	szepnął	wprost	do	moje go	ucha.
Ski nę łam	ra dośnie	głową,	a	on	pogła dził	de li katnie	mój	brzuch.
–	Je stem	naj większym	szczę ścia rzem	na	świe cie	–	rzucił	szybko,	za nim	za czę łyśmy	śpie wać.
Tekst	zna łyśmy	na	pa mięć.	Muzyka	płynę ła	z	głośni ków,	a	z	na szych	ust	wydobywa ły	się	słowa	dzie ciń‐

stwa,	mi łości	i	przyjaźni:

Odkąd	los	rzucił	nas	tu,	na	Zie mię,
olśnie wa	wzrok	słonecz ny	blask.
Jest	tu	wię cej	dróg,	niż	ktoś	przejść	by	je	mógł,
wię cej	spraw,	niż	ogar nąć	się	da.
Ist nie nia	sens,	jak	pojąć,	gdy
wokół	nas	nie zbadany	lśni	ląd.
Ale	Słońca	twarz	hen,	nie ba	lazur	się	pnie,

to	lśniąc,	to	nie,	nie skończony	ciąg.
Wiecz ny	Ży cia	Krąg,	co	prowadzi	nas
przez	roz paczy	mrok,	w	nadziei	blask.
Aby	dojść	do	tych	dróg,	własnych	i	pi sanych,
w	ten	wspaniały	Wiecz ny	Ży cia	Krąg.

Wiecz ny	Ży cia	Krąg,	co	prowadzi	nas
przez	roz paczy	mrok,	w	nadziei	blask.
Aby	dojść	do	tych	dróg,	własnych	i	pi sanych,
w	ten	wspaniały	Wiecz ny	Ży cia	Krąg.

Podziękowania
Za kończe nie	jest	bez	wątpie nia	naj trudniej szym	cza sem	dla	autora,	który	zda je	sobie	spra wę,	że	na le ży

poże gnać	się	z	boha te ra mi,	cho ciaż	na	ja kiś	czas.	Na le ży	po wrócić	do	świa ta	żywych,	by	móc	na	nowo
ze brać	ma te ria ły	do	dal szych	poczynań	posta ci.	Boha te rowie	 tej	książki	przez	czas	 jej	pi sa nia	sta li	 się
dla	mnie	rodzi ną,	o	któ rej	myśla łam	non	stop,	nie	mogąc	spać	nie jednej	nocy.	I	za	te	nie prze spa ne	noce
chcę	 im	wła śnie	podzię kować,	ma jąc	na dzie ję,	 że	powrócą	wkrótce,	by	móc	na	nowo	 towa rzyszyć	mi
podczas	spi sywa nia	 ich	 losów.	Sześć	przyja ciółek,	które	po sia da ją	po	 trochu	moich	cech,	sta ły	się	dla
mnie	odskocznią	od	dnia	codzienne go…
Podzię kowa nia	na le żą	się	moje mu	mę żowi,	Wojtkowi,	który	ze	śmie chem	podchodził	do	moich	„dziw ‐

nych”	za pi sków	na	kartkach	kil ku	ze szytów,	za sta na wia jąc	się,	jak	jeszcze	się	w	tym	wszystkim	nie	pogu‐



bi łam.	To	on	poma gał	mi	zna leźć	od powiednie	słowa,	kie dy	nie	wie dzia łam,	jak	coś	na zwać,	oraz	odpo‐
wia dał	na	pyta nia	z	se rii	„głupie”,	które	znaj dzie cie	na	kartkach	powie ści.	Prze cież	naj lepsze	sce na riusze
pi sze	nam	życie	i	tak	jest	i	w	tym	przypadku.
Dzię kuję	moim	rodzi com,	bo	to	oni	po zwoli li	za kwitnąć	mojej	pa sji	do	czyta nia	i	pi sa nia.	Pa mię tam,

jak	wspól nie	z	tatą	i	bra tem	szłam,	dumna,	za pi sać	się	do	bi bliote ki,	by	móc	wypożyczać,	a	potem	czytać
książki.	Rodzi ce	za pew ne	nie	myśle li,	 że	małe	zia renko	stworzy	kie dyś	piękny	kwiat	mojej	mi łości	do
ksią żek.	Kocham	Was,	Mamo	i	Tato.
Podzię kowa nia	ślę	 także	osobie,	któ ra	może	prze czyta	kie dyś	tę	książkę,	ale	na	pew no	nie	w	naj bliż‐

szych	 la tach.	 Zuzia ku,	 je steś	 naj cudow niej szym	 stworze niem	 poni żej	me tra,	 ja kie	 świat	wi dzi	 każde go
dnia.	Dar ku	i	Agnieszko,	Wam	na le żą	się	podzię kowa nia	za	Zuzię,	ale	także	za	na sze	rodzinne	spotka nia
w	domu	rodzi ców,	które	bez	wątpie nia	są	inspi ra cją	w	pi sa niu	kome dii.
Dzię kuję	na stolatce,	która	pozwa la	mi	wie rzyć	w	to,	że	młodzież	czyta	książki	i	–	co	naj ważniej sze	–

rozumie	je.	Domi ni ko,	je stem	z	Cie bie	dumna	i	wie rzę,	że	Twoja	pół ka	z	książka mi	bę dzie	kie dyś	po dob‐
na	do	mojej.	Kie dy	byłaś	mała,	nie	myśla łam,	że	w	przyszłości	bę dzie my	sobie	sia dać	i	rozma wiać	o	tym,
co	naj piękniej sze	–	o	książkach.
Dzię kuję	reszcie	włocław skiej	eki py	(Do rotka,	Ma riusz,	babcia	i	dzia dzia)	za	wspar cie	w	każdej	sytu‐

acji,	o	którym	prze kona łam	się	nie	je den	raz.	Cudow nie	jest	móc	powie dzieć,	że	z	rodzi ną	wychodzi	się
dobrze	nie	tyl ko	na	zdję ciu.
Dzię kuję	także:	Ali cji,	Ani,	Ani,	Ewe li nie,	Se ba stia nowi	i	wszystkim,	którzy	poma ga li	mi	przy	tworze ‐

niu	 sytuacji.	Mam	na dzie ję,	 że	 czyta jąc	 tę	książkę,	 znaj dzie cie	w	niej	wię cej	hi storii,	 które	odczyta cie
mię dzy	wier sza mi.
Czym	byłyby	 te	podzię kowa nia,	gdybym	nie	wspomnia ła	o	moich	 fanta stycznych	Podopiecznych	 i	 lu‐

dziach,	z	którymi	mam	możli wość	pra cować	w	Funda cji	im.	Bra ta	Al ber ta.	Pra ca	z	Wami	to	sama	przy‐
jemność,	do	której	pod chodzę	z	uśmie chem	na	twa rzy.	Dzię kuję	za	te	pra wie	pięć	lat	i	 li czę	na	kolej ne
wspól ne	lata	pra cy.
Spe cjal ne	 podzię kowa nia	 ślę	 ku	 mo jej	 grupie	 przyszłych	 te ra peutów	 za ję ciowych	 z	 SKK:	 Pauli nie,

Pauli nie,	Na ta lii,	Annie,	Ewie,	Dorocie,	Iwonie,	Ilonie,	Oli,	Kasi,	Mi cha li nie,	Julii	oraz	Kubie,	za	coty‐
godniową	daw kę	śmie chu,	opowie ści	i	zja wi skowe	pomysły,	które	na	pew no	wykorzystam	w	na stępnej
książce.	Na wet	nie	zda je cie	sobie	spra wy,	że	ja	wszystko	koduję	w	swojej	głowie.
Pi sząc	podzię kowa nia,	nie	mogę	za pomnieć	o	naj ważniej szych	osobach,	o	Czytel ni kach,	bez	których	nie

byłoby	książki.	Bo	co	za	ra dość	stworzyć	coś,	cze go	nikt	nie	czyta?	Ja	tak	nie	chcę	i	dzię kuję	każde mu
z	osobna	za	poświę ce nie	mi	i	boha te rom	swo je go	cenne go	cza su.	Dzię ki	Wam	czło wiek	chce	pi sać,	bo
wie,	że	ma	dla	kogo.	Mam	na dzie ję,	że	losy	boha te rów	przypadną	Wam	do	gustu	i	ze chce cie	zaj rzeć	do
kolej nych	czę ści	ich	przygód,	które	zrodzi ły	się	w	mojej	głowie	podczas	pi sa nia.
Dzię kuję	Wydaw nic twom	Vi de ograf	za	za ufa nie,	ja kim	mnie	obda rzyły,	da jąc	szansę	de biutantowi.	Cu‐

dow nie	jest	być	z	Wami	i	móc	speł niać	ma rze nia.	Dzię kuję.
Nie	mogę	nie	podzię kować	moim	wspa nia łym	pa tronom	me dial nym.	Co	cie ka we,	z	czę ścią	z	nich	połą ‐

czyła	mnie	książka	i	to	nie	ta	moja,	ale	wie le	wcze śniej szych	w	klubie	czytel ni czym.
I	Ewa…	pozosta ła	mi	ona.	Zna na	przez	wie lu,	motywują ca	do	ćwi czeń	Ewa	Choda kow ska.	Mnie	zmo‐

tywowa ła,	by	dą żyć	do	speł nia nia	ma rzeń.	Kie dy	czyta łam,	że	mogę	osią gnąć	wszystko,	to	pew ne go	dnia
uwie rzyłam	i	wciąż	będę	wie rzyć.	Ewo,	dzię kuję	Ci.
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